HISTORYA 
STAREGO v NOWEGO 
FESTAMENTU, 
WEDŁUG PORZĄDKU CHRONOLOGIÍ 
(ZEBRANA, 5| 
t y "a 3 ARZOF AR „A i U 


PRZEZ 


= am + | r 

J.0.X. Jmci ANDRZELA ZAŁUSKIE SĘ 

| Bifkupa Warmińfk' ego, Kanclerza Wiel- | 
kiego „Kor ronnego, CSN 

O OAT i Ł SZW 

z Fra ancuzkiego na Ż Zoljki £ Fe gzyk AI 


| PRZETŁOMACZONA. 


PRZEDRUKOWANA 
w WARSZAWIE :goo.' 


a zECÓ Pe PAD 


w Drukarni XX. Piiarow. 


p a aN 


AZ OJ ZO 


Wyprowadza BOG z niczego Niebo 'i Ziea 

mię, iw fześciu dniach napełniwfzy ie o» 

zdobami, napełnia ftworzeniami różnemi. 
Gen: I» 


Rok psèrwszy świata , przed Narodzeniem 
Chrystusowym 40046 


( ada BOG wyprowadzić z niczego świat, 
i cokolwiek w nim iest zamkniętego , od te= 
go zaczął: że wywiódł materyą nieułożoną, 
ciemną, bez porząd u i bez tey piękności , któ+ 
za się pokazała potym Pismo S$. wyraża, “Ze 
to wielkie dzieło w sześciu dniach BOG z ni- 
czego wyprowadził, Pierwszego dnia postwo- 
żzeniu Nieba i Ziemi, rozkazał, aby się poka= 
żało światło Drugiego dnia wywiódł fm 
ment, któremu dał imię Nieba. TrzeGi 
dnia oddzielfł ziemię suchą öd wod, które był 
z mią zmieszane, złączył te wszystkie;a dał. 
im imię morza; rozkazał potym; aby wydawała 
z siebię ziemia wszelkie zioła i owoce; a w 
nich żeby siv znaydowały Ziarna dla pomno- ,Ț 
żenia się każdego w swoim todzaiu, Czwar- 
tego dnia pokazał BOG te dwa wielkie i rasne 
ciała; Które są na Niebie: Słońce, aby rządziło 
dniem, i Xiężyc , aby iresydówał nocy R « 


szeniem swoim, rządząc biegiem, czasem, Í 


mi; wywiódi takze i gwiazdy, które przywiąć > 
Az 
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zał do firmamentu, aby świeciły w nocy. Dnią 
piątego poszedł Bóg od stworzenia nieczułego; 
do tego które iest żyięce, i duszę maiące; nay= 
pierwsze były wody, z których wywiódł ryby 
żyiące i ruchaiące się , a wywiódł bez liczby 
różnych rodzaiów wielkości, rozkazawszy im s 
fby rosły irozmnażały się, Do stworzenia ryb 
przydał Bóg ż ptastwo wyciągnąwszy ie z mo» 
ra, istworzywszy tegoz dnia, rozkazuiąc mu, 
aby napełniło powietrze. Szostego dnia roz= 
kazał Bóg ziemi, aby wywodziła nie iuż drzen 
wa i latorośle, iako była zaczęła, ale zwierze 
żyiące różnych rodzaiów. Chciał ieszcze stwo= 
rzyć tegoż dnia człowieka, a to dzieło było o= 
statnie ; 1naydoskonalsże z iego czynów, i dla 
którego wszystko uczynił, bo tylko ieden czło» 
wiek międży tak wielą stworzeniami piękne- 
mi znayduie się,który może znać i kochać Stwo= 
zzyciela swego. Poprzestał swoiey roboty Bóg 
dnią siodmego, i dlatego poświęcił.go na zawsze. 
Mie mówi nic o Aniołach Moyżesz , sopisuiąc 
Stworzenie świata , ale Oycowie Swięci rozu- 
mieią, że wtenczas stworzeni byli, kiedy Bóg 
rżekł owesłowa: Niech się stanie światło. Dla 
czego S$. Augustyn rozumie, że ten rozdział , 
który uczynił Bóg światła od ciemności, znaczył 
oddzielenie się dobrych Aniołów od czartów., 
Chcąc Bóg od pierwszego początku świata i w 
naygodnieyszych stworzeniach pokazać , że ci 
nie mogą bydź szczęśliwi, którzy się oddzielaią 
ddpiego „Że na iakikolwiek stopień wielkości i 
sławy Wil się stworzenie, musi i powinne 
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Sea swoiey tego, że z chęcią/mieć | zków depen- 
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mu/bydź poddane, i że zepchnie ż naywyżsżego 
szczęścia w ostatnią mizeryą i nędzę tych, któ- 
rzy są niewdzięcznemi, i którzy sobie samym 
przypisuią to, co z szczodrobliwey iego odbiea« 
raią ręki, Aiako dał nam modelusz i przykład 
wieczney nieprzerwaney w Aniołach Swiętych 
wierności, którąśmy mu powinni; chciał także, 
aby tak ciężki upadek, tak niewymówna kara, 

,tak straszna mizerya, na którą skazał rebellizu- 

idących Aniołów , byłą głosem ustawicznie w 
uszach naszych, że Bóg sprzeciwia się ispycha 
pysznych , a daie łaskę swoię pokornym. 


Sżworzywszy Bóg człowieka , osadza 20 w Rain ziem 

skim, i zakazuie: aby mie pożywał owocu z drzewa 

wmieiginości dobrego i złego. Rok przed Narodże- 
niem Pańskim 4004, 


yprowadziwszy Bóg z niczego Niebo, zte- 

mię I mórze, i chcąc dać światu iednega 

Pana, stworzywszy człowieka na wyobrażenie i 
podobieństwo swoie ,i natchnąwszy go życiem, 
esadził go w delikatnymRaiu, który Sam zaSzcze- 
pil, iw którym znaydowały się wszelkie drze- 
wa ido smaku, i do widoku. W pośrzodku tego 
Raiu było drzewo nazwane drzewo żywota, dru- 
gie drzewo nazywało się drzewa umieiętności 
dobrego i złego. Osadzaiąc Bóg człowięka w 
Raiu, aby Siç tam zabawiał (mówi Pismo) i pilno- 
wał go, chciął dać mu sposob da poznania iego 
wierności, ido Wyświadczenia Autorowillistng= 
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dencyą wszelką od Boga, iako od śwego Pana,wy- 
znaiąc wdzięczność za wszystko to, cokolwiek 
miał od niego. Dla czego przykazał mu rzecz 
w sobie słuszną, a do wykonania bardzo łacną z 
pożyway z drzew wszystkich , które widzisz w 
Raiu, ale się nie tykay drzewa umieiętności do- 
bfegoi złego, bo tegoż momentu, gdy się do» 
tkniesz, śmiercią umrzesz, Sprowadził potym 
przed Adama wszystkie zwierzęta, które stwo= 
rzył, aby im dał nazwiska. Co Adam uczynił, 
mianuiąc każde takim imieniem , które znaczyło 
naturę i własności wszelkich bestyy. Ale 
śe Adam był sam i nie miał kompanii, któraby 
mu była przyzwoita, uspił ga snem, którema 
Pismo S. dnie imię zachwycenia; a kiedy spał, 
wyciągnął iednę kcść/ z boku iego, a to mieysce 
mapełnił mięsem. Ufcrmowawszy Bóg białogłoe 
wę zteyże kości z Adama wyciągnioney, przy= 
prowadził ią przed niego, którą obsczywszy 
dam rzekł: oto kość z moich kości, i ciaioz 
mego ciała. Y że na potym w biegu wszystkich 
wieków porzuci człowiek Oyca i Matkę, aby 
przywiążał się do żony, i ztego dwoyga nie 
będzie tylko iedno ciało, 


Czart przez węża mówi do Ewy, ¿kusi ią , aby scig= 
gnęła reke do zakazane go owocu , aby pożywała go. 
upada Ewą, do upadku także przyprowadza 
Adamas Gen: 4, 


dy Adam, i Ewa poczęli się cieszyć z delicyy 
e yskich, czart, który iuż był upadł przez 
swoię pychę i który zcierpieć nie mógł wiete 
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ności tey dwoyga niewinnego stworzenia, uwa= 
Żaiąc, że bardziey Bogu podlegli byli w ciele z 
ziemi ulepionym, niżeli on w Niebie, i w godno» 
ści natury duchowney : odwążył się uderzyć na 
nich, i zgubić w początku wszystkich ludzi, 
którzy znich nastąpić mieli; zażył do tego wę- 
ža naychytrzeyszego ze wszystkich bestyyę a 
rozumieiąc,że łącniey zwycięży białogłowę, do 
niey się udał naypierwey, mówiąc: czemuż Bóg 
mie pozwolił wam używać ze wszystkich owo- 
ców tego ogrodu? Ewa miasto tego , coby była 
miała odrzucić ten głos trucizną zarażony, coby 
go była niesłuchała na pokazanie Bogu wierno- 
ści swoiey, odpowiedziała temu ną zdradę za- 
wziętemu, i rzekłą: mamy wolność ieść ze 
wszystkich drzew mieysca tego, zakazał namtyl- 
ko Bóg,abyśmy nie tykaliowocutego drzewa,dla 
boiażni, żebyśmy nie pomarli. Znalazłiszy czart 
taką w niey łacność , śmiał upewnić przeciwko 
wyraźnym słowom Boskim, że ź tego nie będzie 
nic, ośmielił się nawet przypisać to zakazanie 
Boskie nikczemney zazdrości, Wie Bóg (rzekł 
da niey); że tegoż dnia, którego skosztuiecie 
tegoź owocu, otwarte będą oczy wasze, i stanie« 
cie się iakoby Bogami. Dała się Ewa oszukać tym 
zdradliwym. obietnicom , i zacząwszy upadać w 
sercu, dokończyła zguby swoiey , uważaląc z 
pilnością ow owoc. Kiedy miasto odwrócenia 
oczu, iako od rzeczy , która iey była zakazana, 
patrzała z/gustem na to, co miłe było iey wzro- 
kowi, i me wątpiąc więcey, Że miał bydź także 
delikatny do smaku , ściągnęła zękę , zOrwała i 
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iadła. W tak według Pisma, grzech zacząłsię na 
świecie przez białogłowę ; bo zażywszy sama 
tego owocu, dała go i Adamowi, ktorego nie 
czart zdradził przez obietnicę, ale się zmięke 
Czył dla upodobąnia, i nie miał tey mocy w Raiu, 
iako to Qycowie Swięci uważaig, którą miał po- 
tym Job na gnoiu; ponieważ Adam wolał nie 
smie é żony s: oiey odmawiaiąc , niżeli się iey 
sprzeciwić, aby był został przywiążany do prad 
wa Boskiego. Ten ci to upadek, za którym po- 
szło i poydzie aż do skończenia Świata tak cięża 
kie nieszczęście. Ten ei to był grzech, &tórego 
święci nazywaią niewymownym wswoiey wiele 
kości, który zabiia wszystkię dzieci w Qycu, 
który ceyni, ze wszyscy podlegamy śmierci i 
czartowi, wprzód ieszczę niż się rodziemy. Ba 
Czart uczyniwszy Ąd'ma swoim niewolnikiem, 
ma prawo słuszne nad wszystkiemi dziećmi,któw 
re Od niego pocho dzą. Fa głęboką rana pokazua 
ie nam, że nie możemy dostatecznie uwazyć laa 
ski tego, który przyszedł leczyć. Ustawiczny 
Zal, który ztąd mieć powinniśmy, powinien z 
strachem odrzucać od nas wszelkie pokusy czar- 
towskie,który nie mogąc zapomnieć pierwszych 
swoich Sztuk , które mu się tak dobrze udały , 
stara się codzień, aby nam w tysiąc sposobów 
wyperswadował, że możemy niewinnie czynić 
to, co nam sam Bóg zakażał. Ale iako Ewa do- 
znała, że pogrożka była prawdziwa, a obietnice 
Cczartowskie były fałszywe; tak my powinnismy 
uznać „że te groźby, któremi nas Bóg teraz kas 
az€w» są agcy prawdziwe; fałszywę tłumaczenia, 
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któremi czart koloryzuie na oszukanie nasze y 

adliwemi sztukami, przez które chce 
dzieci, iako zdzadzii ich Qyca. 

Wygania Bóg Adama i Ewę z Rain jo icb upadku , 

è osadza Cherubina u bramy, aby im tam wniyść nie 
pozwolił, Przed Chrystusem Rok 4004. 
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xdłszy Adam i Ewa w tak ciężki występek, 
poczęli czuć pierwszy skutek swoiey winy, 
widząc się nagiemi. Nagość ich nie pokazywała 
się przedtym w niewinności ich,bo ciało ich doa 
skonale było podległe duchowi, i dlatego poe 
częli się wstydzić zarz PpoSwo:m upadku, i o» 
kry wali nagość swvię liściami figowemi. Usły= 
szawszy potym głos Boga przechodzącego się po 
Raiu, miasto pociechy , którą ztąd miewąli 
przedtym, uciekali od abecności iego, i keġli 
Się. Zawołał Bóg na Adama, i pytał się, gdzitby 
był? A onodpowiedział, że siç bał pokazać przed 
nim, dla swoiey nagości; a gdy Bóg wyrzucał mu 
na oczy 1ego nieposłuszeństwo, ktore mu od- 
kryło nagość iego,wymawiał się skarżąc Się nie- 
słychanie na żonę, że ona ten mu owoc podała ; 
pytał Bóg potym białogłowy, czemu to uczyniła, 
a Ona także winę zwalała na węża, Ale Bóg nie» 
Przyimuiąc tych wymowek w tak oczywistym 
zgwałceniu prawa, przeklął naprzód węża, któs 
ry był tego złego naypierwszym autorem, i os 
sądził go „aby się czołgał po ziemi, i nią się 
karmił, opowiadaiąc mu: że iak iednę zdradził 
saałogłowę, tak druga otym zetrze mu głowę. 
Powiedział potym dfkret ną tych dwoch Win= 


nych: skazuiąc każdego z Rick na taką karę i 
którą prawdziwie aż do dnia dzisieyszego ciere 
piemy. Rzekł do białogłowy : że pomnoży iey 
uciski, że rodzić będzie w bolu, i źe będzie pod- 
daną męszczyznie, Do Adama żaś rzekł: że po- 
nieważ bardziey sobie ważył głos białogłowy , 
niżeli głos Boski, przeklęta będzie ziemia, że 
dla niego wydawać będzie ciernie i oset, że po- 
żywać będzie chleba z potem czoła swego, aż 
powróci do tey siemi, z któcey lest wyciągnioe 
ny. Dał mu potym szaty z skór bydlęcych zro- 
bione, a przydaiąc źart do skarania słusznego , 
rzękł: Otoż Adam stał się iakoby ieden z nas, i 
zna teraz, cC iest dobre, a co złę, zabieżmyż tes 
mu, aby pożywaiąc owocu życia , nie Żył Wie» 
cznie, i dlatego wygnał go z Raiu ziemskie- 
go4ti osadził przy bramie Chérabins z mieczem 
j osad aby strzegł drzewa zywota. V 
tak wyszli z owego mieysea delicyi pełnego, 
na płacz i niesłychaną mizeryą do tęy ziemi , 
która dlanich nie miała tylko ciernie, i na któ» 
xey w którąkolwiek się stronę obrocili, nie 
znaleźli nic, tylko smutne grzechów swoich 
ślady. Przypominali sobie niewymówne szczę- 
ście, w którym przedtym opływali, i dla któw 
rego byli stworzeni, i uważali nieszczęście, któe 
rego sami byl: przyczyną. To smutne porów na- 
nie, które nieskończenie lepiey uczynić mógli 
niżeli my, przez doświadczenie własne, i to 


dnym człowieku bydż nie może, głębokim żale 
sereż ich napełniało. Wspomnienie na tak wiele 


świecenie, które było ży nich, a które w m, 
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potomstwa, które od nich pochodzić miało, i 
którego oniż sami byli zaboycami, przebiiała 
serce, i ieżeli byli pierwszemi grzechu autora= 
mi, byli także pierwszemi pokuty przykładami 
i modelusząmi, któ rą tak czynili » Że my tego 
poiąć żadnym sposobem nie możemy. 


Zazdroszeząe Kain Ablowż bratu swemu , wyprowadziu 
wszy go w pole iąkoby ma przechadztę , zabiia £o. 
Gen: 4. Rok światą 2 28, przed Chrystusem 3872. 


eden z żałosnych skutków grzechu Adamowe- 
go, była śmierć syna iego Abla. "Nie mogąc 
czart ukontentować się gubiąc człowieka na 
duszy, chciał ieszcze, ruynować go i na ciele, 


widząc że Abel służył Bogó wiernie, wzbudził 


w sercu Kaina Brata iego wielką przeciwko nies 
mu zazdrość. Abel będąc pasterzem owiec,ofia» 
rowałBogu'cokolwiek miał naylepszego w trzov 
dzie swoiey, a Kain który bawił się gospodat= 
stwęm polnym, ofiarował mu owoce ziemi. Ale 
gdy Bóg widział w sercu tego ostatniego za- 
zdrość,którą był zdięty przeciwko Bratu swemu, 
brzydził się iego ofiarą, i przeciwnym sposo- 
bem wdzięczna mu byłą Ablowa. Im bardziey 
zaś poka zawał Bóg upodobanie swoie w nim; tym 
większą Kain zapalony był złością ,i pokazała 
się nyten czas naypierwsza figura, co się potym 
dziać miało w Kościele, gdzie obowiązani bydź 
mieli dobrzy do życia między złemi, i do zno= 
szenia złości i nieprawości, Chciał Bóg sam 
słowem swoim ugoić trucizną zazdrości zarażo- 
ne serce, spytał Kaina: co za melancholia trapiła 
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go isusżyła ? bo ieżeli co dobrego czyntił,odbie= 
wał nadgrodę w urodzalach i owocach ziemskich, 
1eżeli co złego, grzech iego samemu szkodzi k 
mie należąe ża 


pa 


ińym sposobem do kogo inszegoa 
Ale Grzegorz S. uważa bardzo dobrze, Że i słoa 
wo Boskie nic nie pomaga duszom zazdrością zaa 
palonym , i że to nayprzednieyszć lekarstwo , 
które uzdrawia wszystkie choroby, tę tym bar- 
dziey pomnaża. Passya Ksina przeciwko Bratu 
jego tym większa była, lubo w nim nic nie znay- 
dował, tylko wszystko dobre. Y zmyśliwszy 
przed nim chęć do przechadzki , namówił go na 
nię mówiąc: Wyniydźmy ztądi podźmy w pole; 
poszedł zaraz Abel spokoynie, będąc aż nadto do. 
dobrego skłonnym , żeby mógł był imaginować 


f 


sobie tak ciężki i zapamietały gniew w swoim 
Bracie. Ale kiedy obadwa oddalili się w póle, 
podniosł się Kain przeciwko niemn, i zabił go. 
Zaboy ten nie otw otrzył mu oczy, igdy go Bóg 
spytał, gdzie się obracał Abel > śmiało mu Gdpo-g 
wiedział: ż0 o nim nie wie, i że nię iest strožem 
Brata swego ; ale Bóg chciał w tym pierwszym 
przykładzie krwi niesłusznie wylańey dać naue 
kę na wszystkie wieki przyszłe , że będzie się 
mócił ża niewinnych , niesłusznie przez Braci 
swoich prześladowanych : wyrzucił żywo isu- 
towo gauii grzech ten, który popełnił Kain, mó- 
wiąc: że głos krwi Brata iego podniosł się aż 
do Nieba. Oświadczył mu, że będzie przeklę- 
ty ną ziemi, którą ręka iego zmazała niewin- 
ną ktwią Abla, i że będzie wygnańcem i tułaa 
szem przez całe swoie życie, 
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Rosgniewany Bóg na grzechy ludzkie, bierze Pezolucyą 

skarać cały świat przez potop ;. ażeby ocbronił" Noego 

sprawiedliwego, rozkazie mu, aby robit Korab. Gen: 6. 
Rok świata 1536. przed Narodz: Chrystusa 2468, 


Tenże zły duch, który wzbudził Kaina, aby 

zabii Brata swego, bez zwłoki zmazał całą 
ziemię tysiącznym różnych występków rodza- 
iem, Im więcey mnożyłoe się ludzi na ziemi, 
tym większa złość od. rywaia się na świecie ; 
i ledwo co umarł Adam ; aż ciężka potomków 
iego złość tak w 


ięła górę, że iey Bóg więcey 
nie mógł znosić. patrzał z głębokim żalen: 
(iak mówi Pismo) na ludzi, którzy nie myślili 
© niczym dobrym, i doyrzeć nie mógł w nich 
naymnieyszego znaku dzieła swego. Załowął , 
że stworżył człowieka, który szpecił ziemię 
swemi grzech:imi, miasto tego, żeby był we- 
dług końca stworzenia swego i chwałą i oso» 
bliwą ozdobą. Przeds 


twżiąt tedy wykorzea 
nić łudżi, iz niemi wszystkie bestye ziemskie, 
które nieiako zarażone były ich występkami, 
Ale w tym potopie grzechow znalazł się ieden 
sprawiedliwy , który się utrzymał w niewin- 
ności. Znalazł łaskę u Pana Noe „iw ten czas, 
gdyfBóg naybardziey gniewał się na świat, on 
iakóby był pośszednikiem według słów Pisma, 


‘był naznaczony; aby zupełney całego światą 


zabiegł zgubie. Oświadczył mu tedy Bóg, że 
ag rezolwował skarać ziemię przez uniwersala 
ny potop, ale gdy go znalazł sprawiedliwym , 
chciał gooddalić odukarania innych ludzi, iako 


14 % iO 3% 

się on badalit od ich złości. Rozkazał mu tedy, 
aby zfobił Korab, i naznaczył mu wyraźnie 
wszystkę miarę i proporcyą,iako zroliony bydź 
miał, aby wtedy. gdy czas miał zbliżać się po= 
topu, wszedł weń z całym domem swoim, i uwol- 
nił ostatek zwięrząt, Uczynił wszystko to Noe 
co Bóg kazał: z pilnością wielką budował ten 
Korab przez lat sto, Czego nie uważali ludzie, 
lubo wiedżieli przyczynę, dlaczego go budo- 
wano, ani mysleli © poprawie grzechów swo- 
ich. Co było, według Chżystusa , figurą hiędba» 
nia Chrześciańskiego, którzy-wiedzą nieszczę- 
ście ; któtym Bóg grózi na sądzie swoim ,'a po- 
staremu nie poprawiią się w występkach swo- 
ich; przyidą na ten hieszezęśliwy czas, że takaż 
kara Boska na nich nastąpi, iakiey doznali owi 
źli ludzie podczas potopu. Bóg, który bez żalu 
karać nie może ludzi, pokazuie zawsze oczywi» 
ste dobroci swoiey znaki i w naywiększym gnie 
wie, i dlatego przestrzegał przed ostatnią riie 


ną tak wcześnie ludzi, aby był ich pobudził do, 


uprzedzenia|przez poktitę tey kary tak cięż- 
kiey. Toż czyni codzień, groźąc ludziom su- 
rowością przysziego sądu swego. Jeżeli zaś nie 
będą uważsć na te przestrogi i pogróżki, iako 
mie uważali na ten czas tamci, nie uniknąfpe- 
wnego iśłusznego karania, Pokazuie oczłjwie 


ście w tym potopie, że nie folguie grzesznikom/ 


choćby nitmi cały świat był napełniony, i kie 
dy długo albo dufamy nazbyt, albo lekce sobie 
ważemy iego miłosierdzie, wpadamy nahóniee 
w surowość iego sprawiedliwości, 
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Potop napełniacałą ziemię, sama Arką uwalnia od nie- 

go tych, którzy są w niey zamknięci. Gen: 7. Rok swig» 
ta 1666. przed Narodzeniem Chrystusa 2347. 


dy czas na żgubienie ziemi i oczyszczenie 
iey ze wszystkich grzechów przez potop 
zbliżył się, rozkazał Bóg Noeinu, aby napełnił 
Arkę wszelkim prowiantem, i dla siebie z dos 
mem swoim, i dla zwierząt które przykazał, 
aby tam wprowadził. Rożkazał mu żamknąć tam 
sześć par każdego zwierza czystego, a dwie 
tylko pary z tych, które były nieczyste. Gdy 
ten rozkaz był wypełniony, wszedł Noe do Ar- 
ki ze trzemaSsynami, Semem, Chamem i Jafe- 
tem, z żoną swoią, i trzema żonami synow 
swoich , a gdy,tam weszli, powiada Pismo Swię- 
te: że Bóg zamknął drzwi Arki po wierzchu. 
W tenże moment wypłynęły wody z Nieba, i 
z wielkim impetem napełniły ziemię, i gwał- 
towny bardzo deszcz nie padał, ale lał przez 
dni i nocy czterdzieści. Ten zaś deszcz, który 
padał z Nieba w tak straszney obfitości, napeł- 
nił cały świat, okrył wszystkę ziemię , i pod 
niosły się wody nad wszystkie wysokości pię* 
Saagis tokći » stawszy się wyższemi nąd nay- 
A OLUR > 
» wszystko ptastwo/niebieskie po~ 
ginęły KAŻ A powodzi, i cokolwiek Życie mias 
RETE stę jA OC A gdy wszelkie stwo= 
Sz s'nężoy Ark a sama zbawiła tych, któ- 
y * mey, byli zamknięci. Nie mógły iey wos 


d ié, i i 
Y Potopu zatopić, i lubo z wielkim impetem 
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rożlewały się na ziemi, przecięź nić nie szkoa 
dziły , i owszem tym bardzicy ią ku Niebu pode 
nosiły. ` Ludzie, którzy Przedtym z tego żar. 
towali, narzekali ną głupstwo swoie , i zgubą 
którey się uchronić nie mógli, tym zdała się im 
ią uprzedzić SR tego 
WIĘCI wnoszą: źe ta Ar- 
rą Kościoła, który iest sa- 


cięższa, im lepiey mógli 
nie uczynili. Qycowie S 
ka byłą oczywistą figu 
mą tą Arką, gdzie się 


mcze znaleść zbawic nies 
a kto w niey nie iest, 


zginie nieochybnrie. 
Wychodzi Noe z Arki s Czyni ofiarę Bogu, którą Bóg 
frzyymuie wdzięcznie : i obieczie, że nigdy nie będzie 
karat świata potopem , pokazuiąc na Niebie Tęczę na 
znak tey prawdy obiecaney, Get: Cap. 9. Rok świaa 
ta 1667. przed Chrystusem 2348. 
dy zatopiorą całą ziemię wody trzymaią 
prżez dni sto pięćdziesiąt, wspomniał sóbie 
Bóg na Noego i na tych, którzy z nim pospołu 
w Atce zamknięci byli, Spuścił na ziemię wiel. 
ki wiat, który zmniey szac począł wody, i w 
ięcy po zaczęciu potopy, odpoczęła 
sebie. Arka na górach Ormieńskich. W kilka 
4 - 

czasów potym Noe otworzył Gkno Arki ,i po- 
słał Kruka, który według Hisma będąc figurą 
grzesznika, nie dbał o to, aby się nazad pow ró 
ciłdoArki, Ale gołębica, którą także Noe Wy- 
słał , nie znalazłszy mieyscą , gdzieby była mó» 
gła noga iey odpocząć oprócz Arki, wróciła się, 
a-w siedm dni znowu wypuszczona, przyniosła 
Ncemu w pysku swoim gaiaz ig oliwy zielo- 
ney, która znaczyła pojednanie się Boga z świa- 
tem ©) 
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tem, i koniec pomsty, którą spiawiedliwośe// 


z tey gałązki zieloney, 
digł wierzch Arki, i oba» 
cała ziemia luż.była oschła: a odebra- 


Boski, wyszedł 


łżonę i dzieci, i wszystk 


zez tak długi czas 

, którą uczynił Noe wya 

szedłszy z Axki była ta: że wystawił Ołtarz 
€ 


top) naypierws 


ofiaruiąć wszystkich zwierząt i pta- 


Arce, na wy 
protekcyi tak osobliwey 


stwa czy Zilią= 


w powszechney całego świata ruinie. Przyiął 


cznie Bóg tę ofiarę, iobiecał niezłorze- 


czyć więcey ziemi dlagnzechów ludzkich, Poe 


zieciom, irozkazał, 
ił we wszystkich 
ziemskich bolaź F daiąc im 


biogosławił Noemu i ieg 


aby rożmra iświat,Wzb 


nad zwięrzętami móc doskonałą „i pozwalaąiąc 
grzę } ł 


im, aby ie pożywali: czego do tych czas był 
2 , J F y > J 


nie pozwolił, dawszy ie na pokarm, iako przed- 
tym uczynił byňgz owocamihj ziołami ziemskie- 
ni. Uczynił : ARM pókoy z Noem tiego 
1, i chciał, aby TI dcza 


dzie 


na Niebie była ig- 


koby znakiem, która ile razy się pokaże, wspo- 


mni sobie na ugody, które z niemi zawarł 301 
nie dopuści, aby wody ziemię zalać miały. Ja. 


koż dotrzymnie te w skhtku, i po tym pier- 


o nie pokazało Się 
o ~- s 


wszym potopie nic podobne 
na ziemi, lubo się znalazło tak wielu godnych 
ukarania występków. Ale obietnice Boskie 


B 


r 8 R r 8 


są wierne: kontentował się oc zżywiście skarać 
raz, aby pokazał; ŻE to uc zynić ZAWSZE; 
i że może wyk rżenić łacno wszystkich grzęe 
szbików , lubo teraz tylko niewidomym karze 
ich karaniem. Ta Tęcza iest zadrtkiem iego 
przeci vko nam dobroci, i rozkazuie nam w 


TMB NS aehd nr gdy 73 bnoz ` 
Piśmie 5. zebyś ny gdy tą'obac zemy, biogo= 
sławili jry ią uczy! 11, 


: , KE i 
Drugi syn Noego Cham nasmiewa sig- Qyca śwege s 
ściąga na się przeklęstwo. Gen: 9. 


-dyprzeklęstwo Boskie oddzlilo się Od zie» 
mi, a Noe z swoiemi dżiećmi oddychał po 
nieszczęściach przeszłych, wspominaiąc sobie 
miłosierdzie Boskie, które mu uc czynił, stałą 
się rzecz pewna, która pokazala oczywiście, iak 
iest ci 


;kie zepsowanie człowieka : iako wi- 
dok chóć naystra znieysżego sądu i kary Bo- 
skiey, nie czyni go rozumnym, nie utrzymuie 
w sercu prawdziwey sądów Boskich boiaźni, 
Ze trzech synow, Noego, którzy tak oudownie 
zbawieni byli w Arce „i których Bóg zachował, 

aby przez nich napełnił świ tycały, znalazł się 
ieden , który żarobiwszy na prz eklęstwo Qyca, 
ściągnął na się przeklęstwu także Boskie; i któw 
ry miasto tego, coby był miał bydź pierwszym 
Świętey 1akiey' familii, stał się początkiem 
nieszczęśliwey potomności , na którą Bóg miał 
się tylko z gniewem patrzyć. Bo w ten czas, 
gdy Swięty człowiek Noe wyszedł z Arki, czy- 
tamy w Piśmie S, że pi Inować i pracować około 
ziemi począł, a między innemi robotami zde 
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bydź liczba, że nie mogąc mięszkać pospołu ; 
umyślili ogdalić się od siebie , i różne udać 
się części ziemi. Ale prezec tym oddaleniem się 
wzięli przed się zamysł, w któryśn pokazali 
równą giupstwu swemu próżność. Pod dźmiy, mo~ 
wił ieden do drugiego: zbuduymy miasto, I wy- 
stawmy tak ą wieżę,któ reyby wysokość podnosi- 
ła się aż do Nieba. Ten mniey ro zumny zamysł 
dwie miał przyczyny iednako  pró Żne: pierwsza, 
aby i imię swoie uczynili by li wieczne przez tak 
pyszną fabrykę: druga aby się brónić mógli Bos 
gu,choćby chciał drug giraz karać świat potopem, 
który, rozumieli, że im nie miał szkodzić , iak- 
by tylko byli ży. wieży dokończyłi. Ale Bóg ~- 
który i naten czas pokazać chciał, że przez 
pokorę iedyną podnieść się moze prawdziwie 
człowiek, i że bardziey myślić powinien o tym, 
iakoby pokutą mógł zmiękczyć gniew Boski, a 
nie szukać obrony w próżnych siłach przeciw 
ko iego pomście: Zstąpił ha ziemię, mówi Pi- 
smo : aby obaczykjtę wieżą , którą budować zas 
częlisynowie lud 


y,l Żartuiąc z tak śmiesznego 
zamiaru rzekł: Wszyscy ci ludzie iednym mów 
wią ięzykiem , i zdadzą się tak bydź upartemi, 
że nie przestaną dokończać co zaczęli. Dlacze- 
go pomieszam ich ięzyki tak dalece, aby iedęn 
drugiego mówiącego nie rozumiał; i w tenże 
moment spuści ił Bóg w ich ięzyki takie pomię- 
szanie, Ż€ rzecz była im niepodobna, aby ieden 
drugiego zrozumiał co który mówił. Y tak mu- 
sieli porzucić niedokończywszy dzieła owego 
próżności, i oddalić się w róźne ksaie, Co dało 
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okażyą nazwania tey wieży wieżą Bab ilońską, 
to iest wieżą pomięszania, a ten pyszny budyne k 
był figurą „, według S. Bernarda , te go co świat 
miał w dalszych wiekach czynić; w których 
nie myśli o niczym bardziey, iako o tym, żeby 
podnieść przeciwko Bogu wysoką wieżę, żeby 
się zapewnić przeciwko iego sprawiedliwości, 
ażeby się przeciwić iego wielkości, bar rdziey 


"O tym m śląc , aby wieczną imienia swego na 


ziemi zostawić pamiątkę, aniżeli stazać się o 
prawdziwą w Niebie wielkość, 


Powożyie Bóg dAbrabama, È rogkaznie mu porzucił 

ziemię Chaldeyską i sbliżyt się do tey, którą mu Bóg 

obiecał, Gen! 12. Rob swiata 4083. przed Chry- 
stusem 1924. 


Potym iak ludzie wielki iey zażyli prac Y aby 

byli wy wyższyli Babilon miasto Bogu 
lizuiące, które dbsielii by do końca AGA 
trwało ; umyślił też w ten czas Bog 
dament Miasta S. to iest: Kościoła 
i chciał aby Abraham był początkiem 
wybraney i wierney, k dozę się nie skońc zyłą 
nigdy. Ten człowiek $ wipt y by łsyńem Thare, 


i mieszkał z Qycem swoim w m jieście Ur, w Kra- 


iu Chaldeyskim , gdzie bałwochwalstwo pano. 
wało, itam dał mu B 


1 Bóg owo'przykażanie ; Wy- 
nidź z twoiey ziemi R 27 twoiey Oyc czyzńy; z 
domu Qyca twego, a pódź do tego krilu, kt óryć 
Pokażę, uczynię cię głową i Qycem licznego 

ludu, i uczynię że imię twoie będzie sławne, 
Błogosławić będę Wszystkim tym, którzyć bigs 


ż2 
gosławić będą, 
tobie złorzecz 
ziemski 


wachania się tym. słowom 
który. mu obięcał tık wielkie dwa szcz 


pier wsze, że miał hydź począ tkiem wit 
familji; drugie, że miał ubło gos ławić ziemi 


7 tym, który miał kiedyś. wyi usé ze krwi 
go. Porzucił tedy Qyczyznę swoię z Tharem 
Oycem swoim, i udał się do Haran miasta Mez 
potamii zki po śmierci Oyca sv 
do ziemne jana n z Sarą 
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wu í bietnicę swoię Bóg, Że mu mial dać cały 


ten kray, gdzie był na tenczas, a Abraham uni= 
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żaiąc się Bogu, k tóry i 
stwa komu chciał, odbierał komu się podobało; 
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gia, jia zamiasttego, coby go 
zabić byli mógli,gdyby się żoną iego pokazałay 
tym lepiey go traktowali dla iego siostry. CZe= 


gosię Abraham obawiał, to się stało. Dziwwiąć 
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śię Egipeyanie pięknośc 
Królowi Faraonowi , który ią sprowadził ną 
swóy pałac, bardzo dobrze utraktowano Abra- 
hama, iako Brata iey. Ale Bóg umiał uwolnie 
Sary z ręku-Faraona , i zesłał na tego 


C 


czystc 
Króla tak wiele karaniđðf ze szukaląc z pilnos 
ścią ich przyczyny , dqfriedział się nakóniec, 
że Sara była żoną Abrahama: oddał mu ią tedy.ząs 
raz „ Skarźąc się na niego, że mu w początki 
pra vdy nie powiedział. Tak ten Pan ( mówa 
S. Ambroży) lubo Bałwochwalca , brzydził się 
cudzołoztwem, imie chciał ukśż, Gabie cn 


ziemea , którego głód wprowadził w iego 


stwo. W tentedy sposób poczynał powoły 

do siebte tego, którego obrał zaQOyca wszyst- 
b” 5) J y 

kich wiernych, Traktował go we 


stateczności wiary iego „przywic 
rzucił a b ray swóy w którym był możny ; & 
y ziemi, w którey 2 t 


osiadł w t 


1 napana 


pocz 


1, dla którego musiał włoczyć się 


na głód ci > 


DT 


z wielkim niebezpieczeń h kras 


wem po cudz 


iach, iqszey tam nie znayduiąc pociechy „tylk© 


tę, że wiedział zapewne, iż taka bylą wola tego 
J 
Boga, któremn wiarą iego Ochotne pow 


i świadc czyłą zawsze posłuszeństwo. 
pokazał oczywiści$, ze w 


go niebezpieczeń 


stkich uw: 


tw,że niczeg: bać się nie tr 


o 


ba nigdy, kiedy idziemy za wolą Boską ,i kiea 
dy odważamy się ña rzecz iaka niebezpieczną, 
abyśmy tylko pokazali, że du famy szczerze słoa 
wom iego, On Sam stale się nasżym obro ÉCA, 
Wyprowadza nas szczęśliwie ze wszystk 


nieszczęścia ; które nas Otacza, 
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Pasterze Abrabamowi pokłociii się z Lotowemi ê dla- 
sielili się Panowie ich od siebie. A Lot udał się 


mie, Gen: 13. Rob swiata 2084. przed 
Chrystusem 1 920. 


W "ósiwszy się ADYtham z -Egiptu ż żoną 
swolą Sarą iL okm Synowcem swoim na 
to mieysce, z którego byli wyiechali, to iest 
do Bethel , przyszedł do tegó nieszczęścia, któ 
re na zawsze przywiązane było do iego pos 
gactw. Bo iz obad way byli boga 161, WSZCZ ęły 
się zwadki PADY pasterzami ich trzóń , które 
pokazały, iako Pismo mówi: żenie mogą Z sQ- 
bą dłużey mieszkać, i że ich ieden kray nie 
zniesie, Zalosny był bardzo Ab 
kłótnie, i uważaiąc na ost ogih czas 


śliwości, które te p 


ściągnąć móg ly + Sp iyw: 
P: 


'nów ; shisz ne uwążenie , ktoże 
iego wznieciło, przyprowadz 


do Lota saaki mů: aa się 1 my, 
się O ti 
nie wadz 


(proszę 
serdecznie ) i twoi pasterze z moiemi 
li, bo lesteśmy Bracia, to iest blia 
skiemi krewnemi %wszelkajziemia jest do twe* 


go upodobania > proszę cig tylko, abyś stę ode- 


mnie oddalił, $ Jeżeli się ty udąsz w lewą, ia 
poyag w prawą, ieżeli ty w prai wą, to ia Wê- 
zmę się w lewą. Ale Lot nie pokazai (akce- 


ptuiąc to, co mu ofiarowano) tey xrostropno- 
ści, którą pokazał Abraham gdy mu to ofiarował, 


t , ê dla- 
t udat sig 
„ przed 


ż %oną 
voim na 
to iest 
1a, któw 
ego boe 
szczęły 
, które 
$3 Z SQ 
ray nie 
1 na te 
ESZCZĘW 
lowemi 
X 
iycn 
Ww Sercu 


D tego , 
rędzey 
r edłszy 
proszę 
moiemi 
st blim 
o twe= 
ię ode- 
wą, ia 
la Wes 
akCce- 


ropo = 
rował. 
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Bo nie pomyślawszy nad tym, iaka to będzie 
szkodą , gdy Się od takieso oddzieli człowieka, 
i nie uważaiac, - że lepieyby było nie wie- 
dzieć iaka Cierpieć rzecz , aniżeli ten rozdział, 
bez żadney trudności pozwolił na to, co mu 
proponował Abraham, nakłonił sie mniey ro» 
zumrie , iako mówi Swięty Ambroży, do zrzó- 
uła tysiąc niebezpiedzeństw. Nie myślił tedy; 
tylko żeby był obrał Stronę pw którą się miał 
udać , i nie poradziwszy się w tey akazyi tyla 
ko rozsądku swoich własnych oczu, chsał so- 
bie ten'Kray , który mu się |zdał bydź naypię- 
knieyszy i nayweselszy, i poszedł mieszkać do 
Sodomy. Oddaliwszy się od kompanii nayświęta 
szego, ktory mógł bydź wtedy na świecie czło- 
wieka, wpada w kompanią ludzi niezboźnych, 
i oddaliwszy się od swego Stryia, przyszedł 
do miasta, na które iuż Bóg z gniewem po» 
czat był patrzyć, 


i którego więcey nie mągł 
wy 


ierpieć występków, 


Uwalnia Lota Synowca swego z rąk nieprzyiacielskich 

Abrabam , naywyšszy Kapłan Melchisedech bło gosławś 

temu. Król Sodomski ofiarnie mu łupy , których nie 

przyimuie. Gen: i4. ` Rok swiata 2092.. przed 
Chrystusem 1 912, 


v krótkim czasie, iako się Lot oddzalił od 

Abrahama , stał się taki przypadek, który 
Pokazał, że Abraham nie z oziębłego afektą 
ten oddział proponował ,i że Lot z niewiejk 
chwycił się go odwagą. Czterech Królów się 
złączywszy z sobą , splondrowali kraie bliskie 


» a 
K 


= PCE 


Sodomy. Król Sodomski i czterech i hz 


bliskich Państw złączyli się ną danie odporu 
napastuiącym, i na swolę obronę. Ale pięć tych 
Królów przez owych czterech sa zwyciężeni, i 
Król Sodomy musial ut iec z zteremą SwemŁ 
kolligatami. Czterech Królów widząc się zwya 
cięzcami, udali się kú Sodojnie, aby bo gatą otr zy- 


mali zdobycz, a między inszemi więźniami s 
wzięli 1 Lota ze wszystkim tym, cokolwiek 
miał, Wymk nąwszy się ieden z potrzeby, przy= 


biegł daiąc'żnać © tym Abrahai 


nowi , który na 


30 nieszczęściem swego Sy= 


sercu poruszony b 


nowca, nie tracił czasu płacząc ,ale zaraz my» 
slał o tym, iakby go-był mógł wybawić z rąk 
nieprzyiacielskich. Wziął trzysta ośmnaście 
sług naycdważnieyszych co ich mógł mieć, i 
udał się za temi czterema Królmi: pobłogosławił 
1a miłość wzbudzie 


Bóg tey voyais, do którey sa 
ła ego Swię! P tryarchę, , i w którey pokń- 
ę swcię nadzieię 


za oczywiście , że wsźż 
bard 


dziey pokłada w Bogu, Ee 


ka swest, Zatamował tą małą ludzi liczbą 


bieg zwyciężtw czterech Królów, i uczy 
więcey sam, niżeliówi pięć pospołu uczyn 


mógli; bo uderzy wszy swemi na tych 


czterech Królów, zw) 


mił daleko tych, k 
ziawszy się o 
ahrmowt ośwlade 
wdzięczność. A 


Me śolledćch éw 


naście 
leć, i 
sławił 


budzie 


świade 
ść. A 
h ów 


cowie Swi 


"Ka a nie 


e decha miał post anow 


trwała 5) skończenia ia wie ków. 


potym Abraham i dz 


iego wpadli nieprzyia 


"A kie dy zda= 
ło się, że naniczym nie schodziło sławie Abra 
hama, Król Sodomy chciał go př zynaę lié, aby 
niżćil się powróci do domu, wsżystek 
c nie Po 
ciefikich ; ponie waż ten slusznie mu należ 


łup, którykolwiek odz ál z 


za {s 


Ale Abraham. nie chciał tego 


spósobem. i przysiągł „że na o: 


weźmie ze 


się, aby się kto nie znalazł na 


mógł się chełpić, że 'ubogac 


Przeciwia się Agar Sarze Pani swoiey, gani iey to 


tee 


Sara surowo; Agar nie mf: tego kół ucieka 


z dor 7 na pus gó s 


przed 
prze 


EG. 2 
Abraham z NEA o Ziea 


ioddawszy Lotowi pierwszą 


Zy war w domu swoim takieg o 


ie gosci bo dzieci” ae 
àk wielkich mógły bydź dziedzica 
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mi. Ale w tym punkcie chciał Bóg iego ukon» 
tentować pragnienie, i. zawdzięczyć pokorną 
WnuiżonQść , którą pol 


zywał w niepłodności żo- 
ny swcłey, przez Syna którego mu obiecał 
przeciwko wszelkiemu podobieństwu, Widząc 
Abraham taka byłą moe tego, który mu tę czy» 
nił obietnicę , bez żadnego wątpienia wierzył 
i wolał zapomnięć w szelkiey racyi naturalney; 
niżeli wątpić ofsłowach tego, który do nie- 
go mówił: w Mró 


ótkim czasie potym Sara so- 
bie stęskniła, że Abraham był bez dzieci, pro- 
siła go , aby sobie Agarę s łużebnicę i iey wziął 
za żonę, i zastąpił niepłodność i iey płodnością 
służ żębnićy, Poznał Abraham ( iako, to Swięci 
Qycowie uważai 


ą) że Sara wzkudzona byłajpso- 
bliwym natchnieniem Boskim do tey pr oży= 
cyi i zezwolił na niç, Ale doznawała potym 
przez doświadczenie , że to, czego sobie ży: 
czyła dla swoiey pociechy , stało się iey'prze- 
ciwnym SeA no wą przycz yną umartwien 

nia; bo Agar widząc się bydź uczczoną od Pau 
na, i ciesząc się wielce, że urodziła Syna, lek- 
ce sóbie ważyła Sarę iako niepłodną, i i nie przy- 
pomina ła sobie , że ona była iey Panią. Uskar- 
žala się zaraz na to Sara przed Abrahamem, któs 
ry p >0kazuiąc , że się e nie nie przyc zynił do nie- 
rostropności Agary. „iże ledynie tylko dla iey 
prośby to czynił, oddał łą Sarze zupełnie , 
pozwalaiąc aby ią karała, iakoby się iey tylko 
podobało, Aragi ała tedy Sara swoiey powagi, 

i karala Agarę tak Ży wo, że nie mogąc więcey 
znieść tąk surowego obchodzenia; wyszła z 
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któ 
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M at 
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ukon= 
>korną 
ŚCI ŻO- 
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tẹ czy» 
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o nie- 
ra SOs 


ozy= 
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domu i uciekła. Ale gdy była na puszczy blisko 
iednego zrzódła , pokazał się ieyAniół Pański, 
i spytał zkądi dokąd idzie? ona mu cdpowie- 


działa szczerze, że ucieka ód gniewu swoiey 
Pani. Rozkażał iey ĄAniot, aby, się wróciła do 
Sary, żeby się iey upokorzyła , dwyznaiąc słu- 
szne panowanie, które nad nią miała. Bóg, 
który nie mięsza nigdy porządku sprawiedli- 
wości, upokarza zawsże tych , którzy powinni 
podlegać tym, do których należą , i miasto tego, 
żeby się Agar podnosić miała przez to, ,że się 
Matką stała, j źe łaskę extrąordynaryińą ode- 
brała, chee przeciwnym sposobem, aby poko- 
1a naszą tym bardzieyl rosła, im więcey iesteś- 
my poduiesieni w honorze, bo nikt nie iest 
przed nim wielkim, tylko według proporcyi 
lato lest pokornym. 


Abrabam przyimuje trzech <niotów, którzy obięcnią 
Sarze, że w rok miala mieć Syna, Gen: 18. Rok 
świata 21 07. przed Chrystusem 1 97 


W sóciws y się Agar w dom Abrahama ; Uros 
dziła Inu prędko Syna, którego n 
Izmaelem. Fye trzynaście lat p 
Bóg Abrahamowi „chcąc z 
złączyć, i odnowić wszy 
mu przedtym uczynił, 
iego, i co się przedtyn 


azwano 
otym pokazał się 
nim tym ściśley się 
stkie óbiotnice , które 
Odmienił naprzód 'imię 
t zwał Abram, rozkazał 
aby się potym zwał Abrahamem; a żóna iego;, 
Która się dotąd zwała Sa 


ray , aby się na potym 
zwała Sara. Rożka 


zał mu obrzezanie,iako znak 
tey przyiaźni, która się między niemi zawiera” 


Be 4 
mu Syna ;tktóe 


awieństwami, 


Królów, i tak 


którego wynidzie tak wiele 


le Narodów. Nate słowa Abraham padł 


> . . = z EBAY SOWA 
stama na ZIEeMmię , „1 pacząi 1G smi1:€ MOWIC. W 


t 4 v 
$ 


Sercu swoim øgi 


1 
odszedl, 


ham pod © 


żalące 


m 


iego dzi 


stę, 3 


aby kto minął beż pokaząnia 
i 2 


nie pozwoliła 
3 F $ 1 


zeciwko nim, ukżonił się Z Ani 


dzkości,poszedi 


wielkim respektem,prosił aby, w domu lego sposi T) 


© 
N 
B 


liJ aby im umył nogi, potym nmakarmił. Na, pos 


ody zeżwolilicni, bieżął prędko 1 


>odpiamyki, biezatą 


cielę bardzo tiu= si 


n $ > 
otować kazął , f 


Ale 


grze 


ta 5 


się śmiafa, i czy iest iakaj naši 


zaprzałá EA 


cza 


śmiała: Aniołowie zgant 


> e. 
prawdy, o deszii ludz 


prowadził. iche 


precz, a 
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Przyimnie Lot do domu swego Aniołów , Sodowmitowie 


chcą im gwałt ; ich „Aniołowie siepotą ka- 
19, 
» którą Bóg uczynił 


prędko urodzić miała 


Syna, nauienił mu ode 12ąc,.że miał 


gubić 


Sodomę , bo grzechy 


s y 0 ludu wołały o pom- 
Abra- stę aż do Nieba, i obiecał Abrahamowi, który 
mu supplikoew: 


Ww tym mieście się znay 


o tiu Się nancz yt od Abrahama; gdy z nim mieszkał. 
ł, i) Prosił ich tedy „aby do iego wstąpili domu , i 
py+ tam przeńocowali, a potym nazaiutrz w przed- 
dziej sięwżiętą puścili się drogę. Wzbraniali się 

m, żel zrazu Auiołowie,i nie przyimowali tey ochoty, 

Anio- że przenocuią w ryrku Miasta tego. 

dy się ; dzawą miłość , Która się tym. kar ey 

łysza*j grzeie trudnością i przeszkodą > WZbudziła Lo» 
j 3 


Aet ta, aby tak >: prosi $ 
spytal a, by tak gorąco prosił tych dwóch 
nakoniec żezwolżli 


g 
: ` 5 
t iaka » 1 dö domu iero 


àg 


przałi 3 a z niesiychana ochotą n 
zganiaj Czay częstował 


;deszii 


sale gdy spać mieli iść , mł 


ludzie miasta te 


1 


go wzbudzęni szpętną pass; 
"ora im była zy 


A 
JIo 


yczayua, otoczyli dom Lotą; 
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pytali go, gdzie byli ci dway młodzianie, któ 
rzy, do niego weszli (chcąc koniecznie, aby 
im ich wydał. Cięż 
serce Lotowe, widząc, że w niebezpieczeń- 


m żalem przerażone było 


stwie były te dwie osoby , dla których rozu- 


w 


miał bydź bezpi 
w gerącey mii 
cudzoziemcy 


dom swóy, i 


uważaiąc | że goście iego i 
owihni byli wszelki mięć rè- 


spekt. Wys przed dom swóy , aby mó» 
wiłz niemi wadował ,aby tak złego swe» 
g0 poprzesta sięwzięcia Ale oni ode- 


pchnęli go, i wyrzucali, że sam będąc cudzo- 
ziemcem, chciał ich uczyć; Y iuż się gotówa- 
li douczynienia gwałtu cststniego, gdyby Ae 
niołowie nie byli przyszli pręd 
iego, i nie wciągnęli go byli do demu. Gdy 
5 1a Gnych wszy: 


"i 
Ote 


smo S. wyrażźa)níē 
nie tracąc furyi , która ich zagrzewała serce 
szukali, aby uczynili dosyé woli swoie 


ui oł 


już nawet oślepionemi; chod 
eźli we 


Lota macaiąc, aby 1ak! 


Rozgniewany Bóg na sz e Sodomy grzechy, spuszczh 


ma niç iinsze miasta bliskie g Nieba d 


siarczysty. Gen: 19. lik tenże 


l potowe Aniołowie Lota od tego g 


który domowi iego Sodi mitowie uczynić 


waltu 


chcieli, opowiedzieli mu: że Bóg ich posłał ní 
zatracenie Miasta tego, a ie zeliby miał Córk( 
jaką albo Zięcia, aby iako nayprędzey wy: 
prowadził ich z sobą z Sodomy, którey głośj 
pode 


> ną pomoc 


zak 
ła 

czą 
kyc 
Zat 


Z) któ. 
E » aby 
1e było 


lieczeńe 


JO SWE- 
ni ode- 
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Otówa- 
yby A= 
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. Gdy 
i wszy* 
ża) nic 

serce 
» będgę 
o domu 


ie, 


spuszczł 
ognisty t 
7: 

gwałtu 
uczynić 
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t Córkć 
ey wy” 
y: głosj 
pod= 
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Só OR 

się az ku Niebu „i która słuszne ka- 
a Swoie odbierze grzechy. Lot prędko 
tórych sobie był 
w żart obrócili 


iepo, i wzięli ią iako za iaki seną 


joranek, prz ynaglali Anioło= 


wyszedł z Żoną i dwiema Cór- 
mie chciał zginąć Z drugiemi, a 


za rękę, iwy- 


a£, aby się schronit 


} 


ażeby się wzad nie 
Palenie ST A A 
zwolenie, aby mógł 


wrócić do Zeger, i obiecali mu to, byle się 
śpieszył, nie chcąc y był do tego 
dosz Miasta, które dła niego uwolnić obiecali. 


dzi ot, spuścił Bóg ox i 
cz, Mtócy strawił zaraz Sodome 


y?’ 
Kolicznym 1 ze wszy» 


ta z kraiem « 


tam mieszkali. Lotowa- Zoną 


su Który słyszała , zapomniała 
zaraz teź ciekawość iey 


3 > cbe$rzawszy się nazad, obróci= 
ja się w bałwan soli, i stała się na przyszłe 


waniu. sła= 


y lekarstwem przeciwko 


kych dusz, które w ciasną drogę ; 


zatrzymuią się l og porzuciły. 


ało czterem 


<.ląkiszy się Lot 
i 


owym miastom , 


by toż nie potkało 


<€ger,gdzie się schronił,wyszedł z niego pręd- 
ko, i udał Się na tę górę, którą mù byli zrazu 


Eaz 


aznaczyli Aniołowie, i tam mieszkał sam ie- 
$n z Córkami swoiemi, Gdzie Córki rozumię« 
C 


< 
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izac, Ze tylko same zostały na świecie, i załue 
jąc skończenia ludzi, podpciwszy Qyca zo- 
tały Matkami. 


Abimelech Król Gerary wziął gwałtem Sarę żonę Abra- 
bama „ którą rozumiał bydź Siostrą iego, oddaie tg 
zupelnie bez krzywdy Abrabamowi, Gen: 20. 
Rok tenże 210% 


M: Abraham po zgorzeńiu Sodomy porzu= 
cić to mieysce,gdzie mieszkał, i udać się ku 
Gerarze, gdzie wpadł w niebezpieczeństwo od 
Króla tamtego mieysca dla Sary Zony swoley » 
w którym był w Egipcie ed Faraona. Bo gdy 
tam stanął, porwać kazał Sarę Abimelech Król 
Gerary,która się mieniła bydźSiostrą Abrahamas 
jako powiedziała w Egipciejji kazał ią przypro- 
wadzić do siebie. Ale Bóg) który był zawsze 
obrońcą życia Abrahama i czystości Sary, nie 
ochraniaiąc i samych Królów, kiedy im iaką 
uczynić chcieli krzywdę „;postraszył tego Pana 
śmiercią, ieżeliby co myślął o tey białogłowie, 
i oznaymił, że Abraham był iey mężem. Zadzi- 
wił się niesłychanie Abimelech, gdy się widział 
bliskim grzechu tak wielkiego , nie wiedząc ; 
żeby była cudzą Zoną, oświadczył się tedy w 
prostocie przed Bogiem, że mu ukryto prawdę, 
powiedziawszy, że była siostrą Abrahama» 
Przyiął Bóg wymówkę iego, i oznaymił mu, 
że dla tey przyczyny chciał go ochronić od tak 
wielkiego występku, pokazuiąc oczywiście,iako 
zwykł karać tych, którzy czystość łoża małżeń- 
skiego śmieią mazać niewstydliwemi postępka* 


mi. 


w y $ 
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mi. Przesttaszony Abimelech i groźbą Bogn i 
wystawieniem sobie grzechu , którego był bli- 
skim, wstał w północy,zwołał swoichDworzan, 


opowiadaiąc im to cz go doszedł, kazał także 

przyiśc Abrahamowi, tskarżył się przed nim p 

to, że mulkrył prawdę, pytaiąc się, co mu zawie 

nił, że chciał tak wiele nieszczęścia ściągnąć na 

osobę i Królestwo iego? Akiędy z żalem na- 

żzekał na postępek Abrahama 
ł 


on mu odpawie- 
alè że gdy wszedł do Miasfa iego, nie wie- 
dział, ieżeli poddani iego mieli iaką boiaźń Bou 
ską, i że obawialąc się aby go nie zabito, chcąc 
po śmierci iegó mieć Zonę iego, prosil Sary, 


aby powiedziała, że iest Siostrą iego, lakoż teź 
prawdziwie nią była, i że nic więcey tunie 
uczynił nad to, co czynił na wszystkich miey= 
$cach gdzie tylko przechodził; i tu zatrzymał 
tenże swóy zwyczay. Przyiął tę wymówkę Abi. 
meleęch, i oddał Abrahamowi $ aurę, przydawszy 
mu wiele podarunków tak w pieniądzach, iakoi 
w bydle , a odchodząc od Sary rzekł do niey 
z śmiechem, że dał iey Bratu (iako go żwała) 
tysiąc Sztuk srebrnych, aby (mówi S. Ambro y) 
kupiła sobie zasłonę na okrycie głowy swoiey, 
Wszystkim pokazuiąc na po 


; m ludziom , źe była 
mężatką, prosił iey także , ady sobie wspomnia- 
ła na to nieszczęście, któregó” chciała mu bydź 
przyczyną, i żeby się chroniła tego, aby kto in= 
szy w podobne nie wpadł. Abraham odchodząc 
Prosił Boga za Abimelecha , i uwolnił go zaraz 
Bég od tey choroby, którą był zarażony , i cały 
dom iego dla Sary którą był wziął. 
C z 


Widząc Sara, że 
małego Izaaka , prosila Abrabama, aby ią z Synem 
wysłał adomu, a Izaak sam byl, dziedzicem wedlug 
obietnicy Boskicy. (Gen: 2t, Rok świata 4108. 
przed Chrystusem 1896. 


NOS 7 Bog obietni ę swoię, którą dat 


Sarze; iz urodziła Syna w starości swoie y 
w teryczas właśnie, gdyiey Bóg naznaczył, da 
mu Abraham imię Tzaaka,i ddójeza! go osmego 


rmiła go, lubo wielkiey goa 


: 


dnia, Sara sama k 
dńości iako iaka Xiężna była. (a) Gdy przy- 
szedł czas oddalić good piersi , wielką sprawiła 
ucztę na oołwłsdczecię wielkiey pociechy, która 
była obrazem owey radości, którą odbietalą 
prawdziwi Kościoła Pasterze, gdy widzą , że 
ich owieczki postępuią w pobożności, i żeiuź 
nie potrzebuią pokarmu mleką, Ale kiedy Sara 
w pośrzodku śwcich widzińła się pociech, kig= 


dy ten młody Syn zacier cat żal i wstyd niepło- 
dqności przeszłey: (b) Sy n Agary tak wiele iey 
przyniosł zgryzoty, iak Matka przyniósła była 
lat kilka przedtym, To dziecko widząc, że: 
omyliły nadzieie przez urodzenie Izaaka , na 
którego z żalem patęzało, że miał bydź dziedzia 


które ono sobie obiecywa- 
) y 


cem tak wielu dób% 


ło, nie mogło znie% tey pociechy , którą Rodzi» 
cé Izaaka pokazywali patrząc na niego, -i za” 
wzięło przeciwko niemu zazdrość taiemną, któs 
ra się wydawała często powierzchównie przez 


" (a) Rok świata 2113. przed Chrystusem 1891. 
(b) Izaak miał w. ten czas pięć lat, 


ary le trattował 


stówab 
Syne 
edlu g 
L OoO8o 


cå dat 
roiey 
» dał 
mego 
| 8% 
rzy” 
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która 
eraią 
, że 
e iuź 
Sara 
kię= 
,pio- 
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postępki nieńależyte w: obchodzeniu się z nim, 
przez złość, którą, mu wyrządzał 


ło. Przeyrzała 
Sara smutne skùtki tey nienawiści ; a afekt iey 
trzymaiąc stronę tego, © którym wiedziała, że 
był naznaczony od Boga za dziedzica wszystkich 
dóbr, prosiła Abrahama „) aby wygnał Zz domu 
Agarę niewolnicęi z Synem iey [zmaelem. Utą- 
ził się zrazu tą prośbą Abraham, ale Bóg roz- 
kazał mu uczynić wszystko to, czegą Sara 
chciała. Wziął Abraham bochenek chlel? Æ ku- 
bek wody, a włożywszy na grzbiet Agary Sy- 
na iey Ízmaela, wyprowadził ią z domu. Zk 
wygnasma. Agar, poszła na puszczą Bersabei , 
gdzie iey nie stało wody $ poł 


óżyłaą Syna swego 
pod drzewem, a sama b. Bij pod drugie , aby: ną 
śmierć iego nie patrzała. Á gdy tak zalewała 


Aniół z Nieba 


się iena 1 seik 30%: 


na AA i dodawał iey serca, rozkaz: awszy » aby 
miala staranie o fzmae bo` od niego wynt- 


zie wiele ludzi. 
nicę b 


iey potym jeg jnę kty- 
Sca ; to wsp” tcie ncie- 


liską tamteg 
sy. nie mało Ag wychowała Syna swego 
ił sposobnym 
do ECA z łuku. 


PR puto sw. 
Abrabam ofiarnie swego Syna. Gen: 2 z. 


po wygnaniu [zmąela z domu Abrahama, żył 
sobie spokoynie I 


aak, iako: iedyny" dziee 
dzic wszystkich dób 


r Qycą swęgo. Ale gdy iuż 
miał lat trzydzieści wd. według podania Zy- 
dowskiego, chcąc Bóg doświac ŚCZYŚ Abiałńine: 
X0zkazał mu wziąć Syna ukochanego, i ofigzow 


PR wętzWEJ 
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wać go na górze pewney. Wspomniawszy sobie 
Abraham, że tego Syna miał od B ga, nieomie- 
szkanie chciał mu go oddać , i wielka wiara ie- 
go zatłumiła wszystkie myśli, którekolwiek 
przyiść mu mogły o obietnicach, które mu Bóg 
tak często potwierdzał, że mu miał dać przez 
Izaaka taką potomność , która się miała rozmno- 
żyć iako gwiazdy na Niebie. Wstał bardzo rana, 
i nic nikomu nie mówiąc, wziął Izaaka i dwóch 
stug JU ciai drew, na których gorzeć miała ofias 
ra , $ szedł potym na to mieysce , które mu Bóg 
pokazał. Dwa dni całe w tym twraiąc ptzed- 
sięwzięciu, od którego obecność Syną nie o» 
derwałą go, dnia trzec 


ego nakoniec podniósł» 
szy Oczy dqyzrzał zdaleka niieysce naznaczone 
na tę wielką ofiatę , i rozkazał swoim dwom 
Y słagom, aby na dole pod górą zostali przez ten 
tezis; gdy on tść miał z Synem swoim dla pos 
kłonienia się Bogu. i 
dla ofiary , i wio 


14l te drwa, które uciął 
ył ie na grzbiet Izaaka, który 
wstępuiąc na górę obciąż: 
strawić miało, był oczywistą figurą prawdzi- 
wego Izaaka, który potym szedł na górę Kala 
watyiską, obciążony Krzyżem na którym miał 
wypełnić ofisrę: Gdy tak Izaak szedł z Qycem 
swoim trzymaiącym w ręku broń i ogień > Spy- 
tał go, a gdzicż iest ofiara, którą miał zabić? 
Abraham zapomniawszy że był Qycem, Oodpoe 
wiedział bez zasmucenia się: że Bóg ią opatrży, 
a przyszedis na niieySce, które mu Bóg nazna- 
czył, wystawił Ołtarz i położył na nim drwa od 
Izaaka przyniesione, związał potym Izaaka, 


ly drzewem które go 


= 


7 sobie 
eOomiea 
ara ie- 
olwiek 
lu Bóg 
przez 
zmno- 
O Fana, 
dwóch 
ła ofia= 
iu Bóg 
przed- 
nie o» 
iniósł= 
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ez ten 
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który 
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wa od 
aaka, 


5 )i( 8 39 

e, > z: AZ BÓR ŻA 
połozyjfkiowę iego na drzewie, wziął bróń , i 
podnioSf rękę aby go zabił. Poruszyłaą Boga 
odwaga Qyca i poddanie się syna, i nie chcąc 
aby ta wielka ofiara, którą widział iakoby tuż 
wypełnioną , zmazana była krwią, wyobrażaią- 
ca niekrwawą ofiarę Ołtdirzów naszych, zatrzy- 
mał przez Anioła rękę Oycowską, poznawszy 
oczywiście, że się go bał, i kochał prawdżi= 
wie, kiedy iedynego swego dla niego nie źa= 
łował Syna. Blisko tego mieysca pokażał się 
baran, który był uwiązł w krzaku, ofiarował 
go Bogu Abraham na mieysce Syna swego, i 
weg się nazad. 


Sara niora , Abraham gotuie iey nowy grob od miea 
szczan Hetb kupiony. Gen: 23. Rok swiata 214 5. 
przed Chrystusem 1859. 


ddany będąc OQycu i Matce Iżaak z woli tes* 
goż samego, który im go był dał przeciw- 

ko porządkowi natury, cieszył potym starość 
Matki swoiey Sary, która prz 


żywszy sto dwa- 
dzieścia į siedm lat, umaxła po trzydżiestuł 
siedmiu lat iak go urodziła. Płakał iey Abrahan 
x wylawszy nad ni €zznie mało, myślał gdzie= 
by iąpogrzebł, i ukat. dla niey grobu. Udał 
się dlatego do mieszkańców Heth, opowiedział 
im, że iest cudzoziemiec w ich kraiu „prosząc, 
ial? ZZA A. = zb = zd 
aby mu dali prawo, aby mógł.mięć grob między 
niemi, 1 pogrz 


' ciajoumariey swoiey Zony. 
Wszelką ludzkość ów lud Hetheński pokazał mu, 
daiąc mu imię Xi jżęcia Boskiego, i poózwalaiąc, 
aby sobie obrał w całym mieście, któreby mu 


40 
się naybardziey podobało, Abraham, k y miaf 
w sobie świętą doszczodrobliwo 
nie chciał bydź obowi: 
łaskę , wyświadczył wo 


ci sposobność, 


ząnym n 


POMU za z 


ęczność owemu ludo- 
wi, inie chcąc mieć nio darmo , prosil ich, 
poðwolili Ephronowi znacznemu mi 


av y 


Sta OW ego 
Panu, aby mu przedał swole pole; w Który m 
była dwolaka iaskinia , gdzieby mógł pogrześć 
Sarę. Chciał Ephron'dać mu ią bez pieniędzy, 
ale Abrahim stałym + 
wzięeiu, przyna: 
powiedział 3 iż owe pol wartowało czteryst 
funtów srebra, lubo gorąco,o to prosił, aby 
był wziął ziemię 'nię płacąc. Abrahán 
węzystkiek ludziach kazat waż 
za onę ziemię, i ugodzi 
świadkami, otrzymał d 
i tam Zone swoię pogrzebł 


4 dj i Š £ CDI. 


jc w swoim przedsię= 


nec, Hphrona, że mu 


w 


se owe 


się przed 
lictwo owego polą 


Isaak żeni się z 


2 Q 
akg. 


Jodstarzawszy 
Izaaka, nie chciał gręwni 


w kralu Chan skim, af [feas oakin Elie- 
zerowi swemu Gos pod śrzowi, aby poiechał do 
Mezopotamii, i znalazł dla Syna ta 5 
któraby nie} sc iągneła g Boskie 


go. Gdy tam się 


będąc bliska 
miasta Haran, w k ttórym Nachor i iego potom- 
kowie mieszkali, prosił Boga, aby 
którą 


mu pokazal, 
naznaczył za żonę a RA zebrząg 
iego łaski, aby w ten czas, gdy Córki z owe” 


ra l 


wie i 
znał 
chor 


-owego 


że mu 


terystą 


by owę 
mfprzy 
rebro 


| wielą 
polą, 


ożenić 
)skamt 


josk 

blisko 
Potom- 
»kazat, 
ebrząg 
Z Owe” 


komu igy c że wać 


ofiarować ią Wa będzię i dj] go wielBłą. 
dów. Gdy tak się do Boga modlił, Rebeka, kTóa 

ra była bardzo piękna Córka Bathuela, który był 
Sy nem Nielchy zony Nachora Brata Abrahama 
wyszła z miastaa po wodę 


$ 
»a gdy się wracała, 
udał się przeciwko niey E liezer, prosżąc, aby 
mu podała trochę wody : napić. Ochotnie to 


1-dla lego wielbłądów» 
a ESE aer 


uczyniła, ofiaruiąc nawet 


Ten wierny sług 
była ta, którą Bo 


otym znaku, że 


za Zonę młodemu 
iego Panu, dał iey zataz ŻaLs zice 1 manelé 


elé, 
zawdziętzaiąc ię y ochotę, Pytał iey iakby się 


zwała, ieżeliby > o mieysc 


e r" domu Owca ie 


y> 

aby tam mógł st nąć; upewnita go wtym 
MEAN d ı znąć 'o 
trafiło, L.abar Wid izae 


cwe zausznice s 
Á OE 
ady wszedł do ich domu 


poszedł da 


„dokąd wsz 


zer, zapr 


ani pić n 
tey sprawy, dla 
ał im naprzód; 


rahama , że Bóg uczynił bardzo 
>gatym Pana iego, Yeg 
80%., posłał go w ten 


będżie , pi 


©l103G OŻEeNic Syna swe» 

kr: ay, gdzie sdy prosił Bo- 

za » aby mu okazał jtzez znak (Ktdz tm Opow 
ję ę y P 


wied ział) Z Zonę, którą naznączył Izaakowi, po- 
znał iż to prawdziwie była Rebeka „i że przy. 
chodzi, aby o nię prosił, Batkueł i Laban wiz 


42 8 IlL 8% 
dząc oczywiście, że to był palec Boski, który 
to pakazywał , skłonili sth do tego; a Eliezer 
| wielkie dął zaraz podarunki, sztuki złota Córce 
i iey krewnym, i nazaiutrz chciał zaraz iechać, 
alęfgdy gożatrzymać dłużey chciano, zawołana 
| Róbeki , którą obiecano; chcąc wiedzieć, ieżeli 
| ona na tak prędki pozwoli odiazd. Ona się 
oświadczyła, że nie iest temu przeciwna, iie- 
chała z Eliezerem, który śpieszno powracał do 
Abrahama ; zbliżaiąc się dó domu, znalazł w po- 
lu Izaaka. A Rebeka dowiedziawszy się od 
Eliezera, że to był ten, któregoiey Bóg nazna- 
czył za Męża, wrzuciła zasłonę na stowtą SWOię, 
Opowiedział wsżfjgtko o drodze swoiey Eliezer 
Izaakowi, który wżiął Rebekę za Zonę, i mi- 
tość, którą miał przeciwko niey, iáko Pismo 
Ste namienia, zmnieyszyła źal, który ieszcze 
był w sezcuiego z śmierci Sary Matki iego ; 
która przed lat trzema umarła była, 


i Ezau przedaie Bratu syemit prawo starszeństwa za trow 

| ebe soczewicy, Gen: Cap. 25. Abrabam umarł a 75. 

dat maige Rok świata 21$3 przed Chrystusem 1921, 

sio lat bo weyściń do ziemi Cbananeyskiey , W 15, lat 
po urodzeniu Jakoba, 


T się szczęśliwie małżeństwo Izaaka z Rebeo 
ką kese » żył ieszcze Abraham siła lat, 
a nakoniec żawołał go Bóg do siebie, aby mu 
cieszyć się był pe ozwolił z tego szczęścia, któ- 
re sobie wielka wiara iego obńcjęj wikia, Miał 
to szczęście, że pokazał Bogu przez wszystek 
czas wiarę swoię aż do skończenia życia swego; 


który 
liezer 
Córce 
echać; 
ołana 
ezeli 
1a się 
iie- 
cał do 
w po~ 
ię od 
azna= 
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i żesię z tego cieszył, gdy się miał ża wygnań- 
ca i.cudzoziemca w kraiu Chananeyskim, nie 
myśląc nigdy o powróceniu do Chaldei. Poddaa 
wał zawsze rozum swóy pod wiarę i afekt nay- 
gorętszy natury pod wielką ku Bogu miłość, 
Szedł zawsze za Bogiem, na żadne nie uważa- 
iae niebezpieczeństwa. Mądrość iego wyciąu 
gnęła go z tych tęgsków, w które go była piç- 
kność Sary Zo ego wprowadziła; odwaga 
iego wybawiła z tych nieszczęść , w które 
go był wdał prawdziwy ku Siostrzeńcowi iego 
Lotowi affekt. Skończywszy tedy sto siedmau 
dziesiąt i pięć lat w ustawicznym ćwiczeniu 
cnot, zasłużył sobie na to, że bywszy na tym 
świecie Qycem, i przykładem wszystkich wier- 
nych, stał się na drugim ucieczką szczęśliwą 
tych, którzy spodzie waią się na łonie iego od 
poczynek mieć wieczny, Bóg (iako Pismo 
S. mówi) po śmierci Qyca, napełnił blo gostan 
wieństwy swemi Syna iego Izaaka, i na niczym 
mu nie schodziło, aby był ile można, Szczęślie 
Wy> tylko że iego Rebeka była niepłodna, bo 
dwadzieścia lat z sobą żyli, a żadnych nie mieli 
dzieci, oprzynnagliło Izaaka, który iuż miał 
lat 60, do uniżenia się Bogu, prosząc, aby ustaa 
ła niepłodność Zony iego. Wysłuchał Bóg mo- 
dlitwęiego, i Rebeka brzemienną została dwiew 
ma bliźniętami. Ale gdy ci dway pasowali się 
w żywocie Matki Swoiey Rebeki, zląkiszy się 
tego przypadku, i żałuiąc nieiako swoiey nies 
płodności Drzeszłey pytała się Boga, coby to 
znaczyło l AA e Bóg: źe ci dway 
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mali Synowie będą 


starszy ztych dwóch, będ 


Gdy czas urodzenia przysz 


szedł pierwszy 


aązwano g9 


i zanim drugi trzymaląc się Brata 


go nazwano go Jakobem. Te 


dwoie dzieci będąc rostemhkg(c) trafiło się ze 
Jakób nag gau, który przy- 
szedł z polowania, na którym Ray 


jięcey czast 
trawił, abardzo żmordowany, taki miał appetyt 


do owey soczewicy, że gdy Jakób nie chciał mu 
cunkiem że mu miał star= 


jey dać, chybą z wa 
szeństwa ustąpić, uczynii to tegoż momentu, 


|. 


Chcąc błogosławić Izanak Ez 
beki dał błogosławieństwo fakóbomi , które mu ńależalo 


wowi , przez staranie Rea 


wedlug przeznaczenia Boskiegą Gen; 25. Ô 27. Rok 
świata 2245. przed Chrystusem 159. Izaak. mia 
wienczas lat ryg. a;żyt potym lat 44. 


dy Ezau przedał Jakubowi prawo swego 


Matk h dwóch 


starszeństwa, Rebeka a-t 


Braci, która serdecznie kochała Jaki "M kil- 
ka lat potym upewniła ma to szczęstie star” 


pełen taiemnic. 


szeństwą przeż sposób 


Bo gdy Izaak iuż si: i chciał 


pobłogosławić Sync 


ząwodai 


ł 
rozkazał poszedł w pole, i przypios 


mu z polowania swego taką zwierzynę do ie- 
Çe) Mieli po adzieścia- lat według Augustyna, 
Rok swiata 2188. przed Chrystusem SgL6. 
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> Brata 
n. Te 
się że 
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)petyt 
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atu. 


ie Rea 
leżało 
7. Roś 
b. miał 


żmnic. 
chciał 
ercią; 
hał, i 
ypiosł 
jo ie- 
1a] 


asty ns 


dzenia, i żeby mu potym pobłogosławił, Prze- 


strzegła zaraz Jakóba Matka otym, i rożkaza» 


ła mu, ż 


eby iak nayptędzey pobiegł do trzo- 


dy, i wziął dwoie koź 


które gdy przyniosł 


i oddął Matce, ona -n towaąła Ilzankowi tak, 
iako on rad iadał, Ubsała potym Jakóba w 
szaty Ezawa > które miata, i ok cyła rece i szy= 
ię iego skorką kożlą, aby Qyciec iego, który 


mało. widział, słysząc głos Jakóbow , przynay- 


dotknąwsży się kosmatych rak , rozumiał 
że to był Ezau Brat iec 0, Izaak słysząc 


Z rozumiał za Jakóbow, kazał mu 


sobie-nagotowaną potrawę; 


ą dotkną wszy ktoremi miał ckty= 


J z 
e ręce'swoie, rz 


} 
kł głośno: to głos iest takoe 
£ 


bów ; ale ręce są iakoby E. 


1 uperlumowa- 
nych, błogosławił mu i życzył rosy Niebie 
skiey. Postanowił go za Pana wszystkich ie- 
go Braci, i skończył swoie błogosławieństwo 
tema słowy, (z których mówi Bernard Swięty, 
„ ZYŃ z tz a Ka s S " a + , . AE 
Chrz scianie prawdziwi wielk 3 mieć powinnŁ 
pociechę Y że ten 


» który ci złorzeczyć. bęa 
dzie, Sam Będzie przekli 


ty; ten któryć bę- 
tony będzie błogosła- 
ro co Izaak skończył te sło= 
wa, AŻ wszedł zan, i przyniosł mu do ics 
dzenia, co na polowaniu dostał, życząc sobie, 
aby naiadłszy się, Otrzymał iego błogosławień- 
stwo. Zadziwił się ten Swięty Patryarcha nie- 
ie $ kiedy poznał to, co się stało. Ale 


dzie błogosławił 


więństwem. Iedw 


słychan 
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CR 
zamiast tego co miał odwołać to co uczynił; 
1 owszem potwierdził , bo wic 


ział oczywiste 
w tym ręki Boskiey re zrządzenie. Począł po- 
tym narzekać Ezau, iako Pismo Święte wspo- 
mina, i skarząc się m cno fa «szukanie Brata, 
pyta się Qyca swego, czy nie miał tylkotiedno 
błogosławieństwo ? Wwyrażniąć w'tym na sobie 
obraz onych , którzy kontenci, gdy mogą po- 
godzić Boga z światem, chcą razem cieszyć 
się z niebieskich i ziemskich pociech. Poru- 
szony Izaak krzykiem Kzawa; nakcniee mu 
pobłogosławił, ale poddaiąc go Bratu iego, 
zkąd zawziął tak ciężką nienawiść przeciwko 
Jakóbowi, że tylko śmięrci Oycowskiey cze- 
kał, aby go był zabił. 


Uciekaiąc Jakób od gńiewu Ezawa; widzi die snie 

cudowną drabinę. Gen: 28 Tenże Rok światajląa 452 

przed Chrystusem 1759.  Jakób iuż miał w'ten caaś 
lat qj: 

niew Ezawa przeciwko Jakóbowi; który go 


uprzedził do błagosławieństwa Oycowskie= 


go, był tak Oczywisty, że go musiąła widzieć 
Rebeka, a ta Viatka bardzo kochała Syna, dla 
czego myślała iąkoby uprzedzic złe tey nie- 
nawiści skutki, przeto rozumiała za rzecz po- 
trzebną , aby Jakób ustąpił Bratu na iaki czas, 
i żeby gbiew iego zmiękczył oddzleniem się 
z domu. Wolała raczey nie patrzyć na tego; 
który iey był tak miłym, szukaiąc bardziey beze 
pieczeństwa Syna swego, niżeli swoiego ukon= 
tentowania. Zeby zaś Izaak na to pozwolił, 


wz 
do | 
kób 
ski 
Bra 
kra 
Mat 
go 

aby 
to | 


ynił; 
wiste 
ıt po- 
vspo= 
rata; 
tedno 
sobie 
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ofu- 
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wzięła pretext'oženienia Jakóbowego, mówiąc 
do męża: że nie mogla tego znieść, aby Ja- 
kób wziął za żonę którą z kraiu Chananey- 
skiego, i żeby w tym nie naśladował Ezawa 
Brata swego , który iuż dwie Zony miał z tych 
o > J y = 
Kraiów , nie uważatąc , że tego i Qyciec i 
Matka nie życzyli. Prosiła tedy Izaaka „aby 
g0 posłał do Mezopotamii w dom Bathuela, 
aby w tamtym kraiu ożenił się. 
. rą - 
to Izaak, a żegnaiąc Jakóba, ody 


© 


Pozwolił na 
1ówił: wszy- 
stkie swoie błogosławieństwo , które mu był 
dał przedtym. Oddalił się Jakób od:Qyczyzny 
swoiey bardziey iako zbieg i uciekniący ; Któa 
ty się schraniał od zemsty Brata zaguiewanego, 
niżeli iako człowiek bogaty s Który idzie szu- 
kać Zony z zwyczaynym ludzi. m Światowym 
Przygośowaniem. A gdy w tym ubostwie, któ- 
te znaczyło cudowne ubostwo Chrześciiańskie 
i Zakonne, zabawił Się ra iednym mieyscu w 
polu , gdy słońce zaszło > podłożył pod głowę 
Swoię kamień i zasnął, i we śnie widział tą- 
ki widok, który mu pokazał, źe Bóg pozwa- 
Ja się znaleść tym, którzy są ubodzy, i nie- 
słusznie od swoich prześladowani Bruci , i że 
o takich osobliwe ma swoie "Boskie staranie. 
Bo ten święty człowiek we śnie widział dra- 
binę , którey się ieden koniec dotykał ziemi, 
a drugi aż do samego dostąwsł Nieba. Pełna 
ta drabina była Aniołów, którzy wstępowa- 
li i zstępowali, a Bóg był na górze, który: 
Się na niey wspierał, i który mowił do Jakó- 
bas Ja iestem Bogiem Abrahama, i Bogiem 


+6 
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Izaaka, ia dam ci tę ziemię, na którey spisz, 
dzi eci twoie tak Tozi i 


licz 


ich bedzie 


wszystek 
lud świata będzie blozosławion 


wtym, któ» 


iecał mu, 
5 będ 


za towarzysza, 1 że Szczęśliwie powróci do 


xy wynidzie Zztweg 


zie mu 


tey ziemii, którą porzuca, gdzie wszystkie 


swoie wypełni obietnice. C bucził się z tego 


głębokiego snu Jakób, i zlą się tego, co 


widzial, zawołał: że tc dy zdydo straszne, 
ponicwaź tam znaydował się Pan. 


„Jakób służy Labanowi Wuiowi swemu, aby mó gł miei 
Rachele za żonę. Gen: 29. Rók swiata 2252. przed 
Chrystusem 1752. Jakób miał w ten czas lat gą, 


E 


dącupewniony Ja kób przez to tajemnic 


ne widzenie o opiece Boskiey, szedł daley 
ię nie boiąc, ip szedł dó Haran, gdzie zna» 
których Pasterzów, spytał ich, czy 
znali Labana Wnuka Nachora?-paste«rze po 


mu Rachele Córkę 


ią, aby tą była napciła przy studni, którą 


kano wielkim kamieniem. Jek ig postrzegł 

A E „DJ 
Jakódb, odwalił ów kamień, aby bez trudności 
tj iey napić się mósło, i dał icy się pcznać 


O czym dawszy zaraz znać Oycu swemu L aba- 


nowi Daet pizybiegł ten zaraż, i obła pił 

o, i prósił „aby do domu iego z nim poszedł, 
w ten czas zaraz opowiedżiał mu Jakób przy» 
ezynę drogi swoiey, opowiedział gniew Brata | 
SWE- 


7 sptsz, 
będzie 


A stek 


1, któ» 
al mu; 
dzie mu 
'6ci do 
zystkie 
z tego 
Ego, co 


raszne; 


t rzodą 
1 tórą 
trzegł 
'dności 
(znać: 
Laba- 
 błapił 
szedł, 
przys 
Brata 
Wwe- 


urodziła Syna, którego nazwali J 
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swego, i nieodbitą przyczynę dla którey mu» 
siał uciekać. Zezwolił na to Laban ochotnie, 
aby mieszkał u niego, ale gdy nie mógł tego 
żcierpieć, aby mu służył bez nadgrody, oświad- 
czył mu się Jakób, że mu chciał służyć przez 
lat siedm; aby mógł poiąć Rachelę drugą iego 
Coórkę. Tesiedm lat skończyły się, a Jakób nie 
hie uważał na prace $woie, bo kochał Rachelę; 
lecz znalazł przecie omylone nadzieie swoie, 
Bo Laban nie mogąc tego znieść, dby młodszą 
Córka wprzód ża mąż 


ła niż starsza , pod- 
dał mu.Lią w wieczóć iniasto Racheli „a Jakób 
nie wiedząc nic, miał ią za Rachelę. Lecz skar- 
źyłsię na to Jakób nazaiiitrż; ale Laban , aby 
go był uspokoił, prosił; aby wytrzymał przez 
siedm dni, obchodząc uroczystość pi rwszegoa 
swego wesela; po których dał mu Rachelę , 


ztym iednak warunkiem, ażeby inu ieszcze słua 


Żył lat siedm. Przez te siedm lat sześć Synów 
miał Jakób z Lii: Rachel była długo niepłodną, 


zal pokazywała mę 


4 


owi swoiemu y gle 


W 
m O 


toniec wysiuchał Pan Bóg iey m 


oze 
urodzeniu tego Syna , prosił Labana Jakób ; aby 
mu pozwolił wróc ego, Oświad= 
czył mù się, że wypełnił lat czternaście > 
fządził dobrem iego z wszelk 


ę do Oyga sw 


ą sprawiedliwo= 
$ 2> 1 Że nakoniec iuż też był czas, aby o so- 
e myślał samytn, i o domii swoim. (d) Pru- 
SIX o9- Lsban by i ze %-nis om]iesz kał 
a 8 Aan; aby leszcze ż nim POmIĘSZKAI s 
I że i i 

godził się 


Z nim; co mu miał dać za nadgrOe 


D 
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(d) Jakób miał lat 9:, 
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de iego usiug, 1 tak ieszcze sześć lat Z nima 
mieszkał, 


Gen: 31. Rok swiata 226g. przed Chrystusem 
1739. Jakób miaf lat 104, 


P Łogosławieństwo, którym Bóg napełnił Ja- 
koba, i wszystko to, co do niego należało , 
uczyniło zazdrość Labanowi , dlaczego ten S$. 
Patryarcha za rzecz słuzną poczytał oddalić się 
od Mezopotamii, iako się był przedtym od zie- 
mi oddalił Chananeyskiey. Gdy zaś był w tych 
myślach, a' wypełnić ich niechciał, bo w niczym 
się nigdy na swóy nie spuszczał rozsądek, Toże 
kazał Bóg Sam, aby powrocił do ziemi, w którey 
się urodził, iobiecał mu, śe go miał bronić od 
Ezawa brata iego. Jakób chciał wypełnić ten 
rozkaz Boski bardzo taiemnie „i wyniść z Me- 
zopotamii tak, iako təm był prżyszedł, to iest 
sposobem uciekaiącego. Zawołał tedy .dwóch 
Zon swoich Racheli i Lii; opawiedział im za- 
mysi swóy, który obiedwie potwierdziły, i po» 
zwoliły nate, żeby z nim iść mógły. Więc w ten 
czas, gdy nie było Labana, oddalił się Jakób nie 
pożtgnawszy”go, i wziąwszy z sobą wszystko 
to, co do niego należało. Przestrzeżony Laban 
o wyieździe tak nagłym, i dowiedziawszy się 
w tenże czas, że mu iego zabrano bałwany, spie 
szył za Jakóbem przez dni siedm z wielki 
gniewem, i dogonił go przy górze Galaad. G 
był blisko niego, pokazał mu się w nocy Bóg, i 
kazał aby nic złego nie czynił Jakóbowi; zas 
Czym gdy go obaczył z daleka , zawołał na nie- 


Ww Ji 


| 3 atżań si ź ZAW Seki i | 

ż nima | 50 skatżąc się, že wyprowadzał Córki iege iji 
aako niewolnice wzięte od nieprzyiaciół. Mó- 

wał przytym , że nie słusznie taił mu swoie 


RASĄ zamysły, żeby go był wyprowadził z czcią „i 

Żeby był miał tę pociechę pożegnać Córki swo. 
ił Ja- 1e. Nie ganił tego, że powracał do ziemi Boa 
żało , ga swego, ale żalił się , Że mu srebrne iego 
en $. Bogi wzięto z sobą. Przerwał te słowa Ja- 
lić się kób, i wymawiaiąc własne utaienie.drogi swo» 
[zie iey, nie przyznawał się do kradziestwa Bogów H 
tych iego, na które się skarżył, na śmierć osądził | 
czym | tego, u której goby się znalazły, co tym śmieley | 
woz mówił, im mniey o tym wicdzial, że owe } 
tórey Boźki Rachel wzięła. Szukaiąc ich tedy bar- | 
ié od dzo pilno Laban, gdy wszedł do namiotu Rache- jf 
é ten li, skryła ie p o pod siodła wielbłądowe, na | 
Me- których usiadła, prosząc Labana, aby miał ią za lj 
iest | Wymowną, że nie wstaie przed nim i nie kłania | 
wóchii się ; bo się nie czuła bydź zdrową. A tak gdy i 
ATE próżno Laban`szukał, zaczął się też z swoiey 
ipo- | strony skarżyć ikh na tak niesłuszne obey- f 
w ten ście się , które my czynio no,ale nakoniec uspo= | 
b nie koiwszy swóy gniew, pogodzili się z sobą l 
jstko obadway i cddalili się ai siebie, poprzysię- Il 
aban ġñiąc sobie wieczną przylaźń. Ni 
yo ey | Mądrość Jakóba w ulagódzenin Eząwa , walką iego | 
Spre ż Anim. Gen: 32. Tenge Rok. l 
lki i 
G Uwolniony będąc od rąk Labana Jakób, o tym | 
óg» i | tylko my ślił,iakoby także uchronił się gnie- | 


;ząsj Wu Ezawa, zaczął tedy posyłać mu swoich 
nie- | ludzi, daiąc znać, że powracał z Mezopotamii do | 
i Dz IE 4 


3% 
ziemi Chaneneyskiey , i że go prosił; aby mu dð 
niey wniść pozwolił. Ale gdy się wracali lu- 
dzie iego i powiadali mu, że za pierwszą no~ 
winą, zaraz Ezau puścił się w drogę z czteryset 
ludzi, ziąkł się niesły chanie, i wołał do Boga; 
aby go uwólnił od gniewu Brataiego, atak nay» 
większą nadzieię w Bogu założywsży , zażył 
potym naturalney Swoiey řostropncści, i rozuż 
miał, ze trzeba było wszelkim sposobem o to się 
starać, aby zmiękczyć, i zniewolić Brata. Nay- 
lepszy zaś sposób do tego bydź rozumiał przez 
podarunki; odłączywszy tedy część swoiey 
trzody,posłał ią przed sobą w tówńych odległo- 
ściach, aby ią iednę po drugiey potykaiąc Ezau; 
zmiękczył serce swoie, widząc tak wiele po» 
darunków i uniżorość ty éh; ; którzy ie ofiarowaa 
li. Dawszy te tozkazy Jakob które nazaiutrz 
miały bydź wykonane, przy kończącey się nócy 
miał takie widzenie, że człowiek ieden passo= 
wał Się z nimaż do porankia; który. dotknąawszy 
się żyły iegó nógi, ta zaraz uschła. Ale Jakób 
nabrawsży nowych sił z szczęśliwego tego o- 
brażenii; rzekł do tego który go zranił, i który 
chciał odeyść: że go nie puści, ażby mu wprzód 
pobłogosławił. Spytał go Anioł o imię iego „i 
zamiast Jakóba; dał mu iinie Izrael, ktore potym 
stało się tak sławna, upewniaiąc go; że ieżeli 
był mocnym passuiąc się ż samym Bogiem, nie 
powinien się bać ludzi; i że Brat iego nie mu 
mie uczyni złego. Prędko potym Jakóbiobaczył 
Zdaleka Ezawa , który szedł ku niemu w towae 
żzystwie ludzi Czterech set, zostawiwszy ża 


sobą Zony swoie i dzieci, poszedł sam nay- 
pierwey prżeciwko Ezżawowi, i pokłonił mu 
się siedm razy, a każdy raz inaczey. Zmięk= 
czony Ezau tak wielką uniżonością, bieżał ku 
Jakobowi, i obłapił go serdecznie, patrzał z 
ukontentowaniem na Zony i dzieci, które mu 
Bóg dał, iz ciężkością przyimował te podarun= 
ki, które mu ofiarował. 


Poszła z ciekawości Dyna , chege widzieć Białogłowy a 

Syebimitów, Miasta tego Syn Królewski £Awalt tey Uczy 

mił, a Bracia iey mścili się tego i pozabiiali wszystek 

lud tameczny i z własnym ich Królem. Gen: 34. Rok 

świata 2274. przed Chrystusem 781. Dynż migs 
ła na ten czas koło lat 15, 


gady się Jakób wrócił z Mezopotamii, i mies 
szkał spokoynie w Salem mieście Sychimi= 
tów , gdzie był sobie kupił maiętności , trafił 
mu się przypadek, który go wielkim nabawił 
żalem, Córka iego Dyna chciała widzieć białom 4 
głowy tamtego miasta, ale Sychem Syn Kzólewe 
ski zakochawszy się w niey, gwałt iey uczya 
nił, i przyznał się Hemorowi OQOycu swoiemu, 
że ią chciał poiąć za Zonę, Niesłychanie się 
tym zmartwił Jakób, a tym bardziey Synowie I 
iego gniewem się zapalili, za hańbę Siostrze | 
swoiey uczynioną. Tym czasem wstawiaiąc 
Się Król za Synem swoim, pożyteczne im ofia- 
xował warunki, aby tylko nato zezwolili wea 
sele. Oni ukrywaiąc chęć zemsty, zdawali się 
aa to zezwalać pod tym ‘warunkiem, ieżeli z 
Wszystkiemi swemi poddanemi przyimie obrze- 
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zanie; inaczey bowiem przeciwkó Prawu ża” 


dnęgo! z nim związku czynić nie mog: Na co 


gdy on chętnie zezwolił, i z całym poddańa 
stwem męzśkiey pici to przyrzeczenie wykonał, 
dnia trzeciego po owym okrzezanin Symeon i 
ILewi Bracia rodzeni Dyny, która była Cóską 
Matki ich Lii, wyszli z gołą bronią, nic nie po- 
wiedziawszy Jakóbowi , do Miasta Sychem , 1 
pozabiiali wszystkich męzkiey płci, których 
tylko znaleźli , nie ochroniwszy ani Króla „ ani 
Syna iego , którego rozpusta była naypierwszą 
przyczyną tego zabóystwa, Po tym krwawym 
mordzie, Synowie insi Jakobowi weszli do mia- 
sta, zrabowak, i łup wszystek i zdobycz wypro- 
wadzili. Rozgniewał się bardzo o to Jakób, i sū- 
xowo łaiał Symeona i Lewi; że taką mu uczya 
nili nienawiść postępkiem tak strasznym w tam= 
tych kraiach, iże dla pomsty swoiey woczy- 
wiste podali go niebezpieczeństwo z całym iego 
domem. A w sam ten czas, kiedy się bał roz- 
gniewania owych sąsiadow bliskich, rozkazał 
mu Bog,aby szedł do Betelu, gdzie mu Bóg po» 
kazał się wtenczas, gdy uciekał odgniewu Brata 
swego. Y Pismo Swięte powiada: że Bóg zesłał 
boiaźń na wszystkie miasta , przez które prze- 
chodził, tak dalece, że nikt gonić go nie 
śmiał, W krótkim potym czasie gdy tam stanął, 
Rachel Zona tego umarła, urodziwszy Beniami_ 
na, i właśnie pod ten czas Jzaak Oycieć iego 
umarł, maiąc lat sto ośmdziesiąt , pogrzebiony 
był przez dwóch Synow swoich Ezawa i Jakó» 
ba, którzy prędko potym oddzielili się Od sice 
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bie, bo byli obadway bardzo bogatemi, i nie 
mógli pospołu mieszkać. 


Jozef przedany ód Braci Gen: 37: który wtenczas 16. 

lat miat skończonych , a zaczął siedmnaśty, Rok świa 

tą 2276. przed Chrystusem 1729. lat 12. przed 
śmiercią Jzaaka. 


Te który się schronił w oyczyźnie cudzae 
ziemskiey, doznał domowey woyny prędko 
potym, która tym cięższa mu była, że od swoi 
własnych pochodziła dzieci. Jozef Syn ostatni 
Racheli, którego miała w Mezopotamii, Oskar- 
żył Braci swoich przed Oycem o wielki wystę- 
pek , którego Pismo S. nie mianuie. Ta sksrga 
tak wielka młodego tego Brata i miłość osobliwa, 
którą mu pokazywał Qyciec, tak wielką między 
Brącią wzbudziła nienawiść , że mu słowa dos 
brtgo dać nie chcieli. Ale pomnożyła się ta ie- 
sżcze bardziey , gdy Jozef opowiedział im dwa 
sny swoje, że w iednym widział jakoby wiązalń 
pospołu snopy w polu, że iego snop nad wszy» 
stkie snopy Braci podnosił się, i Że insze sno- 
py kłaniały mu się: w drugim zaś śnie zdało 
mu się, że Słońce, Xiężyc, i wszystkie Gw iazdy 
szanowały go, Te dwa sny, które o wywyź- 
szeniu iego przyszłym wróżyły , wzbudziły w 
inszych gniew taki, krórego Bóg zażył na pod- 
wyższenie tegoż samego , którego oni nienawi- 
dzili. Y tak wprędce potym, gdy Jakób do nich 
posłał Jozefa do Sychem , iak prędko go po- 
strzegli, tak taraz postanowili u siebie zabić 
go; Naystarszy ze wszystkich Brat Ruben nie 


ATG 
chciał na ten uczynek tak bez” 
sobem pozwolić, iukrywaiac swołę myśl, któb 
f3 miał oddać go Qycu, radził im , aby nie maza- 
li tak swoich krwią Jozefa, i kontentowali się 
tym, żeby go wrzucili w studt ią 
była bez wody, zkąd on miał wyciągnąć go tās 
iemnie,i oddać Oycu swemu. P 
niem, i wrzucili g0-w owę 


y zadnym spo» 


, która tam 


oszli za tym zda» 
studnią próźną „ale 
znowu wyciągnęli, iprzedali kupcom Izmaeli. 
tom , którzy przypadkiem tamt 
Skropili krwią koź 
kóbowi 


ą iechali drogą, 
lą suknią tego, i posłali Jaa 
„aby poznał, ieżeli ta nie była Jozefos 
wa? poznał ią zaraz Jakób, szarpał na sobie 
suknie-swoie, i opłakiwał Syna swego Jozea 
Ta: Żadney nie przyimuiąc pociechy, 

Napaść na Jozefa od Zony Putyfarą , i więzienie iea 
go. Gen: 39, Około Roku Swiat 2 286. przed (bry 

stusem 1718, A Jozef” miał lat 27. 


Bede zaprzedany przez Braci swoich Jozef, 

zaprowadzony był do Egiptu. i przedany był 
Putyfarowi, który miał wielki na tym dworzę 
Urząd. A Bóg , który nieopuszcza nigdy nice 
winnych prześladowanych, 


sprawił Jozefowi 
w cudzey ziemi więcey przylaźni, niżeli w wła= 
sney iego OQOyczyź 


nies iw pośrzodku Braci ies 
go. Rostropność, skromność r 
zniewoliły serce Panaie 
ten młody niewolnik nie ; 
go w swoich obyczaiach 


1 wierność iego , 
89, który widząc s że 
miał nicniewolniczes 
» zlecił mu rząd całego 
aomu swego, Gdy w tym opływał szczęściu Jos 
żef, żoną Putyfarowa pomięszała to ukontentoa 


"© 


ze 


i SpO=' 


, któk 
maza- 
ali siẹ 
a tam 
g0 tas 
n zda- 
ą „ale 
naeli» 
lrogą. 
li Jae 
zefos 
sobie 
Jozea 


wanie przez obrz swoy affekt. Patrząc 
p ż 


często na Jazefa zakochała się w nim, i ów poa 
tym sekret serca obiąwiła”mu słowy, od słow 


do 


> 
© 


gorących -namów , a nakoniec do czy- 
tu przyszło. Bo znayduiąc zawsze 
nieporuszoneg: Jozefa, któr y i boiaźń miał Bo- 


wistego gwał 


ską, i uszanowanie dla Pana, nie mogąc ta Bia- 
łogłową nakoniec brzydkiey swoiey zw 


yciężyć 
ghuci, i nierozumieiąc o tak wielkiey skromnó- 
ści iednego niewolaika, znalazłszy go samego 
w pokgiu swoim, ciągnęła go za płaszcz , pobu- 
dzaiąc do tego, od czego on tak statecznie hciee 
kał. Jozef w tak'znacznym zostaląc niebezpie- 
czeństwie, wolał zostawić płaszcz w ręku owty 
niewstydliwey niewiasty i uciekł, Rozgniewae 
na owa Egipcyank a taką wzgardą , odmieniła 
afekt swoy w nienawiść bas szaleństwa. Poe 
częłą zaraz krzyczeć i wołać w. domu Swoim „ 

trzymaiąc O w płaszcz, który wy rzucał na oczy 
iey niewstyd pokazywała go twierdząc: że jos 
zef chciał iey uczynić gwałt, i przez to dowow 
dząć, iako była mężowi- swemu wierna, Uywiee 

rzył temu Putyfar,i 1 stal się okrutnym iniespra= 
wiedli wym. Rozgniewał się;bardzo na Jozefa; 


„i posłał go do więzienia Królews skiego, gdzie 


był Dukas ścisło trzymany. 


Wywyźszenie Jozefa, Gen: 40. & 41. 


Ędąc w więzieniu Józef, pokazał przez te 
łaski, które tam odebrał, że te mieysca, któe 

re są częsta ludziom niepr tzystępne, znayduią w 
sobie miłosierdzie Boskie, i im bardziey wdaie: 


rzad hÓĆ+ 


AV 


58 


28. 0F( A 
my się w niebezpieczeństwo , abyśmy mu Dylż 
wiernemi, tym większe łaski od niego odbiera= 
my. Pokazał wtym więzieniu tak wielkie cno- 
ten który tam rządził , od- 
dał mu rżąd nad wszystkiemi więźniami, i nie 


ty 1rostropnosć , 


się tam beż iego rozka2u nie działo. Gdy šię tak 
rzeczy znaydowały, dwoch sług Króla Faraona, 
ieden Podczaszy, a drugi Pickarz vczynili coś 
złego,i wsadzeni byli do więzienia pod rząd Jo- 
zefa, z tych oba mieli sen, który przyszłe obie- 


cywał rzeczy: Podczaszy widział przez sen 
winsicę, w którey było pełno kwiatów, a potym 
gron winnych, które w kubek wycisnął Fara0= 
uowi,i podawał mu do picia. Piekarz zaś widział 
trzy koszyki mąki na głowie, i że w koszyku, 
który był. naywyższy różne rzeczy niósł zrobio= 
ne z ciasta, a ptacy przylatywali 'i w nich dzio« 
bali. Jozef wyobrażaiąc natenczas Chrystusa, 
prżez rozsądek tych dwóch więżienia spólnego 
towarzysżów,powiedział Piekarzowi,że zatrzy 
dni będzie wisiał , a Podczaszemu że go Faraon 
za trzy dni przyimie do łaski, i prosił go, aby 
sobieiego przypomniał. Ale Podczaszy zapo- 
mniał zupełnie o nim w swoim szczęściu,aż we 


dwie lecie sen, który miał Faraon, przywiódł na. 


pamięć owcmuPodczaszemu o śnie przedtym mia 
bym i o Jozefie, który mu go tłumaczył. Wi- 
dział Faraon we śnie siedm krów bardzo tłu- 
stych wychodzących z Nilu, i pasących Się na 
łąkach ; widziat potym siedm drugich zteyże 
rzeki wychodzących niesłychanie chudych, 
które ziadały owe pierwsze siedm, Zasnąwszy 


8 


Ło 


byli potym, widział siedm kłosów bardzo pięknych, 
ierau które strawione były przez drugie siedm bar- 
cno- dzo chudych. Ocknąwszy się zatym Król, ka- 
+ Od- zał przywołać Więszczków, żeby mu wytłama- 
i nie czyli eoby znaczyły takowe sńy , któr ch gdy 
ętak oni dociec nie mógli, dopiero Fodcż: Ze- 
1004, cze: Królu, iest tu w więzieniu Młodzian 10- 
| coś dem Hebrayczyk, który ma ducha wieszczego, 
j Jo- i isny dobrze wykłada. Tedy rozkazał zaraz aby 
abie- goz więzienia wypuszczono, ido niego przy- 
sen prowadzono, Józef owe sny usłysżawszy, rzekł 
otym | do Króla, iż to znaczyło, że miało bydź siedm 
ira0= lat wielce orodzaynych, po których nastąpić 
dział | miały drugie siedm niesłychenego głodu. Dla 
yku, uprzedzenia tedy tego, radził mu, aby iako nay- 
bios większe budować zalecił stodoły , i tam spro- 
dziod wadzać wszystko zboże kazał, cokolwiek go 
tusa , hydź mogło” w tych pierwsżych leciech, aby go 
nego potym zażyć mógł pod czas głodu. Zadziwił się i 
trzy Faraon mądrości tego młodego człowieka, i tak l 
raon | mu siç zdało: że nie było nikogo sposobnieysze< | 
, aby go nad niego samego do wypełnienia tego wiel- | 
apo- kiego dzieła. Dał mutedy pełną moc nad ca- | 
ż we łym Egiptem , i wsadził go na swóy wóz otwat- | 
dł na i ty, i rozkazał, aby wołano przed nim, żeby | 
mias | wszyscy klękali na kolana- przed Jozefem, dae j 
Wi- iąc mu imię Zbawiciela świata. | 
; tłue > Ei 
ię na Jozef posyła Braci swoich do więzienia, Gen: 42, 
eyże Rok świata 2296. przed Chrystusa 1708. 
ych, Q)*e>rawszy Jozef tak wielką moc od Króla 


Faraona, į maiąc w rękach swoich złożoną 


całą powsgę Królewską , pokazał temu Panu, 
iak szczęśliwy iest taki Król, gdy ma mądrego 
Ministra, i że dobrą radę przekładać trzeba nad 
wszystkie skarby, Wszystkie naprzód starania 
obrócił na to, aby poddanych owych uczynił 
iak nayszczęśliwszemi, staraiąc się' o obfitość 
pod czas ubóstwa, nie wprowadzaiąc ubóstwa 
w pośrzedku obfitości, Zebrał z wielkim starae 
niem zboża pod czas pierwszych siedm lat, i gdy 
iuż początki głodą zaczynały ściskać ludzi, 
wszystek lud w swoiey nędzy udał się.do Faraos 
na, iako do tego, który powinien był potrzeby 
ich opatrywać. On zaś odsyłał wszystkich: do 
Jozefa, który słuchał łaskawie wszystkich proś- 
by, nie odrażaląc nikogo. Kray Chananeyski nie 
był wyięty gd nieurodzaiów tak nięzwyczay- 
nych, dlategó Jakób wiedząc, że przedawano 
zboże w Egipcie, rozkazał Synom swoim tam 
dla kupna iego iechać. Poznał ich zaraz Jozef, 
ale nie dał się poznać: chcąc siędowiedzieć czy 
z małym Beniaminem nie obeszli się tak iak z 


nim samym,chcąc doyść prawdy udal 
za szpiegów. Usprawiedliwiaiąc się oni z całe- 
go zarzutu, powiedzieli że są wszyscy Synowie 
iednego Oyca , który został w Chanaan z naye 
młodszym Bratem. Rzekł do nich Jozef, chcąc 
bydź w tym upewniony że to prawdą była , aby 
iednego z między siebie zostawili na załodze, 
ażeby poiechalii przyprowadzili mu tego młode 
szego Brata, O którym wspomnieli. Y dopiero 
w tym nieszczęściu prżypominać sobie poczęli 
$0, co uczynili złego Jozefowi, a gdy się skazżye 


JE 


ykiem Swoim naturalnym , 


li między sobą ię: 


Panu, wzruszony był Jozefaż do gruntu serca swego, 

jdrego i odwrocił się od nich, aby trcchę zapłakał. 

ba nad Wrócił się potym i kontentuiąc się, że zostawił 

RSW: w więzieniu Symeona, odesłał drugich, rozka- 

czynił zuiąc, aby wory ich napełniono zbożem ; i pies 

jbfitość niądzeich włożono w nie; gdy powrócili do 

bóstwa Qyca, Jakób nie mógł żadney przyiąć pociechy, 

A uważaiąc obietnicę którą uczynili, że mu mieli 

s 1gdy, oderwać Beniamina. Wspomaiał sobie zaraz na 

ludzi, ow ciężki żal, który miał gdy stracił Jozefa, 

Farade i rzekł z mocnym przed: ięciem: że nie 

trz eby puści tego ostatniego i z dzieci swoich .nayuz 

ch co kochańszego. 

l proś ' ry 

ski nie Jozefa poztaią Bracia, Gen: 43. 44. 6 45. Rob 

rczay- śwata 2298. przeć 06, 

ZOO łód, który codzień był większy; przywiódł 3 
m tam nakoniec Jakoba , ab zsłał Beniamina do | 
Jozef, Egiptu boiąc się, aby ten głodu nie umarł, | 
eć czy | x itórego addalenie rozumiał mu śmietć przys l 
iak z nieść miało, Pomogł dotego znacznie Judasz, i 
wziął obiecuiąc zapewne: że odpowiadać będzie za kj 
całe- Beniamina; i że mu go nazad odprowadzi. Po- Il 
nowie iechali tedy z upominkami dla Jozefa; który i 
Z naye obaczywszy Braci swoich i młodego Beniamina, I 
chcąc rozkazał, aby ich puszczono, i ucztę nagoto- | 
|, aby wano. Nie wiedział nikt przyczyny, czemuby 

odze , się to działo, bać się naprżód poczęli dla tych | 
młode pieniędzy, które pierwszy raz znaleźli w swo 

piero ich workach, a chcąc uyść więzienia, powies 

oczęli 


dzieli starszemu słudze Jozefówemu, że maią Z | 
CETA 


Ra 
pr ZR 


sobą, i oddadzą pieniądze znalezione między 
zbożem w worach swoich, który gdy ich cie: 
szył, pokazował im Brata ich Symeona. Wy- 
szedł Jozef, aby był siadł do stołu, a oni mu się 
pokłonili i ofiarowali upominki, które ochotnie 
przyiął Jozef. Mówił potym z niemi łagodnie , 
1 pytał o zdrowiu Qyca ich, ale obączyw szy 

młodego Brata, który był także iako i on Syr 
nem Racheli, poruszył się znacznie, i życząc 
mu wszelkiego biogosławieńttwa niebiesk iego, 
łzy,które prawdziwe y 


przeciwko niemu miłości 


były znakiem, przynagii 


ły go, że musiał iść na 


osobność;, aby tym wpe zaplákał: Wróciwszy 
się nazad Z wesołą twarzą, Siądł da stołu, i ka- 
zał aby wszyscy iego Badia siedli także. Dzień 
ten strawiony iest w wesołości, a gdy Bracia 


Jozefa nagotowali się do powrotu, kazał wory 


ich napełnić zbożem, i włożyć także ich pienią- 
dze, iako uczyniono pierwszego razu. Roskazał 


tal aby czarę z którey p iiał, włoźóono w wor 


Beniamina. Ledwo co v 


techali, posłał w poe 


goń za niemi starszego si Swego , który się 


skarżył, że mu ziem za dobr e nadgrodzili, 
ukradiszy czarę Pana iego. Wymawiali się 
wszyscy z tego występku, i zezwolili na to, 
aby ten, któryby był winien tey kradzieży, żo= 
stał więźniem. Przetrząsano ich wory, i nako- 
niec znaleziono owę czarę w worze Beniamina, 
o co się niesłychanie wszyscy poczęli mieszać, 


Wszyscy się ofiarowali zostać w więzieniu na 


mieyscu małego Beniamina, naygoręcey nad 


szystkioh o to prosił Judusz,opowiedział śmia» 


nięczy 
Cie» 


Vy- 
mu się 
hotnie 
odnie , 
ywszy 
on Sy» 
życząc 
kiego, 
niłości 
iść na 
iwszy 
|,1/kąe 
Dzień 
Bracia 
„wory 
ienig- 


skazał 


mina , 
jeszać. 
niu na 
y nad 
| śmiae 


io Jozefowi obietnicę, którą uczynił Oycu swe 


mu, żę mu miał odprowa Beniamina, i upe- 
wnił, że wziąwszy wiadomość, iż ten kochany 
Syn iego został w więzieńih, niedodobna , aby 
żywym miał zostać. Nakoniec Jozef nie mogąc 
się więcey inź wstrzymać, kazał wszystkim wy 
niść, a będąc samiedeń z Bracią, zawołał głośno, 
i powiedział im , że,on był Jozef. Napełnieni 
byli bojaźnią i podziwieńiem, Ale Jozef ciesząc 
ich rzekł im: że cokolwiek oni przeciwko niemu 
uczynili, stało się to za osobliwą wolą Boską 4 
i że się dostał do tego kraiu , aby ich uwolnił 
od głodu, OQbłapił ich potym wszystkich, i mo- 
wił, aby iako nayprędzey z tą nowiną pospie. 
szyli do Qyca, prżyprowadzili go z całą fami- 


lią na wozach,któreFaraon ciesząc się z tey po- 
ciechy, którą mieli, dać kazał zs 


zczodtobliwer 


ścią godną takiego Pana, który znał Się naprze- 
ciwko tak mądtemu Ministrowi. 


„akób puszcza się w drogę do Jozefa z całą swoią fa- 
milig, Gen: 46. Rok świata 2298. przed Chrystie 


sem x706, Na początku trzeciego Reku głodnego. 


r prędko Bracia Jozefa pow .ócili się z Egi- 
aJ ptu, opowiedżieliJakóbo wi, że Jozet Syn ie- 
go żyie, i że wszystkim rządzi w tamtym Króe 
lestwie, ten Swięty człowiek znalazł się iako» 
by był w żachwyceniu uśpiony. Gdy zaś przy- 
szedł do siebie, i dowiedział się wyraźnie o Opa: 
trzności Boskiey, którą Bóg miał nad iego Sy 
nem, o niczym nie myślał bardziey , iako żeby 
ġo iako nayprędzey widzięć, a potym obacży» 
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Wsży, umrzeć w ukontentow:niu. Z 


trzymał się 
trochę z tym, żeby był ptzeniosł całą familią 
do Egiptu dla obietnic, które mu był Bóg uczy- 
nil, że mu miał dré owę' ziemię Chananeyską; 
Obawiał się, aby iego potomkowie zakocha wszy 
się w wygodach obgto ści E gip tti nie chcieli po» 
tym pow rócic na to mieysce,i żeb y byli nie przes 
kłądali ukontentowania, które znaleść mógli w 
ziemi cudzoziemskiey bad to szczęście, które 
in: Bóg zachował w tym kralu, ktt ry miał bydź 


prawdziwą ich Oyczyz ną. Ale Bóg odwrócił od 
niego tę myśl przez widzenie w nocy; i zaraz 
uężynił przedsięwzięcie bez boiżźni ; aby po- 
miał na 
się dówiedziałJoś 


śpieszył do widzenia te 


świecie nayukochańszć 


żefprzez iednego z Braci swoich, że się zbliżał 
Jakób, poiechat'przeciwko niemu aż do ziemi 
Gessen, a widząc że się wóz ie; 
siadł z swego, idąc do obłapienia Jakóba, Pocie» 
cha wielka któzy mieli, z: 


bliżął; wyż 


wa, i długo $i 


g Ç a nic nIe mos 


m 


trzyma 
wiąc. Po znakach pociec łzach , które 
tak niespodziewane widzenie w obudwech wy= 


} 


cisneto; Jozef poprowadził Oyca swego do Fa- 


raona, aby mu się pokłonił, a życząc aby wsży= 
scy mieszkali'w Egipcie odłączeni cd Egipcya 

nów, nie wstydził się tego w Swciey wielkości, 
że się z Oycemi iz Bia cią przed Królem i przed 
wszystkiemi przyżnał,że byli któremi się brzye 
dzili Egipcya nie, to |iest pasterzami. Otrzyma- 
wszy tedy od Króla ziemię Gessen aby tam mie- 
szkali, żadnego złego skutky nie czuli głodu, i 


ów 


mał się 
familią 
3 Uczy- 
ne j/skąę 
hawszy 
ieli poa 
eprze= 
ógli w 
, które 
ał bydź 
ócił od 
l zaraz 
oy po- 


niał na 


jo Fa- 
wsży- 
ipcya- 
kości, 
przed 
brzy- 
zyma- 
n mie- 
odu, 4 


ów obsz zethy lug Izreelski,który był zamknięty 
na ten czas s w siedmdżiesiąt © osobach , utrzymał 
i ść Boską i dobroć Jozefa, 


ż = 3 
Faraon rzucać ną Nil wszystkie 


AA ; 
dzieci mezk w, Exodi 1mó, Rok 


świata 2315: przed Świ 1689" 


iptu półnaSfÓG tey: 
7 Jozef poio? 


Gdy zas  kotycżezi is ZE 


od niego Oyciec ieS 
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cn; ny mieli staranie 4 


do ziemi Chanane 


ilo, rządząć calym Egiptem przi 
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balsamowali ciało iego, i włożyli ie iako skład | 
w grób ieden Fgipski. (a) Nie długo po śmierci 
Jozefa odmieniły się rzeczy w tamtych kraiach. 
Nowy Król nieprzyiaciel Zydów , nazwany tak» 
że Faraon, bo tego imienia żażywali wsżyscy 
Królowie Egiptu , zamiast tego żeby był miał 
wzgląd iaki mieć na nich, iako iego poprzednik, 
przeciwnym sposobem nie miło mu było, że się 
tak roezmnażali ; postanowił tedy u siebie zgubić 
ich, ale rożumnie zaczął naprzód mordować ów 
lud robotami bardzo ciężkiemi około cegły i 
ziemi; ale owo uciemiężenie ieszcze im poma= 
gaio do pomnozenia, znacząc wcześnie, że utra= 
pienia świata nie miały szkodzić , ale pomagać 
do rozmnożenia Kościoła. Faraon wziął inszy 
sposób, rozkazawszy po porodzeniu zabiiać 
wszystkie dzieci męzkiey płci. Dlatego ten 
Król rozkazał wszystkim babom odbieraiącym 
dzieci, aby gdy białogłowy Izraelitow rodzić | 
będą, z zaraz dusiły wszystkich Synów. z żywota 
macierzyńskiego wychodżących. Brzydziły się 
owe baby takim surowym inieludzkim rozkae | 


zem, i boiąc się Boga , nie chciały rozkazania | 


owego okrutnego słuchać, ochraniaiąc owych 
niewinnych, których im zabiiać kazano. Roz- 
gniewał Się bardzo Faraon, źe iego nie słuchały | 
nakazu. Rozkazał tedy ludowi śwemu, aby brali 
małe owe dzieci męzkiey płci,i rzucali ie w Nil, 
połaiawszy bardzo owe białogłowy, że iego 
rozkazów nie wypełniły. Ale Bóg, iako mówi 
Pismo Święte, dobrze przyiął pcstępek owych 


(a) Rok świeta 2369. przed Chrystusem. 1635, 


skład 
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aiacha 
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białychgłów , i nagrodził pobożne ich niepo- 
siuszeństwo domy ich błogosławiąc. 


Córka Faraona każe Wyciągnąć z wody Moyżesza, i bies 
rze go ża Syna swego, Exodi żd0. Rok świata 2433, 
przed Chrystusem 15%1.a 14, rok po śmierci Lemb, 


dy lud Izraelski cierpiał w Egipcie niesłu= 

szne prześladowania, kiedy zły i niewdzię- 
czńyKról chciał wygubić plemię tych wszystkich 
ludzi, którym iego przodek winien byłi Pań- 
stwo iżycie; Jeden człowiek z pokolenia Le» 
wi; nazwany Amram, miał z Jochabety Zony 
swoiey bardzo pięknego Syna: Matka wzruszos= 
na pięknością tego tak wielką, wszelkim starałą 
się sposobem, aby go mógła ukryć. Jakoż przez 
trzy miesiące chowała go bezpiecznie; ale że 
rozkazy Faraona Surowe były , i musiano ie peł» 
nić, musiała zapomnieć Syna, aby Się sáma nie 
zgubiła. Zrobiła tedy iakoby kolebkę, kładąc; 
przywięzuiąc i kleiąc takie drzewo , które po 
wierzchu pływa, i wsadziwszy owo mąle.dzie» 
cię, położyła go przy brzegu Nilowym, rozka» 
zała Siostrze owego dziecięcia , aby blisko stas 
ła rzeki, uważaiąc co się z iey Bratem stanie, 
Córka Faraona przyszła tymczasem kąpać się do 
Nilu w towarzystwie wszystkiego swego Frau+ 
cymeru, Jak usłyszała owo małe dziecię w kos 
lebce płaczące, i Panna iedna z iey służących 
opowiedziała, iak to dziecię iest piękne , Użalie 
ła się bardzo., a piękność dziecięcia pomnaża. 
ige w niey czułość , przywiodia ią do przedsię- 
wzięcia aby go wybawiła. Siostra dziecięcia 
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widząc cosię dzieie ; zbliżył: się i prosiła C ófa 
kı Faraona, żeby iey f pozwoliła szukać maąmķkt 
między Zydówkami ARE: przyprowadźzila prędko 

swoię własną Matkę, którey Córka Faraona 


karmić kazała owo dzi 


cię , dobrą za toobieca= 


wszy nagrodę. Gdy iuź podzosł, Matka iego 


go do Córki Faraona, która goza 


zaprowadziła 
własnego wzięła Syna; dawszy mu imię Moy- 
Żżeszą; dlateso, że go od wody uwolniła; 


Bóg mówi do Moyżesza w krzaku ognistym, Exodi 
tio, Rok świata 2458. przed Chrystusem 151G, 
Moye W teń czas lat 40s 


z miat 


W” awiońy będące Mcyżzesz od wód sposobem 

tak cudownym, i będąc wychowany w dox 
mu Faraona, pokazał w starszym wieku, że go 
Bóg do większych przeznaczył r202 a nie dó 
wielkościdoczesney. Bo kiedy widział utrapie= 
nie Izraelitów w ten czas, gdy om w naywię= 
kszym opływał szęzęściu;-nie mógła iw 


serceiego znieść tey różnicy stanu, wolał, 


mówi S$. Paweł, cierpieć z ludem Boskim,an 


li bydź szczęśliwym ztemi , którzy iego 
wistemi pokazywali się nieprzyiacielami, Umy- 
ślił tedy porzucić Pałac Królewski, a zbliżyć się 
i1złączyć z Bracią swemi; i óbaczywszy iedne= 
go Egipcyana, który pastwił się nad Zydem 5 
zdięty miłością ku Zydom, zabił go i zagrze< 
bał w piasku „rozumieiąc , że ów uczynek žag- 
liwy od nikogo nie był widziany, Nazaiutrz 
postrzegł dwoch Zydów wadzących się, chcąc 
ich pogodzić, przekładał im, że byli bracia mię= 


1 Córa 
mamkł 
rędko 
raona 
bieca= 

iego 
goza 
Moy- 


lo 


Exodi 
1511, 


sobem 
w dos 
że go 
1ie do 
apie= 
jwię= 
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k žag- 
iutrz 
hcąc 
 mię= 
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1 


dzy sobą: ieden z owych Zydów spytał go; 
i 


czy nie che ał zabić którego z nich, iako wczo= 
ra zabił Egipcyara? Te słowa przynagliły Moy- 

żesza, Że musiał schronić się do krniu Madyan ; 

tam gdy był u pewnego zrzódła , siedm Córek 
Kapłana Madyańskiego imieniem Raguel, albo 
Getro, zbliżyły się napawać bydło, ale inst 
pasterze odpychali owe Panny gwałtownie cd 
wody. Moyżesz zaś obronił ie „i dopomógł do 
napoienia bydła, Oyciec ich dowiedzia wszy się 
© tym, chciał widzieć owego Fgipcyana, który 
Corki ieżo z taką ludzkc ścią obronił, Moyżesz 
widżąe doras owego człowieka, poźwolił ną 


to, żeby z nim mieszkał, i i wziąwszy Córkę iego 


Sephorę za Zonę, czterdzieści lat awil pasąc 
b 


ydło Qyca Zony swoiey na puszczy. Pewnego 
czasu, gdy zaprowadził swoję trzodę w dalekie 
mienta około góry Hoteb, pokazał mu się Bóg 
w” pośrzodku krzak gOTEl3CESO, a zgorzeć nie 
mogąsego, Chciał zbliżyć 


pley widział, ale Bóg go zatrzymał, i kazał mu, 
aby się nie 


AP) aby ten cud les 


zbliżał, rzekł po 
głosy Izraelitów ptzeniknę gły 
stanowił u siebie, 


=) 


do niego: że 
ry iego , i po» 
žeby ten lud z tyraństwa 


Egipskiego uwol 


iżeiego na to dzieło chciał 
zażyć, Wymawiał się Moyże sz żTazu, ale mu 
znowa B róg rozk 


y go tym łacniey do 

tego pociągnął mu wtenże moment 
Naprzód odmienił rozgę 

swolę w węża, i znowu węża odmienił w róz- 


dwa cuda ucz 


= 


85 Uczynił rek swoię trędowatą, gdy i} wza- 


ę 
Radrze włożył, znowu ią wyciągnął uzdrowio= 


m. ty 1 ula, GRE" 
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ną. Prżeciwił się ieszcze-daley temu Moyzes, | 19 
aż Boga do gniewu przywiódł, ale nakoniec A: 
musiał zezwolić, Pożegnał tedy Moyżesz Getra ŻA 
swego Teścia i poszedł do Egiptu, chcąc zna- Aa 
Jeść lud swòy i pocieszyć go. go 
1 

Moyżesz prosi Faraona, aby pozwolił iść Tzraelitom na sk. 
puszczę, aby tam ofiarowali Bogu, Exodi Sto, & 7mo. | sk 
| slyszawszy Faraon pierwsze propozycye, A 
które mu imieniem Boga uczynił Moyżesz, Fo) 

[A 


aby pozwolił ludowiiego Bogu i Panu swemu ode 
dać ofiarę na puszczy , żartować zaczął z tey 20 


prośby, i odpowiedział: że nie znał żądńego nad za 
siebie Pana, przypisał Moyżeszowi s iakoby się A 
e 


buntować chciał ; kiedy wyraźny rozkaz Boski 
opowiedział, pokązał w tym swcie nieukonten= c 


towanie Moyżeszc wi, biorąc go za buntownika s SZĄ 
rozkazai, aby we dwóynasób-gwałt czyńiono lua SM 
dowiowemu, i żeby go przynaglano,aby tyle ce- 70 
gły oddawał iak i przedtym,nie dawszy mu słomy de 
według zwyczaiu. Widząc się ów lud w pomnoą | = 
żeniu prac i trudów , przyszedł skarżyć się do | 3%, 
Mocyżesza1 Aarona, którzy przyczyną byli tes BN 
go nowego prześladowania , i wyobraźali cüdoe kt 
wnie na ten czas owe szemrania, które były po- | ty, 
tym w Kościele przeciwko prawdziwym dusz | z 


Pasterzom, gdy przedsięwzięli nawrócenie ich, 

iz Eg'ptugczeszników wyprowadzenie. Wzrue D 
szył się Bog tak złym ludu swego traktowaniem; 
a iako utrapienie iest iednym głosem , który się 
aż doiego podnosi tronu, posłał znowu Moyże- 
sza do Faraona rozkazuiąc mu, aby wypuściłlud |  ?< 
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iego. Moyżesz był posłusznym Bogu, i z Bratem 
Aaronem stawił się przed Faraona, a na znak po= 
selstwa swego od Boga, „rzucił przed Królem 
Aaron laskę swoię, i prżemieniła się w węża. A 

gdy Faraon toż samo przez swoie czarnoxiężnie 

ki uczynił, że się ich laski obróciły w węże, la- 

ska Aarona w węża obrocona pożaria czarnoxięe 

skie. Ten tedy Król nieuważał na ten cud, a Bóg 

rozkazał Moyżeszowi, aby ieszcze poszedł do 

niego i przełożył mu znowu, żeby pożwolił os 
deyść ludowi ięgo. Przyszedł Moyżesz do nie- 
go na brzegu Nilu na ten czas znayduiącego się, 
nie uważniąc na te pogrożki , któremi mu gro= 
żono, i mówił do niego z wolnością świętą, nie 

bez pokory zwyczayney i skromności, prosząc 
go,aby dozwolił ludowi Boskiemu iść na pu» 

szczą, tam ofiarować Bogu. A gdy nato nie ze» 
zwalał , rozkazał Moyżesz Aaronowi ściągnąć 
rozgę swoię na Nil, którego byli bliscy „i w ie- 

denże moment cała woda owey rzeki, i razem 
wszystkie wody Egipskie odmieniły się w krew, 

i wszystkie ryby wyżdychały; i tać była nay- 

pierwsza kara Egiptu, która przeznaczała karę, 

którą Bóg karać miał w przyszłych wiekach 
tych, którzy mieli nie wierzyć słowu iego. 


Kary Egiptu, Exodi 8vo. 9no, 10m0. & 1 imo, 


aypierwsza kara, kiedy się odmieniły wody 

w krew, gdy nic nie pomogła, zesłał 
Bóg następuiące: . 

Druga kara była Żaby, które cały Egipt naa 

pełniły, a ta według S. Avgustyna znaczyła tę, 
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Trzecia była od małych robacz latatących 


która Kościół 


yło karę, 


radzę st 


mięSzalą LW epokoy i wprąwuią dusze, RY. 

Czwarta byłą od ch niesłyci anie z 
krzonyc } ) co 
ludzie ni 


wietrze niewidome , przez 


ich dusze , lubo nic nie będzi 
Szostą poszła od besty 

ich krostami i 

czył 


Cź 
iako wyd 


chłe 1ws: 


pychą: 
wszystk Q 


niesSpras 


zdrość psa la 


to złe, które czynią, 
niwszy wiele złego na ziemi, 
Osma była od szaranczy, któ 


wszystko tóa cokolwiek było zielonego na pos gd 
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a wsżystko to złe, które 
pochox 1: zi od fa 


wych świadectw, 
bo szarańcza 


szkodzi tylko gębą. 


świadkowie , nie 


Dziewiata była od ciemności, która znaczyłą 


mićnie , które się znaydute W due 
w ten czas, gdy dobrzy ciesza się 


czystego.. Trzeba t 


tu przytoczyć to; 
adrości; że Bóg 


lko przez czę 
okazutąc dobroć i w samym 


nięGię Ktore mą; anią 


wzbudzały bolaźń więk i że- 
ich przez pokutę uchronili. 


Rozkaz 


p, 
él 3A 


Baranka Wielkanocne- 


plagg umieraig Wszyść y piterworodne. 


synowie s 


tusem 


ji zmąęęcz 


1 i gotowem i do oda 


ale. naywyraźniey 
gm domu gdzie mią= 
i, nie zapomniano te g05y 
10 wierzch drzwi, aby 
dził i wycinał wszys 
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stko pierworodne , pominął te domy, ktore 
krwią ową pomżzane będą. Synowie Izraelscy 
uczynili to co im Bóg rozkazał, i gdy czterna= 
stego dnia tegoż miesiąca zgromadzili się przez 
Familie ku wieczorowi, aby iedli Baranka, kto- 
rego ofiarowali , w północy zesłał Bóg karę, że 
pierworodni Synewie, nie wyimuiąc i naystar- 
szego Syna Faraona, który iuż siedział na Tro- 
nie, aż do pierwszego z ostatniey niewolnicy 
urodzonego , nawet i naypierwsze bydlęta, nie 
tykaiąc nic Izraelitów, poumierali. Porwał się 
w północy Faraon przesttaszony tak cudowną 
Syna swego Śmiercią, w każdym domu zatrwo- 
żyła lud ta plaga, napełniony był cały Egipt 
bojaźnią , i każdy drżał boiąc się o siebie sames 
go, co się nayukochańszym z ich dostało dzie» 
ciom.. Poznąć się mógło oczywiście w tym 
przypadku, że Bóg iako echce rozrządza ludźmi, 
i że ich nakoniec przynagla, aby to uczynili, co 
mu się podoba. Faraon, który aż do tego czasu 
przeciwiłsię woli Bokiey przez Moyżesza wy» 
rażoney, był sam pierwszym do proszenia ]zrae- 
litów, aby poszłi precz , gdzieby chcieli, daiąc 
im wszelką moc czynienia coby chcieli, i poa 
zwalaiąc, aby wyprowadzili z sobą wszystkie 
dzieci swoie, i wszystkie trzody swoie, O 1€= 
dnę tylko ich prosił łaskę , aby się pokwapili, 
o co ich wszyscy Egipcyanie prosili. Nazaluttz 
tedy po Wielkieynocy ruszyli się ż mieysca tea 
goż dnia, kiedy się dokończyły lat czterysta 
trzydzieści, (iak Bóg obiecał Abrahamowi, że 
pożomność iego będzie pielgrzymuiąca, i źle 
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traktowana na ziemi) dochodząc liczby sżeściu 
kroć sto tysięcy do boiu , oprócz Zon i dzieci. 
Ale wprzód niżeli odeszli, uczynili to co im 
Bog rezkazał , to iest: że napożyczali od Egi- 
pPcyanów naczypia srebrnego i złotego, co Egi- 
pcyanie przez talemny skutek Opatrzności Bo- 
Skiey uczynili dla nich bez żądney trudności. 
Tak tedy uwolnieni zostali z owey długiey nie- 
woli w Egipcie, gdzie przez lat dwieście pie- 
tnaście mieszkali. Zrabowali nieiako ów kray 
wychodząc Z niego, iakoby w nadgrodę tego , 
co czynili z tak wielką pracą dla Egipcyanow 
około budowania ich Miast, i wzięli wszystko , 
cokolwiek mieli naybogatszego; znacząc przez 
to, że będzie taki czas,że co znacznego na świe- 
cie, przeydzie do Kościoła, i służyć będzie na 
iego chwałę i na potrzebę. 


Tonie Faraon w Morzu czerwonym, Exodi 14. 
Teńżę Rok, 


W zc Faraon, że lud Izraelski schronił się 
z iego rąk, i że te trzy dni, o które prosi 

li , aby mógli ofiarować na puszczy, iuż były mi- 
ny „aonisię nie wracali, zapomniał owych 
plag cudownych,któremi był karany,i zwyczay- 
ne owe zatwardzęnie serca przyprowadziło go 
do przedsięwzięcia, żeby zą niemi poszedł w po- 
goń. Zgromadził tedy wszystkich poddanych 
swoich, których chęć do odebrania owych na- 
czyń napożyczanych do tey wzbudziła pogoni. 
W ten cezas Izraelici obaczyli się w nowym nie= 
bezpieczeństwie na puszczy, gdzie nie widzieli 
2 łedney strony tylko morze, a Z drugiey strony 


ych. Faraona: to obecne nie ie przye 


wiodło ich do zapomnienia o wyiściu tak cudo= 
ktorą prowa= 
dzeni byli na puszczy przez słup z obłoków w 
dzień, i przez słup ognisty w no 
t 


wnym, io ośRoskiży Opatrzność 


Poczęli tee 


dy szemrać, i pytać się Moyżesza, iakoby się 


naygrawaląc z niego, czy nie do 


tawało im gro- 
aż trzeba b śmierci 
napus 
tnim nie 


szw OWym ostaa 


pomoc od Boga; ia- 


TERNI Bo kiedy Faraon 


wody owe rozdz elity « ię, pokazuiąc 


gẹ Synom Izraelskim; aż? w tę ścieszkę 
wody podniosłszy się z obt udwu stron 


rze suchą nogą. Nie zalękii AE 44 EAE tik 
więlkim cudem, 1 roztmie è 


acy 


ż stę miało 
; 


stać dla nich, co dla tych za PCK szyli, 


weszli w morze bez zadney boiaź 


kazał prędko różność, 
mi a ludem swoim. 
szowi, sby wyciągnął rękę swoię na morze, i 


iy się, i przykryły E gipcyan, z Kirya ch nie 


wostał zaden wolny od zatonienia. 


Spuszcza Big mnogość Przepiorek, iz Nieba manne , 


która potym codziennym pokarmem była Izraelitom przez 
lat czter i, Exodi 16. Tenże Rok 2513. 


Tak cudowne morza 'czerwonego ptzeyście 
napełniło naynieuwaźnieyszych między Zya 
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dami owemi podziwieniem i wdzięcznością. 


Moyżesza, wszyscy , który 


Z gromadzili się do 
zaśpiewał Bo 


1 bardzo piękne podziękowanie A 


cz to; 


ucząc nas p yśmy się chronili nie- 


wdzięczności, gi sA takie od 
stwa od Boga. Mia 


bieramy dobrodzieya 


PRZ e białoś głowy , SA: óre Śp ray graląc na ata 
chi bębnach him: ny KETE , 


ni odowychn ieprzyi: 


tle gdy b 


iół, głód który ich ście 


skał w owey bydbności , pobudził ich prędko'do 
szenirania przeciwko M i 


padło, 


dowi owemn ; 


1ego Boga; ob 


im pokarm. Jakoż 3 
ago wieczoża: bó przyleci: vielka 
liczba przepioręk , amażaiutrz rano spadła iako 
RÓS. manna ńa ziemi >> która od tego czasu 
przez lat czterdzieści pad 
na puszczy, 


ała, póki zostawali 

Zadziwili się Izraelici, gdy zoba 
utrz napełniona ziemię tym pakari 
mem ; a gdy swoie pokazywali podziwien 
powiedz iałim Mo y 


im Bóg pos 


Czyli naz 


lle, O- 


SZ: žē to był c 


chleb, który 
ieba. Rozkazał im, aby cos 
rano przed wschodem słońca zbiersii 
mannę, ucz 


ydał z 


dzień tę 


ac ich (iako mówi Pismo Ste) że by 
uprzedzali słońce, i bł ogosławili Boga z 


prana 
P 
ku, dziękuiąc mu za iego daty. Bo gdy słcńce 
podniosło się trochę, nie mógli oni więcey iuż 
zbierać owey manny, botopuiała. Zakazał im 


także Moyżesz, aby'z niey nie chowali Lic ną 
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78 
drugi dzień , bo Bóg chciał, aby ludzie odtego 
czasu nauczyli się nie myślić tylko o dniu dzie 
sieyszym , a zostawić to staranie Opatrzności 
Boskiey. Nakoniec opowiedział im, aby zacho» 
wuiąc ściśle dzień Sobotny; w wigilią zbies 
ralityle , ile może wystarczyć na dwa dni, k 
nie psowała się w ten czas owa manna, iako ine 
szych dni gdy ią chowano, 


Moyżesz wyprowadza wodę a skaly, Exodi 1% 


4 ać rozumieć trzeba, że lud Izraelski nie 
powinien był o Opatrzności Boskiey, która 
go prowadziła więcey watpić, po tak wielkim 
cudzie, który widzieli oczywiście w mannie COs 
dzień spadaiącey , która dawała im nowe upes 
wnienia-o wierności tego, który się podiął proe 
wadzić ich. Ale nowa potr: eha, która nastąpiła; 
przywiodła ich do zap: mnienia © pomocy tak 
oczywistey ,i do szemrania przeciwko Moyże- 
szowi , lubo w ręku iego widzieli tas wiele ras 
zy samego Boga Wśzechmocność. Baprzyszedł» 
szy na mieysce , które się zwało Raphidyn, nie 
znaleźli tam wody , i znayduiąc się W pragnie» 
niu, poszli do Móyżeszą narzekaięc i pytaląc 
się, czemu ich wyprowadził z Es ipto? Ow Wódż 
tak spokoyny i miłośnik ludu złego i nieposłua 
sznego, nie znalazł insżey ucieczki tylko do 
tego, który go na tym posta wił urzędzie. A 
w ten Czas, gdy owę pokazywali mu potrzebę , 
gdy szemranie całego ludu na ulamienowanie 
iego słyszane było, Bóg ciesząc go rzekł, aby 
wziął z sobą naystarszych z Izraela, i tę rog- 


ytaiąc 
Wódźż 
osłue 
ko do 
ie. A 
zebę 
wanie 
|, aby 
ę roge 
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ge, którą uderzył w Nil, gdy cdmieniź wody 
w krew, i żeby poszedł do kamienia Horeb, 
gdzie mu obiecał pokazać swoię moc, i wypro» 
wadzić wody na posiłek owego ludu licznego, 
Pokazał się skutek owey obietnicy, i iak pręd= 
ko Moyżesz uderzył w ów kamień , strumienie 
wody płynęły na suchą ziemię, i rzeki wyszły 
z twardey skały. 


Dtrzymnie Moyżesz zwycięstwo z Amalecytów, maa 
ige ręce ku Niebu wzniesione, Exodi 15. Tenźe 


Rok 2513. 


dy ożył lud Izraelski nowym wody posiła 
kiem, który Bóg z twardego wyprowadził 
kamienia , począł potym tracić serce, widząc 
się ściśnionym Od nieprzyiaciela, który mu wye 
powiedział woynę. Amałecytowie byli pierwsi, 
którzy się odważyli uderzyć ma tych, których 
Bóg uwolnił z Egiptu z taką sławą. Ci nie- 
przyiaciele okrutni uzbroili się przeciwko lu= 
dziom podrożą zmordownnym „i z nagła napadli 
na nich. Ale Moyżesz, , który pokladał zawsze 
wszelką moc i zaufanie w Bogu , nie zląkł się 
ani liczby , ani przygotow: ania owego woyska, 
Rozkazał tylko Jozuemu, aby wybrał między 
wszystkim ludem tych, któ rzy mieli dobre ser- 
ce, opatrzył ich bronią i upewnił: że on ostatek 
uczyni na górze, na którą poszedł z Aaronem i 
z Hurem, Gdy do potrzeby przyszło, i Jozue 
spotkał się odważnie z Amalecytami , Moyżesż 
udał się do Boga trzymaiąc ręce wyciągnione, a 
czyniąc postać Krzyża, który miał bydź kiędyś 
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że gdy Moyżesz Spuścił ręce swoię | 


uwazid 
które miał w ye iagnione do Nieba; w ten cza 


tO 
Amalecytc wie z 
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mieniu, a Oni mu 
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4 ERE BOTY 
swóy od ty rańst wa Faraonowego, zawołał ie 


Moyżesża, irozkażał mu,aby opowiedział Izra= ieg 

p > Bia 
elitom; iakim sposobem 1 wyprowadz ził ich z Egi“ sięci 
pow 


ptu, i żeby mu powiedział,że ieżeli statecznie 
przed- 
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wołał 
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przedsięweżmą, «by mu byli wiernemi,i iego 


zachowali przykazania, wiecznie ich będzie 


ras 


miał za ten 
lud; który 
święcony, 
j im to Co mu Bog rozkazał, a on% 
ym głosem oświadcz 


cz ynić Deda, 
więty człowiek opowiec 


się z tym: że to 


co im Bóg jdy zaś te 
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„zaraz mial umrzex 


się począł dzień 


yszystkich stron od tey 
jałas piorunów i grz 


góry wix notów , cały 
świat oświecony był błyskawieami, a gęsty 
obłok okrył całą górę ; 
głos trąby, a Oczy i uszy tak były głuszoned 
zakryte, że z wielką tradm ścią 


słychać także było od= 


zesz wyciągnąć z namiotów ow żywa ludzi, aby 
wyszli przeciwko Bogu, 2 
dzieć miał przykazani 


sza z wierzchołku owey g 
bydź wszystka w ogniu, z 


żenie zi 

nień, iako żwykł wychodzić ż zapalonego w 

kiego pieca. Ale ów lud z daleka siuckał dzie- 

śięciu przykazań, które Bóg ustami swemi 0= 

powiedział. A'ydy boiąźń ctoczyła go patrząe 
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| cego na tak wielkie biyskawice, prosił Moy» €: d 
żesz , aby on sam mówił z Bogiem., a potym |' mi 
im powied ział imieniem Boszim wszystko to, | las; 
cokolwiek Bóg chciał im kazać , obawiaiąc się, | teg 
aby nie stracili życia, ieżeliby do nich Bóg czy 
dłużey mówił, ła g 


Obaczywszy Moyżesz cielca złotego, połamał tablice 
prawa, Exodi 32. Rok świata 2513. w cztery Mie- A 
$iące potym, iak wyszli a Egiptu. i 


wy! 
GY to pokazali Izraelitowie, że woleli ra= dus: 


czey aby Moyżesz do nich mówił, niżeli | Bóg 

Pan; zawołał go tedy Bóg na wierzchołek góe 

ry, i przełożył mu wszystkie Prawa , które do | spal 

rządzenia ludu owego należały z mądrością 

tak głęboką , Że wszyscy ci, którzy osa dzeni | vez. 

są na rz ądzenie Państw, albo na urzędach ia» 

kich wysokich , maią pewnie czego się uczyć. tym 

Zatrzymał go nawet z sobą samym na owey ów 

górze przez d dni i nocy czterdzieści, ipowiee| obo 

dziawszy mu wszystkę swoię wolą; odesłał] wsz 

l go do ludu swego, dawszy mu dwie kamienne ta | nieg 

bi blice zapisane palcem swoim Boskim, gdzie któ! 
znaydowało się dziesięcioro przykazania, któe | do 
„te miał opowiedzieć ludowi, i w którym za» wzi 

mykało się wszystko to w krótkości słów , co=| się Į 

kolwiek nakazywał. Lud tymczasem zawszę | któr 

twardy i niewierny, tak długo nie widząc Moy*| przy 
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žesza, poszedł do Aarcna, ł przynaglił go gro* Syn: 
źbami, żeby im zrobił cielca złotego. Dall] I za 


na to wszystkie zausznice Zon swoich , i kła*| xara 
niali się owemu bałwanowi z wielką pociechą:| że 
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£dy Moyżesz szedł z góry ze dwiema tablica- 
mi palcem Boskim zapisanemi , usł yszał ten has 


łas, aabliżywszy się zobac zył cielca owego zlo- 


tego i tnńce nienależyte, które okolo niego 
czynili, iwtenże zariz inoment żarliwość zdię- 
ię zap: aliwszy, rzucił o ziemię 
łukł ie przy owey górze , ro 
gecz była niepotrzebna, aby Pra= 
wo Boskie napisane był o na kamieniu, gdy ie 
wymazali z serc swoich, itak mu się zdało; że 
dusze tak niestatecznę nie był, godne, aby ię 


zumieląc, że 


Bóg uczcił swemi przykazaniami, Wziął potym 
owego cielca złotego któremu się kłaniali, 
spalił go i w popioł obrócił, a potym rzucił 
w wodę, z którey wszyscy Ilzraelitowie pili A 
Ucząc ich przez to, lako był wzgardy godzień ` 
ow cielec, któremu się kłaniali. Pokazał pas 


tym Aaronowi swoie nieukontentowanie , że na 
ów zezwolił nierząd ; a stanawszy W bramie 
obozowty, począł wielkim wołąć głósem, aby 
wszyscy ci, któtzy chcieli nale 
niego się łączyli: iak prędko to 
którzy byli z poltoleńia Lewi; z 
do Moyżesża; który im rosi 
wzięli swoię broń, i żet 


ć do Boga, do 


usłyszeli ci s 


się przez cały oboz = wszys 
którychbykolwiek potkali, nie folguiąc əni 
Przyiacielowi , ani krewnem u „ani Bratu ; ani 
Synowi. Uczynilito z chwalebną Żarliwością, 
1 zabili dwadzieścia tysięcy ludzi, Blogosła wił 
żataz Moyżesz familii Lewi, i i powiec 


iał im, 
że nie tylko nie zarobili sobię na nienawiść 
F 


ż 
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u Boga, że tak wiele wylali krwi, ale i Os 
wszem tęce swoie poświęcili Panu, 


Daie znowu Bóg ins 
zraelicż g posz anowamniefr y Exodi 34 


Ni ze Iztselitów aż do gruntu przeni= 
knęła serce Moyżesza; zgromadził ich na= 


zaiutrz, i wytłumaczył ieszcze raz wielkość 
u baly sok walstwa, powiedział im potym, 


grzech 
że idzie i przed Bogićm pokaże się, chcąc wie= 
dzieć ieżeli go może zmiękcyć , i odwrócić ka» 
rę, na którą tak sprawiedliwie zarobili. Upoko» 
rzył się tedy przed Bogiem ,iakoby sam on był 
winien tego grzechu żydowskiego,i iakoby nie- 
śmiał otworzyć ust, przepraszaiąc za tak stra 

szne świętoktddztwo. Y zuj ła miłosć usd 
nakoniec lekarstwo na tak wielkie choroby, po= 


stawił się między winowaycami, i ofiarował, że 
chce bydź wymazany z niemi z Xię ęgi ży wota. 
Przymusił nieiako Boga,aby przebac żył tak wie- 
lu winnym dla ićdnego niewinnego, niżeli żeby 
miał umrzeć niewinny ieden za Tak wielu win» 


nych. Y tak Bóg odesłał go do ludu, opowiadaiąć 


mu , że na pamiątkę ich Oyców da im obiecaną | 


ziemię, ale nie poydzie przed niemi sam, iako 
pized tym, bo byli nazbyt złemi, ebawiaiąt się » 
aby ich zatwardziałość nie przynagliła go nae 
koniec do tego, žeby ich zupełnie nie wykó- 


zzemii, Rozkazawszy im tedy, aby zrzucili Z | 


siebie wszystkie stroie na znak pokuty, roze 
kazał i Moyżeszawi, aby wyrobił tablice dwie 
kamienne podobne do tych, Które stlukłi. Po- 


sze tablice Prawa „ które odbieraiży | 
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szedł bardzo rano Moyżesz na górę Synai samie- 
den, gdzie wzywał imienia Boskiego przez dni 
czterdzieści , padł na ziemię przed Maiestąteńe 
iego świętym, który się pokazał podiednym o= 
błokiem wierzchołku owey góry, i zaprzysiągł 
go, aby przebaczył grzechy całego owego ludu. 
Przyiąt Bóg łaskawie modlitwy iego, i ecT 
mu swotę okeke. i kiedy minęły czterdzieści 
dni i nocy,a on nie iadł słuchaiąc wszelkich roz= 
kazów Boga, które mu dąwał na czas przyszły, 
powrócił ze dwiema tablicami prawa, napisane- 
mi palcem iego świętym. Ale ów lud zadziwił 
się bardzo, gdy obaczył twarz Moyżeszową na- 
pełnioną promieniami światlości, o czym Moy= 
żesz sąm nic nie wiedział. A kiedy nie śmiał nikt 
zbliżyć się do niego, zawołał ich Moj 
wiedział im wszystko to, cokolwiek do nich na 
leżało, Zasłaniał twarz swoię gdy do nich móż 


ISZ, 1 pore 
O) : 


wił, toświatło wydawało się zawsze, które 
był uczestnikiem z obcowania z Bogiem, musiał 
zawsze żasłaniać twarz swoię ; odslaniaigac się 
gdy wchodził do przybytku,aby mówił zBogiem, 
ucząc przez to wszystkich Pasterzów Kośeioła, 


istosowali ie do słaa 
bości tych, którzy ich słuchaią, a ukrywali dary 


aby ważyli prawdy święte, 


wewnętrzne , któremi ich Bóg obdarza-w taie- 
mnych uhzieleniach,które z nim maig przez mos 
dlitwę. A tak tablice prawa były powrocone i 
Bóg oe siek 3 k ra iie tak wieln ludzi 


aby wyrysował sam na kamienia palcem swoim 
świętym przykazania , którę im podał, 


wiel EL doi”. GEÓK 
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Każe Moyżesz budować Przybytek według rozka zn, który 

odebrał od Boga, Exodi 36, Tenże Rok świata 1513. 

sześć miesięcy po ich wyisciu , ale Przybytek ten nie był 
akończopy aż na drugi rok, to iest w sześć miesięcy, ' 


( 4 ly przyntosł ludowi Moyżesż tablice prawa, 

i s ów lud przyrzekł oddawanie wierne- 
go posłuszeństwa Bogu , nie myślał o czym in- 
szym ów święty człowiek, tylko aby wypełnił 
to, co mu Bóg przez dni czterdzieści; w ten 
czas gdy na górzę. zostawał, zalecił. Niżeli 
zaś którą robotę zaczął, zgromadzał lud, 1 zas 
lecał mu wszystko to , co Bog uczynić rozkazał, 
aby każdy ofiarował to co mógł na wystawienie 
tak wielkiey rzeczy Ledwo co im to przeło= 
żył, zaraz znosić poczęli naydroższe swoie 
sprzęty, daly ibiałogłowy nie mało z swoich 
zausznić, myhel, pierścieni, i naczynia naydroże 


szeg“; Oddnii zaraz cokolwiek mieli z boga- 
tych materyi i perfu: mów. Gdy zaś Moyżesz | 


obrał osoby oświ*cone rozumem od Boga do tych | 
robct pilnowania, tak wiele drogich różnych | 
rżeczy do nich znoszono, że musieli kaząć oba | 
wołać przez woźnńegó, aby nikt więcey nie-przy” 
nosił, Naynierwsża rzecz, gad. Bóg rozka- 
zat Moyżeszowi, był przybytek, który był | 
przykryty różnemi materysmi i wewnątrz i Z | 
wierzchu. Te, 0 były wewnątrz, niesły= 
chanie były bo; 


„te, które po wierzchu, bye | 
ły materye grubę i skóry na wielki deszcz i 
niepogodę nocną. Haftowanie zasłon wewnątrz; 
wystawiało Cherubinow z piorami, a wszystkie 


1 który | 
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źwierzchnie skóPy trzymały się siebie spinane 
będąc spinkami cudowną sztuką wyrobionemi, 
cztery różne materye iedna na dzugiey były , 
aby tym lepiey deszcz mógły znosić. Na brzegi 
położono pierścienie złote, przez które prze- 
chodziły drewna długie ziotem otoczone, aby 
się mógł przenieść ów przybytek z mieysca na 
mieysce , a fundament był ze srebra, aby tym 
bezpieczniey mógł bydź noszony. 


Arka iednaiąca albo blagaigca , Exodi 37. Rok swig- 
ta 2514. pierwszego kwartału. 


GY według wykreślenia Boskiego Moyżeszo= 

wi podanego skończony był przybytek, ro- 
bić poczęto około Arki- Ta Arka była iako ze- 
branie caiey wiary żydowskiey, i dlatego przy= 
bytek był zrobiony , aby owa Arka z uczçiwo- 
ścią w nim postawiona była. Mieli ią Zydzi 
za rzecz naydroższą u siebie, iPismo Ste samo 
zowie ią chwałą Izraela, i mocą ludu Zydow= 
skiego: Była półtrzecia łokcia wżdłuź, a poł- 
tora wszerz, wzwyż także półtora łokcia, z 
drzewa była zrobiona nieskazitelrrego, we- 
wnątrz i po wierzchu obtoczona lamą z szcze- 
rego złota; to co powierzchu byłę, nię było z 
drzewa, ale była tablica złota teyże wielkości 
co Arka, a to przykrycie zwało się břagalnia, bo 
tam Bóg opowiadał wolą swoię ludowi swemu, 
gdy mu łaskę c hciał wyświadczyć,i przyimować 
modlitwy,chcąc się poiednać z nim. Na wierzchu 
tey błągalni posadzentbylidwny Cherubinowie, 
ieden na drugiego patrzący, a skrzydła na Arkę 


3g 


ac iakoby tron Maiestatóa 
zkąd tak często czytamy w Pi. 
śmie, że Bóg siedział na Cherubinsch. Kazał 
także Bóg przywiązać doczterech awey Arki 
kątów pierścienie złote, przez które przechoe 


dziiy laski złotem otoczone, żeby nieść się mów 
Arka w ten czas, 


gdy się woQysk6 ruszae 
nł Bóg, aby mu poświęcona była owa Are 


wi Boskiemu , 


ka, y tam w nicy nie kładziono nie, tyl- 
ko tablice Prawa, i dl *€go nazwana była Arka 
świadectwa , albo Arka błagaiąca, dia prawa, 
które nazwane iest temi dwie: imionami w 
Piśmie Swi 


swiętym. Włożono takżć tam miarę 
manny z rózga Aaronowa ,i tak się podobało 
na ten Ézas Panu Bogu owemu prostemu ludowi 
dać widok pobożności, który oczywisty był, i 
który stosował się do lego słabości, 


Figura tego stolu, na którym leżały chle% y pokladne, 
EXxody 37e 
i prędko Arki dokończono, kazał zrobić 
l Mocyzżesz stół według tego, iako mu Bóg za- 
lecii. Ten stół byłz drzewa niesk 
wszystkich stęon okryty złote 
miał długości , łokieć 
wysokości, Kazał Bóg położyć koronę małą złotą 
do koła, która iz wysokai z niska go otaczała, 
a cztery pierścienie złote pod koroną były, 
przez które przechodziły laski otoczóne zło. 
tem, dla prźenoszenią owego stołu, kiedy miało 
się pomy woysko. Ten stół zaś naznaczony 
był, aby tam ustawicznie przed Bogiem ofiaro= 


ażonego, ze 
m, dwa łokcie 
szerokośi, półtora łokcia 


tatoa 
w Pie 
fazał 
Arki 
chog 
mów 
ISZĄe 
a Are 
tyl- 
\rka 
wals 

w 


niarę 
hato 
lowi, 


E e T 
TALA 


obié 
Zas 
, ze 
kcie 
keia 
łotą 
ała, 
ły, 
zło” 
tato 
ony 
arQ- 


452 J 02 

8 rO R 89 
wano chleb, Było dwanaście bochenków, któe 
rych sześć naiedney stropie , sześć na dni ugiey 
położone były, te zaś zrobione były z naypię- 
knieyszey mąki, odmieniano ie kaźdeso S 

ŻW kóŚ 89: 

batu, i zamiast tych kładziono zawsze inszę 
świeże, Niegodziło ię tylko samym Kapłanom 
pozywać te, które zbierano, i nawet musiciś 


zd” 


leść na mieyscu świętym, MY tym bąrdziey prze= 


ciwko im pokazywali uszanowanię. Rozkszał 
Bóg Moyżeszowi, aby k 


at porobić male tace 
ziote , na którychby te chleby leżały na stole 4 
i małe pokrywki złote, aby ich na wierzchu 
przykryć. Rozkazał także „SĘ , aby położona 
na te pokrywki naç ze pełne pachnęceg go kas 
dzidła, aby dym poszedł aż w Nie sbo ;.a tak 
we chleby poświęcone były Bogu. 


Figura złotego Licbtarzą, 


ubo wszystko było i bęgato i wspaniało” w 
Przybytku, któr Bóg rozkaz al Moyś eszowi 
dla honoru swego wystawić „mówić się iednak 
może,że międź y inszemi rzeczami, które sie + arg 
wydawały,osobliwie wydawał stę lichtar 
Sam Bog pokazał formę 


żzłóbą 
s 


EgO Mo; 


yZESZOWI, roZą 


kazał mu zrobić sześć nakształt gałęzi, które na 
każdey stronie. wychodziły w ok rag iakoby 4 
korzenia który ientrzymywał, iiak oby dł 
Czynił gałąź , ozdobione były w zówney odlę 


głościi iakoby w małe iabłuszka,i w kwiatki IS 


we, które się międ izy sobą cudowną sztukg y 
zały, 


Na wieczchu tych siedmiu gałęzi x 
Bóg 2 połoźyć siedm lamp, które takse byly z wys 
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bornego złota. Ordynował, aby starano się pil- 
nie o to, żeby przy Ofierze w Kościele nay- 
świeżsżą oliwą napełniano lampy, i sam nay- 
wyższy Kapłan powinien był ie codzień za- 
wieszać, aby gorzały przez noc w Przybytku, 


Figura dwech Oltarzów „, pierwszy Ołtarz który się zwał 
żerfumów, a drugi catopalnej Ofiary. 


Fotozine tego Moyżesz , cokolwiek Bóg 
rozkazał robić, aby w Przybytku postawił, 
rozkazał także żrobic Ołtarz, który zwano pete 
fumów, bo na nim ustawicznie Ofiary czynione 
Bogu, ten zrobiony był z drzewa Setim, otoczo- 
ny ze wszystkich stron złotem, był w kwadrat 
zrobiony, łokieć w szerz, a dwa w górę. Nau- 
czył sam. Bóg iakim -pogobem robić miane te 
perfimy, które mu ofiarowano na Ołtarzu. Ten 
postawiony był w Przybytka przeciwko zasło- 
nie, którą Bóg rozkazał był zawiesić przed Ar- 
ką między stołem, gdzie były chleby pokładne, 
i lichtarzem złotym. Przed Kościołem, iakoby 
to wkruchcie, postawić kazał drugi Ołtarz, 
który że był naznaczony na palenie ofiar dlate- 
go nie był przykryty, i zwany był Ołtarzem ca» 
łopalney ofisry, Był także w kwadrat, pięć ło- 
kci w zdłuż, pięć w szerz, itrzy w zwyż; zro= 
biony także był z drzewa nażwanego Setim; 
otoczony że wszystkich stron blachą miedzia- 
ną, facyata iego była okryta kratą. Ten Olz 
tarz, któty nie był tylko iakoby surowy, nie 
był podobny przez to do drugich Ołtarzów» 
które Róg rozkazał wystawić w ten 6ZaS, gdy 
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as, gdy 
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na mieyscu mieli bydź stałym, bo na ten Gzas 
i Ołtarze powinny były bydź gruntowne, to 
iest z ziemi albo kamieni nie rzniętych. Ten 
xaś Oltarz był umyślnie zrobiony do pczeno- 
szenia, który odmienić mógł mieysce, gdy lud 
gdzie indziey miał się przenieść, 


Ubiór naywyższego Kapłana i Lewitów, 


po wszystkich tych robotach został ieszcze 

do zrobienia stróy naywyższego Kapłana i 
Lewitów. Oprócz ubioru spodaiego, który Bóg 
nakazał mieć dla przystoyności, mieli wszyscy 
azstę z płótna naksztait Alby tego czasu. Na 
tey szacie mieli pas z różnych kolórów , ten 
pas we dwa razy opasywał,i wisiał aż ku doło= 
wi, ale go zarzucali na ramiona, gdy obrządki 
odprawiali. Nagłowie mieli czapkę z płotna, 
różnie ią zawiiaiąc ; i to było Kapłanowii Le- 
witom pospolite. Ale Kapłan naywyźszy miał 
na wierzchu tey szaty płócienney drugą sżatę 
keloru hiacyatowego, która bardzo była prze- 
strona, długa aż do samych prawie kostek nóg, 
a na dole przyszyte były pewne dzwoneczki 
złote, aż do siedmdziesiąt dwóch, na wierzchu 
tey szaty była druga nazwana Efod „z bogatey 
bardzo materyi haftowaney, ta tylke do pół 
ciała dochodziła, z cbudwu stron była zawarta, 
i tylko wierzchem ią wdziewać trzeba było, 
iako są teraz dalmatyki. Zamykała się potym 
dwiema haftkami, w których były dwa kamiem 
nie drogie cudowney piękności , na których bys 
ły wyrysowane imiona dwunastu j pokoleń, 
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sześć na iednym, a sześć va drugim kamieniu" 


Na przodzie tego „du było mieysce na piędź 
w kwadrat s 


e€yonał, osadzone w czte ry rzędy dwunastą dros 


1 


ucznie haftowane , nazwane Rae 


gi mi kamieniami, na każdym z tych napisane 
było imię każdego ze dwunastu pokoleń 1zrael. 
skich. Te zaś dwa słowa Bapisane były tamże 
na blasze złotey: nauka -i prawda. Ten Racyo» 
mał przy 
cemi, dwa trzymały go z wierzchu, , a drugie 


wiązany był czterema łańcuchami zło+ 


dwa wiążały się ku pasowi. Lubo ta szata o me 

ciasna, przecież Arcykapłan wiązał i: 

pasem świecącym się z haftowania. Na Siuda 

mial a: sżczerozłotą, która okrywała iego 

czoło , gdzie wyrysowane były słowa: świątoa 
ą 

bliwość nalezy do. Pana. 


Nadab £ Abid» starsi Synowie Aarona włoż syli ogień 
qaudzy w iurybularze ofiarni 
ed ognia w samy 


Rok 2514., Roku od w nią z 5; iptu 2, Miesiąca 2, 


gc Bogu, za co pożarcź byli 


„Lewitici ro. Tenża 


J" Moyżesz skończył'wszystko to, ce Bóg 
W Tozporządził dla ofiary. i czci swoiey, Wya 
èt skosy R Kar dziwszy w nim to 
wszystko co należało, poświęcił to na potząa 
żku drugiego roku od uwolnienia z Egiptu. Pos 


kazał Bóg oczywiście ,zże przyiął mile wszy» 


stko to , Go na chwałę iego ofiarowano, i mgła 


sehodząca z Nieba okryła przybytek , daiąs 
znać „że go Mlaiestat Boski napełnif. Ta mgłą 


cl > 


trwała przez cały dzień, w ten czas gdy Bóg 
yuze zostawał miey» 


Ghciał, aby Przybytek na t 


scu ,a oddalała się, gdy lud Tzrae 
daley pomy kac. Tak tedy waż» 6 "6fiarować 

nieustannie Bogu na ziemi czczeniem powierz= 

chownym: oddaiąc ofiary według pr 

sam opisał;, Aaron i Sync 


tą usługą, do którey ic z 


va, które 


oo 


bawili sig 


azał prędko, ż jaką c do 


oš wyi pełnione 
ofi: rich. Był to między inszemi i to 


Ołtarzu , ttez Mees SA 
szych drew i 


daiąc 


s ENE u CZ 
tego ognia, który był po 
Ə o Dy z 


turybu 
nakazane, 
wie Aaron 


č 
ytku samym w obéci 


y kadzili. Ogień, Który Bóg zesłał na 
nich iko piorun „pożarł ich wnętrzności , nie 


c) 


tykaiąc nic powierzchowni ciała, ani nawet 
szat ich. A Moyżesz NE okazyą z tak na- 
gley i niespodziewaney kary > przestrzegał in- 
szych Kapłanow; aby ọdprawowali powinność 
swoię Z pilnośc 


3» 1 kazał wynieść ciała Nadaba 
i Abiud ż świątnicy P ańskiey, i wyrzucić za 
obóz w teyże postaci, iako byli w Į Przybytku, 
to iest w tunicellach 


Moyżesz Aatonowi i 


płó seidnay dh: Zakazał 
ego inszym dzieciom $ 
aby owych nie płakali umarłych, aby nie golili 
głowy, ani szat na sobie z żalu nie drapali 3 

rozkazał im, aby porzucili te znaki żałoby ine 


Sy 1 aa A 
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zym ludziom, od których w tym punkcie pôs 
winni się różnić, iako i w inszych poważa- 
iąc oley Swięty, którym byli poświęceni, 


Bóg każe kamienować tego, który blużnit Imię iego swi- 
té, Levit: z4. £ drugie go, który gwałcił Święto Sabbde 
tu, Aid drwa , Numerorum I5. ienże rok. 


D"" Bóg tak wielki przykład surowości 
przeciwko swego Oltarza Ministrom,karzge 
dabai Abiud, pokazżak taka 


tak nagłą śmiercią Na 
że drugą sprawiedliwość przeciwko pospolitym 
ludziom. Powadzili się dway Zydewie zsobą, 
ieden z nic! rozgniewawsz y się bluźnić- począł 
imię Boskie „uraziiy się drugich uszy temi o+ 
brzydliwemi słowami, iprzyprowadzono owego 
bluźniercę do Moyżesza , który nic nie rozkazus 
iąc na ten czaś, pi szedł poradzić się Bogu. Roza 


zał mu Bóg,nby w tenże moment wyprowadzo: 


ijefcę zac bóz, a tąm wszyscy ci, 
ce 


no owego bh 
którzy słyszeli owe bluźnierstwa, włożyli 1 
y y 


na głowę iego, a potym żeby csły lud go uka- 
mienował, Wypełatony był ów DAE»: w ies 


dnymże momencie z taką surowością, która 


wzbudziła bciaźń W ten czas w tych,którzy byli | 


skłonni do bluźnierstwa, a wstyd w tych, któs 
rży ie cierpią z godną preying obojętnością. 
Uczynił potym prawo Bóg, które się ściągało 
przeciwko wszy stkim biuź źniercom,aby napotym 
od całego ludu byli ukamien owani. Trafił się po+ 
tym prędko drugi zd, kład podobney surowości: 
labo ów lud był pilnym w zachowyw aniu po= 
wierzchowney ćwiątobliwości, dnia Sabbatowe* 
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go, według wyraźnego ustami własnemi same- 
go Boga przykazania, aby Żadney w nim roboe 
ty nie robili: znaleziono człowiei a,który zbiem 
tał drwa na puszczy w Sabbat. Gdy go przypro» 

wadzono do Moyżesza i Aarona , zby. go osądzi- 
li, kazali go zatrzymać, aźby się wprzód poraa 
aili Boga , bo sami nie wiedzieli, iakby go 


mieli osądzić na śmierć ża tak rzecz małą, albo 


przynaymniey iaką śmiercią miał umrzeć. Roze 
kazał także Bóg, aby go wyprowadzono za ©- 
bóz, i żeby go cały lud ukamienówał, 


Posyła Moyżesz dwanaście spiegów , 
mi Cbhananeyskiey, 


na uważanie ziem 

Ci przyczynę są, że lud począł 

szemrąć, a Bóg na ukaranie ich aa to szemranie upèe 

wania, że nie watydą do tey ziemi, Numerorum 12m0, 
r3tio, & t4to. 


i urowość i tak wielkie kary, które Bóg spus 
szczał różnemi sposobami na swóy lud, nie 
mógły utrzymać szemrania iego; nawet i Aaron, 
i Siostra Moyżeszowa do tego się przymiesza- 
li: bo zazdroszcząć winikiep powadze, którą 
Bóg dawał Moyżźeszowi, skarżyli się i mówili: 
że nie tylko on sam był, do którego Bóg mó. 
wi: a daląc iakikolwiek pozór szemrania swe- 
g0, wzięli okazyą gadania o Zonie Moyżesza« 
wey, która była E Egipcy anka. Zachował Moy- 
żesz wtenczas śwoię zwyczayną faskawość,ale 
Bóg pomścił się sam za niego, a ochroniwszy 
Aarona dla iego godności,(spuścił na Maryą tak 
ciężki trąd, że w momencie jednym cała nim 
okryta była iako śniegiem. Modlił się Moyże sz 
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kytkis im; rozkazał Moyżeszowi,ąb y opo= 
wi calemu ludowi owemu, że tak ich tran 
kto zie p iako sami chcieli, że ponieważ 
sobię z meżeć na puszczy, pomrą wszy» 
Scy; rac k od tych, którzy mieli 
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todziect ich wniydą da 


a öni b 


tu, tegoż mos 


Abiron szemrali przeciwko Moyżeszawi, 
dności Kapłańskiey , i dlatego 


ria ziemia, Nrum lóto & 1 7m0. 


2514. 4 drugi po wyiicia z Egiptu, 


Po szemrąniu ludu przez. śpiegów zaczętym, 
A 


ito drugie, które uzaziło Boga icszcze 


Kote , Dathan 1 Abiron, że stem 


jięciudziesiąt nayznacznieyszych między Iżra« 


zowi 


elitami podnieśli się przeciwko Moy 
i 


Axronowi, drościli bari 


o ich powadze, 


i powiedzieli im: że dotąd aż nadto panow; a» 


li nad ludem 2% e że czas był założyć 
granice 


'hstwu, Upadł na ziemię May= 


zesz , esi ten spisek, a że oni szęm= 
řacze zego ństwa pragnęli, wys 
tzucał im na Oczy owo © ACP zabied 


im, że dosyć to było honoru 


ywyższeni do godności I,e= 
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witów, i nie trzeba było podnosić wyżey ich | 
pragnienia, a pokazawszy, że ich szemrania by- | 
ły przeciwko Bogu ssmemu, powiedział im, | 
aby nazaiutrz rano przyszli z swemi turybula- 
rzami, a Aaton przyidzie teź z swoim. Gdy 
się to stało , Kore 2 swemi przyjaciołmi stanął 
na iedney Stronie ,a Aaron na drugiey. W tym 
momencie pokazał się Bóg w Maiestacie swoim, 
irozkazał wszystkim, aby się oddzielili od 0- 
wych szemraczów , którzy zostali sami na wey- 
ściu namiotów swoich z żonami i dziećmi swe- 
mi, A wteń czas Moyżesz wziął na świade- 
ctwo cały lud, i powiedział im: że widzieć mie- 
li probę niewątpliwą, że nic nigdy nie czynił 


tylko za rozkazem Boskim; 1 że nadzwyczays 
ma śmierć owych buntowników usprawiedli- 
wiać go ddsyć będzie w ich własney obecności. 
Ledwo co skończył mówić, a ziemia się otwoa | 
rzyła pod nogami tych trzech podżegaczów 
buntu, i pozarła ich z namiotami, i ze wszyst= 
kim co do nich należało, Poszli żywe do pie= 
kła, ciała ich pozarte były we wnętrznościach 
ziemskich; i zniknęli w momencie z pośrzżodka 
ludu, który uciekał ze wsżystkich stron, boiąc 
się ; aby nie był zagarhiony w owey ruinie. W | 
tenże właśnie czas ogień od Boga spuszczony 
strawił owych tizysta stronników Koiego: 
Kazał wyrzucić ich turybularze Moyżesz ż owe- 
go ognia i schować , ioprawić ie w blachy zło- 
te, i przywiązać do Ołtatza , aby wieczną były 
pamiątką tak surowey pomsty. Podniosł się lud 
przeciwko Moyżeszowi, iako przeciwko auto* 
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fowi śmietci tak okrutney, który skarałby był 
Bóg ogniem tymże, którym sk: rał szemraczów, 
gdyby był Moyżesz modlitwami swemi temu 
nie zabiegł , rozkazawszy Aaronowi, aby po- 
śpieszył i wzią 


żi Swóy turybularz, włożył sam 
kadzidła, i gniew Boski uśmierzył , a tak ów 
ogień zatrzymał się strawiwszy blisko piętna- 
ście tysięcy ludzi. Ą na litwierdzenie ty nt 
większe Kapłaństwa Aaronówego rozkazał aby 
każde pokolenie położyło tozgę w Przybytku, 
i napisało swoie imie, i aby poznano przez tę, 
któraby żakwitnęła tego, którego Bóg abrał 
Sobie za Kapłana. Znaleziono potym, że roz. 
ga Aaronowa z kotzenia martwego wypuściłą 
kwiaty i gałęzie, którą Bóg każał na zawsze 
zachować w Przybytku. 


Szemwzgć lud przeciwko Bogt i Mosżeszowi, skara- 

ny był wężamó ognistemi à od których uzdrowiony zo= 

stał prez wêka miedzianego ; który kazał Moyżesz 

wystawić né widok całego ludu, Numerorum i żmo. 
e 

Rok swiata 2552, przed Chrystuseii 1452. S zoste go 
tmiestącą rokik 40. po wyiscin z Egiptu, 


B"t Kotego i Dathana i Abirona będące tispo= 

koiony, zaczął się znowu drugi prędko 
między całym ludem, który Bóg sposobem sarat 
szczególnym. Bo gdy błądzili na puszczy przeż 
lat talk wiele po różnych mieyscich ; 


przez 
które ich prowadził Moyżesz 


, poczęli niesły- 
chanie tęsknić w tych podrożach, Podnieśli się 
tedy wszyscy według zwyczaju przeciwkoMoy- 
zeszowi, wielkie swoje pokazuiąc nieukontęne 
G z 
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towanie, i poczęli się skarżyć 2 gniewem pu: 
blicznie prz eciwko Bogu nawet samemu. Skar- 
żyli się, i narzekali w ten sposób,lakc już wiele 
razy przedtym, że ich wyciągnął z Egiptu ; 
czemuześmy-taimn nie zostali, mówili głośno : i 
czema umierać mamy Wszyscy na tey obszerney 
puszczy: nie mamy chleba do led „enia, i wody 
nawet często nam nie dostsie, iuż nam się uprzy- 
krzyła, ba ledwo nie obrzydła ta manna, pokarm 
tak lekki, naktóry iuż i patrzyć ledwo może- 
my. Rozgniewany był Bóg tym szemraniem, i 
przepuścił na tych niewdzięczników węże ogis 
ste , które wicikie 1 straszne spustoszenie mię- 
dzy owym uczyniły ludem. Naywięksi bunto- 
wnicy przestraszeni zostali tak cudownym ka- 
traniem, w -iedńym momencie. ustały szemrania 
ich wszystkie, i odmienili wszystkie narzeka» 
nia i groźby w m dlitwy i ięczenia, Przyszli 


do Moyżesza , i wyznawali grzech swóy, wi- 
wali Boga, szemrząć przeciwko 


sięgli go nakoniec, aby 


dząc że rozg 
iego rządom. Zapr: 
nad niemi, i uśmierzył pręde 


miał politowanie 
ko owo śmiertelne karanie. Przełożył z pokos= 
rą Bogu Moyżesz ich modlitwy, a Bóg zmięk- 
czony prośbą tego Swiętego człowieka ,rozka- 
zał mu, aby wystawił węża miedzianego, pcka- 
zuiąc go ocżom wszystkich , aby ci, którzy by- 
li od wężów ukąsżeni, patrzali na owego węża 
miedzianego , i rany ich były uzdrowione; i 
tak owa śmiertelność ustała między ludem, która 
dała od tego czasu i-w ranach i w uzdra- 


nam 
wianiu bardzo potrzebne nauki. 


viele 
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Fałszywy Prorok Balaam, lubo niechcący , błogosławs 
ludowi Boskiemu , ebociaż ge Król Balak posłał na 
młorzeczenie,  Oślica skarżyła się na niego,- źe ią bit, 
iż się zatrzymała przed Aniofem , którego nie widział 
Balaam ‚Numerorum 22do. 8: 23tio. Rok świata 
2554, przed Chrystusem 1451. 

o tak wielu utrapieniach i pracach, których 
zażył Mcyżesz prowedząc lud swóy, nie 20» 
stawało mu nic przed śmiercią , tylko żeby był 
doświadczył tych, których upadku miały bydź 


przyczyną różne niegodziwe sztuki fałszywych 


Proroków. Gdy obóz Izraelski był nie daleko 
od Moabitów,Balak Król ich przestraszony, udał 
się do fałszywego Proroka Ammonitów nazwa- 
nego Balaam, prosząc go, aby zbliżył się i zlo- 
rzeczył Izraelitom. T mh łszywyProrok radził 
się w nocy Boga, który mu zakazał aby tego nie 

czynił, ponieważ sam temu ludowi biogosł ławił. 
Odesłał tedy Balaam ludzi Ba ilakowych 3 ale Król 
nie ustawał w swoiey prośbie, i posłał lud zi zna 
cznieyszych do niego z wielkiemi upominkami, 
wzruszył sięten fałszywy Prorok łakomstwem, 
i miasto tego , aby był odpowiedział: odważnie 
owym osabom , radził się znowu, ial oby złoto 
owych drugich posłańców mogło było uczynić 
odmianę w Bogu, którą uczyniło w Sercu owego 
łakomcy. Dlaczego Bóg zcstawiwszy go taie- 
ieniom, rozkazał mu, aby szedł 
mi do Balaka: gdy był w drodze 
oł, a on go nie widział. Oślica na 


mnym iego pr: 
z temi posłań 
zastąpił mu A 
którey siedźiałobaczyła go i stanęła, upadła na- 
wet na kolana, gdy bii ią Balaam, Bóg (mówi Pi- 
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smo Ste) otworzył usta oślicy, i przez cud, któw 
xy był do tych czas iedynym, skarżyła się na 
tak nies 
obaczył Balaam Anioła, ktory się drodze iego 
sprzeciwiał, a kiedy mu groził że go zabiie., 
upokorzył się przed nim Balaam, irzekł do nie- 
go: że był gotow wrócić się, ieżeli tego żąda 
Pozwolił mu Anioł żeby dalszą kończył drogę, 
tylko z tym warunkiem, aby nic nie mówił tyle 
ko to, co mu rozkaże Bóg. Co uczynił w sku. 
tku, i lubo ptzynaglić go chciał Balak, aby 
złorzeczył lzraelczykom „ Bóg na złość Balaka 
uczynił , Że nie słychać było tylko dla Zydow 
błogosłtwieństwo , które niesłychanie rozghie- 
wało owego Króla, Ale Bog prowadził ięzyk 
Balasma, iako niedawno ięzyk oślicy na którey 


łuszną surowość, a w ten czas też zaraz 


siedziat. Boiaźń jednak, aby nie stracił nadgro= 
dy, którry się spodziewał od Króla, była przye 
czyną, Że Balaam przez radę swoię którą dał, 
zepsował wszystko to, co przedtym mówił, Bo 
mówiąc iuź nie iak Prorok , ale iako ziy człoa 
wiek, radził Bnlakowi, aby pokazał białogłowy 
Madyanitów ludowi Zydowskiemu, żeby ów lud 
grzesząc z niemi, kłaniał się baiwanom , ażeby 
89 Potym Bóg porzucił w ręce nieprzyiaciel- 
skie. Ta rada koniec miała żałosny, bo owe bałe 
wochwalne kobiety zniewoliły prawdziwie w 
skutku przez swoie sztuki ów lud łacny, i zć» 
psowały naprzód na duszy, a potym i na ciele, 
A tak ów tałszywy Prorok, który pokazywał, 
że był człowiekiem do Boga należącym, doka- 
załby był przez swe sztuki i łakomstwo, nagłey 


całe 
sług 
Żarl 
Żyć 
dwé 
zmi 
Pok: 
neys 
ie go 


laka 
jow 
hie= 
zyk 
rey 
TO- 
'zyę 
lał » 
Ba 
iOa 
wy 
lud 
eby 
ięl= 
bałe 
w 
zć. 
elea 
ał, 
ka- 


tey 


W JF( 38 
całego ludu Bożego kid gdyby prawdziwy 
sługa Boski nie sprzeciwił się był temu świętą 
żaeliwością i ; bo Finees doyrzawszy iednego 
Zyda ha grzechu z Madyanitką, przebił oyzych 
dwóch EAREN bronią swcig, i owf ofiarą 
zmiękczył gniew Boski. 


Pokaznie Bóg Moyżeszowi 2 Góry Nebo ziemię Chande 

neyską, na którey umiera, nikt zaś nie wie gdzie, zostało 

dego ciało, Deut: 34to, Rok tenże 2563. Na końca 
roku czterdziestego po wyiścin z Egiptu, 


GY do grzechu przywiódł Balaam lud Izraele 
ski, rozsazał Bóg Moyżeszowi, aby przed 
śmiercią pomścił się nad Madyanitami: dlaczęgo 
wybrawszy dwanaście tysięcy odważnieyszych 
ludzi, posłał ich pod rządem Fineesa , spodzie 
waiąc się, że tą żarliwość, którą iuż pokazał, 
miała ściągnąć błogosławieństwo Boskie na 
owych wszystkich żołnierzów. Nie oszukał się 
w swoiey nadziei, bo owi dwanaście tysięcy 
znieśli doskonale Madyanitów i ich starszyznę, 
zabili Balaama ,. który tak sprosney rady był 
przyczyną, popalili wszystkie miasta , pobrali 
ich białogłowy i trzody, prowadząc to wszystka. 
do obozu. Potkał ich Moyżesz powracaiących, 
a widząc że prowadzą kobiety, strasznie Się roz- 
gniewałprzec iwko śtatszygoie, że pozwoliliżyć 
tym, które ich oszukały, i których na zgubęich 
zażył był Balaam; dlsczego rozkazał, żeby pó- 
zabiiawszy ogólnie wszystkie mężczyźny, Sta- 
rych i młodych, pozabiiali także wszystkie mę- 
żatki, nie zostawuiąc tylko Panny, których bys 
ło blisko trzydziestu dwoch tysięcy, Rozdawał 
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potym Moyżesz pokoleniu Ruben 
pokoleniu Manassessa,owę ę zie 


Gad ds pó! 


: 


ny Jordanu, a że go nie mógł przeyść, rozkszał 
Bóg, aby sobie zawołał Jozue ego, ioddał mu 
zząd przy obecności lego i całego ludu. Nano» 


minał TAA razy Jozuęsą Moyżesz;, aby 


SIĘ Ue 
zbzcił mocą i sercem, i żeby wprowadził ł ów 
lud do ziemi , którą mu tak często obiecy! wał, 
powtórzył krótko całemu Judowi to „co Bóg 
rozkazał mu imieniem swoim wykonywać przez 
lat czterdzieści, i napisał to ke; , W iedt 
Xiędze, która } położył w Arce z E aa Wa. 
Wszedł tedy na wierzchołek góry, Nebo , błogo- 
sławił wszystkim p koleniom boscka: po- 


kazał mu Bós ziemię Chananeyskjg, mówiąc, że 
o p. v rk d 


„iż ią oczyma widzi, ale tam pë- 
+ Ten Swięty człowiek umarł 
na tey górze maiąc |: 


wnie: Mikan FA 


iat 120. a nikt potym wiee 


dzieć nie mógł, gdzie było iego ciało , ani zna» 


takal go wszystek lud przez 


go; A Bóg 


napełnił duchem swoim i 


irOśGŁą, a po Młoy= 


Żeszu równego nię widział świąt aź i czasu ja- 
sk1 Prorok 


za łaska wość 


1 


z cudown zgadzatąc iedno z dru» 


gim Świętą 


Wiara i wierność iego 
była podziwieniem wszystkich Sw iętych ; oddae 


wał Ba 3 Wszystko to, co mu był powinien, 


nie opuszczaiąc nic z tego, co był powinien 
ludowi swemu; oddawał ludowi swemu wszy» 
stko to „i czynił dla niego wszystko, częgoó- 
kolwiek od niego się mógł spodziewać, nie 


przez 


edney 
rawi. 
ło; 0- 
5 po- 


c, że 


Wigs 


oddas 
ien, 
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Szy” 
e gÓ 

nie 
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nic temu, co powinien był Bogu. Zy- 
zawsze pełne niebezpieczeństwa, 
i pracy; a skończyło się śmiercią, ktorą była ia- 


koby karą, i przez którą zdało się, że Bóg chefał 
oczyścić cnotę tego wielkiego Sgo Proroka. 


Przeprowadza przez Jordan cały lud Jogues Osebłą 
varaz ta rzeka, iak prędko wnię weszli Kapłani, któw 
rzy niesli Arkę, i podniosły się wody czyniąc bo stron 

ach iako góry iakie, Jozue gtio, Roku świątą 2553. 


pierwszy Miesiąc roku czterdzięstego pierwizego po 
wyisciu z Egiptu. 


o śmierci Moyżesza obiecał lud cały Jozue. 
mu, że go miał we wszystkim słuchać. Z po- 
czątku Zaraz tego nowego Wodza pokazał Bóg 
skłonność swoję ku niemu przez szczęśliwe 
przezJordan przeyście. gromadził Jozue wszy- 
stkich Zydów, i rozkazał im,sby uagotowali ży- 
wność, bo we trzech dniach mieli tę rzekę prze- 
być. Jak te trzy dni minęły, Jozue każał obiya 
łać przez woźnego , aby lud ów=miał baczność 
na Arkę, i gdy będzie ią widział w rzece, aby Ww 
ten czas postępował przebywaiąc ią, nie zbkżae 
iąc się iednak do Arki, chybą o dwa tysiące kro- 
ków.Rozkazał potym Duchownym wniyść w fote 
dan z Arką, i zatrzymać się w pośrzodku rzeki. 
Jak prędko Jordan poczuł Arkę, wody które 
były pod nogami Kapłanów, spłynęły zwyczaya 
nie do morza martwego , dzugie podniostęz się 
na strony iako wielkie góry. Przebył tedy owę 
rzękę lud Jzraelski suchą nogą , gdy Kapłani u. 
trzymywali Arkę póki cały lud nie przeszedł, 
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Jozue, który się nauczył od Moyżesza, iak wie» 
le na tym zależało , żeby wyświadczył Bogu 
wdzięczność ile razy od niego iaką odebrał łaskę, 
niechciał aby tak cudowne gobrodzieystwo 'zo- 
stało bez wieczney pamiątki należytey wdzię- 
czności. Rozkazał tedy, aby dwanaście ludzi z 
dwunastu pokoleń wybranych wzięli każdy z 
osobna kamień z pośrzodku rzęki z tego mieye 
sca, gdzie się nogi Kapłańskie zatrzymały , i 
żeby ztych dwunastu kamieni uczynił Ołtarz 
na ziemi stałey,który by był znakiem na przyszłe 
ęzasy tak cudownego przeyścia. Rozkazał take 
że, aby wzięli dwanaście kamieni na brzegu rzee 
ki, i Żeby ie zaniesiono na ta mieysce , gdzie 
się zatrzymali Kapłani, i żeby tam Zbudowano 
makształt Ołtarza, któryby został zawsze na 
potym w pośrzodku rzęki., Gdy te wykonano 
rozkazy, i gdy iuż więcey nic nie zostawało, 
kazał dać znać Jozue Kapłanom, którzy nieśli 
Arkę, aby wyszli z pośrzodku rzeki, a gdy się 
znaleźli na ziemi stałey,„wody owe Jordanowe; 
które się były na stronę rożdzieliły, poczęły 
Slę nagle spnszczać, i bieg brać pospolity, 


Mury Ferycba upadaią na odgłos trąb Kapłańskich, które 
poprzedziły Arkę Pańską, Jozue 6to. Tenże rok, 


JN pristwsze miasto, które dobywać trzeba 

było po przeyściu Jordanu, zwałosię Jery- 
cho, gdzie Jozue posłał iuż był śpiegów dla 
gozeznania, których poznano , i w wielkim by- 
li niebezpieczeństwie własnego życia, gdyby 
jedna białogłowa nazwana Rahab, która dotąd 
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swawolnie żyła, nie skryła ich była i nie ocaliła, 
Ci śpiegowie powrociwszy do Jozuego nie u- 
czynili tak, iak oni pierwsi Moyżeszowi przed 
lat czterdziestą posłani, którzy przez swe po- 
wieści wbili byli boiaźń w serca ludu: ci zaś 
przeciwńym sposobem dodali smiałości, i opo= 
wiedzieli: że Jerychortak bardzo się potr Woa 
żyło, że iakoby w pół zwyciężone iuż było. 
Strach, który opanował cały ów lud, gdy wi- 
dzieli. zbliżatących się Izraelitów, i pamięć tak 
wielu.cudów,którte Bóg uczynił dla nich, przy 
naglał ich do tego, aby wszelką mieli gotowość 
którey nie znayduiąc tylko w murach i wałach; 
tak ie umocnili i obwarowali , że się zdały nien 
dobyte. Ale Bóg żartował z przygotowanią 
owych ludzi,iobięcał Jozuemu, że bez machin 
do mocnego dobywania, obali owe wszystkie 
mury; rozkazał mu, aby przez dni siedm cąły: 
lud obchodził dą koła mury owego miasta, a 
dnia siodmego żeby Kapłani wzięli trębaczów , 
którzyby trąbili ustawicznie postępuiąc przed 
Arką, isiedm razy obeszli miasto z głębokim 
milczeniem ,a dnia siodmego aby razem krzyk 
1 hałas uczynili wielki, z którym Wszystek lud 
żeby się także iak naygłośniey odzywał, obie« 
cuige, eina ten czas mury Jerychonu upadaą 
na ziemię, 'co się stało według tego, iako mu 
był obiecał. Zakazał mu potym, aby nic ż owe= 
go nie brano miasta, którykolwiekby zaś CO% 
kolwiek wziął, miał bydź wyklęty, co Jozue 
iako nayśkrowiey zakazał, boiąc się aby kto= 
kolwiek die swego łakomstwa nie był przyczyną 


żcześcia Cal e zapomniał także 


Rahab, 1 roz- 


przestredz swoich, nby 
kazał śpiegom , aby i wzięli owę 
białogłowę ze wszystkim tym, CO dó niey na» 
łeżało, i przyprowadztli ią wpół obozu, aby 
zeństwo, które tak spra» 


tam znalazła to bezp 
wiedliwie zasłużyła. `Y tak Jerycho było ze- 
psowane, i lud nieprzyiazny Bogu , który dufał 
wysokości i mocy swoich murów, widział , że 


w iednym momencie upadły na ieden trąb odw 


głos, i lud ze wszystkim został wycięty: 


Jozue po ruinie. ferycha dobywa miasta Hai , od ktorego 
arazu odpędzony iest dla występku Achana. „ale gdy go 
skarał, dobywa miasta i pali go, Jozue 7, Tenże rok. 


o zruynowiniu Jerycha nastąpiło żruynowa” 
nie Hai, a że to miasto nie było takiey wagi, 
przekładano Joz uc mu;że nie trzeba było całego 
fatygować weyska, ji że dwa albo trzy tysiące 
dobyś mógły tey twierdzy, Uwierzył temu Jo- 


zue, ale w ten czas, gdy stę spodziew ał , że wy- 


prawieni ludzie z zwycięstwem mieli powracać, 
musiał się zadziwić usłyszawszy,że ich po cz ęści 
zniesiono , iże powraczli po wstydliwey ucie» 
czce. Padł na ziemię przed Panem, i nie mogą6 
znieść tego wstydu ludu swego, ska rzył się o to 
przed nim z giębokim żalem; odpowiedział 


mu Bóg: że grzech Izraela był przyczyną tey 


o 


przegraney ZĘ i 
Judu, odwrociia ou niego moc iego, 1 przyna* 
gliła go porzuci nieprzyiaciołom: dłe Żeby się 


starał o to, aby lud był poświęcony, a'w ten czaś 


atwa, która była w pośrzodku 
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nie ubliży mu na dsl opie: iswoley. Kazał tedy 
i aC się, ŻE ten, 


Jcżue zgromadz zie lud <é 
który znaydzie się winien, I spalony: trzu- 


4 na pokolenie Ju- 


cano los na pokolenia sipi 
dy, rzuczno go potym na familie tego pokole- 
nia, i padł na familią Zare, a potym na Achana, 
któremu Jozue kazał a przyznać i powiedzieć 
prawdę”, daiąc chwałę Bogu. Widząc Achan 
grzech swóy tak © cudownie odkryty, rozumiał , 

otrzebna zataić ostatek, wy» 


R 


rzecz był 


znał swóy 
płaszcz szk 
awiema sta sztus. srebra, iedną złotą, 1że to 


ech, i Że przy ruinie Jerycha 


i że gowziął ze 


ny pokusił f; 


wszystkorzakcpał w z iemię w swoim namiocie 
al tym, ce szu- 


na pe waym in ig 


kać poszli; £ kto nieśli to wszy= 


stko Jozuemu w obesi ności całego ludu. Kazał za” 


z Żoną i Z dziećmi, t 


xaz Jozue wziąć 
cokolwiek do niego usleżało,i i zaprowsdziwsz y 
go na nizinę Achor ukamienowali got spalili 
wszystko to, co do niego należało. Pr aks, 

ny będ dac Bóg tą po! mstą > opowiedział Jozuemu; 
nie bał, że miasto Hai iuż iest 


aby się 
iego, Rozkażał tedy koki zasadzkę blisko 
cieczkę iako pierwszy 
Bai przecięci byli 


zé się mieli blisko mia- 


miasta, aby zm yśliw 


raz, wszyscy mieszka! 
przez tych, którzy ukr 
sta, a drudzy że? ys 
skutku samym pokaz: ło. Ludzie ci pełni pocie» 
chy gonili uciekaiących poty, póki nie obaczy lk 


lili ucieczkę;,co się w 


Ognia w mieście, naten czas Zydzi wbróciii się, 
i znieśli wszystkich mieszkańców Hai, aż do 
liczby dwudziestu tysięcy» 
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Fozue - goniąc (swoich nieprzyłaciół zatrzymuje ślońce , 


aby miał więcey czasu ma bę ich © Jozue iomo. 


Ma końcu tego roku 2553. 


szyscy Krolowie kraiu Œ an neyskiego wi- 
w ysc) u C g 
dzactak zły los miast Je 


ycia 1 ai, zgros 
madzili się, aby odpór aali móc, Izraelitów: 
Gabaonitowie lednak będąc mędrsi mz driidzy , 


+ 


uwazywszy żezadnego pożytku ta nie miała była 
przynieść liga; i widząc, że nie miało się znaleść 
nictakiego, coby się sprzeciwić potrafiio Izraż 
elitom, rzucili Się do Sztuki, wzięli na się Szaty 
naddarte, i zmyśliii że byli z dalekich kraiów; 
z których przyszli umyślnie do Jozuege szuka- 
13c iego prz 


iaźni. Bał się zrazu oszukania iqe 
kiegó Jozne, dał iednak się nakoniec przeświade 
czyć, widząc że chleb; który z sóbą mieli w 
proch się prawie obrócił , naczynia w których 
mieji wino połamaite były, obuwia zdatte, i sza- 
ty ńadpsowahe. A tak nie radżąc się w tym Boga 
(iak mówi Pismo) zawarł traktat z owemi ludźe 
ma, i poprzysiągł że ich nie wykorzeni, We trzy 
dni potyn doszedł owey sztuki: zbliżył się do 
kraiu Gabaonitów ; i lud sżemrać począł, że 
ochroniono owych szalbierzów , chcieli nawet 
zabiiać ich, gdyby Jozue nie był przeszkodził ; 
wywodząc ludowi świątobliwość przysięgi, któ» 
z4 im uczynił ; osądził ich tylko na wieczną niee 
wolą, i skazał ich na rąbanie drew, i noszenie 
wody dla ludü wszystkiego, Ale Gabaonitowie 
będąc uwolnieni od rąk Izraelitów , bliscy byli 
zguby od swych sąsiadów) gdyby ich był Jozue 
nieuwolnił. Bo Adonizebek Król Jeruzalem wie 


dząc, 
pocz: 
bo G: 
i lud: 
yech 
ezyli 
rzy 

niebe 
i odi 
izra 
owy: 
dopu 
znie 
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dząc, że Gabaonitowie poddali się Izraelitom, 
począł na nich patrzyć iako na nieprzyiaciół, 
bo Gabaon było naywiększe że wszystkich miast; 
i ladzie bardzo woienni ; dlaczego uprosił czte- 
yech innyc h Królow swoich s sąsiadów, aby złą- 
czylisię z nim, i wykorzenili Gabaonitów, któs 
Tzy inszćy nie mieli ucjećzki w tak wielkim 
niebezpieczeństwie, tylko do dobroci Jozuego, 
i odwagi ludu Izraelskie go. Jakoż ruszyli się 
Tzraelitowie na pomoc ich, i „znieśli zupełnie 
owych pięciu Królów;a że zniżone słońce nie 
dopuściłó iść za nieprzyiacielem s i zupełnie go 

znieść, rozkażał Jożne słońcu, aby się zatrzy 
mało; pokądby się nie pomścił nad swemi nie- 
przy jmaciołami,  Zatrzytnało się zaraz słońce 
przez cud, który był iedynym przedtym i poa 
tym thówi. Pismo) nie widziano nigdy tak wiel- 
kiego dnia, bo Bóg chciał pokązać się posłu- 
Sznym; ħa głos swego slugi. 


Śmierć. Jozuego, Król Adonizebek zmyciężony 0d 

Zydów , obcinaią mt końce nóg ł rąk, iako on był też 

uczynił siędmdziesiąt Królom, Jozue 24. Jud: amo: 
Rok świata 2570. przed Chrystusem 1434. 


y zniosł swoich nieprzyiacioł Jozuę, skłania« 
iąc się Niebo do iego zwycięztw , bo wsży- 
stkich rozganiał i żabiiał, ktokolwiek się nawie 
nął, nie znalazł iuż prawie żadnego w owych 
kraiach odporu , i codzień daley się rozpoście= 
rał. Uciekali wszyscy przed nim, i zdali się 
przyznawać moc tę, którą Bóg dał Żydom, aby 
ów osiedli kray iako własne dziedzictwo. Jakoż 


R 
leow wykorze 
hiona była w lat sześć,i Prsmo S. az'do trzydzi: 


pr 


stu 1 iedneg 


tego odwazne 


Nie zostawił Bóg w 


mieszkańców, tylko Hig było trzeba aby lud s% óy 
trzymał w boiaźni dośw : 


i żeby miał sprawców 


nie Zydów, ga yby grze chamt sw emi na 


a geye "a ` 
O ZatroDtii. Sta wsz y SIE Fanem Jozue 


kraiu przez cdwagę i brcń Swoię,podz 


zi emię mądrze na wszystkie p kolenia, a ów poa 
Į 


dział b; gł tak słuszny i sprawiedliwy, że mu się 


doskonale w ydziwie trudno. Skończywszy te 


ny chwaleb ne, do których go był zażył Bóg, 


M 


i bę dac bliski końca swego, zgromadził. w Szystek 
lud przed śmierci 4, iako był uczynił Mé z% 
pokazuiąc im co Bóg Poi dla nich , zaprzy« 
sięgał ich, abyi inszego Be i 


1 G 1 < ar 
ESA, potym unazi 


skończonym radzili s 


i nazn: 


kom, i 


dż, aby na tę woynę f rzodkowało Pokoe 
lenie Juda. Za któreg 
neyczykowiei Fereze; 
niżebek poimany , kt 


c „ek 


rządu zbici byli Chana= 


rólich Ado- 


emu ody ilce u 


rąk 1 unog poucinaćc, w bolu swoim woła spra- 


wiedliwie to cierpię, bo toż samo siedmdziesftąt 
Królom odemnie żwyciężonym uczyniiem , któ- 
rzy ania ny chleba pod stołem moim iadali. 
Śmierć 


ach z owych 


Ń J i 
25 ) żę ( 38 iig 

asy Judicz gto & sto, Roks świata 

2919. przed Chrysinsem 1285. 

ch, którzy żyli 

inierzad wpadł 


cy 
3 
3 
id 
ÀN 
zę 


_zuego, i niektócy 


Wodza, | ę Bs GRA nim,w wisi 


owych 


bc o Zydzi nié MAG > ródzię a 
co musię podebałe , iskó mówi 


gfzechy; a pogrze- 
4, w którey udali się do modlie 
htt: Wodzów 


wał $ędziami., Pas 


szy te 


mu się | Gie uwol 
| 


a, która; ak aa de Ga ikie na= 


kach Boskich iest di Dre, kiedy ga 


rzędzie w 
chce zaż 


Podczas rządu tey Btałogłowy., Ja- 
1 $ 


Bin Król Apiga Prp owiedział woynę Zya 


okoy- dom, ciwko:nim Zyzarę Iietmana 
id. Pa wo 
bora 


yć za iako rozumu pod Czas pokolu ; 


Di Aii m Boskim napełniona Dea 


ła inniey serca pod czaś woyny, 
v z w y 


z Hets 


mana ludziom swoim wy stawialąc go przeciwZys 
zarze, Posłała do Baraka; o wiadcżaiąc mu : że 


Bóg go obrał 4a Betmana sw w ale Barak adpo> 


wiedział;że na tę wcynę n ie poydzie, iężeli tak= 


się zbliżyło do dnia 
ra~ potrzeby; i gdy rozkazałą ÐDebora Barakowis 
iesąt aby z dziesi tysięcy lwdzi uderzył przeciw - 
ko Zyzarze, który dutał w wielkiey liczbie wo= 
20w- dobrze uzbrolonych, napełnił Bóg znagłą 


że nię póy dzie eboi, Gdi 


WDEC R 


1 


boiaźnią setce nieprzyiacielskie tak dalece , że w 
sam Zyzara przestraszony uciekł piechotą, ; | Rar 
wszystko woysko iego znosżono, Aigdy uciekał, | SiE 
Jahel żona Habera, krewna Jabina, poszła prze» Ż4% 
. R z i 
siwko niemu prosząc go, aby wszedł do iey na» - 
ciwko niemug 40 g0, aDy WS do iey na niez 


miotu, a kiedy ucieczka iego nagła wszystkę ie= zie 


wiel 
kizi 
prav 


go źmnieyszyła siłę, układł się na ziemi, a Jahel 

przyktyła go, dawszy mu wprzód napić się mles 

ka zańiiast wody; o którą iey prosił. Gdy mocno 

zasnął, ta białogłowa chcąć ochronić lud Boski Z 
3,2 o 4 > by m 

wżięła wielki swoźdź,i przebiła nim słowę Z 
z o 2> FÈ 5 ć 


Że ir 
ko, i 
ka, i 


zary przybiwszy ią do ziemi. A gdy Barak szu= 
kał go wszędzie > prosiła go Jahel, aby wszedł 
do iey namiotu, pokazała mu Żyzarę umatiego; 
kazała zatym Debora śpiewać chwałę Bogu na pos 
dziękowanie za łaskę tak pięknego zwycięztwa, 
w którym wychwalała mądrość isexrce Jaheli. 


ne n 
nacz 


Gedeon zawolańy od Boga; aby uwolnił Zydów od 


| 
| 
| 
| 
| 
mieprzyżaczół, oddaie ofiarę Bogu na kamieniu, z któ- 
rego wychodzi trawiący ogień ; judic: 6to. Rok świa= 
tä 2759 przed Chrystusem 1245: zag! 
p” śmietci Debory zostśwszy ów lud bez Wos 
dza,taką wżiął przed się wólność do grxechu, 
że Bóg oddał go w ręce Madyanitów przez lat 
siedm. Ostatni» bieda , do którey go nieprzyia= 
ciele iego przyprowadziłi, przycisnęła go, źe 
uciekł się dò Boga , który- byi poruszony modli= 
twami, i przedsięwziął pomodz mu. Dlatego po- 
słał Anioła doGedeona,że Bóg obrał go,aby uwol= 
nił lud iego z rąk nieprzyiacielskich. Zadziwił 
się Gedeon natę nowinę, pokazał swoię słabość» | 


1bośćs 
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i rzekł do Anioła: że gdy familia iego naymnieya 
sza ż inszych lzraelskich, nie mógł się podiąć 
tak wielkiego dzieła. Ale Bóg odpowiedział: 
Że miał bydź; z nim, i źe z pomocą iego owa 
niezliczona wiełkość Madyanitów tak miała 
uciekać pfzed nin, iako gdyby ieden tylko zzłos 
wiek był, Pzosił Gedćoh Anioła, aby mu dał jas 
kiznak na upewnienie; że to co mówił była 
zekał ieden moment, aż- 


prawda,i prosił, aby z 
by mu przyniósł iaki posiłek. Obiecał mu Anioł 
Że miałczekać na niego, a Gedeon pobiegł pred» 
ko; iako mówi Pismo Ste, i kazał upiec kozioł- 


20 


ka, inagotował chleba, polożył mięso upie 
$ 6 J x 3 

he na półńiisku, a polewkę z tego mięsa w 1edna 
haczynie, i wrócił się do Anioła ofiaruiąc mu 

„ży k i 

yniesi. Anicł rozkazał,aby owo mięsa 
położył na kamieniu, i owę polewkę wylał, 60 
gdy Gedeon uczynił, podniosi Anioł koniec róz= 


to, €óp 


gi.kłórą trzymał w ręku, na dotknienie się te= 
go mięsa, i zaraz wybuchnął ogień 2 kamienia, 
na którym położone było mięso; i wszystko stra- 
wił. Zniknął zaraz Anioł, a Gedeon ptzestra- 
szony tym, że mówił do Aniola, rozumiał , że 
miał zaraz Umrzeć ; ale Bóg gó upewnił o Życiu; 
żozkazawszy, aby poszedł i zepsował Ołtarz 
Baala, wyciął drzewo które go opasywało, i 
zbudował potym Ołtatz ptawdziwemu Bogu 
swemu, i natymże mieyscu oddał iemu ofiarę. 
Uczynił wszystko wedlug owego rozkazu, (ale 
w nocy) bo się obawiał mieszkańców. mieysca 
owego; a gdy nazaiutrż dowiedziano się o tym, 
ktob i > i i? i 
y był tę obelgę uczynił Baalowi? gdy się 
G ż 
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dówiedziano, że to był Gedeon, chciano kos 
niecznie, aby go Oyciec wydał na śmierć. Ale 
go wybawił Qyciec, głośno się cświadczaiąc; 
że należało do Baala, ieżeli był Bogiem, aby 
się sam pomścił krzywdy na swoich nieprzy- 
jaciołach. _A tak uwolniony od śmierci, od też 
go czasu nazywany był Gerobaal. 


Gedeon odbiera od Boga cud runa, na probę, że go obrał, 
i Że uwolni lud iego, Judic: 6to. Tenże Rok. 


GI poznał Gedeon, że tz była wola Boska; 

aby on ludiego prowadził , przez cud po- 
Kkazanego z kamienia ognia, który strawił ofia= 
xę: O niczym nie myślił, iako o sposobach uwol= 
nienia Zydów ztey niewoli, pod którą ięczeli 
Dlatego gdy Madyanitowie byli złączeni z in- 
szemi sąsiadami przeciwko Izraelitom , opano= 
wany był Gedeon od Ducha Boskiego, sam trą- 
bił, iwołał głośno aby za nim szli: rozkazał 
Żaraz, aby wszystkie się złączyły pokolenia , i 
bez żadney przeciwności ieden człowiek, któ- 
ry do tych czas był prywatny, i z famiiii mało 
sławney , stał się Wodzem tak wielkiego woy- 
ska i przyznany od wszystkich za Pana. Aie 
się nie nie pysznił z tak wielkiey mocy , przy- 
pomniał sobie, że cokolwiek miał, to miał od 
Boga, i kiedy widział się w rzędzie woyską tak 
licznego, miasto tego żeby był miał bydź py- 
sznym, pokazał się i Owszem pokornym, i niedo» 
wierzanie sobie i uniżoność była aż zbytnia ; 
ho się nie kontentował pierwszym owym cudem, 
który Bóg uczynił dla niego, ani owym sercem, 
które Bóg uczynił odważne; zatrzymał ieszcze 
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o obrał, 
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ażby był Bóg dał mu 


wszystkie swoie zamiary, 
i tego obrania, które 


nowy. znak woli swoiey; 
anie kto inszy na ten czas lud 
iego prowadził. W czym (iaka mówi S. Ambroa 
ży) nie tak postępował sobie dla swego interes= 
su szczególnego; iako bardziey dla nasżey naaki, 
i żćby nam dał poznać, abyśmy się łacno sami 
nie upewniali , że nas Bóg zawołał na urzędy 
większe iświetnieysze, niżeli te były, na które 
Gedeon był żawołany. Dlaczego prosił Boga» 
aby go ieszcze raz upewnił o swoim postano= 
wieniu, że go chce zażyć , aby uwolnił lud iea 
go od nieprzyiaciół, przez cud nowy. Prosik 
go tedy, iżby zezwolił na. to, aby'w polu poloa 
albo skórę owezą, mówiąc: że ieżelł 
y tym czasem całe pole bga 
e Bóg lud swóy 


uczynił, aby on 


żył runo, 
xosa padnie na nie, gd 
dzie suche, pozna natenczas, Z 
wybawi. Stał się taki cud iabiego pragnął, Ale 
aźń, nie będąc ięszcze dosk0- 
prosił Boga» aby uczynił cud 
to iest: aby rosa 


pokotna iego boi 
nale uspoKołoma , 
drugi przeciwny pierwszemu, 
całą zmoczyła ziemię, a owo TUNO SAMO ZOStam 
ło suche; co uczynił Bóg, zupełnie go zapewniam 


iąc, że on miał lud iego uwolniće 


Rozkaznie Bóg Gedeonowi , aby wszystek Iud swóy Wya 

prowadził. na brzeg fordanu , i daie mu poznać tych » 

których miał zażyć do potrzeby przeciwko Madjani- 
tom, Judie: 7mo. 


u = r - 14 
Dr te cuda tak znaczne gdy poprzedziiy w 
iedenże czas powołanie Gedeona, Ł obietni= 
yia6ioły:nie mógł wię- 


cę awycięztwa nad nieprz 
irozkażóm Nay- 


gey zbraniać się Woli Boskiey 
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yźszego, pokazuizc tym większą ochotę na 
wypełnienie ich, im większa byłą bo ną 
podięcie się. W krótkim tedy czasie zebrał wielę 
ką liczbę luda,i stąnął obozem bl 


nitów. Bóg widżąc wielką liczbę Zyd 


> Madya= 
ÓW Zgt0- 
madzonych, przeyrzawszy,że áw lud niewdzięs 
ćzny i pyszny przypisze raczey liczbie woye 
ską swegć to Zwycięztwo, które przypisać nales 
żało samey opiece Boskiey, oświadczył (Gedeoa 
nowi: 


żeli wszystek ów lud póydzie do po- 
trzeby,nie otrzyma zwycięztwa; i że nie chciał 
aby lzraelitowie mówić mógli, że przez własną 
moc swoię znieśli Madyanitów, Ka 


at tedy oba 
wołać Gedeon w obozie, żeby wszyscy ci, któs 
rzy są boinźliwi, i którzyby się na zbliżenię 
nieprzyiaciół , albo na gotowanie do potrzeby 
mieli lękać, aby się oddalili; dwadzieścia i dwą 
tysiące radzi będąc temu oświadczeniu, oddzie= 


lilisię od inszych; któcych nie zostało tylko 
dziesięć tysięcy. Ale tą liczba będąc ieszcze 
zbyt wielka na zamierzenie Boskie, rozkazał 
tkich zaprowadżił do Jora 
danu, obiecuiąc mu pokazać wszystkich tych, 
których miał do tey zażyć potrzeby: gdy się 
zbliżyli do rzeki, rzekł Bóg do Gedeona: aby 
uważał tych, którzy nie zatrzymuł się nic s 


Gedeonowi aby wszy 


brali prędko „i iakoby miiaige wodę z rzeki w 
ręce Swoie ochładzaiąc nieco pragnienie, iae 
ko i tych, którzy zatrzymuią się, iz wyga» 
dą pić będą. Nie znalazło się tylko trżysta piece 
wszych, a Bóg rzekł do Gedeona; że tych trzy- 
sta prowa 


ć miał przeciwko nieprzyiacielowi, 
upewniąiąc, że z niemi miał otrzymać żwycięz= 
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two. Spuścił się iea na pA Boskie, od 
ktòrego sobie obiecywał wszystko; odesłał 
wszystek ów. lud, i nie zatrzymał przy sobie 
tylko owę małą garstkę odważ nie i śmiało ich 
prowadząc przeciwko Madyanitom, 


Znosi Madyanitów przez batas. trąb , t iasność lamb s 
Judic: 7mo. 


Tak wielkie upewnienie o zwycięztwie mógła 
Gedeona ukontentować , chocby się było 
nie po dobało Bogu dać ostatnią probę przez właąw 
sne i Ri -grzytaci śpi iego usta. Rozkazał mu, aby 
sam ieden poszedł do ich obozu , a iężeliby sam 
się bał, aby wziął z sobą Syna swego, © obiecuiąe 
mu, że gdy tam stanie, usłyszy prędko od wła- 
snych nieprzyt iacioł, co za skutek będzie tey 
potrzeby. Uczynił Gededi co mu Bóg rozkazał, 
poszedł w nocy do obozu Madyanitów ; gdzie 
usłyszał mowę iednego Źc łnierza, który powia- 
dał sen swóy towarzyszowi swemu: zdało mk 
się (mówił) iakobym widział chleb upieczony 

na popiele, który tocząg się do obozu naszego, 
i rip zdać fię o ieden namiot wywró ócił go, i z 
gruntu z sował odpowiedział mu zaraz drugi ż 
że tensen oczywiście znaczył mieeż Gedeona , 
któremu Bóg poddał Mad) yanitów. Co usłysza- 
wszy Gedeon wrócił się zaraz Z upewni leniem 
tego, co mu Bóg obiecał, ic powiedział to Zas 
raz Swoim; ttórzy napełnieni zosta li pociech ą 
jodwagą przeż tę mowę „którą sły szeli, Podzie- 
lil potym owe trzy sta ludzi na trzy częś ści, 
uzbroiwszy ich sposobem iak nowym, tak cuda- 
wnym, rozkazał aby każdy wziął trąbę W rękę, 


zą odłos tx 
trąbili 5 przydatąc do okrzyknu. trąb g 
nie: niech żyie Pan iGedebn, 1 żeby 
© drugi owę statki, gdzie l były za 

Jak prędko Gedeon dał im znak un 


$Cili odgtos trąb na Catły-odplos Mady x 
których byli otoczyli 5 w tenże czas potłukIi 
naczynia owe z ziemi, które w dingich ze} 
mieli, i podnieśli Meg , które 
stali nierugząiąo 


SU 
wy ty 
stę na mieysoach, ge 


postawił Gedećn. Caly oboz Madyanitów nas 


pełnie ny był pomięszaniem i strachem, i paz rea 


cudowny mocy Boskie sk tutek, cbró 


przyiaciele brónieswcię przeciwko so S 
mi się zabiiali; i tak Madyanitowie upokorzeni 


są przęeż Żydow,albo tagzey przez samego Boga, 


Abimelecha. okrucieństwo 


„ którego kamieniem iedna za 
bife białogłowa, Júd 


e: ono, Rok świata 2768. 
przed Chrystusem 1236. 


Reziwsz, świątobliwie Gedeon Izraelitam 

1 zostawiwszy siedmd ziesiąt Synow z ró- 
żnych Żoń, umarł, Ale ieden Syn iegonizwańy 
Abimelech , kt órego miał z 


Z żony ż Miasteczka 
aty wzbudził okropne zamięszania po 


mierci Qyca swe go. Zniewolił sobie naprzód 
Syć himitów przęz Matkę i krev "mych swoich, i 
przekładał im, że rzecz lepsza była, aby on sama 
ieden panował.a nie siedmdziesiątSynówGedeo- 
na, którzy byli Bracią iego, Uwięrzyli temu Sy- 
chimitowie, obrali go sobie za Kzóla, i złożyli 


| SA 

deo- 

1 Sy- 
3 


Żyli 


1. a 


mu wielka summe pienię izy rych zażył Abis 


melech na zebranie tózbroienie znaczney zgraj 
ludzi, których do kraiu (Gedeona zaprowadzi. 
wszy,zabił w wszystkich swoich Braci, oprócz o% 
statniego imieniem Joąthan, który się szczęśli« 
wie ratował od zawzięto ści Abimelecha. Gdy. 
ten miody Joathan dowiedzikł się, że Się zgios 
medzili byli Sychimitowie na polu ciesząc się z 

branja nowego Króla, pokazał się. na wierze 
cholku góry iedney , i głośno niewdzięczność 

, 


im wytzucal ; przytoczy ył im rozmowę drzew 
w iednym lesie, które chcąc sobie obrać Króla, 


udały się 


wego drzewa, a nakóniec do wina: któ 


*przód do oliwne 80, 3 potym do figo= 
x 4» 

e drze% 

wa nie chciały przyiąć tey godności. -. Udały 

się nakoniec do cietnia, które obiecało śmiele, 


że ich cieniem swoim okty' wać miało, Wzywał 
Boca, aby się pomścił tey ob 1 i 
riim i żeby Ek: il, lako nt 


S 


shat Bóg modlitwę Joathana, bo we 


Eai 
z D 
 £ 
S ca 


leże potym uprzykrzył się Sychimitom rz 


śleli się uwolnić od tego 


wego ty 


iarzma çla nazwanego 
Gaal, nazbyt byli słabi przeciwko Abimelecho= 


wi, który ich zwy 1 z fundamentu całe 


miasto zgaynow vA 


czny skarany by i przeciwko Ge 


amego, którego byli tak nie- 
słusznie obrali , zgubił też Bog EE S OWE- 


t 
nowi przez tegoż 


go tyrana , który nie myślił © niczym, tylko aby 
pomykał daley szężęśliwe woyska swego powo» 


JEK 


dzenia, , Obległ pęwne miasto nnzwane Tebes Ń 
M 7 


dzie bei wysoka wieża, na którą wszyscy 


o 

714 In + z 2 
mieszka ńcy schromili się byle do tey gdy stę 
on zbliżał chcąc ią opa > białogłowa iedna 
zuciła sztukę kamienia młyńskiegó na głowę 


Abi melecha s którym, go śmi iextelnie ranila; on 


mogąc cierpieć tego » aby mówiono, że 


od ręki 
nierzowi, a 


głowy umarł, rozkazał swemu żoł- 


by go iak, nayprędzey zabił, co 4 
k 


uczynił: i tak ów nieszczęśliwy skarany był, 


bo na to sługżnie zarobił , tak okrutnie wszystą 


kich swoich pozabiiawszy Braci. 


Jefte nieuwaźny slub czyni, ina ofiarę zabiia Córkę 
swoję, Judici: 11mo. Rok świata 2317. pradd 
Chrystusem 1 1872 


mierć hezbożnego Abimelecha była przyczye 
ng, że panowanie żydowskie przeszło do Thoe 
le i Jaira, poktórym nastąpił Jefte w tęnże spo- 
sób: Oyciec iego Se] miał go z białogłowy 
swawólnego życią, niechcieli go przyznać Brać; 


ciaiego, iwygnali go do kraiu "Top , gi 
pokazał odwazie serce, rozbóynicy którży nie 
żylitylko z wydzierstwa ~ obr ali go za swego 
wodza. Trafiło się potym,że Ammonitowie okrue 


tnie przez woyny trapili Zydów, którzy insze- 


go nie znali sposobu, aby się obronić mógli, 
tylkoodwagęJeftego,d jlaczego ugodzili się mię« 
dzy sobą aby posłali do ni eg: » prosząc, aby się 


iail do Qyczyzny, coimo biecał, wy rzucie 
wszy imna oczy złe obchodzenie, którego do= 


Znał od nich przedtym, i odebrawszy pewność,że 
słuchać będą iako Pana. To gdy się stało, sta” 


UG 
e 


Jefte 


iç, a 
ciec 
aby 
ukor 
eięz 
aby 
móg 
Pani 


ca, 


Sam. 


p” 


sbe , 
zyscy. 


y się 


De 


iedna 
łowę 
l, on 
J, że 
1żoł- 


co 4 


był, 


zystą 


Górkg 
radd. 


yczye 
Tho- 
d Spo- 
łowy: 
Bra- 
e gdy 
y nie 
wego 
okrus 


nsze-> 


wał się Je 
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te na początku, zeby był odwrócił 
Króla Ammonitów od tego zamachu, który on 
miał prze ciwko Żydom, ale ów Kró! byi patt 

nate wszystkie qimowy, i pokazywał skłonność 
do woyny. Duch zatym Pański opanował Jeftes 
go który sprowadził woyskoze wszystkich stron 
1.szedł prosto przeciwk: o Ammonitom, uczynie 
wszy ślub i obiecawszy Bogu, że ieżeli mu dą 
zwycięztwo, odda mu na ofiarę tego, który pier- 
wszy wynidzie z domu przeciwka niemu poa 
wracaiąçemu z woyny. Gdy żniosł nieprzyia= 
Gioł, pociecha zwycięztwa obróciła się prędko 
w smutek : bo gdy powracał do domu, Córka iego 
jedynaczka pociechą ż sławy Qycą swego napet- 
niona, wyszła pierwsza przeciwko nieniu ska- 
gząc z inszemi Paniami przy głosie bębnów i 
instrumentów muzycznych. Przerażony zosta 
Jefte do gruntu serca, gdy postrzegł Córkę swo= 
ię, ale ta dow iedziaw szy się O ślubie, który Oy- 
ciec z.osoby iey uczynił, < ie g i 


aby go wypełnił, upewn 
ukontentowaniem , ponieważ powrócił 'z zwy» 
cięztwem nad Ąmmonitami, domagała s 
aby iey pozwolił dwoch miesięcy, pr 


mógłaby opłakać panieństwo swoie 
Pannami, które gdy przeminęły 
ca, a.ten nakoniec Frekt swolę 


De 
=- 

N 
<< 


Samson rozrywa Lwa wkawałti , Judic: 13. £ 14, 
Rok świata 2967. przed Chrystusem 1137. 

o śmierci Jeftego, nie wspomina nikogo Pisma 

Święte znacznieyszego oprócz $amsoną , 


osobliwie oplsuie, Był 


ön on Z ia Pan, urodzeni 70 apowie- 


dz 


iego, ze niepżod dność iey i u: 


r 
było przez Anioła, który u 


wnił Matkę 


lie, iże będ ie mias 


ła prędko Syna: rozkazał iey zaraz z początku, 
aby się przyc czyniła do poświęce nia tego dzie- 


cięcia nie pią je wina, i wszystkiego tego, co 


iako- t Syn, który się narod 


może upoić 
od takowych trunków wstrzymywa się ,i żeby 
brzytwa na iego głowie nie postała. Przestrze» 
gla żona mę 
wiedział Aniół, który pokazał w 


także mógł obaczyć An 


ża swegoManue cokolwiek iey opo= 


jiko;, Wi 


Anioł wiedząc, 
st powinna, i nies 


obie honorów Boskich, 
eli chce oddać ofiarę » 


10 dziec ię według 
, było nazwane Samsonem ; 
30 


ywano, cokolwiel g rozkae 
ano mu w losów, nie pił wina ani 
ca ała, a iednak 


z ludzi. Gdy iuż dorosł Sam- 
aDy Aka wziąć za żonę Filie 


Roki się temu zra» 
enia żego Filistyńskiegoą 


powie- 
Matkę 
ie mias 


zatku, 


D dzie- 


vidżział 
tedząc, 
,1 nie» 
skich ; 
ofiarę » 
nue po- 
>i gdy 
4 także 
go nie 
według 
sonem 5 
rozkae 
dna ani 
iednak 
sł Sam- 
ję Filie 
nu zra- 
skiego, 


04 
K 


smo) ież 


(iak mówi Pts 5 prò- 
1 Samsona, szukał on przez to spo- 


kazyi,aby oddałFilistyńczykom to; 


nie wiedzą 
wadził w t 
krewnienie Q 
co Z, dzi przez tak wiele lat od nich cierpieli. 
szedł widzieć tę białogło= 


Gdy pewnego- czas! 
wę; potkał Lwa młodego , który pie riae się od 
złości, rżucił:się ku niem 
będąc ducha Boskiego, b 
broni nie maiąc i naymnieyszego w ręku prętka; 


u, ale Samson pełen 


żał kutemu Lwu bez 


wziął go ża paszczekę 1 rozerwał nakawałki z 
taką łacnością; iako gdyby był mały iaki i 
łek. Wkrótkim czasie potym, guy wracał si 


taż drogą » chciał widzieć owego Lwa, które 


żabił; aż znałazł w pysku iego miod, który 


pszczoły urobiły iakoby w ulu, cpowiedział to 


iakoby gadkę iakg tym młodym ludziom, którzy 
nu iego przyszli wesele : pokarm wj 

go, który pożerał „i słódkość z-mocne/ 

ia tey gadki,tylko przez 


dzieć nie mógli znaczen 
żonę Samsona ; którą sobie byli zniewolili, Fa 
tedy białogłowa gorąco go prosiła, aby ie 
tłumaczył owo przysiowie ; nie mógł się 
son łagodnym iey sprzeciwić sztukom, i musiał 
iey p 


ludziorn doniosła» 


owiedzieć wszystko: co ona młodym owym 


Samson pali zboża Filistyńskie, 4. póraża Filistynów 
kościę szczeki olej , Judic: 15. 


Wz Samson, źe iest zdradzony od białoa 
głowy, która wyciągnęła od niego przez 


pieszczotę sekret , który potym opowie działa 
drugim, pokazał iey swóy gniew za iey zdradę; 


s: UT a u Gg FFI w 
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porzucił ią w gniewie, zkąd rozumieli Rodzice; 
że ią luź cale.opuścił; i iw tego rozumienia; 
oddali za żonę inszemu cz łowieków "1; a gdy 


ia 
5: 150 


potym 5a r 
białogłowy przestraszony. wyszedł przeciwko 
niemu, i przyznał się, że rozumieiąc;iż z nią cas 
je slub zerwał, dati 


przyszedł do niey, Qyciec tey 


3 komu inszemu w małżeń: 


1ą 


stwo, ale Ż€ mial C młodszą; ofiarował 


ma E 


ią za Żonę. Nie przy 


owszem oświadcz 


iął Samson tey wymówki, 
ł się, źe zatę krzywdę; którą 


mu WRACA Filistynowie, S'mi będą przy czyną 


re ichczeka , pomscił się 


żę c 


zaraz nad tym ludem sposobem tüdow nym: wziął 


trzysta schw fesi h liszek,powiązał ogony ich 


| >, przywiązał do każdego poz 


2ede ndodr 


chodnię zapa iwypuścił w zboża I ilistyńa 
ctzyków, które wszystkie wygorzały. Załawali 
niestychanie tey szkody Filistyńczykowiey i 
chcie 


li wiedzieć któ był tego autorem, a dowie> 


dziawszy się ze Samson, i di szętiszy przyczyny 
ulaczego się to stałc; żamiast tego żeby się nad 
him mieli byli pomścić , obróciii gniew swój 


przeciwko iego Teściowi i owey biaiogiowie ; 
którą był wziął za żonz, i spalili ich: Nie rożlia 
iniał Samson, aby na tey pomście miała bydź do» 


syć, do o7tb sók j przyłcżył ieszcze wiele Filie 


tów.Gdy bosin żalem zdięCi z'utracoa 


styńc ; 

nych ZbóŻF ilisty nowie w w ielkiey liczbie Zgros 
madzilisię, istanęli obozem blisko ziemi Poko- 
lenia Judy, mieszkańcy tameczni pytali się ich, 
coby mieli zaprzyczynę doprowadzenia woyny? 
którzy odpowiedzieli, że Samson takie a takie 


pocz 
ny im 
Peszż: 
1 Sam 
zami 


w tę. 
20 z 
[= 


ustać 
czyb: 


mach 
wi z! 
ko C 
świę 


lzice; 
enia, 
! gdy 
c tey 
iwkoa 
a cas 
łżeńe 
ł ma 
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poc zynił im szkody, który ieżeli żywcem wyda- 


ny im nie będzie, bez woyny się nie obeydzie. 
Poszła tedy zy tysiące ludzi zPokolenia Judy, 
i Samsona związanego dwiema nowemi powro- 
zami wydali na wolą Filistynów. Ci maige 

w ręku, iuź wołać poczęli z pociechy iakoby 
go zwyciężyli, ale on porwał owe powrozy Z 
taką łacnością, iakoby nie były tylko nici; a 
schwyciwszy szczękę oślą, którą znalazł na zie» 
mi, tysiąc nią zabił Filistyńczyków ; 


tozprószył, tak się zaś zagtzął w owey potrze= 


e 
č 
a 


że wielkie n 

prosił Bogi, aby go nie opuszczał wybawiwszy 
Eak śl nearen atio ZY Et : 

rąk tak wielu nieprzylacioł, Wysłuchał Bóg 

,otworzyłieden ząb z owey Szożea 


nieg o napadło pragnienie; £ 


oia odmie > go 


post 
owo kie sce na dat ni a 
się: Podniesienie szczeki: 


Samson zamknięty w Gazie, wynosi na. górę bramè 
mieyskg, Judic: 16to.. Rok świata 2385. przed 
Cbrystnseńć 4135. 


5 


‘dy zniósł Samson tysi 
cudov voya ;poso Aa ; zdało Ręka że piee 
ustać na przyszłe cżasy w swoim gniewie nie z4% 
czyvaiąc źydnegopfzeciwko ńiemu nowego za% 
machu. Ale źe woynasich przeciwko Samsonas 
wi znaczyła przyszłą woynę czartów przeciw= 
ko Chrystusowi, i przeciwko Kościołowi iege 
świętemu, trzeba było, aby prześladowania coraz 


Fuaite 


g 202 1 DZ 
1:8 8 JFTC 3% 
nowe owych iół znaczyły 


nam upór woyny, którą przi n'm czynić 
iowe przed 


prześladowaniu naszym, gie odrażdiąc 


okrutne;któ- 


mieli czar 


Te ma 


się 


niemi. 
koiu, Ssebiiwie dla 


Sams sona w f 
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li zost 
swoich 1 
bem cz 
sieci, sta 
podpase 


(Gaza u SW oley drugiey oblubier 
€zym nie gubiąc czasu,a nienawiść litwierdza- 
jąc; pilno AET się w kilku godzinach, i 


otoczyli. owe miasto ze wszystkich stron, Osas 
dzidi wielką liczbą żołnierzy bramę , i postanoe 
wili między sobą, aby y przez noc nie śpiąc © 
dzili około mia Sta w wielkim mlliczenin ad by w 
no; zabili go Żadneg 


ten czas gdy wyidźi ie r: 
nie czyniąc zgiełku. A gdy tak wiele Filistyń= 


cżyków zattodniało się akoio té zz całą 
noc, aby iednego zlapali człowiek n spał 


spokoynie nit niemyśląco niebezpieczeń- 


stwie ; któxe go było a ctoczyio ;'a gdy 
żony był, wstał w północy , poszedł beż -zadney 


4A5$WO1E ramios 


ARYPE do bramy; a wzią 
nazanicsi łąna wierzchołek i ry, prze- 


w pośrzodku tych, którzy Byli prze% 


szedłs 
straszeni tym, na który patczali widokiem, atak 


T 


wszystkie nadżieiel ilistyńczy ków ieszcze były 


dszukane, i widzieli iako przedtymsże się naich 
zawsty» 


J'y mies 
vie dla 
GADA 


n, © 
osta nos 
c cho= 


adnego 
styf= 
z calą 
on spał 
e CZElI= 
stze< 
żadnej 
ramios 
prze- 
| przeš 
„atak 
e były 
naich 
sty= 


K El R 
zawstydzenie obróciły owe zamachy wszystkie, 
które poczynili byli na zgubienie iednego czło 
wieka. 
Przyznałe się Samson Dalili, że wszelka iego moc w 


włosąch była samknięta , Judic: 16to, Rok wiata 
tense 2885 „przed Chrystusem 11; 35» 


4 rey był Samson miaf tyle mocy na danie 
odporu iedney białogłowie, iako miał gdy 
xrozrywał Lwów. ,i Sam teden całe znosił w y- 


sko; mógłby się był: poczytać za bezpiecznego, 
kle sztuki różne Daliii były przyczyną "śmierci 
naymocni yszego mię y ludźmi , 1 znalazł w 
iey pieszczotach i łzach to nieszczęście,którega 
się uchronił w tak wielu okazyach.Bo postrzegłe 
szy to Filistyńczykowie , że Samson Często na. 
wiedzał Daliię, obiecali iey wielka summe pies 
niędzy,iezeliby wy tozumiałą zSamsona,na czym 
zawisła iego moe 2 Zartówał z tey bial 

dy się pytała, powiedziawszy iey : 

ynić go pddobnym insżym ludziom, 
yio, z związa ié nowemi pówfozami,albo 

zeba Błach: iązać włosy iego około kawaiką 

kiego drewna: aprzez takie wynalazki uwał- 
niał zie od iey nalegania 1 zbytniey ciekawości. 
Ale Dalila doświadczaiąc za każdym razem tego, 
co iey powiadał Samson, poznała że z niey żŻar- 
tował: dotkniena była tym odmówieniem, nad 
Który m pomścić się ina czey nie m ógła, tylko me 
ie wyrzuca jąc ną oczy i płacząc. Nie mógł Sam- 
SOA dlłużey sprzeciwić się skazgomy któremi na- 
ilegala dzień i nocnaniego, i nakośieć wyznał 


k 


r 30 W JC % 
iey prawdę, powiedziawszy , że nigdy brzytwa 
ma głowie iego nie postała, i gdyby go ogolono; 
wszelka siła ustąpiłaby z włosami. Gdy się tego 
dowiedziała, dała zaraz znać Filistyńczykom, 1. 
uśpiwszy Samsona , Cyrulikowi którego miała 
gotowego; kazała ogolić głowę iego, i w tenże 
zaraż czas Wszelka iego znikła siła, Odeckną* 
wszy się gdy widział około siebie Filistyńiczy» 
ków, tak rozumiał, że będzie żartował zwyczay= 
mie z ich zamachów. Ale Bóg, iak mówi Pismo, 
oddalił się od niego ,a Filistyńczykowie maiąc 
go w ręku, naprzód mu wyłupili oczy, potym 
przymusili , aby koło młyńskie, obracał, Gdy 
Samson żył w tey pracy ciężkiey i wstydliwey, 
włosy iego odrosły ; pewnego zaś dnia Święta » 
Kazali go przyprowadzić Filistyńczykowie, aby 
grał przed niemi i cieszył ich w sali, gdzie się 
byli zgromadzili. Przerażony aż do gruntu ser= 
ca Samson złtey obelgi, kazał się zaprowadzić 
między dwie kolumny, na których się cały dom 
wspierał, gdy on tam stanął, wzywał i prosił Bo- 
ga, aby mu przywrócił pierwsze siły, biorąc ie= 
dną ręką iednę, a drugą ręką drugą kolumnę; 
trżąsł niemi siłą wielką , obalił cały budynek s 
i umarł sam także z trzema tysiącami Filistyń- 
czyków, których więcey zgubił umieraiąc iak 
wspomina Pismo, niżeli przez całe życie. 


Obelga uczyniona Zonie iednego Lewity, Judie: 1900% 
Rok świata 4868. przed Ghrystusetmm 1136. 
ostatnich dwoch Rozdziałach tych Xiąg Sç- 

dziowskich Pismo Swięte wspomina iedię 
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histotyą, któza wielkie miała skutki w Izraelu, i 
która była przyczyną całegoiednego Pokolenia 
upadku, Jeden Lewita, który mieszkał na górże 
Efraim, poiął Zonę z miasta Bethleem , z któr 
gdy się poróżnił, rozwiedli się, i ta białogłowa 
wróciła się do swoich krewnych do Bethleem, 
Był ten Lewita bez Żony cztery miesiące, po 
skończeniu których, czuiąc afekt przeciwko 
tey, którą był porzucił, i chcąc się z nią poię= 
dnać, poszedł do Bethleem do Swego Teścia, i 
prosił go, aby mu znowu wrócił Zonę iego,.któa 
tey Qyciec przyiął goz wielką pociechą, i Zona 
także zapomniawszy tego, co się stało, pokaza= 
łamu wszelki swóy affekt: zattzymali go w dos 
mu przez dni trzy, a kiedy chciał się wrócić ; 
odkładano zawsze odiazd iego odednia do dnia : 
ale nakoniec wyiechawszy, napadła ich noc blja 
sko miasta Gabaa w pokoleniu Beniamina , Í mu» 
Sial tam zostać, Był nieiaki czas w pośrzodku 
£ynku, bo go nikt nie chciał przyiąć;ąle Dakos 
nięe Starzec iedeh z tego kraiu co £ Lewita, pos 
strzegiszy go powracaiąc z pola od roboty, 
prosił go do swego domu, itaką pokazał ochotę, 
na iaką się mógł zdobyć Po wieczerzy, gdy się 
brali do spania, mieszkańcy owego miasta Gabaa 
otoczyli dom , gdzie był ów gość, i koniecznia 
chcieli , aby gospodarz wydał go i Zonę; ów 
dobry Starzec przestraszony był gwałtem, i nam 
Joniec nie mógł żadnym sposobem prześzkodźić, 
eby Zona owego Lewity w ręce ich nie wpa» 
dłą, przez calą noc z wielką pastwilisię nad nią 
%wawolą, źe aż rano powróciła do dome, gdzie 
i z 


+92 Ł x02 
ED % Jil % 


został był mąż. Gdy tam zaszła padła umatłą na 
ziemię,trzymaiąc rękami wyciągnionemi drzwi, 
jakoby wołając na męża o pomstę za tak stra” 
szną krzywdę. Wyszedł rano mąż, i widząc y 
że się nie rusza przy drzwiach, rozumiał zrazu 
że spała; ale poznawszy prawdę; żal którym 
miał napełnione serce, przywiódł go do tego; 
żę rozciął owę białogłowę umarłą na części 
dwanaście, i posłał iednę część do każdego poko- 
lenia, pobudzaiąc ich do pomsty, za tak straszną 
złość. Przedsięwzięły wszystkie pokolenia 
ukarać tak wielki występek. Uważały bowiem; 
Że nic podobne go nigdy nie pokazało sięw lzra* 
elu, oświadczyli się, że nie powrocą do domu , 


pókiby nie pomścili się tak strasznego uczynku» 
Pokolenie Beniamina zostało wykorzenione. 


Wase łzraelitowie zgromadzili się w Ma- 
sphie. Ow Lewita, którego Zonę zniewa* 
żono, skarżąc się przed niemi pobudził, że się 
ruszyli przeciwko autorom owego grzechu, nā 
ukaranie tah wielkiego występku, Posłali nae 
przód do Beniamitów skarźąc się na nich, iżą 
daiąc, aby im wydali zaraz owych winowayców; 
dlaukarania ich śmiercią: ale Beniamitowie stali 
się ich obrońcami, i złączyło się ich aż do liczby 
dwudziestu piąciu tysięcy. Niżeli Tzraelitowić 
dali potrzebę, radzili się Pana, który pokazał? 
żesowo dobrze przyimował p! zedsięwzięcie,ty” 
czasem miasto szczęśliwego powodzenia , któ! 
sobie obiecywali lżraelitowie, trafiła się rzec” 
przeciwna, bo dwadzieścia i dwa tysiące ludzi 
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znieśli im Beniamitowie. Zdziwili się bardzo 
nad tą stratą , ele nie stracili serca do nowey 
potrzeby, na którą się z wielą łez gotowali. Ras 
dzili się ieszcze Pana, który im opowiedział, 
że mógli iść przeciwko swoim braciom : ale ie” 
szcze raz Beniamitowie znieśli ośmnaście tysię= 
cy Izraelitów: Zadziwiony cały Iżtiael,że CZte= 
rykroć sto tysięcy ludzi ustępowafo dwudziestu 
piąciu tysiącom w sprawie tak sprawiedliwey » 
udał się do Boga; płakali , pościli wszyscy, ira- 
dzili się trzeci raz Pana, chcąc wiedzieć, ieżeli 
jeszcze raz mieli iść przeciwko Beniamitom , co 
im nietylko Bóg rozkazał, ale o zwycięztwie us 
pewnił, na które upewnienie poszli przeciwka 
Gabaa,i osadzili iednę zasadzkę blisko miasta;ów 
lud iakoby upoiony szezęściem z dwóch owych 
pierwszych zwycięztw , wyszedł według zwy- 
czaiu z zapalczywością , która się pomnażała 


przez zmyśloną ucieczkę tych, którzy nie ucie- 


kali tylko dlatego, żeby lepiey naprowadzili Be- 
ńiamitów na zasadzkę, na którey tam byli Osa- 
dzeni. Cała liczba owa dwudziestu piąciu tysię- 
cy tego pokolenia była zabita, a miasto w popiół 
obrócone ; nie uwolnił się nikt od owey zguby, 
tylko sześćset, którzy się udali na puszczą, i w 
których potym ûtrzymało się to pokolenie: bo 
Iżraelitowie po tym zwycięztwie wiele żałowa- 
li upadku iedńego ze dwunastu pokolenia, ale się 
oświadczyli: że im nie dadzą swoich Córek w 
Małżeństwo, Zaradzili iednak tym sposobem o 
ich ożenieniu: Miasteczko JabesGalaad nie było 
w pospolitey potrzebie , zaczym go Izxaelitga 
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wie ukapali wycięciem mężczyzni niewiast zas 
mężnych, a czterysta Panien tamże zabranych 
oddali `w małżeństwo Beniamitom , resztę zaś 
Zon dcbrali sobie z miasteczka Sylo. 


Rutb idzie z Moabu z swoią Teścią Noemi do Ziemi 
Zydowskieg, Ruth: smo. & zdo. Rok swiata 2796, 
żrzed Chrystusem 1298. 


ak znaczna iest historya o Rutcić , że się pos 
dobało Bogu, aby była napisana w osobliwey 
KXiędza. _Wtenczus gdy Sędziowie rządzili, a 
wielki głód nastąpi! w Izraelu, człowiek ieden 
z Betleem nazwany Eiimęlech, poszedł z Zong 
swcią i dwiema Synami do kraiu Mob szukaiąę 
pożywienia: gdy Elimelech umarł, N emi zosta= 
ła tam z dwiema Synami , których ożeniła z 
dwiema tamtego kraiu Pannami, z których iedna 
zwali się Ruth, coposzła za młodszego, W dzie: 
sięć lat potym dway Synowie Noemi żmarli, a 
ta białogłowa znaydniąc się bez męża idzieci, 
rzekła do Zon swoich Synów: że Bóg z miłosiee- 
dzia śwoiego weyrzał na kray Żydowski, i że 
postanowiła tam powrócić, dlaczego prosiła ich, 
aby powróciły do swoich krewnych, żeby mie- 
szkały wtym krąiu gdzie się porodziły,|i gdzie 
mógły znaleść mężów, ciesząc swóy wdowi stan, 
Nie mógły owe Synowe ścierpieć tey mowy, 
oświadczaiąc się, że iey nigdy nie opuszczą. 
Noemi zaś odpowiedziała im, że nic od niey spo» 
dziewać się nie mogą, i że niewygoda, którą 
iey. towarzysząc poniósą , będzie iey cięższa, 
niżeli własne utrapienie, Więc Orpha, która 
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była za starszym Synemi, pożegnała ią, i wród 


ciła się, ale to oddalenie tym bardziey podnio- ' 


sło wielką wiarę Ruthy, i prawdziwą iey mi 
łożć ; bo niechciała nawet pomyśleć o tym , aby 
Matkę męża swego porzuciła, lubo 0 to wiel- 
ce proszona była, odpowiadaiąc statecznie te= 
mi słowy cudownemi: nie wyciągay więcey » 
abym się miała oddalić od ciebie, poydę wszę=* 
dzie, dokądkolwiek ty póydziesz, i mieszkać 
na tychże mieyscach gdzie i ty będę : twóyjiud 
hędzie moim ludem ,twóy Bóg będzie moim Baa 
giem, chcę umrzeć tam, gdzie i ty umrzesz: 
i tylko iedna śmierć iest, która mię oddali od 
ciebie, Noemi widząc tak wielki statek, który 
znaczył odważne serce Kościoła , którym miał 
kiedyś iść za Chrystusem w prześladowaniu » 
pozwoliła Rutcie, aby z nią szła do Betleem, 
które było mieysce icy urodzenia, Przysżły 
tam podczas żniw , a że ubóstwo nagliło, prosi- 
ła Ruth Teści swoiey, aby iey pozwoliła wye 
niść na pola, i zbierać za żeńcami kłosy, żeby 
się mógły czym poźywić, na co Noemi zezwo= 
lila. Frafiło się przypadkiem, że pole gdzie 
przyszła zbierać kłesy nalężało do Boosa, ktò= 
zy był krewnym Elimelechą męża Noemi. Dos 
wiedziawszy się Boos co to była ta młoda biaa 
ł0głowa, i drudzy żniwiarze wynosząc z wiele 
kiemi chwałami niezmordowaną w zbieraniu 
kłosów iey pracę, wyświadczył iey zaraz wiele 
ką dobroć, i przynaglił aby iadła z iego Cózka- 
mi; pozwolił także żeńcom, aby zostawiali 
umyślnie wiele kłosów , a ona ie zbiezała, 
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Boos krewny Rutby bierze ig za Zong wediu g. Praia 
Ruth: 3, 8 4. Tenże Rok świata 2706. 

i sty rzeżoną będąc Noemio tey dobroci, któ+ 

Rutcie pokazywał Boos, chciałą za; żyć 
wi; gcey ty ch pierwszyc h łask, które iey uczy 


i rzekła doswoiey Synowy, że myślała o tym 


aby iey mógła wynaleść spo sób do uspokojeni 
iey döskona ego nd całe życie: przydaiąc z 
Boos byt iey krewnym: a wiedz ą0, ce miał Sp: 
w polu- gdzie ona kłosy zbierała, poradziła ie y» 
aby poszia do niego w nocy, śdy nikt słyszeć 


nie b: dzię,i ż ż ebyrsię trzymala uk końca nóg 
iegospoczywaiąc, któ ry do niey pewnie będzie 
mówił to, co uczynić będzie trzeba. Uczynił: 
Ruth cokolwiek Noemi iey rozkazała, kocia 
byłą pewnie z siebie samey nie uczyniła, gdy 
się zbliżyła cicho w ciemnościach do końca ne 
ka Boosowego, przestraszył się ów człowiek „i 


spytał toby był? odpowiedziała mu: źe ia ien 


stem służebnica cwoia Rith, i że Boos bę ędąc ie y 
bliskim powinowatym, miała prawo po sobis, że 
ią mógł poiąć sobię za Zonę- Boos który miał 


wtenczas więcey iak sto łat, pokazał iey iako 


ią szacował ztąd naybardziey, że mie naślado* 
wała inszych młodych niewiast, które za szalo- 
ną i ślepą puszczaią się miłośćią, i bez uwagi 
wolą miodych aniżeli rozumnych męż , przy- 
daiąc, trzeba pi erwey żeby inszy deca po- 
wiedziai,że cichje nie chce za Zonę mieć, Naza- 
iutrz Booś przyszediszy do bramy miasta, siadł 
między drug iemi Senatorami, gdzie sądzono wę- 
dług'zwyczaiu owego zasu; a widz 4c owego 
krewnego idącego przeż bramę, rzekł mu przy 


Z 137 
obecności wielu ludzi znacz nych: że Noemi 
chciała przedać s: woię uei saby ią obacz ylieżeli 
chce i 1ą mieć, boiężeli nie chce, to on sam ią ku 
pi: ów krewny odpowiedział, że chce i ią ié: 

a Boos rzekł do niego, że razem tzela poiąć i 
Ruth za Zone. Zadzi wiwszy się ów krewny na 
taką mów 2 wolał Natapi prawaswego Boo: sowi, 
który w ziął owych Senati orów,i caty lud naświa- 
dectwo,że mógł poi: ąć Ruth, k tó rey weayacy owi 
obecni winszowali wód 2 szczęścia, i pro 
sili Boga, aby owa młoda bi taiogłowa,która webo- 4 
dziła w familiq Boosa, była tak szczęśliwa iako 
Rachel i Lia, i żeby iey imie było sławne we 
wszystki ch dalszych wiekach. Y tak skoń czyło 
się wesele i malżeństwo, które Bóg pobłogosła- 
wił prędko przez urodzęnie Obeda, który był 
Qycem lzai, a Dziadem Król: Dawida. Cały ów 
kray wiaszował Noemi owego sze zęścia, która 
malutkiemu Obedowi wielk gczyniia ustu igẹ, stu- 
żąc mu i zá Matkę i za mamkę; 1 misno 13 za 
szczęśliwą, że iednę S: nową miała Ruth p niż 
gdyby była miała wiele dzieci, 
Ofiarie Anna trzecioletniego Samuela Panu i oddaie 
go Kapłanowi Heli, ? razem Sedziemn ludu Israel- 
skiego , Primo ABER Cap: Imo, 
Qd Roku świata 2849. do Roku 2861 
muel miat lat 12 
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ak zaraż od nie winnego życia począł Bóg 
Pota się Samuelem , że znaćbyło, iak 
wielką na świecie miał iaśnieć ś1 wiątohi iwością, 
Matka i iego rok na, która, jako mówi Chryzostom 


Sı sławnieysza b była, ży urodziła Syna takiego, 
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niż gdyby była Matką na świecie naywyższego 
Królewica, strawiwszy wielką część wieku w 
niepłodności, prosiła Boga tak gorącemi modli* 
twami o potomstwo męzkie, że nakoniec otrzy- 
mała od niego tego Syna, który był awocem iey 
pobożności i nadgrodą iey wiary. Ze zaś owa 
Swięta Matka więdziała dobrze, że owo dzie» 
çiç od samego miała Boga, nie długo myśląc, ie- 
mu go ofiarowała. Nie kontentowała się tym s 
aby zamiast dziecięcia ofiarowała mu pieniądze, 
albo żeby go była tylko na kilka lat oddała, ale 
go poświęciła na całe życie Panu. Ledwo co 
urodziła tego Syna, w którym wszystek swóy 
z rzeczy doczesnych położyła afekt, z wdzię= 
czności; którą miała ża ową łaskę Bogu, kwa- 
piłą się zaraz ofiarować mu go iak nayprędzey s» 
i nie uważsiąc na interes, ( co bywa u wielu w 
uwadze Matek Chrześciiańskich) poszła przee 
ciwko zdaniu światowego rozumu , i poświęciła 
go Bogu w naypierwszey iego niewinności. £0e 

go malutkiego ( bo nie miał wtenczas 


atawiła 
nad lat trzy) w ręku Helego naąywyżsżego Ka- 
płana, nie patrząc już na niego, iakoby do niey 
mie należał. Ta ofiara zbliżyła się, i podobna 
była nieiakim sposobem do ofiary Abrahama , bo 
porz jc08iąc swego Syna Bogu, nię rozumiała,aby 
co inszege oddała iemu, tylko to co było iego, 
į czego zatrzymać przy sobie nie mógła, chyba 
świętokradzko, Pobłogosławit Bóg pobożno« 
ści Matki, wylewaiąc obfitość łask, na tego Sy- 
na. A gdy miał lat dwanaście , bawił się usługą 
maywyższego Kapłana , posługuiąc w Kościele í 
aypiaiąc przy Arce. Miał pewne obiawienie» 
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przez które mógł osądżić zaraz czym miał bydź 
na potym, 2 zawołał na niego Bóg trzy razy w no. 
cy gdy spał, a mały Samuel rozumieiac że to 
był głos naywyższego Kapłana ; na každy raz 
chodził do niego pytaiąc się, czegoby ządał ? 
ale nakoniec za czwartym razem mówił do niega 
Bóg, i opowiedział ma wielkie nieszczęścia 3 
które miały spaść na Helęgoi całą i iego fa »miliąż 
dokładaiąc, że nie mógł więcęy ścierpieć niee 
szczęśliwego niedbalstwa tego Qycą nikczemne= 
g0, który widząc złe życie swoich dzieci, i wia 
dząc iak wielą ipashi obrażali codzień świgs 
tobliwość Kościoła i Ołtarza iego, kontentował 
się małym i lekkim połaianiem, zamiast tego, cos 
by był powinien świętą zdięty Żarliwością dla 
interessu Boskiego, surowo sobie z dziećmi swę= 
mi postępować, mówiąc, źe występki domn naya 
wyższego Kapłana były takie, że nie mógły bydź 
zmazane przez wielość ofiar, które mu : ddawał, 
Starał się Reli gorąco nazaiutrż, aby był mógł 
Wiedzieć od młodego Samuela to, co Bóg do niee 
go mówił w nocy „i wyciągnął z trudnością £ 
ust ieg go, co uszanowanie 'dlą owego Arcy- Ka- 
płana aliiato zatłumić w nim, donosząc mu, że 
go Bóg z całym iego domem w ied: tym dniu 
ciężko ukarze» Wyznniąc tedy Heli sprawie- 
dliwy wy: čok Boski, obaczył ale nie rychła, że 
nie dosyć było na Oy ca bydź dobrym dla siebie 
samego ieżeli się nie starał, aby i dzieci iegą 
były; dobre, i poddał się pimi uniżonością 
pa Wszystkę tę karę, ną którą zasłużył pizęg 
zie wychowanie dzieci swoich, 
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Chege Bdg skavat niedbalstwo w ćwiczentn. dzieci naga 
wyższego Kapitana Helego, dopuszcza, że wziąwszy 
wiadomość o ich śmierci na woynie, i wzięciu Arki, spae 
da z krzesła i szyię Tamie , Primo Reg: Cap:'4t0. 
Rok świata 2898. przed (brystusem «116, 


Gw Bóg wypełnić te nieszczęścia, które Opoa 
wiedział na familia Helego, wzbudził nową 

woynę Fili styńczyków przeciwko Żydom: ten 
Narod był oczywistym nieprzyjacielem lude 
Bożego, będąc w ręku Boskich iako mocny in= 


strument; którego spra wiedliwość iego zażywa” 


ła w oka zyach naux arante naywiększych grze- 
chow Zydowski ch. Będąc tedy zagniewany na 
łud swóy » nic im natenczas nie e mógł , iakQ 


ı tak wiele razy, I dozwo ił, że 


* 


uczynił przedt 


uciekali przed F:list yńczykami, E deka się 


Zydzi nieszczęśliwemu: powod dzeniu woyska 


so, irożumieli, że chcąc przynaglić Boga , i 


dobne g0 przyp adku y NA le 


i rowadzili z sob: 


im,aby na wo 
siebie nayświętszego, żo iest: Arkę przymierza. 


Ale Bóg, który nieda z siebie żartować , który 
porzuca tozgn iewan y to; co iest nayświętszego 
na świecie, pozwolił, że Arka weszła do obo- 


zu, nie c nic o iey obronie, Przyięło ią 
y NSE j 


całe woysko z dy i pociechy głosami, nie 


TOZUMIELĄC; żeby to, zkąd się spodziewali chwa- 


łyi i szczęścia, miało im przymnożyć wstydu jai 
hańby, i żę owi zepsowani Kapłani Ophni i Fie 
nees Synowie Helego, którzy byli przy niey, 


na których Bóg iuż z gn 1ięwem patrzał, ściągnąć 


naja 
jwszý 
, spa 
4t0a 
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lową 
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mieli większe hieszczęści 
Pańska miała szczęścia pomh 
mae Zadziwili się zrazu wielkiemu hałasowi, 
tóry uczynili Zydzi przy © becności wchodząs 
śe do obozu Arki, itrv wożyć si ę poezęli, ale 
dodawszy sobie serca potym, i da bitwy się Za» 
grzawszy, rzucili się z natarczywością przeciwa 
ko Żydom; wzięli Arkę Pańską, zabili dwóch 
Synów Helego, itrzydzieści tysięcy Żydów na 
placu położy li, a ostatek rozpros szyli. Heli cze- 
;szaniem na koniec tey Woy- 


na nich, hnizeli Arka 
żyć. Fil listyńczy» 


kał z wielkim po: mię 
ny, drżąc iobawiaiąe się o Arkę, aby nie była 
wzięta od Filistyńczyków, lubo iednak mniey 
o to dbał, że codzień przez własnych iego Synów 
nić była uczczona.  Wkzótse potym przybiegł 
człowiek powracaiący z tey nieszczęśliwey 
woyny, którego gdy Heli spytał o p owodzeniu 
wyienney wyprawy, a ten opowiedział mu znie- 


sienie całego woyska, igdy oznaymił, że Arkę 
wzięto, azaś dwóch iego Synow zabito,ow Arcy 
Kapłan blisko sto lat maiący -spadł z krzesła 
wznak i szyię złamał, Synęwa zaś iego, Zona 


Fineesa, usłyszawszy © śmierci męża i wzięciu 


Arkl; będąc brzemienną , porodziła nagle, i 
zaraz umatia. 


Złożyli Filistyńczykowie Arkę w Kościele przy Dagonie 
Bóżku swoim, aleupadł w obecności iey ten batwan, ś byli 
plagą tak ciężką ukarani, że musieli ią odesłać nagad , 
Primo Reg: Reg: Cip: 5. Rok świata tenże 2888. 

ędąc Arka Pańska wzięta, rożumieli nieprzy= 

iaciele, że miała stracić owę sławę, którą ią 
Bóg dotychczas był napełnił , ale się nigdy nie 
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pokazała sławnieyszą, iako wtenczas, gdy w tę» 
ku była Filistyńczyków. Jak tylko ią mieli w 
śwoiey mocy, zaprowadzili ią do Azótu, i połoa 
żyli w Kościele przy bałwanie Dagona, święto 
kradzki pokazuiąc nam występek tych; którzy 
chcą złączyć w iednymże sercu cześć Boga, i 
cześć czartów. Ale Bóg pokaznł w teyokazyi ; 
że nie iest podobny fałszywym Bogom. Nie 
mógł się utrzymać Dagon przy obecności Arki; 


i nazajuttz znaleziono go przewróconego na 


ziemi. Zadżiwili się mieszkańcy Azotu, i wsty= 


dzili się z przypadku tego Bóżka Dsgona, pode 
mieśli go, i posadzili na mieyscu pierwszym tu 
bożysżcze ; ale drugiego znowu oi ia znaleźli 
go na ziemi bez głowy i bez rąk. Pomsta Bo- 
ska od bałwana pomknęła się ku balwochwal- 
som; bó mnogość szczntów, które Bóg w całym 
kraiu rozmnożył, wielkie w polach czymła 
szkody , Wszyscy zaś mieszkańcy w Azocie na 
sektetnieyszych ciała członkach ciężką skąrani 
byli plaga. Ta szpetna rana, która im nie po» 
zwoliła i usieść przez ciężki ból, który w tame 


tey części cierpieli, ( i który cudownie znas= 
czył wstydliwe i taiemne rany grzechu) do po= 
fziwienia przywiodła A zoteńczyków, i pozna 
li zaraz przeż to, że przyczyną nieszczęścia 
ich pochodzi z pokrzywdzenia Arce Pańskiey 
uczynionego. Szczęśliwsi nad tych którzy nie 
czuią karania, którym Bóg kazze w nich nieu» 
zanowanie rzeczy świętych. które natenczas 
wyrażała Arka. Nie mogąc tedy głużey ściet- 
pieć obecności Boga, którego doświadczali tak 
©czywistey mocy, prowadzili Axkę do inszych 


e 
5 
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miast, która wsżędzie podobneż za sobą na nich 
ściągała nieszczęścia, Boiąc się przetó Filistyńe 
czykowie, aby wszyscy nie poumierali, sprowa- 
dzili Mędrców swoich i Duchownych,którzy im 
tę dali radę, z którey Bóg odebrał chwałę przeż 
pamięć wiecżney pomsty nad nitprżylaciołami 
swemi uczynioney. Rada ich była: aby odesłali 
Arkę Izraelitom, przydaiąc małą skrzyneczkę, 
w któreyby zamknęli pięć figur tych szczurów, 
które im szkody czyniły, ipięć długich figur 
owych taiemnych części ciała ich, które były 
zarażone , zrobionych ze złota. 


Odsyłuią Arkę Filistyńczykowie Zydom uchodząc niee 
szczęstia, które codzień pomnażało się, Primo Regum 
Cap: 6to. &. 7mo. 


ie mogąc więcey ścierpieć Flistyńczykowie 
obecności Arki Boskiey, którą na nich tak 
wielkie ściągnęła karania, poszli za radą swych 
Duchownych, i kazżawszy zrobić nowy wóz; 
na którym ią położyli, zaprzęgli dwie krowy; 
których zamknęli cielęra , aby gdyby krowy nie 
idąc za instynktem natury, ale raczey ku żie= 
mi Izraelskiey, poznali przez ten gwałt nadna= 
turalny , Że nie z przypadku, ale przez skutek 
oczywistey mocy Boskiey tak wielkim nieszczęu 
ściem byli skatani. Poszedł nielako Bóg zą sła= 
bością owych ludzi, i uczynił, że owe bydlę 
ta zwyciężaiąc miłość n: aturalną , ktorą miały 
do swoich dzieci, ciągnęły Arkę nic się nie 
zatrzymując, prowadziły ią prosto do Ziemi 
Zydowskiey, i pokazały cudowną figurę, iakin 


s44 -E a % 


sposobem i isć mamy ku Bogu- podncsząc się nad 


wszystkie affekty ziemskie. Naypierwsi mię- 
dzy F 


ilistyńczy kami ludzie chcieli bydź świade 

tegoż cudu, i z podziwieniem widzieli: 
że Arka zatrzymała się u Bethsames przy pier- 
wszym Zy dowskim mieście, którego lud niesty 


ehang. ztąd miał pociechę , widząc Arkę którey 


t 


ód w żałobie trzy- 


niewola cały. Izraelski 
mała; ale ta pociecha p rędko się obróciła we lzy, 
li , że ten świe skład nie ochra- 


kiedy obaczy 
ydów iako i Fil istyńczyków»: 


y 


niai zarówno Z 


Skarał Bóg zd ciekawe patrzenia Bethsami* 
5 i; 
tow na Arkę Pańską zniszczeniem pieciudzie- 


słąt tysięcy bił > którzy nagle trupem padli, 


Boiazń , którą byli napełnieni „a strach zeby 
wszyscy nie pomarli , przymaglił ich do tego; 


że drżąc mówili, "coż to g> co iest za 
świętóść iego? a któż zostać moźe przea oblia 
czeni ieg? Poslali tedy do Kariathiarim, pro- 
szg OW ych mieszkańców, aby przyszli i w zięli 


Ark ę,posta wili ią w domu Abin: dab,który byi w 


ł 
Gabaa , to test: na gorze nad miastem Kariathla= 


tim} gdzie będąc na tym mieyscu „, które Bóg 
sobie na mieszkanie obrał , nie tylko ni 
więcey owego- kraiu, czym karai wszystł ich 
Filistyńczyków ,a potym iBethsamitów, ale 
owszem wszelkiemi napeiniał ich blogos awieli= 
stwy, pokazuiąc oczywiście, że ten, którego 
Arka była figurą , nic inszego nie szuka, tyl- 
ko sposobów, zby mógł wyl 
nas ludzi, gdy Się iey nie spodziewamy, ale gdy 
sprawiedliwość iego rozgniewamy , umie pokae 
zać 


ać łaskę swocię na 


zza 


sami- 
dzie- 
padli, 
zeby 
tego ; 
st za 
oblia 
pro- 
zięli 
byi w 
thias 

bóg 
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tkich 
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żać Wielkość mocy swoiey w karkniu tych, któe 
zy lekce sobie ważą dobroć jego. 


Samuel ofiarnie całopalną ofiarę Bogu, a potym Zyé 
dzi zwyciężają Filistyńczyków.  Domagaią się Zydzi 
Króla od Samuela na wzór, inszych Narodów , Primo 
Reg Cap: 7mo, & gvo- 

o się działo w Zydóstwie; cò się wyżey wyż 
razilo, a Bóg pokazał podwyższaiąc Sas 
muels -na honof; że gdy chce łaskę swoię wya 
świądczyć ludowi swemu š naprzód mu dałe Pa» 
$terzów dobrych, Swięty ten Prorok czuiaąc się 
bydź wztuszonym od Ducha Boskiego, kazać po 
Czął po całym Izraelu, Opowiadaiąc ludziomich 
grzechy, iobietuiąc, ge ieżeli chcą popsować 
Swoie bałwany , aby tylko samemu kłaniali atę 
Bogu, będą szczęśliwemi na przyszłe czasy, 1 że 
Bóg od tyraństwa Filistyńczyków uwolni ich; 
Gdy pókazali po sobie, że thcą słuchać głósu 
iego, igdy wsamym skutku zepsowali bałwany 
Baala 4 Astharota, rozkazał im Samuel, aby się 
zgromadzili do Masphy, aby tam za nich się mo- 
dlił, gdzie gdy stanęli, wyznali swoie grzechy 
przeszłe, nakazali post powszechny i upoko- 
rzyli się pzzed Bogiem; wyżnńali swoie wystę- 
pki, prosząc Boga, ahy im wybaczyłich winy, i 
przyiął łaskawie tę ofiarę, którą Samuel Prorok 
iego miał za nich ofiarować: Gdy w tych żosta- 
wali pobożnych myślach, z podziwieniem do= 
w iedzieli się; że Filistyńczykowie zbliżali się, 
aby się z niemi bili, Owi nieprzyiaciele ludu 
Bożego nadęci szczęściem przeszły ch potyczek; 


K 
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widząc, że Zydzi zgromadzili się do Masphy , 
rozumieli że to była sposobna okazya zniesienia 
wszystkich w ieden dzień, nie uwążaiąc tego, 
że Bóg,-od któtego zawisło wszelkie zwycięz- 
two, był przeiednany od swego ludu na prośbę 
Samuela; i spodziewali się tegoż powodzenia , 
które mieli przedtym. Oddał ofiarę Bogu San 
muel, która tak mu była miła, że wtenże moment 
wielkie spuścił pioruny przeciwko Filistyńczy» 
kom , któremi tak byli przestraszeni, że się 
wszyscy udali do ucieczki. Zabili wielu ucie= 
kaiących lzrselczykowie , i długo się za niemi 
uganiali. A tak Samuel przez owę ofiarę, którą 
oddał Bogu iednaiąc z nim lud , przywrócił po- 
koy Zydom, otrzymawszy odpuszczenie ich 
grzechow, które sprowadziły były na nich woy- 
nę, rządząc pótym niemi z osobliwym stara 
niem , i ż iednostayną prawdziwego Oyca mi- 
łością. Ale starość lego zatrzymała bieg wiel= 
kich szczęśliwości, bo Samuel miał Synow, któ- 
zzy mu w niczym nie byli podo obni; nie starali 
się e niç, tylko aby byli uczynili dosyć swemu 
łakomstwu, i czynili wstydliwy przekup spra= 
wiedliwości w sądach zepsowanych. (a) Rozue 
mieli tedy Zydzi, że była okazya przygodna 
prosić oto Samuela, żeby miemi rządzili Kró- 
Jowie , iako wszystkie narody przez nich się 
rządziły. Zasmucił się bardzo Samuel na takie 
żądanie , i skarżył się przed Bogiem, na co Bóg 
odpowiedział mu, że nie na ni ego ty lko ta obra- 


(s) Rok świata 2909. Samuel maiąc lat 60. © rządząć 
po śmierci Helego 22. lata., 
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ża padała, lecz i iego Majestatowi ubliżała: 
z tym iednak wszystkim rozkazał mu s aby ze: 
zwolił na to czego prsgnęli, ale chciał naprzód 
aby im Samuel opowiedział wszystko to, co 
koiwiek od'nich będzie wyciągał Król nowy; 
i iak sobie z niemi będzie postępował, 

Samuel z rozkazu Boskiego namaszcza Saula ża Krós 
la Zydowskiego, Primo Regnum Cop: 9no. & 1óm0. 
Rok świata 4909. przed Chrystusem 1095, 


heąc Bóg pozwolić ludowi swemu Króla: © 

któr'go prosił, obrał Saula w ten sposób: 
Eis Oyci*c iego zgubiwszy Oślice, posłał Sanla 
Syna aby ich szukał, nie znalazłsży ich; chciał 
się iuż wrocić „ale sługa iego powiedział mu: że 
może się o nich dowiedzieć od SamuelaPxroroka, 
który także obiaśnić go może we wszystkich 
wątpliwościach ,o któreby go pytał. Poszli te= 
dy szukać go;a gdy go naleźli oświadczył Bóg 
Samuelowi, ze to był ten człowiek; którego on 
obrał za Króla, i który miał uwolnić lud iego 
od Filistynów; Ten Swięty Prorok przyiął go 
do domu z wielkim poszanowaniem i dobrocig, 
gdy odprawił noc w tey izdebce, którą mu był 
hagotował, poszedł z nim pospołu rano, kazał 
odeyść słudze, a odwiodiszy na stronę Saula, 
wlał naiego głowę z flaszeczki którą miał oli- 
wę, poświęcaiąc go za Króla, i obłapił witaiąc 
wtey nowey godności, Na probę zaś, że to 
Wszystko cokolwiek: mu mówił, z wyraźney 
było woli Boskiey , opowiedział mu, źe na pe- 
Wnym mieyscu , które mu naznaczył, zwaydzie 
K z 
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osoby, które mu opowiedzą, że oślice których 
szukano znalazł się > iże Qyćtec iegooniego 
się tylko frasował, i że prędko potym znaye 
dżie wielką liczbę Proroków, z któremi i on 
także prorokować będzie. Ow człowiek tak 
szczęśliwy według świata, który oślić „szukaiąc 
znalazł Królestwo, nie powiedział nic o tyfit 
wszystkim Oycu, a Bóg chciał go publicznie 
Opowiedzięć za Króla przed całym ludem w zgrós 
madzeniu uroczystym, które ze wszystkich Zy= 
dow w Masphie za rozkazem Samuela było 
zwołańe , w którym 0n się natenczas nie znay= 
dował. PRzucono tedy losy, i padł naypiewszy 
los na pokolenie Beniaminą, a potym ha/fami= 
lie prywatne z tego pokolenia, które było 
obrane , nakoniec na Samego Saula, i tenże los 
utwierdził to, co się iuż było potaiemnie, sta» 
ło, i pokazał, że Bóg rządził losami; tak iak 
wszystkim tym „cokolwiek się dzieie między 
Judźmi. Gdy Saul ogłoszony był za Króla, a tam 
się nie znaydował; musieli go szukać, i z wiel» 
ką trudnością znalazłszy go; przyprowadżili. 
Pokazał es całemu ludowi Samuel, ‘daiz do 
uwagi, że Bóg obrał im Króla z miną bardzo 
dobrą, bo był wżrostu wysok iego: Był Saul Zra- 
gzu bardzo pokorny, ani się pysznił swoią godnoe 
ścią, i znosił skromnie niesmaki niektórych, 

którzy go nie chcieli prżyiąć za Króla; ale po- 
tym pokazał osobliwie przez owę ofiarę , którą 
chciuł oddać Bogu na mieyscu Samuela przez 
miedyskretne kwapienie się; że iest rzecz true 
dna bydź pokornym w wielkich godnościach. 
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Woyna. z Ammonitami i Filistynami, których Saul poraa 

ža, Gromi go Samuel, Że się odważyłofiarę czynić. Joa 

natas Syn Saula idzie sam % swoim żołnierzem do obozt6 

Filistyńczyków , i przynagla ich. do ucieczki, Primo 
Regum Cap: 11M0, 12m0e 1gtio & 14t0. 


krótce. potym wszczęła się woyna Ammonie 
tów, których Król Naas chciał opanować 
miasteczko Jabes Galaad, ido niego szturmowała 
Poszedł na odsiecz iemu Saul Z ludem swoim, i 
nieprzyjaciół na głowę poraził, którą szczęśli= 
wą wyprawą bardzo sobie uiął serca poddanych; 
swoich. Filistynowie iednak iako poprzysięże= 
ni nieprzyjaciele Zydow, nic nie zrażeni tymi 
Saula zwycięztwem nad Ammonitami nie prze 
stawali napastować granic Ieraelskich, których 
w kilku mnieyszych utarczkach pogromiwszy 
Saul, stanął obczem na polach Galgala napzze= 
ciw. licznemu woysku tychże nieprzyiacioł, (Qa 
kąd też za siedm dni miał przykydź Samuel na 
czynienie ofiary Bogu za Króla i lud Izraelski. 
Którego gdy siodmego dnia widać nie było, & 
nieptzyiaciele zbliżali się , odważył się sam 
Król czynić ofiarę, którą gdy skończył, nadszedł 
Samuel, i za taką zuchwałość ciężko go zgro= 
mił, opowiadaiac mu odrzucenie od Boga,i obra= 
nie innego na iego mieysce , a niechcąc przyi* 
mować iego wymówki odszedł Samuel do domu 
swego. Saul zaś postępował z woyskiem kunie« 
przyiacielowi, gdzie znaczttym popisał się mZ- 
twem Syn iego Jonatas, Ten bowiem upatrży= 
wszy stagowisko nieprzyiacioł na górnym pos 
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łożeniu „odważył się sam z swoim żolni. rzerą 
przedrzeć się do obozu Filistynów, bedac pe= 
wien, że Bóg może łacno gdy zechce dać zwyę 
cięztwo z tak licznego i mocnego woyska, ies 
dneiżu tylko człowiekowi. Puściwszy się tedy 
ku ich obozowi przechodząc i czołgaiąc się 
przez góry 1 skały ledwie dostępne, zabił zaraz 
kilku Filistyńczyków których potkał, co prze 
straszyło powoli wszystek oboz, i tak się wszys 
Scy pomięszali, że rozumieęiąc iż są w pośrzod- 
ku uieprzyiaciół , obrócili bronie swoie ieden 
przeciwko drugiemu , i nię trzeba było inszych 
nieprzyiaciół na ich zniesienie. Usłysżano w 
obozie Izraelitów ten hałas, i domyślał się Saul 
co się działo nie widząc Jonaty w obozie, rue 
szył się zaraz przeciwko Filistyńczykom, chcąc 
dokończyć tego zwycięztwa, które Syn iego Zas 
czął. Poprzysiągł także, i wyklął tego, ktokol4 
wiekby śmiał w całym woysku ieść przed nocą, 
dlaczego wszystkie woyzko przechodząc przez 
mieysca pełne miodu ,.nie śmiało się iego do. 
tknąć, Jonatas zaś nie wiedząc o tym zakaza 
niu, przynaglony potrzebą i ustawaniem sił, 
wyciągnął koniec swoiey laski,i wziął trochę 
miodu, który mu wrócił nowe siły. Odpoczą- 
wszy trochę w wieczor, gdy chcieli znowu za» 
cząć gonić Filistyńczyków przez noc, radził 
się Saul Boga chczc wiedzieć, co ża powodzes 
nie będzie tego zamysłu, ale nie mógł mieć 
żadney odpowiedzi, Poznał tedy zaraz, że mum 
siał bydź ktoś, który rozgniewał Boga, i przy- 
siąg/, że choćby sam był winien: Jonatag, miat 
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nie. Rzuc' no los; który nakoa 


Pytał się go S$ ul coby 
oie nieszczę” 


umrzeć nieomy! 
miec padł na Janatę. 


uczynił ? Jonatas narzekając na sw 
ście rzękł: wziąłem trochę miodu nakoniec 
laski moiey, i dlatego umierać muszę: ale przez 


wstawienie się ża nim całego woyska, od miera 
ci uwolniony został. 


Ocbrania przeciwko woli Boskiey Saul Agaga Króla 
Amalecytów, Bóg opowiada mu gniew smwóy przeż Sam 
mnela , który poprawia iego nieposłuszeństwo skażawszy 
tegoź A gaga na śmierć, Primo Regum Cap: 15t0e 
Rok świata 2930. przed Chrystusem, 1074- 


GY dobrali miarki 

cytowie, kazał Bóg 
aby ich zupełnie. wy korzenił nikomu nie prze- 
puszczaiąc, i naymnieyszey rzeczy nie ZOSta= 
wuiąc, coby dò nich należeć mógło. Nie wypeł- 
nit Saul tey woli Boskiey; bo posżedłszy więcey 
niż ze dwiema króć sto tysięcy ludzi przeciwko 
owym bałwochwalcont, wytłumaczył według 
d Boga odebrany, zamiast 
tu jbydż posłue 


„rzechów swoich Amale= 
Saulowi przez Samuela, 


swoiey myśli rozkaz © 
tego, coby był powinien po pros 
sznym g osowi iego; zezwolił na te, aby cchro= 
niono to, cokolwiek było między trżodą nay= 
lepszego, pod pozorem, że chciał ofiarę Bogu 
z tego uczynić, iAgaza ich Króla przy życiu 
zachował. Ryzgniewał się Bóg na tę śmiałość 
, że Ssul przeciwić się ważył iego 
zozrządzeniu,i rozkazał Gamuelowi, aby po= 
szedł. do Saula i cpowied iai mu: iż żałował 


tego, że go za Króla obrał: Znalazł przych0» 


nieuważną 
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dzący Samuel iuż wystawioną od Saula brąmę 
tryumfalną na okazałość tego zwyęięztwa, któs 
xego sam zmazał sławę przez swoie nieposłu+ 
szeństwo. Wyszedł Saul przeciwko Prorokowi 
Samuelawi, mówiąc do niego: że we Wszystkim 
wypełnił rozkaz Pański: a zkądze (: dpowies 
dział Samuel) ten hałas różnych bydląt słyszę » 
na to Saul: że ludzie zostawili to, aby ztąd ofiaą 
rę uczynili Bogu. Ale ow Swięty Prorok wzrla 
szony żarliwością o hónor Boski, począł przy- 
pominać pysznemu Królowi mierność Pokolenią 
iego, a dobroć , którą go Bog bez żadney iego 
zasługi wyniosł na godność Królewską; a on 
wszęlako chwycił się ohydliwego interessu, 
który mu nie dopuścił wiernie wypeinić woli 
Boskiey. P<kazał mu, iakie obrzydzenie miałby 
Bóg a nie cześć z tych ofiar, że posłuszeństwa 
nad wszystko potrzebuie od ludzi, przekładaiąe 
ie nad wszystkie ofiary, że nieposłuszeństwa 
iest, iako grzech bałwochwalstwa, bo ten, kta 
niechce bydź posłusznym tylko sobie samemu, 
postanawia sam sobieBoga, Deklatował mu nako= 
niec, że ponieważ lekce sobie ważyłeś rozkaz 
Pański, Bóg cię też odrzucił, abyś nie był Krów 
lem. Wzruszony był temi słowy Saul, i począł 
mówić, że zgrzeszył: ale to wyznahię miane 
było za figurę fałszywych: pokut, które pomna= 
żaią bardziey grzechy, a niżeli ie mażą, i któe 
xe bardziey ieszcze gniew wzbadzaią Boski, za» 
miast tego , coby miały poruszyć ićgo miłosier= 
dzie, Bo ten Pan nie bardzo uważaiąc na gniew 
Boski, prosit Proroka, aby mu wyświądczył hoe 
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nor przed ludem, i ambicyn iego pokażała , iak 
sprawiedliwie nie wysłuchał BÓg spowiedzi ie- 
go zmyślońey , bo uwaźaiąc bardziey serce ni- 
żeli słuchając słów, znalazł w duszy owego 
pysznego Pana niepoięte pragnienie, aby cześć 
odbierał od ludzi. Kazał potym Samuel przypro- 
wadzić Agaga Amalecytów Króla, i przez wiet- 
ną gorliwość za niewykonane rozkazy Boskie 
zabił go i rozsiękał na sztuki w obecności Pań 
skiey, i odszedłszy od Saula, więcey się z nim 
aż do śmierci nie widział. 


Saul będąc odrzucony od Boga, opanowany był od złego 
ducha, znaydnią mu człowieka , któryby mu na arfie 
grał na zmnieyszenie bolu iego s Primo Regum Cap: 
46to. Rok świata 2934. przed Chrystusem 1070, 
Dawid 15, lat miał, a Samsel Q5. 


o odrzycęniu Saula od Boga za to,że był niee 
dbały w wypełnieniu woli iego, obrał zaraz 
Bóg inszego Króla do rządu ludu swego, i za- 
Żył na to Samuela, roz kazuiąc mu, aby go pos 
święcił. Co słysząc święty Prorok, poznawał 
dobrze, źe nąmaszczać inszego ną Królestwo, 
byłoby to obzażać panuiącego Króla Saula, i po= 
dać się w oczywiste śmierci niebezpieczeństwo+ 
Ale sam Bóg dał mu sposoby na obranie tego no- 
wego Króla, i na schronienie się gniewu tego» 
którego był odrzucił, pokazując mu, aby zażył 
Okazy: albo pretextu ofiary; którą uczynić miał 
w Betleem. Gdy w-owym stanął mieście; zapro- 
sił Izai Qyca Dawidowego, aby przyszedł on, i 
Synowię iego na obiag do niego, Uważał iedne» 
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go po drugim, ko wiedział, że międży.temi byt 
ten, którego Bóg obrał za Króla, ale poznał 
nakoniec, że się Bóg nie skłania tako my do po- 
wierzchownych widokow w: sądach, które o lu- 
dziach Czyni, ale Że postępnie aż do serca, Ba 
widząc starszego z Synów Izai wzrostu wyso- 
kiego, rozumiał że był ten, którego Bóg obrał 
za Króla z siedmiu Synow , z któremi Izai po- 
kazał się przed nim pokazuiąc iednego po dru= 
gim, ale Bog nie skazał na żadnego. Spytał się 
tedy Samuel Izaiego: ieżeliby miał ieszcze któ- 
rego Syna ? odpowiedział on: że ma naymłodsze- 
go, który pasie owce; kazał go potym przypro- 
wadzić, a Bóg zarazopowiedział: że miał bydź 
teh, którego miał poświęcić , iakoż go zaraz 
tamże namaścił na Królestwo, i niebawiąc Od- 
szedł do domu swego, Od tego momentu Duch 
Boski napełnił Dawida; a opuścił Saula. Ten ża» 
lu godzien Król opusżczony będąc od Ducha Bo» 
skiego, wtenże zaraz czas opanowany był od 
ducha złego, który go do szaleństwa przypzc= 
wadzał, iniesłychanie męczył. Ten przypadek; 
który był sprawiedliwym kżraniem niewdzię- 
cznego tego, i przeciw Bogu buntniącego się 
Króla, i który wróżył, że godność iego miałą 
mu bydź prędko odięta , był:.przeciwnym sposo 
bem poszątkiem podwyższenia Dawida. Gdy 
Saul był ściśniony owym szaleństwem , radzili 
mu Dworscy, aby znaleść kogo w Królestwie ien 
go, któryby dobrze grał na arfie , aby wtenczas, 
gdy go zły duch męczyć będzie, harmonia owe» 
go instrumentu źmnieyszała mu balu i duszę 
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uspokaiała. Nie znaleziono biegleyszego w tym 
nad Dawida, który do tey biegłości złączył pię- 
kność ciał: , dlaczego Saul bardzo go począł 
kochać ; uczynił go swoim naymilszym z na* 
dwornych żołnierzy , i zawsze chciał go mieć 
przy sobie: a ile razy duch zły do szaleństwa 
prz;prowadzał Saula, zawsze go uśmierzył Da- 
wid graniem na arfe, uwalniaiąc Króla od ta= 
kiey męki, którą była mu nieznośną, 


Goliat Filityńczyk niesłycbaney wielkości zabity od 

Dawida , ktory nie miat inszey broni, tylko proce s kiy, 

Primo Regum C:p: 17mo. Rok świata 2942. przed 
Chrystusem 4062, Dawid miał wtenczas lat 23. 


rowadził woynę Saul z Filistyńczykami, a 
woyska były bliskie iedno drugiego , Goliat 
Filistyńczyk cudowney wielkości ciała, aie“ 
sżeze większey pychy , przez. dni czterdzieści 
naygrawał się z Izraelitow, mówiąc im ustąwi- 
Gznie: że nie potrzeba trudu tak wielu,ludzi z 
tey.i z drugiey strony , dosyć będzie tę woynę 
skończyć przez ieden poiedynek, atak Kktogol- 
wiek iest nayśmielszy z Zydów, niechby wy- 
szedł i z nim się bił: to zaś wyzywanie z tas 
ką wzgardą i naśmiewiskiem czynił, że ściet- 
pieć tego lod Izraelski nie mógł, ale boiaźń 0a 
wego Olbrzyma, wielkość ciała iego przyłączo= 
na do straszney broni, do drżenia nayśmiels 
szych przyprowadziła. Wtenczas zaś Izai po= 
słał Syna swego Dawida (który dawniey od Saulą 
do domu był powrocił) dotrzech Synow swo- 
ich a Braci iego, którzy byli na woynie ;, zpos 


trzebną dla nich żywnością: gdy. stanął w oboz 
zie-i obaczył owego. śmialego Filistyńczyka , 
wzbudzony będąc źarliwością chwały Boskiey, 
spytał się , coby to był wa człowiek ? i coby da» 
no temu, któryby go.zabił? odpowiedziąno mu:: 
że Saul obiecał Corkę swoię i wielką nadgrodę 
temu, któryby tego zwyciężył nieprzyiacielae 
Słysząc Bracia iego tę mowę ganili mu iego pro» 
Zność ,”mówili Z% pogąrdą, aby wrócił się paść 
owce,.które opuścił z ciekawości tylko widze» 
nia tego poiedynku. Dawid atoli, który czuł w 
sobie daleko insze pfagnienia od tych, które 
wzbudzać zwykła próżność ludzka, i zapalony 
będąc żarliwością Boską, począł między żołniea 
xzami wyraźnie mówić, że on poydzie przeciw» 
ko temu człowiekowi, i że się go cale nic nie 
boi, Sluchaią go. i prowadzą do Saula, który 
biorąc miarę z małości wzrostu iego do wiel- 
kości Goliata, uznawał wielką nierówność w 
tym poiedynku, i nigdyby był nato nie pozwoe 
Mł, gdyby był Dawid nie wymogł, żeby mu po- 
zwelił uczynić co chce, przydaiąc: że się przy= 
zwyczaił pasąc bydło swoie bić się z niędźwie= 
dziami i że lwami doganiaiąc ich często, i wy» 
dżieraiąc z żębow własnych to, co mu porwali 
z trzody, a nawet i zabiiaiąc ich, będzie tedy i 
ten bezecny oszczerca, który uwłacza imienio- 
wi Iżraelskiemu „ iako ieden z nich, Pożwolił 
tedy na to Saul , i dał Dawidowi własną swą 
zbxoię i miecz, ale Dawid wziąwszy ią na się, 
a chcąc postąpić w owey zbroi, nie mógł dla nie 
wezwyczaienia się tego uczynić; . dlaczego 
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zdiąwszy ią, i udał się do swoiey broni zwy» 
czayney, to iest: do kiiaiprocy. Gdy go zbli- 
żaiącego się postrz egł Goliat, śmiać się począł: 
roziimiesz ty (mówił do niego). że ia iestem 
pies, że przeciwko mnie idziesz © kiiem? gro- 
Żąc mu, że ciało iego zabite da na pożarcie 
ptastwu niebieskiemu i bestyom ziemskim; Sko= 
czył do niego chcąc go przebić dzidą , Dawid 
także sunął się ku Goliatowi; i kamieniem Z 
procy tak dobrże trafił w czoło iego; że zaraz 
padł na ziemię, do którego przyskoczywszy 
Dawid , uciął mu głowę własnym iego mieczem 
napełniaiąc przez śmierć boiaźnią wszystkich 
Filistyńczyków, a pociechą Izraelitów, Ja- 
koż pierzchnęli zaraz z placu Filistyńczyko- 
wie, a Tzyaelitowie wiele ich wucieczce wy- 
gubili, i cały oboz ztabowali, 


Gdy Dawid powracał zwyciężywszy Goliata wszystkie bińż 
łogłowy Izraelskie wyszły czcząc tryumf iego, i ogłasza- 
iąc iego sławę „ca było pobudką Saulowi do nienawidze = 
mia Dawida, Primo Reg: Cap: eod: 17, & 18. 

Tak się cieszyli wszyscy Zydi tym zwycięż= 

+wem Dawida nad/Goliatem, że nie mógli 
dosyć śię wydziwować; i nad niebezpieczeń= 
stwem, z którego się widzieli tak szczęśliwie 
uwolnieni , i nad sercem i odwagą tego, który 
ich wybawił. Ktol Saul począł się pytać wyra- 
Źnie, ktoby był Dawid? chciał wiedzieć Z kto- 
zega był domu, i iako się zwał Oyciec iego? 
{Nie poznał go bowiem Saul, gdyz przed kilką 
latami porzucił Dwor iego „a W domu Qyca swes 
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go mieszkał.) Jonatas zaś Syn Saula , który nie 
mało wielkich dzieł uczynił przeciwkoFilistyń= 
czykom, zamiast tego żeby był: miał pokazać nia 
kczemną zazdrość oweniu nieznaiomemu;, lubo 
ten iednym zwycięztbwem zmazał wszystko to; 
cokolwiek on kiedy uczynił chwalebnego; taki 
przeciwko Dawidi wi powziął afekt, że we 
dwóch osobach nie byla tylko iedna dusza, i ie- 
dno serce. Poprzysiągł mu przyiaźń wieczną ; 
zdiął z siebie wszystek ubior, i wszystkę broń, 
ubieraiąc w to Dawida, ale podziwienie, którym 
wzruszony był wszystek lud z tey okazyi, poszło 
daley. Bo gdy Dawid zabiwszy Goliata nios? w 
xęku głowę iego, białogłowy Żydowskie kupa 
mi wyszły przeciwko niemu,chcąc uczczić try= 
umf iego wszelkiemi instrumentami muzycznea 
mi, i znaczyć przez tę niesłychaną pociechę po- 
chwały owe, ktore wszystkie Kościoły świata; 
figurowane przez owe bisiogłc wy Zy dowskie ; 
miały potym oddawać Chrystusowi ,czcząc iego 
zwycięztwo,które miał odnieść z czarta, Ale ten 
tryumf, który był należytą wdzięcznością wys 
bawienia całego ludu Żydowskiego, byłby był 
początkiem wszelkiego nieszczęścia Dawida, 4 
ieszcze i zguby , gdyby iey był nie uprzedził 


przez swoię rostropność. Bo gdy białogłowy 
śpiewały i przy graniu wołały, że Saul zabił 
tysiąc Filistyńczyków, a Dawid dziesięcćtysięcy: 
ow pyszny Król,nie mogąc znieść takieyjpochwa- 
ą Dawida przekładano nadńiego, wzru- 
szony był zazdrością przeciwko Dawidowi, ł 
zamiast tego co był powinien naśladować wspas 
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niałości Syna swego Jónuty, tak się żart okru- 
tną zazdrością, ŻE nigdy patrzyć nie mógł tylko 
ze złością na tego; którego dotąd miał iako za 
osobę naygodnieyszą swego afektu , 1 któremu 
prawdziwą był powinien wdzięczność, Zatrzy< 


mał go iednak przy swoim Dworze, dla nie ię” 


tności grania na arfie ; którą go rozrywać, 


Saul pełen gniewu i zazdrości przeciwko Dawidowi,chciał 
go kilkarazy zabić , co mu się nie udało , Primo Re= 
gum Cap: a8v0, & 1900, Rok świata 2943. 

FY tość Saula przeciwko Dawidowi ca odzień ro: 

sia większa, niczego bardziey nie szukał, 
iako okazyi, aby go zgubił. Posno o Daw id, 


iżył z cudowną ostroż nością , chr 
sadzek Królewskich. Gdy szaleństwo nag 
go zwyczayne; a Dawid grał na ar5e według 


zwyczaiu w obecności iego, chciał go FO 
włocznią, którą miał w ręku, ale Dawid kto 

strzegł się zawsze, schronił się tego razu, ; 
uciekł, Szukał tedy Saul inszych sposobów na 
zgubienie iego; chciał tegodokazać przez 0 
żeństwo, powinien mu był dać Córkę po zwy- 


cięztwie Goliata; ztymwszystkim żazde 
przywiodła go do niepomięci obietnicy swo- 
iey, i dał Córkę swoię starszą Merobę komu in- 
szemu, nie wspomniawszy sobie Dawida, Dawid 


też z swoiey strony miał się za niegodnego, bo 
nigdy nie zapomniał swoiey pierwsżey niskości 
Ale afekt, który zawżięła Michcl druga Cożka 


Saula przeciwko Dawidowi, odnowił umow ę a 
małżeństwo, wiedząc bowiem Saul o tym afe. 
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kcie; kazał powiedzieć Dawidowi: że jeżeli chce 
mieć Córkę iego za Zonę, tego tylko żądał po 
nim, aby zabił sto Filistyńczyków, i żeby mu 
przyniosł umowiony znak ich śmierci. Ta pro- 
pozycya, która w sobie była złośliwa, i która się 
ściągała do wydania na sztych Dawida nieprży= 
iaciołom, Stała się, jako zwykło bywać zawsze; 
ma konfuzyą tego Króla, a na sławę tego, które 
go prześladował. Bo zabiwszy Dawid dwieście 
Filistynow zamiast sta, które mu kazał Szul; 
poiął iego Corkę, nie wpadłszy w to niebeżpię» 
czeństwo, które mu był nagotował. P rzerażony 
žalem Saul, że mu się nie udało cokolwiek przes 
ciwko Dawidowi chciał uczynić, i że Dawid łą» 
czył tak wielką rostropność z:tak wie elką odwaa 
ga, chciał ieszcze drugi raž przebić go wiocznią 
swoią, gdy grał ptzed nim na arfie , ale Dawid 
uprzedził ten raz przez swoię ostrożność ; i 
schronił się od niego. Jonatas Syn Saula czynił 
co mógł; aby był wmówił w OQyca większe 
względy przeciwko Dawidowi,bo go serdecznie 
kochał, ale owa miłość Synowska nie zmniey» 


szała nic gniewu Qycow skiego, iako teź zas 
wziętość Qycowska nie mógia zmnieysżyć tak 
znaczney ptzyiażni Synowskiey . Dlaczego 


Saul wziął przed się zgubić iakimkolwiek 5po- 
sobem Dawida, i i każał otoczyć dom iego zołhie= 
<zem w nocy, tozkazawszy; aby iak dzień przyi= 
dzie, zabili go. Michol Zona iego, która tak 
wiele kochała Męża ,iak wiele go nienawidził 
Qyciec, oszukała teh surowy śózkaż: i spuściła 


go wnocy pres okno; włożyła zaś posąg Sza= 
tami 


e" 
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tami okryty Ww łóżko iego;, poka 'zuiąc iakby Das 
wid ieszcze leżał, i gdy przyszli pytać się 6 
niego, powiedziała żë spi, i że był chorym, aby 
tymczasem. miał sposobność do ucieczki, Gdy 
potym poznano tak sztuczne oszukanie owey 
białogłowy, i że Saul od swoiey własńey Córki 
był oszdfAdy, kazał gonić nieprzyiacieJą swego; 
który się PASE ukrył w domu Gu 
W szyscy ci, k ttorych iednych za drugierni pózyłał 

Sdu] na wzięcie gwałtem ztamtąd Dawida, ọpa- 

nowani byli od Ducha Bożego, i prořokowa di, 
że ani pomyśleć.nie mógli o wypełnieniu roza 
kazu- Sżulowego. O czym on "dowiedziawszy 
sie , chGiał sam ogi bą swoią iść i uczynić to, CZE» 
go nie mógł przeż swoich Oficerow; åle także 
iak iom od Ducha Boskiego był opanowany > 
Siat siç wrócić nic nie uczyni: wszy» 


zebłą gańegó w gniewie Qyca prze. 


„fonatas widząc niej 
ciwko Dawidowi, przestrzegł go aby się scbronił, Primo 
Reg: Cap: ż0. & 21, 'Rokświatą 2944. 
Onatas widząc z żałością AZ w złości 

Qyca przeciwko Dxwidowi, a spodziewaiąc. 
ada czas miał to uspokoić, ptosił Dawida, aby 
ę,był leszcze tak daleko nie addalał , ażby się 
Liy dowiedział o chęci względem niego 
Oyca swego. A gdy ptzyszedł dzie ú ieden Uuto- 
czysty, gdzie powiniel h był Dawid znaleść się u 
stołu z Saulem, gniew który miał ów Krol, gdy 

wę s 

ał, przeświadczał Jonatę, że go 
chciał zgubić. Dlaezego poszedł tak, iako żmó- 
wili się byli, w-pole bliskie'a iednym tylko pa- 
L i 


ge nie wid 
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cholęciem, iakby ćwicząc się w stryelaniu 2 łu» 
ku, ale to było dla przestrzeżenia Dawida co 
miał czynić, bo posławszy ówo pacholę iakby na 
zbieranie strzał,wołał na niego, że te daley były 
za nim,co było znakiem, żeby Dawid daley ucie- 
kał. Wyszedł tedy prędko ukryty tamże Dawid, 
a Jonatas odesławszy swego sługę , przyszedł 
ku niemu, i serdecznie go obłapił, i poprzysiągł 
mu wieczną przylaźń. W tym stanie nędzney 
ucieczki, w którey mu na wszystkich rzeczach 
schodziło, nie rozumiał Dawid, aby mógł beze 
piecznieysze znaleść mieysce , iakou Kapłanów 
Pańskich, poszedł tedy do Arcy-Kapłana Achia 
melecha, opowiedział mu, że wyszedłszy z domu 
za nagłemi Króla rozkazami, nie opatrzył się 
w żywność na drogę, nawet broni swoiey z sobą 
nie wziął, żaczym prosił go o iakiekolwiek w 
te rzeczy opatrzenie. Achimelech nie maiąc 
inszego chleba tylko ten, który poświęcony był 
Bogu, dał mu go w takowey potrzebie z dobro 
ci, którą była przeciwko prawu,ale którą Chry- 
stus sam w Ewanjelii pochwalił. Dał także 
miecz Goliata, iwe wszystkich rzeczach dał mu 
pomoc, iak tylko mógł; ale ta miłość Kapłańska 
była przyczyną śmierci iego , bo Doeg ldumey- 
czyk ieden z Oficerów Saula poszedł do niego, 
a gdy usłyszał skargę, że wszyscy iego poddani, 
3 nawet Syn własny wydali mu woynę, sprzyia= 
iąc iego nieprzyiacielowi ; ten nikczemny dwo- 
zzanin opowiedział mu , eo uczynił Achimelech 
dla Dawida, ibył przyczyną , że ów Król uczy- 
nił pamięć swoię nienawistną na wszystkie wieki 
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przez zaboystwo i świętokradztwo. Bo przyė 
zwał owego Arcy-= Kapłana, ktory się wywiódł 
miesłychanie dobrze, upewniaiąc , że nie wie 
dział nic o aieprzyiaźni Królewskiey przeciwa 
ko Dawidowi, i że go przeciwnym sposobem 
miał za wiernego sługę i za Żięcia Królewskie= 


goale obrona tak sprawiedliwa nie zatrzymała 


gniewu Saula, i niewinność Kapłańska nie prze- 


sżkodziła złości iego; gdyż na tymże mieyscu kae 
za al go zabi c. À kiedy ż Żaden nie sniał z Izraęlia 
tów podnieść ręki na Kapłana B skiego, znalazł 
się Idumeyczyk Doeg tak śmiały, że nie tylko 


owego Arcy-Kapłana z zabił, ale i dwudziestu -' 


pięciu innych Kapłanów w strolu Kapłańskim. 
Niewymównie się zmattwił Dawid tą nowiną M 
imaiąc się iako za przyczynę tego krwie wyla- 
nia. $chronił się potym do Achis Króla Gethu, 
aie mało go sława przeszła nie zgubiła: bo ten 
Krói cięsząc się ze miał w ręku tego, który tak 
wiele pięknych lecz sąsiadon szkodliwych u- 
czynił dzieł na woynie, chciał go zabić, gdyby 
Dawid przez nowy wynalazek nie pokazał się 
był szalonym , aby się uwolnił od śmierci, któe 
za mu była nieuchronna, 


dbigzil Zona Nabala mądrze usznierża gniew Dawida. 
Primo Regum Cap 24to. Rok świata 1947. przed 
Chrystusem 1057. 


ycie Dawida pod czas gniewu i zawziętości 
Saulowey było r eszczęśliwe , uciekał iako 
ieden biąkacz z góry na górę, z iaskini do iaski- 
Ni, i znalazł wszędzie tych, co go zdradzali, aby 


L ż 


=w= 


sĘ 
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tak wiele ucisków, przez które kupował sobie 
nowe Królestwo, ' czyniły go w następuiącyńh 
czasie pokornieyszym niżeli był Saul, który za 
iednym razem znalazł się w wielkości ispokoy= 
nym korony tey posiadaniu. Naywiększy frasu- 
nek Dawida w tym stanie będącego był ztąd, 
że czterysta ludzi cierpieli niedostatek równo 
z nim którzy się przy nim trzymali, i nigdy gó 
nie odstąpili, Gdy unikńął z niebezpieczeństwa, 
gdzie mało nie stracił życia na puszczy Zyph; 
gdzie go zdradzili Obywatele, i gdy szukał spo- 
sobu iakoby się mógl posilié w głodzie ; do ktos 
rego tak wiele ucieczek z ludźmi iego przyna= 
gliły: posłał ich dziesięciu do Nabala, który był 
Cziowiek bardzo bogaty , ale wielkie ladaco i 
nieużyty- Owi ludzie opowiadażąc mu imieniem 
Dawida Pana swego; że nie tylko żauney nie 
miał krzywdy przez wszystek ten czas, gdy w 

liskości iego Judzie byli, ale i owszem obronił 
i utrzymał wszystko iego dobro,i że ten postę* 
pek godzien był iakieykolwiek wdzięczności. 
Odpowiedział im Nabal swawolnie: Że im nie 
nie da, że nie wiedział kto był Daw idi że cały 
teraz świat pełen iest sług, zbiegów, którży się 
kryli przed swemi Panami. (b) Niesłychanie się 
rozgniewał Dawid gdy mu tę uczyniono odpo 
wiedź, oczywiście widział, że niesłusznie mu 
koniecznych potrzeb odmówiono, że niepodo- 
bna było znieść tey wzgardy » i ruszył się za» 
raz z swoiemi ludźmi z zamysłem zemszczenia 


a mo 


(b) Rok świata 2947: W który m umsrf Samuel maige 
lat bliska sto. 
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się tego na Nabalu, i na całey iego Familii, Ale 


Abigail Zona Nabala, ktora była niepozównańey 
cnoty, zacr ości, i tak mądra; iako mąż iey niew 
Tozumny, posżła prędko przeciw ko Dawidowi ; 
i mówiła ż nim z tak więlką uniżonością i mą- 
drością , Że iey. mowa i ùpominki które przy= 
niosła, zaspokoiły gniew Dawida, iodwiodły go 
od tego zamysłu zgubienia z inńemi iedney bia 
łogłowy tak wielkiey godności. Abigail po tak 
chwalebnym zwycięztwie powróciła do stebie; 
nic nie mówiąc mężowi otym wszy stkim, €0= 
kolwiek się stalo , bo był pogrążony w v inie. 
Nazaiutrź gdy ię o tym dowiedział , tak się 

przeląki, że w dziesięć drii potym umarł smiete 
4 zesłał Bóg na niego; i który sięlep iey 
krzywdy pon mścił, niżeliby sam Dawid iey nade 
grodzenie ucz zynił sobie. Zaraz potym Duwsd 


żąda Abigail wziąć za Zonę, która przez Skt0= 
ego boa 


cią, któr: 


mnuość swoię s sądziła się bydź niegodną t 


noru, ale owa odmowa tym bardziej pokaza łą 


że godnieyszą tego była przez swoię późczę , 


czego się iużybyła uczyniła godną przez swe ię 
mądrość, i stała się Zong tego Pana. 
Dawid. ma Saula w v ręki swoich : ale nic nie czynk 


złego , kontentniąc się , że mu waiął Oy i kubek, 


Primo Regum Cap: '6 Tenże Rok 2947. przed 
Chrystusem 1057. 


Take gwałtownie następował Saul na Dawida, 
że chcąc zgubić iednego człowieka, wielką 
Przyszedł nakoniec 


siłę sprow: adził Królestwa: 
, staraląc się 


chcąc go obledz na puszczy Zyph 
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neiaie o to, ażeby go iakim mogł schwytać spo» 
sobem, dla wielkiey zawziętości, którą miat 
przeciwko nie mu. Gdy na oney puszczy z ca 
łym nocował woyskiem, Dawid z śmiałości, któ- 
rą go Bógnatchnął, poszedł sam z żołnierzem 
Abizai, i wszedł w nocy do tego namiotu , i po» 
strzegłszy, że nie tylko Saul, alei Abner woy- 
ska iego (Generał, i wszyscy Oficerowie w głęs 
bokim byli zanurzemi śnie, nie ma iąc tylko ie= 
dnego nieprzyiaciel: a, od którego ni e powinni 
się byti niczego bać, a który powinien był drzeć 
przeu niemi: Abizai przekładał natenczas Dawi- 
dowi, żę Bóg sam dał mu w ręce iego nieprzyia- 
ciela, i że w iednymż momencie mógł się cił 
wsżystkich uwolnić uciskow: ale Dawid - zantit» 
iąG w nieprzyiacielu swoim P mazanie święte 2 
którym był poświęcony Królem , nie tylko nie 
chciał ściągnąć ręki na niego, ale nawet zakazał 
tegoż czynić Abizai, kontenti 3c się wziąc ie= 
go włóczni iia i kubek, a kiedy wyszedł ztamtą zd, 
zawołał zdaleka na Abnera bt udząc go, i Wyrziu» 
caiąc mu na oczy takie niedbalstwo, z którym 
pilnował swego Pana, i które godnym go śmier- 
ci czyniło. Pytał go, gdzie iest włócznia i ku- 
bek Saula Pana twegc 


Saul stę na ten hałas obua 
dził,i pokazał coś dobroci w podobieństwie Us 
słyszawszy głos Dawida , daiąc mu nawet imię 
Syna: a Dawid z cudownym affektem pytał go, 
dlaczego prześladował tak surowo śedużęć Z 
swoich sług, który nie był tylko iak pies zde- 
chły względem niego, Opowiedział muniewin- 
ność całego życia, i skończył mówiąc: że ieżeli 


s —aiada lm (W MA 
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go Pan wzbudza przeciwko niemu, prosi Bogas 
aby przyiął iego ofiarę, ale ieżeli inni wzbudza= 
li go do pomsty i przyprowadzali, aby go odes 
gnał od dziedzictwa Pańskiego, ci ludzie choć» 
by byli naygodnieysi zeby byli przeklęci od 
Boga. Nie miał co odpowiedzieć Saul na,spra< 
wiedliwość tey skargi, i wyznał że zgrzeszył» 
przyżnał publicznie swoie głupstwo; apewnia- 
iąc, że wiele rżeczy nie wiedział. Zostawił g0 
tedy w pokoiu, a Dawid odsyłaiąc mu włocznię 
iego; poprzysiągł Bogu, że iak wyznał,to , Ź6 
życie Saula było drogie w oczach iego, aby tak= 
że życie iego było w oczach Pańskich , i zeby 


god od wszelkiego uwolnił nieszczęścia. 


grabowali Syceleg w nieby= 


Niektórzy Amalecytowie 
i znosi icb, Primo 


tności Dawida , bieży za niemi , 
Regum Cap: 30. Rok świata 2949. ,frzed,Chry- 
stusem 1055- 


Wiza nakoniec Dawid, że gniew Saula nie 

gdy się.nie mógł przeicdnać , że nie mógł 
mu rostropnie żadną miarą dow ierzać, szukał 

bezpieczeństwa swciey osoby w odległych od 

Qyczyzny kraiach. $chronił się tedy do Króla 
Achis, który go bardzo dobrze traktował, i das 
r10wał mu miasto Syceleg ; ata rzecz była przy= 
czyną wielkiego zmartwienia Dawidowego» 
Bo Filistyńczykowie gotowali się przeciwka 
Saulowi, Achis obligowai Dawida, aby z him por 
szedł na woynę, i żeby się bił za Filistyńczyków 
przeciwko swemu Królowi. Uwolniłiednak Bóg 
przez przypadek szezęsliwy z tego kroku nits 
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i heżpiecznego Dawida, bo Filis tyáozykowj iebo, f $ 
iąc się, aby ich nie zdradził Dawid, i nie wydał | Į 

Saulowi, prosili Krc oddalił od | I 

siebie : uczynił to z tódóośói A shis wymas | , 

| wiaiąc się-Dawidowi z tey niegrzeczni a ] 

| składaiąc ią na pierwszych Filistyńczyków, | | 
którym nie miał szczęścia podobać si >, Potym 4 | 
nieukontentowaniu nastąpiło drug'e ,.a, dalęko | l 


cięższe Dawidowi: gdy się wkacał do 
który i mu był dał Król Achis, gdzie były: Zony 
iego i wszystko to, źókólwiek do niego 1 da 


eleg; | | 


iego żołnierzy należało, zpalazł, se Amalecye 

towie owo miasto spalili, i wzięli wszyst:© co* 

kolwiek w nim znaleźli. Oprócz uniartwienia 

szczególnego, które miał Dawid z wzięcia Zon 
j swoich, czuł ieszcze znacznie stratę tę, którą 
ponieśli ci p co byli w iego towarzystwie, któ- 
rzy Wie Ain Wzruszeni będąc żalem, nierozu» | 
mnie chcieli się pomścić tey krzywdy na Dawi f 
dzie samym , i myśle li go nawet ukamienować, 
Nie tracił serca przez to nieszczęście Dawid, 
i wszelką swoię ufność osadził w Bogu: ra- 
dzi! się według swegozwyczaiu,chcąc wiedzieć 
czy miał gonić owych r: >zbóyników, którzy mu 
wzięh WSZ 


zstko to, cokolwiek miał naydroż- 
szego na świecie, A gdy 8 go Bog sporo że ich 


| zwycięży; obrócił się że wszystkiemi swemi 
| 
| 


ludźmi, aby się z niemi bił, dietężo iego lu- 
dzi ustali w drodże „i nie nałąc: siły , pilnowa= 
litzeczy obozowych, inie poszli za Dawidem. 
Dawid zaś znalażłszy iednego z owych sozbey= 
ników, co się za obozem pozostał, wżiął go za 
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przewodnika, i.dbgoniwszy nieprzyiacioł , naa 
padł na nich wtenczas, gdy się tego naymniey 
nie sp dziewali, i gdy się naybardziey często- _ 
wali, ciesz 4c się z tak wielkiego łupu ; bił ich 
Dawid przez cały dzień, i ledwo ich kilku ucies 
kło na wielbłądach, odebrał wszystko to, co mu 
byli wzięli, i miał deszcze nadto wiele zdoa 
byczy, A że żołnierze, którzy z nim byli, nie- 
chcieli udzielić z owey zdobyczy owym dwie= 
ście, którzy nie mieli dosyć siły iść za Dawi- 
dam, rozumieląc , że dosyć było na nich, gdy 
im się to wróci, co byli stracili; Dawidowi ina- 
czey się zdało, i osądził , aby się wszyscy ową 
zdobyczą podzielili, a ten sposob ) dzielenia się 
zdobyczą był przykładem, 1 S użył za prawe 
nieodmięnne w całym Izraelu 


W'oysko Saula zniesione przez Filistyńczyków , które, 


a będąc 3 on. ranny 
Primo Rezn: = Cp: 


we dwie lecie pé 


także trzech Synów iego zabili, 
w potrzebie , sam siebie zabiia , 
Tenże rok 2949. 

śmierei Samuela, 


28, & 31, 


e Filistyńczykowie odmówili Dawidowi że» 
by się był doich woyską nie łączył, stało 

się to dla niego tynt szczęśliwiey , 1ż Saul i 
Jonatas y iako i iasi Synewię iego mieli w. tey 
potrzebie umrzeć, i żeby był nie zdałsię bydź 
pomocnikiem do ichśmierci. Ten nieszczęśli- 
wy Kxról od Ducha Boskiego opuszczony, i któ- 
Ty się swoim tylko rządził, poradziwszy się Bo- 
g4, CO za skutek miał bydź tey potrzeby z Fi- 
listyńczykami, a żadney nie odebrawszy Od 


K 
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wiedzi, czyni iako rozpaczaiący i s2 żalony , a 
chcąc dociec w sztukach czartow's kich,i piekiel= 
nych tego, czego nie mógł otrzymać od nieba , 
(lubo był sam surowe i ciężkie dekreta poczy- 
nił przeciwko czarńoxiężnił kom i wieszczkom) 
przecięż się w tey oka zyi do nich udał. Przebrał 
się bowiem nieznacznie, iwszedł do iedney bias 
łogłowy, która była biegła w tych czatnoxię- 
skich naukach, ptosił iey, aby mu wskrzesiła 
Proroka Samuela, Gdy ona czarodzieystwem 
swoim narabiała,z zrządzenia Boskiego pokazał 
a Samuel, i zaraz dorozumiała się , że ten; 
który się iey radził, był sam Król, zdięła ią tedy 
boiaźń, która także przeszła ido samego Saula: 
gdy Samuel prorokuiąc mu rzeczy przyszłe nas 
wet i po śmierci swoiey , rzekł do niego z poe 
dziwieniem : czemuż mięszasz mòy odpoczynek? 
czemu mię pytasz? p Aieważ Pan iuz cię opu- 
ścił, iprzeszedł do tego, który ma panować na 
twoim mieyscu: iuż si: EE te wszystkie 
nieszczęścia, któremić Bóg groził: odda Króle- 
stwo twoie Dawidowi, ciebie Filistyńczykom , 
łiutroty i twoie dzieci PADA zemną. Zni= 
knął Samuel po tych słowach, a Saul padi na zie» 
mię nie chcąc cale ieść, a bardzo był osłabiał, 
ponieważ ży swoim trudzie caiy dzień nie 
nie iadi. Ledwie go tedy i owa niewiasta 1 slu- 
dzy iego nimowiJi, Ż że wziął posiłek, a pokrze- 
piwszy się, wrócił do obozu, a nazatutrz bitwę 
'wydawszy nieprzyiaciołom, REER Woyska 
iego wszystko było znie sione, Synowie na placi 
padli, sam śmiertelną odebrał ranę, którą z rozs 
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KFC 3% izi 
peczg złączaua przywiodła go do tego, że swe» 
mu żołnierzowi kazał się dobić , czego gdy Om 
nie chciał uczynić , sam na sztych broni swoicy 
padt i zabił się, co teź za przykładem iego ń 
żołnierz uczynił, 


Cieszą się Filistyńczykowie z śmierci Saula, zbroję à 

głowę iego batwanowi ofiaruią , ciało zaś zawiesili ną 

murze Betbsam. © Dawid żałuie śmierci tego, idzie 

do ziemi Pokolenia Judy, które go przyznaie za Króe 

ła w Hebronie, Primo Regum Cap: 3:1. 8 Secune 
do Reg: Cap: rmo, zdo. Btio, & 4to. 


ak wielka była pociecha Filistyńczyków ż 
śmierci Saula, że uciąwszy iego głowę , po 
wszystkich nosili miastach, a potym z zbreią 
iego ofiarowali ią w Kościele swoim Bożyszczo= 
wi. Uczynili w tym to, co czynią posp 'licie 
drudzy ludzie,którzy sięcieszą zawsze z śmier- 
citych, którzy są imciężcy. A e Dawid, który 
szedł za inszemi maxymami, insze miał zdanie , 
i zumykaiąc oczy na te dobra, które miał ode- 
brać, ina to złe, które minęło, opłakiwał z 
szczerym żalem Saula i Jonatę, ułożył pieśń Žas 
łobną na ich honor, i przeklinał góry Gelboe, 
gdzie ci dway odważni Rycerze tek nieszczęślie 
wie byli pobici. Pokazał potym osobliwą wdzięa 
czność ludowi Jabes Galad , którzy ciałom Sau- 
la i dzieci iego ostatnie uczynili honory, po- 
sZcząc prży pogrzebie i płacząc: nawet tousza”= 
nowanie, które miał po śmiesci przeciwko temu 
Królowi , pokazało się w okazyi daleko wię- 
kszey, Jeden Amalęcyt przyszedł do Dawida w 


nazi 


eg zostalącego we dwa dnipotym iak zniosł 


Pako do w iodzyskał zabrane ł p y* spytał go 
Dawid, co są za nowiny o potrzebie; "osobliwie 
o Saulu i Jonacie? ten Amalecit powiedział mvs 
że Saul umarł, i daiąc mu probę niewątpliwą ; 
przydał to: że znal laszłszy się przypadkiem na 
górze Gelboe , Widział Saula wspieraiącego się 
na śwoley włóczni, a F ilistyńczykowie zbliżali 
się ku niemu, zawołał na mnie i prosił, abym 
mu zadał) liako na yprędżey śmierć, co uczyniłent 
na rozkaz iego, a po śmierci wziąłem ozdoby 
Królewskie, i przyniosłem do ciebie Pana mego» 
Dawid w ciężkim źalu, w którym się znay dował 
był daleki od tego, aby pokazał wdzięczność 
jaką temu cżłowiękowi, któřy mu owę przy- 
niosł nowinę, i który powiedział, że się do iego 
przyczynił śmier ci, owszem z żalu szarpał szaty 
na sobie: i spy tął się znowu owego Amalecyty « 


iako áminni ściągnąć rękę na Pomażańca Boskie» 
go? iwtenże zaraz moment rozkazał iednemu 
z swoich , aby do zabił: zostąawui i $ 
przykład tym postęj klem, aby się nt; 
szyć Z śmierci nieprzyjaciół swoich, ani z niee 
szczęścia, lubo słusznego, które na nich napada. 
Po śmierci tego nędzęego Króla poradziwszy się 
Dawid Boga, wrócił się do Ziemi Pokolenia Ju 
dy, gdz ie go toż Pokolenie i Beniamina sobie 
za Króla namaściło ; maiącego natenczas trzy: - 
dzieści lat. Tym czasem Abner Hetman woys 
Saulowych wziął Izbozeta Syna iego, naer 
wił Królem nadinszemi dziesiąciu Pokoleniami: 


Nie długo się iednak cieszył tym panawaniem, 


t zniosł 
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zlat mus 
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iem na 
ego się 
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iS trzy- 
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*w pięć lat bowiem potym Baana i Rechab, ch 
przysługę uczynić Dawidowi, nad iego wiada- 
mość, poszli krylómo do domu Izbozeta, śpi ęce= 
mu głowę ucięli, i za wielki upominek Dawidowi 
oddali, który brżydżąe się tak szkaradną zbro- 
omu własnym za= 


dnią, że człeka niewinnego w d 
bi 


mordowali, kazał ich obu zabić , i odtąd obiąt 
, , i 


A 4 


zządy nad wszystkiemi dwunastu Pokoleniami; 


Umiera 
wat ią rękę „ 2d0a 


owadzić do siebie Arke. 


Dawid każe przyj 
Qza, który aby nie upadia y zatrzyw 
Regum Cap: gto. 6 6ta. 
Z ataz 
d 


nia 


po śsmierci'Tzbozeta, wszystkie Pokoľes 
Izraela oddały się Dawidowi, który wi. 


3óg cheiat go ustanowić na tym Króle- 


C, Ze 


a 
wota Sala 


stwie, które 


Jebazt yczykó w, Z 


sto i zamek Syon, który potym mia- 


stem Dawida zwany był, op*'nował. Ja 
Dawid Panem Jerozolimy; i iak się rzeczy troe 


„,pokszał większą poboźność,, r% 


ez wszystek czas p 


Bo zamiast te 


nie naśladuiąć 
Niléy u siebi 


powazny namiot, Zgro« 
madził poddanych aż do liczby trzydziestu ty- 
sięcy, aby ią sprowadzili z poszanowaniem z 


zzz 


as 


m 
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domu Abinadaba do Jerozolimy. W tym obtzęe 
dzie znalązła się wszelka pompa i wspaniałość, 
Bbórąkolwiek mógła pobożność tego świętego 
Króla wymyślić: sam grał na arfie, i wielka licz- 


~ 


f 


ba ludzi na róźnych grała instrumentach. Gdy | 


okazalość ta napełniała pociechą serca wszyst» 
kich ludzi, a Arka szła powoli, niespodziewany 
przypadek odmienił znagła pociechę w smutek, 
napelniaiąc strachem serca wszystkich. Oza bo- 
wiem Syn Abinadaba, który prowadził wóz ten; 
na którym złoźona była Arka , postrzegłsży że 
woły nieswornie szły i nachyliły ią, podniosł 
zękę swoię aby ią wstrzymał, ale zamiast tega, 
żeby był przeszkodził upadkowi Arki, upadł 
sam znagła umarły, i Bóg (iako mówi Pismo ) 
rozgniewany na nieuwagę owego człowieka, w 
iednymże momencie żabił go. Wszyscy ci, któ- 
rzy nato patrzyli skaranie , napełnieni byli bos 


jaźnią, i sam Dawid złąkszy się odmienił przede 
sięwzięcie które miał, żeby owę Arkę do nie- 
go zaprowadzono ; X azał ią tedy złożyć w do- 


mu Obodedona. 


Brzedsięwziąwszy Dawid drugi raz sprowadzić dosie- 
bie Arke Pańską, każe ig nieść Lewitom , obawiatąć 
się podobnego przypadku Ozego. Tańcnie przed Arkq, 
a Zona tego Michol za to mu frzymawia, za €0 do 
śmierc skarana uieplodnością, 

We trzy miesiące po śmierci Ozy od prżenoa 

szenia Arki, boiaźń Dawida była trochę 
zmnieysżona, a wiedząc że domObededona,gdzię 
Arka złożoną była, wszelkim napełniony był 
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Szczęściem, postanowił powtórnie 
do siebie do Jerużalem, a wiedząc , że okszyą 
śmierci Oży ztąd poszła, że nie było natenczas 
Lewitów, dostateczną obrał 


sprowadzić ią 


ich liczbę, aby nie 
iuż mieli staranie PS adzić ią na wozie iako 
przedtym, ale żeby i ią Sami nieśli. Harmonia gło- 
sów, i różność wszelkich instrumentów postano» 
wiona była z wielkim staraniem. Co sześć kro- 
ków drogi ofiarowano wołu i barana, a Dawid 
ubrany w białą lnianą suknię nazwaną ephod 
tańcowił, (iako mówi Pismo Ste ) ze wszystkich 
sił swoich, Y tak Arka święta weszła w trye 
umfie do Jeruzalem, i niesiono ią w posrżodku 
ciżby niesłychaney ludzi, na miegsce , które 
Dawid kazał otować. Ale Michol Zona iego; 
która patrzyła na tę pompę ż okien pałacu swe 
g0, obaczywszy Króla tak ubrane ego, bez szaty 
Królewkiey przed Arką tańcuiącego, poczęła 
nim gardzić w sercu swoim. 


re 


l gdy powrócił do 
siebie, wyszłą przeciwko niemu mówiąc z śmie- 
chem: iak wiele sobie Król Izraelski dziś nabył 
sławy, ebnażywszy się z swoich sukien, i tafńicu- 
iąc przed swemi poddanemi , iako owi biaznos 
wie,którzy cieszą inszych. din Dawid ura- 
białogłowy 1 wą odpowiedział 
Bóg wyc iągnął mię z ostatnich ludu 


żony dumną 
Micholi: 
swego i przeniosł mnie nid ti 
niego samego 


oQyca; przez 
króluię ; i dziś 


pokoynie nad 


Wszystkim panuię Izraelem, dla 


go upok: ır zač 
siç będę coraz to bardziey , przy iego obecno. 
ści, będę zawsze małym i wzgardzonym w 01 


czach moich, i to sobie za naywiększą założę 
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sławę, abym się zniżśł, a przez to chwale 
bnieyszym okażę się. Nie była beż kary Michol 
za tę zuchwałą mowę swolę;, do smierci bowiem 


żadnego nie miala Syna. 


a Ei 2 
Joaba przeciwko Ammonitom , ms 
ich Królu, że Postów iego wziął xa 


S i znieważył 2do Reg: Cap: iomo, Rok 
świata 2967. przed Chrystusem 1037. 
G2 domowe woyny uspokoiły się w Zydo* 
stwie, i gdy l Jawid nie był więc i 

swoich poddanych, nastąpiła ri 


szany ni 
nieg. nowa zagraniczna woyna przeciwko-Amie 


ocd 
od 
a ae 


monitom dla tey przyczyny: Gdy umarł 
Krol ich; wsp mniał sobie Dawid , że był 
przy ielem;, i chc 
Syna. iego Hacona, posyłaiąc do niego Posłów 


poprzedzić lutzkcści 4 


ich, 3 upe wniaiąc go; że był u: z€itnił iem 


iego, i że będzie zawsze pr 


tak, iako był Oyta iesc, 
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nie malat dobrey rady , a słucha- 


c dceow w swóim Królestwie, kto. 
zy mu radzili, aby nie'dufał Dawidowi; ze to 


z ludzkość , ani zpoźałowaniem smierci 


atasi inu posłów , ale że to brał 


sów w iego Państwo; 
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traktował owych posłów , kazał im 
łowę brody, i tak po$zarpać z tyłu ich suknie» 
że nie 
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Ze nie mogł nikt na nich patrzyć beż naruszenia 
przystoyności. [Dowiedział się o tym Dawid 
od kogó ińsżego wprzód, niżeli Posłowie iego 
powrócili , zagniewany był za tę obelgę którą 
odebrał, i posłał naprzec iwko tym Posłom lu- 
dzi, cies 


;ząc ich'i rozkazuiąc, aby się nie poa 
Wracali do Jeruzalem, a czekali w Jerylhd 
pokądby brody ich nie odrosły, Wziąłteż przed 
$lę zaTaz, aby ak wielka zniewaga nie była bez 
4 Joaba sw 
ciwka jie wenę Któr 
tey woynie; szukali ws 
y 
„i 


katania; iw tego Hetmana prże= 
tzy/że nie wątpili 6 
sparcia of swoich Są$ia 
yi; ale i te posiłki nie 


dów, a osobliwie w Syr 
byli wszyścy, i Joab poz 
kazał w ów dzień swbie hieustruszohe serce; 


pomógły ,bo zniesier 


iwielką na woynie timieietność. WRA 


mi w drug 


>ku żgro 
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stęDie 


ni yoi 


nim ia z ča 


przeciwko 

i, zniosł swoich wieprzyfaciół 
czterdzieści tysięcy ludu konńiego; oprócz tych; 
iuset wi 
wszyścy insi Sąsiedzi ż blis 
kralów; którzy przyszli na pomoc Ammonitom, 
nauczyli się z owey koza tey, iako się trzeż 
ba było bać natenczas Zydów; i miody Król 
Ammonitów poznał z żalem, na idk wielkie niea 
szczęście podaie się Pan, id 46 zu złą radą, po= 
nieważ ruina całe; go Królestwa inszego począ= 
tku i przyczyny nie miała ; tylka nierozmyśla 
tą i poórywczą radę; 
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Widząc z daleka Dawid kqpiącą się Betbsabeę żotię 

Uryasza , g tey Okazy wpadł w cudzołóztwo, i kazał 

potym zabić męża iey Uryasze, 2do Reg: Cap: 11. 

&ok świata 2969. przed Chrystusem 1035. Dawid 
miał lat go. 


N* wyszło wiele czasu po pogromieniu Ama 

monitów , gdy Dawid Król posłał Joaba 
Hetmana z woyskiem swoim, aby daley gnę» 
bił tychże nieprzyiaciół , i ich kraie pusto- 
szył, tym czasem On sam Żył spokoynie w Je» 
zuzalem. Trafiło się, że: po południu dnia 
iednego przechodząc się po galeryi Pałacu swe 
go, doyrzał niedaleko białogłowę, która się 
kąpała w sadzawce. domowey , a była wielkiey 
piękności, spytał się ktoby była? a gdy odpo- 
wiedziano, że była Bcthsabea Zona Uryasza; 
kazał ią do siebie przyprowadzić, i popełnił 


z nią cudzołóztwo. Gdy zaś owa niewiasta 


brzemienną Została, boiąc się żeby nieprzy- 
tomność męża iey Uryasza grzechu iey nie ob- 


jawiła, a przez to nie zarobiła na karę, którą | 


prawo przeciwko podobnym postanowiło bia* 
łogłowom: przestrzegła tedy Dawida o boiaż 
áni w którey się znaydowała. Dał Dawid za= 
gaz rozkaz Joabowi Hetmanowi swemu, aby 
mu.przysłał Uryasza, pod pozorem uwiadomie- 
nia o rzeczach woiennych. Który gdy przys 
był, i o powodzeniu woyny opowiedaiał, ka» 
znał mu Król poyść do domu wywczasować się 
póki go do obozu nie odeśle , ale dowiedziae 
wszy się će tego nie uczynił, nazaiuttz pod- 
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poi go; i znowu ponowił rozkaz, 
w domu uczynił wiczas; wkrótce go maiąe 
odesłać do woyska, lecz i powtóre tego nie 
czynił , ale spał przed pokoiem Królewskim, 
Za e gdy strofował go Dawid, odpowiedział 
mu Uryasz : : Królu! Asią Boska, wsżystek lud 
izraelski, i Joab Hetman móy ż wszystkiemi 
meini EENES pod namiotami Zostaią aià 
fuam isć do domu, abym iadł, pił, i z Zoną 
śię cieszył ? nigdy tego nie uczynię. 
dy nie st 


Gdy te- 
ło się tak , KO u siebie Dawid ułóz 
Żył dla wielkieg 30 serca owego cziowieka, a 
widząc, że EEA tego było , žeby Bethsabeę 
niano za cudzołoźnicę , przedsięwziął uczynek 
%upednie przeciwny owey swoiey dobroci, któż 
Ta ñu byia Posłał rozkaz Joabowi, 
aby w potyczce pośtawił Uryasza na takim 
miey cu , któreby było nayniebezpiecziieysze, 
1 żeby go tara poreucił samego bez dania mu 
pomocy. Posłuchał wiernie Joab rozkazów 
Dawida, i zgubiwszy Uryasza w ciężkim po- 
tkaniu się ź nieprzyjacielem, żadnego nie daąe 
wszy mu wsparcia , posłał zaraz nowinę do Da- 
wida, który się łacno pocieszył z straty tak 
wielkieg zo 1 odważnego sługi , którey był naye 
pierwszą przyczyuą. Zona Uryasza dowie- 
dźiawszy się © śmierci męża swego, płakała 
$0» a gdy dni smutku iey wyszły, wziął ią 
Dawid za Zonę, I miał z niey Syna, z tego 
to swego cudzołóztwa 


natukaina. 
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aby sobie 
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Posyła Bóg Proroka Natana do Dawida, opowiada» 
ige mu, iego grzech © żalnie zań Krol, i przyt- 
muie. wszelkie mieszczęscia, które mu opowiada Pro- 
rok 3 2d0 Regum Cap: 12. Rok świata 2976. 
przed Chrystusem 1034. 
pop wszy Dawid dwa tak wielkie grzechy, 
cudzołóżtwo i zabóystwo, pokazał nie sta» 
raiąc się poprawić poupadku, głębokie ciemnoa 


ści, które rzica grzech na tych nawet, którzy 


byli naywiększemi świętemi,-żył w pokoju 
przez cały rok w tak wielkim nierządzie, (iea 
żeli pokóy znaydować się może w takim sercu; 
które ciężko obraziło Boga.) Ale kiedy był w 
tym zapomnieniu i Boga i siebie, zmiłował się 
Bóg nad nim, i posłał Natana Proroka swego; 
aby mu otworzył oczy, i pokazał ranç śmiertele 
ńą duszy iego. Ten święty Prorok odebrawszy 
od Boga tak ciężkie rozkazanie, pokazał przez 
zozumny sposób; którym ż nim mówić począł; 
z iak wielką mądrością Sprawować się trzeba z 
takiemi osobami; które są na takich dostoynos 
ściach iako był Dawid; nie odfażaiąc ich sło= 
wami gtubemi i zbyt surowemi. Zażył Natan 
przypowieści człowieka iędnego, który maiąc 
wiele ówieć; wziął iednę owieczkę icdnemu 
ubogiemu, który nie miał tylko owę iednę, i 
który ią kochał, Ow Król,który nie był ieszcze 
zaślepiony w tym, co do iego urzędu należało , 
ogłosił dekret przeciwko takiemu człeku, że 
iest godny śmierci, nie uważaiąc, iź on się iego 
samego tykał, Aż Prorok nie ukrywaiąc wię= 
cey prawdy z powagą godną tego, którego był 
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sługą , rzekł mu: że on s'm był tym ; którego 
mtanował, czł łowiekiem, Opowiedział mu imięa 
niem Boskim: iako miał z iego łaski Panowae 
nie nad Izraelem, iako tyle razy uwolnił go od 
zasadzek Saula godzącego na życie iego, iako 
mu oddał w moc dom Pana ięgo Saula, Zony i 
dostatki, a przecięż zamiast wdzięczności tak 
wielką nieprawość przeciwko Bogu pepełnił, że 
przywła szczyt sobie Zonę Uryasza, samego zaś 
zabić kazał mieczem Antoa ` Dlaczego 
przezemnie mowi Pan: niewynidzie miecz Z dow 
mu twego, a Zony twoie odtwego przeciwnika 
Ww Śczacii całego ludu zhańbione będą: tyś uczy. 
nił nieprawość sekretnie, słowo zaś moie w 
obecności słońca wykonane będzie. Dawid 
przerażony taką pogrożką, rzekł skruszonym 
sercem do Natana: Zgrzeszyłem Panu! odpowie- 
dział mu Prorok: Przyimuie Pan wyznanie 
twoie,i grzech odpuszcza, ale żeś był pobud.. 
ką niepr żyiaciołom Pańskim do bluźnienia iego, 
to co opowiedziałem stać się musi, i Syn który 
ci się ztego grzechu narodzi umrze. Co się 
też w samey rzeczy stało. 


Absalon pogodziwszy się z Dawidem Qycem, każe na 

uczcie swoiey zabić Brata Amnona, Buntuie się prze 

ciwi Oycū, Dawid musi uciekać z Jeruzalem , i zno- 

si to prześladowanie z cudowną cierpliwością , .2do Re- 

gum Cap: Igtio. 15t. & 16: . Rok świata 297%» 
przed Chrystusem 1032 


dy z łaski Boskiey ża napomnieniem Natana 
wzócił się Dawid do Boga, pokazał. mu 


8 Jt 38 

iako go na potym traktował, i że ta naywiękśzą 
iest łaska, którą uczynić może grzeszników 
kiedy ich nie ochrania.. Bo naprzód wziął z 
świata tego małego, który się z cudzołoztwa 
urodził, ani łzy, ani posty nie mógiy odmie« 
nić dekretu Boskiego ; Syn zaś iego Amnon dn 
puścił się grzechu z Tamarą Siostrą rodżoną , 
zmyśliwszy chorobę, prosząc iey aby mu ięsć 
nagotowała, (a) Rozgniewany Absalon tą obcle 
gą Siostrze iego wiasney uczynioną, (ba była 
z iedneyże z nim Matki) wziął przedsię zabić 
Amnona: czekał na to przez dwa lata, a potym 
wziął Okazyą na uczcie, którą dla Braci swo» 
ich sprawił, na którey kazał go zabic. (b) Po 
tym ząś zaboystwie, którym okazat pomstę swa- 
ię osobistą, i którey Bóg żył na pomstę prze- 
ciwko Dawidowi, oddalił Się ud oblicza Króla 
Qyca swego. Zażywał potym wiele sposobów 
do pozyskania łaski Qyca tak, że we trzy lata 
dozwolił mu Dawid powrócić do Jerozolimy, 
(c) To przywrócenie do łaski Syna, ledwie 
nie było zgubą Qyca, bo iak tylko ten nie- 
wdzięczny Syn widział się bydź dobrze poie- 
dnanym z Oycem swoim, zaczął znowu czynić 
przeciwko niemu i życiu iego: iednał sobie 
zrazu affekt pospólstwa, i rozmawiaiąc ze wszy- 
stkiemi temi, którzy przychodźili do Dawida 
na rozsądzenie spraw swoich, czynił nadzie- 
ię, że gdyby by? Królem, umiałby pewnie 
czynić im sprawiedliwość. Pracutąc tedy okos 
ło tego przez lat cztery, i iednaiąc sobie ró» 


(a) Rok światą 2974. (b) 2976. (6) 2979 "A 
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inych i ciągnąć na swoię stronę , prosił nakos 
ógł isć do He- 


niec Dawida o pozwolenie aby mo 
bron, pad pozorem wypełnienia ślubu ofiary » 
który był w swoim uczynił wygnaniu, Gdy 
tam stanął z swemi stronnikami, kazał żatrąe 
bie i ogłosił się Królem w Hebronie. Co gdy 
się doniosło do Dawida, musiał on maiąc wię 
cey niż sześćdziesiąt lat wyniść piechotą z Je- 
ruzalem, nie maiąc wiele przy sobie, tylka 
wiernych ludzi woiennych. Poszedł przez 
rzekę Cedron', i płacząc wchodził na Górę 
Oliwną, gdzie natenczas figurował to, co pos 
tym prawdziwemu stać się miało Dawidowi. 
Znosił w tym stanie z wielką pokorą naygra= 
wania Semei i naśmiewiska , który mu ziorze- 
czył, który ciskał na niego kamieniami; a uwa” 
żaiąc ów bunt poddanego swego; iako obraz 
buntu swego przeciwko Bogu, brał to ża sku- 
tek sprawiedliwości Boskiey nad sobą , i przyi« 
mował wszystkie te krzywdy z tą uniżonością, 
jakoby Bóg owemu człowiekowi czynić to roze 
kazał. Tymczasem Absalon wiechawszy w try= 
umfie do Jeruzalem , zacżął według rady Achi- 
topela gwałcić publicznie Zony Qyca swego» 
co Dawidowi wróżył Natan, a. co ten Król 
pokutuiąc doznał przez własne doświadczenie; 
Że kiedy człowiek podnosi się przeciw4o Bo- 
gu, wszystkie stworzenia w tenże czas podno- 
szą się przeciwko człowiekowi mszcząc się 
krzywdy Boskiey, którą mu uczynił- 


A 
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Absalon uciekaige z potyczki, uplątat się na dębie włos 
sami swemi , gdzie go Joab trzema włoczniami przebia 
ia, zdo Regum Cap: 7m0., & 18yo., Bok Swiata 


2981. ‘praed Chrystusem 1023, 


Z ostawszy Panem Jerozolimy Absalon, myślał 
o sposobach, iakoby zgubić Króla Qyca swe- 


$ : 
go: ziczył radę,, na którey Act 


el będąc 
tł, aby iako 
naypiędzey pó,ść w pogoń zą Dawidem, póki 
jeszcze woysko iego nie było skupione, ale 
Bóg rozbił tę radę, rtóraby byłą pewnie przye 
czyną zguby uciekatącego Króla. Albowiem 
Chuzai który sekretnie iedno trzymał z Dawi- 
dem , zawołąny będąc od Absalona, powiedział: 
żetą rązą rada Achitopela nie byłą dobra, Wy» 
wodził 'akie niebezpieczeństwo gonić tych, 
którzy są w rozpaczy, i że na tych początkach, 
gdzie icszcze nie byio we wszystkich zupełne» 
go przedsięwzięcia, zni tszy małą liczbę żoł- 
nie rzy Absal nowych, mógliby osławić, że całe 


naybiegleyszym w wykrętach „, radz 


woysko zniesione, coby było przyczyną boia- 
Zni całey str ny. 


żkąd pyszny Achitopel tak się tym obraził, że 


nić, u 


ą swolą, ale mu tego nie dopuszczono. Roz 
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kązałiednak wyraźnie Joabowii inszym Office- 
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P ATEARI EEE A r: Zel h 
tom przy obecności całego woyska, żeby ochron 
niono Absalońa. Gdy się dwa woyska spotkały , 
woysko Absalonowe lubo było nie równie wię- 
Ksze,zniesione iest. Wielkie było wylanie krwie, 
dwadzieścia tysięcy ludzi iego został” na pla» 
Cu. Absalon zaś chciał ocalić ucieczką życie 


oie, a gdy muł iego bieżał podle iednego dębu 
bardzo gałęziami okrytego, włosy lego, które 
były gęste í wielkie, zawikłały się na gałęziach 
tak dalece, Że muł w 


zedłszy z pod niego, ie- 


na dębie zostawił,, Dano znać o 


tym Joabowi, kte 


się rozgniewał za to, że. ga 


nie zabito, i że sobie wspomniano na ów rozkaz, 
który Dawid uczynił,aby go ochroniono. A nie 
znalazszy nikogo tak śmiałega, aby ściągnął rę» 
kę na Syna Królewskiego , kazał się sam zapros 
wadzić tam 


gdzie wisiał , i przebił serce iego 
trzema kopi 


mi, i kazai za 


trąbić naodwrót końe 
cząc przez to potrzebę, i przeszkadzaiąc aby 
więcey ludu mie ginęło. Do 


niesiono w tymże. 
momencie tę nowinę Dawidowi, który naybar- 
dziey się bało Syna swego Absalona, a gdy się 
dowiedział Q śmierci iego, pociechę z zwyc 
twa odmienił w żałobę. Joab zaś będąc uza żony, 


"e DOWGa 


że Kròl tak niedobrze przyiąłsze: 
dzenie woy 


ska swego, wyrzucał mu tona oczy 


2, wielką wolnością, i nawet z groźbą że 


miał 
odstąpić dlatego, że kochał tych, co go nienawie 
dzili, a nienawidził tyeh, którzy go kochalt, i 
Przynaglił go choęniechcącego, aby się. pokazał 
ludowi z oświadczeniem ukontentowania Z Spra- 
Wności i odwagi lodu swego, 


136 % J+( 3% 

Pl Buntownicy powrasaią się do Dawida, i posłuszeństwo Króli 
odnawiaią. Seba buntnie się na nowo przeciwko Dawido» niesp 
wi wciągnąnszy w tenże spisek dziesięć Pokolenia, nastę- kłótc 
puie na niego Joab, ioblega go w Abeli, gdzie za radą büy, 
| iedney białogłowy głowę mu ucinaig i oddaią Foabowi, Izrat 


NY 2do Regum Cap: s9no, & zomo, Tenże Rok. zgod 
jj poxo 

| Pe śmierci Absalona pierwsi Generałowie kiem 
\ woyska iego widząc swóy błąd, pośpieszyli | Praw 
się do poprawy poprzysięgaiąc Dawidowi wie- | *e80 

czne posłuszeństwo. Ci którzy się naybardziey | 4 ue 

! oświadczyli byli przeciwko temu Panu w iego Absa 
| nieszczęściu, pokazali tym większe pragnienie | ?8'€ 
do przeproszenia go, Semei widząc, że iego | SWO 

i występki przeszłe mógły sprawiedliwie za sobą tedy 

| zesłużoną pociągnąć karę, przyszedł także, ł | °y19 


HM tzucił się donóg iego; wyznaiąc grzech swóy. A 
i A kiedy ci którzy byli obecni nie mógli ścier- Bo sj 
| pieć, aby tak złemu człowiekowi wybaczono, i RUP 

| gdy prosili Króla, aby int pozwolił żeby go za. || Wiec 
| j | bili, Dawid odpowiedział : że nie mógł tego gii 
gi ścierpieć, aby skaźono zwycięztwo, które mu dził 
(I Bóg dał,zubóystwem 1akiego człowieka, Mifibo- wila 
| j zet Syn Jonaty przyszedł także do Dawida, ale gdy 
l | z postawą bardzo żałosną, wymawiaiąc się z te- sła p 
i | go, zę kulawy będąc, nie mógł za Królem Panem | Rach 
Hi swoim na woynę iechać, 1 że go sługa iego Sy- kargi 
A na zdradził, zabrawszy konie i ludzi iego, uda- siąt 
| | waiąc przed tobą Królem, iakobym ta ź tego za- Cap 


kłócenia chciał korzystać, Dawid iednak niedo- 
| więrzał temu, połowę dóbr iego dał Sybie, a po- 
łowę zostawil Mifbozetowi. Wszystko tedy L 
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Królestwo: zączynało bydź spokoyne , gdyby 
niespokoyna głowa'w nowe nie wdała go była 
kłótnie, Seba człowiek do zamieszania sposo- 
bny, począł swawolnie trąbić w pośrzodk u ludu 

Izraelskiego, wołaiąc Że nie może nigdy byd dź w 
i taga E ENE toddzielił od niego dz ę 
pokoleń, którzy udali się za owym kość © 
kiem. Dokatinić zaś Judy było zawsze wierne 
prawdziwemu swemu Panu. Obawiał się Dawid 
tego nowego buntu, ispodziewałąc się nowych 
a uiebszpi tych skutków , tak iako było za 
Absalona, postanowił przydusić na początku ten 


ogień, iodwaźnie ruszyć się ku Sebie , który x 
Obległ 
tedy za rozkazem Króla miasto to Joab, które 


swoiemi zamknął się w mieście Abel 
byłoby w niebezpieczeństwie, gdyby była rozu= 
mna iedaa białogłowa nie uwolniła go z niego, 
do spytawszy się Joaba z wysokich murów, cze- 
mu przyszedł na ich obleżenie? na tó Joab odpo< 
wiedział: że nie żądał tylko Seby zdraycy,który 
ślę zbuntował przeciwko Dawidowi. Zgroma- 
dziła ona zaraz wszystek lud z miasta, i bamó= 
wiła go, aby głowę Seby zrzucili ż murów. Co 
gdy uczynili śmiexć iednego człowieka przynio- 
sła pokoy caiemu miastu i całemu Królestwu. 


Rachuiąc Dawid ludswóy brożną zdięty chlubą , Bóg 

karze Królestwo iego powietrzem , w którym siedmdzie» 

sigt tysięcy lndzi umarło przez trzy dni, żdó Regam 

Cap: z4to. Rok świata 2087. przed Chrystusem 10172 
Dawid miał lat 68. 


Į edwo co Dawid odetchnął po utrapieniu, kt 


rego doznal w domu swoim i w Królestwie 


` PZ RA +92 
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od Boga karzącego grzech który popełnił, aż 
zaraz pokóy, którego począł kosztować, był 
przyczyną, że wpadł w inszy ,i pokazał swo* 
im przykładem, że człowiek choćby był nayspras 
wiejliwszym, albo chocby naybardziey poku« 
tował, iest człowiekiem podpadaiącym pod po- 
kusy i upadki coraz nowe. Passya nieczysta 
pierwszy raz go zdradziła, a ż niey poszło zaa 
bóystwó „ale w tey okazyi dał się uwięść prózs 
ności, którey się obawiać powinni i naydo= 
skonalsi, gdy chciał za powodem skrytey pys 
chy uczynić rachunek całego swego ludu, Prze= 
ciwni byli temu zrazu słudzy iego, mówiąc: 
że dosyć na tym , aby prosił Boga, żeby cheiał 
pomnażać lud iego coraż bardziey , nie pytaiąc 


się ani myśląc o tym, iak wielka iego może | 


prać liczba, Ale Krol gdy im to wyraźnie r0z- 
kaza t,prżez dzies sieć miesi ęcy obiegali całą Z zy” 
dowską ziemię, i znaleźli w Izzaelu ośmkroć sto 
tysięcy ludzi sposobny ch do woyny , a pięć kroć 


sto tysięcy w samym tylko pokole niu Kask Poe 


, 
i 
A D sM K hi 
znai potym awid błąd swoy, 1 nie potrzeba by» 
ło tego,lako pierwszy raz,aby mu Prorok otwoa 


rzył oczy, wyznał sam z siebie grzech swoy, i 
prosił Bogą aby mu go przebaczył. Gdy był w 
głębokim upokorzeniu opłakuiąc próźność swo- 
e, która tego grzechu była przyczyną, posłał do 
niego Bóg swego Proroka imieniem Gad, nie że- 
by mu powied 


że mu przebacza grzech nie 
karząc go , ale żeby sobie obrał tę, którą ze 
trzech kar chciał przyiąć: głód przez lat siedm, 
woynę przez trzy miesiące , albo powietrze 
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swoy, LĘ 


był w 
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 siedm, 
/1etize 


przez jtrzy dni. W tak ciężkim razie Dawid obrał 


iach naznaczoe 


powietrze, ktore we trzech dh 
nych siedmdziesiąt tysięcy ludzi wymorzyło. 


Adoniasg starszy Syn Dawida chce się uczy uć Królem 


s7 1, A7 74 P 
bo Beth ii Proroka Nathana, kas 


S 


Dawid gas na prośbę 
WŻWSZJ mii 


zał uamaścić na Krolestmo Salomona, £ 208 


óżne zalecenia umiera, 3tio Reg: 1mo. zdo & 3t10. 
Rok świata 2989. przed Chrystusem 1ot5. Dawid miat 
wtenczas dat: FO: A Salomon 18. 


6 na mpare śmierć; 


a Dawida i blisk 
Fei „nie 


Szcze z Smi ówoich nie naczył po sobie 


do pańowania, i wszyscy ! iw oeczekiwanić; 


A 


ktoby po nim nastąpić miał? Adeniasz naystat- 
m, nieCief- 


Szy Syn Dawida po Absalonie zabity 
pliv 


czyńić Królem, przeciągńawsży na swcię stronę 


wy w tym długim oczekiwaniu; chciał sig ú» 


wielu gnacznieyszych z PODAJE których na 
dzień umowiony zapřc sił na ueżtę, aby pode zás 


niey Królem go ogłosili. G dy ten dzień nazna= 
czony p przyszedł; Natan Prorok widząc CO się 


stać miało; a wiedząc znowu wolą Boską, która 
była, aby Salomon królował po Dawidzie , pa- 
szedł do Bethsabei radząc icy, aby poszła do Kró- 
la, iuwiadomita go o zamiarach Adoniasza,przy= 
pominaiąc mu obietni tcę, tórą ieyprzedtym us 
czynił l „że miał Królestwo swoie żoStawić Saloa 
monowi. Gdy Bethsabe) mówiła z Dawidem ; 


wsżegł Natan i pytał się Króla,ieżeli z iego roža 
kazania obw oływanoKrólem Adoniasza? To słys 


196 


sząc, nie odkładał daley Dawid, i tegoż niomehś Tron 
WE tu rozkazał, aby namaszczono na Królestwo Sa: Z Kre 

loniona, i żeby go na tronie osadzono. Ta nos) (A)E 

wina gdy się rozgłosiła po całym Królestwie; 

tak przestraszyła Wszystkich owych, którzyj 1 że ' 
BU stronę Adoniasza trzymali, że ich zgromadzenie żądać 
było tozsypane,i sam Adoniasż nie szukał czego obsz 
| inszego,tylko žeby był mógł.życie swoie ochro- bydź 
| nić, trzżymaiąc się togu Oitarza; obiecał inu to wyże 
Snlomeń, Że mu się nic nie stanie, byleby chciał || dzała 
żyć spokoynie, iw żadne nie wdawał się intrygi: 
W sześć miesięcy potym zawołał Bóg z tegó 
świata l)awida „który przed śmiercią dał Salomos 
if nowi przestrogi potrzebne i gózkkzy;ktdze miał 
| wypełnić. Nie długe potym przez Matkę Salo= 
| mona Bethsabeę dópraszał się Adoniasz u Króla;| Szło 
ł aby mu pozwolił wziąć za Zonę Abizag. Była droś 
| to młoda Panienka piękności tzadkiey , którą o- to ne 
brano w całym izradio , aby służyła Dawidowi cał, 
w starości iego. „Ale Salomon dociekł iego zas bydź 
mysłu,który był niebezpieczny, i kazał go zabić; || Szyn 
toż same spotkało i Jcaba Hetmana woysk Dawi: | byli 
dowych, przez rozkazańie Qyca, które mu zo 


fay 
| stawił umieraiąc; toż uczynił i Semeiemu, któ: sM 
| 1 ry łaiał Dawida, į lżył wtenczas, gdy przed Ab- 
| salonem uciekał, Traktował go zrazu dobrze ; 
H | X ontentniąc się tym,że mu rozkązał,aby nie wyż O: 


Be chodził z Jeruzalem pod gardłem, ale w lat trzy 
| dwóch iego niewolników uciekło ; on przez zaż 
| pomnienie zakazu wsiadłszy na konia gonił ich; 

£o gdy uszów doszło Salomona, kazał go zabić. (a) | 
Salomon widżąc iuż tak szczęśliwe swoie nè 
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Tronie ustanowienie, szukał spokrewnienia się 
z Królem Egiptu, i chciai Córki iego za Zong: 
(a) Prędko potym p okażął mu się- Bóg we śnie 


Dawida Qyca iego; 


upewniaiąc, że go kochał dla 
iże wszystko mu da, czeg geko lwiek od niego 
c,że był K craie 
>dność powinna była 


żądać będzie. Salomon uwa 
obszernego kraiu, ŻE ta ; 
bydź utrzymana przez wielką mądrość, bo im 
wyżey go podnosiła „tym do większych pobu- 

dzała rzeczy; rogu: niał za rzęcz sobie naypo* 
trzebnieyszą ; aby mógł mieć mądrość do rządu 
tak wielkiego Króletkwu należą ą. Wzrusżony 
był Bóg tym wybezniem , lubo teñ młody Król 
ł; obiecał mu 


miał iuż to dane sobie © co prosi 
iednak: że ani przed nim, ani po nim nie ma bydź 
człowiek, któryby się równać mógł iemu w mą- 
drości, a pokazuiąc iak mu się to podobało, że 
to nad wszystkie insże-dohra obrał sobie, obie= 
cał, że mu to miał dać niezawodnie, iż miał 
bydź oprócz tego naybogatszym i nay wspanial- 
szym Królem nad wszystkich, którzy przed nim 
byli, i którzy po nim nastąpić mieli. 


Sławny sąd Salomona w dociecze Paa któr zby była pra- 


wdziwa iednego dziecięcia Matka , weń wbić * 


raiąc , 3tio Regum Cap: eodem 3tio. 


debrał Salomon od Boga dat mądrości ; poda- 
ła się zaraz okazya na pokazanie iey i do> 
świadezenie prawdy w Sprawie zawiłey , cały 
świat sławą iego napełniło, Dwie białogłowy 


Ca) Rok świata z991. przed Chrystusem 1013. Salomon 
miał lat 20. a królowania iego był rok 3. 
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złego życia p 
szgcgoo sąd, 


On 1ego, pros 


kła mu: że obie» 
dwie mieszkamy w ieduym domu, łam urodzi: 
ła Syna, trafiło się że we trzy dni potym: dr ue 
ga także urodziła Syna; którego w nocy udusiła 
i cieho wstawszy gdym ia spała; wzięła moić 
dziecię Żywe ,a położyła dp kw na tymże 
mieyscu swoie umarte; ia fano stawszy gdym 
chciała dać ssać moiemu dziecięciu, żnalazłańi 
go umarłym , ale przypatruiąc mu się z pilnoż 
ścią, p 


natam, że to dziecię było nie moie: 
Druga t białogłowa zapierała się mocno tego co 
pierwsza twierdziła, upewniaiąc , że to zies 
cię zywe było iey własne ;a owo umare nales 
Zało do tey; która iey chciała własne iey odei 
brać, Sprawa ta zawikłana bez dowodu; bež 


świadków ; bo się to stjło w ciemneści. 1 wies 
dney z Ekizży izbie; i w milczeniu h« cy) 
potrzebo >wała tak mądrego Króla; iako był Sas 
lomon;, który pokazał w tey sptawie (isko 0 


nim czytamy) rozez panie dasne wielkiey natus 


ry, nietylko co należy do ziół, drzew, i zwież 
należy do poruszenia naysekrezs 
ca ludzkiego; iafektu i 
o Matek k i į 


Szeg Uziecicm. Ka 
przyni miecz ; wydał dekret; 
ry Się zdał bydź cudownym: Jedna mówi, 


dziecię ; któfe żyie iest moie: druga twiety 
dzi; że iest iey włąshe a nie cudze, niechże 
go rozetną na dwoie, i niech każda połowę 
weźmie. Fałszywa Matka pozwoliła. zaraż ná 
ten sąd, i rzekła: dobrze iest, ani tobie ani 
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mie „niech. będzie na połowę przecięte: ale 
prawdziwa czuiąc w sobie wszystkie poruszoe 
raszała się Króla, aby raczył 
l ę 3 
oddać całe owo dziecię tey, która ley go Wy- 
drżeć chciała. A prz ez to poznano zaraz praw- 
rą Matkę, a uziwoówano się tak pięknemu 
i ył Salomen na poznanie 


ne wnętrzności, d 


posobowi; którego Z 
priwdy, i zaraz kazał oddać dziecię prawdzie 


f 
i 

wey Matce, Pokazał prawdę tego, co Sam mówi 

j iedząć na Tronie 


owieściach :. że Król 


ducha Prorockiego na wargach, że 


ya 


iest rzecz ttud 


iego mądrością , i że Umie doskonale rozsądzić 


, 


aby co się miało ukryć przed 


między prawdą a kłamstwem. 

Salomona wspaniałość „ boguctwa , i budowanie Kosciola; 
Stio Reg: Cap: 4to. 5to. 8 óto, Rok swiata 3000; 
K estwo Salomona ; było Królestweni poko: 
iu, i wszelkiego doczesnego dobras) boga- 


ctwa nieskończone Królewskie spływały na 
yli spokoynie, 


przed Chrystusem 1 0044 


wszystkich poddanych, którzy 
(iak mówiPismo) każdy pod cieniem figi swoieg 


i.swoiey wi 


atenczas i 


nucy. Lekce ważono 
prawie ża nic miano srebro, bo go iak kamieni 
wielka była obfitość, a złota niezmierną liczbę 
zańo. Nayokazal- 


torok do Państwa wprowad 


szą wspaniałość następuiących po Salomonie 


gla się do okazałości iego przy- 
dź miani zaubogich, i za 


11€ 


|, 
ATOlOW 


I 
równać, i iniibę 


] 
prywatnych ludzi, gcybyśmy ich chcieli równać 
do Salomona. Trzeba było na kaźdy dzień na 
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wyźywienie Dworu Królewskiego więcey niż 
iedenaście tysięcy miar piękney mąki, a dwa- 
dzieścia dwa,pospolitey , dziesięć tłustych wo- 
łów, a dwadzieścia podłeyszych , sto baranów , 
oprócz nieskończoney liczby ielenii sarn; pta- 
stwa, i wszelkiey zwierzyny. Czterdzieści ty- 
sięcy było koni cugowych, dwanaście tysięcy 
xumaków, na których dzielono obroki i siano z 
niesłychanym porządkiem. Tén pokoy, którego 
natenczas w całey Zydowskiey zażywano zie- 
mi, był przyczyną tych obfitości, dla których 
Salomon miał imię Królaspokoynego. Tego po- 
koiu było trzeba do tego przedsięwzięcia, któ- 
re miał, aby był zbudował Kościoł; o którym 
myślał Dawid, a uczynić tego nie mógł dla usta- 
wicznych woien. Ten miody Pan wszelkie na 
to obrócił starania, aby go był wystawił. Na- 
znaczył trzy tysiące sześćset ludzi do dozoru 
robotników , ośmdziesiąt tysięcy do wyrabiania 
kamieni w górach; a siedmdziesiąt tysięcy ludzi 
na noszenie ciężarów na ramionach. Posłał take 
że prosić Króla Tyryiskidgo Hirama, aby mógł 
wyrobić cedrów niemało na Libanie na budowię 
Kościoła przy pomocy iego ludzi, za co ma na- 
leżytą nadgrodę przyobiecał. Kościoł tedy ten 
zaczęto budować czwartego roku panowania Sa- 
Jomońa, w czterysta ośmdziesiąt lat po wyiściu 
z Egiptu, to iest Roku świata 2992. a skońcżo- 
no go około roku 3000. po stworzonym świes 
cie , właśnie w tysiąc czterysta lat przed naro- 
dzeniem prawdziwego Messyasza, którego był 
figurą. A tak Salomon, który mało co więcey 
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miał iak lst dwadzieścia, kiedy zacźął ten piera 
wszy Kościół na ziemi, na imię i chwałę praa 
wdziwego Boga, dokończył w TEEN latach 
tak pyszny budynek , nad który dotychczas nie 
pięknieys żego nie w idziano, iako to ebszernie 
opisuie Pismo Święte» 


Różne naczynia Kościelne, osobliwie Lawaterz nazwany 
morze miedziane, w którym umywali nogi ź ręce Kapłani 


} 


bodzili, 3:10 REgum Cep:'7mo0, 


gdy do Kościoła wè 


Budynek Kożcioła Salomonowego, lubo tak cu- 

dówny itaiemnic pelen, nie byłby był dos 
skonały, gdyby ów Pan, ktorego wszystkie dzie- 
ła były figutami, iako sam był figurą prawdzie 
Vij Salomona, nie napełnił 89, był wszystkim 
tyta , cokolwiek należało do czci Boskiey, i do 
obrządku ofiar, Diugoby ozdobę całą wewnę« 
trzną Kościoła opisywać, naczynia przynay- 
mniey niektóre kosztownieysze wymienię. Kas 
zał wystawić Salomon w tym Kościele Oitatż 
szczerozłoty, na którym chleby leżały; lichta- 
rzów dziesięć szcżerozłotych, i z z swolenii lama 
pami, kleszcze, wia dra, sżczyp ce, móżdzierze, 
turybularze , nawet zawiasy drzwi Świątyni 
Pańskiey 2 czystego złota, oprócz niezmierney 
liczby naczyń miedżianych, między któremi 
godne iest uwagi morze miedziane. Było to 
naczynie obszerne, pięć łokci wysokie , dzie- 
sięć szerokie , a trzydzieści maiące w około; 
Mieściło się w nim blisko trzechset beczek 
wody według naszey miary rachuiąc. Złożone 
było na dwunastu miedzianych wołach, ż któ. 

N2 
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samanos 
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rych trzech na wschód, trzech na zachod, trzech 
na północ, a trzech na połndnie obroconych 
było. Ozd bione było różnemi feStonami , i 
sztukaterye im! z róż: ych figur, cokolwiek nay- 
lepsi natenczas rzemieślnicy mógli wymyślić, 
Postawił Salomon w Kościele ten statek na to, 
aby się w nim cbmywali Kapłani , gdy wchodzi- 
li na odprawowanie powinności duchownych, 
Ten rozkaz dał był przedtym Bóg Moyžeszowi, 
aby ten Swięty Prorok kazał zrobić wielkie na- 
czynie z miedzi, któreby był. między Przy by- 
tkiem a Ołtarzem, aby Kapłani tam umywali so» 
bie nogi i ręce, gdy wchodzili do Swiątyni 
Pańskiey i wychodzili. Co dało mieysce wielom 
do wierzenia, że wtenczas, gdy ofiarować mieli 
Kapłani kadzenia , nie chodzili tylko gołemi 
nogami, kiedy im Bóg rozkazał umywać się w 
ten sposób, pod karą śmierci, chcąc (iako mów 
wi Pismo Święte) aby to prawo wiecznie bye 
ło zachawane. 


Różne stanowiska Arki, wprowadzenie tey do Kościo- 

ła, i poświęcenie iego „ ma którą uroczystość zgroma- 

dza Salomon wielką mnogość poddanych swoich, gtio 
Regum Cap: 8vo. Rok świata 3001, 


„dy Salomon dokończył budynku Kościoła , 

i tego wszystkiego, cokolwiek do obrządku 
ofiar należało, umyślił poświęcić go; iprzenieść 
Arkę z mieysca tego, gdzie ią Dawid zostawił. 
Rzecz iest potrzebną 5 abyśmy wiedzieli o ró. 
źnych przenosinach , które się stały z Arką w 
Piśmie S. tak sławną. Arkai Przybytek zbudo- 


a 
Sa 


mg a 


M g 8 


NT P> 


rzech 
oriych 
mi, i 
nay- 
nyślić, 
na to, 
1 odzie 
nych» 
zowi, 
ie na- 
zyby- 
li soa 
iatyni 
telom 
mieli 
ołemi 
ię W 
0 Mów 


je by» 


(0$Cz0- 
Foma - 
3tio 


iola, 
ządku 
NIEŚĆ 
awił. 
O róe 
tą w 
judo- 


% il Æ% 197 
wane od Moyżesża na puszczy według rozkazu; 
ktory był odebrał od Boga; postawione były 
przez Jozuego w Sylo,siodm: go roku po przey- 
ściu Jordanu, gdy po zniesieniu powszechnym 
nieprzyiaciół swoich poczęli się Izraelitowie 
w kraiach owych cieszyć z pokołu. Sylo było 
Miasto Pokolenia Efraim, które zda się bydź 
tym co i Salim, blisko którego Sty'Jan chrzcił. 
Zostawała tam Arka przez lattrzysta dwadzie= 
ścia ośm do tego czasu, którego ią do obozu 
zaniesiono , i wkrótce wzięli ią Filistyńczy= 
kowie, a gdy lą odesłali jw siedm miesięy , po- 
stawiona była potym u Abinadaba w Kariathia- 
zim „ żostawała tam lat siedmdziesiąt , a potym 
przeniesiona była do Obededona, „gdzie tylko 
trzy. miesiące była, po których skończ: nych 
kazał ią postawić Dawid na mieyscu , które dla 
niey nagotowana w nowym iego mieście Syon » 
które było iakoby fortecą Jerozolimy, Zda się, 
że wtenżeczas Przybytek, który także zosta- 
wał w Sylo , przeniesiony był do Gabaon Po- 
kolenia Judy.. Ale w czterdzieści ląt potym, 
chcąc Salomon poświęcić Kościoł który zbudo- 
wał, kazał przenieść Arkę, i Przybytek z Oł- 
tarzem miedzianym , na którym czyniono ofia- 
ry, zostawało to wszystko aż do czterechset 
dwudziestu i czterech lat, gdy Nabuchodonozor 
miał wziąć Jeruzalem, ispalić Kościoł. Wten- 
czas Jeremiasz prorokuiąc zupeiną ruinę, która 
nastąpić miała, kazał wynieść Arkę i Przyby- 
tek , i schował ie w skale góry Phazga, ż któ- 
Tey Moyżesz widział ziemię świętą, i tenże 
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Prorok upewnił: że to micysce będzie nieżna= 
iome , aż Bóg będąc zmiękczony , wyprowsdzi 
lud swóy z niewoli, i że wtenczas obiawi Bóg, 
i poda ię do wiadomości , iakoż ta Arka bys 
ła znowu półożona w drugim Kościele od Cy- 
Tusa zaczętym ; a od Daryusza skończonym. ze 
wszystkich tych przenosin Arki nię było sła» 
wnieyszych ,dakote, o których teraz mówie- 
my. Abytym wspanialszą uczynił Salomon cea 
remonią, zgromadził wszystek lud, którego by« 
ła niesłychaua mnogość , szedłsam przed Arką, 
którą nieśli Kapłani, i oddawał oSary bez liczby, 
Gdy do Kościoła przyszli, zanieśli Kapłani Arkę 
do świątnicy, na mieysce nayskrytsze , które 
było nagotowane , a gdy stamtad wyszli, mgła 
ńapelniła cały Kośeioł, tak dalece, że Kapłani 
nie mógl: tam zostać, ani czynić tego, co do ich 
urzędu należało. Niesłychaną napełniony był 
pociechą ten Krót, gdy poznał przez ten znak 
powierzchowny, że Bóg przyimował wdzię= 
cznie to mieysce, które mu nagotował, padł 
na kolana przed Oitarzem, i podniosłszy w gótę 
ręce, wzywał Boga z qałego serca swego, WO- 
łał przed Maiestatem iego Przenąyświętszym : 
Czy możnaż , aby Bóg chciał mieszkać na 
ziemi? jeżeli Nilkbo i ziemia ogarnąć go nie mo» 
gą, a lakoż zd ogarnie ten dom, którym zbua 
dował? prosił potym Boga, aby ów lud napełnit 
błogosławieństwem swoim, aby słuchał łaskawie 
modlitw tych , którzy przyidą do tego Kościoła 
żebrać miłosierdzia iego , i żeby się skłonił ku 
tym, którzy wyznawać będą grzechy swoie z 
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70 
szczerym zalem, Prosił go, aby wtenczas, gdy 
lud ściśniony będzie od swych nieprzyiaciół , 
znalazł wtym Kościele pewną ucieczkę prze- 
ciwko ich zdradom,a gdy grzechy ludzkie ucży= 
nią Niebo iak miedziane, ziemię iak Żelazną, i 
kiedy długa suchość trapić będzie ludzi przez 
głod , aby modlitwy które mu ofiarować będą W 
tym Kościele , otworzyły katarakty Niebieskie, 
i sprowadziły deszcz na ziemię. Prosił nako= 
niec, aby oczy iego Boskie otworzone były za» 
wsze na to mieysce święte, odwzacaiąc wszele 
kie nieszczęścia od tych, którzy mu się w nim 
modlić będą , i żeby usży iego skłonionę były 
do wysłuchania ich modlitw. Ta ceremonia 
trwała dni piętnaście , bo była złączona z uro- 
czystością Przybytków , która przydała ośm dni 
do poświęcenia; po których Salomon rozpuścił 
swoy lud,. ofiarowawszy na tę uroczystość dwa 
dzieścia i dwa tysiące wołów, i sto dwadzie- 
ścia tysięcy ówiec. 

Trólowa Saba przyieżdża do Salomona , aby iego sřia 
chala mądrości, ż oddaie mu wielkie podarunki , atio 
Regum Cap: romo. Rok świata 3013. przed 

Chrystusem 991. 


Z dowawszy Salomon tak wspaniały Kościoł, 

zbudował także Pałac dla siebie, którego 
budowanie trwnło lat czternaście „ w którym 
nie wydawało się ze wszystkich stron tylko 
złoto; i gdzie bogate kolumny i snycerskie Tto- 
boty całego świata pociągały oczy. Takie fa- 
bryki budynków tak ws aniałych wsławiały 
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imię iego na cały świat, i bie; gło co Żywó ze 
wszystkich stron, BŁ. widziano tego Krola , 
którego miano za ieden cud wieków, Naywię» 
ksze zaś pragnienie widzenia go pokazała Króe 
lowa Saba , która z licznym dworem przyiechała 
do -Jeruzalem , chcąc doświadczyć , czyli to co 
o tym Królu wszędzie głoszono, zgadzało się z 
prawdą. Oddałą Salomonowi bogate upominki, 
sto dwadzieścia talentów złota, które blisko 
ośm milionow złotych czynia: pereł wiele bar- 
dzo kosztownych, i perfumow takich , którym 
podobnych «nie widziano. Ale iak obączy la 
tego Krolą wspaniałość, mądrość rozmów ievu, 
przeniknienie w rzeczach nayskrytszych, po- 
rządck domu „4 liczbę iego Oficerow, odeszia 
prawie Od, siebie (iako mówi Pismo) i rzekła 
do niego: wyznaję teraz, że cokolwiek mi m 
dy powiedziano o tobie i o twoiey mądrość 
iest rzecz prawdziwa: anie mogłam Read 
kiemu temu wierzyć, co mi powiadano, i checia- 
łam, aby mole własne w tym mię obisśniły 
oczy : ale to co widzę, zwycięża nierówuie 
to wszystko , cokolwiek słyszałam : szcz ęśliwi 
ci, którzy są ustawicznie na usłudze twoiey, 
którzy nieprzestannie słuchaią mądrości mowy 
twoiey, Powróciła się nażad ta Królowa na- 
pełniona pociechą ą ze wszystkiego tego , cokol- 
wiek słyszała; a Salomon dał iey Biduan 


nierównie większe niżeli te , które ona mu 
przywiozła. ę 
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Salomona psują niewiasty, wysta wnie Kościoły Bałwanem, 

i pali im kadzidla, nakoniec śmierc iego v źtlo Reg: 

Cap: 11rmo. Roki świata 3028: przed Chry stusem, 
981. Salomon miał więcey lat niż go. 


okazawszy Salonon rzeczy tak cudowne na 
początku życia swoiego, zakończył tak piç» 
kné- czyny zey iściem haniebnym, co pokazuie M 
Że człowiek nie powinien się nigdy wspierać 
na sobie samym, i im iest bardziey podwyźszo- 
nym, tym się bardziey bać powinien swoiey 
własney słabości, Bo Białogłowy zepsowały 
nakoniec, to serce, które przez tak wiele lat 
było Kościołem Boskim ; od zamiłowania mądro- 
i, poszedł do miłości białogłow , i skłonił się 
do bałwochwalstwa. Miał Zon blisko siedmset, 
które wszystkie były zwane Krolowe : oprócz 
trzech set inszych nałożnie, lubo Prawo Boskie, 
które natenczas pozwalało mieć wiele Zon, za- 
kazywało iednak tak wielkiey liczby, aosobli= 
wie żeby się nie żenionp z białogłowami cu- 
dżoziemskiemi, Zbudowawszy Kościół Bogu 
prawdziwemu, zbudował nie ieden także dla 
bałwanów, i owo upodobanie, które miał dla Zóu 


wziętych z Egiptu i z kraiów Ammchitow i 


Moabitów, przywiodło go, że wystawił Kościo- 
iy Bogini-Sy ydońskiey, bałwanowi Ammonitów, 


i inszy m obrzydli wościm pode jobnyms Tak wigi- 


ki grzech rożeniewał nies łychanie Boga, poka- 
zał mu się, nie iuż tak iak /przedtym po dwa 
razy chwaląc iego postępki, albo obiecuiąc 
Sżczęście , ale 


grożąc mu surową karą, Ż€ tak 
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sobie lekce ważył łaski ieso , i tak niewstydi lie 
wie łamał prawo iego: opot wiedzi: 

dzieli Królestwo iego, i że go dą shie iego: 
maiąc iednak wzgląd na Dawida Qyca iego, miał 
zachować iedno Pokolenie Synowi następcy ie- 
go. Salomon zaś doszediszy tego, że ten sługa, 
który miał bydź dziedzicem Państwa iego był 
Jeroboam, którego wychował z młodu, i któ. 


remu Prorbk Achias obiecywał Królestwo nad | 
dziesiącią Pokoleniami, rozrzynaiąc płaszcż| 


swoy na dwanaście części, z których mu dał 
dziesięć, czynił cokolwiek mógł aby go zgubił; 
ale on umknął do Egiptu, i tam był aż do śmier= 
ci BODORC Panował Salonon spokoynie 
przez | 
sześćdżiesiąt , i był pogrzebiony w mieście Dae 
wida Qyca swego. 


Po śmierci Salomona domaga się lud od Roboamą je ĝo 
Syna ulżenia podatków , który więcey sobie ważące radg 
młodych niż starych, lud surowoscią urazit, i utracił Kró- 
łestwo Izraelskie , 

swiata 3029. przed Chrystusem 375» 


dy Salomon umarł, a Syn iego Raboam osiadł 

królestwo , poddani iego,'a przed niemi 
przodkuiąc Jeroboam, przyszli do niego pro- 
sząc pokornie s żeby im zelżył tych podatków, 
których Qyciec ie go Salomen na nich wiele 
ustanowił. Ten Pan na uwagę wziął sobie na 
trzy dni, poty m pytał się zrazu starszych, któ* 
rych Qyciec iego żażywał rady, Co za odpo- 
więdź miał dać? którzy mu radzili wsz zyscy, aby 


8tio Regum Cap: 12mo. Roki 


at czterdzieści, a umarý maiąc lat blisko 


tydlie 
e YOZ- 
iego: 
3, miał 
cy ie- 
sługa, 
o był 
i któ- 
o nad 
łaszcż 


pu dał | 


gubił; 
mierte 
oynie 
blisko 
e Dae 
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iak nayłaskawiey traktował lud, i żeby įm dat 
odpowiedź dobrą, znięwa! laige sobie ws zystkich 
serca na po czątku panowania swego aby niemi 
tym doskonaley potym rz Ale tea 
Pan młody porzuciwszy radę starych , chwycił 
ycho= 
wany, { su- 
rowe owym Deputatom ; pogr roził im, Ż h na 
przyszły czas ostrzej traktować będzie, i suro- 
wiey iak Qycięc iego czynił. Pismo Ste poka- 


0 


ądzić mógł. 


się rady młodych ludzi, z kt óremi był w 
którzy.mu radżili, aby odpowied 


guie, że się to stało przez osobliwe spotządze= 
nie Boskie, e ten Pan dał się oślepić, idąc za 


doświ 


radą tych młodych ludzi bez 
niesiuchaiąc s 


adczenia, a 


starszych; a przez tę nierostroe 


wypełnić to, 00 Obie« 


AN Roboama chciał I 
cał Jeroboamowi przez 
sża; boów lud ódebrawsz SĘ 


z Proroka swego Achias 


tak złą odpa: wiedź 
od Króla, powstał przeciwko niemu, oświadcza” 
iąc się, że mu nigdy nie będzie posłusznym. 


O: A +, a x > 
Cacąc Roboarą uspokotć ów tumult 


izi na poe 
ych 
roziątrzony 

żką tylko 
tedy. Izrael, 
ęć Pokolenia oddality się od Roboa- 


Skromienie buntowników Adurama z pierwsz 
Oficerow swoich, któ 
ukamienował, i sam Król 


o lud 

akże uciec 
swoie mógł ocalić zdrowie, Cały 
to iest dziesi 


ma, i wzięły sobie Jeroboama za Króla ,a gdy 


się -Roboam gotował przeciwko niemu na woy- 


nę , maige sto OŚ mdziesią tysięcy ludzi wykra- 
re z samego, pokolenia Judy i Besta- 


mina zebrał, bo to Pokolenie było żawsze wier- 


ne i przyw iązane do iego usługi przez wz 
na Dawida, którego Bóg] kochał :; człoy 


í 
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I 
den Boski nazwany Semeia, przyszedł do niego 
opowiadaiąc mu wolą Pańską, ż 


zaczynał przeciwko Jeroboamow i, bo to rozer- | 
wanie Królestwa stało się z woli iego, i według 
tego iako obiecał. A tu zaczął się ów długi po- 
dżiał Judzkich i Izraelskich Król w, który był 
oczywistą probą w następuiących wiekach nie- 
uwagi tego młodego Króla, który zgubił przez 
swoię nieuwagę to , co mógł zatrzymać przez 
swoię mądrość. i 
Jeden Prorok z Pokolenia Judy ganiąc. Feroboamowi | 
niezbożności Bałwochwalstwą, zabity od lwa za nieposłu» 
szeństwo Pann, który mu na tamtym mieyscu zakazał był, | 
Gby nie iadł ani pił, 3tio Reg: Cap: rgtio, Rok 
świata 3030. przed Chrystusem. 974: 


tidżąc się Jeroboam Panem dziesięciu Poko- 

leń Izraelskich , zaczął zaraz od tego , 
od czego zaczynaią przewrotni politycy, wię: 
cey waząc interes panowania niżeli wiarę. Bo 
ten bezbażny Król rozumiał, że ieżeli lud cho» | 
dzić będzie według zwyczału do Jeruzalem, a! y 
tam ofiarówał Bogu, wrócićby się mógł powoli 
do posłuszeństwa Roboamowi prawdziwemu ich 
Królowi. Pomyśliwszy tedy nad tą sprawą, ka- 
zał zrobić dwóch złotych cielców , iednego z 
nich w Betel, drugiego w Dan osadzaigc , i 
pokazał ludziom , że ci są Bogowie , którzy ich 
wyprowadzili z Egiptu, i którym się kłaniać 
powinni, Wystawił im Ołtarze z wieiką pom- 
p3 , i chciał naśladować w czczeniu owych bał- 
wanow we wszystkim tego, cokolwiek się 


woyny nia] 


) NiE 
ny n 
rozer» 
yedług 
gi po- 
ry był 
h nie- 
przez 
przez 


go 
1 


W 


oamowi | 
eposin- 
at był, 
Rok 


Poko- 
tego , 
wię- 
ę. Bo 
i cho- 
n, aiy 
owoli 
lu ich 


ląniać 
pom- 
h bat- 
t się 


ə 


t( 
działo w Jeruzalem na 
ga. Ale gdy Jeroboam sam był przy ofierze owe- 
go Ołtarza, który był w Betel , posłał Bóg Pro» 
roka z pomiędzy Pokolenia Judy, który mowę 
swoię obrócił do owego Ołtarza, i który pro- 
rokował, ze się urodzi Syn z Pokolenia Dawi- 


ć pr wdziwęgo Bo- 


da, który się zwać będzie Jozyasz , a ten na 
tym Ołtarzu popali wszystkich Kapłanow , któ- 
rzy fałszywym Bozkom kadzidła palą: a na don 
wód tego (rzekł do Jeroboama) oto Ołtarz ten, 
» i popioł ż 
az Stało: re- 


przy którym stoisz rozpadnie si 
niego rożsypie Się: 1 tak się za 
szta żaś Proroctwa wykonana była przeż Jozya= 
t lat potym, „Jero» 


za we dwieście pięćdzie: 
boam zaś widząc, że mówił przeciwka Oltarzo= 
wi, który on sam wybudował, podniosł rękę 
Skazuiąt do Officerow, aby go w areszt wzięli; 
ale ta ręka zaraz uschła i nie mógł iey więcej 
odciągnąć. Ten Pan będąc upokorzony przez 
tak nagłe skaranie , prosił Proroka, aby otrzy- 
mał uzdrowienie iego ręki od tego, który go 
przeciwko niemu posłał, a będąc uzdrowiony, 
prosił go, aby się posilił na drogę w domu iego; 
ale Prorok odmówił opowiadaiąc , że Bóg za- 
kazał mu pić i ieść na tym mieyscu. Gdy tedy 
ztamtąd odszedł , fałszywy Prorok ieden, który 
w tymże mieście Betel mieszkał, biegł za tym 
człowiekiem Boskim, którego zastał pod drze- 
wem odpoczywaiącego, i pròsil go, aby chciał 
żieść u niego kawałek chleba, i wody się ra- 
pić dla pokrzepienia sił do dzlszey podtoży, 
Czego gdy nie chciał uczynić, mówiąć: że mu 
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Bóg zakażał, on rzekł: i ia iestem także Pro 


rok iak i ty, ieden z Aniołów rozkazał mi, 


} 


abym biegł za tobą, i zaprowadził cię do dos 


mu mego, abyś zemną razem posił się, Oszukał| 


go przeż tę sztukę, i zwabił do siebie , ale 
gdy cbadwa byli pr le, fałszywy ów Proe 
cięż poruszony , rzekł do niee 


ż nie byłeś pbsiuszny Bogu „i żeś 


tok od I 
go: ponie 
tu śniiał iesé przeciwko zakazaniu iego, nie 


jogrzebiony ż OQycami twemi: co się 


zało, bo gdy powracał 
na swoiey oślicy, naprdł lew na niego, i udus 
sił go, nie tknąwszy Się ani ciała lego Umars 
łego, ani oślicy , stoiąc tylko-iak na straży 
przy Proroku umarłym, 


Podniosł bunt Zambry przeciwko:Ela czwartemu. Krós 


low Izraelskiemu ,i tego zabił, a będąc oblężony W 


Tersie, zgorzał sam 5 całą familig stéig w skoim 


własnym Zamku, g3tio Regum C ap: xóto. Rok 
świata 3075, przed Chrystusem yig, 


ści Jerda 


opełniwsży tīk wi 

hoam, umarł nakóniec dwadziescia i dwa lat 
panuiąc , prowadził zawsze woynę 2 Roboa> 
mem, który był przecńyko niemu powstał. Nne 
dąb Syn iego dwa roki tylko po nim panówał, 
bo Bnasa wydarł -mu prędko królestwo. : Ten 
to żaś był Baasa, który prowadził okrutną woy* 
nę przeciwko pobożnemu Aza: Judy Królowi; 
Synowi bezbożńego Abisszń, |który pahował 
przed nim po śmierci „Robozima: Qyca swego: 


Ale Bógschcąc nadgrodzić Azie pobożność, któ" | 


az 


e Pros 
ł mi; 
do dos 


)szukał| 


e, ale 
w Proe 
jo nies 
|,1 żeś 
>, nie 
co się 
wracał 
i udue 
umara 
straży 


m. Króa 


żony w 


| swoimi 
0. Rok 


Jeyros 
wa lat 
 obo0ae 
ł Nas 
iówał. 


Ten | 


] woy‘ 
lowi; 
hował 
'wegoś 


$ 
f 


r 


é, któ” | 
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tą prz eciwko ńlemu pokazywał, i staranie któe 
re miał, aby wszystkie wykor zenić bałwany z 
całego Królestwa Judy, 1 osadzić tam cześć ie» 
pieprzy yiaciółmi ię- 
tw nad Baasą Krów 


icznie z nim PO 


go, uczy nił go sławnym 
80» i dał mu i ; 
lem Izraelskim, który Uustay 
wadził woynę, a który nie by gł mniey bezbożny 
iako i iego Poprzednicy, Jeroboam i Nadab; 
Jakoż Jehu Prorok Pański 
i opowieć: żlał mu wszys tkie m 
na niego i ńa cały dom potym nastąpić parè 
Umarł prędko po tey groźbie prorockicy Ba 

sa, zostawił Królestwo swoie Synówi imieniem 
Ela, który zaczął panować przez zabici 
hu, dla proractw które czynił Oycu iego i na- 
stępuiącey potomności, ale ten nie panował 
tylko lat dwa. Boe Zambry, który hetmanit 
część woyska iego , zbuntował się przeciwka 
niemu, i ząbiłsiedzącego u stołu, knzał się za» 
raz.potym obwołać Królem Z Zambry, lubo się 
nie długo. cieszył z tego Królestwa, którego 
przez taką bezboźność "dostąpił: Be Amzy, któ- 


niego, 


dei które 


Je- 


ry drugą, częścią woyska rządził Elego, był 
także od swoich źśłniezrzy obrany za Króla, 
cheąc.daley przez odwagę tam postępować., 
gdzie gosfortuna mniey o tym myślącego pro- 
wadziła, poszedł przeciwko Zambremu , który 
się w mieście- Tersa umocnił. Gdy ów zły czło- 
wiek widział, że żywo na niego następowano, 
nie pokdzął mniey okrucieństwa przeciwko so- 
bie.samemu, tako pokażat przeciwko Eli Panu 
swemu, Bo kazał zapalić: Pałac swoy własny, 


. . +... 2 1 | 
i zgorzał tam sam 2.całą swolą familig, Umati 


i (iako mówi Pismo) w grzechach swoich i wej 

| wszystkich bezbożnościach, które popełnił idąc] kde 

| śladem Jeroboama, który: cały lud Izraelski] Ś€* 
NAN przyprowadził do bałwochwajstwa rd 
LIN mąk 

j Karze Bóg ziemię przy wielkiej  saszý nieurodzaieńi dwa 
HEJ żrzez lat trzy. Posyta Proroka Eliasza, gdzie na puszczjł upie 


| dway krucy ieść mu przynoszą, a potym udąie się dif apo: 
wdowy mieszkriącey w Sarepta , “stio Regum Capii Oczy 
17m., Około Roku 3092. przed Chrystusem 912. | do i 


° L p b 
| pokoynie zaczą *szy;panowanie Amry w Izra sit 
Hg PC 3 iaa ET i boze ieh 
| | elù po śmierci Zambrego, który sam siebie 
MIAU . Ą 5 $ . ź 20 | 
spalit, królował przez lat dwanaście , 1 zosti” Ą | 
. , . > üy i 
ri wił po sobie na tronie Syna Ackaba, który we- y 


H dług Pisma udał się do bezbożności przeszłych 
swoich poprzedników , złość iego natui alna po- j 
| mnożyła się ieszczę bardziey przez ożenienie 


| : g Ź à ; desz 
| się z lezabellą Córką Króla Sydońskiego. Tak zk 
| zaś daleko wyniosł niesłychane swcie wystę-| „, > 
y ARÓW : ; ZU i rdc 
j| pki, że Bóg skarać -go musiał przez suchość ke 
| £ ? i 


niezwyczayną, lat trzy trwalącą, którą Acha. pae 


bowi opowiedział Prorok Eliasz : a pierwszy 


Na a% 1 Róc wsławiać Qae żł0e 

IU waż począ? Bóg wsławiać tcgo Swietego cz:oi iy C 

HM | 7 A A Stir 4 hpi : 

NET wieka Ą wj WA tyn: nieurodzaiu sposobem imi 

HA cudownym żywił, bo go posłał ku rzecć Ka sa 

H ; + z > ja b è , 
| rith , gdzie Krucy przynosili mu fano i wie-Ą zik 
| 


czort chleb i pożywienie. -Ale gdy długi upat wi 
l wysuszył wodę w owey rzece, rożkszał Bóg | ą,,, 
| Prorokowi, aby szedł do Sarepty do „domu ie- Wig 
ć dney wdowy , którey rozkazał, aby miała o nit | hig 
i staranie. Gdy się zbliżał do miasta, obaczył bli* 

sko 


Umari 
i wej 
t idąc] 
aelski| 


dznień 
uszczył 
się do 
n Cap: 
g12. 
Izrae] 
siebie 
zosta” 
y we- 
złych] 


rwszy 
cżłce 
sobei 
é Ka: 
| Wie- 
| upał 
t Bóg 
lu i€- 
o nim 
4 bli* 
sko 
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sko brrmy białogłowę , która zbiefała drżażgi, 
e . z , SA 

prosił iey, aby mu dała się napić, gdy szła 
szukać wody, płosił iey, aby mu przyniosła taka 
że trochę chleba: ale owa białogłowa odpowie= 
że nie miałau siebie tylko trochę 
oliwy,iże Wyszła, aby zebrała 
„dtewienka , na którychby mogła 
hieba, zieść z swoim dziecięciem; 


działa mu 


mąki,i troch 
dwa, albo 


} 
k 


Oczywiście, że kiedy Bóg posyła sług swoich 
do jakiego domu; posyła ich bardziey dlatego, 
aby napełnii błogosławieństwy tych, którzy 
i li żehy od nich mieli cze» 


ich przyimuig, niż 
go potrzebować dla siebie samych. Rzekłtes 
dy do owey białogłowy: aby poszła i upiekia 
mu podpłomyk z owey mąki, ópowiadałąc ieys 
że ani mąka, ani oliwa nie zmnieyszy się aź 
do tego dnia, którego Bóg zacznie spuszczać 
deszcz na żiemię. Ów cud obiecany, i potym 
w simey rzeczy wykotany; hapełnił radością 
wdowę, przeto chciała (lubo była z kisiu bała 
wechwślskiego) wyświadczyć owemu Prortoa 
kowi teh afekt; którego mu Żydzi sami odma=, 
wiali: znaczyła ona przyszłą wiarę pogaństwa 


w Chrystusa, a niedowiafstwo Zydowskie. Ale’ 


śmierć iedynego Syna w tyfiże czasie nastąpio= 
na; odmieniła prędko pociechę iey w žal, t 
tak wielkie utrapienie $woie pokazała Eliaszo* 
wi, że teh Swięty Prorok tknięty będąc iey 
łzami, po długiey do Boga modlitwie pizy= 
Wrócił go do pierwszego życia, i oddał.pomie= 
hioney wdowie; 
0) 
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Pokazawsży prawdziwego Boga Eliasz przez cnd OgNóŚ s 
który spadł na ofiarę , rozkazał aby lud zabił osm set 


Proroków, i płęćdziestąt Kapłanow Baalowych, ztioReg: | 


Cap: 18vo. Rokświata 3096, przed Chrystusem 908. 


W tenezas, gdy Prorok Eliasz Żył ubeżpiea 

czony u wdowy w Sarepcie , Achab i Je- 
zabel sżukali go ną wszystkich mieyscach , aby 
go skazali na śmietć, a nie znalazłszy, wszy» 
stek swoy gniew obrócili na Kapłanów Pań. 
skich. Gdy koniec suchości trzyletniey nastę- 


pował, rozkazał Bóg Bliaszowi, aby się poka- | 


zał przed Achabem. Przestrzegł Eliasz Abdya- 
sza człowieka wielkiey goczciwości i pobożno= 
ści, który rządził Dworem Achaba, aby opo- 
wiedział Królowi; że miał prędko z nim mó- 
wić: uczynił żrazu trudność Abdyasz , boige 
się ; aby Duch Boski nie uniosł na insze miey» 
sce Eliasza, i żeby to nie było przyczyną 
śmierci iego: ale Eliasz upewnił owego czło» 
wieka, żeby się nie bał, iako ten, który po- 
kazał niedawno pobożność swoię , żywiąc sto 
Proroków w iaskiniach , i ocalaiąc ich przed 
zaiadłością Jezabeli. Poszedł tedy Abdyasz do 
Achaba oznaymviąc mu, że Eliasz chce się z 
nim widzieć, i że tu ku niemu spieszy. Wyszedł 
tedy Król naprzeciw niemu, a zobaczywszy 
g0, pyta z gniewem, a tyś to iest, co cały mię- 
szasz Izrael? a Eliasz duchem gorliwości owe- 
mu bezbożnemu Królowi, który na niego tak 
niesłusznie nastąpił odpowiedział: nie ia ię- 
stem, który mięszam.lzrael , ty iesteś taki K ró- 
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osm set 


ioReg: | 
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| Kró« 


JEC eqa 
An 1 dom Qyca twego, którzy opuściliście Boga; 


yście ofiar ç czyni! li Baalowi. Ztymwszystkim 
wszystek lud Izraelski i Ka- 
0 gdy się stało, rzekł Eliasz da 
iż dzielić się będziecie? ie~ 


keli Pan iest prawdziwym Bogiem, pódźcieź 

za nim: leżeli zaś Baal, tosię za nim udaycie: 
ę 

J 


a łestem sam ieden z Prorokow Bosk ich, a oto 


ziesłąt Kaplanoi B: 


, Na po. 


prawdy z którey strony iest prawdzi- 


niech nam dadzą dwoch wolo s ig 


niech go pr oślęe 


arzu, la te 


z 


rat 


Ra zdy chi walić Dgo 


a teń który w 
14 


spuści ogień 


ory 


prawdzie 


udnia, ale nikt zy nie Podróż tdał ; eo datą 


iaszowi, "do nich z świ 


pPiam ledwie się nie różpnkal: 


krzyku, nie mógli nic otrzymać od Be 
go Baala. Wtenczas Eliasz wystawiwszy Ol- 
tz kamienny, 1 okrążywszy go ze wszystkich: 
ron rowem, położył na nim drwa i wołu, 
R HIE EA go na wiele części, kazał na to 
ać po trzykz oć cztery wiadra wody , tak das 
€, że się ze wszystkich stron lała, i ów rów. 


O 2 
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lr? % l % 
był nią napełniony , a gdy godzina przyszła ę 
prosił Boga, i ogień 2 nieba zaraz spadł, stra% 
wił owę ofiarę, drwa, kamienie , piasek , aż do 
samey wody. Cały lud tedy upadł na ziemię 
twarzą, i wyznał, że Pan był prawdziwym Boa 
giem, Widząc takie przysposobienie w owym 
ludu Prorok, rożkazał mu, aby wszystkich Baae 
la Kapłańow schwycił, i zeby żaden z nich niea 
uszedł, których sptowadżiwszy do czeki Cyzom 
wszystkich pozabiiał, Któlowi zaś Achabowt 
powiedział, aby się prędko do domu śpieszył ; 
żeby go deszcz nagły nie uprzedził; iakoź 
zaraz obfity nastąpił; i pola odżywił, 


Uciekaiąe od gniewu lezabeli Eliasż , która się chciała 


suścić falszywych Proroków , utwierdza go omdlałego nè | 


puszczy Aniól, ieść mk przynosząc, 3tio Regum Cap: 
1900, Rok świata 3097, przed Chrystusem 907. 
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Z łośliwa i bezbożna Królowa leżabel, Zona 


Achaba dowiedziawszy się O tym, co Eliasz 


uczynił fałszywym iey Prorokóm , posłała do $ 


niego, opowiadaliąc mu, że nie minie ieden 
dzień, a stanie się z nim to, co on uczynił Proe 
tokom Baala, Przestraszony Człowiek Swięty 
takową groźbą, uciekłiak nayptędżey; i wzbua 
dził podziwienie przez pokazanie i odwagi i 
boiaźni; iako człowiek podległy niestatkowi 
w tym życiu, i że często po czynach nayod- 
ważnieyszych okazuiemy tym bardziey, iako 
iesteśmy słabemi. Uciekł tedy napuszczą, gdzie 
będąc przyciśniony i tęsknicą i fatygą , prosił 
Boga, aby mu pozwolił umrzeć; usnął w tych 
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myślach , a wtenczas przyszedł do niego Anioży 
i budząc go rzekł mu: wstań a iedz. Znakrżł 
odecknąwsży się chleb upieczony «na popiele, 
z trochą wody; iadł i pił, i znowu zasnął s 
obudził go znowu drugi raż Anioł, i kazał mu 
znowu ieść, bo długa nnstępowała droga, go 
gdy uczynił, szedł przez dni i nocy ŚW > 
ści będąc umocnionym owym cudownym chiles 
bem , który był zawsze miany Za figurę Prze- 
nayświętszego Sakramentu , Który nag utrzym 
muie mocą Boską w tey podroży życia nasze- 
go. Gdy przyszedł Eliasz do Góry Horeb, 
pokażał mu się Bog, i rozkazał mu iść da Da 
maszkk , aby tam poświęcił Hazaela za Ksóla 
Syryiskiego, a Jehu za Króla Izraelskiego: 
Opuściwszy tedy ewę górę według rozkazu 
Boskiego, znalązł w drodze Elizeusza, który 
orał ziemię, i sam między dwunastu pługami 
ieden prowadził; położył nań swóy płaszcz» 
a Elizeusz-czuiąc się bydź zagrzanym we» 
wnątrz przez gwałtowne w duchu poruszenie, 
porzucił swoię robotę, i pobiegł za Eliaszem, 
uprosiwszy sobie mały cząs u niego, aby mógł 
poyść do domu, i pożegnać Qyca i Matkę, co 
mu pozwolono. Przy pożegnaniu zabił parę 
wołów któremi orał, i z nich sprawił bankiet 
dla ludu, z którym się żegnał, a potym po- 
wrócił do Eliasza więcey od niego nie od- 
stępuiąc. 


Pake bo 
3 nieprzyśaciół WaS ! tio Regs, 
Paralip: 16t Rok świała 31 o5 
em 899. 

iy- Król Achab panował Í 


Chrys 


iego Jezabel zgadzała się z nim popełniaige 


wszelkie bezbożności , Króles 


wo Judy 
ręku Azy, który wiele czynow': pobożności 
pokazał w życiu swoim, ale go dosyć zl 
czył, zawarłszy przymierze z Królem 


skim, chcąc się przez to obronić od mocy Kro- 
la Izcaelskie 


Posłał Bóg do niego Proroka 
Hanani, gaviąc mu ten postępek, i kazn 
tac, ieże i 


Boga ma'za słabego, 


dził; Ni ie mógł zaieść Ad słuszneg 
foka, kazał go wziąć i ws 
Przyprowadziło go iego Zaatyżnike 
daley do okrucieństwa, 


gdyż kazał po 

wielką yeg z poddanych swoich. Gani go także 
Pismo Ste ztąd, że w dł ugie y chorobie swoiey 
większ Faoi pokazał w biegłości Doktorów, 
niż w pomocy Boskiey, a tak zarobiwszy sobie 
przez długi czas na słuszne pochwały przez po= 
stępki godne wielkiego. Króla, zeszpecił życie 
swoie przez mięszaniny uczynków, albo krzy- 
wdę czyniących Bogu, albo surowych prze” 
ciwko ludziom. Jozafat Syn nastąpił po nim, 

szedi śladem Dawida; pokazał 


się miłym bar» 


n garg 
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R 
dzo w oczach Boskich , ściągnął iego błogosła” 
wieństwo na całe Królestwo ,i na całe woysko, 
stawszy się strasznym Królowi lzraelskiemu £ 
wszystkim sąsiadom. Pobożność iegó wielką 
w nim wzbieciła odwagę , i nie pokazał tey do- 
iaźni, którą inst Królowie przed nim, dopue 
szcząiąc bałwochwalstwa wszelkiego na miey- 
scach wysokich. Posłał Kapłanow i Lewitów 
po wszystkich ziemiach Królestwa swego ; aby 
wszędzie opowiadaiąc Prawo Boskie uczyli lu= 
dzi, i znosili bałwany, 


Smierć niewinna Nabota , gromi za to Acbaba Elias 

å wielkiemi karami iemu 4 Jezabeli grozi. Sprzymiem 

rza się potym z Jozafatem Królem Judy, którzy oszum 

kani radą fałszywych Proroków podnoszą wojnę przem 

ciwko Syrgi „ś ong przegrywaią , a Achab zabity zostań 

strzałą , tio Reum: Cap: 22do; Rokświata 3107 
przed Chrystusem 897o 


Sa 


(G'zechy Achaba i Jezabeli co raz to się wys 

żey wielkością swoią podnosiły do Nieba, 
Ale czego naybatdżiey oczy Boskie znieść nie 
mógły , było niewinne Nabota zab ystwe. Miał 
en człowiek winnicę, około którey pracował, 
iako ókoło dziedzictwa Qyców swoich; chciał 
ią mieć Achab dla rozszerzenia ogrodów swo 
ich. Ale Nabot, który przez stateczność figurOm 
wał żarliwość świętą , którą mieć powinniśmy 
w dochowaniu składów prawdy, którąśmy od 
Qycow naszych odebrali, niechciał nigdy ze= 
zwolić na zbycie owey winnicy. Achab lubo 
był niesłychanie zły , nie rozumiał iednak, że 


s cb 


a16 8 )il 8 

mógł gwałtem sobie postąpić, lubo z poddanym 
swoim , ale gdy nie mógł zwyciężyć uporu Na- 
bota, to odmówienie ciężki w nim wzbudziło 
żal, takdalece, że Z gryzoty aniieść ani pić nie 
„mógł, Dowiedziawsży się o tym Jezabel dlaczea 
go był smutny od niegoż samego, żartowała Z 
iego prostoty: powaga twoia (mówiła mu) iest 


widzę wielka, wielką widzę masz moc w Kró« | 


lestwie twoim! kiedy ieden poddany tyle ci 


może zadać utrapienia. Tegoż momentu napi | 


sała do przednieyszych tego Miasta zkąd był 
Nabot, rozkażuiąc , żeby naleziono dwóch fate 
szywych świadków którzy by go oskarżyli, że 
żle gadał o Królu, i żel 

przyprowadżono do sądu i skazano mą śmierć A 
aby go ukamienowano, Stala siç to co Królowa 
1o0zkazała» znalęźi się dway świadkowie fat- 
szywi, skarżą na Nabota , wydaią przeciwka 
niemu dekret Sędziowie. i tegoż dnia ukamiea 
nowano go. Odbiera tę nowinę Jezabel, miesie 
ią do Achaba inkoby w ryumfię, Achab użdroa 
wiony z swoiey melancholii, idzie widzieć tę 
winnicę s dokąd też Eliasz przyszedł, itak do 
Króla rźekł: zabiłeś niewinnego Nabota, a 
przez iego śmierć wziąłeś winnicę iego, ale psi 
lizać będą twoię krew na tymże mieyscu, gdzie 


lizali krew Nabotową ; a ciź sami złośliwą Zo» | 
nę twoię Jezabel ziedzą. Odsżedł Prorok, a | 


Achab iakoby tego nie zrozumiał wrócił się do 
domu swego. Tymczasem woyna, którą wkróte 
ce zaczął prżeciwko Syryi Achab, wypełniła 


by go tegoż momentu | 


prędko to proroctwo; prósił ten Krói Króla | 
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Judy Jozafata , aby z nim na woynę poszedł, 
ale Jozafat życzył naprzód, aby śię o to póta 
set Achab, 
ycięztwo , 


pytał się Jozafat , ieżeli nie było iakięgo Pro- 
roka Pańskiego? odpowiedział Achab, że się 
znaydował ieden, ale go nienawidział, bo mu 


nigdy nic dobrego nie prorokował, tylko Za- 
wsze złe i nieszczęścia, a ten był Prorok Mie 
cheasz, który przecięż na prośbę Jozafata był 
zawołąny. Powiedżiał tedy Miche śmiało y 
co Za prawdziwy skutek miał bydź tey woynyą 
i upewnił przeciwko wszystkim obietnicont 
żywych Proroków, że Achaba tam 


owych fais 
miano zabić. Rożgniewany za proroctwo to 
Achab , kazał go wsadzić do więzienia, grożąc 
mu śmiercią za powrotem swoim z woyny , NA 
Co z Całego serca zezwolił Micheasz , wiedząt 
dobrze, że nie miał nigdy powrócić, Wyszed 
tedy Achab na woynę, i znalazł Króla Syry- 
skiego tak dobrzę przeciwko sobie nagotowi= 
nego, ge uszykowawszy woyskołgwole do /0- 
trzeby, rozkazał wszystkim żołnieczom, iby 
dawszy inszym pokoy, przeciwko samómu tlko 
bili Achąbowi. Rozkaz ten Króla Syryisiego 
niebezpieczeństwa wielkiego nabawił. (róla 
Jozafata ,bo an będąc w woysku po Królwsku 
ubrany, a Achab przebrany inączey,aaywiększa 
siła potrzeby padała przeciwko Jozałtowi; 
bo go wzięto za Achaąba; i gdyby był niemówił, 
1 nie pokazywał się tym cg™ był, doznał= 
by był smukiny.m doświadczer* w Że tojest nie» 


a a O mą 


szczęście dobrego, Króla , gdy się łzczy 
zboźnemi. Stało się iednak, że strzała na wiatr 
wypuszczona trafiła Achaba na wozie ieg 
śmiertelny raz zadawszy, i tegoż wieczora od 
tey umarł rany. Krew iego , która ciekła obfie 
cie z rany cały wóz zbroczyła, którą gdy obs 
mywano w sadzawze Samaryi , widziano, że psi 
lizaliowę krew , według przępowiedzenia Eli« 
asza Proroka, 


Ocbhozyzsz Syn Achaba Król Izraelski chorniąc śmiera 
telnie , posyła radzić s 


Beelzebuba Bogka dkkaroni- 
łów , czyli wyidzie z tey choroby) zachodzi droge Poy 
siom iego Eliasz, gromi za bezbożneść, i każe dom 
itiesé. Królowi że nieuch 


ybnie umrzę.. Krol rozgniee 
wany posyła po niego raz i drugi Rotmistrza z Boa 
%ołnierząami , których ogniem z nieba spuszczonym E lim 
msz traci, za trzecim razem idzie z Żolnierzami do 
> i aż A Ró 
Króla , toż mu co ż pierwey przepowiada. Eliasz wkrótw 
e potym na ognistym wozie z obecności ludzi porwany, 
4lizeusz uczeń iego bo mim następnie y Quarto Re- 


òm Cap: zinio © zdo. Rok swiata 3108. przed 


jstusemż 896. 


śmierci Achaba dostało się Królestwo Sy- 
nowi iego Ochozyaszowi , który szedł śla- 
dem bezboźnego Qyca swego i Matki Jeząbe- 
li, te nie długo żył, bo panuiąc dwa lata, 


wypił z okna Pałacu swego , a bedac w nie- 
bezptczeństwie śmierci, posłał radzić się Beel- 
zebuh Bożka w Akkaronie , aby wiedział, czy 
upadel iego Bił śmiertelny. Rozgniewany bę- 


A 
dac Bog, że tE Król Izraelski uciekał isie do 


nies 


wiatr ptzeciw 

ego, wrógtwszy Się py g 

ra od elu è? i upewnić kaz m, 

obfia tey choroby nie wstanie. ę 

y ob+ Ochozyasz od tyc s którzy sli 

e psi odpowiedź, co to był za czł o i | 
Elis niéh mówił? a zich powieśc ży 


y 
się, że to był Eliasz, posłał Rotmistrza z pię 


: ciudziesiąt żołnierza wzięto iprzy» | 
ANA prowadzono, al pE aniem zstą- 
Śl pii ogień z nieba, £ sp veso Rotmistrza i 1 
ge Pon | ludzi iego, Co raz 
Ja dow tyleż ludzi Och Z ście i 
Zew na drugich Paa ę trzeci raz w f 


E bie posłał, R 


do Eliasza/z taką Hra: pokorą, że 


mi do P AK „pu > adt ERY AO j | 
torok zmiękczył się, i poszedł z nim do O , 
EW 7 GLI 
VET Óm k 


zyasza, któremu opowiedział śmierć, 


AA raz umarł. tą była ostatnia sprawa, którą IKM 

> Re- uczyni! Eliasz, bo go prędko potym Bog miał É 

przod przenieść na mieysce niewiadome od społes ii 
ezności ludzi. O’ czym przestrzežony będąc sj © 

o Sya Elizeusz, że Paniego miał się oddalić od niego, | 

lać nie chciał go nigdzie więcey odstąpić. Po trzy 

zabe- razy probował Eliasz bydz na osobności ¿toz-= 

lata, || Kkazuiąc Elizeuszowi, aby go puścił samego, 

ICH powiadał że mu by ło na pewnych | 

Beel- znaydować się mieyscach , ale Elizeusz oświad» | 

ozy czał się zawsze, Ź i odikępi Nakoniec 

y bç- sprobowawszy dostatecznie wierności swego 


8Cżnia , pytał go czegoby od niego żądał? upe= 
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wniaiąc , źe mu to wyświadczy, prosił g go tedy 

Elizeusz o ducha iego dwoistego, i lubo. Eliasz | 
znalazł rzecz tę trudną do wyświadczenia, | 
obiecał mu tó iednak, byleby go widział wad 
czas, gdy będzie wzbiiał się ku ńiebu, Ten 

Swięty Prorok rozdzieliwszy Jordan uderzes 

niem płaszcza swego, i suchą nogą ge przeszedł. | 
szy z Flizeuszem, nakoniec na wozie ognie | 
stym p: wany iest, zostawiwszy żałosnemu ue | 
czniowi swemu własny płaszcz, którym on pos | 
wtórnie rozdżielił Jordan, i powrócił iako Prose | 
rok następca po nauczycielu swoim, | 


Elizensz gorzkie wody i nieurodzayność w. ferycho oda 

mienia, Dzieci zaś naśmiewaiących się a niego, ga 

sege praeklęstwem rozdzierią niedźwiedzie , 4to Real 
gnum Cap; zdo, 


o wzięciu Eliasza Proroka z tego świata, poa 
kazał Bóg w uczniu iego [liseuszu, że duch 
iego przeszedł do niego ,i że ieszeze z wię- 
kszym skutkięm dokazywał, niżeli w iego Nau+ 
cżycielu. Naypierwszy skutek był ten (iako się 
namieniło ) kiedy nie maiąc insżego sposobu 


przeyścia Jordanu , zażył tegoż płaszcza, któ ty 


od Eliasza odebrał, Nie słuchały zrazu wody 
Elizeusza, gdy ie uderzył płaszczem , ale ten | 
Swięty człowiek będąc pełen ducha kochanego | 
swego Mistrza, którego miał obecna ieszcze 
moc w owym płaszczu, który odebrał iakoby | 
pamiątkę iego miłości, rzekł bezpiecznie do | 
zzeki Jogdanu: a gdzie iestBóg Eliasza? a wten: | 
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Gżas Zaraz röżdzieliły się wody madwie strony, 

tak iako nie dawno uczyniły na rozkazanie Eli- 

asza. Gdy wzocił się ztamtąd do Jerycho Elize- 

üs, pokśzali mu ludzie owego miasta, że sytuacya 

ich była bardzo dobra, i położenie miasta, ale że 
wody były gotzkie,a zatym były przyczyną nies 
urodzayney ziemi., Skłoniwszy się Elizeusz na 
ich prośby, kazał przynieść sobie naczynie ź 
ziemi, gdzie włożył trochę soli, i wrzucił w 
owe wody, upewniaiąc, że przez ten sposób ný 
prawi ie Bóg, i że nie będzie więcey nieuroe 
dzaiu w tych kraiach. Ale po tak łaskawym cu- 
dzie, uczynił drugi Mliżetusz, którym pokazał, 
żę ten Swięty Prorok był także pełnym zarli- 
wości, iaką pokazał Mistrz iego ; bo gdy Wwëhoa 
dził do miasta Bethel, potkał na drodze skupiaa 
nych wiele małych dzieci, któte wyszły z owe 
go miasta, a widząc Swiętego śmiały się i Żarto« 
towały z niego ; że byłłysym, wołaiąc głośno: 
chodź Sym łysy, chodź sam łysy. Spoyżrzawszy 
na nich Elizeusz, przeklął ich Imieniem Pań- 
skim, a zataz po tym przeklęstwie wyszło 
dwóch niedźwiedzi z lasu bliskiego, i cztera 
dzieści dwoie owych dzieci poszarpały. 


Elizeusz dla woysk Jozafata Króla Judzjiego , ż Jo~ 
rama Izraelskiego , idących przeciwko Moabitom , obfita 
wodę sprowadza , a Wdowę uciemiężoną od dłużników 
dostatkiem oliwy ubogaca, 4to Regum Cap: śstlo 87 


4to., Rok świata 3109. przed Chrystusem 895. 


o śmierci Achaba i Syna iego Ochozyasża , 
Brat iego Joram młodszy Syn Achaba nastąe 
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(RJ JJ pił na , kt w Jzie be Xz 
L | był, i Pi aleprzecięź nie tak, iako sa 
| Qyciec iego Achab: i Jezabel] Matką. Wtenże i 74 

i właśnie czas primat, kiedy pobożn y Jozafat w 50 


jj Judzkiey ziemi, i ci dw ay Ksólów ie ścisłą z soi 
I | bą mieli przy iażń, Joxam maiąc Woyke prze- 
| ciwko Moabitom, którzy mu nie chcieli płacić 
żych;podatków , któ 


słacili OQycu iego Achas 
bowi, prosił Jozafata © pomoc : przyszedł Joza: | 


fat osobą $ Ne ET szli prze» | hi 

ciw Moabitom siedm dni przez puszczą bardzo s: 

| suchą, wielce pragnieniem strapieni byli, Jozae | A 

| | 1 rzębie py tał Się, ieżeli | Fi 

l kości Prorok iaki Pański,które» ||* * 

3 za! 

: rzywołńno Elizeusza; A 

1ak© to Ki 

Geant] eront obiecał nietylko A 

| zwycięztwa nad Moabitami, Nazaiutrz rano w 39 

ne 

naj oli 

| h cz 

HA ` ch 

il byia 'uby nieprzy* El 

i i czywszy 34 za wsi 

HM ni promieniami ri dz ącego słońca» dla 

Hr i że była zmieszana ze | , i že bez rej 

pE © ci, którży przeciwko nim sz de, 

j i sami się między soba Z 

HI wszy Się tedy w tę falszyw 3 nadzieię przeciwko | E 
IA Joramowi ! Jożafatowi pewni zwycięztwa, zna» 

M łeźli prze €ciwko spodziewaniu owych Królow w; 


pelnych życia i serca, którzy tak na nich udes 


d 
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li, że poraženi, umknąć się z resztą musieli 


t 


do stołecznego swego missta; które oblężone bys i JE 
Jh 


I Moabitów Z rozpaczy Syna swe- AL 


to zaraz, a Kró 
30 starszego ofiarował zabiw szy go na murach, 


z czego taką wzięli obrzydliwość Zydzi, źe bez 


orzeł dobywania owego Miasta nazad się wrócili, W | 
pi cih tymże eżasie Elizeusz gorąco proszony był od i 
acić JRE : 3 ; 

A chati usogiey Wdowy o ratunek, Ktora tylko dwoie 

Jozadi dzieci miała, i które iey dłuźnik w niewolą 
Joza: h AR ad] 

rze wziąć zamyślał, Spytauł iey Prorok, coby w do- | 

po . = 4 
f i mu miała ; a ona Odpowict > Ze tylko tro- | 
bardzo GO Ą: bia 
chę Zostało w nączyniu ie oliwy. Elize» 

Joza» | t ; i 

N OR usz rozkazał iey, aby napo od swoich | 
1CZEJL 


iadow iak na ywięcey prożnego nac zynia, i 


które» +1 bić 
z: n ie , i pótrosze pona» prel 
MARI amknę a się dokk n usiębie , potrosze pon 


tad lewała we wszystkie te naczynia z owey oli= Bi 
wy, która iey została: uczyniła to, i tak dłue 
| gostawało owey oliwy, aż wszystkie napełnio- | 
ne zostały statki. Przedała potym część owey | 
oliwy na wypłacenie diugow swoich, a drugą | 
Część zostawiła na potrzeby swoie, i na wy« H 
chowanie dzieci swoich. A: 


r; : y SA 
Elizeusz Sunamitce Syna u Boga uprasza , ź zmarłe ge Hy 
wskrzesza ; potrawę gorzką trozbą mąki odmienia, chleb b 


dla wielu homnaża; Naamańa odtrądu uwalnia, od któ- 

7ego biorący pieniądze sługa Elizensza Gięzy tymże trg- 

dem zarażony zostaie, 4ti Regum Cap: tò © 5toe 
Rok świata 3110. przed Chrystusem 894, 

p liżeusz chcąc nadgrodzić ludzkość w staraniu 


Około siebie Sunamitee iedhey, uwolnił ią od 
wstydu dłagiey niepłodności, i otrzymał dla niey 


114 8% Jt( R 
od Boga łaskę, że miała Syna, ale to dz iecię bars 
dzo młodo umarło, a Matka przyszia do Proroka 


daiąc znać o tym.z wielkim żalem. Posłał zaraz 


ską swoią; aby ią na zmarłym położył, poszedł i 
gam czyniąc podobny cud E liaszowemu, bo moa 
dląc się do Boga; wskrzesił gó, i żywego oddał 
Matce, Odiął w pewny czas życ garścią mą? 
ki wszystkę gorz kość z potrawy , którą położoe 


do niey; ale proźno, sługę sw ego Giezego z las 


no przed dzieć ćmi Proroków; z nieostrożności 
zmięszawszy tam przykre zioła. Pomnożył | 
także cudownie chleb pod ćżas s głodu, który 
pogzioHimigisy wiele ludzi ; (lubo temu był 
przeciwny Giezy, któży wsz gdzie hie pokazye 
wał tey wiary y i owszem wyu lawało się w nia 
łakotnstwo ) a przecięz i ludzie się nasycili; 1 | 
ieszcże dla ni ch zostało. Ale między nąys? aś 
wnieysżemi czynami Elizeusza był ten; który 
Chrystus sam wspomina wE wanjelii: to iest to; 
co się stało z Naamanem woyska Krola Syfyia 
skiego Hetmanein. Ten Pan miał wielką powa* 
gg pfży Królu swoim, ale był trędowaty ; a ie= 
dna Panna Żydowska, któtą 2 zboycy porwali byli 
ż Izraela, pewialała często Żonie iego; a F Pani 
swoiey u którey była niewolnicą, byleby chciał 
iść Pan do Izraela, uzdrowichy go mógł pew pie 
z tego trądu Protok Elizeusz, Póstuchsł tego 
Naama h, i otrzymał od Króla Syryiskieg: > Pana 
swego list do Jorama Króla Izraelskiego, W któż 
tym go pros sił, aby przyiął upominki które mu 
gasyła łot uzdrowił Naamana Hetmana iego. Jo= 
zam wziął to poselstwo za zdradę; którą mu ną* 
goto= 


goto 
bie 
aby i 
raże 
niep 
uzdr 
sam 
ski 

drzy 


bars 
roka 
zaraZ 
z la 
vedli 
y moa 
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ożył | 
ctóryý 
był | 
azy | 
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wpië 
tego 
Pana 
któż 
e mu 
Jo- 
u ng’ 
Q«= 


m ila 
wotował mü Król Syryiski: drzeć począł na so- 
bie szaty, i pytał się: czy go miano ża Boga, 
aby mogi uzdrawiać trądtych, którzy nim są za- 
rażeni ) ale Elizeusż kazał donieść Królowi, że 
niepotrzebnie szarpał na sobie suknie, i że dla 
uzdrowienia móże mu przysłąć Naamana, aby i 
Sam Król, i inni wiedzieli ,źeiest Prorok Pań- 
ski w Izraelu. Przyszedł tedy Naaman do iego 
drzwi z wielką kupą ludzi, a Eliżeusz ani wy» 
szedł doniego,kazai mu tylko powiedzieć przez 
sługę swego, aby poszedł i siedm razy się obmył 
w Jordanie. Ow Pan brał e taki postępek 
ża nieżnośny affront, i wracał się wszystek za- 


palony gniewem ; mówiąć do siebie: izali nie 
bkażalsze są rzeki Damaszku nad Jordan, w 
którychbym się obmył ? ale słudży iego przes 
Kłądali mu, że ponieważ ta rzecz,którey po nim 
wyciągano była tak lacna; powinien iey był 
przynaymniey doświadczyć. Usłuchał ich, i po= 

szedłszy obmył się siedm razy w Jordanie, i był 
uzdrowiony. Wrócił się tedy Zaraz dziękuiąc 
Blizeuszowi, i wielkie ofiaruiąc mu upomin= 
ki, z których naymnieyszey rzeczy wziąć nie 
chciał. Ale Giezy sługa iego miasto tego, aby się 
był dziwował cnocie umiarkowania swego Mi- 
Strzai onę naśladował, pobiegł za owym Panem 
domagaiąc się iakoby dla potrzeby przybyłych 
Proroków od niego pieniędzy, a to mówił kłam= 
liwie, bo ie chciał dla siebie otrzymać, za ktos 
zeby mógł był kupić iaką rolą. Poznał to Eli- 
Zeusz przez Ducha Bożego „i dziwował się LER 
komstwu swego ucznia ; wyrzucił mu je re 
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mana wnłydzie | w 


oczy i opowiędział 


w niego, i następuiąc potumność : 60 faby 
2 


się też na nim 


Benadad Król 


> POR, wa s I eg 
Króla Izraelskiego forama, który przestrzeżony od Pro. zał 
. . LAME A 3 1 
roka unika ich, a maiąc porozumienie, że Elizeus Wya No 
e 7 s ` - pic 
daie iego zamysły , każe go schwytać, ale mu sięynie żo- |" f 
2 H 3 X F | EENI 
4 VAE oq EDT INAP 2 broy #4) 
wiodło , nareszcie oblega Miasto Samaryg, i przyprowa” | wi 


dza ią do strasznego głodu, 4to Regum Cap: 6to. 
Rok świata 3156. przed Chrystusem 887. 


erada Król Syryiski kilka razy czyni zasadz= 
ki, ale daremne, aby był Jorama Króla Izra= 
elskiego złapał; dlaczego rozumieiąc, że go iego | 
właśni zdradzili słudzy, niesłychanie się roz= 
gniewał, ale ieden z nich. powiedział mu: że to 
Prorok Elizeusz wszystkie iego mięszał zamia- 
ry, 10n © wszystkim dawał wiadomości Jorae | wsz; 
mowi. Uspokoił się tedy w swoim gniewie prze= [icy | 
ciwko sługom swoim; a dowiedziawszy się, że | ła m 
Elizeusz mięszka w miasteczku Dothan, kazał f by v 
go opasać woyskiem. Sługa Elizensza wstawszy | 80, 
rano, i obaczywszy tak wielką liczbę ludzi | drug 
zbroynych, rozumiał, że zginął równo z Panem |80 d 
swoim; ale Prorok chcąc go ubezpieczyć, pro- | Okru 
sii Boga, aby mu otworzył oczy, ł'żeby obaczył | Sobie 
Jiczbę nierównie większą Aniołów, którzy by- | nosił 
li około niego na iego obronę: prosił także Swóy 
Boga, aby skarał ślepotą wszystkich tych, któs | SIĘ r 
rzy na zgubę iego przyszli, i poszedł sam prze- | Sdyb 
ćiwko nim, Powiedział im ten S, Prorok, że |5'ł 
zbłądzili, kazał za sobą iść, i zaprowadził ich | uel 


lydzie 


wyżamie 


od Pra. 
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nie po 
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prowa 
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tich 


fsobie szaty, i postrze 


ńaryl; 


j otzy ; 
pieczeństwo w którym sig 
piec ń vo w który SIĘ 


zazem Bones 


ko Krółowi Joramo= 


woyska, i z niepoa 


jł Samaryą, To 
iasto do ciężkiego bare 


iako mówi Pismo Swięte) 


~ 


odu, Ze nai 


upować głowę iednego osła za go. 
„a za 5. miarkę gnolu R Pai 
ię trefila owa żałosna history: 


lowa przyszła prosić Jorama rzuci- 


orawiędliwość: gdy 


ç „do po ;, © S$ 


l py ta Lepep oy Źądała? odpowledziaa 


ia miu: że zg: ziła się z iogłową , że= 
by własne z A zieci; ona od SWE- 


g0, i pospołu g g0 zjadły, 
drugie, schowa 
go dac, Ow Król roziątrz 
Okrutnego i niesłychanego , p 


niechciała 
vpadku tak 
czął szarpać na 


ła go irgo 
ny z prź 


Zeno w łosiennicę > którą 
gniew 
eby skarżąc 
y był wybawić Miasto, 
bash tegoż momentu zaraz pa» 
Przestrzeźony 
nąć drzwi 


Nosił na ciełe swoim; i że obot 
SWóy przeciwko Eli 


SIę na niego, że mć 
gdyby był chci: 


łał żołnierza, aby go zabił. 
uehem Boskim 
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TY 
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sę ; 
Elizeusz, kazał zamk 
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sas DUE 
I przed owym człowiekiem, pókiby sam Król nie) W że, 
nadszedł , któremu miał ozniymić wolą Boską] Staw 


: dowa 
Elizensz opowiada Foramowi przysziąg nazaintrz wsie kieg 
stkiego tamńość w O. amarys, czemu gdy niedowierza nami 
ieden z Panów Izraelskich , wediu 2 przepowiadania Pro- chei 
roka od cisnącego się yminu roztratowany ż uduszony Zis pope 

staie, 4to Regum Cap: 7mo. Rok swiata 311g. | Mia: 


gdy Król Jóram przyszedł się skarżyć Elize-| i po 
uszowi na ostatnią nędzę , do którey głód gdzi 
prżywiódł Samaryą, Swięty Prorok cieszył Kró. Jor: 
la z ludem utrapionym i upewniał, że naza CZy! 
iútrz teyze godziny, i mąka i ięczmień małoj stat 
co ważyć będzie. , Z trudnością wierzyć mógł) dYy> 
kto proroctwu tak cudownemu; iieden z Pa| Ci 
now, który był przy Króla mówił : że ta rzecz| czy 
była niepodobna, odpowiedział mu Prorok: oba-| Ty 
czysz to twemi własnemi oczami, sle nie bę] 50% 
dziesz ż tego zażywał: ico się w ten sposób) Gd 
| sprawdziło : Gdy Samarya coraz to bardziey| SIĘ 
| ściśniona była od Syryiczyków, czterech trędo”| ZU 
watych, którzy mięszkałi przy bramie, mówi. PE: 

li z sobą: czegoż my mieszkamy tu, czemuź Eli 

f umieramy od głodu? pódźmy oddaymy się Syryi-| S'S 


cżykom, może nam życie daruią , wszakże nam był 
i tu od głodu umierać potrzeba. Odważyli się, Wa 
tedy poyść do obozu nieprzyiacielskiego, ale ck 
musieli się zadziwić, gdy w nim nie znaleźli ze 
nikogo. Rzucił bowiem Bóg na nieprzyiaciół | ju 
tey nocy niesłychany postrach, i słyszeli ode se 
głos następuiącego wielkiego woyska , i rozu- sih 


mieli, że Król Izraelski posyła Miastu ratunek; > 


‘sói nie 
Kom 


3 wszje 
pwierzł 
ta Pro- 
ony Zis 
19. | 


dziej 
sredo- 
nówie 
żemuż 
jyryi-| 
e nam 
li się 
F. ale 
leźli 
iaciół | 
i od: 
Pożu= 
unek; 
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w tey boiaźni rozsypało się całe woysko , i zo- 
stawiło w obozie bogate zdobycze. Owi trę= 
dowaci obaczywszy » że byli Panami wszyst» 
kiego, poczęli ieść co znaleźli w pierwszym 
namiocie, wzięli potym tyle złota i srebra ile 
chcieli, ischowali to, ale uważaiąc iaki błąd 
popełnią , ieżeli tey nowiny nie opowiedzą 
Miastu, poszli do tych, którzy pilnowali bram, 
i powiedzieli im: że idą z obozu Syryiskiego, 
gdzie nikogo nie znaleźli. Rozumiał zrazu 
Joram, że to był podstęp nieprzyiacielski, za- 
czym Znalazłszy jeszcze pięć koni, które Zo- 
stały były w Samaryi , posłał na dwoch na zwia= 
dy, cheąc wiedzieć, gdzie byli nieprzyiacieleż 
Ci znaleźli całą drogę napełnioną bogatym na- 
czyniem i obiciem , które ptzestraszeni Sy- 
ryiczykowie na wszystkich żostawowali miey= 
scach z naywiększą skwapliwością uciekaiąc. 
Gdy tę nowinę przynieśli do miasta, wysypał 
się wszystek lud z Samaryi na rabowanie Oban 
zu Syryiczyków , a mąka i ięczmień tak była 
przedawana , iako dniem przedtym apowiedział 
Elizeusz, Stało się ito na utwierdzenie drua 
giey prawdy, że Król kazał owemu Panu, który 
był niedowierzał obietnicy Prorockiey , zosta- 
wać przy bramie Samaryi dla utrzymania po- 
rządku, a ten rozkaż był przyczyną śmierci 
iego ,i sprawdzenia słów Elizeusza: bo cizba 
ludzi wychodzących i wchodzących była tak 
wielka , że ten człowiek w tłumie onym padł 
na ziemię, i był od gminu stratowany; i uduw 
szony, 
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Benadad Król Syryiski chornigè , radził się Elizensza| gi 

przez Hązaela o zdrowiu, Hazael ubewuiatge go zdrła 


z! 
dziecko o nim , udusza go, isam na iego mieyscu pe] da 


nuie: Joram Król Izraelski, i Ochozyasg Judzki woy- w 
nim prowadzą. Febu napada ma nich w Miescie w 

lu, gabiia ich , każe rzucić Jezabel przez okno, M 

która icit a od psów, 4to Regum Cen: gy0 y 
& gno., Rok swiata 5120. J 


byt w Damaszku, Benadad Król 


tóry natenczas był śmiertelnie 


z 
zysłat do niego Hazaela, dowia: i 
dzdrov e ? Elizeusz odpow i 
donieś Królowi TE jędzi6 c 
potym cicho Hazaelowi: wiem } 
s, ito wymówiwszy, | ! 
3 w . 
począł dr: ytał go Hazael : 


o ptzycz 


„a Btizeusz odpowiedział: że Wla- 


zę,1Ź wiem wszy 


masz uczynić Izraelowi, lziesz Królem 


Syryiskim, Hazael powrx 


1 4) 
+O NTO, Upe- 


wnił go zdradziecko, żę ozo e żswoiey 


choroby , ale nazajutrz udi 


kazał się 
obwołać Królem; to się stało wtenczas, kiedy 
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Joram drugi Syn Achaba był Królem w Izraelu, 
a Jozafat w królestwie Judel 
nazbyt starym, oddał Kre 
„Joramowi, tak dway Królc tych dwóch krón 
lestw obadwa mieli jedno imię. Joram Krół 


Jozafat będące 


now 1. sW emi 


Judzki nie miał nic z pobożności Jozafata Qyca 

swego, ale był podobien w niezbożności-do 

Królow Izraela , iako do domu Ąchaba, którego 
2 3 
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zki woy- 
y Mieście 
seg okno, | 


Ds 
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 rtelnie 
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Sci- do 
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tórego 


Joram Król gdy umatł, Ocho» 
mieyscu iego w Ju» 
był ieszcze Królem 


poiat był Córkę. 
zyasz Syn iego panował na 1 
dei, gdy Joram Syn Achaba 
w Izraelu» Ochozyśsz pomagał Joramowi na 
woynie, którą miaż przeciwka Hazaelowi Krolo. 
wi Syryiskiemu, gdzie Joram zostawszy rannym 
w tey woynie , kazał się zaprowadzić do miasta’ 
Jezrael, gdzie go Ochozyasz nawiedził, Alegdy 
to się dzieie, nie poczekał Jehu ażby umarł, ale 
zaraz począł królować, bo będąc poświęcony od 
UczniaElizeuszówego na Królestwo Izraelskie, 
i na wykorzenieDię całego domu Achabowego> 
poszedł prędko do tegoż miasta Jezraela, gdzie 
chorował Joram, i gdzie Ochozyasz Król Judz= 


ki nawiedzał go. Prz estrzegła warta Królewska 
Pana swego, że wielka liczba ludzi ważennych 


z daleká się pokazywała: Król posłał róźnych 
ludzi chcąc się dowiedzieć , kto to był? a gdy 
Jehu zatrzymywał wszystkich, nie dowierzaiąc 
Joram, lubo chory ruszył się sam z Ochożya- 
szem: Jehu potkał go w polu Nabota, 
liwszy strzałą Jorama , kazał rzucić Ciało 
psom na tymże polu, wypełniając proroctwo 
Elizeusza przeciwko pokoleniu Achaba; a gdy 
Ockozyasz postrzegiszy zasadzki uciekał, kazać 
go także zabić, a ciało iego dozwolił zanieść 
do Jerozolimy. Pomięszana Jezabel tym wszy” 
stkim co się działo, udała się do sztuk swoiey 
płci; pobieliła twarz swoię, przydała czerwono- 
idziat prze» 


i postrzee 
iego 


ści, i pokazała się w oknie, aby ią W 
ieżdźaiący Jehu; Ale ón spoyrzawszy na nig, Zas 
miast tego żeby stę dał oszukać zdradzieckie= 
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mi iey powabami, rozkażaj kilku swoim, itktós 
rży byli z nim, aby ią zreucili z okna, Co też 
garaz uczynili 5 była tedy stratowaną końmi, í 
tak zostawiona, A gdy Jehu siadłszy do stołu, 
rozkazał, aby ciała iey było pogtrzebione dlą 
godności Królewskiey, nie znaleziono więcey 
nic, tylko wierzch głowy, końce rąk i nog., bo 
psy poladły ostatek, według proroctwa Elizeus 
sza. Taki był koniec tey nieszczęśliwey Kró- 
lowy, która przykładnym narzędziem była spra- 
wiedliwoścy Boskiey » €żyszcząc sług iego 
przez swoie gwałty, 


Febu wytraca resztę Pokolenia A chaba, wszystkich Baala 
Kapłanów rozkaznie pozabiiać i Boźnice zniszczyć, At. 
talia Matka Ochozyaszą gubi wszystko Pokolenie Dawi. 
da prócz Joasą , którego pa siedmiu leciech Joiada Kró- 
lem ogłasza, Attalią zaś każe zabić 


é, Elizeusz umiera, 
ma którego grób umasły wrzucony zmartwychwstaie , 


4to Regum Cap: 1 1mo, 6 * gtio. Rok źwiatą 3129. 
przed Chrystusem 874. 


W zac Jehu, że był postanowiony  Królśm 


w Izraelu, aby wykorzenił dom Achaba, 
zacząwszy tak dobrze od Joramai Jezabel , kasę 


zał potym zgładzić siedmdziesiąt dzieci Acha- 
ba, których sami Panowie w Samaryi powybi- 
iali, ba 


wiaiąc się , aby Jehu nie byłich nie» 
przy lacielem. Zeby zaś tym snadniey mogł wys 
korzenić wszystkich Baala Kapłanów , którzy 
W łasce niegdyś byli u Jezabeli, zmyślił, że 
chce daleko bardziey czcić Baala, niżeji go 


przedtym czcił kiedy Achab. Wzbudził tedy Kae 
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płanów wszystkich owego bałwana, aby się 
zgromadzili wszyscy aż do iednego, gdy weszli 
do Kościoła, kazał ich pozabiiać żołnierzom 
swoim , a na mieysce Bożnicy Baala, którą i z 
jego posągiem zniszczył, kazał wystawić mieye 
sca potrzebne dla powszechney lidu wygody» 
Chwalił sam Bóg Jehu z tey Żarliwości, którą 
pokazał dla iego ch wały przeciwko nieprzyiaa 
ciołom iego. Ale nie długo trwał w tey dzodze 
prostey,wpadł wnierz ay wsżystkie Jeroboama» 
ściągnął na się i na Cat y 12 zrąel gniew Boski, å 
umaśł nakoniec zostawiwszy za następcę Syna 
swego Joachaza. Gdy się to działo w Izraelu , 
Attalia Matka Ochozyasza Króla Judy zabitegu 
od Jehu , białogłowa pyszna, cheąc królowaś 
sama, kaząłą pozabiiać wszys tkie dzieci Króla 
umarłego, Ale Jożabet Siostra Ochozyasza,'a 
Zona Joiady Arcy-Kapłana , wziąwszy uktad= 
kiem Synowca swego, który był ieszcze malue 
tkim, skryła go i kazała t taiemnie wychować» 
(a) Gdy Attalia prżez siedm lat panowała, Ar- 
cy-Kapłan Joiada rożumiał, że był czas ogłosić 
całey Judei, iż miała prawdziwego Króla, któ» 
remu Attalia wydarła była gwałtem koronę, 
chcąc mu wziąć i Życie. Kazał tedy przy= 
prowadzić owego małego Joasa do Kościoła, 
gdzie go przyiął wszystek lud za własnego Króe 
la ź wielką pociechą i wesołemi głosami. At- 
talia posłyszawszy o tym (iako go zwała) spi- 
sku, i chcąc go na początkach zaraz ptzydu» 
sié , pobiegła do Kościoła gdzie był młody Król, 


(6) Rok -śwista 3126, przed Chrystusem $78. 


r TE AAA 0 


pocz 


pinamar E 
a c: ZE ZJAZD ZZ ZOZ ZOZ 


zo 


aris. 


ale tam ią Zabito, a Joas panował w pokoiu, 
nie maiąc wtenczas tylko lat siedm. Około 


tegoż prawie czasu zachorował Eliżeusz Pro- | 


rok. Joas Krol Izraelski imiennik Króla Jadż- 
kiego, a Syn Joachaza panuiący po Oycu swo- 
im, przyszedł nawiedzić tego Swiętego czło* 
wieka, pokazuiąc mu żal wielki, który miał 
z iego choroby; Prorok nadgrodził mu tę ice 


| 


go ludzkość, obiecuiąc mu tak wiele zwycięztw 


przeciwko Syryi, która na nięgo żywo nastęe 
pować będzie, ileby wystrzelił strzał z luku 
na ziemię: a że tylko trży razy wystrzelił, 


trzy teź tylko razy potym pogrć 


ków, i ten ostatni vaz prorekowawsz 
usz , umarł. 
człowieka 

tego Proroka grześć miano, a Że tu 


Wkrótce potym trafilo się, że 
zmarłego tamżć w bliskości grobu 
zbliżali 
się rożboynicy Moabitowie, p euciJi go na 
grobie tegoz Świętego i uciekli, ów zaś umate 
ły zaraz ożył, czę na nogi swoie, 

Sfoas Król fudski słucbaiąc vad 


póki jeszcze ehi był pobożny 
śmierci iego siuchaiąc pochi 


ly Jaiady Arcykapłana , 
ri cbwalłebnie panował, p 
żstwą Panow , odstąpił cgct 
prawdziwe go Boga, i Zacbharyasza Arcy Kapłana Syna 
Joiady zabić kazał, za co sam małą garstką Syryi- 
czyków porażony , zbańbiong , a nareszcie od własnych 
sług zabity kostał , 4to Regum Cap. 12mo © zgo. 
Paralip: Cap: z4to. Rok świata 3165, przed 
Chrystusem 839, 


Z ostewszy Królem Joas Syn Ochozyąsza w 
Judei przez staranie Joiądy Atcy.Kapłana, 


'okoiu, 
Około 
;z Pro- 
 Judż- 
l swo 
> czło 
y miał 
tę 1e. 
cięztw 
nastęe 
z łuku 
rzelił, 
yiczy- 
Elize- 
p, ŻE 
grobu 
bližali 


umąt= 


plana , 
wał , po 
pił cze £ 
a Syna 
Syryi- 
asnych 
z zqo. 


szą W 
planas 


byt wdzięczny tego afe 


w pószanowaniu tego , z którego rąk miał Krc- 
z którą był na zdrowe 


„A miał zawsze 


.  Powolność ta; 
»o świętego człowieka, uczyniła ; go dos 


i utrzym wała w pi „ności, czyn 


szystko cokolwiek tylko mógł dla chwały B Box 


„3 Widział z obrzydzeniem owe nie 


żna Attalia Matka iego popełnił 


z którego wyciągńęła wszyst 


w Kościele 

bogactwa, aby oxdobiła Kościół i bałwan Baala, 
ie nadgrodzić te szkody. Nie 

ieden tak wielkim w 


i chciał konie 
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mogąc zas rczyć 


wydatkom, przestrzegł lud o swoich 


slach, 


n 


aby ci, Którychby do tego własna wzbudziła 
do tego przyc zynić. 
iili rachunki Z 
nowy 


pobożność, mógli się czym 


t, znaleziono 


sposób na zbieran 
w: cy skrzynkę iednę w Kościele, zostawiwszy 


1 od ludzi, postawi- 


maleńką dziurkę, którąby kładli wszyscy iał- 


; wypróżniano zas owę 


akini na’ ofiarę Bogi 
skrzynkę codzień w obecności Namiestnika Kró- 
lewskiego i Arcy- Kapłana. Gdy Kościoł był na- 
prawiony, i do dawnego wrócił się stanu, gdy 
wszystkie naczynia częścią nowe zrobione, 
częścią dawne były naprawione, ną nieszczęście 
Joasa umarł Joiada sta trzydzieści lat matące 
Uczcił go i po śmierci Joas, i kazał go pospołu 
pogrześć z Krolami Judzkiemi; ale się prędko 
sam odmienił, poka zułąc, że często tacy są Kz0- 
lowie, iacy s3 ci, którzy ich bliący. Bo Pismo 


= 


Ste mówi: że zaraz $ł śmierci tego cy-Ka- 


+ 
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płana, który tak mądrze radził temu młodemu 
Królowi, naypierwsi z królestwa przyszli, i 
uczynili mu głębokie pokłony , zdradzieckiemi 
zaś mowami swem skazili serce iego , a Królo« 
wi owe nikczemne pochlebstwa bardzo się pos 
dobały , słuchał ich potym, i uczynił swemi fa- 
woritami, i wtęnże sam czas porzucił Pana Boe 
ga, i zamiast- owego starania tak pilnego, które 
pokazywał przedtym około Kościoła i Ołtarza, 
kłaniać się począł bałwanom, itakie czynił o= 
brzydliwości, że naostatek ściągnęły gniew Bo» 
ski na niego i na całe Królestwo Judzkie. Za 
charyasz Arcy.Kapłan Syn Joiady nastąpiwszy: 
p9 Oycu na urząd, znieść nie mógł tych bezbo- 
żności, i wzbudzony będąc od Ducha Boskiego, 
poszedł wyrzucaiąc z wolnością świętą te zbtod 
dnie Królowi, i naypierwszym na dworze, że 
porzucili Boga prawdziwego, a kłaniali się bał- 
wanom: ale tę wolność przypłacił życiem , bo 
Joas nie maiąc względu (iako mówi Pismo) na 
Qyca w Synu, i żapomniawszy , co powinien 
był pamięci Joiady, który na głowę iego włożył 
koronę, kazał ukamienować Zacharyasża przy 
samym wchodzie do Kościoła, a ten święty 
człowiek tak niesłusznie umiieraiąc , to tylko 
wyrżekł: niech Bóg widzi to, co cierpię, iuczya 
ni mi sprawiedliwość, Doznał tego w skutku 
Joas, bo skarał tak wielki występek Bog, i 
uczynił ostatek życia owego Kròla tak nędzny, 
iako iego był początek szczęśliwy. Wzbudził 
przeciwko niemu Syryiczyków , którzy z małą 
bardzo liczbą ludzi iego zbili woysko, Miasta 


| 


| zy | 
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Jerużalem i Królestwo zrabowali, z nim sae 
mym tak się nieludzko obeszli, że Pismo Ste 
dla wstydu tego zamilczało, a nakoniec Wye 
Sszedłszy z ich rąk pełen hańby, wzgardyi cho- 
rob, nie mógł mieć pokoiu i cd swoich, bo słue 
dzy iego zabili go na łóżku, i nie miał nawet 
honoru po śmierci, aby go pogrzebiono w gro» 
bie Królow Przodków swoich, 
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Amazyasz po Qyct swoim Foasie panuie w fudzkim 
Krolestwie , wytraca zabóyców Oyca swego, fdumey- 
ezyków poraża , ale zaczebiwszy Joasa Króla Izrael 
skiego, porażony i scbwycony zostaie od nięgo, ktdry 
Seruzalem , i Kościoł złupił z bogactw, część muru 
około miasta obalił, Po smierci Joasa uwolniony 
Amazyasz, mie dobrze; iak zaczął pannie, š od swo- 
ich w Miescie Lachis. zabity zostaie. Po nim nastąpił 
Qzyasz, czyli Azaryasz Syn iago , który przywłaszcza- 
śąc sobie w Kościele urząd Kapłański . tradem zarażońy 
zostąie do Śmierci. - Po nim paynie Joatam , po Foa- 
tamie Syn tego Achas , ga którego panowania begbo- 
žnego ś nieszczęśliwego , wielką część Izracliiów wziąt 
w niewolg Teglatfalasar Król Syryiski , qto Regum 
Cap: 14to. 15to. 16to, sdo Paralip: Cap: z5to» 
26t0, 2%mo. Ś z8V0, 


astąpiwszy Amażyasz po Joasie Oycu swo- 

im na Królestwo Judzkie , naprzód zabóy» 

ców Oyca swego k:zał wytracić, potym Idu- 
meyczyków znacznie poraził, wyciąwszy ich 
albo w niewolą wziąwszy na dwadzieścia ty- 
sięcy, i wielką zdohycz zabrawszy. Pokusił 
się Króla Izraelskiego Joasa zaczepić, ale od 


„rzy go wygnali z Ko A: bo też i sam spiee 
+(a) gdy 


)ł( 


niego straszliwie porsżony , i sam winicwo 
Joas, Król dabył Jeruzalem, i 
a część muru około s 
ałokci obalić kazał. Po śmierci Joa- 
sa wróciwszy się do Państwa swego, tak iak 
zaczął źle panował, przeciwk 

kaji i 


zabrany 


ko któremu spi= 
ę TE gdy chciał umkr 
ido Miasta Lachis schronił się, 
został. Po nim obia at rzady teg ż E 
iego Ozyasz, którego także zowie 
ryaszem. Był 2zrazn do syć pobożny, 
się Proroków we wszystkich z 
od nich wiedzieć wi lą Pańską; w 


ystkie mu 
ły bitwy, i dawne ruiny naprawił 
w Jerozolimie , ale szczęście wy niosło nako= 


sie ud 


niec serce tego, zaniedbał czci Boskie ib 


ę 
L 


dąc zaufany w sile i mocy Pańs 


Swego, 
wszedł do Kościoła, chciał TEY aé ss«m na 
Ołtarzu perfumów : Arcy Ka pian Azżaryasz za. 
dziwiwszy się nad tą śmiałością , p oszedł z 1n= 


pominaiąc mu, że sobie 


szemi Kapłenami sa 


przywłaszczał powagę Kapłaństwa nad rozkaz 
Boski, alę ten Król grożąc im, źe ich pogua 


bi, a trzymaląc zaws 


| fi 
= „| 
ze tneybularz w Iękl 


chciał odstap 


Spuścił te- 


dy Bóg w oczach Kapłanów na niego trąd, ktú- 


szno z niego uchodzi y poczuł tę wsty 


a 
= 
t 


) 
3 


dliwą plagę, którą go Bóg skarał. Był zaś 


trędowatym aż do śmierci, i musiał ustąpić Krów 
lestwą Judzkiego Synowi swemu Joatkamowi, 
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©) Rok świeta 3246. 
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który we wszystkim naśladował początkową 
Qyca swego pobożność. (b) Tak zacny Król 
snaście lat króli uigc, zostawił królestwo beze 
boźnemu Królowi nażwanemu Achaz, który 


odnowił w Jeruzałem wszystkie obrzydłiwości 


bałwochwalstwa. Rozgniewany Bóg za iego 
grzechy , dał go w fece Królowi Sy? yiskiemu, 

a potym Królowi Izraelskiemu. To Królestwo 
Izraelskie idąc od Joasa do Syna iego Zacha- 
ryaszaj, wpadło potym na Sellum i Manahem , 


który zostawił za nat cę Phaeeia Syna swe- 


go, przeciwko któremu Phasee Syn Romeliń 
zbuntował się, zabił go, i na mieyscu iego 


panował. W ten iest Phacee , który podniosł 
woynę tak ciężką przeciwko bezbożnemu 
Achasowi i całey Judei; zabił ż ludu owego 


sto dwadzieścia tysięcy ludzi 


ko, dzień, bo (iak mówi Pismo) Achaz i lud 
iego porz 


ieden tyl- 


żk wielkie mot- 


3. (C) 
derstwa czynili piceri Judei, że: gdy się 
powrócili z trynmfem do Samaryi , Prorok ie- 
den Pafński nazwany Oded, nie mogąc znieść 
tak wielkiey żawziętości, ganił im te òkrue 


Braci, 1 naklo- 


cieństwa przeciwko wł 


nii nakoniec , aby odeslali go Judei dwakroć 
sto tysięcy niewolnika, którego Ł 


co uczynili daigc znaki 
waiąc tych, ) 
nie mógli. Ale Ace nie upokorzywszy sig 
za tak wielkiemi pləgami, coraz to bardziey 
Postęp: wął w ziości 

ABLE 


siabi , ipiech« tą iść 


przeciwko Bogu, i złą- 


h 


CE) Rok świata 3261 (c) Rok świata 3263. 
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ezyłsięz Królem Assyryiskim za sługę się iemit 
oddniąc , byleby go tylko od Syryiczyków 
i Króla Izrael skiego obronił, Przyszedł tedy 
na pomoc iego Teglatfa lazar Król Assyryiski 
podarunkami i ielkiemi zniewolony , pogromił 
Króla Izraelsk g03 es Króla Syryiskie: 
go zabił, i wziął wsz zystkich Izraelczyków 
którzy na tamtey stronie byli Jordanu, prze- 
prowadził ich do Assyryi, zkąd nigdy potym 
mie powrócili, iako i owa reszta dziesiątka 
pokolenia , którzy potym przeprowadzeni byli 
przez Syna iego Salmanazara : a tak owa przy- 
jaźń Achaza nietylko Izraelskiemu szkodliwa 
była, ale i samemu Królestwu Judzkiemu, bo 
i iego samego nie oszczędzał Król Assyryiski: 
iako i Filistynowie zewsząd pustoszyli Pań- 
stwo iego, zamiast tego, żeby miała bydź po- 
gyteczna (iako mówi Pismo.) Ztymwszystkim 
im bardziey Bóg karai go, tym on go lekcey 
ważył, przypisują o te szczęścia, które na nim 
otrzymywali iego nieprzyjaciele, nie gnie” 
wowi ,Boskiemu, który na się ściągnął, ale 
mocy ich bałwanów. Zamknął Kościół Boży; 
3 wystawiał ołtarze bałwanom po wszystkich 
kątach ulic Jerozolimskich, aż też Bóg słoń- 
czył bezbożność iego przyśpieszeniem śmierci, 
pogrzebiony był w Jeruzalem , ale nie w gro* 
bie Królow Przodkow swoich. 
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Pbacee Król izraelski iako nabył Królestwa przes 
bunt i zabicie Króla Pbaceiasza , tak też sam prZEB 
Dzee był z tronu zepchnięty i zabity, tego zaś osta- 
iniego Salmanazar Król Asiyrytski zwoiował; i spust0w 
szywyzy Państwo, resztę Pokoleń Izraelskich w niewox 
lą zabraż, i w północnych Państwach swoich Azyaty= 
tkich osadził, á tu się skończyło Królestwo Izraelskie. 
W  Judzkim zaś Królestwie po Ackagie niezbożnym 
Królu „ panował» Syn iego Ezecbiasz cnotliwy ż bogo- 
boymy ; który niegedziwe pamiątki batwochwalstwa Qy- 


ta swego zburzył, cześć Bogu powinną preywrócił s 
Królestwo z nędzy podzwignąt j á nieprzyląctół poskroa 
mit. Na pomocy do tego iniał lzalasza Proroka na- 
łenczas kwitnątego ; o Re um Cap: agvo.. Rok 


świata 5278. przed Chrystusem 726, 


2stawszy phacee Królem Izfaelskim przeż 

bunt, który podhiosł przeciwko Phaceiaszon 
Wi, ( iakośmy wyżey powiedzieli ) tymże spo 
sobem stracił swoie królestwo,którym go nabył, 
to iest pizez bunt iednego z swoich peddanych 
nazwanego Ozee, który go zabił, ina iego mieye 
scukrólował, Zaraz też Salmanazar zaczął woy- 
hę przeciwko niemu, i zwyciężył go, potym na- 
ożył podatek pewny na iego Królestwo. Ale 
kiedy Ozee chciał zrzucił z siebie owo jarzmo; 
dufaiąc mocy Króla Egipskiago z ktorym się 
sprzymierzył, Salmahazar wrócił się przeciwko 
niemu znowemi siłami, obległ Samaryą, i w lat 
trzy ią wziął; i przeniosł ledwie nie resztę 
izraelitów doswoich kraiów, to iest do Medyż 
à Assyryi, zkądsię xozmnożyli po wszystkich 


Q 
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Azyi północney częściach , nie wróciwszy się | 
nigdy do Oyczyzny. I tak się skończyło Króle. 
stwo Izraelskie w dwieście pięćdziesiąt i pisil 
lat po oddzieleniu się od Judei. Wtenczas zać, 
gdy Królestwo Izraelskie było utrapione od tak 
wielu złych Królów, z których iedni po drugich 
następowali przez żabóystwa i gwałty, Króle: 
stwo Judei odetchnęło sobie trochę po tak dłu: 
giey nędzy w którey ięczeli pogdani za panos 
wania bezbożnego Achaza. Bo Sgn iego Ezechie 
asz, który po nim nastąpił, odmienił wszystko w 
Judei,i panowała za niego pobożność i cnota na 
mieyscu niezbożności, która przed nim po ca: 
dym rozpościerała się Królestwie. Daie mu Pi 
smo Ste świadectwo: że ani przed nim, ani po 
mim nie był zaden Król w Judei, któryby się Z 
nim mógł porównać ; przywiązany był zawsze 
do Prawa Boskiego, nigdy się dd niego nie od- 
dalaiąc, ani na prawą ani na lewą stronę. Otwo* 
rzył bramy Kościoła Pańskiego, którę był Oy- 
ciec iego zamknął, oddawaiżc cześć, która nale. 
żała prawdziwemu Bogu, Rozkazał Kapłanom i 
Lewitom wszystko to, co należało do czci Bo» 
skiey poświęcac, i aby oczyścili to n.ieyśce,któ» 
re było splugawione , pozżrzucał owe z drzew? 
bałwany, i wywrócił węża miedzianego, które» 
go był przedtym Moyżesz z rozkażaniąPańskie= 
go postawil, i którego uczynili byli owi ludzie 
bałwanem, i ofiarowali mu kadzeni:. Miał sobie 
za osobliwą uciechę ustanawiać Kapłanów we 
wszystkich powinnościach i urzędach , i starał 
się o to, aby mieli czym żyć, odnowiwszy pra- 
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Wo dziesięcin i pierwiastek, Bóg też wzuie- 
mnie miał pociechę, gdy błogosławił we wszyst- 
kich zamysłach tego Króla, gdy nadgradżzał po- 
bożność iego przez szczęśliwe powodzenie 
woysk i żamiarów iego, Uwolnił się od tytrafi= 
stwa Królow , którzy podbiiali sobie byli iego 
Przodków; zrzucił z siebie iarzmo Króla Assy- 
tyiskiego: podniósł wielką woyhę przeciwkoFia 
listyńczykom; podbił naywiększeich Miasta , i 
przynaglił ich,że musieli ściskać się w granicach 
kraiow swoich Pod tym Królem tak pobożnym, 
żył Prorok Swięty Izaiasz , który był ze krwi 
Królewskiey,który z nim żył w wielkiey prży- 
iaźni, i którego mu Bóg pc słał,aby go We wszy- 
stkich iego cieszył utrapieniach. Dodawał mu 
serca Izaiasz, iby coraz to większą w Bogu pos 
kładał nadzieię, któremu się kłaniał, a gdy się 
podobało Bogu doświadczać więcey tego Króla; 
gdy przeciwko niemu mocni następowali nie- 
Przyiaciele ,umachiał go ten Swięty Prorok , i 
niedopuścił, aby się ich groźby lękáł. 


Dla Krola Ezecbiasza znosi Bóg woyska Sennacherj- 

ba $rkez Anioła , który sedney nocy zabił sto ośmdzięż 

śiąt i pięć tysięcy ludzi, 4t Resum Cap: 19n0 
Rok świata 3294. przed Chrystusem 7140: 


heąc Bóg doświadczyć wiary Świętego Króla 
Eżechiasza,wzbudził przeciwko nieniu Sen- 
nacheryba Króla Assytyiskiego, który r: zgnie- 
wany, że mu Ezechiasż wypowiedział poddań- 
stwo, iniechciaż płacić haraczu, posłał Rabsa- 
Sese Z wielkim woyskiem, sam także żbliżaiąć 
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się z drugim, któr pódstąpiwsży pod murj 
Miasta, wyrzucał wielki nierozum Ezechiaszowi 
z surowemi groźbami, naśmiewaiąc się z tey 
ufności, którą miał w Bogu swoim, przeciw= 
ko mocy takiego Pana, któremu aż do tego cża* 
su żadna się moc nie oparła, Słysząc te naygrie 
wania Ezechinsz, które bardziey padały prze- 
ciwko Bogu, niżeli przeciwko niemu, poszarpał 
ra sobie szaty, odział się worem, i tak poszedł 


do Kościoła Pańskiego, i posłał do Izaiasza opo» | 


wiadaiąc, że był ściśniony żalem tak wielkim , 
iako białogłowa która rodzi, a urodzić nie mo- 
że. Odpowiedział mu Izaiasż: że się bać nie poe 


winien tych groźb , i że Bóg woiować za niego | 


będzie, upewnił go, że Sennacheryb mie wnie 
dzie do miasta, ani go oblęże,iże ze Wszystkich 
iego sił nic nie będzie, bo Bóg mu tego nie pos 
zwoli , ieszżcze go Ptzynagli haniebnie powtów 
cić tąż drogą, przeż którą wnidzie. Przyiął 
Ezechiąsz to słowo Prorockie , i usłyszał go w 
tenże czas, gdy wylewał serce swoie na modli - 
twie w Kościele Pańskim. Pokazywał Bogu te 
listy , które mu od Króla oddano, itrzymaiąc ie 
w swoich ręku, które podniosł do niego; mówił: 
Panie Boże Izraela, który siedzisz i wspierasz 
się na Cherubinach, ty iesteś sam Bogiem Krów 
łów całey ziemi, nakłoń uszy twoie i posłuchay; 
otworz oczy Panie i patrz, słuchay wszystkie» 
go tego, co mówi Sennacheryb. Prawda, że on 
zepsował i zruynował tak wiele inszych ludzi, 
iako się chełpi, i wrżucił wszystkich ich Bo- 
gw w ogień, ale się to stało, że nie byli ci 
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prawdziwi Bogowie, i że byli tylko dziełem 
rąk ludzkich , ty zaś prawdziwy Boże potrafsź 
go ukrocić, Owe modlitwy nie były bez skus 
tku , bo gdy Sennacheryb coraz to bardziey s0- 
bie obiecywał zgubę Ezechiasza , i że miał po= 
sieść Królestwo iego, pokazał Bóg swoię opiekę 
przez niewidomy ratunek , który się dał wi~ 
dzieć przez skutki oczywiście: posłał Anioła 
w nocy, który zabił sto osmdziesiąt i pięćty= 
sięcy ludzi w obozie Sennacheryba. Obudzi= 
wszy się rano ten Pan, niesłychanie tym się Za= 
dziwił, widząc tak wielką stratę swoich ludzi, 
nie myślał więcey , tylko o iak *nayprędszey 
ucieczce, iakoż Zaraz do Niniwy spieszno u- 
szedł , gdzie takźe nie znalazł bezpieczeństwa, 
zabity był od dwóch własnych Synów; którzy 
potym uciekli do Armenii- 


Król Ezecbiasz będąc chorym Śmiertelnie , cudownie £ 
choroby powstąie, i żyje potym lat piętnaście, gdy pokazuie 
z próżney cbełpliwości Posłom Króla Babilońskiego wszye 
stkie dostatki swoie, gromi go o to Izaiasz i przypomina, 
že to wszystko w niedługim czasie dostanie się Babia 
Jończykom. Co się stało. 2a panowania niezbożne go Sy- 
na iego Manassessa i innych , qto Regum Cap: 20m0. 
21mo. & z2do. Paralip: Cap: 33t1o. Rok świata 
3291. przed Chrystusem 713, 


K‘ Ezechinsż wtenże czss, gdy woysko 
Sennacheryba z hańbą uchodziło ż iego Kró. 
lestwa, smiertelnie zachorował, bo go Bóg 
chciał xóżnemi wyprobować sposobami , tymi 
bardziey wiarę iego wynosząc: imocy swoiey 
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skutek pokazuiąc. W chorobie 
chiasz upokarzał się Bogu 
gorącością ducha O zdrowie; na iego modlitwę 
odpowiedział Bóg przez Izaiasza, (który przya 
szedł był pierwey daiąc mu znaćo śmierci żbli- 
żaiącey się) że Bóg skłonił się do iego. modlis 
twy, i że go tak prędko uzdrowi, że we trzech 
dniach będzie w Kościele, że mu piętnaście lat 
ieszcze Życia przewlecze, i iako go z rąk 
Sennacharyba uwolnił, tak bierże w opiekę 
Miasto Jeruzalem. Na utwierdzenie tey pra- 
wdy uczynił na prośbę iego ów cud sławny: 
Że się wrócjj cień dziesiącią liniami ną Kró. 
lewskim kompasie, Tak wiele uczynionych 
eudów dla JGzechiasza nieszczęściem się zakoń 
czyly, i pokazał Bóg w iego uzdrowieniu, że 
szęstokroć rzecz iest lepsza w chorobie umrzeć, 
niżeli ozdrowieć, Dopuścił bowiem Bóg ną 
niego upadek, który się z tey okoliczności 
trafił. Posłowie Króla Babilońskiego przyiee 
ch«li dò niego z bogatemi upominkami, eie- 
sząc się z iego zdrowia, i cheze się lepiey 
dowiedzieć oowym cudzie, który się stał dlą 
uzdrowienia iego, FRzechiasz miał upodoba- 
nie w tym honorze, który dla niego ów Król 
czynił, i pokazał z chełpliwością owym Po. 
słom wszystkie swoie bogąctwa, i cokolwiek 
miał naywspanialsżego w domu swoim. Bog, 
który tę ranę ukrytą widział na gruncie ser. 
ca tego Króla, posłał [zaiasza pytaiąc go, co 
to byli za ludzie , którzy go nawiedzali, i 
€0 z niemi mówił: odpowiedział Prorokowi: 
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że to byli Posłowie Króla Babilońskiego , i że 
im pokazał wszystkie swoie skarby , nie przed 
niemi nie utaiwszy. Iżaiasz rzekł mu imie" 
niem Boskim: że wszystkie owe skarby, któ- 
rekolwiek Babilończykom pokazał, przeyść 
miały do Babilonu, i źe własne iego dzieci; 
i ci którzy po nich następować będą , zostaną 
sługami na Pałacu Króla Babilońskiego. Spraw- 
dziło się to proroctwo w następcach -płodu 
Królewskiego, ktorzy potym byli w niewolą 
waięci od Nabuchodonożora. A naprzód Ma- 
masses lat dwanaście maiący nastąpiwszy po 
śmierci Ezechiasza Oyca swego na panowanie, 
stał się gorszym Królem, niżeli który był przed- 
tym. Pobudował to, co Oyciec iego był pó- 
psował, popsował zaś, cokolwiek był pobu- 
dował: kazał także wielu pozabiiać , a między 

niemi Proroka Izaiasza , nie będąc poruszony; 
ani świątobliwością, ani godnością krwie Kró- 
lewskiey, ani iego starością , bo miał natene 
czas więcey niż sto lat. Zwyciężył w obrzy= 
dzeniu, iako sam Bóg Prorokom opowiedział; 
wszystko to, cokolwiek Amorrheyczykowie 
uczynili w owych kraiach ; dlaczego Bóg po- 
budził przeciwko niemu Króla Assyryiskie- 
go ,który go pogromił, zrabował Miasto i Kró- 
lestwo, i samego wziął w niewolą Manasses- 
sa, obciążył go kaydanami ; i zaprowadził do 
Babilonu. To nieszczęście było przyczyną; 
że się wrócił do siebie, uważał Bega, który 
go karał, przepraszał go 2 całego serca, po- 
kazuiąc prawdziwą pokutę; dlaczego też Bóg 
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alitował się nad nim, ip 
lestwa » A ON -w 
iak mógł błędy s 
śmierci. 


rzywrócił go do Krd: 
reszcie lat swoich poprawiał 
woie w szczerym žalu aż do 


Amon Syn Mandssesą bezbośnie i krótko panuże, od 
swoich zabity, bo nim następnie Syn iego Fozyasz i 
który przywraca powinną cześć Bogu w swoim Kr 
stwie, i stale się równym w cnocie 
šnym Królom swoim Przodkom , 


2imo. 22d0, © 23tio, 


óleą 
wszystkim pobos 
4tO Rega i p? 
Rok Swiata 3361. praed 
Chrystusem 643. 

Po śmierci Króla Manassessa , $ 


yn iego Amon 
królował 


na iego mieyscu, naśladuiąc Oyca 
swego w bezbożźnościach, ale nie w pokucie; 
dlaczego porzucił go Bóg , i iego włąśni słu- 
dzy zbuntowali się przeciw niemu „i skończył 
nędzne przez, dwie lecie panowanie swoie 
gwałtowną śmiercią, Skarawszy zaś lud owych 
zaboyców Króla swego, podniosł na tron Sya 
na iego Jozyssza, który mie miał natenczas 
tylko las ośm:; zacny to był Król, i rządkiey 
pobożności, ' którą w pierwszey swoiey poka- 
zał młodości, i od którey się nie oddalił nigdy. 
Wykorzenił wszystkie 


poszgi Baala, popalił 
kości fałszywych Proroków na Ołtarzu tego 


bałwana , według obietnicy , którą Bóg uczy» 
nit Jeroboamowi, w trzysta pięćdziesiąt lat 
przedtym. A tak Oczywiście nietylko Jerozoa 
limę i Judeę, ale nawet rozciągnął swoię żata 
liwość na wielką część Izraela » zruynowawszy 
pryncypalne Miasta, Manasses, Efraim, Symeos 
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pa, i Neftali, i w nim wszystkie drewniane 
posągi, którym się kłaniano. Po tey wyprawie 
tak wielkiego Króla -godney , gdy Ww Ea: += 
Kościoł, który był zupełnie zruynował i splu- 
gawił Manasses , znaleziono Xięgę Deutoronoa 
mii, którą napisał Moyżesz; gdy ią zaś Królo- 
wi oddano, i gdy tam przeczytał wielkie pon 
zróżki , któremi Bog straszył wszystkie! ı tych, 
którzy się oddilaią od prawa iego, szarpał Z 
žalu nasobie szaty , uważając te wszystkie nie- 
zczęścia,któse niezbożn ść Qyców ich na nich 
zaciągnęła, Posłał radzić się w tym Proroki= 
ni iedney na imię Holda , która go upewniła, 
że wszystkie te kary sprawdzą się, ale że iemu 
Bóg pozwoli umrzęć w pokoiu. To dokładaiącz 
żeś s Ak wszystkich słów tey Xięgi, 
ce twoie niemi poruszone było, Ż 
korzył w obecności Boskiey, żeś drżał przed 
nim, ześ wylewał łzy przed oczami iego, wy- 
słuchał cię, i nie pośpiesży prędko z pomstą 
Swoią na łamiących prawo iego, aż będziesz 
pogtzebiony w grobie, któryś sobie nagotował, 
Odebrawszy Jozyasz tę odpowiedź, zgromae 
dził wszystek lud do Kościoła i sam im czytał 
cokolwiek się w tey znaydowało Xiedze, 
oświadczał się przy tym, że obiecuie z całego 
serca bydź posłusznym, wszystkim rozkazom 
napisanym, i zaprzysięgał wszystkich tych » 
którzy byli obecni, aby ich z wielkimstara= 
niem dochowywali, Otrzymał to od nich w 
skutku, i surowe iego napominania złączone 
Z przykładem dobrego życia, były przyczyną, 


że Str- 
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že wszystek ów lud byi wierny Bogu aż do 
iego śmierci, która przyszła z rany iedney 
otrzymaney na woynie przeciwko Nechao Któ- 
lowi Egigskiemu, 
Oblega Nabuchonodozow Jeruzalem, bierze go, 4 
przenosi do Babilonu wszelkie bogactwa ,ś z Królem 
„Joachimem wszystkich mieszkańców , 4to Regum Cap? 
ząto 6 45to. Rok świata 3398, przed. Cbrysta- 

sem  ©06. 


G” umarł Król Jożyasz , opłakiwało go całe 
Królestwo. Sellum, albo Joachaż młodszy 
Syn iego, posadzony: iest przez lud na iego 
mieyscu, ale Nechao Król Egipski powracaiąc 
2woyny, którą był przedsięwziął przeciwko 
Assyryiczykom , wsżedłszy do Jeruzalem zrżu- 
cil go, i wziąwszy go w kaydany , zaprowa» 
dził z sobą do Egiptu, a narzuciwszy wielkie- 
mi podatkami Judeę , zostawił na mieyscu iego 
brata iego Eliakima, któremu dał imię Joakim, 
Ten Król królował dwanąście lat; miał za swe | 
go panowania wiele Proroków , a ztymwszyst= | 
kim nie słuchaiąc ich, wpadł w ciężkie grze» | 
chy. Gdy mu Jeremiasza pokazano proroctwo, | 
gdzie mu opowiadał wszystkie te nieszczęścia, 
które nań nastąpić miały, poprzerzynał ie scy= 
zorykiem, i wrzucił w ogień, Ale Bóg roz 
kazał Prorokowi napisać też groźby w inszey 
Xiędze, i prżydać ich ieszcze więcey. Czwarta 
tego zaś roku panowania iego przyszedł Nabu- 
chodonozżor , i obległ Jeruzalem, wziął tego 
nieszczęśliwego Króla, i w kaydany okowa- 
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wszy; zaprówą dził go do Ba bilonii ; a odtąd 
rachować trzeba lat siedmdziesiąt niewoli, przes 
eieź go wypuścił potym, kontentuiąc się wiele 
ki nań nałożyć podatek; ale gdy powstał i i zhun- 
tował się po trzech leciech, wzięty był nakoe 
niec przez Chaldeyczyków , którzy. go zabili , 
4 zostawili bez pogrzebu. (a) Syn iego Joa- 
chin , albo Jećkoniasz nastąpił , który był takže 
bardzo zły człowiek ; przyszedł żnowu Nabue 
chodonozor , wziął go, i zaprowadził z Ma- 
tką iego do Babilonu, Zony iego i Dzieci, i 
dziesięć tysięcy ludzi z Jerozolimy. A wten- 
Gzas pobrał wszystkie owe naczynia poświęco- 
ne, które Salomon pofobić był kazał, i inni 
potym Królowie ; postanowił Królem na miey- 
scu Joachima, Sedecyasza $tryiaiego. Sede- 
cyasz nie uważaiąc Jeremiasza, (iako Pismo mó» 
Wi) który mówił mu Imieniem Boskim, i iego 
słusznych przestrog nie słuchaiąc , żył zawsze 
w zwyczaynych swoich bezbożnościach. Idąe 
przykładem iego pospolstwo, na wielką rozpu- 
ściło się swawołlą, popełniaiąc wszeikie pogafńi- 
skie obrzydliwości, nie chcąc słuchać prze- 
strog , które im Bóg dawał codzień przez swo- 
ich sług, naśmiewali się z Pisma i ztych, któ- 
rzy z niemi o Bogu mówili, lekce ważąc wszy- 
stko to, cokolwiek słyszeli , naygrawaigo się 
naybardziey z Proroków. Ten postępek wżbu- 
dził gniew Pański przeciwko nim, i zbliżyła 
się pomsta bez żadnego miłosierdzia. Gdy te- 
dy Sedecyasz dziewiąty panowania swego koń - 
PA aE DEAE ENEA i 


(a) Rek świata 3403. 


pa owoi 


(b) Rok swiata 3416. 
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czył rok, wzbudził Bóg przeciwko niemu Na: 
buchodonozora , który o pomście tylko prywa: 
tnych swoich krzywd myślał, a tym czasem 
mścił się i Boskiey, Jeruzalem obległ , i dłue 
go trzymał woyskiem swoim otoczone , : do| 
strasznego przynaglił głodu, a po dwoch lael 
tach oblężenia , ściśniono bardziey miasto , i do 
niego przypuszczono wielki szturm. (b) Wtene 
czas Zydzi niesłychanie się lękać poczęli; cos 
kolwiek znalazło się ludzi odważnych , pous 
ciekali w nocy, i Sedecyasz sam przez taiee 
mną bramę umknął, ale gonić go rozkazał Naa 
buchodonozor , i złapana go blisko Jerycha, 
przyprowadżono przed*Króla Babilonu, ktory 
surowym rozkazem. wykonał dękret dawno od 
Boga przeciw temu Królowi naznaczony: bo 
kazał naprzód w aczach iego zabić Synów 
iego, a po tym tak okrutnym widoku, kazał 
wyłupić oczy iemu samemu, i tak go do Ba- 
bilonu zaprowadzić. Nabuchodonozor posłał 
potym Nabuzardana do Jeruzalem , aby ostatek 
sprowadził ludu, żabrał wsżystkie skarby , któw 
re ieszcze zostały, spalił Kościół, Pałac Kró» 
lewski, i wszystkie domy , obalił mury, nie 
zostawuiąc tylko mało eo ludzi, i ubogich 
w tamtych kraiach, którzyby tylko orać w 
polu mógli, i około winnic chodzić; i tene 
ci był żałosny koniec, do którego przyszła 


Jerozolima za grzechy króluiących i obywa: 
telów. 
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Żydzi Godoliasza Rządcę swego zabiiaig , i przed gnie- 

wem Nabuchodonozora do Egiptu uchodzą, Ewiimero- 

dacb Król Babilonski po śmierci Nabuchodonozora træ- 

ktuie łaskawie Soachima Króla Judei , å uwalnia gô 

z kaydan, 4to Regum Cap: 25t9. Rok świata 
3417. przed Cbrystusem 537: 


GY całe Królestwo Judei było zruynowane 
przez Babilończyków, byli Zydzi w tey 
tiężkiey niewoli przez lat siedmdziesiąt , któ” 
tą im opowiedział był Bog przez Proroków ; 
który tylko ż żalem karże ludzi. Dawno przed- 
tym groził ludowi swemu tą ciężką niewolą , 
aby się iey chronił: często o niey mówił Jere- 
miasz, i wolał cierpieć prześladowania od wiel- 
kich ludżi, którzy go za swego mieli nieprzy= 
iaciela, aniżeli omieszkać w dawaniu przesttog 
pożytecznych. Przestrzegał ich także wten- 
czas, aby gdy będą w niewoli Babilońskiey; nie 
naśladowali obyczajów owych ludzi, ale żeby 
statecznie trwali prawdziwego czcząc Boga; 
iako się tego od Oyców swoich nauczyli, i cie- 
Szył ich w owym utrapieniu , obiecuiąc im Za- 
pewne: że ich wtym (iak go naznaczył) uwole 
ni czasie.Ten Swięty Prorok znalazłszy łaskę u 
Nabuzardana Hetmana woysk Nabuchodonozżora, 
który dał rozkaz wyraźny, aby mu nic złego 
nie czyniono, maiąc wolność ieżeliby chciał iść 
do Babilonu , i tam żyć w pokoiu: wolał zostać 
w Judei cieszące tę matą garstkę ludzi, którzy 
tam zostali, Dawał dobre przestrcgi G“ dolia- 
szowi, który postanowiony był przez Nabucho» 


donozora dia utrzymania nad tym ludem pow as 
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gi, i dlatego był zostawiony w Judei, ale Qó: 
doliasz nie uwaźaią6 na to, w czymkolwiek 
przestrzegano go, nawet o spisku Izmaela, za: 
bity był od tego buntownika w Masphacie ze 
wszystkiemi temi, cokolwiek z nim było ludzi, 
Zydzi tedy którzy byli w Judei, obawiaiąc się 
gniewu Króla Babilońskiego iak się dowie 0 
śmierci Godoliasza , którego był sam postajo. 
wil, szukalącswego bezpieczeństwa, schroniki 
się do Eyiptu, Jeremiasz czynił co mógł prze: 
śzkadżaiąc tym zamysłóm , oświadczaiąc się za- 
wsze, że żadne na nich nie padnie nieszczęście, 
leźeli. mieszkać będą w Judei; a przeciwnym 
sposobem zginą Wszyscy nędznie, ieżeli się rue 
szą do Egiptu. Ale mu ów lud nie wierzył; 
bparli się wszyscy póyść koniecznie do Egie 
pcyanów ;a Jeremiasz i Baruch iego uczeń, ź6 
nie było sposobu odradzić im , woleli iść z nis- | 
mi, anizeli ich porzucić ; gdzie stanąwszy pros | 
tokowali, że Król Babiloński tak zgubi Egipt, | 
iako zepsował Judeę. Wrenczas, gdy ów lud | 
przedtym tak ulubiony od Boga, tak wiele po- | 
nosił utrapienia we trzech różnych Króle- | 
stwach: w Babilonii, w Egipcie, i Judei, a 
żaden znak miłosierdzia Boskiego nad niemi nie 
pokazał się, i żyli bez żadney inszey pociechy; | 
tylko tę mieli, którą im nadzieia końca tey 
niewoli po skończonych lat siedmdziesiąt da= 
wała: stalo się to iednak w Babilonii, co ich 
trochę pocieszyio, bo Nabuchodonozor, które= 
go Bóg zażył iak narzędzia na skaranie ih- 
szych, umarł nakonie, a $yn iego Ewilmero= 
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dach nastąpił po nim, i zaraz wyprowadził z 
więzienia Joachima Króla Zydowskiego, któ- 
rego był przedtym Nabuchodonozor więźniem 
do Babiloninii zaprowadził przed Sedecyaszem 
estatnim ich Królem; atak ów Pan będąc trzy- 
dzieści i siedm lat w więzieniu , wyszedł nako- 
niec z niego przeż politowanie Królewskie , 
miał powagę na dworze Króla Ewilmerodachaę 
i jadał przy stole iego aż do śmierci. 


Cyrus Król Perski, a potym Babiloński dowiedziawszy 
się . že 0 nim powiedgieli Prorocy , iż on miał naprawić 
Kościół Jerozolimy , daie wolność wszystkim Zydom y 
którzy byli w Babilonii, aby do swoich powrócili krażow, 
dawszy icb pod kommendę Zorobabela , gdzie potyta 
Daryusz następca posłał i Ezdrasza, vmo Esdrz in- 
Od Roku świata 3468. aż do Roku 3538» 


tegro, 
przed Chrystusem 466, 


dy się nakoniec stało dosyć gniewowi Bo» 
skiemu fad Izraelitami, i siedmdżiesiąt lat 
nażnaczonych niewoli miiały , chciał Bóg na 
naprawienie Judei przez Cyrusa, uczynić go 
Panem całego wschodu , i osadził na tronie 
Królow Babilońskich, O czym on dowiedzia» 
wszy się ż Proroctw, pozwolił Zydom, aby się 
wrócili doswoich kraiów , i naprawili Kościół 
swóy. Wyciągnął z skarbu Królow Babilońskich 
wszystkie naczynia, które były tam sprowa- 
dzone ,oddałie Zydom , ktvrych wyszło ezter- 
dzieści i dwa tysiące, trzysta sześćdziesiąt, a 
ich niewolników rachowało się wiecey iak na 
siedm tysięcy osób. Zabawiwszy się niejaki 
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czas na foztządzeniu Pokoleń, (zgromadzili 
się siodmego miesiąca do Jeruzalem ; gdzie za% 
częli budować Oitarz; i oudawać ofiary Bogu; 
a roku następulącego założyli fundament Ko- 
ścioła. Różne głosy między niemi dawały się 
słyszeć (iako mówi Piśmo) iednych cieszących 
się, że mieli widżieć powy Kesciół i mury 
Miasta ; drugich, osohliwie sta tych; piaczących 
i lamentuiących nad Spustoszeniem Miasta i Kos 
ścioła , przypominaiąc sobie przesałą ckazałość 
iego, rzeźkó się iednak ktzątaiąt około tegó 
budowania. Pierwsi m ieszkańcy Samatyi nie 
mógli c cierpieć tey Zydów pociechy , pobudzali 
wszystkie sąsiedzkie potęgi; i przeszkadżali 
temu budowaniu , i dlatego było przerwane 
przez lat szesnaście ; aż do drugiego roku pa 
nowania Daryusza Histaspesa.  Wtenczas Aga 
geusz 1 Zacharyasz napomnieli Zydów ;- aby 
znowu żaczęli to dziełoż iak6Żż kolč niego 
tączo chodzili ; nie boiąc się tych; którzy 
temu przectwni byl i, botakże i Daryusz prży- 
kazał, aby skończono Kościoł, przyczyniaiąć 
się we wsżystkim do kosztu, który był nato 
potrzebny. Skończony był w lat cztery; i 
pozwięcili gó Zydzi z wielką urotzyštością ; 
a we Czterdzieści lat potym Xerxes Syn Da» 
zyusza poźwolił EFzdraszowi isć do Jeruzalem 
z Babilonu ze wszystkiemi Zydami, którzy 
ieszcze zostali , i którzyby byli chcieli z nim 
iść, rozkazuiąc wszystkim Oficyalistom, i 
Starostom, aby ich opatrowali we wszystkim 
tym, czegokolwiekby potrzebowali do ofiary £ 
(FATAL 
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którzy byli w Babilonii, ó 

daleką podróż , yszedł 
żalem z wielką 
cztery miesiące i dowiedzi: ę 
Zydzi $ którzy Zorcbabelem przed 
lat siędmdziesiąt 
krewnili się z lu izmi bałwochwalskiemi,i wye 


sie bez uwagi, i spo- 


wiodł im na wielkim iedhym zgromadzeniu, 
iakoften uczynek byi prze iwi y Prawu B 1 


mu: Mówił do nich z taką 


iyi, że postanowi li 
i 


aby odesłali owe b 


przyrzekli, że nie mieli mię 
z Narodami BałWwochwalskiemi, 


Król ArtaxerXe$ posyła Nehemiasza do Jeruzalem gz 
pozwoleniem dalszego naprawienia i budowania mi 
rów, 2do. Esdrz tere integro. 


s: Zydzi poczęli chodzić około naprawy K^- 
ścioła zastaraniem Zorobabela, i Esdrasz pů- 
zalem nāšsżť 


budował nieiakie domy w Jer 
krypt ów, czyli lochów podz iemnych 1, do któ- 
h 
ł 


Tych sprowadzał Zydów, ucząc ich w Praw ie 


elstwe; 


Boskim , i stanowiąc uczciwość mai: 
ale mury świętego Miasta zostawały z 
owey ruinie, w którey ie Nabuchodon?2 
stawił, Bóg który podziela międz J. różnych da- 
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zy swoie, zdał się, że to dzieło zostawił Nes 
hemiaszowi, który by Żydem, ale w wielkiey 
powadze u Króla Artaxerxesa. Ten święty czło: 
wiek uwiadomiony doskonale o stanie, w któ 
rym było Jeruzalem, i wiedząc od wszystkich, 
co ztamtąd powracali, co się tam działo , wzru- 
szony był z gruntu serca swego, gdy się do* 
wiedział , iaka była ruina miasta tego , iakie ze* 
psowanie wszystkich iego murów, że bramy 
iego wszystkie były spalone , iak żałosne zna- 
ki powszechney ruiny, w którey zOSkawało. 
Miłość iego zdaleka ćzuła to nieszczęście, lu" 
bo go nie widziała, i smutek, który ukrywał 
w sercu swòlm , wydawał się na twarzy iego, 
Poznał to Król Artaxerxes w ten czas, gdy Ne- 
hemiasz z obowiązku urzędu swego ,( bo był 
Podczaszym ) podawał mu pić u stołu ; spytał 
go oprzyczynę śmutku a Nehemiasz szczerze 
się przyznał, zebrząc u Króla+6 pozwolenie, 
aby mógł wrócić się do miasta tego, gdzie od- 
poczywali Rodzice iego i Przodkowie , napra" 
wić mury , i odnowić wieże i bramy. Pozwo- 
lił Król na iego prośbę, ale że był Urzędni» 
kiem którego kochał , spytał go, iak wielkiego 
na to potrzebuie czasu? i domagał się, aby mu 
obiecał, że się powróci: przyrzekł touczynić 
Nehemiasz, a Król podpisał wszystkie listy , i 
osobliwe potrzebne na to uniwersały. (a) Gdy 


(e) Z tego rozkazu bierze się termin siedmdziesiąt ty- 
godni Danielowych , ktory dany był roku dwue 
dziestego panowania Artsxerxesa, A roku świste 

3550. przed Chrystusem 454. 
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painian stanął w Jeruzalem, trzymał to w 

wielkim sekrecie, i umyślił widzieć sam wszy= 
ca wnocy , nie biorąc Z sobą , tylko 
ludzi, aby się wszystko bez nsy» 
kim 


stkie dd 
małą licz ę 
mnieysź tego działo hałasu; a poznawszy; W i: 
stanie były mury miasta, sprowadz ii znacznieys« 
szych Jerozolimy mi jeszkańców , i opowiedział 


im swoie myśli i poz wolenie , które mu pr” 
dał „Ałpewniaiąc , że ręka Boska była z nim. 
Zaca zaraz to budowanie z gorącością niee 
sły chamas ale niep rzylaciele owego ludu nie mo- 
enia owego dzieła, żeby mu 


gli znieść pomno 
sięgnie sprzecii wili; i Sanabaliat Vic abitów Pań, 
naypierwszy z nich „zbuntow al Samarytanów , i 
żę 1 owemu 


inszych bl 
sprzeciwili budowaniu, y był tym aż 


śożkóżejić nie 


do gruntu sęjga Nehem 


sergaa Stawił pilność swoię przeciwko 
szkodOM AEŃ , siłę przeciwko gwałtom , i 
okaZyNpokazał , że pierwszy raz widzia= 
no ludzi, w iedney ręce cegły, lub kamienie de 
TODO ty» w dru ugiey A przemianę broń do obro- 

; trzymaiących , aby się pokazali gotowemido 


bici ia tych, którzyby chcieli ich robotom píże= 


szkadzáć , a tak skończył nakoniec dzieło, i mu: 
ry Jerozolimy doskonale stanęły. Rozporządził 
potym wszystko to, co pow do/Kapłanów e 
do czci Bogu ey inney, do dobrego kraiu rzą- 
du 
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pPrzyiąciołom, 


Ñ 
Taa aeae = 


w: 


266 % E Ss] 


Tu się kładzie Historya Tobiasza w porządka Xigg świę” 


tych natym mieyscu położona , lubo się dawniey stata” 
bo za Salmanazara Króla Assyryiskiego kiedy dziesię 
Pokoleń 
też dostał i ten Swięty człowiek z Zong i Synem swo- 
tm tegoż imienia Tobiaszem. Naprzód się opisnie iego 
Pokolenie , przed niewolą cnotą i wychowanie dobre Sy- 
ma, w niewoli dobre uczynki , ślepota i naygrawanie 2 
Tobiæ 
przed Cirysiusem- 721. ÆA Roks 
świata 3295. przed Chrystusem 709. WIEK Swego 
od Roku 44 do 56. 


tierpliwością 2moszone 


ku świata 3283 


Obiasz Swięty Człowiek był Zydem z Poko- 
lenia Nephtali. Pismo święte mówi O Mim, 

że był mądrym cd Swego dzieciństwa, i że nic 
nie pokazał dziecinnego w swoich uczynkach; 


nie poszedł za inszemi w Jzrą elw; k 


tórzy kła- 


zraelskich w niewolg zabrał, w którą się 


mo. & zdossQd Ro | 


niali się cielcowi złotemu od oam pod- | 
niesionemu , ale chodził zawsze dO Jeruzalem | 


ofiarować Bogu. Gdy mu Bóg dai Syna, wy cho» 


w boią 


wał go z niesłychaną pilnoś ścią ni Boe 


skiey , i miał tę zabawę za nnypierwszą powin- 


ność. Nie przeszkodziła iednak ta iego cnota; 
żeby nie był zaprowadzony więzniem z inszer 


mi dziesiącą Pokoleniami Jzraelskiemi do Nie 
niwy przez Salmanazara Króla Syryiskiego Z 
Zong Swolą , 1 małym Synem Tobiaszem, Ale 
niewola iego nie przywiodła go nigdy do tego, 
żeby kiedy opuścił drogę Boską, i owszem wy- 
świadczał zawsze ludowi temu, który był wzięe 


ty w niewolą równo z nim, tę powinność mi 
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łości , na którą tylko mógł się zdobyć. Bóg zaś, 
Któremu tak wiernie służył, ziednał mu łaskę 
u Króla Salmanazara, że mu dał pozwolenie wol- 
gdzieby mu się tyl- 
Nie zażywał 


nego chodzenia wszędzie, 
ko oodoksło w Królestwie iego- 


tey wolneści ten święty człowiek , tylko na 
pociechę dru 1 niewolników, między które» 


mi znalażłszy się w Rages mieście Medów , Sr 
belowi , który był ubogim, ale z iego pok 

ił, pożyczył chętnie za pape 
é talentów srebra, które mu był 


lenia pocho d 


pismem dzie 
Salmanaz ar z szczodrobliwości dał Królewskieye 


Gdy Umarł Salmanazax , Sennacheryb, który po 
nim hastąpił, i który bardzo nienawidził Zy- 

dów Wszystkich, przyczyną był, że Tobiasz 
tym większe miał staranie cieszyć ich, i nie 
opuszczać nigdy w Kod: i po śmierci nawet 
bo ich często. Zabiianych grzebi, chociaż prze- 
ciwko WYZAZNE mu zakazowi Królewskiemu, O 
czym dowiedziawszy się Król, rozgniewany tą 
pobożności powinnością, posłał ludzi, aby za= 
bili Tobiasza, i wszelkie iego skont fiskowali 
dobra. Umknąt się od gniewu tego Króla TOs 
biasz z żoną i Synem, na mi jeyscach odległych 


ukrywaiąc się, co byłą mu rzecz snadna , bo miał 

przyiacioł. Potym w krótkim czasie 

zachwyciła SE nnacheryba , która Tobia= 
so dobra 1 iego 

= * 

„o dopiero 


wiele 
śmierć 
szowi przywróci 
życie. Niebezpieczeństwo, z któreg 
wyszedł, nie uczyniło go w wykonania powiu= 
ności cnotliwego cziewieka boiaźliwym. Bo gdy 


u jedney uczty; na ktorą zapzosił 


ia wolność, ies 


w posrzoda 
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był niektóre oscby , co się także tako i on bały 


Boga, dano mń znać: że Żyda iedne go żabito , 
wstał od -stółu, porwał owe ciałoumacie 


i 
skrył go aż do nocy, aby go mógł'bezpieczniey 
pogrześć. Ganili mu roc: ten lego postęs 


pek, mówiąc mu: žo di ro wyszedł ziniebez 
częństwa śmierci, a znowu sie w nie podaiesz: 
ale Tobiasz YE $ię-b 


niżeli 


Króla, nie zostawiał żadnego uh rłego; akto- 
si się dowiedział, żeby go był nie poZrzebi, 

Z tym wszystkim Bóg doświadczaią cYWZAWSZE 
wiernych sług swoich, i tego i 
wieka nie pom ninął. Bo di dnia 
dawany tą pobożną dla zma 3 
kładł się przy ścianie domu sw 
gniazda iask 
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cego koziołka, któreg o sobie rękami swemi zaw 


robiła żona iego, rzeki do niey: aby uważae 
ła, ieżeli ten koziołek nie był wzięty komu. 
Co owę biagłowę do taki go przyprowadziło 
gniewu, że mu rzekła ze w ardą: oczy 
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ebt: 
twsze 
czł0= 
MOY» 
gą le 
gł, z 
| iegą 
1 się 
w bas 


t Z0- 


stwa 


li Zaw 
važās 
Omu: 
dziło 
ascie 
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oto 
e ani 
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wnych iego, nie mogły wzruszyć naymniey 
stateczności wiary iego, która go czyniła w€ 
wszystkich nieszczęściach nieporuszonym. 


Tobiasz stary prosi Boga o skończenie życia , daie 
piękne nauki Synowi swemu , posyła go żo dlug do Ga- 
bela , w tey podróży Arebanioł Rafał staie mu się prze= 
wodnikiem , obiecnie mu Raguela krewnego iego cór- 
keia oue. Tobie Cap: gtio. 4to. gto. & 6to. 
RE imisa 3299. Młody Tobiasz miał w tem 
czas lat około 20, 


GE. Swięty Tobiasz w ten sposób, iakon 
śmy słyszeli , będąc doświadczanym , prom 
SM Boga, wyZnaiąc pokornie sprawiedliwość 
Peso nad sohą, aby go uwolnił ztego nędzne 
ZO ycia itek skończył nieszezęścia iego ż a 
Wte y, nadziei, że miała bydź modlitwa iego 
wysłuGRENAĘ Zawołał Tobiasza młodego $ 

swego chcąe MN dać ostatnie przestrogi prz ed 
śmierciąykk0re że są zEbraniem nauki, które 
mądry Oyciec powinien dać dzieciom swoim w 
życiu , i zostawić po śmierci , tu ie krótko 
przytoczemy. Zaleciwszy mu tedy uczciwe sie 
bie pogrzebanie , przykazał, aby czcił Matkę 
swoię lubo ubogą ; aby się bał Boga; aby ni- 
gdy nie zezwalał na grzech; aby zawsze czy- 
nit według możności iałmużnę, aby nigdy Anie 
myśli ; aby nie 


miał pysznych o sobie samym 
by iakiey mądiey ; 


Opowie- 


nie czynił 5 tylko za radą OSO 
aby się zawsze udawał do modlitwy. 
dział mu także, że Gabelus winien mu dżie= 


164 % )1) 3% 

sięć talentów , ktoych mu w potrzebie pożye 
czył. Ten Swięty człowiek lubo do ostatnieę 
80 przyprowadzony ubostwą ; nie zążył żadnee 
go gwałtu, ażęsby był ten dług , lubo był sp 
wiedliwy, tenże Gabelus wypłacił , nie opo- 


go nawet Synowi , tylko wtenczas, gdy 
Się widzi bliskim śmierci, nie rozumieigc za 
YCD Ą A t M PETNE 
rzecz Stuszną, ukrzywdzae go w tey części dzie 
dzictwa, 1 nawet wtenczas, gdy o tym g Syle:a 
rozma ią, nię mówi, zel y kazał sobig zapłacie 
korzyść od tey summy, lubo dosyć była w so- 
bie znaczna, 


i którą od tak da w ne goliczaSWBył 
winien, ale tylko p 


brał, 


zykazuię, aby sunt MĘGdE> 
słuchał młody Tobiasz z uszanowaniem 
przestrog Oyra SW 
nym tylko na ci 


2, a był obiaśniony wielce 
na duszy, Jedno tylko odebranię tego długu 
zatrudniało go, bo nie znał GauOMA „ani Wigs 
t nawet, gdzie było owe miasie Rages, w 
którym mieszkał; na co QycięgRIEg6 Bu Odpo- 
wicdział, żeby szukał prze wAGOWNAŃ Ktoryby 
80 tam zaprowadził. Wyszedł tedy z domu , 
chcąc wykonąć rozkaz Qycowski, i znalązł 


DE 


młodego człowieka dziwnie pięknego , który 
mu stę pokazał ochotnym za przewodnika. Młoa 
dy Tvbiaaz nie wiedząc, żeby żo0 był Archa- 


nioi Rafał, któr go mu Bóg posłał , spytał się, 
ktoby był, i dokąd szedi? A po odpowiedzi do- 
i Sig ; G usa, przypro- 
Oyca » który go uprosit, 

i » obiecuiąc mu 

dz rugię kryty podobieńą 


>, który mie był zaślEpiGsj 


gaz 


( % 
stwem człowieka , poniej: Tobiasza 
którą od tego czasu miano 


pilnością , 
za figurę niewidomego starania, które nasi 


lowie Strożowie maią O nas, 1 iako za 


starania Oczywistego , z którym słudz 


nad duszami czuwaią naszemi. (Gdy miody - 
A Ae z x 
jterwszy dzień drogi, myt 


biasz sko: 
no gias i < , postrzegł z hliż 
iącą się r, 
60 gdy "Ma 
mu Aniol: 
SUR OMA piasek , i rozpłatał, pr 
CHOWAĆ serce, żołć i wątrobę , dka azawszy Ue 
pIeć OSłątek , co im służyło w drod za po- 
karm Kilka dni potym. Wielką iuż Spd. drogi 
ubiegłszy, pytat się młody Tobiasz Rafała, do- 
Kady mieli mąmocieg wstąpić: Odpowiedział 
mu A ni6f;736wstąpiemy do Raguela ktewne- 
30 twega, który tu w bliskości mięszka ,a ma 
ied yag córkę, Która tobie przeznaczona iest 
za żonę ZaMzał na te slowa Tobiasz młody » 
iuż zasłySZaWy że siedm mężów , których iedne= 
go po drugim ta Panna miała, przez Czarta Zas 
bitych-zóstało, a żeon iedynakiem był, smuciłby 


która go ohóiełą propa na 


się, o ratunek zawołał, rzekł 


aby wziął ią ża iey sk mo wycią- 


kazuiąc ZA 


yciec, gdyby się tenże przypadek 


6 lolek © 
temu 


stał; upe wnił go Anioł; i powiedział: że 


„bog goboyne> tyl- 
iey obseraig 


nie ma r mocy na « 


u 
D go 
B 


kt 


dla kawek: 


żę ńs 
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Raguel żrzyimnie mile Tobiasza do domu swego, daie 
mu w malzenstwo Sarę Córkę swoię, i z nią w posagu 
połowę dóbr; odbiera Anioł od Gabela imieniem Tobit- 
sza dług; powraca Tobiasz do domu , uzdrawia Qyca , 
zmarłych Rodziców grzebie ; wraca się do Teściów swo» 
ëch , także im pogrzeb sprawnie; Panem zostaie całej 
ich fortuny , i sg EA: przed. Bogiem i ludźmi umice 
ra, lobiz Cap. 7mo. 8vo. 9no. wait 
iim. 12M0, 13mo0, & 14ta 


Łody Tobiasz wszedłszy do Roguela z Aa 

niołem , przyięty był z wielką pociechą , 
lubo go zrazu nie poznał Raguel, ale SOWIE: 
dziawszy się potym, że był Synem Tabiasza , 
przez pamięć na enotliwego Ogea wylał wiele 
iez przy powitaniu ieg Q, i wielką mu magoto 
wał ucztę; ale Tobiasz oświadczył się przed 
nim, że nie siądzie do stofu ażby ma otiecał 
dać 2a żonę iedyną córkę ę swGiĘ Sarę, Zatrwo. 
Żył się z początku na te slovi opos EO lubo 
to spowinowacenie było dla TESOJEGERA dobre y 


ebawiał się iednak nieszczęści: 


Ale Anioł 
przytomny upewnił, że Bós tę córkę zostawił 
dla Tobiasża , i dlatego drudzy umarli 


re się trafiały pierwszym iey m 


„ Że iey 
nie byli godni, Kazano tedy przyiść Sarze , 
która długo opłakiwała przed Bogiem swoię 
osławę, Stawszy się Goya, Pert i śmie* 
chem nawet w } 


ae SGEN , ite- 


goŻ CZASU Z pi ami zaślu= 


LA 
] ogosławieńe 
stwa, AŚ A ) >. prb 


s daie 
posagu 
Tobia- 
Qyca , 
W 5Ww0- 
całej 
umige 
10, : 


Z Aa 
echg , 
OWiE- 
ASZA s 
wiele 
|gota* 
przed 
'1ecał 
jrwQda 
lubo 
ybre , 
, któ- 
Anioł 
tąwił 
e iey 
rze , 
woię 
śmie* 

ite- 


aslu= 
viene 
trogę 
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Anioła, która była ta, 
spalił wą 4trobę z ryby 


žel oy trzy nocy minęły 


litwąch, i w wstrzemięźliwości z wą obli 

bienicg swoią. Szczęśliwa 

wina dla Raguela, gdy mu 
o 

nowożeńcy byli z 


kugł.sgób, który iuż 
WAANEŃIUbo wszelką 
Ul SIENIE SZ naydował To 


£€g0 przyczynić, Pią 
miał 156 do Gabedusa upomi: 
lentów winnyc 
sele młodegą Tobiasza, 
czenym weSeMi, gdy długo prosił 
mu pozwali wrócić się do Rodżict 
ma” pozwolemie- dał połowę swegx 
córkę SWOIĘNSAEĘ) Raguel, którą prze 
Przy osTAEAMANPOŹEgnaniu, aby szanow 
i Matkę MĘŻA swego: kochała męża, 
dobrze czeląadką, i domem swoim. 
sem Matka młodego Tobiasza 


ch A i iego przy prowadzić na we- 


Nakoniec 


nie mos 


czey uskromi ié Eai swego z oddalenia 


SWEgi zachodząc mu drogę, i upatta- 


izie nie potkała ; postrz zegła 


go daleka , 1 p zybiegła z Sy 
pocie wi swemu. Mi lody 
Tobiasz według nauki Anioła , pokło się na- 
Przód Bogu% 8 p wszedłszy do 'izdebki, 
Q 


yca, i iego powitawszy, potarł oczy iego 


8% Ji 


ową schowaną żołcią z ryby, przywrócił mu 
zupełnie zaraz wzrok ; 1 opowiedział wszy. 
> to, cokolwiek mu się przytrafiło; z czego 
będąc Qyciec napełniony pociechą , chciał za- 


1adgrodzić usługę 


tak wiernego przew odni- 


as, którego im 
nie af BOS, 


tey nadgrody nie potr 


:iu Aniojów , którzy PRZEW OBIE 


kle wyśwładczyć 
przezemnie dobrodzieystwa > LBEWOlNIiWSZY ich 
od boiaźni, którą z obecnośćł iego powzięli z 
zniknal w oc zach ich, zosta w iwszy. ich na twarź 
więlbiących Boga przez g godzin 
poty. ma złoż ywszy piękną pieśń 
;, w którey czyni dzi Bogu, Opowia= 
tóre miał jerky wi Kościele swoim. 
owiek ślepym był przez labcztery , 
szy żył lat cztęfdzieści dwa 
i, po którey umarł , maią6 
y za paźladowcę 


więcyy oizeli latsto zostawiws 


pobęźności s woiey miodego Tobiasza, który na 
wszystkie wieka Peize doskonałym obrazem 


J é 


i posiusżeństwa j które Qycu wine 
AGA: : ci, w którey żyć 
powaniui ludzie w małżeństwie, wychowuiąc 


TR 44 paid iw 


dzieci swoie z tak wielką pilnością i pobożno= 
ścią, aby naśladowały 


w cnocie Rodziców swo* 
ich ,i były tak imienia swego, lakó i kraiu , W 


e, i ze iest 


rzeczę ) wiele | 


it mu 


vszy* 
;zego 
ł za. 
odni- 


gxzebłszy przystoynie C 
i Matkę Tobiasz, według przepowie- 
OQyca swego o zburzeniu Niniwy, wym 


Miasta i wrócił się” do domu Te- 
> 4 
i 


iako i 


usługę uczyniw 


c tey ieg: 


Po PRO? Tobiasza w porządku Kiqg świętych , kladzie 
się Hjstorya Fudytby , lubo się dawniey sta ło żest: 
po przywrócenżm g Miewoli na Tron Królestwa 3 ud. 
Manassessa. W pietwszey częste ce opisuie się za! 
ao łkrola dssyryiskiego ( ins ska 
Nabuckodanogowa M ielkiego ) Zawolowąni: 


Łuchodos 


Kródlest 2 «ciś Pa T > biden 
rólestw a azy ni nia się Panem świata, w którym 


przedsi. FĘWZIĘCEH 3 posyła z ogromnym woyskiem Hetmana 
swego Holofernesa, który po podbiciu wielu krażów , 
przystępnie da granie Królestwa Judzkiego, i blisk 


lii obozem state, a dowiedziawszy się od Acbióra 


Ammónitów ; który mu się 2 ludem swoim f 
L 


wszecbmocności Boga Zydowskiego , który. lud sw by- 


leby mu wiernie służył , przeciwko naywięksaey iu 


sile snadno obronić potrafi , rozgniewał się , i zwią. 
bo dow 
ł 


zanejgo Acbiorą odesłał do Betulii, przyrzeka 


4 


byciu Miasta, tam go z Zydami śmiercią u 
j 


Sudith Capitibus s'x. Około Rokn 3847 
nsem 657. 


Z Rólowie Assyryisey byli prawie Zaw sze Mi - 
czem w rekach Boskich na postrach i uk 


M 


= 


= 


aer. 


zPr>E 


dz 


ich iak wielkie niebezp 


8 tO % 
ranie Narodów. Ten, którego Pismo nazywś 
Tabuchodonczorem , lubo był inszy od wiel. 
kiego Nabuchodonczora, który opanował, i złu» 
pił Jeruzalem, przedsięwziął pi dbić wszystko 
pod swoie panowanie , i zostać Panem świata. 


Obrał na to Flolcfernesa za Hetmana, który 


wspieraiąc się na imieniu „1 na mocy swego Pa- 
ozumiał , że nic mu nie było niepodc bnego; 
wszyscy ludzie powinni się byli śpieszyć, 
wprzód sprobowshi iego sdOBTOCi 4 
dł prz PRowmiege lakG 
y ç żolnierzemiaEWeicmi, iówo- 
zami, rzucił strach po w$z ystkteh miasto, 
zrabował nawet i te 


, które MUSI podóriy, 4 
się 


owycinał które 


ew 


ç mu naytiligy oic Spyna 
ciwiały: im EZ! i daley posipa al, tym 
strasz VARME t , i ze 
no się pospane do niez 
ize wSZENREWarurki , 


więcey cGbecn:ść iego 
wszysti ich Stron śę iesz« 


yik aip aDy prezyniy- 
przyimowanółgo wszę- 
cia: lubo mu wszelkie 


wyświadczano honory, z trudoościa iednak mo- 


iego surowość , i obronić się 


gniewu, Za takiemi wiado- 


gi dla siebie i dla 


i przykład tak wielu ins 


ye im groziło: a lubo s się p mężnie hygóta 


lowi, uznawali 


wanie bez pomocy Boskie ys 


okładaiąc nadzieię w r 


% r( w *78 


w poście, i łzach, które do niego zasyłali, 


azy wā y. E AE r piks 
y i Gdy Holofernes dowiedział się, że się goto- 
W1iELa ty s z 4 A 
AGE wali na woynę, niesłychanie się rozgniewał ; | 
1 złu> + > ksh Ti 
t chciał wiedzieć naprżód, o to był za lud tak 
z ystko | 


í śmiały, ze się odważył na obronę przeciwko EN 
wiata ; AE . Z 2 AE a> l 
niema? a kiedy Achior Xiążę Ammonitów , któ- j 


Geh ry przyszedł poddaiąc mu się, piękną uczynił ji 
> mowę, wyraż żaiąc wielkość Boga Zydowskiego, p 
negoi i cudów, któremi pokazał swoię moc przez H 
-ryo wszystkie wieki, i upewnił go, że pokąd ten | 
s A| lud służył wiernie Bogu swemu, nie był nigdy Myy 
: taka | zwycięzony ,i iężeli go nie rożgniewaią przez 

+ | iaka obrazę, dafEmnie na nich następować my- Bi 
i, ślą: Rozgniewai się na tę mowę iego Holofet- | ENIA 
"1YDM nes, biorąc ią Sobie za wielki affront , i nie UA 
Perg l mogąc więcgy utrzymać swoiego gniewu , i | ah 
: W dziwiąc sięgiZE się znalazł tak odważny, i nie- BI 

7 sd i tozumny SZł0Wiek , żeby miał wierzyć , aby | 
w ktokoiwiGjZEBlazi się taki , coby mógł sprze- 

Ł/ 


RC ciwić się iego*Panu; rozkazał zaraz ; aby zwią” 

BT 2anego Achibza posłano dó Betulii, i aby tam | 
wszę< czekał, pokądby wziąwszy Miasto ze wszyśt- | 
kiemi Zydami ņie był skarany za tę nieuwagę»? [È 
którą śmiał przekładać moc Boga Zydowskie= 
80, nad moc Nabuchodonozora. Achior przy= 
niosł tę nowinę s straszną Zydom , ale go prze= jil 
ch cieszyli, mówiąc mu: że miasto 


elkie 


kale ofernes groził mu śmiercią tak o- 
iu tego Miasta, przeciwnym 
dziewałi się , że Bóg pokaże swo- | 
tąc po moc ludowi swemu, 4 Zgu» | 
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Holofernes. óblega Betbulią , odeymuie iey wodę , Ob 


watele ściśnieni oblężeniem myslą się poddać, gromi ich 
za nieufność w Bogu Judytba znamienitey cnoty W do- 
wa , sama zaś pięknie ubrana idzie z służebmicą swoią 
do obozu Holofernesa , od którego mile przyięta zostaić. 
Judith Cap: mo. gvo, gno. s0mo © I1mo. 

BOA » wktórey zostawali obywatele usły- 

szawszy Achior1 opowiad iącego srogość 
Assyryiczyków, pomnażała się ieszcze berdzie'y, 
gdy obaczyli zbliźające 


70 się Holofernesa ze st$ 


dwudziestą tysięcy piechóty , a dwudflięstą ty- 
sięcy 1 dwóch konnych. Padliówszyscy na zic? 


mię, i wyznawali, im pomóc w tych uci- 


skach ostatnich nie może ptzyiść tylkć z Nie* 
ba, Obległszy I olofernes Bethulia s: cbiechae 


wszy wszystkie mury , postrześiąże nie mieli 


mieszkań wody tylko tę, L40BMM5zia przez 


j 
rury, k: ie przeciąć , aby MGR przyu gli 
przez pragnienie , Żeby mu sę MEREM. W kil- 


ku dniach w ca 
Bethulczykow 


mieście nie stało wody, $ 


iuż myśleli © tym, abı 


nędzę, nie cę pić, zakończyli 
niem się Haloferaesowi, Tedy Jueyth stanę 


ła przed niemi, cieszgc ich, i serca dodawa- 


ige: była to iedna Wdowa wysokiey cnoty ; 


J 4 


która wdowi stan prowadziła w ukryciu domo» 


WYM s zżc, i włosienicę nosząc; 


e 


ym świętym umocniwszy 
zeniem, wzruszona była w ostatniey 
ludu nędzy tym duchem , który nie 
z tylko od Boga.  Kazała spro* 
Kapłanów do siebie, i wytzuciwszy im 


ymi ich 
Wado- 
swoią 
ostaić. 
mo. 
usły- 
ogość 
ziey, 
ze Stą 
'ą ty” 
ł! zies 
h ucie 
Nies 
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hd oczy małą ufność w Bogu, opowiedziała im 


| opewnym zamyśle swoim, którego wydać nie 


mogła zaraz, zalecała im tylko, aby się iako naye 
goręcey modlili wtenczas, póki ona będzie za 
miastem, Gdy się owi Kapłani modlili, weszła 
do swoiey izdebki, i wzdychała długo, padłszy 
na ziemię prżed Bogiem, wstała potym, i ubras= 
ła się iako naybogaciey mogła, co naturalną iey 
pomnażało piękność , którey ieszcze więcey 
przydał Bóg dla tey pfzyczyny , dla którey iey 
zażyć miała. Wyszła tak z Bethulii, patrzyli ną 
nię wszyscy z podziwieniem , ale nik nię śmidł 
nic mowić. Gdy inż opodal była za miastem, żoł- 
nierze Holofernesa widząc Białogłowę dziwney 
piękności , wzięli ią , i zaprowadzili do kHletma- 
Da swego. Zadumiał się Holofernes widząc Jue 
dithę ; a wtenczas gdy z podziwieniem zapatry» 
wał się na ieylitodę,oszukany był mądrością słów 


ley, gdy do iEgo mówić poczęła, że uciekła z 
miasta Bethulii , bo widziała, iako Bóg roza 
gniewał się na swóy lud, i że go podobno odda 
mocy nieprzyiacielskiey. Holefernes omamiony 
Swoią passyą, ślepo uwierzył temu wszystkiemu, 
cokołwiek mu owa białogłowa powiedziała, i 
rozkazał ¿ aby ią iak naylepiey traktowano ; ale 
Judith powiedziała mu , że nie mogła się przee 
ciwko prawu Narcdu swego tykać potraw niee 
Czystych,i že sługa iey miała przy sobie to, co 
1eść miała, a tak dochowała doskonale prawa 
Boskiego „i wtenczas nawet, gdy: w pośrzodku 
była swoich nieprzyiacioł. Pozwolił na to chęe 
tnie Holofernes , żeby swoich używała potraw; 
S 


any 
274 % )0) % 
i prócż tego dał wolność wyżnaczonych godzin 
przechodzenia ptzez obóż na modlitwę, i ezeze: | 
nie swego Boga. 


Holofernes na bankiecie npiia się, Tuditb "opiłem | 
głowę ucina , £ g nig do Betbuliż powraca , nazaźutr 
woysko Assyryiskie w rązsypkę idzie; Wielką iego licze 
bę Zydzi zabiśaią , i caty obóz W zdobycz się im 
dostąie, Judith Capitibós ultimis sex. 


pez wiązanie , które powziął Holofernes ku 

Judycie , Coraz to bardziey się pomnażało , 
przeto domagał się tego , aby była przyszła na 
wieczetzą do niego, a potym żeby ich zosta 
wiono samych. Judyth, która miała daleko insż8 
myśli w sercu swoim, a doskonałą ufność w Bot 
gu, poszła, nie obawiaiąc się niczego, do Ho 
lofernesa, który rozumiał, że iey wielki uczy“ 
ni honor, gdy przy iey obecnościtrunkiem się 
zaleie. Jak się potym wszyscy Officyerowie ode 
dalili, Judyth widząc się samą z swoią służę. 
bnicą przy owym uśpionym przez opilstwo 
człowieku, otym tylko myśliła, iakoby swój 
wykonać mogłazamiar, Stałaprzez nieiaki cza% 
i modliła się cicho Bogu, prosząc, aby uzbzoił 
rękę iey mocą i siłą w tey okaryi, a będąc na* 
pełniona źarliwośią Boską , zblizyła się do ieg 
łóżka, gdzie wisiała szabla Holofernesa , dobył? 
iey z pochew, i podniosłszy oczy do nieba; 
zkąd się spodziewała siły, wzięła Holofernes 
za włosy , iza dwiema razami ucięła mu głowę» 
którą obwinąwszy w własny iego pawilon, dała | 
słudze swoiey przy drzwiach tegoż pokoiu wat” 
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czcze* 
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tuiącey, Poszły potym obiedwie przez wszy. 
stek obóz, iskoby na modlitwę, według zwycża» 
iu, w pole kl miastu Bethulii, Gdy blisko była 
RADR ; zawołała, aby i iey otworzono, pfzyię= 
to ię p zy świecach ; i całe miąsto gorąco ną 
ponin ala, „a by, oddali RSA Bogu za pohańbiea 
>kazuiąc im owę 


cake: Ses z sobą przyńiosła, 


głowę I 
Poczęli dx piero wszyscy od radości wołać, bio- 
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które; 
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ił Zydeni. 
no zrozkazu iey z muru tę głowę, i gdy się 
dzień pokazał ko Hol 


o wszystkim, hiesiycha 
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*nesa dowige 

ną zdięte było 

boiaźnią, a Żydzi też nie bawiąc zbroyno zaraż 

Wyszli z Bethulii, gonili Assy 

Wo, i pozabilawszy wielką lie 
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ch zdobyczą. 
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tyiczyków co 
ka podzielili si 
ą ryższy także Ka- 
płan z wsz ystkiemil ewitami z z Je aere 0 
szedł oglądać tę , kt tórey Bóg zażył na uwólnie- 
nie ich od nieptzylstió, czcili to zwycięstwo 
Przez publiczną radość, która trwała przeż tr rzy 
miesiące, i poświęcili na pamiątkę swoiey obro- 
nicielki corocznie Swięto wielkie. Od tego zaś 
dnia stata się sławną Judytha w Izraelu, a ofgá 
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towawszy Bogu zdobycz'po Holofernesie, i zł0= 
żoną przez siebie pieśnią wychwaliwszy cudo« 
wną moc, i dobroć iego, zamknęła się w swoim 
zwycżay nym sekretnym mieszkaniu, i niepoka* 
zywała się , chyba w dni Święte. Zasłużoną po- 
tym służebnicę swoię wolną uczyniwszy , i sama 
przykładnie przeżywszy lat sto i pięć , umarła; 
i pogrzebioną żostała w grobie Męża swego» 
którey śmierć mieszkańczy Bethulii przez siedm 
dni rzewnie opłakiwali. 


, 


Po opisania odważnego uczynku Judytby , w porządki | 
Xiąg Pisma Swiętego kładzie się Historja Estkerj | 
która trafiła się za panowania Daryusza Histaspis | 
Króla Perskiego, którego tu zowie Pismo Święte As- 
swerusem, w iego Państwie było wiele Zydow de 
wniey w niewolą zabranych , między którersi znaceiej| 
szy był Mardocbeusz, i iego Synowica Estber , którzy 
nayprzednieyszą tey Historyi sg materyg. W pierwszej 
cząstce opisuie się zawziętość Amana faworyta Kri- 
lewskiego na Mardobensza i wszystkich Zydów , © 
trzymane pozwolenie od Króla wytracenia ich, maté 
stawia się przed Asswerem z zamysiem ocbronienti 
od zguby Narodu swego, Esther Cap: 1mo. | 
2do. 3tio, 4to. & gto. Kok świata 

3490, przed Chrystusem 514. ) 


A Król Perski wyniosłiszy Amana ft 

woryta swego na wysoki chwały stopień! 
Tozkażał, aby wszyscy poddani klękali przeł 
nim, szanniąc go: sam tylko Mardocheusz rode" 
Zyd, iiedenz owych, którzy przeniesieni by! | 
z Judei do Babilonu przez Króla Nabuchodono* 
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Zora Wielkiego przed lat dziewięćdziesiąt, nie 
chciał oddawać człowiekowi tego honoru, który 
rozumiał, że samemu tylko winny był Bogu. To 
niechcenie, które nie pochodziło z pychy, iako 
z0zumiał Aman , ale było skutkiem pobożności 
Mardocheusza , pociągnęło nietylko na niego » 
ale na wszystkich Zydów okrutney śmierci dé- 
Kret. Boten faworyt rozgiewany, nie konten= 
tuiąc się tym, żeby iego zapalczywości był ofia- 
rą sam Mardocheusz , od którego rozumiał się 
być obrażonym, ale na cały lud gniew swoy roz 
pościerałąc, opisał go przed Królem, iakoby był 
do buntow skłonny , i że Żyiąc w inszey a 0S0- 
bliwey wierze, pogardza naszą, i niebezpieczny 
jest Królestwu. Uwierzył temu Król , nic nie 
rozbieraiąc głębiey takowego udańia , pozwo- 
lil, aby kazał napisać, iaki chce Uniwersał, roz= 
kazuiąc, aby w całym Królestwie iego, dnia pe- 
wnego, który naznaczył , wszyscy Zydzi pozā» 
biiąni byli , męszczyźni i białogłowy » starzy i 
młodzi, nikomu naymnieyszemu nie folguiącCa 
Esther zaś Synowica Mardocheusza, która przez 
cudowną sprawę Boską wzięta była za Zonę od 
Asswerusa na mieysce Wasthy , którą porzucił» 
stała się ochroną nieuchybney Zydów zguby» 
Zywo czuła nieszczęście swego ludu, lubo w 
nim nie była zagarniona; bo Mardocheiisz, które” 
go we wszystkich akazyach mądrey słuchała ra= 
dy, poradził iey., aby się nigdy z tym nie wyda- 
wała; że była Żydówką. Gdy tedy szukała ia- 
kiego sposobu w tak wielkim nieszczęściu , TA= 
dził iey Mardocheusz , aby poszła, i pokazała 
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su» 
się Królowi, wywodząc mu nies sprawiedliwość 
tego na Zydów wyroku. Esther p okazy! 


wała naę 
prz zód Mardoche euszowi, żę odźywiścię podałaby 
sie w niebezpiecz T 


g ústwo śmierci, którą byłą 
nieuchronna wszystkim tym, którz wchodzą 
będąc żawołanemi, Ale M 
usz iey odpowiedzi iat, aby nie 
w tey pospolitey stragie wszyst 
sama życie swoie mi 


do Króla nie 
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uczyni ią milczącą, zn 


e Bóg inszy 
sposób na uwoln 


go; aana i dom 
yca iey zginię, i że podobne dla t iedyney 
Bóg tą osadził na tronie, aby była 
cą utiśnionym, Usłyszawszy i 
Biaiogłowa , nie zbraniała się więcey, i tegoż 
mementu przędsięwzięła odwa: żyć Życie za cały 
lud;i przygotowawszy się do tego przez łzy 

modlitwy i post, poszła do pokoiu Królewskie- 
go, tstanęła wobecności Króla, Blask , któe 
ry otaczał tron "= ozdoba szat iego, ale nde 


ne ludu sweg 


to ta 


zywa! Króles wskich ; ae orai ił do tego po- 
mięszania Es stherç, że zemdlała, a Bóg w tenże 
zaraz czas odmienił serce Królewskie „żę sam 
Ów; zszędł z tronu podnosz 3t ią, a gdy ią 
trzeźwił z swęmi dworskiemi , i gdy przyszłą 
ka siebie , rzekła do Króla: rozumiałam Panie , 
gdym cię zobacz zyłą, żem obacżyła Anioła, 4 
blask s który cię otaczał , tak pomięszał setce 
moie, że uschło od kożaźni: i znowu drugi 
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siebie, widżąc- w tym stanie Estherę , trze” 
źwiłią, i pytał się czego żądała? oświadczaiąe 
się, iz wszystko gotów uczynić; choćby też pos 
łowę Królestwa od niego otrzymać chciała. Es- 
sher zaś po żupełnym odzyskaniu pierwszey si- 
ły, 6 to go tylko prosiła , aby dżiś i rniażalutrz 
chciał obiad ieść u niey z Amanem , w którym 
czasie obiecała mu-skrytość serca swego wyld» 
wić. na co Król chętnie zezwolił, i Amano- 
wi rozkazał dać znać , aby się dziś, iiutro u Kró- 
lowy z nim znaydował na obiedzie. 


Aman nadęty pychą, że m Królowy s Królem iadi 0a 
biad , i intro drugi raz ma żeść , za radą Zares, Zony 
swoiey kazał wystawić dla Mardocbeusza szubienice 
maige od Króla waiąć pozwolenie, aby go nią ukaa 
rał: Bóg goupokarza , bo za rozkazem ASssWerA , Hm 
bramego w szaty Królewskie , na konin Królewskim pū- 
sadzone go Mardocheusza, sam cugle trzymaiąc , pO Wszy= 
stkicb ulicach stołecznego Miasta Suzan ztrynmfem o- 
prowadzać musi , wołaiąc : Tak CZCKO% będzie » którega 
Król chce. uczcić , Esther Cap: 5to. & 6ta. 
Rok świata 3495: 
Man uczynionym sobie od Królowy honorem 
dziwnie ukontentowany » że u niey 2 Krów 
lem iadi obiad , i nazaiurz ieszcze jeść miał s 
pówzócił do domu swego „ żaszczycaiąc się tym 
przed Zares Zoną swoią i przytomnemi przyia- 
ciołami, ale i ta przydał: że chociaż w takie 
opływa honory i szczęście, nigdy iednak spo- 
koynym nie będzie, póki na hardego Mardocheu= 


szą , siedzącego przed pokojami Królewskiemż 
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będzie patrzał. Na co się tym trapisź ( rzesze 
mu Zona) alboż nie masz Króla posobie ? kaź 
wystawić na pięćdziesiąt łokci szubienicę, pódź 
iutro rano do Króla , a snadno Otrzymasz, że ie- 
szcze przed obiadem Mardocheusz na szubieni- 
ey wisieć będzie, Przystał Aman na tę Zony 
swoiey radę , kazał szubienicę przygotować, a 
iutro iak nayraniey miał się stawić przed Królem, 
i zgubę swego nieprzyiaciela otrzymać. Tym 
czasem Asswerus czyli z pomieszania dla sła- 
bości Królowy Esthery, ezyliraczey z zrządze» 
nia Boskiego, następuiącer nocy spać nie mógł, 
Kazał sobie tedy dla uniknienia teskności przy- 
nieść Dzieie Królestwa swego ,iie przęd sobą 
czytać, Iak przyszedł do tego mieysca czytel- 
nią, na którym opisywano spisek, i sprzysię- 
żenie się dwóch Dworzan na życie Asswera , 
które szczęśliwie odkrył był Mardocheusz, i 
przez to ochronił Króla od śmierci nieuchye 
bney, przerwał Król czytanie i spytał się: czyli 
Odebrat iaką nadgrodę za to Mardocheusz ? od- 
powiedział czytelnik : że, ile moźe wiedzieć , 
żadney nie odebrał. Rozkazał tedy żobaczyć, 
ieżeli kogo nie masz przed pokoiem : Zrządze= 
niem Boskim iuż był Aman, maiący prosić Kró- 
la o zgubę Mardocheusza, kazał go tedy zawo- 
lać, i nie dawszy czasn do mowienia, spytał s 
Coby trzeba wyświadczyć temu człowiekowi , 
którego Królehce bardzo uczcić: Rozumieiąc 
Aman że to on był, którego Któl tak chciał 
uczcić , rzekł mu: trzeba Królu, żeby ten czło- 


wiek był odziany purpura Królewską , żeby 
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wsiadł na konia Królewskiego, maige koronę 
na ;łówie, i żeby w tym stanie przez całe 
miasto był prowadzony przez naypierwszego 
w Królestwie trzymaiącego wędzidła u ko= 
nia, i wołaiącego: Że tak powinien być ucze 
czony , którego Król chce uczcić, Rozkazał 
Król zaraz , aby uczynił wszystko to, cokol- 
wiek wymówił, iżehy przez całe miasto tak 
oprowadził Mardocheusza. Pokazała się wten- 
zas cudowna odmiana: bo zobaczono pokor- 
nego Mardocheusza w naywiększey wysokości 
sławy przez samęż Amana radę , lubo nay- 
większego iego nieprzyiaciela, pysznego zaś 
Amana swoim własnym ięzykiem przyciśnioe 
mego, skłaniaiącego się przed tymże samym, 
którego w sercu swoim radby był u nóg widział 
trupem leżącego, Gdy przyszedł po tym try- 
umfie do domu swego Aman, skarżył się na 
nieszczęście swoie przed Zovą , i temi, co 
do rady iego należeli, zkąd oni smutną wróż« 
kę wzięli, która pomnożyła iego żal í bo- 
iaźń, Mowili mu bowiem, że Mardocheusz 
będąc z pokolenia Zydowskiego, kiedy raz 
iuż nad tobą górę wziął , nie wys tarczysz 
iemu oprzeć się , 1 od tak mocanego nieprzys= 
iaciela pokonany będziesz, To gdy oni rozə 
mawiaią , przyszedł posłaniec od Królowy » 
aby się Amsh stawił na obiad. 


żę 
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! Esther wyżawią przy obiedzie zawziętość Amana na 
) zaród Zydowski , i podstępnie na zgubę iego wymoż0- 


my wyrok, Asswerus rozguiewany każe obwiesić Amfa 
. gożował dla Mardocbeusza; 


è cofa dekret śmierci publikowany, przeciwko Zydom y 


ma na tey szubienicy , kt 


| dóżąc im. w Państwie swoim wolność ża wstawieniem 
| się Estbery, a Mardockeusza fawotytem swoim 
| czyni. Esther Cap: 7mo. & 8vo, 


Ak się Aman z wesołą miną na pożor ( cho- 
ciaż mu wczoraysze upokorzenie bardzo do« 
kuczało ) stawił na obiad przed Królem, 1 
Królową, cieszyli się w spólnie „,zażywaiąc po- 
traw wytwornych i napoju + a w tym razie ani 
komu na myśl padło, żeby ta wesość okropne 
miała mieć dokończenie. Tym czasem Król As= 
swerus podochociwszy sobie, pamiętny dobrze 
obietnicy Królowy, że mu na tym obiedzie 
| wyiawić miałą taiemnicę prośby, i żądzy swa» 
iey , rzecze do niey, Królowa Estex , co iest 


€ 


fi za prośba i żądza twoia? czego się doma- 
gasz? upewniam, wWszystkęą dane ci będzie, cho= 

i ciażby też i połowa Królestwa mego. Na ta 
z upokorzoną i pełną polito owania postawą 
Królowa odpowiedziała : Królu, ieżelim żna” 
Jazła przed obliczem twoim łaskę »1 ieżeli ta 
kie upe odobanie twoie nastąpi, da 
cie moie, za kt tórym wnoszę proś 


cuy mi ssa 


, daruy toź 
i ludowi memu, za kt órym tównię twego tea 
brzę miłosierdzia: oddani bowiem iestęśmy » 
ia i lud mòy na uciemiężenia, zabóystwa, i 
zupełne zniszczenie: i obyśmy zaprzedaną 
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byli za niewolniki i niewolnice , znośnie 
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rzecze: a kto iest taki > i iaki 
Się odwążał czynić to w 
wiedziała Królowa: wieru 
iest ten sam SódEGO widzisz 


gąc znieść i Króla 
swerus zaś w zapale gniewu ró ślę Giisto- 
łu,i w yszęc ji do ogrodu dla przecnadzania się 
między rozsadzonemi roskoszaie drzewami 
chcąc w pierwszym ochło i 
niebezpiecznym dla sie 
mieuchronną swoię zgu 

wego łoża, ( ną łożach bowiem przy stole 
zozstą wionych zwyczay mieli starodawni ludzie 


bę , spieszno po 


1adać ) i pudł na kolana u nóg przy łóżku Ńrólo= 
Wwy ,dopruszaiąc się litości i pozałowania nad 
sobą. W tey postawię żebrzącego o miłosiere 
dzie u Kzólowy Amana zastale powrac: 
ogrodu Król, i wzapędzie nowego gniewu zas 


wołas a coż to! ten asza A zbrodzień , 
prócz inszych występk po ;ełnionych , śmie 
leszcze zbliżać się do łoża Królowy Zony moe 
iey ? zamyślać nielaki gwałt iey czynić à 
Tozkązutę , żeby raraz tego hultaia okzutnię 
zamordowano. Porwano go natyc! miast, Cze» 


pr 


ge 


Kaiąc tylko , iakim śmierci sposobem każe go 
zgładzić, W tym czasie odezwał się Hachona ige 
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den z Dworzan: Panie, iest gotowa szubienica; 
którą wczora Aman kazał wystawić dla Mardo» 
chęusza , ieżeli taka wola Królewska; może być 
użyta na iego ukaranie. Dobrze iest, ( rzecze 
Król ) niechay bez odwłoki na niey będzie ob- 
wiesżomy. I tak się uspokoił gniew Królewski» 
Za wstawieniem się zaś Esthery Królowy» wye 
dany na wytracenie Zydów wyrok odwołany 20- 
stał, znaczne przywileie i wolności otrzymali 
Zydzi, Mardocheusz nakoniec skonfiskowane 
po Amanie dobra otrzymawszy, pierwszym Króe 
la faworytem uczyniony , pomnażał szczęśli- 
wość uciemiężonego przedtym Narodu swego. 


Historya Joba., któregoby się czasu trafiła, pewności 
miomasz , wielkie iednak iest podobieństwo , że pod tene 
że czas, kiedy Zydzi po puszczach błąkali się, dążąc 
do ziemi obięcaney, W tey History iest odmalowany W 
sóbie Joba obraz człowieka przy wielkich dostatkacb 
cnoty się trzymaigee go , Qyca troskliwego otgż cnotę dla 
dzieci swoich , zgadzaiącego się z wolą Boską , 6 nadem 
wszystko wszelkie dolegliwości i utrapienia od Boga 
przestane , až do podziwienia znoszącego. W pierwszej 
cząstce opisuie się możność iego, zgnba dostatków i dzie- 
ci, zarażenie po całym ciele wrzodami , przegryzki Zo- 
my śego , i na wolą Boską iego zdawanie się. 
Job: Cap: imo. 6%. zdo. 
pri człowiek w Ziemi Hus, która iest częścią 
Arabii, nazwiskiem Job, człowiek ( iako 
mówi Pismo ) prosty, sprawiedliwy, i boiący się 
Boga, między sąsiadami swemi bardzo możny» 
Liczył bowiem między dostatkami swemi siędm 
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tysięcy Owiec, trzy tysiące Wielblądów, pięćset 
iarzm Wołów, pięćset Oślie, a Czeladzi i Hołde= 
wników mnogość wielką. Miał siedm Synów i 
trzy Córki, ktore. w boiaźni Bożey wychowa- 
wszy, pilne na nich miał oko , aby iey nieodstę- 
powały. Zwyczay miały dzieci iego w zgodzie i 
w żobopolney miłości odwiedzać się , i Często- 
wać , za które Job; obawiaiąc sięł aby podobno 
nie obraziły Boga i nie ściągnęły na siebie gnie” 
wu iego, ofiarę czynił Bogu; i iego błagał. Nie 
mógł scierpieć czart tak wielkiey cnoty , aby 
przeciwko niey nie uderżył, odważył się nawet 
potwarze na niego swoie przed samym rozpo- 
ścierać Bogiem, a nie znalazłszy nic w Jobie , 
coby był mógł naganić, oczerniał iego taiemne 
myśli , utrzymuiąc peżed Bogiem: że mu nie słu= 
żył tylke dla tego szezęścia doczesnego, W któ- 
rym mu dozwolił opływać. Na zawstydzenie 
Bóg owego potwarcy, i na przekonanie bardziey 
iego kłamstwa, dał moc wszelką, aby mu wszy= 
stkie iego odebrał dobra, nie tykaiąc nic osoby 
iego, Zażył Czart tey mocy ze wszystką swoią 
ałością , a chcąc tym lepiey przycisnąć owego 
świętego człowieka wielką nieszczęść liczbą, 
starał się oto, aby w iedenźe dzień wszystkie , 
które mu wyrządzić miał, nieszczęścia iszkody 
doniesione iemu były. Naprzód tedy ieden % 
służących przybiegł, donosząca że wszystkie ica 
go woły zabrali Sabeyczykowie rozbóynicy , i 
ludzi przy nich będących pozabiiali £ drugi zno- 
wu dał znać, że wszystkie trzody owiec piorne 


nami pozabiiane zostały : trz eci zaś opowiedział: 
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że wielbłądy iego i oślice Chaldeyczykowie 


opanowali, ludzi przy nich będzcych pomoardos 
7 : ledwie te 


nówić skończył, czwaity 


a ż doniesieniem: że dziećiieso WSzya 


go wise 
5 


stkie, razem. tedząc od nadzwyczay 


tru wdõmie obalonym pogrzebiane zostały. Te 


ie nowiny smutne w iedenże czas doa 


J 


wszy 
szły do Joba, a cnota iego żąsadzons na Bo 
bynaymniey Się, takim szturmem dole 
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sliwości 
sławił 


si wyrzekł te słowa, które Sa tak sławne 


chwiała, Pagi 


nie 


mt to dat, Bóz m Panu pe» 


; to się stało: nie o będzie 


błogosławione. Niew 


ten święty 


człowiek w tey oka 


yi utrzymał; uczyniła cnotę 


gruntownieyszą i siawnieyszś ; 


me 


cha złego ; któty zhalaz 
go, którego chciał zawstya 
£ nie mogąc nic przeciwko 


0 to , comu Bóg pozwoli ) 


j üopuscii Qo 
wiadezyć cnoty prz Ość na Ciele ies 
P 


jo. Dezwolił mu Bo 
jciu, aby tym bardziey 
azał, że ńic się nie 


* ROA m w, 


tylko prawdziwa cnota. Spuścił na ten czas 

zart na Joba wrzody strasźne, które całe iego 
obsiadły ciało tak ; że musiał nędzny siedzieć na 
gnoiu, tskorupą z garka ocierać ropę, która wy- 
chodziła 2 przegniłych wrzódów iego, Nie zo- 
stalo mu przytym ze wszystkiego dobra, którð 
miał na świecie, tylko iedna Zońa; którą mü 
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męża swego, i żeby go d 


ści przeż nię przyprow 
łogłowa sądząc przez swe niesżczęścia, że po- 


Ł 


bożnóść owego świętego człowieka była prów 
Źna , starałą się o to,aby go ptzyprowadziła do 


tozpaczy i bluźnierstwa, mówiąc iadowicie do 


izież twoie zaufanie w Bogu * azaż nie 


niego: 
aie się twala prostota? błogosław tedy 
Ale Job opari się zaraz tżu= 


%% 


zna zarazonemuiey iężykowi, i gębę iey za” 


c,odpowiedział: iako iedna z naynieros 


zumnieyszych niewiast to wymowiłaś ! bo ieżeli 
ySzy 9 


odebraliśmy z rak Boskich,wszystkie dobra, a 


imowaći złego? 


czemuż też nie mamy pr 


Przychodzi do Joba trz 


w nędznym stanie zosta 


ego , ale większey staią mu się 


matergą zgryzoig y twierdząc : że job musi pocznwać 
się do ciężkich grzechów „ tak wielkie od Boga chłosty Od 


c: on Zaś w całe 


groe. 


dowodzi: Bogu wolno i 


«dzi przez dolegliwości sprawiedliwie 


karać , i dobrych 


+, przy kóńcu kład, 


doświadcz sie się przywrócone szczę - 


ście ś dobra w dwó 


ób. Job a Cap: 3tia. ad 
finem libri. 


G9 przyszedł do tak nędznego stanu Job, 20s 

zumiano , że iuż większego nie miał mieć 
utrapienia , gdyby znowu nowe było nie nastą- 
piło , które burdziey iego raniło setce , miżeli 
OWO, które czuł na ciele. Trzech iego przyla= 
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cioł dawnó poufałych przyszło go nawiedzićt 
oświadczając mu się,że są uczestnikami iego nie* 
szczęścia: ale miasto tego , żeby miał był.od= 
nieść od nich iaką gruhtowną pociechę , musiał 
się jeszcze bronić przeciwko fałszywym, prze= 

gryzaiącym go wtak nieznośnym razie dowo: 
dom, 1 myślom nies prawiedliwym. Nie żostawa” 

ło temu nieszczęśliwemu człowiekowi w tak 
ciężkim doświadczeniu zostaiącemu, tylko świa» 
dectwo sumienia, i niewinność życia prze= 
szłego, a toż samo owi niedyskretni przy” 
iaciele chcieli mu odiąć, wywodżąc mu; ż€ 
musiał wielkie iakie popełnić grzechy,*ponie- 
waź go Bóg tak surowo karze. Sądzili o sprae 
wie Boskiey około, tego człowieka świętego 
zmysłem zupełnie ludzkim , i nie mięszali poą4 
ważnych rozmów 'w tym, co mowili przeciwko 
niemi, tylko aby tym większą powagę obma- 
wiańiu swemu dali. Cięższe to było ostatnie nies 
szczęście świętemu człowiekowi temu , aniżeli 
te które cierpiał przedtym, a chociaż się wysi= 
lał , aby ich był naprowadził na drogę rozumną 
isłuszną, pokażali oni iednak swoim przyfłar 
dem iako iest rzecz niebezpieczna ludziom ; gdy 
uprzedzeni są złemi na umyśle wyrażeniami, bo 
gdy żle myśleć zaczynaią o niewinności świę« 
tych, spuszczaiąc Się na pozory rzeczy , które 
zdadzą się pochlebiać ich uprzedzeniu ducha, 
ciężko ich z.błędu wyprowadzić, tak iako ci 
przyjaciele , którzy rozumieli zawsze , że Job 
był winny; ponieważ traktowano go iako win- 
nego. Długo im dowodził ten święty człowiek 
płone 
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płonność ich mowy , pokazuiąc: 
sprawiedliwie karże niesforne i 
szne Sobie stworzenia , tak i te, ktore zdaią 
się iemu być powolne , bez ubliżenia swoiey 
sprawiedliwości wolno mu iest doświadczać 
przez rozmaite umartwienia £ niedocieczo= 
nych iego sądów. Uznaie przytym swoie wie 
ny, bez których, iako człowiek , nie był, 
upokarza się za nie przed Bogiem » przecięż 
nie przyznaie się do tak wielkich, iakie mu 
przyiaciele iego zatzucali. Przeto Bóg znie- 
wolony nakoniec iego pokorą i cierpliwością, 
surową pogroził karą mniemanym iego przy- 
iaciołom „ ieżeli go przez: ręce i ofiarę za 
nich Joba, nie ubłagaią. Przyprowadz ili tedy 
siedm wołów , i siedm baranów wędług 102» 
kazu Boga, ża których gdy ie Job ofiaro= 
wał ,: mile przyięte były, a on sam w dwóy= 
nasób przeszłe odzyskał dobra, Miał bowiem, 
prócz prżywróconego zdrowia, w niedługim 
czasie czternaście tysięcy owiec, sześć tysię- 
cy Wielbfądów, tysiąc sprężaiów wołów, tysiąc 
oślic , opócz niezmierney zgrai czeladzi i hoł- 
downików. Miał siedmiu Synów 1 Córek trzy, 
i przeżywszy potym lat sto czterdzieści , wi» 
dział potomstwo swoie aż do czwartego po- 
kolenia: a tak za niewzruszoną cnotę, Cier- 
pliwość i zgaądzanie się z wolą Boską, po- 
błogosławił Bóg bardziey ostatkom Życia Jo- 
ba, anizeli początkowi iego. 


T Wiados 
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Wiadomość o Jzaiaszu Proroku , Jzaiasż pierwszy 
z czterech większych Proroków , ( dlatego nazwanych 
większych, bo więcey bo nich pozostało się Proroctw, 
miżeli po inszych ) był Królewskiego rodu, Syn Amo- 
sa brata Amazyasza Króla fudzkiego; od 25, Roku 
panowania Ozyasza Króla , prawie przez sto lat pro. 
zokował , z którego rozkazu zginął. Nie tak Proro- 
kiem nazywa go S$, Hieronim, iako bardgiey Ewan 
gelistą, dla opisania iakoby przytomnego Chrystusa ,t 
Taietmnic Kościoła iego. Tu się krótko o nim namienia , 
i iegośmierci, Zaczął prorokować Roku świata 3219: 

przed Chrystusem 785. 


Rorok Izaiasz pierwszy w porżądku między 
Gżterema Prorokami , którzy więcey po 
sobie Praroctw zostawili , i dlatego większe* 
mi są nazwani, był Synem Amosa , brata Ae 
mazyasza Króla Judzkiego. Urodzenie iego 


Królewskie , wielka pobożność , wymowa pra» 


wie Boska „1 którey nikt naśladować nie mógł; 
przeniknienie rzeczy przyszłych, uczyniły 


go człowiekiem cale nadzwycząynym, Mówi | 


tak oczywiście o Chrystusie i iego Kościele ; 
że go słusznie bardziey za Ewanielistę maig, 
Xtóry Opisuie to , co się iuż stało, niżeli za 
Proroka, który przepowieda to, co się mā 
spełnić po wielu wiekach, Między inszemi wie 
dzeniami, które miał obiawione sobie od Boga» 
to było nayznacznieysze. Widżiałem ( mówi ) 
Pana siedzącego, na maiestacie wspaniałym i 
wywyższonym, a Serafinowie otaczali tron ie= 
go, i wołali na przemiany: Swięty Swięty» 
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Swięty Pan zastępów , pełna iest wszelka zie» 
mia chwały iego. Tychże samych słów zażywa 
i Jan Swięty w Swoim obiawieniu, i Kościot 
Swięty przy sprawowaniu Taiemnicy Ołtarza. 
Izaiasz widząc tak oczywiście wielmożność Boe 
ską, uniżył się głęboko, oświadczaiąc się, Ż6 
usta iego były zbyt nieczyste, przeto nie mogły 
opowiadać ludziom rzeczy tak wielkich, Gdy 
zaś sam się na to skarżył, pod czas tey iega 
w duchu uniżoności ieden z Cherubinów , któ» 
rzy otaczali tron Boski, wziął w szczypce wę» 
giel pałaiący z ognia, który był na Ołtarzu, i 
dotknął się warg tego Swiętego człowieka , 
aby ie oczyścił ze wszystkiey zmazy. Gdy 
to uczynił Anioł, i upew nił go, że wargi iego 
były czyste, podiął się bez trudności tey u- 
sługi , chcąc opowiadać ludziom to, co chciał 
Bóg, aby wiedzieli. Jzaiasż według obrządków 
Zydów, i Starozakonnych Qyców Świętych, 
umarł nakoniec w prześladowaniu ; bo bezboż- 
ny Król Manasses nie mogąc znieść iego nam 
pomnień , przestrog i surowych pogrożek Bo- 
skich , kazał go przerznąć piłą drewnianą dla 
większego kal Smierć iego droga przed Bo- 
giem , opisana wyraźnie w liście do Zydów , 
gdzie Apostoł mówi temi słówy , któte wye 
rażąły cnoty i ciezpliwość S AŚ gh Proroków. 
Cierpieli ci ( mówi on) niechcąc okupować ży” 
cia teraźnieysżego „aby lepsze znaleźli w swo- 


im zmartwychwstaniu: znosili naygrawania i 
z0zg1, kaydany, więzienia: kamienowano ich, 
zozcinano, wszelkiemi sposobami probowano , 
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umierali pod siekierą, byli włóczącemi się, po% 


| rzuconemi, utrapionemi , prześladowanemi, ia s 

| koci, których świat nie był godzien. E} lee da: 

| zyastyk zaś , przed Swiętym Pawłem , wspo» dò 

f mina pochwałę tego Świętego Proroka temi > 

| słowy; Uczynił Ear idk to, co było miło p 

| w oczach Boskich, szedł drogą Dawida Oyca 

| swego, którą mu zalecił Izaiasz Prorok, i x 
wierny w oczach Boskich. Wróciło się słoń- ab 

ce wzad, 1 cień przez liniy dziesięć na kome p! 

pasie, piętnaście lat przyczynił do życia Krów = 

lewskiego. Obaczył konięc czasu przez wiel- : 

1 | ki dar ducha i cieszył tych , którzy płakali w # 
a | i | Syonie, opo wiedział to, co miało być aż do a 
| końca czasu, i odkrył rzeczy taiemne niżeli pi 
przyszły. Nic się okazalszego przydać nie mos | y 

| że do pochwałtych Swiętego Proroka, ponie- | 

| waż Duch Swięty sam ie wyraził przeż usta S 

4 Eklezyastyka, i Pawła Swiętego. = 
Hi Wiadomość o Swiężym Proroku feremiaszu, Jeremiąsz ć 
| począł prorokować od Roku światu 3 375. Przez Chrystus 1 

| sem 620. aż do Roku świata 3420., przed Chrystusem d 

| 584. a prorokował przez lat 45. A 
Rorok Jeremiasż , był człowiek cnoty cudo- i 

wney, poświęcony był w żywocie Matki |  ; 

swoiey, i począł prorokować w piętnastu leciech y 

życia swego. Miał wiele obiawienia z strony , 
nieszczęścia na Zydów następuiącego, i on nay* 

więcey ze wszystkich Proroków przeyrzał go, | 

i wyraził według tego , iako widziemy w iego 


lamentacyach Strasznemi wyrazami napisanych» 
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A iako sam był żywo nim poruszony , tək teź 
opowiedział go innym wyrazami nadwzyczay* 
nemi , ani się tymtrwożył, że grożne opowiae 
dał słowa, do których go Bóg opowiadania lue 
dowi swemu użył. Wolność tak odwazna ścią» 
gnęła na niego prędko nienawiść ludzką. Nie 
patrzali na niego, tylko iako na widok ich gnie- 
wu , wzbudzaiąc przeciwko niemu coraz nowe 
prześladowania. Cierpiai ten Swięty człowiek 
z odwagą heroiczną wszystkie krzywdy od nie= 
przyiacioł swoich. Patrzał niedziwuiąc się na 
wszystkie złe ich myśli przeciwko sobie, na 
grożby, na mękę, które mu gotowali, a miasto te- 
go, zeby byi miał pokazać więksżą boiaźń w swo» 
ich Kazaniach , przeciwnym sposobem więcey 
pokazał w wyrażeniu ognia,niżeli przedtym Na- 
koniec Panowie ZŻydowscy sprzysiągiszy się 
między sobą na śmierć ićgo, udali się do: Króla 
Sedecyasza , który tego Proroka kochał, i póty 
nalegali na niego, póki nie wymogli pozwolenia, 
żeby go mogliukarać za ostre względem obycza« 
iów ich przymówki. Rozkazali go tedy wpuścić 
do głębokiey fossy » niemaiący wprawdzie w s0-= 
bie wody, ale błota wiele, i byłby tam nieuchy- 
hnie wkrótce fimarł , gdyby w takim rażie nie- 
bieskiey nie miał pomocy. Abdomelech bowiem, 
ieden 3 peufałych Króla dworzan przełożył mu 
niesprawiedliwość Panów srożących się nad nie- 
wianym Jeremiaszem,i tego dokazał, że go Kae 
zał wyciągnąć z owey przepaści, iosadzić w 
przysionku publicznego więzienia. Patrzał nå 
spalenie i spustoszenie Miasta Jeruzalem, i Ko- 


+94 % JC w 
ścioła przez Chaldeyczyków , iod nich dobrz 
był traktowany , naxeszcie Życia $v vego w beze 
Zikstwie i niewinn ści dokończył, którego 


sławna ięst pamiątka w Xięgach Mac hiber 


skich. Machsb: 2. Cap: 15. 


Wiadomosé o Świętym Proroku, Baruchu Pi 


roka Jeremiasza, i 


isarza Pros 


I ibo był dosyć znaczny przez urodzenie swo- 
ie Prorok Baruch, był iednak znaeżnieyszy 
1eSzcze przez sw oię pobożność 


s‘ dla którey, 


wzgardzżił wielką fo rtuną' św iatową, aby został 
uczniem km I remiaąsza , służąc mu za Se- 
kretirz8, E za we wszystkich nie- 


szczęsciach i pracach , będąc wierńym tłuma- 
czem, wszelkiey woli tego Proroka, którego SOx 
bie obrał za Mistrza, A 89y ten był w więzieniu, 

on beż żadney boiaźni imieniem Pro roka Nanezy- 
ciela swe go ogłaszał słowa grożhy pełne, przed 
Królami i Panami wielkiemi tak, że się nie po- 
kszało nigdy, aby w naymnieyszey rzeczy 
zmnieyszona byłą owa cudowna stateczność i 
odwaga Ą którą widziemy we wszystkich Jere= 

minsza Pismach. Pomagał Jeremiaszowi ile mogł 
we wszystkich dalegliw ościach, które na nie ga 
napadały, iw różny kh okazyach, dla których 
musiał ukrywać się przed zaia dłością prześla- 
dowców. To prawda, że miś ędzy tak wielą u” 
trapieniami, które w Prawie da (wnym były obras 
żem tychże, ktore kiedyś cierpieć mieli Ucznio» 
wie Pańscy w Prawie nowym ; słabość ludzka 
była bliska upadku, i Swięty człowiek Baruch 
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ostabieny tym co cierpiał, wyrzekł te słowa 
małego serca , iako ie wspomina Jeremiasz : ah 
nieszczęśliwy ia iestem! a czemuż Bog spuszcza 
na mnie żal po żalu ! trawię lata życia mego w 
ięczeniu i nigdym nie miał odpoczynku. Ale 
wrócił mu Bog serce przez samego Jeremiasza, 
ż którym towarzystwo ściągało na niego owe 
prześladowania i rzekł mu w Duchu Boskim: że 
nie powinien narzekać na swoie nieszczęścia , 
widząc nędzny stan, do którego wszystek lud 
przyszedł , i że nie była rzecz słuszna szukać 
uspokoienia wtenczas, gdy cały Naród Ootoczo- 
ny był nieszczęściami, I że na którymkolwiek 
tylko zostawać będzie mieyscu, wszędzie Bo 
ł zawsze będzie opieką iego i zbawienie 


Trzymaiąc Się nieoderwanie Jeremiasza , aż do 


śmierci tego Swiętego Proroka, dodawał serca 
ludowi przez.swocie nauki, które nietylko Są 
pełne żarliwości Boskiey , iak owe Jeremiasza; 
ale ieszcze i pokory głębokiey. Na iednym miey= 
scu tak do Boga mówi: Panie wysłuchay mos 
dlitwy nasze i wyciągniy nas z niewóli dla sie- 
bie samego , aby wszystek świat ;wiedział, że 
ty jesteś Panem Bogiem naszym. Paniejobroć oczy 
twoie. na nas z wysokości domurtwego świętego, 
nakłoń ucha twego i racz nas wysiachać. Otworz 
oczy, a uważ że umarli, którzy Są W grobie, 
których dusza oderwana iest od ciala , oddawać 
nie będą tu na ziemi honoru y czci Panu, ale 
oddawać będzie ią duszą, ktora się smuci przed 
tobą z wielości nieszczęść , zgarbiona iest i 
napełniona żołcią dla przewinień swoich. Ocży 
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mdie i dusza ściśniona głodem, oddawać 6i bẹ- 
dzie chwałę o Panie ! i szanować będzie twaię 
sprawiedliwość. Ten Prorok Swięty wyliczy- 
wszy różne plagi, któremi Bog ukarał lud 
swóy, i opowiedziawszy bałwanów próżność 
ludowi Iżraelskiemu , które miał widzieć w Bas 
bilonie podczas niewoli swoiey, i do służenia 
prawdziwemu Bogu zagrzawszy go, umarł nie 
wiadomo na którym mieyscu, ponieważ o tym 
nie nie wspomina Pismo Święte, 


Windomość o Świętym Proroku Ezecbielu, Ten Prorok 

bocząwrzy od Roku świata 2409. przed Chrystusem 

595 prorokował w Judzkiey Ziemi przed niewolą Ba» 

bilonską lat iedenascie, a pod czas niewoli drugie iea 
denaście , ogółem 2a. lat, 


Zechiel Prorok przez lt dwadzieśiai dwa 

prorokował, których iedenaście pierwszych 
schodzą się z ostatniemi ldtami Jeremiasza. Z poę 
kolenia był duchownego, iako i Jeremiasz Pro- 
rok, za czasu którego żył. Był z pierwszych 
tych, którzy przeniesieni byli do Babilonu z Je- 
choniaszem Królem Judzkim, ikazywał w owey 
cudzey ziemi Żydom, z któremi był zaprowa» 
dzony. Miał widzenia bardzo cudowne , ale teź 
zawsze były trudne do wykładu, że nawet mię- 
dzy Zydami przedtym zakazano było, żeby nie 
wszyscy czytali początek i koniec Pisma tego 
Proroka, tylko ci, którzy mieli lat trzydzieści, 
przyczyna tego utaienia była podobno ta, że ten 
Prorok był między ludźmi bałwochwalskiemi, a 
nie była rzecz słuszna, aby Babilończykowie 


g'o m 
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mieli wiadome taiemnice Boskie, które obia- 
wiał Prorokowi swemisposobem tak ukrytym , 
których poiąć żaden nie mógł, tylko przez oso» 
bliwszą oświecaiącą łaskę Boską. Między wielą 
cudownemi widzeniami tego Proroka, to, © któw 
rym teraz powiemy, było bardżo sławne i w 
wielkiey zawsze powadze w:Kościele Bożym, 
Duch Boski zaniosł go na wielkie pale pełne nie- 
zliczoney liczby kości umarłych, i od dawnego 
czasu wysuszonych, Kazał mu obeyść owo pole, 
a potym roz.azać owym kosciom , aby Się iedna 
do drugiey zbliżyłaikażda w mieysce naturale 
ne. Gdy z woli Boga( u którego rzeczy wszy» 
stkie są żywe , i którego mocy nic się sprze- 
ciwić nie może ) to uczynił rozkazanie Prorok, 
zaraz obaczył wykonanie iego. Albowiem z 
wielkim łoskotem wzruszyły się i złączyły 
wszystkie owe kości, żyły, muskuły, ciało i 
skóra potym okrylaich , i pokazały się dosko+ 
nałe ciała, którym nie dostawało tylko duszy, 
Gdy Prorok przez nowy rozkaz Boski, ścią. 
gnął zę czterech części światą na owe ciałą 
Gate,ale beżduszne,tego ducha, którym natchnął 
był przedtym Bóg życie pierwszego czło- 
wieka, ulepiwszy go z ziemi, ciała owe znagła 
powstały i pozazały się zupełnie żywe, i sta- 
nęło woysko bardzo liczne, Ten widok Pro- 
rokowi w duchu wystawiony wielkim iest po- 
parciem Artykułu Wiary naszey! o przyszłym 
Wszystkich ludzi na Sąd Zmartwychwstaniu. 


Wima 
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Wiadomość o Daniela Proroku, Daniel rodu Królewa 
skiego , ieszeze młody będąc , za panowania Joakima 
Króla fudzkicgo, zabrany był w niewolą od Nabia 
chodonozora 2 innemi , między któremi znacznieysi byli 
śego towarzysze także młodzi; Ananiasz, Azaryasz , 
è Mizael , którzy wyznaczeni byli do usług Krolewskicb. 
Znacznieysze rzeczy z iego Ksiąg tu się opiszą: a na- 
przód. wzięcie w niewolą , opowiedzenie i tłumaczenie 
snu Nabuchodonozorowi, Danielis Cap: 1mo, % zdo. 
Rok świata 3398. przed Cbrysem. 606, 


Rorok Daniel był z pokolenia Królów Judz= 

kich, i w młodości zaprowadzony był do Bae 
bilonii pezez Króla Nabuchodonozora, gdy piere 
wszy raz przyszedł obledz Jeruzalem, i wziął 
Króla Joakima czwarty rok panuiącego, od któw 
rego czasu liczyć się powinno siedmdziesiąt lab 
nieweli przez Proroków opowiedzianey, Daniel 
pod czas tey niewoli doskale zachowywał praa 
wo Boskie, i niechciał nigdy ieść potraw, które 
mu z stołu Królewskiego przynoszono. Malazar 
który miał © nim i o Ananiaszu, Misaelu i Azas 
ryaszu towarzyszach iego staranie, bał się , że» 
by kiedy nie będą ieść tylko iarzyny, iako go oto 
prosiii, nie bili chudszemi nad drugich młodych 
niewolników, i żeby się o to Król na niego nie 
zozgniewał. Ale sprobowaszy tego przez dni 
dziesięć na prośbę Daniela, znalazł, że twarzy 
ich były pięknieysze, tłustsze, aniżeli inszych , 
którzy delikatnięyszych zażywali potraw , a tak 
pokazał Bóg, iak mu się podoba post, który po- 
ehkodzi ziego rozkazania,i że nie potrawy kar- 
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miş i tuczą, ale błogosławieństwo, które im 
Bóg nadaie, (a) Chcąc wsławić Bog owego Swię- 
tego Młodziana, chciał go uczcić tym, czym 
uczcił był niegdyś w Egipcie Jozefa tłuma- 
czącego sen, który ptzestraszył Króla, ale Da- 
niel uczynił więcey niżeli Jozef, gdy nie tyle 
ko okiawił wytłumaczenie . ale doszedł i same- 
go snu. Nadaremnie Nabuchodonozor radził się 
wszystkich Mędrców Królestwa swego, aby 
mu opowiedzieli iego sen, który mu wypadł z 
pamięci , wszyscy mu iednostaynie rzekli: że 
rzecz nie była podobna ludziom, aby zgadnąć 
mógł ieden człowiek, eo się drugiemu śniło, 
to tylko może się uczynić , że się sen wytłu- 
macży. Dlaczego ów Król wszystkich Państwa 


swego mędrców skazał na śmierć. Dowiedzia- 
wszy się. Daniel o tym surowym wyroku, który t 
na niego i na deugich towaczyszów ściągał się, 
prosit , aby wykonanie iego zatrzymano. A po 
modlitwie na którey wzywał Boga z Anania- 
szem, Misaelem i Azazyasem, przyszedł przed 
Króla i począł mu iego semopowiadać mówiąc z 
żeś widział Królu we śnie Posąg niesłychanie 
wielki , które 


go głową była ziota, piersi i 


zamiońa z srebra , brzuch i lędźwie z miedzi, 
golenie z żelaża, a część z gliny ; że potym 


kamień urwany Od iedne Óóry , do Czego si 
J n iii aat ai > 


źadna ludzka nie przyczyniła zęka, uderzy 
Wszy posąg ów W nogi, pogruchotał go, i w 
proch 


Trey ays a 8 ZOZ 
(8) Rok świata 3401. przed Ghrystusem 6o 
wtenczas miaf. lat / piętnaście. 


3. Daniel 
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| proch obrocił. Przydał do tegoż tłumaczenie: Król 

Í że złota głowa owego posągu żnaczyła Kró. | 
lestwo iego , Że po panowaniu iego, przyidzie' 
drugie niby srebrne, które mnieysze będzie niż 

| iego, że po tym drugim nastąpi trzecie iakoby 

l miedziane, a potym, że pr zyidzie insze żelazne; N 

| które pokruszy wszystko. Dziwował się Nabu- 

| chodonozor tąk dalece Danielowi , że go chciał 


mie s 
down 


Sak: E WY 
nawet 6zcić, ofarować mu kadzenia i całopaloe pol 
ne ofiary ; ale ten Prorok oświadczył mu zaraz, wsz 
że z samego Nieba odebrał to światło: Bogu się któ 

| tedy te poklony i ofiary należą. A tak pozna- kre: 

ç wszy ów Król, że Bóg Daniela był Bogiem Bo- mitë 

| gów, wyniosł Proroka tego do wielkich hono- rym 

| zów i uczynił go Rządcą wszystkich Prewin- bałc 
I cyy Babilonii, i naywyższym Przełożonym nad teg. 

| | wszystkiemi Mędrcami Państwa swego. Podzięe kła 
| kował ża to Królówi Daniel, 1 oto tylko proe gro 

| sił , aby mógł WIESZ przy dworze lego ; za słu: 

| dozwoleniem zaś Króla, staranie około Prowin- iege 

h cyi Babilonii zlelił towarżyszom swoim Anae wy 
niaszowi, Azaryaszowi i Mizaelowi, którym Í oni 

| nadane były insze imiona Sydrach , Mizach i rąk 
pi Abdenago; aby iako byli bliskiemi śmierei ze to, 
Nh wszystkiemi Mędrcami Babilońskiemi, i że mu | sąg 
| pomegli przez swe modlitwy do odwrócenia |  nię 
U tego nieszczęścia , mieli także cząstkę w tey bic 


chwale, na którą go Król chciał wywyższyć, 
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Król Nabucbadonozor kaže wrzucić w piec nadzwyczay- 

nie rozpalony trzech młodych Zydów, š którego są cha 

downie uwolnieni. Danielis Cap: 3tio. Kok świata 
3417. przed Chrystusem 587. 


le długo potym Nabuchodonozor kazał zro- - 


bic wielki złoty posąg sześćdziesiąt łokci 
wysoki, sześć szeroki, i postawić na obszernym 
polu Dura Prowincyi Babilonii , rozkażuiąc 
wszystkim poddanym, aby mu się kłaniali. Nies 
którzy złośliwi ludzie wziąwszy okazyą z de= 
kretu Królewskiego, uważali owych trzech 
młodych, Ananiasza, Mizaela i Azaryasza, któ- 
rym się podwyższenie wielkie onych nie podo- 
bało , oskarżyli ich przed K rólem , źe nie czcili 
tego posągu, któremu się wszyscy poddani iego 
kłaniali, Bardzo się rozgniewał O to Król i 
groz ił im spaleniem w ogistym piecu, ieżeli po- 
słusznemi wyrokowi iego nie będą. Ale gniew 
iego nie ustraszył owych młodych ludzi którzy 


wywodzili pokornie Królowi, że Bóg, którego. 


oni czbtili, może ich , ieżeli zechce, wyrwać z 
rąk iego: ale ieżeli mu się to nie będzie podoba» 
ło , postaremu oni kłaniać się nie będą iego po= 
sągowi, ani inszym Bogom. Nabuchodonozor 
nie mógł ścierpieć stateczności tak świętey i 
biorąc sobie za wzgardę odpowiedź tych mło- 
dych ludzi , którzy iednego Boga prawego nade- 
wszystko przekładali, każał ich związanych 
wrzucić w piec rozpalony. Ale natenczas poka- 
zał Bóg prawdę tego, co sługa iego Dawid po- 
wiedział, że będzie z temi, którzy znaydą się 
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w utrapieniu, Pokażał się bowiem Aniół Pań. 
ski oczywiście w piecu z młodemi -temi ludźmi 
i zatrzymał gotącość ognia, bo ten ani szatom 
ich szkodził, ani nawet powrozów ich nie po- 
palił , znaleźli ochładzaiącą rosę w pośrzodku 
płomienia, i g0r€136.w sercu gorętszym ogniem, 
niżeli był ten , który ich powierzchownie ota- 
czał, czynili dzięki Bogu za opiekę tak oczy- 
wistą, i zapraszali wszelkie stworzenia , aby 
g0 z niemi błogosławiły. Zadziwiwszy się Król 
temu cudowi, kszał im wyniść z pieca i wiel- 
biąc Boga, który tak cudownie w ogniu onych 
zachował młodzianów, przykazał przez surowy 
Uniwexrsał wszystkim swoim poddanym , zby 
nie ważył się nikt, pod karą nierei, bluźnić 
tego Boga, którego czcili Sydrach , Mizach 
i Abdenago. Uniwersału zaś iego ta była treść: 
Naywyższy Bog uczynił w Królestwie moim 
wielkie cuda, przeto podobało się nam ogłaszać 
ie, bo są dziwne i wielkie nad zamiar iego 
łaski , a Królestwo iego, iest Królestwo wie- 
czne, i moc iego rozciąga się na następuiące 
wszystkie wieki. Zaczym nieodmienny usta- 
nawiamy wyrok : aby ten, ktorybykolwiek śmiał 
wyrzec iakie bluźnierstwo przeciwko temu Bo- 
gu > śmiercią był karany, a domiego do szCzętu 


zburzony: albowiem niemasz Boga insżego 
któryby tak cudownie zbawiać potrafił, 
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Król Nabuchodonozor przez sprawiedliwą karę od Bo- 
ga zesłaną , za pychę swoię sposobem zwierzęcym žyie 6 
tula się po lasach przez siedm lat, Danielis Cap: 4ta, 
Rok świata 3434. przed Chrystusem 570. 
Daniel miat lat około 49. 


Ról Nabuchodonozor powróciwsży do Babia 
lonii po pokonaniu Króla Egipskiego i 
wielkim go osłabieniu , po zawoiowaniu wielu 
Królestw i odebranych zwycięstwach z nieprzya 
iacioł swoich, żapomniał się w szczęściu swoim, 
i przez harde oswoiey sprawności i mocy przy- 
puszczone myśli, tego u siebie był zdania, że 
do tych i inszych znakomitych dzieł , nikt się 
prócz niego uie przyczynił. Obraziło to ciężko 
Boga, przeto'chciał zniego uczynić przykład, 
ucząc w nim nietylko Panów , ale i wszystkich 
ogółem ludzi, aby się nie podnosili w sobie st» 
mych, przypisuiąc sobie to czego nie maią, i Że- 
by zawsze sobie przypominali, że są ludźmi. 
Pokazał mn Bóg we śnie dekret sądu , który go 
czekał, a gdy go opowiedział Król Prorokowi 
Danielowi, ten Swięty człowiek tak mu go wy- 
tłumaczył: Widziałeś Królu wysokie drzewo, 
samego wysokością swoią tykaiące się Nieba, 
Które całą okrywało ziemię; drzewo to było pię- 
kności niesłychaney, obciązone było wszelkich 
rodzaiem owoców, bestye ziemskie karmiły się 
Pod iego cieniem; a ptaki niebieskie czyniły 
gniażda na gałęziach tego. To wielkie drzewo; 
któreś widział Królu , ciebie. samego znaczy , 
którego wielkość podniosła się aż do Nieba ź 


304 % )1( K 
rozciągnęła się na całą ziemię. Słowa tego dus 
cha zawsze czuwaiącego, ktoreogś widział zstęa 
puiącego z. niebai mówiącego: utniycie to drze- 
wo i obalcie go, zachowaycie iednak korzenie 
iego i zwiąźcie go źelazem, niech będzie zmo- 
czone rosą, i niech się karmi z bestyami, aż 
siedm czasów dla niego przeminie, znaczą iż 
dekret wydał Naywyższy Bóg przeciwko Kro- 
lowi Panu memn, który się wypełni w ten spo" 
sób ; będziesz wygnany od ludzi , będziesz mię» 
szkał z dzikiemi bestyami , ieść będziesz siano 
iako wół, a będziesz skrapiany rosą niebieską; 
aż poznasz tego, który iest Naywyższym Panem 
wszystkich Królestw , które rozdaie tym, któ» 
rym mu się pódoba, To proroctwo tak się wypeł= 
nilo: gdy Król oprócz otrzymanych zwycięstw 
i zdobytych Królestw , dziwował się znacznym 
dziełom, które wykonałi wielkości miasta Babie 
lonu, ktore zbudował , aby było Stolicą Królee 
stwa iego, i przyznawał to wszystko dzielno= 
ści i potędze swciey, wiednym momencie wi- 
dział się bydź skaranym od ręki Boskiey , która 
wypełniła proroctwo owo od Daniela przepo” 
wiedziane: bo dla niewiadomey przyczyny; czy* 
li odeyścia od rozumu, czyli niesłychanego dzie 
wactwa, wygnano go odtowarzystwa z ludźmi, 
i tułał się z bestynmidzikiemi po lasach, a to 
trwało przez lat siedm: ma ten czas według 
wyrazu Pisma, włosy iego porosły iako skrzy= 
dła orle , pazury iako gryfów, albo iastrzębiów* 
Po skończoney , tak upodlaiącey go pokucie » 
przyszedł do siebie upokorzył się Bogu, wyznał 
winę 
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winę swoię, rozum i żmysł ludźki przywróe 
cony mu został , a odzyskawszy tron, na nim ży» 
cia dokonał. 


Baltazar Król biesiaduiąc i przy stole zażywaiąc naczyń 

Kościelnych , które był zabrał Nabuchodonozor 2 feu 

rugalem , widzi rękę , która we trzech slowach przeciwa 

ko niemu dekret napisała. Danielis Cap:5to. Rok smig- 
ta 3466 przed Chrystusem 539. 


itazar Król Babiloński, a Wauk Nabuchodo» 

nozora, uczynił wielką ucztę dla wszystkich 
ludzi w Królestwie śwoim, łącząc do swego 
zbytku bezboźńość ; i wzgardę rzeczy poświęm 
conych Bogu: bo rozkazał, aby przyniesiono na» 
czynia poświęcone na cześć Boską, które Nabu- 
chodonozor wyprowadził był z Jeruzalem, i 
nietylko ich sam dla siebie zażywał, ale kazał ż 
nich pić swoim Zonom ina biesiadę zgrema- 
dzonym Panom. Rozgniewał się Bóg , że Król 
Ów tak lekce sobie ważył iego cześć świętą, i gdy 
tak w tym się z niego naygrawał , pokazał w pół 
uczty świętokradzkiey rękę iednę , piszącą na 
ściąnie trzy słowa, ‘które były (lubo 6 tym 
nie wiedział ) dekretem na zgubę iego. Kazał, 
zatrwożony takim widokiem, zgromadzić wszy- 
stkich Mędrców z Babilonii, aby mu te słowa 
Wytłumaczyli, i żeby go w owym ciężkim, w 
którym zostawał, uspokcili pomięszaniu , ale 
nawet przeczytać nie mogli owego pisma, Co 
tym bardziey pomnożyło strach Króla i całego 
dworu, Przybiegła zaraz na ten odgłos pomię- 
szanią Królewskiego Królowa , Babka Baltaza» 

U 
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ta, ta była Zoną wielkiego Nabuchodonozore4 
która wspomniawszy sobie o Daniela Proro: 
ctwach w podobney okazyi, mówiła o nim przed 
Królem , że ten snadno wszystko Królowi wy” 
tłumaczy , kazał go tedy zawołać, Ten Swięty 
Prorok, który był przedtym tak mocnym u Któ- 
la Nabuchodonozora, oddalił się był od dworu 
za panowania Ewilmerodacha Syna iego i Bal- 
tazara Wnuka, był to ten czas, kiedy miał obia- 
wienia róźne od Boga, o których potym mowa 
będzie, Przywołany tedy do Króla Daniel, wszy: 
stkie naprzod ofiarowane sobie od niego upomin* 
ki, zaprzyszłe wytłumaczenie tego niezrozu" 
mianego pisma , odrzucił, a z wolnością świętą 
1zekł do Króla: Potrzeba było Królu, abyś nau» 
czony przykładem dziada twego Nabuchodono* 
zora, Ostróżnie sobie postępował z Bogiem) 


naywyższym wszystkich Królów Panem, oń| 


podniosł się przeciwko Bogu, mocy ramienia 


| znalaz 


| 


swego przypisuiąc dzieła , które z daru Bo» | 


źego odebrał, przeto upokorzcny zestał, i. tu: 
łał się przez siedm lat po lasach iako bydlę 
między zwierzętami, o czym ci nie iest tay“ 


no , a ptzecięż ty nie vwazaiąc na to wszy: | 


stkó,odważyłeś się naczynia Kościelne dla czci 
tego Boga poświęcone profanować , i na biesiadę 
twoię zażywać, Przeto masz napisany dla sie” 
bie od Boga wyrok: Mane, Tbekel, Phares : piet- 
wsze słowo Mane, znaczy :iz Bóg policzył dni 
Krolestwa twego, i że się te nakoniec skończy” 
ły: przez słowa Tbeke/, oznacza Bóg: że ciebie 
ważył na Wagach swoich słusznych, iże ci$ 
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znalazł mało ważącym : słowo nakoniec Phares, 
znaczy, żeKrólestw o twoie rozdzielone będzie, 
i oddane Medom i Persom. Choć tak złe rzeczy 
Opowiedział Daniel , postaremu oddał mu Król 
Cześć, kazał go odziać suknią purpurową, kazał 
ogłosić, że iest trzecim po nim w całym Krów» 
lestwie. Proroctwo iego tym ezasem nie dłu- 
go się spełniło , bo Cyrus przyszedł z mćcnym 
Woyskiem pod Babilon, gdy Babilończykowie 
dufali nazbyt w umocnione murami miasto, i nie 
myśleli tylko o wycieczce, a on wszedł przez 
kanał wy prowadzoney od miasta w insze kory» 
to rzeki, a dwóch iego Kspitanów dotarłszy 
aż do Pałacu , zabili Króla teyże nocy , którą 
Daniel opowiedział. A tak Państwo Babilońskie 
upadło, a Monarchia przeniosła się do Persów. 


Daniel wrzucony między Lwy, i cudownie ztamtąd iest 
ewolmiony, za panowania Darynsza, Da eli Czp:óto. 
Rok świgta tenże 3466. przed Chrystusem 538. 


Aryusz Medyiczyk zostawszy Panem Króle» 

stwa Baltazarowego, przeż otrzymane zwyż 
cięstwo od Synowca swego C; usa, Oddał cześć 
Prorokowi Danielowi, i miał go zawsze za czło» 
wiska Duchem Swiętym napełnionego, bo pa- 
więtał, co był opowiedział Nabuchodonozoro= 
wii Baltazarowi Wnukowi iego, przełożył go 
nawet z dwiema inszemi Panami nad całym swo- 
im Królestwem. Ale ieżeli go mógł wynieść 
w honorze, nie mógł go uwolnić od zazdrości, 
którą Panowie icały dwór mial ziego wywyż= 
szenia. A żę życie iego było nienaganne; 
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nia Danieloówego , i pozwolił, luko niechętnić 
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chcieli go iednak zgubić pod pozorem sprawie% | 
dliwości, starali się tylko o to, aby ge ułowili 
w przełamaniu ustawy Królewskiey, któraby 
się nie zgadżała z Pawem Boskim, które on pil- 
nie zachował. Namówili tedy Króla, aby suto: | 
wy wydał wyrok, zakażniąo pod karą śmierci; 
żeby nik przez dni trzydzieści nie ważył się | 
do kogóżkolwiek inszego czynić modlitw swo* 
ich, tylko do samego Króla, iako Monarchy tak 
wielkiego Państwa. A iako to prawo było w,so» 
bie samym bezboźne i przeciwko samemu zmie* 
rzało Danielowi, tak też nie znalazł się, tylko 
Daniel sam, który rozumiał, że mu nie powi: 
nien był być poszłusznym: zatym gdy więcey $0- 
bie waśąc prawo Boskie, niżeli ludzkie , wie| 
dziano go według zwyczaiu trzy razy na dzień | 
otwieraiącego okno pokoiu swego, w któym 
się obracał ku Jeruzalem, i ofiarował Bogu, we* 
dług Prawa wyznaczone , powinne modlitwy 
swoie, Nieprzyiaciele iego, którzy to umyślnie 
dobrze uważali, dostrzegli go , i donieśli Kró* 
lowi, udaiąc go za buntownika i ustawie Kró* 
lewskiey nieposłusznego, Ten zaś Pan, że KO“ 
chał Daniela, chciał go uwolnić z ich rąk, ale 
następowali mocno, przekładając mu, że iak 
prędko Król stanowi iaki dekret, iuż go wee | 
dług zwyczaiu Persów i Medów , odmienie nić 
może ; trzeba tedy było, aby według iego de- 
kretu wrzucony był Daniel na pożarcie do 147 
my Lwów. Słabość owego Króla większa była 
niżeli pragnienie, które miał około wybawie* 
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0S 
že wrżucono owego Swiętego człowieka w 
owę iaskiną, ztą tylko ostrożnością , że 
jak tam wrzucony był, zapieczętował Król 
ten kamień, który na mieyscu podnoszono s 
bo się bardziey bał okrucieństwa ludzi, aniże» 
li Lwów samych, od których spodziewał się » 
że Bóg uwolni Proroka. Jakoż nie omylił się w 
swoiey nadziei, nazaiutrz ledwie dzień być po» 
czął, przybiegiszy nad owę iamę , żnalazł Da» 
niela żywego, w niczym nienaruszonego, Wie- 
dzieć tedy skwapliwie chciał, iak się to stało? a 
Daniel mu opowiedział: że Bóg posłał Anioła 
swego do tey lamy, który zatrzymał paszczęki 
owych bestyi zamknięte, a zatym mu nic złego 
nie uczyniły, bo go znalazł za sprawiedliwego 
Ww oczach swoich, a potym zaczął swoię opowia- 
dać niewinność, upewniaiąc Króla, że także w 
naymnieyszcy rzeczy nie iest winien Maiesta- 
towiiego. Ten cud iak podżiwieniem, tak i po- 
ciechą napełnił Króla , kazał wyciągnąć Danie> 
la zowey iamy , a nato mieyscę owych, którzy 
przez swoię złość o śmierć tego Swiętego starali 
się człowieka, wrzucić z Żonamiidziećmi, i poa 
Żarci byli od lwów ,niżeli dolecieli do ziemi. 


Obiawienia Danielowe o czterech Monarcbiach, to iest è 

/ssyryiczyków , Persów , Greków i Rzymian. Danie- 

lis Cup: 7mo. Rok świata 3449. przed Chrystusem 
555. Wieku Daniela 65. 


Aniel był ieden z proroków , któremu Bóg 
maywięcey taiemnych rzeczy obiawił, któ- 
ze ściągały się do dalszege czasu, ate takim spo- 
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sobem wytażił, że sami nieprzyiaciele wiaty 
naszey, nie mogąe wątpic o prawdzie tych prós 
roctw , bardziey ie mieli za historyą rzeczy 
przeszłych, niżeli za proroctwo przyszłych. 
Obiawienie , które Daniel miał pierwszego ie= 
szcze roku za panowania Balta: 


ra, było taa 
kie: ten Swięty Prorok spoczywaiąt na łóż» 
ku , widział wychodzące z morza poruszonego 
przez cztery: mocne wiatry, cztery bestyć 
wielkie, iedną od drugiey różne: pierwsza 
była iako lwica , która miata skrzydła orlicy; 
dru a podobna byią do niedźwiedzia, któcy miał 
trzy rzędy zębów w paszczęce , trzecia była ise 
koby lampart który miał cztery głowy, i cztery 


skrzydła iakiegos ptaka, Czwarta była strae | 


sznieysza nad Wszystkie pierwsze , albowiemt 


była nad zwyczay mocna, miała wielkie zęby | 


żelazne, pożerała i wszystko szarpała na części, 
1 miała dziesięć ro-ów, z pośrzodka których 
wychodził ieden, który miał oczy, iako oczy 


ludzkie i gębę, która wiele rzeczy mówiła. | 


Zadztwiwszy się Prorok temu widzenia , wie 
dziśł potym Boga na Maiestacie w swoiey chwa* 
le, w towatzystwie niepoliczonych Duchow 
Niebieskich, z kórych iednego pytał się, c9 
znaczyły te cztery bestye > ktory mu odpowies 
dział: że znaczyły cztery Królestwa, które 
miały powstać, i władzę swoię rozpościerać na 
ziemi, Ale gdy Prorok prosił o obiaśniemie , co 
znaczyla owa osobliwie czwarta bestya, ktog8 
była tak straszna, że tego wyrazić niepodobne; 
odpowiedziano mu: czwarta bestya iest czwai* 
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te Królestwo; które będzie większe nad wsży= 
stkie , pozrze ziemię , rzuci ią pod nogi, i 
w proch obróci, dziesięć rogów tego Królestwa, 
iest dziesięć Królów » ktorzy panować będą. 
Wyniesie się Król inszy -po nich, moźnieyszy 
nad wszystkich , mówić będzie zuchwale prze- 
ciwko Naywyższemu, rzucać pod nogi będzie 
Swiętych Pańskich, rozumieć będzić, źe od- 
mienić potrafi czas i prawa ; wszyscy sprawie- 

liwi wpadną w ręce iego,aż do czasu i cza- 
sów i połowy czasu, to iest: wiednym roku, 
we dwie lecie i w półroka, 60 wszystko czyni 
połczwarta lata, Toż wyrażenie znayduie się 
w obiawienin Swtętego Jana, z strony którego 
wielu ruzumie przez te cztery figurowane W 
czterech bestyach Królestwa, cztery Monata 
chie: Assyryiczykòw, Persów, Greków i Rty= 
mian, ale się wszyscy zgadzaią , że ten ostatni 
Król oczywiście znaczyKrólestwo Antychrysta, 


Dwóch Starców Sędziów ludu Zydówskie go pokuszaią się 
skazić czystość Zuzanny ,$ Wierność matżeńską Wien= 
as, kiedy sama znaydowała się « swoim ogrodzie 


ca 
Danielis Cap: rstie. 


JU? ta historya na końcu iest położona w 
Xiędze Proroka Daniela, wprzód się iednak 
trafiła, niżeli drugie rzeczy, bo na ten czas ten 
Prorok nie miał tylko lat dwanaście; zda się nas 
wet, że to było przed snem Nabuchodonozora, 
ponieważ wiemy, Że wtenczas miano Daniela za 
naydcskonalszego nad wszystkich Mędiców, do 
czego przyyść nie mogł, chyba przez wielką ia- 
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boynie była wychowana w 
młodości od p bożnych Rodziców swoich , nie 
weilług próżncści świata , ale według prawdy 
Prawa Boskiego: i temuż wychowaniu prżypi» 
suie się ta gruntowna stateczność w dobrym , 
ktora się wtym pokazała, Gdy żyła z zalece» 
niem i sławą dla niepoślakowania w niczym 
życia swego, dwóch Starców , którzy powinni 
byli przyczynić się do tego iako naybardziey, 
ab; to dobro utrzymywała , znaleźli się sami z 
takim niewstydem, że przeciwko niey postąpie 
li. Wspomina Pismo Swięte, że często nawięe 
dzali Joakima iey męża, gdzie ią widywali, a tą 
bia ogłowa maig6 Szystosć równą swey pięknoę 
ści, poruszyła ich serca urodą swoją bardziey 
do zepsowania, niżeli czystością do naśladowae 
nia. Tłumił wstyd długo passyą ich nieprzya 
zwoitą , obadway byli ranieni, wstydzili się 
siebie samych, widzac haniebny zamysł, ktòs 
ły w sercu swoim zamykali.; ale nakonieg 
żwierzył się ieden drugiemu taiemnych my» 
śli,i wzięliprzed się obrzydliwą radę, aby nas 
padli na Zuzannę wtenczas, gdy sama w ogtor 
dzie swoim kąpać się miała. Gdzie wkradłszy 
się taiemnie , zażyli okaryi, gdy sługi wszy» 
stkie wyszły po rzeczy niektore, co do łaźni 
należały , przybiegłszy wtenczas do niey, oe 
znaymili iey nieprzyzwoite swoie żądze , gro- 
żąc , że ieżeli im powolna nie będzie, oskar- 
Żą ią publicznie, że ią znaleźli samę z młodym 
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o któe ezłowiekiem. Zuzanna m'iąc izy woczach, a 
a Zo» | Boga wsercu, odpowiedzi ła im temi słowy: ze 


vana W wszystkich stron widzę,iał kićm wev snętrznie u- 

ch „nie | trapieniem iestem ściśniona;ieżeli uczynię to, | 
prawdy czego odemnie żądacie, iużem umarła przed Bo- IM 
rżypi= giem, ieżeli nie uczynię, z rąk się pewnie wa- | 
>brym , szych nie wyd?ę; ale wolę wpaść w ręce wasze M 
zalece= będąc niewinną, aniźeli popelnić g grzech przed i 
niczym Bogiem , który na mnie patrzy. Wstydi gniew | 
winni že niemi wzgardziła , nastąpił po passyi ow Sok | 
dziey, Starców, poczęli zaras wołać, otwierać drzwi | 
sami Z ogrodu, powiedaiąc wszystkim, którzy przecho- 
ostąpie dzili, że zastali Zuzannę na cudzołostwie, że wiel 
nawies | znależli cżłowieka młodego z nią , którego WRTA 
li ats | NRA utrzymać, ale mocnieyszy będąc niź oni, | | 
ięknas 16iękł im , i rozkazali, aby nazaiutrz stawioe (i j 
rdziey | no Zuzannę przed nięmi do sądu. 

iNe: Zażywa Bóg młodego Daniela na uwolnienie Zuzanny | | 
ili się od Smierci, na którą była niesłusznie osędz0Wa, 

KEON Danielis C p- eod- n3tio. 

onieg | W Szystka familia Zuzanny napełniona była 

1 my» | żalem , widząc ią tak wielkim grzechem 

by na- obwinioaą , sława o wierności iey małżęńskiey 

ogros | była wielka, ale niewinność życia była zmaza= 

dłszy na powagą Sędziów oSkarźaliących. Ci dway 

wszy- | Starcy razem Sędziowie , widząc ią stawioną 

łaźni przed sobą , kazali iey zdiąc zasłonę , która O= 

y, Oe Kkrywała twarz iey , czyniąc przyna ymniey dos ! 

, gro- syć tym sposobem szpetnym i okrutnym chuciom 

skar- swoim; Tym czasem Zuzanna podniosła oczy 


1 


odym ku Niebu, i miała nądzieię w Bogu, brała go 
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publicznie na świadectwo swoiey niewinności, 
a złości oskarzalących oświadczaiąc się, ŻE un 
mrze nie będąc winna tego grzechu, który na 


niç kładą. Gdy iz zaś osędzoną prowadzono 


na mieysce, gdzie miała bydź według Prawa 
ukamienowana , wzbudził Bóg gorliwość Ducha 
Prorockiego w młodym, bo tylko dwanaście lat 
maiącym, Danielu, który w pośrzodku całego 
ludu zawołał : iż on nie był winien tey nie» 
winney krwi, którą miano wylać. Lubo sam 
ieden był w tak więlkiey liczbie, nie wstydził 
się pokazać przeciwnym fałszywemu owych 
Starców obmowieniu, których powaga cały 
lud zniewoliła, i wolał żeby go ludzie obwi= 
niali o lekkomyślność, i wielkie o sobie rożu- 
mienie, aniżeli żeby był winnym przed Boa 
giem, że ukrył prawdę przeż swocie milczę- 
nie, i że zezwolił na zgubę iedney niewinnie 
askarżoney. Ten Bog, który mu dał odwagę , 
szczęśliwym ukoronował ią skutkiem , state- 
czność i przeszkoda iednego tylko, przynae 
gliła, że się wszystek lud wxócił. ` Poczęto 
przetrząsać tę sprawę znowu, atak , która iuź 
była osądzona, znalazła się niewinną, przez 
mądre od samego Daniela falszu Starców, i iche 
że występku odkrycie, Sędziowie przeto bç- 
dąc przekonani w niėwstydzię i potwarzy, ciere 
pieć musieli tęż samę karę, na któbą ią byli 
osądzili, Chwaliła Boga Zuzanna, nie dlatego; 
że iey przywrócił życie, ktoteby była szczę” 
śliwie straciła, będąc niewinną, ale że iey dał 
tyle siły, żę nie upadła na szturm tak wiele 
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kiey pokusy, i że iey sławę ocalił tak cudo- 
wnym niewinności iey okazaniem. 


Daniel odkrywa fałsze Kapłanów Bela tegoż Bałwana 
kruszy ż zabiia smoka y którego Babilonczykowie adotta 
wali, Danielis Cap: 14te. 


Istorya ta także znayduię się w Xiędze Proa 
róka Daniela , i Król, o którym tu wzmian= 

ka, mę iest Cyrus, który nie kłaniał się, Smo- 

kom, który nie kyłby był tak łacny do oszu- 
kania, ale Ewilmerodoch syn Nabuchodonozora: 

i możemy tę historyą położyć około roku świa» 
ta 3442, Daniel miał w ten Czas około lat pięć= 
dziesiąt sześć. Bel był to bałwan Babilonczy= 
ków, któremu wystawili wspaniały Kościół, 
zastawiali mu Codziennie wieczorem na ofiarę 
potrawami stół; na który wychodziło dwanaście 
miar naypięknieyszey mąki, czterdżieści owie6, 
sześć dzbanów wina. Kapłani tego bałwana weho= 
dzili do Kościoła drzwiami taiemnemi , ktore u- 
czynili pod żiemią , a biorąc zastawione dla 
niego potrawy , opowiadali ludziom nazaiurz „ 
że Bel ie poiadł: oni zaś wierzyli, lubo tak 
grubemu szalenstwu „1 Król sam dał się uwo- 
dztć tey fałszywey ich powieści. Pod tenżeczas 
aamówić Król Daniela, aby adoroe 
wał Boga iego Bela, na co mu odpowiedział Da- 
niel : że nie adoruie tylko Boga źyiącego. Za- 
dziwił się Król, że Bel nie zdał mu się być Bos 


chciał także 


giem żyjącym: Kiedy codzień. tak wiele iadt 
Potraw, tak wiele pił wina. Daniel chcąc nao- 


stat | 


tasek oświecić go w iego błędzie , prosił, aby 
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zaniesiono te potrawy do Kościoła, kazawszy z 
niego Kapłanom wyniść , ( a było ich 70, oprócz 
Zon ich i dzieci ) a potym posypał popiołem 
taiemnie w obecności Króla samego podłogę 
Kościelną , zamknął drzwi, i zapieczętował 
Powróciwsży tam nazaiurz Król z Danielem, 
i nie znalazłszy na stole owych potraw, które 
dnia wczęrayszego zostawił , zawołał zaraz z 
radością , że Bel prawdżiwym był Bogiem! Ale 
Daniel prosił go, aby się zatrzymał na weyściu, 
i uwazał te ślady , które były na popiele. O- 
tworzył na ten czas Król oczy , widział ślady 
nòg ludzkich , białogłowskich i dziecinnych, a 
poznawszy oszukanie owych fałszywych Kapła« 
nów , skazał ich na śmierć wszystkich, zleci- 
wszy Danielowi, żeby obalono Bela, i zburzoa 
no iego Kościoł, Ale po odkryciu tego błędu za- 
czął się drugi: bo na tamtym mieyscu znaydował 
się smok strąszny , a Babilończykowie po znie- 
sieniu Bela i iego Kościoła , czcili go za swego 
Boga. Król także za ślepota swoich poddanych 
idący, toż samo czyniłi nalegał na Daniela, žes 
by nie odmawiał czci powinney Bogu iego , poe 
nieważ nie może twierdzić, żeby nie miał być 
Bogiem żywym. Odpowiedział mu Daniel; Pra- 
wdziwego Boga mego czczę, tego zaś twego 
mniemanego Boga , ieżeli mi Królu pozwolisz 
oto w ocząch twoich bez broni żamorduię, Zda» 
ło się Królowi rzeczą do wykonania niepodo- 
bną, przeto chętnie na to zezwolił, Daniel 
przygotowawszy kilkanaście sztuk dużych Z 
smoły, tłustości, i włosów zrobionych , rzucił 


szy Z 
procz 
oiołem 
odłogę 
tował 
elem, 
które 
araż Z 
! Ale 
yściu, 
e. O- 
ślady 
rch, a 
Kapła= 
zleci- 
JUIZO» 
du Zaa 
dował 
znie= 
swego 
anych 
a, że» 
D., poe 
ał być 
; Pra- 
twego 
wolisz 
„ Zdae 
podo- 
Janiel 
rch z 
tzucił 


W JC W 317 
ña pożatcie owemu smokowi, który wnetże w 
oczach Królewskich , i prżytomnego ladu roz= 
pukł się: a Daniel obrociwszy się do nich tze» 
cze: Otóż macie Baga, któregoście czcili. Q- 
tworzyrwśzy Prorok oczy Królowi i ludowi w 
ich błędach, odebrał nadgrodę świętych , ktora 
iest: prześladowanie i cierpliwość, ściągnął na 
się nienawiść ludzką, że im prawdę opowiedział, 
bo Babilończykowie sprzysięgli się pospołu 
przeciwko niemu , iako przeciwko nieprzyia= 
cielowi kratowych Bogów, odgrażaiąc mu przys 
kładnym śmiercią iego ukaraniem, 


Daniel wrzucony między Lwy , cudownie zostaie Uwol= 
niony, Danielis Cap: s5to. 


Qziątrzeni przednieysi Panowie Chaldeyscy 

przeciwko Danielowi, a razem i przeciwko 
Królowi swemu, który temu Prorokowi dozwo- 
lił Bożka Bela i Kościoł iego zniszczyć , iako 
też i smoka którego zarównie za Bożka czcili, 
zabić ; uczynili spisek między sobą 3 udaiąc, że 
Król został Zydem, idąc we wszystkim za dza 
niem i radą Zyda Daniela, znosząc Bogi nasze , 
i cześć im zwyczaynie w kraiu naszym oddawa= 
ną. Przeto według umowy, poszli do Króla, wy= 
rzucaląc mu przed oczy: że przez zaufanie W ie» 
dnego Zyda, i iego namowy , wzgardę czyni 
Religii swoiey , iamie Prawa kraiowe, poniża i 
lekce-waży swoich choć nayzasłużeńszych pod- 
danych , i że mu posłusznemi nie będą, ale iego 
samego, i dom cały wygładzą, ieżeli im na przy: 
kladne ukaranie za takie w Państwie rozruchy 
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nie wyda Daniela. Zatrwożony tą buntowniczą 
Panów, Chaldeyskich mową mało serca maiący 
Król, wydał im na wolą Prorol WA oni 
wnet osadzili na pożarcie lwom. Ażeby zań 
tym pewniey przyśpieszyli zgubę Daniela, sie- 
HA u Ilwóm zamkniętym w iamie , którym CQ- 
dziennie dwóch niewolników i dwie owce dza 

wano.na pożarcie, zakazali dać ieść, aby wygłos 
dniałe niezawodnie pożarły Proroka, i ieszcze 
dodatek był w Dekrecie, żeby siedm dni czeka» 
no, ażęby był pożarty, Wrzucono tedy za tym 
wy rokiem do.] wiey iamy Daniela, {mai ącego lat 
pięćdziesiąt i siedm, i 1 to było pierwsz ze iego w 
iamę lwią wrzucenie, bo tamto, o któżym wyzej 
wspomnieliśmy , było poź niey, kiedy iuż miał 
lat ośmdżiesiąt i dwa, za Daryusza panowania, 
Już tedy nikt nie wą jtpił z Chaldeyczyków , że 
zginął Daniel, ale inaczey o nim osadził Pan 
Bóg, bo i wygłodn rałe lwy nic mu nie szkcdzie 
ły,i oiego niedostatku w tym stanie zaradziła 
naywyższa Opatrzność. Hababuk bowiem Proe 
roh w Królestwie Judzkim zostałący, nagotoe 
wany dla żeńców swcich obiad niosące , rozkaz 
miał cd Anioła , aby'go dla Daniela Proroka w 
potrzebie ostatniey będącego do Babilon ii prz 


niosł. Gdy się on wymawiał niewi added 
mieysca , Aniół zua go za włosy, i w kròt- 
kim cżasie stawił na tą iamą, w którey zosta = 
wał Daniel. Ode brał: tedy od Habakuka pokarm , 

tei czyniem błogosławił Boga za iego mi» 

ierdzie , Aniół zaś Habakuka z Babilonii na 
awoie mieysce przeniosł. Tym czasem, gdy 
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stedm dni po owym wyroku na Daniela wydanym 
i wykonanym przeminęły, nie omieszkał Kzòl 
pośpieszyć na owo mieysce, a wołaiąc po imie- 
nin na Daniela , gdy pos łyszał, że żyłe, r ozkas 
zał z prawdziwym ukontentowaniem czymprę« 
dzey wyciągnąć go żowey lwow otchłani, a 
uznawszy niewinność iego,i w nienaruszonym 
od wszelkiey przygody zachowaniu moc Boską ć 
a przeciwnym sposobem porozumiawsży złoś, 
przeciwników iego, kazał wszystkich tych, 
którzy na życie niewinnego następowali, wrzu« 
cić do teyże lwiey iamy, iod tych zwierzów 
pożarci zostali. Król zaś nakoniec do przytoma 
nego ludu rzekł: Niech się obawinią wszyscy 
mieszkańczy ziemi Boga Danielowego, ponie- 
waż on iest prawdziwym Zbawicielem, który 
takie cuda i dziwy uczynił, w zachowaniu iego. 


W iadomość o dwunastu inszych Prorokach , których zwy- 
twaynie zowiemy mnieyszemi Prorokami, bo też mało zo- 
stawili Pisma swoich Proroctwy 


Prócz cżterech Proroków wyżey wzmianko- 
wanych, to iest: Izaiasza, Jeremiasza, z któ= 
rym złączony iest Baruch ; Ezechiela i Daniela, 
dał Bog iesz 


ze dw unastu Kosciołowi swemu, 2a- 


chowaws ch nazywamy mnieya 


szemi, bo to, co nar po nich, iest bardzo 
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Proroków wedlug porządku Biblii, a nie wês 
dług 6zasu, którego żyli, iest ten: 

Ozee prorokował pod Jerobonmem wtorym 
Królem Izraelu, cały wiek prawie Proroctwa 
swoie opowiedał zacząwszy od ośmiuset dwus 
dziestu piąciu lat przed Chrystusem, roku świaw 
ta 31709: 

Joel, lubo nie mianuią Królów, pod którenit 
prorokował, znać iednak, że ża czasu Ozee pier= 
wszego Z mnieyszych Proroków, to iest: przed 
ośmset dwadzieścia pięć latami przed Chrystus 
sem Panem, 

Amos prorokował pod Ożyaszem Krolem Jue 
dżkim , około siedmiuset ośmdziesiąt ośm lat 
przed Chrystusem. 

Abdiasz , lubo nie iest w Pismie naznaczony 
czas iego prorokowania, znać iednak, że prędko 
był po przeszłych trzech Prorc kach, to iest> 
przed siedmiuset ośmdziesiąt ośmią latami przed 
Chrystusem. 

Jonas zaczął bardzo młodym protokować, bd 
pod Joasem Krolem Izraela, gdy Królestwo ięe 
czało pod niewolą Syryiczyków , około roku 
świata 3179: przed Chrystusem 825. wyproroę 
kował, że Syniego Joroboam drugi miał go u< 
ić; przed ośmląset dwudziestą i piącią las 


wol 
tami przed Chrystusem, ale posłanie iego do 
Niniwy było poźnieysze „o cżym niżey. 
Micheasz prorokował pod Krolem Joatamem 
przed siedmiąset pięćdziesiąt i ośmią latami 
przed Chrystusem, i ten oczywiście wyraził u= 
rodzenie Ghrystusowe w Betleem, 
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Nahum prorokował pod Achazem Joatama sya 
nem toku świata 3262. przed Chrystusem 742a 
Habakuk żył za czasu eremiasza i Daniela 
Proroka, okóło śześciuset lat przed Chrystusem 
Sofonissz za czasów Jeremiasza Proroka Swoda 
ie proroctwś opowiadał , którego iednak żape- 
wne roku niewiadomo. 

Aggeusż prorokował przed pięciąset dwii» 
dziestą latami przed Chrystusem, i ten osobłia 
wie zagrzał Zydów do naprawienia Kościoła 
ġà powfotem z niewoli pod rządem Zjotobabela; 

Zachatyasz w tenże żył czas, iako Aggeusz, 
łasho mówi o Chtystusie,; którego uprzedził 
519. latami; roků świata 34852 

Malachiaz był ostatni z Proroków, i pó nim 
hię było ich więcey; aż do Swiętego Jara 
Chrzciciela ; którego oczywiśćie w swoich 
próroctwach opowiedział, 

Wszyscy ci Swięci Prorocy pokazali w pi- 
$mach swoich; które nam zostawili; że iednymże 
Duchem Boskim wzruszeni byli ; ganiąc iednąż 
Żywością ludzkie gtżechy; i obiecuiąc ż równą 
pewnością Zbawiciela , którego czekali, i który 
kazał się opowiedzieć ich ustami; aby ludzie pos 
Znali, że był , niżeli się urodził, i że się pokazał 
ną ziemi wtenczas; gdy mw się podobało. Bo 
protoctwo iest iednym z naywiększych doWwoa 
dów Bóstwa ; wedtüg samego Pisma Świętego; 
bo tylko,do Boga samego należy; zamknąć w 
śwoiey wieczności wszystkie następniące wie» 
ki, i mieć rzeczy przyszłe tak obecne ; tako są 
tetaźnieyszei przeszłe, Dlaczego ieden z Pros 
w 
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roków słusznie” mówi żart:iąc z bałwanów: 

opowiedźcie nam rzeczy przyszłe, a my przy» 

znamy, że iesteście Bogami. 

Wiadomość szcze gólmieysza o Proroku Jonaszu , któr 

trzy aniinocy wostaie w brauchu wieloryba, ś ztamtąd 
wychodzi żywy. Jone Cap: taio et 2d0, 


Dy rozkazał Bóg Prorokowi swemu Jonaszo* 

wi, aby szedł doNiwy, i opowiedział owe” 
mu wielkiemu miastu, że go chciał zgubić dla 
grzechów tamecznych mieszkańców ; zamiast 
tego, żeby to miał z wielką powolnością uczynić 
Jonasz, uciekł i puścił się okrętem na morzć 
płynącym do krainy Tarsus nazwanęy. Ale Bog 
chcąc pokazać, że wszystko to cokolwiek dzie 


ie się przeciwko ięgo zamysiowi, stać się nie 
może , iże wypełnia swcie zamiary przez sam 
że upór, ktory ludzie pokazuią: wzbudził wiel 

: 1orzu, kt zlila żeglarzów 
ką falę na morzu, ktora przynagliła żeglarzów , 
aby wyrzucili w morze to wszystko, co mieli Z 


rushomości w okręcie. Jonasz poznał na ten czaś 
rękę Boską, i w cieżkim żalu poszedł na dół 0 
krętu i zasnął głęboko > bardziey z wielkiego 
frasunku, niżeli oczywistości niebezpieczeńe 
stwa w pośrzodku tak wielkiey fali. Obudzono 


go, i ciśniono los, chcące wiedzieć, ktoby był $ 


przyczyną gniewu niebieskiego, i dla kogo ta 
była fala: Padł los na Jonasza, i pytany przyznaj 
im się dobrowolnie , że on był przyczyną tego 
ich nieszczęścia, i radził, aby się nie bali, ale 
wziąwszy rzucili go w morze, i żeby śmierć 1€“ 
go była wybawieniem wszystkich inszych, Nie? 
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bezpieczeństwo tak obecne, inaleganie gorąte 


Proroka nakłoniłó ich nakoniec, że luba z ża» 
lem, wrzucili go w morze, które gdy miało te- 
go, którego ślę zdało dopominać , zaraz się uspo. 
koiło, Rozkazał w tenże czas Bog iednemu wies 
lorybowi, aby we wnętrzności swoie przyiął tea 
go Proroka, co się też stało: a poznawszy Jonasz, 
że Bóg przez niestychane swoie miłosierdzie 
zachował go w całości w pośrzodku tak wiekies 
go niebezpieezeństwa; śpiewał mu dziękczy nies 
nie. Zostawał tam dni tezy i nocy, po których 
upłynionych òw wieloryb wyrzucił na ziemię 
Proroka , którego w sobie z zrządzenia Boskie» 
ciężkie wyszła 
żąe przed ośmset 


go zatrzymał. Atak życie : 


z wnętrzności śmierci, zn 
latami owoniewypowiedziane zwycięstwo, któ- 
re Chrystus miał oirzymać z śmierci, i czartą 
wtenczas , gdy się ofiarował iak Jonasz, aby byt 
wrzućony w morze ciężkich mąk dla zbawienia 
świata całego , i mięszkaiąc przez trzy dni i 
trzy nocy w p ośrzodku ziemi, i na łonie grotu, 
iako Jonasz wę wnętrznościach wielor 


izedł potym pełen życia przez żmartwychwsta- 
nie swoie chwalebne. 


Niniwitowie wszyscy pokutuią po kazania 
Jonasza. Jong Cap: gtio, 


Debrał powterny od Boga rozkaz Jonasz 
Prorok „ aby poszedł ay , 1 tam opo= 
Wiadał pr zyszł ą za grzechy miasta zgube: Bez 
nimyślenia się uczynił to chętnie , z własnego 
doświadczenia nauczywsżysię, żeby nie był nia 
W2 
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gdy na potym przeciwnym woli Boskiey , lubos 
by się ta zdała być trudna. Poszedł tedy prze» 
ciwko zwyczaiowi wszystkich innych Proro= 
ków, opowiadaiąc słowo Boskie Poganom , aby 


w tym figurą był Chrystusa, który przyiść miał 


na świat, 1 dać wolny przystęp do Kościoła swes 
go naw racaiącym Się do Wiaty iego Póganówa 
Niniwe było miasto bardżo wielkie, i według 
Pisma Świętego trzeba było trzech dni gdyby 
kto był obeyść go chciał odkońcado końca. Gdy 
Jonasz przez cały dzień chodził, ogłaszaią6, 2# 
w dni czterdzieści żaginie Niniwe: zadziwie 
wszy się Ninitowie tey grożbie, uwierzyli sło% 
wu, Pańskiemu i Prorokovi iego, i ż pokornź 
wiarą, ktora według Chrystusa będzie potępie+ 
niem wszystkich niewiernych, ktorżyinie n 
nią pokuty, postanowili, aby wszyscy pościli s 

okryli się woraini od naywiększych de Ao. 
mnieyszych, aby iako zepsowanie, tak też dosyé 
uczynienie było powszechne. Kròl nawet sam 
okazał serce skruszone na słowo Proroka, zstąe 
pił ztronu swego; porzucił stróy godności 
Królewskiey ,okrył śię wotem, iukładł się na 
popiele: a nawet nie kontentował się tym, aby 
przykładem swoim poruszył poddanych swoich 
do pokuty, wydał leszcze surowe na to różkae 
ży,abytak ludzie, iak i domowe zwierzęta ; 
żadnego pokatmu niebrały i napoiu nie używa» 
ły, i żeby wszyscy poddani pospołu żebrali mie 
łosierdzia Boskiego, to przydając: któż wie, ie» 
żeli Bóg nie żmiłuie się nad nami , i ieżeli nam 
nie przepuści. Nie omylili się na swoiey nadziei; 
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bo całe to miasto, a miasto tak wielkie ùpoko- 
yzone przed oczami Boskiemi, porusżyło iega 
miłosierdzie, i widząc lud òw odmieniony, ode 
mienił także on dekret śmierci; który dlatego 
przeż Proroka obwołać kazał, aby przywiodł 
ich do uprzedzenia przez pokutę, i odprosze- 
nia tey kary, którą im sprawiedliwość iego' gro= 
zila, Sam Chrystus mówi; że tenprzykład Za= 
wstydzi tych, którzy nieczynią pokuty; jakoż 
grożby te, ktore czyni. w Ewanielii przeciwko 
niepokutuiącym, powinny nam być beż poro- 
wnania strasznieysze, niżeli owe, które czynił 
Jonasz Poganom Niniwitom, 


Båg pokaznie przez oczywisty przykład Prorokowi Jonam 
szowi „iako bardzo kocha ludzi, i że z ciężkością de 
karania ich praystępnie, Jonze Cap: 4to. 
Wize Jonasz, że Bóg odmienił dekret swóy 


przeciwko miastu Niniwe przez niego 
przepowiedziany, mocno był tym tknięty ; i na 


sercu żąłosny, prosząc Boga, aby mu odebrał ży» ' 


cie. Obawiał się bowiem, żeby mu fałszu nie Zae 
dawano w iego przepowiedaniu Prorockim, co 
iednak Bóg cudownie w duchownym wyrozumies= 
niu wykonał. Bo przepowiedziawsży ten Pros 
xok, że we Czterdziestu dniach Niniwe będzie 
* zepsowane., powiedział prawdę; gdyż lubo to 
miasto nieporuszone było w swoich domach å 
murach, ale było szczęśliwie zepsowańe 
przez nawrócenie Obywatelów. Gdy tedy mat= 
kotny Prorok wyszedi z Niniwy, na wschódte- 
go miasta, nie opodal zzobił sobie niewielką 
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zasłonę od upułów słońca z zamysłem czekania, 
coby się daley z miastem stać miało. Bog, alty go 
bardziey przekonał o sprawiedliwości sądów 
swoich i miłosierdziu, sprawił to, że nocy naa 
stępuiącey, bluszcz krzewisty wyrosł, i całą ies 
go- chatkę okrył, czym dziwnie ukontehtował 
się. że więks 


3 miał od upału zasłonę i wygoe 
dę. Lecz Bóg niedługo trwałą ią uczynił, bo 
nocy nadch« dzącey ugryzł robak korzeń tego 
bluszczu , i natychmiast zwiędnąłi usechł, zos 
stawuiąc Proroka w mizerney ochronie od słoń- 
ca, iii przedtym. Ten przypadek był ciężki 
bardzo Jonaszowi, a będąc ścisniony zewsząd 
zalem, życzył sobie śmierci, i prosił Boga o nię; 
a Bóg wziął okazyą z smutku tego Proroka, że» 
by mu dał do wyrozumienia , iaki poludzku moe 
wiąc, gwałt sam cierpiał, gdy był przyciśniony 
do ukarania grzechów, i iakiby miał był zal, 
gdyby Niniwe było zginęło , mówiąc do Pro- 
röka: ty trapisż się, że bluszez usechł, lubuś się 
do tego nie przyczynił, ani pracą, ani stara» 
niem, aby był urosł, i ktory się podałosłyi upadł 
w małym czasie: a iakóźbym ia był nie miał być 
tknięty ruiną i zgubą Niniwitów > albo iakoź 
nie mialem się zmiękczyć, i przepuścić iednemu 
wielkiemu miastu, w którym iest więcey niź 
sto dwadzieścia tysięcy osób, które ieszcze 
nie są w takim wieku, aby miały rozeznać , 
co iest dobrego 
dzią Boską , mi 
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+ Tą odpowiea 
ierdziem i litością ku na- 
zodówi ludzkiemu tchAhącą, uspokoił się Proa 
žok, i na nicy przestał 
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Hisorga Xiqg Macbabeyskich ponieważ iest w pierwszeg 
f drugiey Kiędze pomięszana, tu się porządkiem, ile mo- 
źności, przednieysze rzeczy pot ż4. A naprzód Helios 
dor posłany przez Seleukusa Króla Ażyi mnieyszey na 
zrabowanie Kościoła Jerozolimskiego, ocięty iest TOŻ a= 
mi od aniołów. zuo. Machabaorum Cap: 3tio, Rok 
świata 3928. praed Chrystusem 176. 


Z, zy naiąe porządek rządu Machabeyezykow 
w naródzie Zydowskim, potrzeba według 
Pisma wspomnieć śmierć Alexandra Wielkiego, 
ktora przypadła roku świata 3681. na trzysta 
dwadzieścia i trzy lst przed Chrystusem. Po 
śmierci Alexandra rozdzielone będąc ięgo Kró« 
lestwo między wielu Królów: Królestwo Azyi, 
dostało się w dalszym cz asie Seleukusowi czwate 
temu około dwochset lat przed Chrystusem, Ju» 
dea podten czas była spokoyna , i ten Pan lnbo 
był bałwochalca ; osobliwy miał wzgląd na po* 
bożność Arcy-Kazpłana Zydowskiego , na imię 
Oniasz , i nie żałował nawet pieniędzy na Ofia- 
ry, które codzień oddawano Bogu w iego Kosci6a 
le ; ale złość iednego sługi Kościelnego na imię 
Symon, pomięszała ten pokóy, bo znalazłszy AT- 
cy- Kapłana Oniasza przeciwnego pewnym za» 
mysłom do zamięszania dążącym , które chciał 
wzudźić w Jeruzalem, niesmak, ktory miał z ie= 
go stateczności , przyprow adżił go dotego, Ż© 
poszedł da Apoloniusza Hetmana woysk Seleu- 
kusa Króla, opowiedział mu, że Koświoł pełen 
był niezliczonych begactw , które nie nalezały 
do Ofar, i które mogł Król lacno dla siebie ode» 
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t. Przestrzeżony ojtym Krol Seleukiś, posła uwe 
Heliodora ; który stanąwszy w Jeruzalem, był 
przywitał naywyższego Kapłana, opowiedzias kie 
wszy mu, Że przyszedł z rozkazem Królewskim Oni 
po skarbyKościelne. Zadziwiwszy się tey mowie dar 
Oniasż, odpowiedział: że nie mógłich wydaóy ws: 
bo po wielkiey części by ły to składy Święte, któe rze 
rych on był tylko stróżem, Heliodorus zaś na» Eży 
stępowai ostro, przydawaiąc, że trzeba być pos wię 
siusznym roakażom Królewskim na nie nie Uwas Zaw 
Żaiąc, Atcg-Kapłan, a z nim całe miasto w nice tam 
słychanym było strachu, i goraco błagali Baga, dor 
modląc się x płacząc , aby nie zezwolił na to, że- mo: 
by cibyli oszukani którzy rozumieli, że Kościot zo 
Swięty byi bezpieczną ucieczką na dochowanie Btr. 
dobr ich. Poruszony był Bóg tak wielą łez, ba wH 
gdy Heliodor wszedł do Kościoła na wykonanie go 
rozkazów Królewskich , moc iakaś niewidoa Nie 
ma pokazała się wszystkim Żornierzom, któw kien 
zzy Z nim weszli byli, żę nadzwyczayną zdięci nić 
byli boiaźnią. Pokazał się także w tenże cza$ Oni. 
w Kościele człowiek ieden na koniu, który ya Bóg 
wrócił Heliodora, pod nogi go rzuciwszy , ą | wia: 
dwóch młodych ludzi przedziwnie pięknych na« | Sc 
padli na niego, ocięli go rózgami, i wyrzucili "gh 
z Kościoła. Niektórzy z przyiaciół Heliodora wie „i, 


i 
dzącto nieszczęście iego, udali się śpieszno da | 
świętobliwey pomocy Arcy. Kapłana, prosząc „ | 
aby miał politowanie nad Heliodorem, a Oniasz | N 
obawiaiąc się , aby Krol, który go był posłał , 
nie przypisał tey Boskiey kary zbuntowaniu Zya | odo 
dów, modlił się za niego, i ofiarę uczyniwszya | kus 
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uwolnił go Żniebezpieczeńistwa śmierci, które 
było bliskie, Młodziefńcy zaś , w osobach ludze 
kich Aniołowie , rzekli do niego: dzięki czyń 
Oniaszowi Kapłanowi, albowiem dla niego Róg 
darował ci życie: ty zaś ukarany opc >wieday: 
wszystkim dziwy i wszechmocność iego :1 ta 
rzekiszy zniknęli, Nieukrył tedy całey rzęs 
cży Heliodor Seleukusowi, gdy mu czynii po~ 
więść © drodze swoiey, a Król iednak pragnął 
Zawsze mieć te pieniadze, myśląc kogoby miał 
tam po nie posłać , powiedział mu na to Helio- 
dor: że ieżeli ma kogo sobie nieptzyiaznego, 
może go posłać, będąc pewny, że będzie gotłu» 
czony przynaymniey , ieżeliby był szczęśliwy 
utrzymać się przy życiu, bo moc Boska mięszka 
w Kościęle na zgubę wszystkich tych, którzyby 
go czcić nie chcieli. 


Niegodziwe udanie Oniasza Arcy.Kapłatą przed Selena 
kiem Królem, Bract iego o Kapłaństwo naywyższe dobiia= 
Nie się pod Antyochem następcą po Seleukusie , zabicie 
Oniasza przeszłego Arcy Kaplana, czym ciężko. urażony 
Bóg pokażnie nad Jeruzalem woyska na powietrzu, 0704 
wiadaiąc nieszczęścia „które następowały. dtityoch Król 
wcbodźi z woyskiem do Jeruzalem , i w nim wielkie okrke 
Cięństwa czyni, Kościot kazi, i wszelkie ozdody ie po zabica 
a. 4do. Machab: Cao: 4to. et 5to. Rok świata 
3834. przed Chrystusem 170. 


leprzyiaciele Arcy- Kapłana Oniasza wżią< 
wszy okazyą ztego, co się dostało Heli- 
odorowi w Kościele: oskarżali go przed Seleus 
kusem, że się to wszystko iego sztuką stało, mua 
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siał więc sam iechać do niego usprawiedliwiaiąc 
się w tym, w czym był oskarżony. Ale ci, którzy 
gorąco pragnęli owęy Kapłańskiey godności , 
między któremi właśnie byli Bracia, tak wiele 
mu wżbudzili prześladowania, że nakonies okae 
zyą byli lego zabicia. Król Antyochus nazwa. 
ny Epifanes, to jest znaczny, ieden z nayoktue 
tnieyszych nieprzyiacioł wiary ludu Zydos 
wskiego, nistąpi wszy po Bracie Selekusie, któ- 
xego był Heliodorus otruł , zaczął Krolestwa 
swole odhztzucenia tego Świętego Arcy-Kapła: 
na na prośbę własnego Brata Jazona, który mu 
blisko milionayzłota za to obiecywał. Ale zno- 
wu Menelaus Brat iego zwyciężył go, więcey 
postępuiąc pieniędzy Antyochowi, ale znowu t 
ten był zrżucony, ą Lizymachus na mieyscu ie= 
go osadzony , ktory był potym także złożony» 
Menelaus bowiem osiadł mieysce iego dla wiel 
kich ofiarowanych pieniędzy. Ale potymukradł= 
szy sam z Kościoła naczynia poświęcone, a wie» 
dząc, że Oniasz ustawicznie wolał przeciwko 
tak wielkim świętokradztwom , kazał go przez 
Andronika zabić. Cnota tego Świętego Arcy Kae 
piana była tak powszechnie wszystkim znaioma, 
że nietylko Zydzi, ale i Cudzoziemcy goiewae 
Jisię oto zaboystwo. I Antyoch, gdy się przed 
mim Oto skarżono po powrocie z Seleucyi, plan 
kał go znaiąc iegoenotę, i kazał zabic Androni? 
ka zabóycę na tymźe mieyscu , na którym był 07 
wo popełnił zabóystwo, Tym czasem wielkie 
były przeciwne sobie strony w J“ rezalem, i 
wielu chcąc otrzymać naywyższe Kapłaństwoą 
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złość Obywatelów , i zapalali takt 
że ten potym całe- 


wźzbudzali 
niezgody i nienawiści ogień, 
mu miastu przyniosł ruinę. Bóg chcąe uprze= 
dzić kary, wielkie pokazał na 
Niebie znaki. Całe miasto widziało przęż dni 
czterdzieści woyska biiące się na powiettzu, u- 
zbroionych żołnierzy i złotem okrytych, ie» 
dnych przeciwko drugim następuiących; słysza- 
ny był wyraźnie szelest konii biiących się z 
bliska iz daleka , lataiące strzały i obiiaiące 
się o puklerze ; słyszany był brzęk broni, wie 
dziany blask gołych szabel, puklerze ich złote 
czyniły blask samym oczom. Tak wiele nowych 
znaków uczyniły wielką boiaźń we wszystkich 
gercach, i wielu uciekało się do Boga, aby od 
nich oddalił te nieszczęścia, któremi im groził. 
Tym czasem bezbożny Jazon wziął przed się 
ten zamysł, aby się uczynił Panem całego miasta, 
i czynił przeciwko własny m wspó- oby watelom 
wszystko to, nad coby więcey nay większy nie 
uczynił nieprzyiaciel, ale to nie było całe złe, 
lecz tylko początek większego niesżczęścia, 
Bo Antyochus przyszedłszy do Egiptu z wielkim 
woyskiem ,i zrabowawsży. go, dowiedział się, 
że Jazon na fundamencie fałszywey nowiny, 
która latała ośmierci Królewskiey , wszedł był 
Z woyskiem swoim do Jeruzalem, aby się tam u- 
mocnit, i że wszystkich tam nieprzyiaznych 
sobie pozabiiał : :boiąc się ; żeby ten początek 
dalszych nie sprowadził mięszanin A pośpieszył 
toprędzey z Egiptu z woyskićm ku miastu, 4 
znalazł $posób przeż różne rożzuchy która 


któremi groził, 
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w nim panowały, że tam wszedł, i opanował ie! 
wtenczas nie. przepuścił nikomu, mordui36 
wszystkich, którzy się nawinęli, zabieraiąe 
nawet wszystko to, cokolwiek było nayświęs 
tszego, cieszył się tym, kiedy mogł świeckiemi 
rękami swemł dotykać się rzeczy Ko ściolowi pos 
więconych, z których wsżystkich kazał] ga 
ogołocić, 


Dalsze opisanie srogości Antyocha , wpotrzód których 
Święty Starzec Eleazar zabity iest , że nie chciał pokaa 
zać się, iż iadł potrawy zakazane. 2do. Machabs 
Cap: 6to. Rok świata 3837. przed Chrystusem 1664 


Dy Antyochus, iakośmy namienili, opanował 

jerużalem, niesłychane czynił okrucieńa 
stwa, Gdyby ten gwałt ispo na same dobra i ciae 
ła spadał był, iesżczeby był iakokolwiek znoa 
śnieyszy , ale rzucił się i na sumienia, i chciał 
koniecznie wszystkich przynaglić, aby odstąpia 
li Prawa Boskiego, gwałcili obrządki Święte, 4 
chwytali się czci fałszywych Bogów. Ą z taką 
zapulczywością ten bezbożny przedsięwźiał 
zamysł, że dwie białogłowy boiące się Boga» 
gdy według obrządku Zydowskiego mimo zakaa 
zu Królewskiego, obrzezały dzieci swoię, kas 
zał, zawiesiwszy awe dziecka na ich szyi; 
z muru wysokiego zrzucić. Kościoł napełniony 
był wszelkich wszeteczeństw obtzydliwościaa 
mi, które 1 na Qitarżu Samym panowały, irzade 
ki był Zyd, któryby się był przyznał że iest 
Zydem , tak okrucieństwo wymyślnych mąk 
przestraszyło wszystkie serca, W tey słabości 
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powsżechney pokazał Bóg przykład odważny , 
który zawstydził boiaźń insżych: Eleažar ieden 
ž pierwszych Jerozolimskich Panów, starze6 
poważny, przynaglany był, aby iadł przeciwko 
Prawu, mięso wieprzowe, które mu ptzyniesio= 
no: ale przekładaiąc ( iak mówi Pismo ) śmierć 
chwalebną nad sromotne życie, poszedł sam na 
to męczeństwo, ktore mu nagotowano, Ci toby» 
li blisko niego, żałuiąc go bardżo , i kochaiąe 
przyiaźnią cale światową, prośili go, aby w tey 
okazyi sam sobie pomógł i pożwolił, aby przy» 
niesiono godziwe wgdług Prawa do iedzenia 
mięso, i tym pokazał iakoby iadł ofiarne mięsie 
wa, i żeby rozumiano, że uczynił dosyć £ozka- 
zowiKrólewskiemu ; a przez to zmyślenie ży- 
cie swoie ocalił. Ale Eleazar wsgomniawszy £0= 
bie na swoię starość, i na poczciwoścć całego zy- 
cia od młodości; odpowiedział owym nikczeme 
nym przyjaciołom: wolę umrzeć, aniżeli żebym 
miał uczynić to, co mi radżicie, wszelkie zmy- 
ślenie ku oszukaniu, nie iest godne wieku mego: 
uchoway Boże, żebym miał tym zmyśleniem dać 
okazyą młodym ludziom, żeby wierzyli, iż Elea 
azat lat blisko sto maiący,chwycił się obrządków 
pogańskich; i żeby tak:nieszczęsliwie oszukani 
byli przez tę sztukę, którąbym się chciał od 
śmierci uwolnić: nie kocham tak bardzo ostatka 
tego iędznego życia, ani chcę żmazać starości 
moiey przez tak haniebny uczynek. Gdybym się 
przez to zmyślone udanie ochronił od ręki ludz= 
kiey, nie tiwolniłbym się iednak od rękiBoskiey, 
wolę tedy odważnie umrzeć, nie uczyniwszy: 
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nic , coby zmazało sławę starości moiey, a zostaw | gdzi 


wić dobręy statęczności przykład młodym lu- kę Bi 

| dziom, któryby ich nauczył, żeby przękładali że M 

| zawsze Prawo Boskie nad własne swoie życie; ły g! 

f Ta odpowiedź tak święta rozgniewała niepomae od n 

f łu fałszywie mad nim lituiących się , i przypie im £ 

suiąc iego szczerość i stateczność uporney py” Król 

sze, okrutnie zamordowali sędziwego starca. gdy 

X} a ł : $ zbyt 

Męczeństwo siedmiu Machabeyezyków , stateczność eta dóćs 

downa ich Matki 240, Machabzorum Cap: 7mo. prze 

tegoż. Roku, ska 

Rzykład Świętego Starca Eleazara był naślae | będz 

| dowany, iako sobie tego życzył umieraiąc, Bart 

i i znalazł morderca Król większą ieszcze ode wp 
| 


wagę w młodych ludziach, przy zachowaniu Prae | 
wa swego obstawaiących, niżeli się spodziewał, - wol: 
przeto ią też sroższemi nierównie mękimi 
| chciał przełamać. Było siedmiu Braci rodzo= 
nych, ( których pospolicie zowiemy Mathabeys 
| czykami ) tym, lich Matce rozkazywał morder- 
| ca, aby przyląwszy obrządki Pogańskie , wie” 
i přzowego mięsa przeciwko Prawu swemu poe 
Żywali, Na co gdy owi zezwolić nie c kcieli, roz< 
i 
t 


gniewany Antyochus, widząc w wieku tak alol Stkie 

f dym wielką stateczność, i spodziewa ąc się, Ż na si 
surowość mąk Osiabi ią , kazał okrutnie mał ła d 

iednego po drugim, w obecności Matki ich | wo) 

f . 

urznięto im naprzod ięzyki, a potym ucięta wiel 

ręce i nogi, Zdarto skórę z głowy, a gdy ież tyl- go b 

ko byli fak pnie szpetne, , i straszne do widze” tki, 


] 
pia, kazano ich piec ogniem: na brytwannie» o: 


zosta» 
zm lu= 
kładali 
życie. 
e pomas 
tzypia 


ey py“ 
arca. 


ość Cia 
mo. 


naślas 
raige k 
'€ ode 
iu Praa 
Lewał, 
LK imi 
'Odzo= 
jabe ya 
order- 
, wie” 
nu po* 
, roze 

mło= 
ię, że 
ęczyć 
| ich 
ucięto 
ż tyle 
idzę= 
nnie » 


w (CF) 8% 335 


gdzie dokończyli ostatka życia, Szanowali ręa 
kę Boską w tych mękach, wyznaiąc pokornie s 
že ich karał według tego , iako ich grzechy by- 
ły godne, £ oddali życie to Bogu , które tylko 
od niego mieli, spodziewaiąe się pewnie , że 
im go potym wróci w wieczności, Mówili do 
Króla z. świętą powolnośią i wtenczas nawet, 
gdy byli w ręku iego , stawiali mu przed oczy 
zbytek okrucieństwa iego, odgrażali śmiało, że 
doświadczy kiedyżkolwiek , co to iest woiować 
przeciwko Bogu, i że bywszy tu narzędziem Būs 
skiey sprawiedliwości przeciwko iego ludowi, 
będzie nakoniec ofiarą wieczney iego pomsty» 
Bardziey się gniewaiąc Król na nich stateczność 
w pośrzodku mąk , hiżeli na ich słusżne napos 
minania, chciał przynaymniey przyciągnąć do 
Woli swoiey naymłodszego przez pieszczoty i 
pochlestwa, dlaczego oddał go w ręce Matki 
iego, przyrzekaiąc Królewskim słowem, źć i 
tego 1 ią dostatkami opatrzy i uszczęśliwi, ie- 
Żeli lituiąc się nad wiekiem młodym namówi go; 
Żeby był posłusznym rozkazom Królewskim, 
Ale.ta nieporównana białogłowa , która będzie 
zawsze sławą swoiey płci, i przykładem wszy» 
stkieh cnotliwych Matek , wzięła na stronę Sy- 
Na swego, i miasto tego, żeby go była zagrzewa» 
ła douwolnienia od zguby swegoźycia, ták ży- 
wo wywiodła nikczemno 


s ść wszystkich ludzi, a 
wielkość Boga, który sam tylko godzien, aby się 
go bano, że ten młodzieniec « ddalaiąc się od Ma- 
tki, zawółał głośno: że słuchać nie będzie Kró- 
la, ale Prawa Moyżeszowego: groził temu Panu 
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strasznym karaniem, które mu się gotowało, i 
opowiedział, że gniew Boski przeciwko ludowi 
Zydowskiemu uśmierzony będzie przez własną 
iego i dzieci iego krew, Tu iuż za surowym 
żozkazem Królewskim dobywali kaci nad mioż 
demi członkami wszelkiey tey siły, którąkole 
wiek dowcipne okrucieństwo wymyślić mogło; 
nic iednak niedokazali, ho i ten ostathi w nienie 
£uszonej stateczności szczęśliwie ha placu póz 
legł zwytięzcą, Okrutna śmierć owa nasyciłź 
gniew Królewski, i napełniła pociechą Matkę; 
którategoż dała poszła ża temi, których odłała 
Bogu przed sobą; zmięszała krew swbię ze ktwią 
dżiedi swoich, których 316 dw61ako stałą Matką: 


Matatyass QDyciec Macbabeyczyków . świętą żariiwością 
Prawa Boskiego zdięty, gabii Zyda batwanom ofiavuiąz 
cego, i oświadcza się z swoigFamilig głową przetiwko miea 
żrzyżaciołoń Zakonu śwoiego ż do. M ichab: C pi zdo 


"Dy we wszystkich miastach Judzkich i. W 
bliskich kraiach, tak wielu sprawiedli wych 
krew lała się; ktorych Ant,ochus zabiiać kazał 
dlatego, aby odstąpili Za+nu Bożego; à stali 
się bałwochwalcanmi; wielki Matatyasż , ktoty 
był z pokolenia Kapłanów, przenikniony aż dó 
gruntu serca nędznym Jeruzalem miasta stane in; 
oddalił się z dziećmi swemi dó miasta Modyn* 
tam rozpuszczał się setdecznie na żal, gdy przy” 
pominał sobie tak wielkie ludu swego nieszczę* 
ście: Swięte miasto Jerużalefh w ręku nieptzyė 
iacielskich, to co było nayświętszego, w xękd 
bezbo» 
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bezbożnych, sprofanowanyKościcł przez wszel- 
kie obra ydliwości; naczynia Swięte przeniesiou 
ne do cudzych kraiów, i bogactwa wzięte w 
zdobyczy od obcego narodu. Ten Swięty Czło- 
wiek przekładaiąc śmieć nad ów stan opłakany, 
sobie szaty, oktył się worem, 
iobficie wylewał łzy: a gdy tak ópłakiwał swom 
ie i ludu Bo 

Antyochus k 
tz 


szacpał z żalu: 


nieszczęście , przysyła tamże 
z swoich Oficyerów z.żołnie= 
aiąc mieszkańców Modynskich, 
0, 1 ofiarowali bałwas 


ą > 


ów Poszła zatemi rozkaw 


ami, pizye 


etow i 

AM ; 5 

nom, Wielka liczba Zy 
p 


aby słuchali de 


imi, Matatyasz ie tazał stateczność z dzieća 


uceniu tych bezprawnych ue 


mi swemi wod 


staw. Namiestnicy iednak Królewscy przynaglan 
li go, aby był posłusznym, nawet się starali o 
to, aby go byli wielkiemi 


mi; aleim odwa: 


1%Zniewc 


n lili obietnica= 


ie odpowiedział: chocia ż by 
wszyscy posłusznemi byli Antyochowi, ia, dzie- 
CL mòie , i Bzaćia moj ; słuchać nie będziemy 
Króla w tak niegodziwcy tżecży, tylko Prawą 
Boskiego. Gdy tak i 


wił, postrzegł Zyda iedne. 


szedł publicznie przed 


bałwanom : tknięł 


ewagę która miał wytządzić | 
ör > J č 


1azem 


uniesiony gorliwością za Prąwo iego , 
zzucił sie na bałtwochwalcę ; b tegoż nomentui 
"eg0 i Ofiicyera Antyocha, tory godotey przye 
nąglał ofiary, zabił. Po tym tak odważnym dzie- 


le wyszedł z miasta wołaiąc głośno, żeby wszyad 
tcy ci którzy iakąkolwiek żażliwe 
wa Besk 


é maig Pra. 
tego. poszli za nim. Oddalił się zaraz 
aF 
<h 


KE 
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na mieysce osobne 2 piącią Synami ;. 2 Janem; 


Szymonem, Judaszem , Eleazarem i Jonatasem, | 


i wsżyscy nayodważnieysi Zydzi i nayżarliwsi 
w Prawie Boskim złączywszy się z niemi, fie 
czynili iedno woysko, rżucali się na owych 
bałwochwalców po różnych mieyscach i wygnali 
ich, połamali Ołtarze pogańskie: a Bóg poszcżę* 
ścił odwadze ich. Wpądł nakoniec w chorobę 
prędko potym Matatyasz, iwidżąc, że śmierć 
się iego zbliżała, rzekł do swoich dzieci: oto 
żeraz czas pinowąnia pysznych, i gniewu Bo- 
skiego, i zepsowania ludu iego, wy tedy Syno" 
wie moi uzbroycie się żarliwością za Prawo 
bądźcie zawsze gotowemi na śmierć dla iego ©* 
brony, rzućcie oczy na wielkie czyny Oyców 
waszych , a zarobicie sobie, iako i oni, na wie” 
czne imię. Azaż nie probowano Abrahama Qycż 
naszego ? azaż nie przez to poznał go Bóg, ż 
był wiernym > podobnym sposobem i Jozef nm 
złość zazdrości Braci swoich stał się Panem E* 
gitpu ; uwolniony był Dawid od prześladowźa* 
nia Saula; Ananiasz, Azaryasz, Miżael ol 
gwałtownego ognia: Daniel od paszczęki lwów 
tak Bóg po wszystkie wieki pokazywał, że ni 
opuszcza nigdy tych, ktorzy w nim tylko samy! 


pokładaią nadzieię. Dlatego nie cbawiaycie S'i 
A | 


gwałtu człowieka iednego niesprawiedliwego! 


bo w naywiększey swoiey sławie nie iest tylko | 
błotem irobakiem ziemskim , podnosi się dzić! | 


a iutro go więcey nie będżie , bo wróci się U 
tegoż prochu, z którego był wzięty, i wszystk 


iego zamysły znikną równo z nim. Przydał im 


Janem ; 
atasem, 
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mi, fie 
owych 
wygrali 
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daley: Macie Szymona Brata, ten wam będzie 
do potady , Jndasz Machnbeusz od młodości sił 


zawsze wielkich , będzie Hetnianem woysk-wa« 


cy się razem trzymaycie, a.zobaw 
Joską, a zemstę nad nieprzy iaciós 
szego, Pobła ił im potym, a 4 
umarł ten Sw ełowiek, zostaw iwszy Sya 
nów swoich dziedzicami swoicy'źagliwości, i ną. 
śladowcami swoiey cnoty. 


Judasz Machabens następnie po Och swoim Matatjasię 
ue urząd í 


„ywyższy w W'oysku , wybór, czyni źolniersy 


sWoicb , któryeb uzbrata , i umacnią zbawiennemi przem 


a RZE 


$trogatni, i utrzy muie caly Lud Zydowski, imi .Machabs 
ap: tio: Rok swiata 3838. przed Chrystusem 166, 


y 


» 


DO śmierci Matatyasza umyślili Synewie iego 
kończ; ło tak chwalebnie zączete: Jue 


dasz Machabeusz chciał dasyć uczynić przez 


; odwagę nadziei, którą Qyciec miał o nim, 
wawszy go Wodżęm całego Woyska przy 
śmierci, i Śpewniwszy Braci iego; że nie za- 
Wiedzie wszystkich oczekiwania, Ubrał się 
(mowi Bona ) luzbrzojł się iak olbrzym, i broń 


1ego cale 
A 


mu woysku obiecywała cbrones poka= 
zywał się w-potrzebach iako lew, który bieży 


1€Z 


do zdobyczy, i napełnii cały kray strachem 
amienia swego,i dzielności, Starał się naprzód 


© to, aby zgromadził wszystk ch 


którzy 


tyc 
by swoiey, i mie- 


, 


byli w niebezpieczeństwie z 


1 80 wszyscy ża takiego człowieka, w które» 
89 ręku całe by ło zbawienie ludu Zydowskiego, 


Zebrał tedy tak wiele ludzi, ile tylko mógł; 
Xz 


m IOW 


i wybierał wszęazie takich żołnierzy, ktorzy 
by niezmazari byji ofiarami obrzydliwemi, bo 
hie zakładał swoiey nadziei w czym innym, tyle 
ko w miłosierdziu Boskim, a obawiał się, żeby 
grzechy ludzkie nie ściągnęły więcey na niego 

niewu Boskiego, niżeli łaski. Skupiwszy tedy 
ze wszystkich stron ludzi niezmazanych ,i po» 
czciwych, i zgromadziwszy ich z rożnych 
mieysc, gdzie gwałt prześladowania do uciecki 
ich przynaglił, sprowadził woysko w liczbie 
sześciu tysięcy ludzi, z któremi przedsięwziął 
uderzyć na swoich nieprzyciół; i odpóř dać 
wszystkim ich napaściom. Zyczył sobie wmówić 
w żołnietzów swoich tęż ufność w Bogu, ktorej 
sam był pełen; opowiadaiącim , że on sam był 
Bogiem woysk;i że naypietwsze staranie po» 
wiano było być, aby sobie Boga zniewolić przez 
posty, modlitwy iłzy, a potym bać się nie pos 
trzeba byłonaylicznieyszych woysk nieprzyi iaa 
cielskich , bo Bóg iest Panem zwycięzw i daie 
ie, komu się podoba , w miłey ; albo w wiel- 
kiey liczbie, Miał nadzieię, że Bóg spoyzrży z 
Nieba na niesłuszność nieprzyiacioł, i źe znosić 
nie będzie długo nieuczczenia Kościoła swego» 
t że słuchać będzie głosu niewinney krwi tak 
okrutnie wylaney: nakoniec prosił wszystkich 
osób boiaźliwych ,itych którzy w zepsowany mt 
Jeruzalem myśleli ieszcze o postanowieniu sięs 
albo szczepieniu winnic i budowaniu domów s 
aby się od woyska iego oddalili ; .ż samemi tedy 
wybranemi ludźmi poszedł dokąd potrzeba wo* 
falas 
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Judasz Machabeusz znosi w różnych potyczkach Apollos 

ninssa, Serona, Ptolomeusza, Gorgiasza, Nikanora, Ti- 

moteusza i Lizyasza, 1mo. Machab: Cap. 3tio, gt 
4to. et zdo. Machab: Cap: 8vo. et romo, 


Agotowawszy się na woynę: Judasz w tan 

sposób, iakośmy widzieli, rzucił się nas 
przód przeciwk Apolloniuszowi, którego woya 
sko zbił, i iego samego ręką swoią zabił, ode» 
brawszy mu szablę, które; we wszystkich po- 
tym zażywał.potrzebach. Šeron zatym Hetman 
sprzymierzonych woysk Syryiskich, poszedł 
przeciwko Judaszowi, którego rozszerzyła się 
ma cały świąt woienna sława, ale miasto tego, 
żeby się był sam pokazał d ielnym przeż zwyn 
cięztwo tak wielkiego nieprzyiaciela, iako się 
spodziewał, tym bardziey przegraną sw0ią iego 
pomnożył sławę. Odgłos tych dwóch zwycięztw 
gdy przyszedł do Antyocha, nudność, którą ztąd 
miał, przy wiodła go, że wszystkich swoich ru- 
szyi skarbów, iak naywięcey, ilekolwiek mógł 
w Królestwie swoim ludzi sprowadził, gotuiąc 
takie przeciwko Judaszowi woysko , którego= 
by nie mógł zwyciężyć. Rozkazał Lizyaszowi 
1 Filippowi swoim faworytom, aby posłali do 
Judei z woyskiem Ptolomeusza , Nikanora i 
Gorgiasza, którzy byli nayznacznieysi Genes 
raiowie w całym Królestwie, Liczne woysko, 
którę wyprawiono do Judei, przestraszyło z 
Zazu tych , którzy byli przy Judasie, bo było 
złożone z sześciudziesiąt tysięcy piechoty, a 
piącih tysięcy konnych, i tak powszechnie rozu» 
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miano o niezawodnym ich zwyciężtwie , iż ze 
wszystkich stron zgromadzili się Kupcy, aby 
kupowali Żydów, których mieli eale iuż za 
nieuchronnych niewolników, Ale odwaga Jue 
dasza ożywiła swoich, którzy iuż ubłagali na 
swoię stronę Boga przez posty, popiołem głów 
posypanie I włostennic noszenie; Rzekł boa 
wiem nieustrnszonym sercem do swoich zołe 


nierzy: pokażcie nieprzylaciołom waszym, że 
macie mężne serce: bo lepiey iest , byśmy 
pomarli w potrzebie, aniżeli źeby smy widzieli 


ruinę Kościoła i naszego Narodu: ztćn 
poddaymy się, we wszystkim, woli Bo; 
mami rządzi, iako się mu podoba. Nie mtał tyl- 
ko trzy tysiące ludzi z sobą Jud 
nieprzyiacielskie było potężne ; nie boycie 
(umascniał ich ) nie bóycie się tey wielkoś 
wspomniycie raczey sobie , iako Qycowie nasi 


aw oysko 


byli uwólnieni od zguby w Morzu czerwonymi, 


a Faraon zatopiony został 


skiem: Bóg będzie z nami. Po tey mowie przy- 


chodzi do bit 


z tak mocnym woy= 


acięle porażeni; Ju- 


'; niep 
dasz zwyciężcą oddaie dzięki Bogu przez pieśń 
ułożoną na cześć iego chwały. Lizyasz zmag 
twiony, że rozkazy Antyocha takźle wykona» 
ne były w Judei, w rok poty 


m przedsięwziął 
ko Judaszowi; 


iść sam w.osóbie swoiey przeci 
a gdy on gotował woy: Judasz krzątat 
się około podźwignienia upadłych rzeczy , naw 
prawuiąc, iak mógł naylepiey z 
sei 


swot 
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Kościcła, a zaczął od obierania Kapłanów bea 
zmaży, i zepsowawsży Ołtatz, który bałwo» 
chwalcy sprofanowali byli przez ich cbrzydliwo 
Ści, aby nie był znakiem wiecznym wstydu ich, 

odnowił wszystko, naczynia, Sto ołicokolwiek 
służyło do czci Boskiey w Kościele ; a gdy to 
było skończone, El uro czystość na pośw iĝe 
cenie iego Bogu, A tak naprawiwszy ruiny Je» 
tozalan, , szedł przeciw ko nieprzyiacio łom , 
między. któremi byli pograniczni bałwochwal- 
cy, a osobliwie Ammonitowie pod Wodzem Ty- 
moteuszem , których iako 1 Lizyasza, Znacznie 
porzził w różnych potyczkach ; ; bo sam go nas 
wet prowadził Bog, i pokazało się w iedney 
bitwie pięciu Kawalerów miny i siły nadzwye 
czayney , którzy przyszli na pomoc Zydom Z 
których dwćch trzymali się boku Judasza , aby 
go bronili, drudzy zaś trzey gr omili nieprży- 
iacioł, ślepotą i strachem ich napełniaiąc. 


Straszna śmierć bezbożnego Króla Antyocha, IMO, 
Machab: Cap: 6to, et zdo. Mschab: Cap: 9no. 
Rok świata 33840. przed Chrystusem 1 6 42 


Udasż Machsbeusz tak chwalebnie zniosłszy 

Lizyasza, Nikanora, Tymoteusza, Gorgitszą 
i innych, napełnił sławą imienia swego odlegie 
krainy, tak dalece , że odgłos zwycięztw iego 
do samego doszedł A ntyocha, będącego w Persyi 
na wyprawie pr zeciwko miastu Elimaidzie, Ktò- 
re i Kościoł iego bardzo bogaty chciał 2 dosta» 
tków złupić ; ale mieszkańczy przestrzeżeni o 
:e26 zamyśle, tak silny mu odpox dali, iŹ ze 
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stydem uciekać musiał. Dwoiaką tedy klęską 
przerażony, zaprzysiągł się, że wszykich 
szkod swoich zemści się na Zydachi źe a Jerus 
zalem uczyni stós kamieni, a Zydom sprawi grób 
pod rozwalinami mlrów ie 


0, przeto kazał 
ć. Ale zamysł 
iego okrutny uprzedziłą sprawiedliwa Boska kas 


woysku swemu śpieszno pow 


ra. Z nieukontent towania. bowiem powz iętego 2 
swoich nieszczęśliwych wypraw wotennych , 
wpadł w grubą melancholią + a za nią nastą piłą 
imideal słabość. Tak tedy ów pyszny Król 
który rozumiał, że rozkaz ywał nawet wszy= 
stkim nawałnościom morsk im ,i miał iuż prawią 
głowę pod Niebem, poznał rę kę Boską, która ga 
upokorzyła i boniżyła ku ziemi; zgniłość węs 
szła w iego ciało, wnętrzności iego by ły dręczoę 
ne przez okrutne gryzienia , bo ( iako mówi Pię 
emo ) on też męczył Więsnośći inszych przez 
męki nies łychane.  Robactwo wychodziło zę 
wszystkich stron ciała iego, którego członki 
rożpadały się na sztuki, itak nieznośny wydaę 
wały smród że domowi i całe woysko znieść 
go nie mogło. Tak wiele złego pospołu złąz 
czonego, które się co moment pomnążału, przys 
prowadziło nakoniec owego beżbożnego Królą 
do u wagi nad sobą. Ta plaga cudowna pizypo- 
mniała mu, że był i człowiekiem, i 1straszny przye 
padek , w.tórym się widział s wyciągnął to 
wyznanie z Z ust iego, iako iest rzecz słuszna 
poddać się Bogu, i że człowiek śmiertelny nie 
powinien się równać temu, który iest nieogra- 
niczony, Pamięć tega wszystkiego , cokolwiek 
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uczynił w Jeruzalem , złączyła do bolów ciała 
gryzienie sumienia iego , i poznał, że Bóg na 
ukaranie owyc grubych popełnionych okru= 
cieństw, karał go tak gwałt owną plagą w ziew 
mi cudzey. Czynił tedy przed Bogiem ohia 
tnicę , że miał lepiey na przyszły czas obe 
dzić się z Królestwem Judzkim, » puściwszy 
na stronę przyrzeczoną zgubę Jerozolimy , 
obiecywał, przeciwnym sposobem, że ią miał 
uczynić wolną ; porownać mieszkańców iey z 
swemi poddanemi, i do Kościoła przyczynić się 
$am pieniędzmi, ileby trzeba było na czyniee 
nie ofiazy: obiecywał nawet sam zostać Zy- 
Ha „inmapisał do tego Ludu list pełen afektu 

1 poszanowania. Ale ręka Boska była had nim 
w Pismo Święte ) i wydawszy w sprawie- 

dliwym sądzie dekret przeciwko temu bezbo, - 
nemu, zmiękczyć się nie dała ; przeto modl'ł 
się przed ś śmiercią „i wzywał Boga od które» 
go nie miał żadnego odebrać sił A Ey i 
skończył życie swoie nieszczęśliwe ów. Król, 
%ostawuiąc ludziom przykład straszny , aby nie 
czekali ostatniego czasu do prz eproszenia Boe 
ga ża swoie grzechy Di žeby tak żyli, aby Ue 
czynki ich wysłużyły sobie łaskę dobrey śmieP 
et Bo słowa Augustyna $ Swiętego są dosyć w 
tey mierze dokładne: chcesz dobrze umrzeć, 
żyi dobrze; ten, który dobrze żyię, nie może 
źle umrzeć, dobra śmiezć, iest dobzego życia 
Ragrodą, 


daty- 
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Antyochus, Eupator Syn bezbożnego Antyocba Epifanes 
walczy po śmiercż Oysa przeciwko Judaszowi. Dzieło 
odważne Eleazara Brata Tudaszowego, 1mo. Machab: 

Cap: eodem óto Rok świata 3841 przed 

Chrystusem, 163: 
GMiezć Króla bezb. żnego Antyocha , o którey 
dopiero mówiliśmy, nie zakończyła nieszczę- 
ścia Zydowskiego , ani bitew Judasza Machabe« 
usza. Syn bowiem tego Króla na imię także An- 
tyochus rzeczony Eupator , w iedenże czas ż0s 
stał dziedzicem korony Oyca swego, 4 menaa 
wiści przeciwko Zydom; bo ani nieszczęśliwy 
koniec Króla Oycaiego, ani żal, który umieras 
jąc pokazał, że tak źle traktował lud Boski, złoe 


ścii gwałtów Syna nie zatrzymały. Okszya zaś 
woyny , którą przedsięwziął, ta była: niektórzy 
z Zydów żazdroszcząc Z 
wie sławy Judasza, poszli do tego Króla, pro+ | 
sząc go, aby nii ad politowanie nad Judzką zie- 
mig Wywodzili mu, iak okzutnie obchodził siĘ 
z ziomkami-swemi Judasz; iak wielka część. lu= 
du życzyła sobie z całego serca oddać się Królo* 
wi, samtylko Judasż zatrzymywał ich, i dlatego 
jach tych żołnierzy , których. Qyciec iego 
Antyochus zostawił w Jerozolimskiey fortecy | 

na garnizonie , i że wszędzie uzbraiał się | 
tak dalece + źe ieżeli prędko nie weżmić| 
się Król do broni, niczego przeciwko niemu 
potym Rie dokaže: Tak złośliwe doniesienie 
rozgniewało go bardzo przeciwko Judaszowi» 
i zuszył przeciw niemu w sto tysięcy woy“ 
ska pieszego, a dwudziescia tysięcy konnego? 
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strasźnieyszym cżyniło , by” 


8 t 
ale co go żeszcze 
ły trzydzieści dwa słonie wyuczone na woynę* 
które wielkich rzeczy dokazywały ; bo każdy 
znich miał na grzbiecie mocną wieżę , na ktoe 
tey było trzydzieści dwóch ludzi. Straszne to 
Wóysko przez śpieszny marsż, i przez tak wie- 
lę przygotowań nadzwyczaynych, nie ustraszy- 
ło nic serca Judasżowega ; zbliżał się iako lew 
ku swoim nieprzyiaciołom , i zbił ich zaraz z 
początku znaczną liczbę , do czego Elesząm 
młodszy Brat iego osobliwie przyłożył się na 
tey woynie , bo zobaczywszy słonia znakami 
Kzólewskiem:i i bronią okrytego , ofiarował się 
ż całego serca na uwolnienie ludu swego Od zas 
wziętego na zgubę ziomków nieptayiaciela, 
przez ułożony u siębie ząmysł ; pobiegł bowiem 
iako lew ku temu słoniowi, przedzierał się 
srzodkiem całego pułku, który go otaczał, za- 
biiał po prawey ipo lewey ręce tych, któ» 
Tzy mu się sprzeciwiali; otworzył sobie dto= 
SĘ aż do tey bestyi, na którey rozumiał, że 
śię Król znayduię, zsiadłszy z konia, uderzył 
bronią w brzuch iey, którą zabitą upadłszy 
na riego, udusiła go swoim wielkim ciężarem, 
1 tak pogrzebiony został ‘w, otrzymanym try 
umfie. Przykład takiey odwagi bohatyrskiey 
zadziwił wszystkich nieprzyiacioł, którzy o- 
Sądzili nakoniec , że nzecz naylepsza była dla 
nich, aby uczynili pokóy; Jakoż poprzysię- 
gli wieczne przymierze z Judaszem , i ludem 
Zydówskim, po którym żawartym wrócili się 
go domów swoich» A tak odwaga iednego człam 
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wieka całe zastraszyłą woysko , i śmierć iego 
otrzymała żwycięstwo dla swoich, i pokoy dla 
całego. ludu. 


Judasz Machabeusz snosi Bacbida s Aleyma i Nika 
mora Hetmanów Demetryuszą Króla, a w ostatniey bi- 
twie cbwalebnie ma placi bada, 1mo. Machab: Cap: 
8yo. et ono, et do. Machab: Can: i5to. Rok 
świata 3943. przed Chrystusem 161. 


La żwiązku historyi, trzeba wiedzieć , że 

Antyoch wielki przegrawszy walna z Rzy» 
mianami bitwę, przymuszony byłod nich, aby 
dla pewnieyszego Rzymowi hołdownietwa, c0 
trzy lata ieden z znącznicyszych Panów w zaa 
stawie u Rzymiąm znaydojwął się. Posłał tedy 
naprzód miodęgo Syna swego Antyocha, który 
potym miał przydane imię Eupator į 0 którym 
dopier mówiliśmy, , aby ten założony od Rzy= 
mian warunek przez trzyletnie w Rzymię 
mieszkanie wykonał, Gdy ten czas minął, po- 
siany był na iego mieysce Demetrypsż , Syn Se: 
leukysa Króla, który przed Autyochem Epifa- 
nesem panował , na podobnąż zastawę. Włae 
śnie wtenczas powrócił zRzymu młody Antyo* 
chus, kiedy Qyciec iego straszliwą ( iakośmy 
opisali ) śmiercią umarł, za staraniem iednak 
Lizyaszą spokoynie osiadł teon OQycowski, A że 
po upłynieniu trzech lat nie myślał Rupatof 
kogo inszęgo posłać w żastaw! na mieysce De- 
metryusza, On upatrzywszy sobie czas, wym 
Knął się z Rzymu, a przypłynąwszy do Try” 
polis miasta Fenicyi, zaciągnął woysko, i ©: 
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panował Antyochią , gdzie zabić kazał Eupa* 
tora stryiecznego Brata swego, i Lizyasza iego 
fawotyta, którzy sobie byli Królestwo przy- 
właszcnyli. Zaraz zawzięci na Judasza Ma. 
chsbeyczyka nie omięszkali tey okazyi, śpiew 
Sząc się do Demetryusza z swemi na niego po 
twarzanii, przeciwko któremu posłał on Bachi- 
da i Alcyma z wojskiem, których sztuki 
Zwyciężył Judasz. mądtością, a napaści przeła= 
ial męztwem i wielką odwagą. Rozgniewany 
Demetryusz tą porażką dwoch swych Hetmas 
nów; posłał na ich mieysce z silnym woyskiem 
Nikanora ; który Chciał także ż razu zażyć f- 


głów, niżeli przyszedł do otwartey Siły; ale gdy 
żobaczył ; że mżd 


te postępki Judasza nie dopu= 
ściły się ffantostwii oszukać ; odkrył nienawiść, 
Którą ukrywał w sercu swoimi prżeciwko temu 
Wodzowi woysk Zydówskich: Bo gdy byi w 


ody 
BJ 


Jeruzalem, a Kapłani wysświaądtzali mu wszelką 


cześć, lekce ważył owe ofiary, które czynli co- 
d 


zień ża zdrowie Dametryusza iego Króla, po» 

ZySięgaląc, że ieżełi oni w ręce iego nie ode 
lynuie ich mia$to si Koż 

ię potym przeciwko Jun 
g tmocnił Judasza 
t; W którym mu po- 
Tóy. Kapłana Omiasza, a ten 


kazy wai Swie 


zas ukażywał mu Jeremiasza Proroka, upewnia- 
230 go, 


że ten Święty Prorok nie ustawał ofia- 
zować Bogu swoich 
sto święte, 
Przez 


medlitew za cały lud i mias 
Dedawszy tedy serca zołnierzoni 
opowiedzenie tego widzenia, szedł prze- 
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ciwko Nikanorowi, gdzie gdy stoczono bitwę; 

naypierwszy Nikanor był zabity, rozproszone 

zostało woysko, i po części uciekło, a Zydzi 

wżiąwszy ciało Nikanoza, ucięli mu głowę i 
prawą rękę , którą był swawolnie pódaścił 

przeciwk o Ki ściołowi, i przybili ią: do mut 


miasta; rozsiekalitakźe na małe kawałki ięzyk 
, że śmiał nim bluźnić przeciwko B gli „ pó" 
twszy go na pozarcie ptastwu niebieskiemi: 
Ale to żwycięztwo Judasza, które od tego czs 
su czcili Zydzi z wielką uroczystością, było 
ostatnie : bo Demetryusz Król rozgniewany 0 
ómierć Nikanora , drugiego roku posłał znowi 
Bachida i Alcyma z niemałym woyskiem; wten* 
czas (panowat strach żołnierzy Judasza, wie 
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dząc, że ich nie było tyli o trzy tysiące , a nIe) 


przyiaciele mieli dwadzieścia tysięcy piechoty: 
a dwa tysiące konnych. Wielu siç i z tey.gazstki 
oderwało, a którzy zostali sta teczni, Jud: 15z0WI | 
radzili, aby siç raczey cofnął, uniki al bitwy: | 
aniżeli żeby się miał potykać ztukswielkim woj? 
skiem, na lepszą zachowuiąc się oknzyą. Panić 
mnie 2achow ay ( odpowiedział Judasz ) abym 
ktedy przed nieprzytacioły uciekai,iieżeji go” 
dzina nasza przyszd: 
obronę Braci nes 1, 4 nie maźmy naszey słó* 
Wwy przez tak obydliwy postępek. Bił się po 
tym cały dzień z ośniuąset ludzi przeciwko tak 
wielkiemu woysku, żiamał prawe skrz zydło, KA 
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xe było naymccnieysze ; al będąc otoczony? 
tyłu, a mało maiąc ludzi na danie cdporu tab 
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ce swoie przez śmierć ieszcze sławnieyszą ; 
niżeli bylo życie, 
Jonatas następule na Hetmaństwo po Bracie swoim BLE 
daszu , otrzymnie wiele zwycięstw , którema nakoniec 
Tryfon przez zdradę śmierć zadaie 1mo.Cachab: Cap: 
DNO, 1imo, et r2mo. od Roku świata 3844. do Ro- 
ku 3g6u. przed CDrystusem 143, 
J’ \k prędko Judasz Machabeusz'umarł,' i ż wiel 
kim žalem pogrżebiony został, Zydzi, a0s0= 
bliwie ci, którzy byli Judasza przyiaciołami, 0» 
brali Jonatę, aby na mieyscu iego wiądna gł woya 
skiem. Szymon lubo statszy „i wielóć tego honoa 
xu godzien, ustąpił i iednak chętnie tey godności 
Bratu swemu młodszemu. Jak prędko się o tym 
Bachides dowiedział, szukał okażyi, iakoby 
mógł napaść na niego niespodzianie, iiego zabić, 
Umknął się z małym woyskienIózacia na pu- 
SZczą , i tam sobie założył obóz; eo widząc Bá- 
chides, że spokoynie siedział, nie myśląc tylko 
© wzocnieniu się, zaniechał go; a do piero we 
kor odebrał cdwa- 
žny odpór „i przywiedziony do tego został, źe 
r 


dwie lecie nastąpił na niego, 


musiał poniewolnie przyst ąpi é do pokoiu, wi- 
Ron Sa 2 saw Tm 7 A R 

<ząc że nie mniey mocy Jonaty obawiać się była 
trzeba, iako i przedtym Judasza Brata iego. Ale 


zazdrość ziomków 


ieso wi 
ETA $ E 
niżeli siła nie 


e BE: umartwiła ; 


musiał taiemny! 


ko Rosę r w króe 
śckie te pizeszkody, 
a gdy : sława y elkic! 1 lego dzieł dalsze napełnia» 


łakraie, K > Pa nawet bliscy, a osobliwie Ale- 
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xander nazwany Balas, i Demetryusz Soter, któ 
rzy z Sobą woiowali „chcieli uprzedzić ieden 
przed drugim, zizawarciem przymierża z Jona 
tą, któregd posiłkowe woysko wielką stawało 
się przewagą tey stronie, któreyby się hył 
chwycił, Obchodził się mile i ludzko z teni 
dwoma Królami Jonatas ,-ale mhiey dufał wiele 
kim obietnicoń Demetryuszą , którego nie za: 
pomniał był dotąd okrucieństw i zdrady, i wię 
cey się skłaniał ku stronie Alexandra, który się 
mienił bydź Synem Abtyocha Epifanesa. Ten 
Król ofiarował mu naywyzższe Kapłaństwo, ktefe 
Wwakowało przez lat siedm po śmierci Alcyma ; 4 
otrzymawszy ża pomocą iego wielkie żwycię: 
ztwo nad Demetrytszem ; któty zginął w tey 
ę,i prosił 


wielkiey bitwie, chciał widziec Jona 
go; aby do niego przyiechał do Ptolemaidy ; 
gdzie był stańął na wesele z Kleopatrą córką 
Ptolemeusza Filoimetora Króla E 


giptu, Stanął 


tam Jonatas; i pokazał owym dwom Króiom źć 


nie mniey był wspaniały, iako szcżodry w upo 
minkach , które im oddał. Przyięli wdzięcznić 
dary Królowie; zwłaszcza Ale 
chciał słuchać lego nieprzyjaciół tam przyto* 

ne +; 4 § eai 
mnych, kazał go ustroić w purpułę, i wyniósł 
go z taką sławą, że wszyscy ci wstydęm byl! 
okryci, którzy tam umyślnie byli pozyiechali: 


ndet, któty nie 


aby go oskarżyli. Gdy się Jonatas powrócił do 
Judzkiey ziemi, Demetrytsz starszy Syn Deme* 
tryusza Sotera w ostatniey bitwie zabitego» 
rozgniewawszy się; że Jonatas przymierzem ie 
go Wzgardżił, izłączył się z Alexandrem, posłał 
pize- 
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przeciwko niemu z wo$skiem Apolloniusza 
Hetmana, który go: traktował w listach swo- 
ich z taką wzgardą , pokazuiąc, źe był pew ny 
zwyćięztwa nad nim, że Jobatas wie kiemi 
roziątrzony zniewagami, rzucił się z swoie- 
ML przeciwko niemu z takim impetem, że 
wszystko woysko Apolloniusza Częścią pOgrůrąe 
zone, częścią rozptoszone zostało. (dnicsł 
Potem przez lat kilka wiele wielkich zwye 
cięztw, maiąc pomóc od Brąta swego Szymoe 
na, ale'ieszcze bardziey od opieki Boskiey, 
w którey pokładał, iako Qyciec iegó i Brat 
Judasz, iedyńą swoię ufność. Nakoniec wy- 
szedłszy Szczęśliwie z tylu szturmów i nie- 
bezpieczęństw woiennych, zdtady uchronić się 
nie mógł, Alexander bowiem pogromiony z0n 
stawszy w wielkiey potyczce od Ptolomeusza 
Króla F 
ię z nim, złączył się był z Demetryu- 
Sszem, zabity został w Arabii. A Diodotus ie- 
den z Hetmańow woyska Alexandra, którego 
Potem zwano Tryfon p chciał wydrzeć Karo» 


giptu Teścia swego, ktory poróżni- 


wszy $ 


nę małemu Antyochowi Synowi A] 


EXANATĄ 


Wied: 3C zaś, iakó mu wiele należało na ty 


aby się pozbył Jonaty , pckażał mu powierza- 
chownie wszelkie szczery pržyiazni znaki? 
namówił go, zeby zbliżył stę do Ptolomaidy dla 
naradzęnia się w rzecząch wielkiey wagi A 
w 


> 


‘Pluie przytym zgodzili się, aby swcie na 
Stanowiska ode 
Sku z 


z 


Ata 


3 


„4 


a AA ZAKO I TI 


R 
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tas, odesłał woysko, małą tylko część iego Z 
sobą zostawiwszy , wszedł do miasta Ptolemais 
dy. Ale co tylko to uczynił , kazał Tryfon 
zamknąć bramy, i Jonatę ze wszystkiemi tes 
mi, co przy nim zostali, obrzydliwym zdra- 
dziectwem zabic, 


Następnie po Jonacie Szymon Brat iego , wystawić 
wspaniaży grob Uycu swemu, i Braciom swoim w mie- 
scie Modyn , a potym przez zdrądziectwo ginie, 1mo. 
Machabzorum Cap: Igtio. 14to, 14t0. & 1 6t0: 
Od Roku świata 3868 dé Roku 3871. przed 
Chrystusem 133, 


Zymon zostawszy iuź sam z piąciu cudo 
wnych Braci, któryby mógł po zgubie Jo* 
naty utrzymać ieszcze Judzką ziemię, nie ros 
zumiał, aby strata wszystkich swoich Braci; 
i oczywiste , w które się podawał , niebezpie= 
czeństwo , miało mu pozwolić, aby o woynie 


nie myślał, i o obronie Ziomków swoich, Mó- | 


wił tedy do ludu: wiecie, cośmy ucierpieli; 
Bracia moi i ia dla obrony świętych nąszych 


Praw : pomarli wszyscy Bracia moi na usłudze | 


Narodu naszego, ieden sam tylko ia zostaię; 
ale uchoway mię Boże, abym kiedy miał po- 
myślić o tym, żebym chciał ochraniać Życia 
mego, choćby w naywiększym niebezpieczeń* 
stwie , bom nie iest lepszy nad Braci moich 
Naypierwsze tedy iego staranie było odkupić 
Brata swego Jonatę z rąk Tryfona, Bo tea 
zdrayca udawał, że Jomatas dlatego w areszcie 


rę e 


w. me N PL 


Bao po 
.w © 


siego £ 
;olemaie 
Tryfon 
jemi tes 
m zdra- 


wystawić 
n w mie- 
ie, i miOs 
êz 1 6t0* 
przed 


cudó* 
lbie Joc- 
nie ros 
Braci; 
bezpie- 
woynie 
h, Mó- 
rpieli, 
jąszych 
usłudze 
jOStaję ; 
lał po- 
č życia 
eczeęl” 
moich» 
odk upić 
Bo tem 
reszcie 
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u niego zatrzymany został, aby mu za niego 
dano sto talentów srebra, i w zastaw dwóch 
Synów iego. Lubo tedy Szymon wiedział ce 
krutny zamysł tego obłudnego człowieka, żę 
i pieniądze weźmie, i Synów iego zamordu- 
ie, przecięz musiał to uczynić, obawiaiąc Się; 
iako mówi Pismo Ste, aby nie był ściągnął ną 
się nienawiści Zydów ,1 nie dał przyczyny do 
mówienia, ŻE na pim tylko zależało odkupić 
Jonatę, Ale skutek sam pokazał, że dobrze 
był uważył tzeczy: bo Tryfon wziąwszy sto 
talentów , i dwoch Syon Jo haty, zabił ieh 
*ówno , iako i p'er way ich Oyca. Nie mogąc 
go tedy mieć Żyt we 
mniey mieć umar łego,i 


00, chciał przynaye 
jczywszy kości Qy= 


ta i Braci swoich; chciał nie dla próźności 
świec , która zwyczaynie szuka w honorze 


Umarły ch 


UiA, pychy żywych,alę dla 
nadgrody , która się należała była tym 
8 J ; A J 


słuszuey 
wielkim Ludu Be ego Wodzom, wystawić grób 
Wspaniały , któr ry kazat uboga cić wszelkiemi 
ozdobami, którekolwiek tylko bardziey pobo= 
Zność jego, aniżeli ambicya wynaleść 
Ten m adry Wódz Ludu Bosk iego , znaydniący 


Się zawsze od młodości swoiey w praca ch ; 
nowi 


mogła, 


od- 
iwszy przymic rze z EC: 1 Spa arzya= 
» Czyli Lacedemoicz 
że przez Synów üde i Jana, woyska 
Ant) Syna, zażywaią- 
Sy dosyć dłu; giego pokciu, skończył Życie swo- 


tami ami, zbiwszy take 


yccha Demetryuszowege 


ie przez nikczemną zdradę Plolomeusza swe» 
30 Zięcia , który chcze m 


za 


épo nim naywyź- 
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szy urząd, żabił go u siebie na bankiecie Z 
dwiema Synami Matatyaszem i Judą. Piskali 
go wszyscy serdecznie , i pogrżebli go z dru. 
giemi Bracią w tym grobie, który im wybu- 
dował. Szymon miał „za sukcessora i w Arcy* 
Kapłaństwie i w rządzie ludu, Syna swego 
Jana, którego potym zwano Hirkanus, od zwy” 
cięztwa, które otrzymał nad Hirkańczykami, 
Potomstwo iego panowało aź do Maryamny żo* 
ny Heroda, i młodego Arystobulusa , którego 
ten tyran utopić był kazał wtenczas , gdy się 


kąpał, ubezpiecząiąc dla siebie koronę , którą | 
był sobie przez wykręty i pochlebstwa Rzye | 


mianom , przywłaszczył. 
Tu się kończy Historya dwóch Xiqąg Machabeyskich, 


KONIEC HISTORYI STAREGO TESTAMENTU. 


czt 
rzi 
we 


% )i( $% 


ecie Ž 
płakali 
wa].  HISTORYA 
wybue | 
A vs 2 ` x 
wee | NOWEGO TESTAMENTU. 
d zwy 
ykami, 
ny 20» 
caeai Nim przystąpiemy do Ewanjelii od IJ 
sdy się czterech Ewanjelistów napisaney, i po- | 
a | rządkiem znich wyiętym ułożoney, pier- 
bór: wey się kładzie wiadomość o każdym z 
|. tych czterech Ewanjelistów, 
yskich, A 
U. 


Wiadomość o Świętym Mateuszu pierwszym 
Ewanjelii Pisarzu. 


| O więty Mateusz, który z Celnika stał się Apoe 
stołem , naypierwszy był z tych Ewanjee 
listów , których obrał Bóg, aby pisali Ewan- 
jelią, i historyą Nauk i cudów Chrystusa spo= 
sobem świętym, bo w tych Xięgach Duch Swię= 
ty prowadził myśli, słowa i:pióro. Pisał 
tę Ewanjelią w Jeruzalem, wediu g Świętego | 
Hieronima upreszony będąc od Z dów , którzy | Ji 
się chwycili wia ry Chrystusowey , albo odes | 
brawszy wyraźny i osobliwy rozkaż od Apo- | 
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stołów, iako mówi Swięty Epifaniysz ; pisał 


żaś nie po Greeku, ale po Żydowsku, alba 
Syrylsku, tako upewnia LE w $w iey 
historyt. Hieronim Swięty, który na wielu 


mieyscsch toż twierdżi, pray ieszcze, że 
Sty Bartłomiey poszedłsz y opowiadać wiarę do 
Indyr, zosta wił tam Ewanje lią Swietego Ma. 
teusza pisaną po Hebraysku, która tamże choe 
wana była aż do czasów.Cesarza Kammoda, Do 
Grecyi zaś też Ewanje lią po Hebraysku pi- 
san3 zaniósł Sw ięty Barnabasz 
na ićgo ciele znalezi 


siw grobie 


była za panowanią 
Zenona Cesątrząń ; iako to twierdzi Pisarz ży 
Cia ttgož -Apostoła, Ten Hebrayski orygię 
nai zginął potym, i wykład Grecki żostał nam g 
którego kto iest autorem, nie wiadomo ; luba 
niektórzy przypisuią to dzieło albo Swięt: Ja- 
kóbowi, albo S. Tańowi, bez należytych iednak 
dowodów. Swięty Mateni osobliwie w SWO- 


iej przedsięwziął Ewai jelii wyrachować Króe 
lewskie Pokoler 
go wediug 


ite Chrystusa Pana, i wystawić 


udż= 
ko; Awe też nie podnosił się tak 
wys iko, iako Sty Jan, który często tyka się 
taiemnic Tróycy SŚwiętey, i Bó 
sowego: Zda się też bar 


zycia ludzkiego, które między 
m! prowadz 


stwą Chrystle 
e bardziey się stosuie 
do wszystkich, bo osobliwie teso się trzyma; 
aby opisał e czyny i nauki, w któ rych Chry stus 
zakładał osobliwie mądrość i Maiestat Boski; 
daiąc przżkład życia swezo, piżiy: go naślądo- 
wali, iako do słabości nasz 


skłan iaiąceg go Siçe 
Bez watpienia Bóg mia swoię przyczy ny, aby 


bo 2 KI. 


; pisał 
1, albo 
swoiey 
wielu 
ze, że 
iarę do 
zo Ma. 
że Chos 
da. Do 
ku pie 
grobie 
j owanią 


çt: Ja- 
1ednaię 
7 SWO” 
aé Króe 
stawić 
y ludż= 
ię tak 
ka się 
1rystle 
;tosuie 
zyma» 
b rystu$ 
Boski s 
aślado- 
zO SiÇe 
E aby 


% )J1( % - 359 


te cztery RwanjeJie napisane były , ale prze» 
cięż mówić możemy , że pierwszy zamysł Chry- 
stusą był zawsze , żeby Prawo iego święte za- 
pisane było w sercu, i życiu wewnętrznym 
Chrześcian, aby ich czyny powierzchowne 
były iako oczywiste charaktery miłości niewi- 
domey, którą na gruncie serca ich wyraża. 
Bo pierwszy zamyśł Chrysusa nie był , aby nas 
uczył przez pismo, ale przez przykład swego 
życia, które miał odnawiać nieprżestannie w 
swoich Uczniach przez wlanie Ducha Swię- 
tego, aby tak moc iego i prawda, od wieków 
podawana była przez uczynki żywe, a nie 
przez słowa umarie, Dlaczego lubo rżecz iest 
bardzo pożyteczna każdemu , czytać bez ptze- 
stanku Ewanjelią Swiętą, któż iednak rzecze, 
że chociaż kto rozumie dobrze wszystkie tam 
wyrażone prawdy! dlątego samego będzie U- 
czniem Chrystusowym , ieżeli się starać nie 
będzie, aby się to ws2ystko w s iego 
wydawało uczynkach, i w własnym życiu? 
w którym pokazać powinniśmy obraz życia 
Chrystusowego , iako Chrystus pokazał Się ZA” 
wsze obrazem Oyca swego. Rzecz nie iest 
pewna, w którym roku Mateusz Swięt 


; pisał 
tę Mwanjelią, pospolicie iednak rczumieią , 
że około Roku Pańskieg: go trzyd: :0 dzie- 
wiątego, wedłu I 
iest, w sześć lat 


to 
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Wiadomość o Swiętym Marku Ewaujeliście. 
zęsto czytamy w DMzieiach Apostolskich, i 
w Listach Świętego Pawła o Swiętym Mare 

ku, nie zdaie się iednak, żeby to był ten, 

który pisał Ewanjelią „ale raczey te: 


, O któ» 
rym mówi Swięty Piotr ku końcowi swego 
listu, i którego zowie swoim synem. Tenci 
to iest Marek, który założył Kościół w Ale- 
xandryi , a ten był drugą Stolicą światą. Oys 
cowie Świeci pospolicie rozumieią , że pi- 
sai Ewanjelią swo 


ę wRzymie na prośbę Chrzee 
ścian owego Kościała, według tego „czego się 
d< siedzia! od Swiętego Piotra, iako Euzebi» 
ns aąuczas; bo powiedziawszy w swoiey hi- 
. . m e r . 
storyl, że Piotr Święty Stang wszy w Rzymie, 
kazał przed R: jeli 


mianami Ewan t1} Chrystus 
sa z wielaim pożytkiem, przydaie: że ci, któ- 
rzy go słuchali, byli tak wzrusżeni miłością 
prawdy, że nie kontentuiąc się, że go słu- 
chali « >0wiadalącego Ewanjelią, Życzyli ies 
szcze gorąco sobie , aby go widzieli ną piśmie 
nauczaiącego ; dlaczego prosili Swiętego Mare 
ka, Ucznia $go Piotra, aby im zostawił histo- 
ryą Ewanjeliczną, którąby im mógła bydź sta- 
tecznym 1 niezawodnym pamiętnikiem świę» 
tey nauki iego, którą im opowiedział, i tak 
długo o to prosili, że musiał nakoniec uczy= 
nić to Święty Marek, i napisał tę Ewanjelią, 
która dziś imię iego nosi. 


Pyta się Chryzo- 
stom Święy, czemu z dwunastu Apostołów 
dwóch tylko ich przedsi 


io pisać Iiwanje< 


też w 
agar 


> 


ci 


O e 
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cr 
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swego 
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w Ale- 
3. Oys 
że pi- 
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go się 
uzebie 
ey hi. 
zymiej 
|fyStue 
|, któ- 
łością 
10 siu- 
li ies 
)iśmie 
, Mare 
histo- 
Ź sta- 
święe 
i tak 
uczy= 
;jeli4, 
ryzo- 
tołów 
'anje* 
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liş Chrystusową ? i czemu Swięci Marek i Łua 
kasz pisali ia, lubo nie byli tylko Uczniami 
Apostołów > i dpowiad: : źe ludzie owi Swię. 
ci nic nie czynili dla prag rnienia ch wały, ale 
że się rządziji we ws szystkich rzeczach, przez 
poruszenie TES i przez uwagę dobra Ko- 
ścielnego, Swięci Hieronim i Augustyn, iako 
i wielka część dawnych Qyców Świętych ro. 
zumielią: że Sty Marek po Grecku pisał , iako 
Sty „Łukasz, i Sty Jan. Ten Swięty Ewanjeli- 
sta szedł sposobem Sgo Mateusza vr wielu rże- 
czach , i ezęsto tylko go skracał; prżecięż 
znayduią się w nim niektóre histo rye , które 
kladzie z osobliwemi okolicznościami. Pisał | S; 
Marek E wanjelią swoię tak, iako ią słyszał od 
Piotra Sgo, iako Sty Łukasz pisał to, co sły» 
szał, prócz innych, od Pawła Sgo, który tego 
nauczył stę w Niebie, Bo to trzeba uważyć, 
ze Chrystus starał się pilno, aby w życiu swo 
im nauczył Apostołów, czyniąc ich świadkami, 
nietylko publ icznych swoich dzieł, ale też i 
życia taiemnego i ukrytego, odkrywaiąc im 
taiemnice i słowa, które wymawiał publicznie: 
nic iednak nie pisali o Chrystusie, iiego święa 
tych prawdach, w których bylitak dobrze wye 
ćwiczeni, tylko wtenczas, g gdy odnowieni by- 
li przez Ducha Sgo , i stali się nieiako ludźmi 
Boskiemi, iako ich zowie Ci hryzostom S. aby 
trzymali na ziemi mieysce Chrystusowe. Ca 
nam wielką gaie naukę, że nic napisanego nie 
iest w prawdzie E wanjeliczney, czego oby łu- 
dzie Duchem Świętym napełnieni nie pisali. 


Á y aj 
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Marek Sty pissł E sanjelią swoię za panowae 
nia Cesarza Klaudyusza , to ist: około czter= 
dziestego trzeciego roku Chrystusa , w dzięe 
sięć lat po iego śmierci, 


W'iadomóść o Świętym Łukasza Ewanjeliście, 


/ ukasz $. był rodem z Antyochii stołecznęe 
go miasta Syryi; powiada nam Paweł Sty, 

że był Lekarzem , a niektórzy piszą, że i Mae 
larzem, Nie był w liczbie dwunastu Aposto- 
łów „iako i Sty Marek, ale był z ich Uczniów, 
atak nie pisał te go, co sąm widział , iako Sty 
Mateusz i Jan, ale czego się dowiedział od tych, 
którzy widzieli, iako to wyraża na początku 
swoiey E wanjelii ; bo przez radę mądrości Bo- 
skiey, mówi Sty Augustyn, i zrozrządzenia 
Ducha Swiętego stało się, iż ze ezterech E- 
waajelistów, dwóch było Apostołów, a dwa nie 
byli Apostołami , aby pewniey wierzono, że w 
piszących Ewanjelią nie była różność między 
temi, którzy widzieli dzieła Chry stusow e wiam 
snemi oczami ,a temi, którży ie pisali z po- 
wieści wiernych tych, którzy na nie patrzy- 
li. Tak Bóg chciał nam pokazać s że pewność 
histozyi weń; jeliczney nie tylko pochodzi 
ztąd s że ci, którzy ią napisali, przypomina» 
ią, co Sami widzieli, co się znayduie w wie- 
lu histotyach, których pewność iest tylko ludz- 
ka i moralna, ale która iest ufundowana na 
osobliwey przytomności Ducha Sgo, który roż= 
xządzał wszystkie słowa Kwanjelistów , co się 


NOVg= 
czteTr= 
| dziec 


w ność 
'hodzi 
minas 
r wie= 
ludz- 
na na 
y roż= 
co się 


8 )il 38 368 
łednako znayduie wSwiętym Mateuszu i w Swię” 
tym Janie, którzy byli Apostołami, iako w 
Świętym Marku i Łukaszu, którzy tylko byli 
Uczniami Apc bo iako Sty Mąrek był 
Uczniem Sgo Piotra, tak Łukasz Sgo Pawła; 
Ztąd Tertulian mówi: że E vanjelia Łukaszą 
Sgo przypisuie się zwyczaynie Pawłowi Swię. 
temu, i S. Paweł daie zupełne świadectwo; we- 
dlug nauki wielu Qyców SS. a S5dkwię Sgo 
Ambrożegi ò, gdy mówi o nim: 


ołów ; 


że ma pochwa- 
łę przez swoię E wanjelią we wszystkich Ko- 
ścięłach, do cz ego S, Ambro ży przydaie: 
že nie iest godzien pochwały ten, który tak 
Wielkie Gacka przez usta [Doktora wszystkich 
narodów zalęcenie ? S., Łukasz (mówi ki 
usz ) przypominą na początk 

Sam prz 


iakiey- 


zebi- 


ku swoley Ewanjelii 
yczyuę ; którą miał do pisania, mówiąc: 


ze wielu nieuwąźnie pisać zac 
wan 


zęli historyą E= 
jeliczną ,izże przeto znalazł się bydz obli- 
gowanym uczynić dokładniey świadectwo pra- 


wdy; będąc nauezonym doskonale przez tych, 
którzy sami byli 


Sta wieni 


uczniami Chrystusa , i zow 

na to, aby innym udzielali prawdy 

liczney ; to iest, przez Apostołów, i 

S. Pawła, ` ściśle go był 
; 5 

Przy wiązał, ni c, aby słowo Ewan- 


do czego 


e pozwalai 


jeliczne umnieyszone było 
ninę i błąd kłamstwa, Ew 
czy ściey test naj pisana , nizel 


na, bo umia ł dobrze ię żył 


przez iakg miesza» 
R Łuł 


, według zda- 

nią Ne ronima S. co Się też pokażółe w Xięgach 

Apostolskich od niego napisanych. 
8 


k Gr 
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Pisał E wanjelią swoię około Roku Chrystusoz 
wego 57. po męce Pańskie ey, około Roku 24a 
Tenże Doktor świadczy, że Łukasz S. żył zas 
wsze w PGE 3: i że żył lat ołmdziesiąć 
cztery, 1 Kościoł S 
stanku nosił na ciele s 


wi Ohim, że bez przes 
woim umartwięnie Krzye 
ża , dlatego ieżeli śmierć iego nie była uezco- 
na męczeństwem, co było w powąt piewaniy 
iędzy Qytami Swiętemi , mówić się, iednak 
może, według wyrażenia S. Hieronima, że ży: 


cie iego było dlugim męczeństwem. 


Wiadomość o Świętym Janie Ewanjeliście, 


Je Swięty był z miasta Betsaidy, Syn Zebede» 

usza, a Brat Jakóbą 
większym, Zawołany był Bardzo. młodym, i w 
panieństwie do Apostolstwa, i wedi: g Hieroe 
nima S. i innych, w tym zawsze Żył stanie ; dlae 
tego, przydaie tenże Qycieć Swięty, w kocha- 
niu był u Zbawiciela, odpoczywai ąc ną pier- 


Swiętego nazwanego 


siach iego przy wieczerzy, i Chry 
żu będąc, wziął go za siebie same go, opowia- 
daiąc, Że był Synem Maryi „ zalecaiąc' Matkę 

swoię Pannę Uczniowi ta Pannie. Po zstą- 
pieniu Ducha Sgo opowiedział w larę w Azyi, 

w kt tówey Prod ował Kościoł, (wedlug S.Hiero= 
nima i innych) i rządził potym nim bę ędąc Bi-' 
skupem w Efezie, Daydłużey nad w szystkich 
Apostołów. Skazał go w Rzymie Domicyan 
ná mękę, żeby był wz zucony w oley vret 
lecz z niego wyszedł (mówi Tertulian) zdro 
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wszy i moenieyszy, niżeli tam wsżedł; posła- 
ny był na wyspę Patmos, gdzie cudowne pisaa 
obiawienia. Po śmierci Domiĉyana wrócił się 
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do Efezu; gdzie przymuszony był pisać Ewana 
jelig, około Roku Chrystusowego 96. po męce 
Pańskiey Roku 63. Opisuie Hieronim S. iako 
do tego był przywiedziony: bo Ceryntus, Ebie 
on, iinni odszćzepieńcy swoie kacerstwa opo- 
wiadali: że nie był Chrystus tylko człowiekiem, 
nie był przed Maryą. Wszyscy prawie Bisku- 
pi Azyi,i wiele inszych, którzy naznaczeni 
byli do posługi Kościołów, prosili S. Jana, aby 
głośniey opowiedział Bóstwo Chrystusa, niżeli 
trzey pierwsi Ewanjelistowie , i utwierdził 
osobliwie Boską iego naturę, Nie mogąc się 
sprzeciwić Jan Swięty gorącym prośbom tak 
wielu Biskupów , odpowiedział im, że uczyni 
to © co go proszą, byleby wzywali pomocy Bo- 
skiey przez post i modlitwy publiczne: po któż 
xych pełen będąc Boga opisał Bóstwo Słowa 
przez początkowe EFwanjejii od siebie napisa- 
ney dowody, Augustyn S$. czyni uwagi do zbu» 
dowania nad Ewanjelią Jana S. powiadaigc: że 
Jan Swięty osobliwie był obrany do opisania Bó- 
Stwa Chrystusowego , dlatego trzey insi Ewan- 
jelistowie chodzili nieiako po ziemi z Chryste- 
sem człowiekiem, opisuiąc dzieła życia iego 
śmiertelnego , S. Jan zaś przeciwnym sposobem 
Wynosi się iako orżeł nad ebłoki słabości ludz- 
kiey, odkrywa ag na łonie Qyca słowo Boskie 
Bogu równe, a oczy iego nie są blaskiem tey 
chwały przerażone, O to się więcey niź dru. 
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lzy ię aby napisał nauki Syna Boskiego osos 


| liwie e, które są wyższe, i miasto tego, co 
| insi E ARRESE zatrzymuią się dłużey nad Y 
| uczynkam i Chrystusowemi, w których nam da» | 


ią wzór dla zych obyozaiów , i dla prawidła 

o; Jan $, przeciw nym sposobem 

cheąc nadgrodzić tc ), CO inszym nie dostawało; | 
przykł ada się dotego bardziey , aby opisał ia: 

śn ney Pom: Wiary, które znaczą taiemnicę 

Tedy cy Swiętey, równość Osób, i chwałę przys | 
sziego Życia. Y to uważać trzeba, iako S» Aue 
gustyn mówi, że ten Ewar jelista, kt tóry mówi 4 

o prawdach głośniey ; niżeli trzey drudzy , iest są 

ten, który naybar rdżiey zaleca miłość naszych 

Braci, i że osobliwie wystawniąc przed oczy 
Chrystusa iako Boga, sam też iest, który nam | € 

go stawia w głębokiey pokorze, myiącego Us | 


ży cia nasze 


ŚĆ. 

czniom nogi „aby nas nauczył, że tym bardziey Ą 

1 

rość pow inniśmy w pokorze, im wi ęcey podnos i 7, 

i siemy się w znaiomościach, i wiańówodciści I 
s dz 

naywyższych rzeczy Niebieskich, ź 
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HISTORYA 
y NAUKA EWANJELII 
Lebrana z pomienionych czterech 
Ewanjelistów. 


Ponnan 


ROZDZIAŁ 1. 
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Aniol Gabryel zwiastuie naprzód Zacbaryaszowi Żraye 

szłego Syna fana, tenże potym zwiastnie Maryi Pane 
nie wcielenie Syna Bożego. Luc: Cap: rmo, 


Gis wyroki Proroków były spełnione, i czas 

. który Bóg naznaczył, aby miłosierdzie spu- 
ścił na'ludzi, i dał Zbawiciela świata, przyszedł, 
Aniół Gabryel od Boga był posłany naprzód da 
Zacharyasza Kapłana, gdy ofiarował Bogu ka. 
czenia w Kościele, opowiadnigc mu že będzie 
miał Syna imieniem Jana, którego urodzenie 
będzie pociechą i błogosławieństwem calego 
Izraela: czemu on niedowierzaiąc , skarfny był 
¿i mianowania tegoż 
y potym posłał Bóg te- 
goż Anioła doNayświętszey Maryi Panny w Na- 
zarecie mieszkaiącey 


nielnocz aż do uroc 
Syna. W sześć mies 


6 > która była poślubiona 
Swiętemu Jożefowi ; którego Bóg dał iey za 


Stróż 


zaa obrońcę c 


RA ci. Będąc poślubieęni 
odcie, (iak mówi S. Augustyn) w wzaiemnym 


Przedsięwzięciu, żeby nie byli złączeni px spodu 
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niewidomie duszach, wzniecił w nich chęć tas 
iemną i wewnętrzną, aby się cł 
ty Panieństwa, którey nie było ieszcze Zadne- 
go w Małżeństwie na ziemi przyk ładu, i żeby 


chgigta spoymuiąć iedno drugie, przyiąć wten- 


| niepłodności ; sale Bóg uczciłto mał» 


zeństwo Anielskie owocem takim, nad który 


łu tylko duchem, Bóg, k tóry sprawował w ich 


awycilittey cnor 
i 


aden się na świecie nie pokazał gi odnieyszy, 
w tym celu posłśł Anioła Gabryela do Panny 

Nay świeć: , która znalaz samę , iako uważa 
S: Ambroży ) p rzy witał ią, zowiąc pełną łaski, 
będąc nią ieszcze napełnion» w żywacie Matki 
swoiey, a ta pełn. śę była zaw 


w N 


pe mnaźana 


w sobie bez żadnego przerwania w całym iey 
ciągu. Pochwal iy które-iey dał Aniół pozdra* 
wiaiąc ią „,zmieszały ią trochę, iako powiada 
Ewanje lia, obawiał Się owych: Aniołów cie- 
mności, którzy się często odmien ala w Aniós 


łów światła, Mysiaia w sobie samey otym, Go | 
widziała i słys szada, ucząc Dusze Swiętych ; 


żeby się w niczym nie kwapiły, i Czas bratę na 
dobre rozważenie w szystkieh rzeczy. Poznat 
Aniół *zasmucenie iey, i chcąc ią uspokoić, 
rzekł: nieobawiay się niczego M :rya, boś zna- 
lazia łaskę u Boga: a potym począł wy opowia* 
dać przyczyn 


poselstwa swego ; słuchała bez 
pomięsząnia : że urodzi Syna, którego nazwie 
Jezus, który będzie wielki , który panować bę“ 
dzie w domu Jakóta 3 który osiądzie na tronie 
Dawida Oyca swego ; i którego Królestwo nie 
będzie znało końca. Pytata się tylko Anioła: 
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jakoż się to mogło wypełnić, co iey opowiadał, 
ponieważ nie znała męża? pytała się o to dez 
nadwątlenia wiary, i nie z ciekawości, lecz 
aby się rostropnie poddała woli Bozey , i ści- 
śle rozkazów iego słuchała, Upewnił ią Aniół, 
żę Sprawa lud 


ı hie będzie miała części w tym 


ich Swięty w żywocie iey U- 


Opowiedział stało z Elżbietą, 


hnpewniaiąc , Ž Swięta Białogłowa, którą 


cały świat miał za niepłodn była iuż brze- 


mienną od sześciu miesiesięcy., przez skutek 


wszechmocny mocy Boskiey , u którey nic nie 
iest niepodobnego. Gdy Panna Przenayświętsza 
wzięła od Anioła obiąsnienie, którego żądaia, 
i g i 


iy się dowiedziała o sposobie, którym Bóg 


postanowił wykonać w niey tak wielką taie- 
mnicę, rozumiała, że dożadney inszey nie bye 
ła oboówiążana rzeczy, tylko aby oświadczyła 


7 
B gu doskonałe swoie posiuszeństwo , CO uczy- 


biła przez słowa owe pokorne, które cudownie 
znaczyły ustawiczne serca iey do woli Boskiey 
przysposobienie. Oto ia służebnica Pańska, 
niech mi się stanie według słowa twego. Qd- 
dalił się od niey zaraz Aniół, zostawiwszy ią 
W teyże pokorze wewnątrz , bo ią owa wielka 
nowina pewnie nie podniosła , iako ia zostawił 
popowierzchownie w tymże ubóstwie, w iakim 
ią znalazł, V tak w owym momencie począł 
się Syn Boski w czystym iey żywocie , i tep 
moment iest ieden z owych momentów , który 
Kościół powinien czcić przeż wszystkie nastęa 
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puiące wieki, nie zapominsiąc nigdy, źe był 
żrzódłem wszelkich łask , i początkiem Wszye 
stkich taiemnic, 


ROZDZIAŁ IL 


Panna Przenayświęlsza nawiedza krewną swożę Blżbita 
tẹ. Luc: © p: eod: 1mo. 


okorżywszy się Panna Nayświętsza przed 
Bogiem za osobliwą łaskę , którą iey wy: 
świadczył przez wcielenie we wnętrznosciach 
iey swoiego Syna, uczyła potym upokarzaiąć 
się przed ludźmi, że ci, którym Bóg naywiększe 
wyświadcza łaski, powinni bydź pokornemi,i 
że nowa łaśka Boska prowadzi z sobą nową po» 


kusę do pychy, ieżeli zaraz nie sprzeciwia się | 


iey uniżeniem z gruntu całego serca. Bo mias 
sto tego, żeby była miała rozważać tę wysoką 
godność , na którą była podniesiona, wzięła 
przedsię przeciwnym sposobem, dosyć przy- 
krą drogę, chcąc nawiedzić krewną swoię Ele 
żbietę, i swoię oświidczyć iey pociechę, że 
nakoniee łaskawie Bóg na nię weyrzał, uwale 
niaiąc ią z ohydy długiey niepłodności, Je- 
żus Chrystus, którego nosiła iużow wnętrznoe* 
ściach swoich upokorżonego ; zdał się mowić 
do niey natenczas, czego sam potym nauczał, 
ze trzeba było, aby wypełniła wszystkę spra- 
wiedliwość, i żeby się poddała pod wszystkie 
powinności pokory. Ale gdy życzyła sobie, 
głęboko się uniżaląe,nie wyiawiać się z tą wiele 
ką łaską przed swoią krewną, Bóg sam, czego 
przez skłonność i miłość milczenia uczynić nie 
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chciała, wszystko wyliawił; obecność bowiem 
Chrystusa, którego w swoim nosiła żywocie, ta» 
ką swoię nad Świętym Janem pokazała moc, 
że ieszcze nie urodziwszy się, dał znać, że 
nietylko mógł mieć rozum, ale ieszcze mógł 
uczynić i hdo tacyą Bogu, sta wszy się naypier= 
wszym chwalcą Chrystusowym , oddaiąc MUŁ 
ześć wewnętrzną, prżea peruszenia radosne 
z użyczenia łaski , która tenże e spzae 
3 biłą do przysziea 
gdu, Poprzednika Zbawicielą świata. 


wiia skutek; a iego p 


go 
Zawoła zatym odradości Elżbieta , a czuiąc w 


sobie nadzwyczajne poniięszanie; że widżiafa 
przychodzącą do siebie tę , którą iuż uznawa- 
ła zą Matkę Pona swego ; poczęła ią bardzo 
ëhwalić, idżiwowóć się stateczności wiary iey; 
Ale Pahna Nayświętsza ; która nie podniosła się 
o, éo do niey Anioł mówił, ieszeze 
tknięta była; 60 do niey ktewaa 
/ażała Boga iako początek wszelkita 
80 swego dobra, a pokorę swoię iako kamal, 
przez który na nię spłynęło, i ogłosiła owę 
bardzo piękną piognkę , która nazwać się 
może sławą pokornych, a zawstydzeniem pys 
sznych. A tak Panna Nayświętsza stawsz ysig 
hieiako duchowną Matką Jana Chrzciciela, bir 
dziey niżeli była potym Jana Hwanjelisty,/poe 
święciw szy go, iiakoby duchownie w żywo 
cie matki iego przez dzielność Syna sv wego Ue 
zodziwsz zy, wzrnsżona słowem, które w żywo= 
cie swoimi nosila, przemieszkała trzy całe mies 
tiące z Elż bieta Świętą, daiąc mieysce dzie= 
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łu Chtystusowemu w Janie Swiętym, i żeby có» 
raz to więcey rosi ów pierwszy początek ła: 
ski, która go powoli przysposobiała do tego 
niebieskiego Życia, które òn potym prowadził 
na puszczy, i do tey wierności, z którą ado- 
£owawszy Chrystusa w tajemności żywota Mae 


tki swoiey, adorował go potym przed ludźmi, | 


naywiększą w tym poka uiąc radość , tru 
się w iego mógł upokarzać obecności. Gdy 
owe trzy miesiące były skończone ,a urodze* 
nie Jana S$ więtego zbliżyło się , oddaliła się 
Panna Nayśw iętsza dó swego mięszkania w Na- 
zar6cie; lubo zdawało się, według rozumies 
nia i zwyczalu świata, aby była zaczekała , i 
mogła mieć uczestnictwo tey wielkiey radości, 
którą to urodzenie wzniecało w całym poe 
krewieństwie, i którego do dziś dnia Kościół 
tak wielką zachowuie pamiątkę. Ale Panna 
Nayświętsza pokazała tym postępkiem, że szi4 
we wszystkich rzeczach za poruszeniem Du* 
cha Boskiego; aiako przyszła do Swiętey El 
zbiety w ten który iey naznaczył moment; 
powróciła także, wtenczas, kiedy tego chciał» 
niedbaiąc nic na zwycżaie ludzkie, których 
prawa często przeciwne są Prawom Boskim: 
Nauczyła nas ieszcze przykładem swoim , abyś" 
my się ukrywali po wielkich miłości dziełach» 
które dla bliźniego naszego pokażemy , żebyś” 
my pragnęli, aby nie wiedziano w tym nsłu* 
gi naszey, oddaiąc Bogu wszystko to, co mu 
należy , a dla nas nie zostawuiąe, tylko upo* 
korzenie nam powinne, przeto, że nie iesteś 
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my Źrzódłem łask , ale wszelka możność nasza 


pochodzi od Boga, który w ńas dary” swoie 
uwieńczz: 


ROZDZIAŁ III. 


Rodzi się Chrystus z Maryi w Betleem, Luc: Cap: 
2do, Rok świata 4000. według rachunku lat 
u Cbrześcian pospolitego, 


owxóciwszy się Panna Nayświętsza do siebie 
po nawiedzeniu Elżbiety Swiętey, naucźzy- 

łą się prędko , że wielkie Boskie łaski, które 
Świętym swoim czyni, z wielkim się często 
łączą utrapieniem ; bo gdy się wydawać poczęa 
ło iey brzemię, Józef Swięty przeciwko tak 
wielu świadectwom, które miał o czystości Ma- 
tyi , był nieiako do tego przyciśniony, że się tą 
nadzwyczayną sprawą zatrwożył, chociaż ta 
była dziełem samego Ducha Swiętego.Panna zaś 
Nayświętsza, lubo nie mógła nie wiedzićć co 
się działo, przecież statecznie milczała pokau 
zuiąc , iako należy zachować sekret o dziełach 
Boskich: wolała bydź w myśli Męża swego w 
podeyrzeniu nieiakim, aniżeli umknąć w tym 
razie wierności powinney Bogu, na którego złoa 
Żyła staranie bezpieczeństwa Życia swego. Jó- 
zef też Święty, który był sprawiedliwy , nie 
chciał ogłaszać tego, co mu podeyzrzenie czy- 
niło o Oblubienicy swoiey, daiąc przykład nam, 
abyśmy pokrywali ułomności tych , którym po- 
wairnmiśmy uszanowanie i przylaźń.. Postanowił 
tylko opuścić 1ą, pokazuiąę przynaymniey tym 
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sobem , żenie zezwalął na złe, które się W 
wiał osobie, która mu była miła; ale gdy 

to gotował, zatrzymał go Bóg, przestrze” 

c we śnie przez Anioła, żeby się nie obawiał 
mieć za swoię Oblnbientcę Marys. Odkrył mu 


taiemnicę tego Boskiego Dziecięcia, przykazu- 


urodzi , 
Swięty przezAnielskie słowa, 
nauczył się, tako człowiek ma bydź ostroźnym W 


130 ; żeby gi 


Umocniony Józef 


aska wie sądzić O 0* 
sobach poboźnych , choćby się przeciwne iako 
maybardźiey wydawały pozory. Uwierzył temu 
€9o-mu Anioł powiedział, i zasłużył sobie na toy 
że był'zwany pospolicie. Qycem Chrystusowym 
naśladuiąc tey, wielkiey wiary, przez którą się 
Panna Nayświętsza stała Matką iego., Gdy cza4 | 
zbliżał się narodzenia Chrystusowego , aby Bóg | 


szdzeniu, i tako powinien 


wyprowadził Pannę Świętą z Nazaretu, któro | 


mieyscem było mieszkania iey zwyczaynego ,4| 
żaprówadził do Betleem, gdzie urodzenie Mes 
spąsza opowiedzieli Prorocy: sprawił ton 
že wydał Cesarz August edykt dla ukontento: 
wania swoiey próżności i łakomstwa , na spis” 
nie wszystkich familiy Państwa swego: poru“ 
szył tym wyrokiem cały świat, któremu posłu: | 
szna hędąc Panna Swięta, udała się do Betleem ;? | 
Jozefem, który był z tamtego Miasta, i z Fam * | 
liiDawidowey. Nie uważała nic na niewczas tak 
długiey podroży i niewygodę, zwłaszcza przy 
swoim blisko następuiącym rozwiązaniu, ál 
słuchaiąc rozkazu Cesarkiego Z tymże uszano* 
waniem , iakoby Anioł, albo iakoby Bóg sam tý 


dał mu Imię Jezus, | 


się W 
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iey nakazał drogę, nauczyła ludżi, aby uważaa 
li iedynie Boga w naywyźszych urzędach , i ze 
te nie są tylko narzędziami, pod któremi się 
ukrywa władza Boska. Gdy stanęli w Betleem; 
nikt nie chciał przyiąć ich do gospody, bo Wszy» 
stkie były pełne zgromadzonego ludu, a tak 
Chrystus „aby nam przy narodZeniu swoim dał 
przykład pokory , Znosząc wzgardę ludzi, nie 
zbronił się rodzić w stayni , aby nas nauczył; 
Żebyśmy gardzili wszelką okazałością świata, 
dlatego, że on iey sam nie lubi. Takimżę du- 
chem natchnął Pannę Nayświętszą, która męs 
żnie tak owo nieprzyięcie w Betleem, iako roze 
kaz przyięła Augusta, i w tym oboygu nic' nie 
uważała, tylko samego Boga, któremu była po» 
słuszną tuk w osobie gospodarza, iako w esobie 
Cesarskiey, Kontenta była bardzo z tego, że 
urodziła Chrystusa_w stayni, poięła to, że owo 
ubostwo powinno było utaić te urodzenie i lu- 
dziom i czartom, i że nieludzkość owego lu- 


du Betłeemskiego była. potrzebna do zamysłów 
Boskich, 


ROZDZIAŁ Iv. 


dniół opowiedział Narodzenie Chrystusa Pasterzom, 
Luc: Cap: eodem zdo. 
poświęciwszy Chrystus cały świst narodzea 
niem swoim , pokazał przez-obranie piere 
wszych osób, którym ię naprzód ópowiedział, 
zę od tego czasu ukrywał tniemnice przed wiel- 
kiemi i mądremi, i Że tylko małym ie obiawiał: 


z 
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Teyżę bowiem nocy, gdy Panna Przenayświęte 
Sza porodziła, nie daleko byli tam Pasterze pile 
ńuiącyttrzody swoiey: Znaczyli oni, według 


Sgo Grzegorza, powinność prawdziwych Paste- 


xzów Kościoła, nieptzestannie czuwaiących nad 


powierzonć 


mi sobie owieczkami. Tym tedy lis 


chyń osóbom pokażał się Anioł 


óczony wiel- 
Ką iasnością , co znaczyło to wielkie światła 
Boskie, które się narödz t,i tzekł do 


nich: że im cpowiada wielką nowinę, która na- 


psłni pociechą cały lud, że Messyasz od tak 
dawnego cząsu oczekiwany narodził się, a das 
i40 im znak pewny tey prawdy, którą im opo- 
wiedział, posłał ich dò Betlećm, które Miaste- 
ezto że miało bydź mieyscem nar 


enia Zba- 
wiciela , opowiedzieli Prorocy. Nie wstydził 
się ten pokorný Duch tak wielkim uniżeniem 
Pana i Boga swego, ale rzekł śmiało do owych 
grubych i cielesnych ludzi: że znaydą w złobie 
pówite Dziecię, które im opowiada, i które by= 
ło całego ludu Iarąclskiego oczekiwaniem, Gdy 
Anioł przestał do nich mowić , złączyła się do 


niego wielka ligzba inszych, Aniołow, którzy 
przeż swe śpiewania oddali chwałę Bogu, 1 ogla- 
szali pokoy ludziom, Ci Pasterze eddalaiąc po- 
Woli bóiaźń,którą byli przerażeni 


za widzeniem 
i słowami Anielskiemi, odważyli się iść do Bee 
tleem; aby tam zobaczyli ten cud, który Bóg 
uczynił; a kwapiąc się w tey drodze, uczyli 
przez swóy pośpiech,że nie trzeba szukać Chry- 
stusa oziębło, Naleźli Maryą, Jozefa, i Dzie” 
cię. obwinione. w pieluszki położonę w złobieą 
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nie powierza 


wedł ug słow Anielskich: to zni 
chownę nie zraziło ich od pobożne ości, i owszem 


samiż apełni: ni byli po odziwię- 


goź w 
, 


czytamy, 


niem, i do te szystkich tych | (przy wie dli, 


Anioła słyszeli, 


którym opt iedzieli to, co od 


Matka zaś N ayświętsza w samey g 


kotze, którą Chrystus sam 


ą 


oczyma iey tym bardziey wz ) 


żiewała się tych cudów 


cu, niespod 
łąc się tym stanem zniżon; 


ym > 


do-któregso z 
a 


ią przyprowad 
którą iey zesłał z należytym 


dzenie Boskie 
pociechę 
riem woli Boskiey 


iako przyięłą nielu 


Betlecmską ; a słuchniąc pilno wszystkieg 3 


iey Pasterze o obiąwieniu Aniel skim Ha agi 


dali, nie zbraniała się wit 
czegonie wiedziała, zawstydz: 
rze owe duchy pyszne, które 
chcą się uczyć od sług Boskich tego, 
umleią. 
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czego.nie 
Uczy mas takźe iey pilne zachowanie 
W sercu swoim mów pasterskich o Chrystusie, 
iako mamy głęboką Qfaz pokorną uwagą 
nawiać się nad wszystkiemi słowami Bosk 


zwłaszcza, że te są prawdziwie iedynym pras 
wego Chrześcianina skarbem, 


ROZDZIAŁ V. 


© Obyzozaniu Chrystusa Pana, Luc: Cap: eod: 200. 
ośm dni po.narodżeniu Chrystusowym, Pan- 
na Nayświętsza i Swięty Jozef zanieśłi 

go do Kapłana na Obrzezanie, daiąc nam W bym 


anz p ` 

K DC R 

punkcie przykład prostoty prawdziwey Chrze- 
ściańskiey, która nie na myślą się , ani rozumuie 


nad Prawem Boskim, pokłądaiąc wszelką poboa 
źność w wypełni 


jiu puńktual nym tego, ca 
przykazuie. * Bo chociaż wiedzieli Zapewne s 
że to Dziecię Boskie nie miało w sobie NIC y 


coby ob 


rezania potrzebowało, nie czekali ies 
dnak osobli wego xrozkazania Boskiego w tey 0- 
kazyi, byli tak pokcrnemi, że posp lity Zye 
dów zwyczay dosyć był dla nich, aby według 
iu toż co i oni cz ynili z Synem WO» 
im, ucząc nas przez ten wielki przykład, i 1a 
ko powinniśmy się schraniać od tłumaczenia 
według własnego zdania Prawa Boskiego, i po. 
prostu czynić co rozkazuię, Ale ieżeli Panna 
Przenayżw iętszai Jozef Swięty zadziwiaią nas 


*poddaiąc Chrystusą pod Prawo oara 


rzecz iest iednąk Gudownieysza, że Chrystus 
sam się Chciał pod nie poddać ; bo oprócz bólu „ 
który cierpiął tak iako mu się podobało; chciał 
jeszcze, wzi: ną się podobieństwo ciała 
grzechu, wz kže wtymciele znamię nice 
iakiego grzechu, niewinny. chciał się natene 
czas pokazać grzesznikiem, ucząc grzesznie 
ków, : ie życzyli sobie p 'kazy wać się nic- 
winnemi, i znaydowali w tym cud wnym po* 
niżeniu C hrystusa, okazyą do sprawiedliwego 
uniżenia się przed Bogiem , znos żąc Z całego 
serca Wszystkie krzywdy dla Imienia iego, 
Począł Bóg Qyciec pokazywać w tey okazyis 
co się dzialo w dalszym życiu Chrystusowym + 
że mięszał pokorę z chwałą, a żniżywszy 
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Chrystusa przez tak ciężkie i upokarzaiące 
podniósł go, daiąc mu w. tenże 


obrzezanie, 


CZAS Imię Jezusa, gdyż się Sop prawdzi, co mowi 
Apostoł Paweł Sty, że 


są, wyst k 


mikia 80 À rs 
wszelkie skłaniało się 
ziemi i w piekle , i i 
ięzyk, że Jezus iest w chwale Bog 


bożeństwo ptzeso do tego Imienia 


świętszego zaczęło się od początku K 


Qycowie zawsze nauczali dzieci swpich , aby 


ufność pokiadali gwoię w tym Swiętym Imieniu, 


> 
o 


i żeby go wzywali wiarą pełną miłości; bo 
j 


Sgo Pawla , wszelki człowiek; 
Poniev 


tak wzy wa, będzie zbawi: 


nego Zbawiciela nas 
jej 


waląc Jezusa, iako iedy 
szego, wyznalemy iako uczą Oycowie Święci; 
wia, a nie my zbą< 


DA 


že on sam iest; który nas z 
wiamy nas samych. Jezus Ch rystus mie miał te= 
go Imienia , tylko że mu go Qyciec iego Przed- 
wreszdy y padał ieszcze przedtym, niże był po- 
cżęty w żywocie Matki swey., diako świadczy 

wą salia. nie wziął go sobie sa ani go $i- 
FEwanjalia, nie wżiął go sol m, go sò 

ie ptzywłaszczył; nie powinniśmy mu ted 
b ywłaszczył po y mu te 
odbierać tego,, co mu Qyciec iego nadał, iako 
wwoię naywięksżą chwałę, ale powinniśmy Tae 
ezey wyznawać Z głęboką pokorą z że my nie 
przynosiemy mu tylko nasze rany, i ze on sam 
iest, który ie leczy przez zasługi życia 1 śmięze 
ct swoiey. 


44 
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ROZDZIAŁ VI. 


O ofiarowanin Chrystusowi darów przez, Królów. 
Math: Cap: zdo, 
rodziwszy się Chrystus w Judzkiey Ziemi s 
pokazał zaraz , że nietylko przyszedł dla 
żythu ludu Żydowskiego, ale że łaska iego 


stwa icżci czartów, którym się kłaniali , gdy 
sama tylko Zydowska ziemia prawdziwego wy= 
znawąła Boga, Pokazał bowiem Bóg cudowną 
na Niebie swiazdę wschodnim Mędrcoń , czyli 
Krolom, iako powierzchowny znak łaski Boe 
skiey, któraich wewnętrznie oświecała, i upea 
wniała o Narodzeniu Messyasza. Postriegiszy 
oni tę gwiazdę, a poznawszy, Że znaczyła uro= 
dzenie nadz wyczaynego Zydowskiego Króla; 
ewodnictwem teyże szmey gwiaa 


zdy z upominkami do Judzkiey ziemi,yna oddaa 
nie mu swoiey uniżoności. Król Heród, który 


był sobie przywłaszczył panowanie nad tym lu- 
dem, pomięszany został , bsiyszawszy, od tych 
Mędrców ‘o nowym Królu Zydowskim , a całe 
Miasto Jeruzalem naywiększe pragnienie maiąc 
w oczekiw:niu Messyasza, nie mogło się doa 
wiedzieć o nowinie tego ur: dzenia bez wielkiea 
go zatrwożenia, Sprowadził tedy' zaraz ten 
Król wszystkich Kapłanów , Duktorów Prawa s 
i Starszych ludu Zyd wskiego, 1 pytał ich, na 
którym mieyscu miał się urodzić Messyasz -w6- 
dług Proróctwa? Owi ludzie na swoy zysk oko 
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mtiiący, którym mądrość nie służyła, tylko 
aby ich tym winnieyszemi uczyniła przez małe 
staranie, które mieli w szukaniu Messyasza, po 
narodżeniu się, odpowiedzieli Królowi: iż Be= 
tleem było to mieysce , gdzie się miał urodzić, 
przywodząc mu Micheasza Proroka słowa: W 
ty Betleem Ziemió Judzka, bynaymniey nie i€- 
steś mnieyszą od przednieyszych Judzkich, z 


"ciebie bowiem wynidzie Wódz, który będzie 


tządził ludem moim Iżraelskim. Dowiedzia« 
wszy się tego Heród od Kapłanów, wezwał po- 
taiemnie Mędreów , i chciał się dowiedzieć od 
nich, co to była za gwiazdą, i kiedy im się 
pokazała? Odpowiedzieli mu na wszystko bez 
boiąźni, lubo z tey przyczyny byli w pośrzod- 
ku całego Miasta zamięszanego, i dla podeyTze= 
nia chytrego Króla, w niebezpieczeństwie 
wielkim własnego życia; iednak Bóg, który 
był z niemi w tey podroży, utrzymywał ich 
W przedsięwzięciu, do którego ich samże przy= 
Wwaódł, aby prawdę rzetelnie wyznała. Ztym= 
Wszystkim ów nieszczery Król pokrywaiąc 
okrutne zamysły swoie, które miał, aby zabił 
owo Dziecię > ktore powinien był przyznać ża 
Boga, utaił przedsięwzięcie swoię pod: pozo- 
tem zmyśloney łagodności; i rzeki dę Mędrców: 
aby te 


Z szukali Dziecięcia , a gdy go znaydą, 
1iemu dadzą znać o nim , obiecał sam iechać i 
pokłonić się iemu. Wyszli tedy Mędrcowie z 
Jeruzalem, pożegnawszy Króla, nie dociekaiąc 
Przewrotnych zamysłów tego okrutnika, a zo» 
baczywszy owę gwiazdę, która ich przyproe 


nę spz 1 
5Bł R FT i % 
wadziła do Jeruzalem, napełnieni byli pociechą, 
i spieszyli do tego domu w Betleem Miasteczku, 
do którego ich prowa 
szediszy tam, znal eźli Dz ziecię z Matką ą iego; 


dziła i nad którym stanęła; 


w 


üpad li na kolana pokłon czyniąc iemu , nie uwas 


chownego, które widziea 


li, ale czcżąc B ga w takim uniżeniu, o którym 


żaiąc ubóstwa powie 


z'obławienia wiedzieli, Lofiarowali mu upomin= 

ki talemnmic pełne, A kadzidło i mirrę, 

Nie chciał zaś Bóg aby powrócili do Hes 

rodz, iako inn byli o bieecli, nie znaląc, ieszcze 
B 


iego sztuk , 1 owszem śmiech uczy! i z fał 
wey tego tyrana mądrości , przestrzega 
ędrców we'śnie przez Aniołą , aby się inszź 


rogą do swoich kraiów powróeilii“ 


ROZDZIAŁ VI. 


Panna Przenńyświętsza Ofiarnie Chrystusa» w Kościeles 


Symeon staruszek o mim i o Matce iego troroknie, 
Anna także wdowa wychwala Cbrystusa. 
Luc: Cap: zdo, 


?zterdzieści dhi po harodzeniu Syna Boskiego 


minęły, kiedy Panna- Nayświętsza podług 


swoley nayznakomitszey pokory , niechcąc się 
uwalniać od tego Prawa, które przykazywało 
wszystkim białogłowom; aby po swoim rozwią* 


zaniu stawiły się na Ooczys czenie w Kościele ; 


chciała wypełnić ie , lubo żadney iego nie mias 


potrzeby , tak iako Chrystus p ddał się pod 
wia lubo był samą świąto bliwością, PO 
cudownym Narodzeniu Boskim, które ią y m 


zie cji4, 
eczku, 


je uwas 
idzie 
którym 
omina 
mirrę 
do Hes 
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czystszą ,im z większym Przywileiem Matką i 
Panną uczyniło, poszła do Kościoła z Synem 
Swoim , maiąc ztąd uciechę, że się mięgzała © 
pospolitemi białogłowami, ucząc wszystkie , 
które ią żechcą naśladować, aby nie słuchały 
W sprawie Religii rostropności ciała, ale Prawa 
ustanowionego, nie szukaiąc źadney w tym wy 
mówki, Aże Prawo obowięzywało, aby Bogu 
ofiarować pierworodnych Synów, i odkupie ich 
przez ofiarę iakich zwierząt, wtenczas gdy 
Chrystus ofiśrowany był przez Matkę swoię ; 
prócz pary gołębiąt , lub synogarlie , ofiarował 
Się we wnętrznie Qycu swemu, czyniąc mu piere 
Wszy raz w Kościele Jerozolimskim godną iego 
Maiestatu ż siebie ofiarę. Niechciał Bóg, aby ta 
Sprawa tak Swięta była utaiona: znaydował się 
w Jetuzalem Swięty bardzo starzec na imie Sys 
meon; człowiek sprawiodliwy, i Duchem Swię< 
tym napełniony, któremu Ewanjelia to świade- 
ctwo daie, źe czekał pociechy Izraela. Ten 
Człowiek od Ducha Sgo 'natchnięty będąc, aby 
Poszedł do Kościoła, poznał Chrystusa, gdy Ro. 
dzice afiaxowali go według Pruwa, i znalazi wy. 
pełnioną obietnicę , którą 


Ee nie 


ył uczynił, 
a itela, którego 
Bóg miał posłać na świat, Jak prędko światło 
obi ; 


umrze, aż obaczy Z 


blamienia odkryło mu-tego Boga ukrytego 
Stabe scia tak małego ciała, wziął go na ręce 
» a będze napełniony świętą pociechą, 'od- 
dawał dzięki Bogu przez piękną pieśń, w któw 
Sop. się oświadcza , że umrze w pokoiu, ponie- 
waż oczy iego widziały Zbawicięla świata, 8 


Swoię 
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„ 


Które się rozszerzy nietylko 


w nim to św 
na Żydów, ale i na wszystkie narody ziemskie. 
Gdy Panna Przenayświętsza i Jozef Sty dziwo- 
wali się temu, co im ów starzec Swięty mówił, 
i gdy im Prorockim duchem opowiadał to, co 
się stać miało Synowi Boskiemo w dalszym cza» 
sie, i oźalu, który miał przebić serce Maryi; 
przyszła Swięta Wdowa na imię Anna do Ko- 
ścioła, i łączyła do mowy Symeona publiczną 
chwałę, którą oddawała Panu z przytomności 
w dziecinnym kiele Messyasza. Zycie iey przy” 
kładne dawało powagę słowom iey , stawszy się 
przykładem wszystkich w dów, po lat siedmiu 
swego małżeństwa, ostatek życia swego stra- 


wila aż do ośmiudziesiąt czterech lat; w usta- 
*wicznych postach i modlitwach nie wycho» 
dząc prawie z Kościoła, a będąc tąk osobliwą 
w wieku tak zepsowanym , iaki był patenczas 
Zydówski, nauczała nas, że kto chce siużyć 
Bogu w takim rażie, w którym mało iest ta- 
kich, co go znaią „służyć mu trzeba doskona= 
je, i taką pokazać moe, žeby się nie dać 
zwyciężyć zepsowanemu światu, Tak się do- 
kończyło „oczyszczenie Panny Fr zenayświęt- 
szey, i ofiarowanie Syna iey w Ko ściele, w 
którym dała przykładnz naukę wszystkim Ro- 
dzicom Chrześciańskim, którey trzymać się po% 
winni w podobnych okolicznościach. Bo nie- 
maiąc po Bogu i duszy swóiey, nie droższego 
nad swroie dzieci, powinni, ieżeli ich szczerze 
kochaią, ofiarować ie Bogu, a to z miłości í 
ku niemu ika pożytkowi dziatek swoich, 1 bać 
się 
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5 dei. 


się powinni, że 
do nich 


? 
Chaią, a łobrze te o ai wies 
Tzonego im składu od B 1 go scisty 

16 musieli rac nie Ofiaru= 


szym czar 3 mu o sta lotliwe ćwicze. 
e Maryi» 
a do Ko 1%, łakoby bar- 
ublicznf| gziey go Boga, niżeli do nich samych należały: 
tomność! 
y za DÓZTYZTAĆŁ 47TTT 
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cego się wrócić z Jeruzalem: do Nazaretu hó 
mieszkanie, który g o we śnie imieniem Boskim 
napomniał: aby iak nayprę dzey wziął Dzieci ię í 
Matkę iego, i z niemi uchodził do Egiptus gdyż 
Herod ma szukac. na zabicie podeyrzanego so obie 
niemowlęcia. I)ał nam Jozef Sty w tey oka zyi 
wizerunek cudownego posłuszeństwa; bo nie 
zastanawiaiąc Się nad tym, co mu Aniół powiee 
jział, tegoż momentu wziął Chrystuss i Mat tkę 
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Powpot Chrystusa z Egiptu, Matką iega Nayświętsze 
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getu: Nie wspomiun Ewanjelia więcey, 60.si$ | 
działo od dzieciństwa Chrystusowego, aż do ie4 
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chę nie małą maląc po żalu słusznym z iego 
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pokazać na widok światu, zaczął naprzód od 
Wyprowadzenia z puszczy Jana Swiętego, któ- 
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obmywaąiąc ich wodą, ido żalu za grzechy po= 
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Chrystus zaprowadzony na puszczą „ poci czterdgiedci 
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ei, iąko raczey niedostatku nauki zbawienia; sz 
bo iczeli się posilać nie będą na. duszy siowem gd 
Boskim, albo iuż są umarłemi duchownie , al» te; 
bo też w niebezpieczeństwie śmierci, lubo zda» Wi 
dzą się bydź żyiącenii w oczach ludzi. Nie | te 
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r miera cznieęys szym Swiętym ; kontentował si Ze int 
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prze! 
* nieg 
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ierzyło 


Podr zet 


©? „le y howtóre żowoływ. sd i 
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Ç tenawszy w Galilei Chrystus, | 
aci , Więdąc 


rzywszy Pismo Swięt e; czytał 
sza Proroka o SEANA 


po przeczytaniu rzekł do Jesi Kaera że 
dzisiay spełniło się to Proroctwo ; i że on Sa" 


był tym, którego odmalował Prorok lzaiasź! 
mú- 


którym 
o Nie- 

Nie: 
jdą » po- 
ać o tym 
ie skry” 
1 miesze 
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mówiące: Duch Pański iest nademną ; dlatego 
namaszczeniem poświęcił mnie, i posłał opo- 
wiadać ubogim E wanjelią, leczyć wszelkie ch 0= 
toby, ogłasżaląc rok prz yiemny Panu, i dzień 
nadg grody. Wszyscy słuchacze zadziwieni po- 
wagą i mądrością mowy iego, mowili między 
sobą: Azaż ten nie iest Syn Jozefa ? zkądże mu 
ta mądrość ? Rzekł do nich Chtystus: pewnie 
powiecie mi owo podobieństwo: Lekarzu ua 
zdrów siebie samego; słyszeliśmy , źeś w Ka- 
fartnnum i gdzie indziey cudowne uczynił spra- 
wy, uczyńże też iei w Dyczyznie twoiey: ale 
ią zaprawdę mówię wam, że żaden Prorok nie 
iest w Sro iwziętości w Qyczyzniu swoiey: 


Wszak tzy lata 1 Sześć 
wiele było Wdów 


Sarepcie mię - 


A w ziemi 
głodnych, a do e gnay tylk 
szkalącey p osłany był Eliasz: ATE byłotrędo- 
watych,a ieden tylko Naaman Syryiczyk od 
Eliasza był uzdrowiony, Tą mową rOzgRiEWA- 
ni Nazareyczykowie wyprowadzili Chrystusa 
hą,gótę, naktórey wybudowane było ich miae 
stecząo, 1 chcieli go ztamtąd żrzucić, lecz je» 
zus mec ;ą swoią Boską idąc między niemi [4 rąk 
ich uszedł. Przechodząc iprzez Kano Galileya 
ską, za prośbą Królewskiego Uxrzęuniką miesz- 
kaiącego w Kafarnaum, niejrzytemnego Syna 
uzdrowij, Idąc brzegiem morza Tyberyadzkie< 
g0, łowiących ryby Szymona czyli Piotra, A 
dJęzrzeia Brata iegu powtóre powołał, a daley 
odszedłszy napadł na Synów Zebkedenszowy ch, 

iich także powołał, a ci porzuciwszy cieci 

Bb 
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i Qyea, poszli za nim. Do miasta Kafarnaum | 
przyszedłszy , tam w Synagodze nauczał, 14 
opętanego czarta wypędził; wszedł potym do 
domu Szymona czyli Piotra, i Swiekrę iego 
od gorąezki uwolnił: a potym obchodząc po- 
bliźsze miasteczka i wsie, z Maryi Magdale= 
ny siedm czartów , ktorzy ią papka wy* 

pędził, Joannę Chuza żonę, i inne niewiasty 
na ich niemocy uzdrowił, które potym chos 
dząc za nim posługi mu czyniły; że nie wspo” | 
mnę trędowatego oczyszczonego , 1 Parality* | 
ka do pierwszych sił przyprowadzonego, Ni$: 
długo potym gdy do ieziorą Genezaret przy- 
szedł, liczba wielka ludzi do słuchania nau" 
ki iego zgromadziła się, zaczym dla uniknie» 
nia tłumu, wszedł w łódkę Piotrową , i kazał 
mu ią trochę od brzegu odsunąć, i z niey 
mauczał ludzi, a po skończoney nauce kazał 
Piotrowi i towśrzyszom iego zapuścić w mo* 
rze sieci, na co Piotr rzekł do Chrytsuga: 
Nauczycielu, przez całą noc pracuiąG nasże” 
mi sieciami, nieeśmy nie ułowiłi, na słowo 
jednak twoie zapuszczę sieci: co gdy uczy” 
nił, wielką mnogość ryb zagarnął, a zdziwioe 
ny tak cudownym połowem Piotr, padł na ko* 
lana przed Chrystusem, mówiąc: Panie wy” 
nidź odemnie, bo człowiekiem grzesznym ie: 
stem ; „którego Chrystus ciesząc, upewnił, że 
odtąd iuż nie ryby„-xie ludzi łowić będzie » 
zostawuiąc nam przykład, że nasze prace, $ 
mozoły. w wykonaniu iakiey pożyteczney spza* 
wy, nie wiele dokażą , ieżeli do tego nie 
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awsze płosić Boga powinniśmy, 


ROZDZIAŁ XVI 


Chrystus powoływa w poczet Uczniów swoich Matet= 
sza, ô ugdrawia Paralityka w Kafarnaum, 
Math: Cap: 900. 


Nuka icuda Chrystusowe pomnazały powo- 

li liczbę iego Uczuiow, w iednym bo- 
Wiem momencie Mateusz na zawołanie Chrya 
staga porzucił urząd Celnika , a wsżedł w licza 
bę Uczniow Zbawiciela, i łubo tak wielu bya 
io ludzi w Kafarnaum, prz Ź nie obrał tyl. 
ko iednego człowieka, zostawwiąc inszych w 
ich niewierności, która ich tym winnieyszemi 
uczyniła, iako sam upewnia w Hwanjelii Chry- 
stus, niżeli byli owi ludzie Sodomy i Gomora 
zye Zatłumił w iednymée momencie. wtym 
szczęśliwym Uczniu owę chęć do bogactw , 
która iest zwjyczayna w tych osobach, Ktore 
się w zysk pienięźny wdały,i wzbudził, w nim 
ochotę i odwagę, aby poszedł ża człowiekiem 
ubogim, wzgardzonym, i od wielu ma świecie 
Wdżi prześladowanym. Sam jeden był takim 
między innemi Uczniami, który będąc od Chry= 
“usa żawołany, pokazał mn powierzchowną 
wdzięczność za swoie powołanie przez ban- 
Riet , na który go zaprosił, i przez który nam 


| Pokazał, że niemasz większey radości iske ta, 


któzą z prawdziwego pochodzi nawrócenia; 
Ten nowo nawrócony zaprosił na tenże bąn- 
Bb 2 


pomoc i błogosławieństwo Boskie, o 
z 


Z MLATY;” 
cx "P 


EE 


nean 


w iC R 


kiet wielu inszych celników, iakoby chcąć 
pociągnąć ich do teyże łaski, którą odebral) 
z któremi teź był złączony w przeszłym żye 
cia sposobie. Pyszni Faryzeusżowi e zgło: 
dzilisię widząc Chrystusa i Uczniów iego ić- 
dzących publicznie z temi, któtemi się breja 
dzili Zydzi, ale zawstydził ich Chrystus, mó» 
wiąc: że nie iest potrzebny lekarz żdrowyth 


ale chorym , przeto niech się nauczą Faryzew | 


Szowie, iż miłosierdzia chcę; a nie Ofiary, nić 

przyszedłem bowiem powoływać sprawiedli* 
wych, lecz grzeszników. Tamże paraliżem 
zuszonego na uzdrowienie prtzyniesiono na łóż 
kupa że dom, do którego Chtystus wszedł) 
był tak napełniony ; że ci, ktorzy go przy” 
nmieśli, nie wiedzieli iak go mieli przed niñ 
stawić, wzięli przed się nakoniec taką tadę: 
która wielką ich znaczyła wiarę: Weszli ni 
górę, i wybiwszy część dachu, spuścili tego 
chorego przed Chtystusa, który dziwuiąc się 
ich wierze, rzekł Patwlitykowi i aby mis 
ufncść, i że ićgo grzechy odpuszczone, będą! 
Skrybowie i Fatyzenszowie wzięli zaraz U 
słowa, iako ża słowa bluźnierskie , mówiąć” 
że tylko ieden Bóg mógł odpuszczać grzechy: 
Ale Chrystus chcąc ichże własnemi słowa 
pohańbić i pokązać , że był Bogiem; upewai | 
ich o uzdrowieniu wewnętrznym tego czło] 
wieka przez uzdrowienie powierzchowne, któr 
re mu uczynił, pokażuiąc, że mu odpuśći 
wszystkie iegó grzechy, uzdrawiaiąc go ° 
paraliżu, 
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ROZDZIAŁ XVIL 


bry stus. dru gą Wielkanoc po swoim Chrzcie odpreæwniè 
% Jeruzalem s tamże uzdrawia Paralityka przy sadzaWa 


€e, Faryzęnszów a przyganienie Urzniom swoim $10- 
ase to w Sabat traa 


mi, uscbłą rękę. choremu lęczj , 
fito sig., Faryzenszowie. przeto z Herodyanami sprzysię- 
gaią się na zabicie- Cbrystasa.» który ztamtąd uchod ab 
do Galilei ku morzu, i wybiera z/Uczniow 12. Apostołówe 
Joan: gto. Maths, x zmo. Mate:. atio. Luc: 5ta» 


G Swięto. Wielkanogne następowało , a $9 
było drugie po Chrżcie Chrystusa w Jot= 
danie, przyszedł z Uczniami swemi do Jeęruza» 
lem z Galilei, i idąc mimo sadzawki nazwaney 
Betsaida, postezegt tam, leżącego paraliżem rus% 
od 384 lat, którego zaraz 
uzdrowił, rezkazuiąc mu wziąć łoże SWOILE s 
i póyść do domu. swego. A że to stało się w 
Sabat, bardzo się tym Zydzi obrazili s dO» 
wiedżiawszy: się: od uzdrowionego, ŻE to byt 
Jezus, który mu to dobrodzieystwo uczynił. 
rystus nię= 


szonego człeka 


Ztymwszystkim na ich złość nic Ch 
dbał , ale chodząc tak po mieśćcie; iako i po 
kliższych mieyscach około Miasta nauszał i 
opowiadał Królestwo Boże. Trafiło się, że gdy 
raz szedł wedle zboża iuż doyrzewaiącego » 
Uczniowie iego zgłodniali rwali kłosy, i trą€ 
ie rękami, iędli ziarna, Co postrzegłszy zzpie- 
guiący iego sprawy Fazyzeuszowie, przyga= 
nisli mu; źe Uczniowie iego czynią te, CZego 
się w Swięto czynić nie gedzi. Ale ich żłość 
zgromił Chrystus, wymąwiaią0 Uczniow sW0= 


A 
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ich potrzebą. Azaź niewiecie (mówił do nich) 
że Dawid przyciśniony głodem z ludźmi swe- 
mi; wziął od naywyższego Ka apłana chleby po- 
święcone na Oltarzu Pańskim , samym R 
Kaplanom należące, i iadł ie on i ludzie ie 
go? a sami Kapłani of fiary czyniąc i-iane wies 
ksze posługi Kościelne „czyli gwałcą Swięto 
takiemi sprawami? Wdadacie się zatym, że ten; 
który ustanowił Prawo, jest Panem Sabatu. 
Ztamtąd przyszedłszy do Kafarnaum, nsuczał 
w Synagodze, i uschłą tękę maigcego człęka 
takżę w Sabat uzdrowił, obróci iwszy mowę 
do Faryzeuszów: że przez to nie łamie Pra 
wa, gdy w dzień Święty nie źle ale dobrze 
czyni, użdrawiaiąc człowieka, A tu iuż nie 
stało cierpliwości Faryżeuszom, zaczym zpie 
kuąwszy się z Herodyanami, poprz „ysięgli Chrys 
stusa obi» ten zaś wiedżąc ich wierutne za- 
mysły, udał się ż Uczniami ponadmorze Gali- 
leyskie, a za nim szła wielka minogość ludu ze 
wszystkich stron zmordowanego, który on nau» 
czał, i przyprowadzonych sahile chorych na 
rozmaite niemocy uzdrawiał: co tym bardziey 
złośliwych Faryzeuszów rożiątrzało ; To daie 
mam do wyrozumienia: że iz nagwiększych 
uczynków pochop biorą niecnotliwi ludzie do 
oczernienia i prz eślądowania sprawied! iwych, 
Wtymże czasie wstąpił Chrystus sam na poblie 
ską górę, i tām Całą noc przetrwał na modli. 
twie ,a gdy dzień załaśniał ; zszedł ztamtąd, a 
zwoławszy Uczniow swoich, wybrał z nich 
dwunestu, których nazwał Apostołami, a ci mięs 


| nich) 


SWE 


by po- 
tylko 
ie ic- 
e Wice 
| więto 
e ten; 
abatu» 
zuczał 
'złeka 


> daie 
zycia 
ie da 
rych. 
joblie 
10dli= 
ąd s 
nich 
mies 


= JC W 407 
li bydź świadkami iego cudów, nauki, pomnoży» 
cielami Kościoła przeż opowiadanie Ewanielii, 
ipierwszemiiego Rządcami, których rząd miał 
bydź wzorem następców. Cizaś wybrani Apo= 
stołowie byli następuiący: Szymon Piotr, Ję- 
drzey Brat iego Jakób i Jan Bracia, Filip i 
Bartłomiey, Mateusz i Tomasz, Jakób Alfeusza, 
i Szymon nazwany Zelotes, Judasz Tadeusz, i 
Judasz Iskaryot, który był zdraycą, Z temi te- 
niedalekiey górze, na którey 


dy poszedł ku 
miał mieć do nich i do ludu kazanie. 


ROZDŻIAŁ XVIII. 


Kazanie Chrystusa na górze do Apostołów „ Uczniów 
i zgromadzonego ludu. Math: Cap: 5to & óto. 


dy wszedł Jezus Chrystus na górę lekko spas 


dzistą , obstąpili g0 obrani Apostołowie i 
zgromadzo= 


inni Uczniowie z wielkim gminem 
do których przecudowne 
się może zbiorem 
i, którego tu 
Naprzód, iako 


nego zewsząd ludu ; 
miał Kazanie , a to nazwać 
całey iego E wanjęliczney nauk 
treść znacznieysza kładzie się. 

Niebieski wszelkiey prawdy; nic nie 


Nauczyciel 
świata mądrość rozūe 


zważaiąc, co przewrotna 
mie i sądzi, ogłosił za błogosławionyca tych, 
którzy są ubodzy duchem, nie przywięzuiąc 
Serca do bogactw i znikomych marnosci, po- 
tym cichych i iagodnych , iako też płaczących 
w skrusze serca, pragnących sprawiedliwości» 
miłosiernych , Czystego Serca; i pokoy czynią- 
eysh ubłogosławik; nareszcie uznał za SZCZĘ” 
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śliwych, którzy cierpią dla sprawiedliwości ; 

ttórym żłorzeczą i ich sław, dla Imienia 
iego, upewniai ąc, że takich zapłata obfita będzie 
w Niebięsiech, Ażeby zaś nie rozumiano, 26 
tym sposobem znosił stare Prawo, opow iedział 
im: że go nie znosi, ale dopełnia, i co było pod 
figurą i zasłonami, on w skutku wykonywa, i 
że prędze :y Niebo i ziemią przeminą + niż żeliby 
która cząstka Prawa Zakon nego nie miała bydź 
drpełniona. Rzekł dał ey do Apostołów, Uczniów. 
i przytomnych ludzi: żeieżeli nie będzie ob- 
fitowała sprawiedliwość wasza więcey niżeli 
Skrybów i Faryżšuszów, nie wnidziecie do 
Królestwa Niebieskiego. Powiedziano iest w 
starym Zakonie, nie zabiiay, nie cudzołóż: a ią 
mówię WAD. ze nie dość iOS na strzezeniu si ç 
tych pow ierzchownych uczynków, ale potrze 
ba, aby próce złych spraw wewnętrzne myślą 
nie wkradaty się w serca wasze: Boieżeli gnie= 
wacie się z Zaw rziętościg na Braci waszych; 
ieżeliim życzycie złego, ich potwarzacie, Å 
tak daley względem Hyak przykazań, iuż doa 
syć iest do zgwałcenia Prawa, Powiedziano: 
iest: Miłuy bliźniego twego, a w nienawiści 
iey nieprzyiaciela twego: a ia mówię wam g 
kcchaycie nieprz yiaciół waszych, dobrze czyńa 
gig tym ktorzy was nienawidzą, abyście byli 
Syoami Oyca Niebieski ego, ktory Każe wschoa 
dzić słoncu swemu, i ogrzewać tak złych, iako 
t sprawiedliwych, Jeżeli Ao kochać bg- 
dziecie ty! 


o tych, którzy was miłuią, alboź ý 


ia wnogrzesznicy tego nie czynią ? ieźeli tyl< 
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ko witać będziecie tych, którzy was witaią, 
alboż i Poganie nie zachowui ią tego zwyczaiu ? 
Bądźcięż tedy wy doskonali, iako i Qyciec 
wasz Niebieski doskonały iest. Zaczym, ieżeli 
Ofiaruiesz dar twoy Bogi, a przypomnisz sobie 
przy Ołtarzu, że Brat twóy ma co do ciebie , 
potzuć dar twóy, pódź się poiednay z nim, a 
potym będziesz ofiarował przyiemną Bogu ofia= 
Tę. Uważaycie dobize, abyście nie czynili spra- 
wiedliwości waszey przed ludźmi, bo inaczey 
zapłaty nie otrzymacie od Niebieskiego Oyca 
waszego. -Przeto ieżeli iałmużnę czynicie ? 
Czyńcie szczególnie dla Boga: ieżeli się moa 
Alicie? módlcie się w skrytości serc waszych, 

mówiąc: Qycze nasz, któryś iest w niebiesiech 
1 tam daley: ieżeli pościcie? pośćcieź dla Boga, 
nie dla ludzi, nie tak iak Faryzeuszowie, któw 
Fzy Wycieńcza ą twarzy swoie, aby widziani 
byli d ludzi poszczącemi; Zaprawdę powia- 
dam wam, odebrali lichą zapłatę próżności swo- 
ley, Wy zaś iaimuźny czyńcie, módlcie się, 
pośćcie szczególnie przez wzgląd na samego 
Boga, który widzi, co czynicie w skrytości, 

a Za wszystko będźie wam odplata. 


TOZDZIAŁ XIX. - 


Dokończenie Kazania Cbrystasowego ua górze. 
Math: Cap: Gto. & 7mo. 


kołwiek oeynicie, czyńcie prostą tutencyą 
podobania się Oycu waszemu Niebieskiemu, 
bo ieżeli oko ciała waszego będzie Czyste i iš 


a 
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śne , czyli zamyał spraw waszych będzie czy+ 
sty i prosto zmierzaiący do Boga, póydzie za” 
tym, że i uczyn iki wasz8 będą czyste , i Bogu się 
podobaiące. Takie sobie s skarby wcześnie zgr0= 
madzać powinniś które trwać máig na wieki, 
nie tę doczesne, które mól, rdza, strawić mogą 
albo złodziey wykraść. Nie możecie bowiem 
ć i Bogu i mamonie, czyli nie mo 


razem s 
żecie za dnym razem i w doc zesnych zyskach 
i marnościach światowych bydź zatopionemi, i 
Bogu powinną oddać część, i zbawienie wasze 
ubezpieczyć; ale czyńcie to, co wam mówię: 

szukaycie pierwey Królestwa Bożego i sprae 
wiedliwości iego, a wszystkie rzeczy inne Z 
zrządzenia Boskiego przydane wam będą, Tro- 
skliwość zaś waszę poskramiaycie £ tey przye 
czyny: że dusza wasża więcey nierównie wa- 
ży, niżeli pokarm; albo inne znikome rzeczy» 
Patrzaycie na ptastwo powietrzne, to nie orze; 
ani sicie > ani żę romadza do guniien , przecięć 
Qyciec Niebieski żywiie. A lilie polne, kto 
tak cudownie ożdabia, że í Salomon w całym 
swoim Królewskim uwielbieniu nie może się 
do nich przyrównać? azaż nić Qyciec Niebie* 
ski? przęto ieźeli giółko i siańo , które dzić 
jęst, a iutro w piec będzie wrzucone , tak Bóg 
kształtnie odziewa i pielęgnuje, iakoź bardziej 
większe o wa$ musł mieć staranie ? ? abyście tyl- 
ko nie byli tak małey wiary i ufności w iego 
dobroci. Zaczym o ten dar proście Boga, a dae 
ny wam będzie ; szukaycie go usilnie, a znay* 
dziecie, kołaczcie z statecznym wytrwanie% 


8 El W 413 


czy” do bramy Niebieskiey, a będzie wam otworzo 
T no. Wszakże, gdyby którego z was Syn prosit o i 


u się kawałek chleba, byłżeby tak nieludzki, ażeby | 
gros mu zamiast chleba kamień podał? albo żeby pro» | | 
;ęki, sito taie, a on go niedźwiadkiem, gadziną nay- LAIR 
lg iadowitszą częstował! przetoż ieżeli wy będąe 
rión ludźmi, a ludźmi złemi, nigdy nie mogący się 

imo w dobroci porówn aać z Bogiem , umiecie dobre 
kach rzeczy.czynić Synom wastym ¿ a iakoż Oyciec 
mi, i Niebieski nie uczyni więcey tym, którzy go © | 
rasz€ to proszą: Ztymwsżystkim, choćbyście | 
wię: zdawali się to wszystko wykonać, 00 wam mów 
sprae wię, nie sądźcie nikogo, w kimbyście co zdro” 
sód żnego upatry wali, a nie będziecie od Boga sądze» 
Troa ni, gdy£ częstokroć trafia Się to, że źdźbło (w 
rzy” Oku Brata naszego widziemy, a belki w oczach 

ad Baszych nie di ostrzegamy. Ale kiedy wam. to e| 
czy" mówię, przestrzegam, abyście bez sądu chronili 
czeń się fałszywych Preroków, którzy przychodzą 
cięć do was w odzieży i postaci barankowey, a we~ 

kto Wnątrz są wilkami drapieżnemi, lecz tych snas 
alym dno poznacie z owoców ich, Zadne bowiem 
; się drzewo złe nie może rodzić owoców dobrych, 
bind ani dobre owoców złych, zaczym Z owoców ich 

dziś poznacie, co będą warci. Przy dokończeniu 
. Bóg mowy moiey powiadam wam: że każdy , który | 
zióy | słucha tey nauki moiey „a zachowa ią, będzie 

tyl- przyr ównany do człowieka, który wybudował 

iego dam swóy na skale, i nastąpi iły wiatry g gwałto- 
4-338 wne, nawalnice i powodzie, a nię mósły ga 
nay" obalić, bo był na skale założony : ten zaś, któ- 


niem | Ty słucha słowa mego, a iego nie wykonywa; 
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iest podobny do- owego, co wybudował dom 
na piasku, a wiatry, słoty I ulewy nastąpiwszys 
zniosły go, istał się upadek iegowielki, Paa 
trzaycie ,/aby się wam to; w duchawnym Wys 
rozumieniu nie trafiło. Tu się zakończyło Kaa 
zanie Chrystusa, po którym wsżyscy w po 
dziwieniw zostalią 


ROZDZIAŁ XX. 


Chrystus uzdrawia trędowatego i sługę Setnika , wskraee 


sza Wdowy amarlęgo syna iedynaka. Math: Capi 
8V Luc: 7m0, 


Zdwy z owey góry Chrystus, na którey 


ustanowił. przeędnieysze prawidła życią 
€Chrześciańskiego, uczynił niektóre cuda, które 
wspomina Ewanjelias pierwszy był, uleczenie 
iedne go trędowatege , który przez sposób , któ» 
zym się zbliżył do Chrystusa, daie nam dosko» 
nały wizerunek modlitwy , bo.iak prędko doya 
zzał go, wyznał zaraz ża swego Zbawiciela, i 
w tey stałcy wierze rzekł mu.z pokorą wewnę* 
trzną, którą pokazał powierzchownie upiqaiąć 
do nog i mówiąc; Panie możesz mię uzdrowić 
ieżeli chcesz , pokazuiąc z.iedney strony, iak 
była iego wiara, z drugiey, iaka była stosow ność 
de woli Boskięy. Zlitował się ńad nim Chry“ 
stus, i wyciągnąwszy rękę, aby się go dotknął 
rzekł mu: chcę, bądź zdrów, iakoby pòtwier’ 
dzaiąc to, czego ów człowiek żądał, a na$ 
ódłem wszy” 


ucząc, że sama wola iego iest ź 


stkich łask, którę odbieralą ci, których on uko” | 


ww b ger CL wer „w A 


wo s 1a AD 


wskrzem 
s Caps 


czenie | 
b „któż | 
doskoe | 
ko doya 
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chat miłością wieczną, nie widżąc ieszcze. w 
nich nie oprócz grzechów. Ale gdy oczyścił od 
trądu owego człowieka, rozkazał mu, aby nie 
komu tak cudownego nie opowiadał uzdtowie- 
nia, nas ucząc, abyśmy uktywali łaski szczególe 
ne, któremi nas obdarza, Wszedłszy potym do 
Kafarnaum Chtystus, miał posłańców do siebie od 
Setnika, przez których on prosił o uzdtowie= 


nie śmiertelnie choruiącego sługi swego, ptzy- 
czynili się za nim i inni Zydzi, pobudzaiąc Zbać 
3 dobroci tego Setnika, który 
ynagogę: skłonił się Chrystus 


wioiela pochw 


UD rm 


im wybudował 
do ich prośby, poszedł,z niemi do.demu gdzie 


zbliżaiąe się, ów Setnik któ- 
> bę 


był chory, -a ta 
w 
zy wzgląd na Chryu 


ły miał wiatę żywszą iwi j 
stusa; niżeli wszyscy Zydzi, posłał s woich przy- 
iaciół naypoufalszych przeciwko Zbawicielo- 
Żeby nie wchodził w dom iego, bo 


tego godzien, przy daiąc ieszcze, że dla 
tey przyczyny nie śmiał sam iść do niego, wie- 
dząc : że dosyé było na iednym słowie, które i 
uzdrowić może chorego; zadziwił 
tak wielkiey owego Setnika wie- 
miast odebrał wskutku przez iedno 
isowe tęż łaskę, którąby był ode- 


z iego pzzytomność. Z Kafarnaum idae 


< U 
tkał w samey bramie mieyskiey Syna zmariegą 
iedney Wdowy, którego do grobu miesiono , a ta 
rzewnie stratę swoię opkłakiwała. Poruszony 
żalem tey strapioney Niewiasty Chtystus, lubo 
go oto nie prosiła, łzy iednak iey były głosem 
mocnym, zbliżył się do nicy i rzękł iey, aby 


eh! 


t 


przestała płakać ; zatrzymał owych, którzy niee 
áli umarłego, dotknął się mar na których le- 
zał, 1 głosem wszechmocnym rzekł owemu 
nłodzianowi, aby wstał, co tegoż momentu 
uczynił, a Chrystus go oddał Matce iego. 


ROZDZIAŁ XXI 


Chrystus odpowiada pesłamym do siebie Utaniom od Jana 

Chrzciciela „ë Niewiastę u nóg swoich placzącą w dos 

me Szymona Fayzeusza przysmnie , grzechy iey odpa 
saczaiges Luc: Cap: 700. 


ława wskrzeszenia młodziana owego w Naim, 
itak wielu inszych cudów Chrystusowych 
rozszerzyła się na wszystkie strony. Uczniowie 
nawet Jana Chrżcziciela opowiadali mu ie będą 
cemu w więzieniu. Ten święty człowiek nie 
myśląe o niczym, tylko żeby przyprowadził (J- 
czniow Swoich i cały świat do wyznaria Chry- 
stusa, wiedząc, że na to był szczególnie wybra- 
ny i posłany, czynił co mógł, i chciał nieiak o 
przynaglić Chrystusa, aby sam wyznał, że był 
Messyaszem, przed ludem i niektóremi iego U- 
czniami, kterych mu posłał, nie prosząe, aby go 
uwolnił z więzienia, ale pytaiąc: ieżeli on był, 
którego cały świat czekał od tak wielu wieków, 
iako Zbawiciela? Chrystus wiedząc, że Ucznio. 
wie Jana Chrzciciela, iako ludzie, mieli trochę 
zazdrości przeciw niemu, wystrzegał Się , i nie 
mówił nic sam 0 sobie, coby go upoważnić i za- 
lecić niógło; kontentował się tym,że wiele cudów 
przy nich uczynił, rozk azuią6 im, aby o tym, eo 
widzieli, donieśli swemu Nauczycielowi.1yszake 
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że widzieliście (mówił do nich) że ślepi widzą, 
chromi chodzą , trędowaci ocżyszczeni zostaią, 
umarli zmartwychpowstaią , ubodzy Ewanjelią 
Przyimiią, i błogosławiony iest , ktory się nie 
zgorszy ze mnie. To donieście Janowi, a dosyć 
będzie: iakoby rzeki: te znaki macie opisane w 
Prorokach o Messyasżu , które ia czynię, Gdy 
odeszli posłańcy Jana, wziął ztąd pochod Chry= 
stus , aby wychwalał znamienite enoty Poprze= 
dnikaswego, mówiąc do ludu: że on był więcey 
niżeli Prorokiem, i że o nim napisano: oto ia 
poślę Anioła mego, który przygotuie drogę 
twoię przed tobą. A że życie Jana było ostre ;1 


surowe, przeto Chrystus dał iaśnie do zrozumię« 
nia, że przez pokorę zbawić się mieli, i żeby ią 
nieodwiocznie czynili, przydaiąc godne pamię= 
ci slowa: źe Królestwo Boskie nić było tylko 
dla tych, którzy się go przez święty gwałt do= 
bilaią. Przeklinał nawet niektóre miasta: gdzie 
wiele uczynił cudów , i gdzie mieszkuńcy ich 
zdali się z pociechą słuchać nauki iego świętey, 
4 żadney nie czynili pokuty, dokładaiąc: iż 


Q m) eae $ i i 1 
Sodoma i Gomorra nie tak skarane będą, iako 


ei nieposłuszni nauce moiey. Ale ludzie na 
Wsżystko uporni byli i zatwardziali, nie ubie- 
garge się do pokuty , chciał Chrystus pobudzie 
ich “do niey przez znacżny przykład. Była w 
tymże Mieście Naim grzesznica, którey imie- 
nia nie wspomina Ewanjelia, ta dowiedziawsży 


ç, że Chrytus znayduie się na obiedżie u Szy- 


mona Facyzensza, osobliwszą Bdga tknięta law 


ską, z świętym niewstydem śpieszy do lekarzą 


duszy swoiey , i nie zwaźąląę na przytomność 


sh 
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ludzi którzy ią znali wchodzi do domu, tpir 
dz do nóg Chtystusowych , łzami ie skrapia, nas 
maszcza oleykami, włosami głowy swoiey ocieś 
ze, miłosierdzia za swoie grzechy zebrząc, Fa 
łyzensz, który znał ią w całym mieście prżeź 
zbrodnie osławioną, począł powątpiewać, żeby 
Chzystus był Prorokiem, posieważ nie poznał 
tey; która się go śmiała d tykać, nie wąt pią? 

nić, że gdyby:i ią był poznał, odrżuciłby ią od 
siebie. Ale Chrystus zawstydzaiąc pyszne Í 
złośliwe mniemania owegoDoktora Prawa, naŭ 

czył go, iako sobie więcey ważył gotącę Bogi 
miłosć i pokorę owey gtzesznicy; niżeli nayo 
kazalsze uczynki, i rzekł do Szymona: źe iej 


odpuszcza Się wiele gtzechow , bo wiele umie 
łowała ; a do niewiasty obrociwsżzy stę, powie 
dział: idź w pokoiu, a więcey nie grzesż. 


ROZDZIAŁ XXIL * | 


Przypowieść o miąrnie żaszańym mó rol.  Matk: | 


Cap: 18 | 


nayduiąc się Chrystts blisso Morza otoczo 
nym <d wielu ludzi,wszed! w łódkę dla unie 
knienia ttumu,oddaliwszy się trochę od brzegu 
usiadł i- nauczał lud w różnych pizypowiet 
ściach, w szczegelnosciypowiedział im o zasie? 


waiącym rolą swoię guspodarzu, mówiąc: oracZ 
teden siał zboże swoie, iedna część owego ziat 
na padia na drogę, atak podeptana została noga 
mi, i od'ptastwa zjedzona była: a potym taie* 
muie wykiadaiąc tę przypowieść Uczniom swó* 
im, 


daig 
mog 
bani 
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dobr 
ci, i 
kiót 
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m, mówił do nichsże takiemi są ci,'có'słuchaiz 
towa Boskiego, czart im iednak w tenże czas 
%serca ie wyimuie , boiąc się, aby nie rosło, a 
Przez to się nie zbawili, Boten duch ciemncści, 
który mięsza często kąkól z dobrym ziarnem , 
tako mówi Chrystus w inszey przypowieści, 
stara się o to w tenże moment, gdy Bóg sieie do- 
bre ziarno w duszach, chcąc ich nawrócić , i 
pociągnąć albo przez vię albo przez tych, co 
do niego nalężą ludzi; stara się mówię, aby 
przeszkodził, zeby owe święte słowa nie rodzi- 
ły, i pożytku nie czyniły na gruncie serca ich. 

roga część ziarna sianego padła na kamienie, a 
nie znayduiąc głębokości ziemi, podnosi się prę- 
dto, i usycha, iak prędko słońce palić i rOzgrze- 
wać zacznie, A temi są ci(mówi Chry stus)którzy 
Stuchaig słów tego z wielką pociechy, ale nie 
maige mocnego fundamentu, mięszaią się za nay- 


i 
s 


mnieyszym zgerszeniem, atak zwyciężyć się 
daig prześladowaniem, *Łacno się ci oszukać 
Mogą i niewiedzieć otym, że lubo mieli upodo- 
banie w słowie Boskim „ Serce iednak ich byjo 
twarde iako kamień, i że one było trzeba zmięk. 
czyć ćwiczeniem pobożności i pokuty. Trzecia 
Część ziarna padła między ciernie, które rosło z 
dobeym ziarnem ,i zaduszało go. A takiemi są 
©, którzy słuchaią słowa iego, ale starania, 
kiótnie i kłopoty tego świata, oblida i szuka 

Rie bogactw, i nieskończone a niespokoyne 
Pragnienia zaduszaią to słowo, i przeszkadza- 
ią , żeby żadnego nie czyniło owocu: bo stara» 
Dia świata przywodzą do tego , źe mniey my- 

Ce 
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ślemy o słowie Boskim, które albo sam Bóg do nás 
mówi, albo przez swoich Uezniów. Nie może: 
my nazbyt wyźałować się przed Bogiem, że 
sprawy ówiatą zaduszaią często te drogie ziat: 
na, lubo różne ćwiczenia pobożności do wz10* 
stu pomagały; a przecięż wszystkie nieszczę* 
ścia , które samego tykaią się ciała ; iako Oczy” 
wiste kary , głodu; powietrza , woyny ; powin: 


- nyby mniey wzbudzić naš do łez i do żalu przy: 


prowadzać ; niżeli gdy tzaciemy to święte ziar. 
no. -Nakoniec, czwarta część zińrna padła ná 
dobra ziemię; gdżie się żaymuie , rozkrzewiai 
owoe przynosi, lubo nie iednako ; bo iedno ziat- 
no sto za iedho przynosi, drugie sześćdziesiąt, 
a trzecie trzydzieści, a żhaczy tych ludzi, któ» 
£zy pożytkuią z słowa Bożego podług żażycia 


efiarowaney sobie od Boga łaski, i usiinego z nią | 


około zbuw'ónia twego pracowania. 


ROZDZIAŁ XXII. 


Różne grzypowieści , uzdrowienie opętanych ; nawałność 
wa moraw, <pestołowie nauczaią, cuda czynią y okot 
tegoż czasu śmierć Jana Świętego, Math: 13tio. 
Luc: gvo, Mar: 6to, 


Oprzypowieści przez siebie wytłumaczoney; 
zasianego i pożytkuiącego ziarna, przydał 
jeszeze Chrystus inne, iakoto:o skarbie ukry” 
tym w roli, którego chcąc nabyć człowiek» 
przedał wszystko i kupił owę rolą: o perle zna” 
łeziońey , którey chcąc dostać człowiek, zpić* 
niężył wszystkie dobra i nabył iey: o sieci; 
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do nas ź 
RAE ktora rożnego gatunku ryby zagarnęła, a z niey 
AE” Wszystkie dobre wyurane były, a złe precz W ye 
ZR Rzucone. A po ski ney nauce chcąc się prze- 
c? rze G z , wszedł w iodkę, 
z ezg" SUFZ2Z4 i na- 
óczy: s Ze Aposto» 
gwin te ratowania ELG s 
przy” yS usa, aby ich rato- 
a izał wiatrom i mow 
Ha nż tiszą i usgokoienie 
Gia BE mówiących 
ryż cić remi morze i wiatry sę 
siati rpi do granic ziemi 
„RŁÓŻ nag dwóch cpętanych , 
życia| bo był opętany 
z nią | NO ORA CEO ACE 
t „prosili go, aby im pozwolił 
ą się rze: dozwolił 
| u3; a wieprze I10z iùszone od CZRY= 
| $ szys tie w morze wskoczyły i potonę= 
atność ły. Co widząc mieszkańcy Gerazeńscy, a boiąc 
„ okot zeze dla ziebie szkody, prosili 
tio. ż ich granic wyszedł, co on też 


żąC ; iak okfńtei iest Zniv 
;zney , a Ńcow mało, rzekł do Apo- 


oneys|| stor 


= stciow e y iagt „7 - 
'zydał Ze ZNW 12st, a robotników 
ukry” ak SCICZ kn? ELLI: GORZE tegoz Zni- 
Aoki posłał iobotniki swoie, i niehawiąc 
znał dwóch z Apostołów swoich do róż- 
źpień Heyse na nauczanie, i cudownych dzieł 
żiczj ite, Tą Oni dostoynością obdarzeni, 
viele wal i mi a WC 
wiele wai i miasteczek, opo ?wiącdaiąc 


Ewanielią i wszelkie niemocy uzdrawiaiąc; A! 
ża któremi Chrystus, iako za swemi posłańca- tk 
mi, postępował i dopełniał to co do ich pracy sł 
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mie dostawało. W tey drodze doniesiono Chry- w 

stusowi, że Jan Chrzciciel od Heroda Antypy zi 

swswięzieniu zabity został, Co się z tey przy» k: 

ezyny stało: Obchodził ten Krol rodziny swoe c 

ie ,sprawuiąc dla przednieyszych Panów Kros ti 

lestwa swego wielkąucztę, na ktorey gdy Salome ni 

Córka Herodyady tańcem swoim iemu się przypo* c 

| dobała, rzekł do niey: że może o wszystko pro» | e 

| sić, choćby o połowę Królestwa, a dla niey chętnie m 

uczyni, pod przysięgą iey to obiecuiąc ; oná n 

j zać za radą Matki prosiła o głowę będącego w d 

i więzieniu Jana, i natychmiast ią otrzymała. U- 1 

i ! czniowie zaś dowiedziawszy się otakim zeyściuj n 

| swego Nauczyciela , ciało iego wzięli i po- n 

grzela!i, y 

l £ 

| ROZDZIAŁ XXIV. p 

| Chrystus pomuaża pięć bochenków chleba 4 trochę : 

| rybek , i nakarmia niemi pięć tysięcy ludzi | ? 

| Math: Cap: 14to, | i 

f J) Oviedziawsay się Chrystus o śmierci Jans | a 

Swiętego, poszedł zaraż na puszczą i ża” 1 

l prowadził tamże swoich Uczniów, ucząc na 3 

j przyszły czas Kościoł swóy, żeby w podobnych . 

| | okażyach szukali osobności, To zaś schzonie" í 
| nie się było tym bardziey potrzebne , im dalej 


więlkie cuda Chrystusowe poczęły się szerzyć! 
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ju dworu Królewskiego rozgłaszać , bo Heród 
Antypa Syn tego, który był pozabiiał niewinnią - 
tka, zmięszał się takim cudownych rżęczy za- 
słyszeniem i chciał wiedzieć, co to był za czło- 
wiek tak mocny w słowach i uczynkach ? ro» 
zumieiąc, że to mógł być Swięty Jan, którego 
kazał zabić, i ŻE podobno zmartwychwstał i 
czynił tak dziwne sprawy. Myślał o tym proźno 
ten Król, Gdy się Chrystus oddalił na puszczą » 
nie mógł iednak temu przeszkodzić, aby wielka 
ciźba ludzi za nim nie poszła, słuchaiąc ustawi- 
cznie słów iego, patrząc ną cuda, przęte zapo- 
mnieli byli maweti oiedzeniu, tak byli utopie- 
ni w tym, cosłyszeli i eo widzieli, A gdy trzy 
dni minęły od tego Czasu, iak się oddalili od 
miasta, idąc za Chrystusem na puszczą, Wzxus20- 
ny był politowaniem Zbawiciel, widżąc owo 
mnóstwo i mówił do Uczniów , aby temu ludo- 
wi obmyślili iaki posiłek: odpowiedzieli mu 
Apostołowie , że mieysce to, gdzie byli, była 
puste, odległe od miast i że nic inszego nie mie- 
li z sobą, tylko pięć bochenków chleba iça 
czmiennego i dwie ryby. Rozkażał zatym Chzy- 
stus, aby ich siedzących podzielili w różne rzę- 
dy, to gdy się stało, podniosł oczy do Nieba, poa 
błogosławił owemu chlebu i rybom , i dał U» 
szniom , aby to podzielili między ludzi. Pas 
mnożył się ów chleb w ręku Zbawiciela, WSZy~ 
scy iedli ï nasycili się; a Chrystus Apostołom 

rożkazał, aby zebrali odrobiny z wielką pilne- 
ścią, któzemi napełnili dwanaście koszów. 
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Chodzi Chrystus po morzu i Pi strowi tož czynić rogkaa 


snie; Math: Cap: 14to. 


po ) tym tak nadzw yezaynym pomnożeniu chle 
Ldwoch ry dla pi ąci ] tysięcy mężczyzn, 
1, zdziwione rzuciło Się 


oprocz niewia st i dzieci 


pošpo. lstwo do niego, aby go b 


0.$woim uczy- 
nito Królem : Jecz C} uryśstus , który potym tak 
dobrowolnie sam Się ofiarował na śmię ré ,uszędł 
zataz na górę, gdy miu te chciano u katować goe 


dność, ucząc przez to swoich 


aei ar kod 
AR stołów , aby 


się chronili v wysokiey dostoyności w Kościele, 
kiedy ią im jeta ofiaruia, inie ać ya, 
iey, Per za Zrž3 eniem s samego Boga, iako 
tylko od swego Oy ca, 
1 tę, któ ota piastował Me 
dność. Nim to zaś ucz zynu, kazał sę czymprę 
dzey Uczniam pr zeprawiaąć r 


nczareth na dat 


e ER ludz essyasza pla 


oroi Gë- 


żi 
ONI bczyńić 
chci li, nastar nl 


emi całą 


nad porankiem topisip 
przyszedł do nich Jezus, chodź 


wody, i pokazu ląc po sc obie 


noc tuliowizie miotałaą, 


lako Deka 
iaé. To gni ZOdaACZYWsSZy 
ła iaka mata, lub ste 
byli ptzerażeni, 


wrzasku, Chr ystus 
ubezpieczaią ąc 


» rozumieli, żęto bya 
aszydło, i boiaźń, którą 
Ptzynagliła ich do wielkiego 

tedy zaczął do nich inOwić, 
ich: Nie bóycie Slę: ia to iestem. 
Naypietwszy był Piotr Swi ięty , ktory poznał 
skutek tegossłowa Boskiego, a maiąc serce peł= 
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ne ufności , które go oddalało od boiaźni wszel- 
kiego niebezpieczeństwa, rzekł do Chrystusa : 
Jeżeli ty iestes Panie, rozkaż, abym ia szedł do 
ciebie przez wodę: dozwolił mu Chrystus, aby 
to uczynił: Piotr Swięty rzucił się zaraz w mo= 
rze z taką śmiałością, którey się wydziwić nie 
można ‘i która znaczyła na ten czas, że Bóg da 
w przyszły czas zwycięstwo Kościołowi swemu 
z calego świata, i że rzuci pod nogi wszystko 
to, cokolwiek się przeciwko niemu podniesie $ 
ale gdy tak szedł po wodzie zbliżaiąc nię 40 
Chrystusa, przestrąszył go wielki szum WistŁU> 
który powstał, opanowała go boiaźń i słabiał w 
wierze, począł na dół upadać , przecięż zaraz 
udał się a pomoc do tego, który mu dał pozwo- 
lenie chodzenia po morzu, wołaląc: wybaw 
mnie. Panie, a wyciągnąwszy Chrystue rękę 
swoię, utrzymał go mowiąc: człowieku matey 
wiary czemużeś powątpiewał? a gdy weszli do 
łodzi, przestał zaraz wiatr i postrzegli ; Ze 
znaydowali blisko samego brzegu, 


ROZDZIAŁ XXVI. 
Chrystus udgie się do Kafarnaum, do niego Rzeszę wielka 
przychodzi którą nauczasąć przykaznie , aby nie tak o dos, 
czesnym , iako bardziey 0 niebieskim chlebie mieli sta 
ranie , ztamtąd udnie się do Jerunalem + znowu ki 
Tyrowi i Sydonowź ; chwali wiarę białogłowy Chananeye 

Skiey i uzdrawia iey Córkę. Joan: Cap: óto. €t 
Math: r5to. 
Gey oddalił się Chrystus od tego mieysea ; 
= gdzie tak wielką liczbę ludzi cudownie nas 


sl 
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katmił, bardzo się zasmucił nażaiutrz wszystek 
lud, nie wiedząc, gdzie się podział, widzieli, że 
nie był tylko ieden statek na tamtym brzegu, 
wiedzieli także, że Chrystusnie wszedł nań być 
latego niezmlaziszy go na 
swym brzegu, przebyli wodę ku Kafarnaum i 
pytali gó znalazłszy, kiedy i iako przyszedł 
tam: ale Chrystus nie odpowied 


zlawszy ną isi 
Pytanie ciekawe, ivk rywniącprzed niemi spo» 
sób Boski, że sz 


edł przez wierzch wody bez 
zatonienia, kontentował się powiedzieć im: że 
troskliwość ta, którą pokazali w nalezieniu ie= 
89. pochodziła z chęci własuego pożytku, bo ga 
nię s że pożywaji owego 
omnożonego na puszczyź 
zkąd wzisł okązyą do napomnienia ich ,” aby 
szukali inszego chleba, którym chlebem nie kto 
ioszy iest, ( mówił do nich Chrystus ) tylko ia 
sam, którym-z Nieba zstąpił, kto będzie tego 
chleba pożywał, będzie żył na wieki: oznaymua 
złym ustanowieniu Sakramentu 
Oitarza, Czyli Ciała i Kiwi Jezusa Chrystusa. 
Ta iednak mową wielu się Zgorszyło, nawet z 
Uczniów. Chrystusa i iego odstąpili. Gdy tedy 
odeszli, nie dziwuiąc się temu Zbawiciel, że 
go opuścili, obrocił się do dwunastu Aposto- 
łów i pytał ich, ieśli chcieli cdeyść także i oni 
od nićgo? Święty Piotr odpowiedział z ZWye 
£zayną arliw ścią sado kogoźbysmy mieli iść 
Panie è ty masź słowa żywota wiecznego : a 
Chrystus pokazał zaraz „ że się dziwować nie 
trzeba; że go wielu Uezniów Opusa tzaio, poa 


z Uczniami swęmi, d 


zukali tylko dla tego, 
chleba cudownie p 
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nieważ że dwunastu Apostołów , których wy 
brał, znaydował się ieden, o którym opowie - 
dział im, że był czartem. Oddalił się tedy od 
Judei, schraniaiąc się od nienawiści nieprzyia» 
ciot, którzy poczęli się publicznie przeciwka 
niemu poruszać. Jednakże gdy następowały 
Swięta Wielkanocne, przyszedł do Jeruzalem a 
iuż to trzeci raz poswoim Chrzcie w Jordanie, 
przecięż tam niedługo zabawiwszy, udał się ku 
Tyrowi i Sydonowi przez Galilea. Z granie 
tych przerzeczonych miast przyszła do Chrystus 
sa Çhaaineyska niewiasta, opowiadaizc mu z 
wielkim krzykiem, że Córka iey została opga 
tana, i bardzo ią czart dręczył, prosząc go, aby 
Się nad nią zmiłował : Chrystus, który był tak 
miłosterny mad utrapionemi, odmówił zrazu tey 
biąłogłowiey dałąc nam wiey osobie piękńy 
wzór prośby, iucząc nas przez iey przykład, z 
iaką pokorą powinniśmy modlitwy natężać , gdy 
rozumiemy, że Bóg odmawia nam łaski, i odrzue 
ca wszelkie nasże prośby, Ta pokorną białogłoa 
wa nie moząc nic otrzymać od Chrystusa, udała 
się do Apostołów, którzy się za nią przyczynili 
do Zbąwiciela ; ale im odpowiedział: że nie 
przyszedł , tylko dla naprawy domu Izraęlski€= 
89, A nie dla Pogan: a gdy się gorącey ieszczę 
przyczyniać poczęli, bo Chananeyka co raz to 
bardziey wołała: chcąc Chrystus pokazać ztatee 


„szność wiary owey białogłowy , ieszcze ią za- 


trzymał. Przyszła nakoniec sama, padła u nóg 
Zbąwiciela, adoruiąc|go, rzekła z wzdychaniem: 
Panie ratuy mnie: ieszeze Chrystus odmówił, a 
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obchodząc Się z nią iako że pszm ; rzeki iey: zę 
chleb 6d dzieci, 
twarde obeyście się 


rżecz nie była słut: 


a dawać go psoni. 
urazałoby 


w niey po- 
mnożył fne że byłą iedny 

mnotyio urne zę byla lednym 
wa Chry- 


1łała mu, Ze maie pieski ps 


pren , ale Gia b 


3 ptzynayminiey odrobin, k 
łów Pańskie 
sama międz 


więcey ż; ą 
i wyz nawala hA iako 
Panów iiakodzżieci prawdziwego Boga. To pos 
korne wyzna: ri w tak ciężkim zrążeniu po- 
ae nekoniee przynagliło Chry- 
stusa, że zawołał; ò ntewiństo! wielka iest wia-, 
ra twola! A sk ci się stanie iako chcesz: i na» 
tychmiąst Otrzymała zdrowie Córki swoiey, 


RO z D ZIAŁ XXVII. 


Zdanie Świętego Piotra o Cdrystusie , ć mą to przywilej 


semi dany. Przemienienie Chrystusa na porze przed tres- 
ma Mpostolami, Math: Cap: 6to. et 7mo, 


Nayduiac się Chrystus z Uczniami nateńcżas, 

gdy przebiegał z niemi miasta Cezarei, spy» 
tał ich czash iednego, vo teź. Świat o nim rożu- 
miał i mówił: odpowiedzieli mu: że iedni go 
mieli ża Jana Chrzciciela, drudzy za Eliasża, 
insi za Jeremiasza, albo za którego ż Proroków: 
awy (rzekł im Jezus ) co mówicie, Czym ia ie- 
stem ? Piotr $. nic'się nie zastanawiaiąc , odpo- 
wiedział : Ty iestęś Chrystus Syn. Boga żywego. 
Nato Chrystus odpowiadaiąc, nazwał ga blogos 


f 


ags A ape Po 
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mu Qyciec iego owę odkrył pras 
nit -že tak stale na nim , iako na Qa 


Kaścioł swóy 


strasznym 
mu imię szatana, dla 
| Chrystusa od cierpie 
| atym pokazał, że nigdy tak nie wynos 
| tych swoich, aby ic 

| bość człowieka iest 


e uniźał 


tak nim nie xżądził , szczęście 


duchowne podniosłby go, i byłoby przyc 
padku. W oim dni potym wziął z sobą C 


śle 
o. których zdał się naybardziey kochąć między i 
Szemi, 1 im naywiększe pokazywał fawor 
| zaprowadzii ich na wysoką górę'na osóbność, 
aS, gdy się modlił, znagła przemienił się przed nies 
spy» mi: twarz iego stałą się łaśnieiąca iako;słońce, ą 
EALE szaty iego bielsze niżeli śnieg: Pokazali się w 
igo | tenże czas Moyżesz i Eliasz, którzy rozmawia- | 
SZA , li zChrystusem otym, co mu się stać miało w | BI 
ów: | Jeruzalem. Trzey Uczniowie, którzy spali, ocz 
iee f| knęli się ze snu, i zadziwili się tey „chwale 
dpo- Chrystusa, i obecności dwóch Proroków z nim 
gO xozmawigiących. Naptiniony będąc Piotr Swięa« 
= 


ty weselem, zzekł do Chrystusa; Panie , dobrze 


8 IOW 
nam tu iest na tym mieysću, wystawmy tu trży 
przybytki, ieden dla ciebie, drugi dla Moyżee 
sza, trzecidla Eliasza: ale gdy ieszcze mówił, 
jasność większa okrywała ich, i słyszany był 
głos: Ten iest Syn móy ukochany, Jego słuchaya 
cie. Upadli zaraz Uczniowie na aiemię, a na» 
pełnieni by M boiaźnią, zbliżył się do nich Chry» 
stus , i dotknął się ich, mowiąc: wstańcie, a ni- 
czego się nie obawiaycie: powstali oni, lecz iuź 
żadnego z Pzoroków nie widzięli, tylko Chry- 
stusa, który im zakazał zchodząc z niemi z gó- 
zy, aby nikomu nie powiedzieli tego, co wi- 
dzieli, chyba po iego Zmartwychwstaniu, 


ROZDZIAŁ XXVII. 


Chrystus wygania z opętanego czarta , czego Apostołowie | 


dokazać nie mogli , każe Piotrowi za siebie i za niego 

saplacić podatek , naucza prostoty è pokory Apostołów , 

stawiając w pośraodku nich na wzór małe uiewinniątko. 
Math: Caps i 8vo. 


Szedłszy z góry Chrystus z trżema Apostołaa 
mi, przyszedł do Uczniów drugich, którzy 
byli otoczeni wielką ludu liczbą. Człowiek al- 
bowiem ieden maiąc syna opętanego od eżarta, 
przyszedł był prosić ich , aby go uzdrowili w 
niebytności Nauczyciela swego. Mieli wpraa 
wdzie daną sobie moc na wyrzucanie Czartów s 
żednak nie mogli owego wybawić, a gdy to przy 
nich uczynił Chrystus „ i gdy oddał syna zdro- 
wego Qycu, spytali g so na osobności Uczniowie, 


szemu go Odi'sami uzdrowić nie mogli? odpo- 
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wiedżiał im, że to się stało dla matey ich wiary; 
przydaiąc: że gdyby mieli wiarę > mogli by góry 
z mięysca na mieysce pyzenosić p i wrzūçać ie 
nawet w morze ; przydał i to: że taki rodzay 
czartów nie może bydź wygnany, tylko przez 
modlitwę i post: a tak ich nauczył, że się oszun 
kiwali, ieżeli roztemieli , że mogą zażywać we» 
dług upodobania doskonałey mocy nad czartami, 
i że ieżeli chcą dokazywać tę moc, trzeba uda- 
wać się do tych sposobów zwyczaynych , które 
im pokazał: iako to do modlitwy i postów, wy= 
ganiaiąc duchów nieczystych. Poszedł potym 
Chrystus do Kafirnaum, gdzie ci, którzy wybie- 

rali podatki, spy tali Piotra Świętego , ieżeli 
Mistrz iego płacił podatki? o czym maiąc się 
rozmowić z Nauczycielem Apostóż, wszedł do 
domu, lecz go uprzedził Chrystus, i rzekł: od 
kogo Królowie ziemscy wybieraią podatki, czy 
od Synów swoich, czyli od cudzych ? a odebra- 
wszy odpowiedź , że od cudzych, przydał: za» 
czym są wolni Synowie: iednakże żebyśmy ich 
nie gorszyli, idź do morza, żarzuć wędę, iw pa- 
szczęce pierwszey wyciągnioney ryby znay- 
dziesz pieniądz srebrny, 1 zapłacisz za mnie i 
ża siebie. Zbawiciel nauczył przez ta Chrze- 
ścian, aby bez ubliżenia powinności swoiey, sto- 
sowali się do pospolitego życia , nie wywrsca- 
iąc porządku, który Bog ustanowił, i nie mię- 
szaiąe się sami w przypadki światowe. Gdy się 
żeszli wszyscy Uczniowie dotego domu, w kto- 
Tym był Chrystus, pytać ich , co zsobą rozma- 
wiali w drodze? bę wiedział, tak dlugo © tym 
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rozprawiali, ktoby był między niemi pierwszy? 
niaiąc my- 
pyszne, i do ambicyi skłonne, rzekłim: że 
ten, co chce bydź 


Przeto z Serc ich wcześnie wykorz 
śliy 

pierwszym, powinien stać si 
ostatnim ze wszystkich. 


«b 


Ą che 4c im pokaz 2380 Q- 
taz ieszcze wyrąźnieysz zy Jgn ułózżenia serca; 
które „W ni ch pomnożyć chciał, wziął malutkie 
i ię; i pos A go w pośrżzędku nich, 

1 


czeli Stę starać nie będą, aby byli i po- 
dobnemi do tego ni 


cą 


ewin nigtka, nie wnidą da 
3 
Królestwa Niebieskiego ; a ktobykolwiek:z 


gor- 


ył iednego z tych m alntkich ; 
ze eby mu uwiązano u s 
ż oko 


2 y dige: że 
biada będzie świstu dla zgorsze 


ROZDZIAŁ XXIX.: 


Chrystus udaie się ku Jeruzalem na Swieto 


J uzale ao Wię ybytkót, 

e w drodze leczy aziesięć ti gdowatych Lac:Cap: r”mo; 
PREY 

W Z'wszy tus oKazyg z sprźeczki [Je 

©żniów two KOi< itar Zef twa, aliy im 

zalecił pokorę Chrześci ńską, přžez wzgląd 


na niewinniątka i 1 na słabych, których nie kazał 
gorszyć, oddalił si ę od Galilei; a gdy święta 
przybytków zbliżało się, namawiali go krewni 
i Bracia iege o, aby poszedł do Judei, żką zd się był 

oddalił po śmierci Jana S Swiętego, powiadaige 
mu, że nie było się czego obawiać , i owszem 
radzili, eby przez nowe dzieła cudowne więcey 
sobie sławy pomnożył, bo 6wi ódźię za 520Z€e 
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= ( 
żego mieli go człowieka, i (dako mó 
lia ) nie wierzyli w niego. Niechciał FRL T 
owych ludzi tma- 
gdy im Ma że 
iego ie- 


r1 Ewanie- 


otwarcie zawstydzać prózney o 

ginacyi, konteptował się tym, 
czas ich zawsże był gotowy, ale 
ŻE on nie mi ał 15 ć ies 


czas 
szczę nie przyszedł, zcze 
do Jidei; a gdy, kilka dni zmięszkał ieszcze w 
Galilei, udat się nareszcie do Jeruzalem, nie 
publicznie iiawnie według swego zwyczaiu, 
ale iakoby krylomo: Gdy szedł prźez srzodek 
Samaryi, żnalazł wchodząc do iednego miaste- 
trędowatych, którzy stali adaleka od 
niego,podnosząc głosy swoieigpr OSZĄC, aby miał 


ezka 10; 


politowanie nad niemi, 1 ich użdrawił. Rozkazał 
Kapła- 


sałodla 


im natychmiast Chrystus stawić się przed 
hañi; iofiśrować dar, który Prawo i 
trędowatych, co gdy oni uczynili, od 
du oczysz zczeni zostali; Jeden zo 


APES 
swego wg- 


ag” 'ychja izies 


swoiey 


ciu zadziwiony tak nagłym od choraby 
uwolnieniem ; wrócił się zaraz , wielbiąc Boga 
mocno za tak cudowne uleczenie , przyszedł do 
Chżystusa; 


upadł do nóg iego na zie 
ioddawał mu dzięki za to 


odebrał. Chrystus spytał go 
uzdrowieni; i gdzie byli owi 


sze iego? i także nie znal: 


dzieśiącią 4; któryby $ię'doniego na podziękowa- 


nie wrócił, tylko ieden cudzoziemiec ; ktory 
był Samarytanem + Odesłał go tym Chry S 
mówiąć do niego: że wiara uzdrowiłą gó; 
daiąc przeciwnie do zro , iako nie- 


wdzięczność inszych nie 


z W il g 
ROZDZIAŁ XXX. 


Chrystus state w Feruzalem, różne o nim zdania , uwał. 
nią się cudownie od sidet, które mu xastawili Zydzi, pye 
taig go , co mieli uczynić g biało gową na cudzojóstwie 
zdybaną. Joan: Cap: 8vo, 


Zdrowiwsży w drodze Chrystus owych dzies 

sięciu trędowatych , gdy przyszedł do Ju- 
dei, znalazł Jernzalem całe pomięszane, że nie 
przyszedł na owo Swięto, i różnie go sądzili: ie» 
dni mówili, że był dobrym, drudży że był zwo- 
dzicielem: a lubo Oktawa Swiąt się kończyła, 
pokazał się Chrystus w Kościele, i uczył ludzi z 
taką mądrością, która do podziwienia przypro» 
wadzała wszystkich tych którzy wiedzieli, że 
się nie uczył, ani nauk świeckich ; ani Prawa, 
Więc gdy mówił publicznie z zupełną wolnością; 
ci, którzy go słuchsli, dziwowali się, iako nie- 
przyiaciele iego, którzy go chcieli zgubić, tak 
go w pokoiu zostawowali, i rozumieli, że go iuż 
uznali za Chrystusa. 'Aie nie byli długo Zydzi 
bęz złych przeciwko osobie iego zamysłów, któs 
re iednak były daremne, boieszcze była godzina 
iego nie przyszłą. Faryzeuszowie bowiem wiece 
dząc, że ludzie mówili o tego cudach z podziwie» 
niem, i twierdzili głośno: że gdyb; Messyasz 
przyszedł, nie mogłby większych rzeczy uczynić 
nad te, które on czyni: nie mogli ścierpieć tego 
świadectwa, które oddawali Zbawicielowi, i 
posłali wartę mieyską, aby iego osobę wzięto, 
ale on miasto tego, coby był, iako przedtym, u= 
czynił, ukrył się, nieprzerywaiąc nauki swoiey, 
cze- 


czek 
rycł 


gdy 
kach 


zatr 
żeby 
nauc 
ich 

przy 


C210" 


| butsi 


tam ! 
ża, į 
wsz] 
uszo 
głow 
żeli 
lndź: 
tępi, 
któr 
Pozt 
sai P 
go o 
dey. 
giow 


ziem 


p 


e 


, awale 


i bje 
zóstwie 


h dzie» 
do Ju- 
że mie 
ili: jes 
łzwos 
iczyła, 
ludżi 2 
zypror- 
li, że 
Prawa: 
neściąz 
zo nie- 
ié, tak 
goiuż 
Zydzi 
, któe 
odziną 
n wię» 
ziwiee 
> sSyasz 
czynić 
cé tego 
owi, i 
zięto, 
jm, U= 
woiey; 
zes 


czekał na nich, dziąt óżne tyt; 
rych Dach S. nauczy w podobnych pz 
nas i 


ef 


zypadkach, 


A 
4 
-l 


gdy będą, prześiadowan h wis- 
kach, Gitedy, którzy przyszli „aby go poimali, 


zatrzymani Są tsiemną mocą Bóską, missto tego 


i iem 
te 


zięli, sł ućhali 


żeby go byli 


nauczalącego, 
ich 


przyprowa 


za co paf DOWTIGCIE 


swaitem z Kościoła ule 
že Miz 


o On. 


łaiali, 


powie dzieli im s 


Człowiek żaden tak nie mówi 


Odda- 
15 na Gór 


$ J wag aby siĘ 
txor modlił, a bardzo rano wrócił sie do Kościo= 


ła, gdzie ch lud otoczył s ,a gd 


=) 


A iego 
S a Faryze- 


wszy mu białoa 
)ztwie, aby iea 
erć, osinwiony był międży 
'złowiska okrutnego; aieźelinie pó- 
aby by ył os 


tępi; a 
które rozkazywało takie ‘os 


lawiony iako łamiący Prawo, 
oby ka mienować, 
Poznawszy Chxystusich złość, schylił się, i pie 
saf palcem na żiemi, gdy nie przestą! 


800 zdanie, wstał i rzekł im: ten 


zóstał tylko C C 


tey rzeki: że oriei nie by 
by ią potępiał, 
i odesłał i: 
nie grz 


io nikogo; któ 


i on iey także potę 
w pokoiu, rożkazui 


eszyła na potym. 
Dd 
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ROZDZIAŁ XXXI 


Uzdrowienie, cudowne ślepego od” urodzenit, 
Joan: Cap: 9ne, 


G% Chrystus z dobroci swoiey uwolnił cü- 

zołożn icę, i gdy się przez mądrość swoię 
uchronił owych sideł, ktore nieprzyiaciele 
ięgo zasta wili byli, powiedział w Kościele wies 
le inszych potrzebnych nauk , i zarzucał Fary= 
żeuszom, že mieli wolą zgubić go; opowiadał 
im, że wtym byli uczniami Czarta, który polus 
bił krew od początku świata, i któzy pozabiiał 
Proroków. Pytal ich publicznie , ieżeli międży 
niemi znalazł się tak), któryby go mógł w grżee 
chu iakim przekonać, iczemu nie wierzyli mu, 
ponięważ im nie opowiadał, tylko prawdę: Qd- 
powiedzieli Zydzi na tę elustas naganę nie doa 


wodami, ale vbelg3, nak ymai go Samarytanem | kó 


í opętanyńt: odpowied ział Chrystus na te blue 
źniefstwa z wielką dobrocią; ale widz że 
zbierali kamienie , aby go ukamionow ali, GAJA 
się, i wyszedł z Kościoła, Gdy tak potaiemnie 
szedł, postrzegł człowieka, który był ślepy od 


li ied 


urodzenia, pytali go Uczniowie, ieżeli ten |Sy, 


człowiek zgrzeszył, czyli Rodzice iego, że 
się tak w ślepocie urodził? ale Chrystu 
wiedział, że ślepota ta żaświadczyć miała chwae 


odpa- 


łę iego: uczynił potym trochę błota pl lung wszy 
ma ziemię, pe jłożył na oczy owęgo śl lepe go; 2 pos 
słał go do sadzawki Syloe, aby tam się umył, po- | 
szedł i umył się i wzrok otrzymał, Wszyscy | 
ci, którzy znali go pfzedtym, zadziwili się , wie 
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p 
> 


widzącego, i kiedy go pytali, 
| EWIE k wielki stał si e 
jem tak wielki stał się cud; odpo» 


człowiek ieden nazwany Jezus 


ina oczy ie 


mł Cü- 
swoię 
Lacielę 


zeuS$zów, którzy go otoż pyta- 


le wies 
Jary 

Fary 

wiadał cud w 


y polus 
zabiiał 


opt wiedział, 


że człowiek , 


Z 


>przyc 


< LO SIY LŁIOWIE 


PTO FR 
oq urodzeniá., A 


roznZiEli- 


eciwko drugim, znowi pe | 
z ślepemu, ipy stohy a 

hi? na COQ odpowie dział A! 
i bez wątpienia ieden z Proroa 


em 


na tę UDDY 
è È 


a 
= 
M 
E 
& 


vierzyć, żeby był ślepy m; 


| Fadzić Rodżiców ieso, kto 
j 8 


se 
M 

S 
Pe 
A 


inszym nie upewniaią 


z większyn 


chwałę Bogu, i 


8 Arid 
nai, bo óni wiedzieli, iż Je- 


człowiekien 


li on. iest ziym, to tylko 


my Widz 


Dä 
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wiedżieli, ktoby był ten Chrystus, iod kogo 
wziął taką ndkę, o tym zaś przęświadczeni z0» 
stawali, iż byli prawdziwie Uczniami Moyżee 
sza. Temuś ia się dziwuię ( przydał na ślepo- 


tę uleczony ) że wy nie wiecię kto iest, a on mi | 


óstaremu przywrócił wzrok. Wygnali go ted 
P 3 Er ; JS SOSEM 
rozgniewani Faryzenszowie z Synagogi, 2 
Chrystus znalazłszy go spytał, ieżeli wierżył 
w Syna Boskiego? 1 przydał; że on sam nim 
był, ktory do niego mówił ; padł na ziemię ów 
człowiek, uwierzył i iemu się pokłonił. 


ROZDZIAŁ XXXII. 


Nauka o pasterżu dobrym i o prawdziwym bliźnim , 
w przypowieści o Samarytanie. Luc: Cep: 1omo. 


[0] uzdrowieniu ślepego od urodzenia, przy»| 
wodzi Ewanielia naukę ó dobrych Pastee| 
rzach , co cżynić powinni dla trzody swoiley ;| 
którą im Bog powierzył, naśladutęc naywyższe=| 
szych, który dobrowolnie! 


go Pasterza dusż n 
umarł sam dla zbawienia trzody swoiey, Wë 
wszystkich słowach w tey materyi powiedzie=| 
nych założył przednieysze znaki , przez którć 
poznać możemy, ieżeli jesteśmy z liczby pral 
wdziwych Pasterzów powierzoney. nam trzodjł 
Boskiey, to iest: ieżeli iesteśómy gotowi daj 
nie tylko swoie dobro, swóy pokóy s swoić 
szczęście , ale i życie samo, albo trącąc ie ra 
zem, albo długo za owieczki cierpiąe. Pokazał, 
iako iest przeciwnym w tym punkcie dobrem” 
Pasterzowi ten, który nie iest tylko najemni 


yd kogo 
eni ZO+* 
Moyże* 
a ślepo- 
(a on mi 
ga tedy | 
Ogil, a 
wierżył | 
sam nim 
zmię ów 
nił. 


IT. 
bliżnim ; 
romo. | 


a, przy»| 
1! Bali 
swoley | 
wyż SZ e | 
owalnie| 
iey, wel 
wiedzie-| 
eż które 
zby prse 
n trzody| 
owi dati 
s swoit 
3t ie ra 
Pokazał; 
dobremu 
naiemnie 
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kiem i który gdy widzi zbliżaiącego się wil- 
ka, to iest, gdy utrzymuie się w nikczemnym 
milczeniu w ten czas, gdy się powinien zasta» 
wić mocno przeciwko tym, którzy chcą zgu- 
bić trzodę Chrystusową. Ale nauczywszy Pa- 
sterzów wtey mowie o miłości, którą powine 
ni zleconemu sobie ludowi, rzecz miał po- 
tym do wszystkich ogółem ludzi o tey miłc» 
ści , którą powinni mieć iedni ku drugim. 
Albówiem gdy Doktor ieden pytał go, kusząc: 
któreby było naywiększe przykazanie ? kró- 
tko odpowiedział mu Chrystus: kochuy Boga 
m całego serca, a bliźniego iako siebie same» 
go, badaiąc się daley tenże Doktót, Je 
to był ten bliźni, ktorego kochać mamy? Nau- 
czył go przez tę przypowieść Chrystus: Czło- 
wiek ieden będąc w drodze, wpadł w zĘCe FOZ- 
bóyników, którży go odarli, zranili i w pół 
umariego zostawili: gdy w tym znaydował się 
stanie, pewny Kapłan miiał z bliska to mieysce, 
à widząc tego człowieka, nic nie. zmięszkaą- 
wszy, ant mu pomógłszy, iechał daley; Lewie 
ta toż uczynił, pokazuiąc ieden i długi, że 
wielkie cnoty nie przywiązane są do godności 
naywyźszycii, i że możemy mieć urzędy Koa 
ścielne, a nie mieć tey miłości, któraby powin- 
na być do nich przyłączona. Nakoniec ieden 
Samarytan nie po długim czasie tamtędy prze 
ieżdzaiąc, postrzegi owego nędzuego czło» 
ża wzruszony będąc politow aniem , zblia 
ž ; do niego: ie ił w rany wina i cliwy, 
aawiązawszy ic, wziął skaleczonego na ko 


tz 
= 
m 

SU 


LSP: ospod larza 
o 


A tyeh trzech 


prawdziwy 


ROZDZIAŁ XXXIII. 


Chrystus obiera, oprócz Apostotów , siemdzie 
Uc: 


yczenie i chdów czynienie s potym wi 


2 po dwóch przed ob A, NA Nis 


v dom Mat- 
gdy Siostra iey Kaa 
Cap: LOMO, 


postanaw 


dzieslst [Jcznis: 


+ dwoch, kto 


s ca po parze 


wyprawiał przed sobą na wszystkie te mieysca, 
do -} ktorych 

waniu ze stanu, a nie zażdrosżcząc Apostoa 
łom , którzy byli nad niemi, dawali z siebie 


isć miał, ci zaś Żytąc w ukónteutoe 


przykład, że ci, kbórzy na nizszych stopniach 
w Kościele zostać mieli, powinni być kontenci 
zudzieloney sobie władzy, nie wdzierniąc się 
na wyższe godności, chyba źe Bóg ich powo= 
ła, iako uczynił z$ wię N 


cieiem, wybras 


>: z liczby siedmdziesiąt i dwóch Ua 


1 wye 
nazad 
Chrys 


ł bli- 


kow è 


dwóch 


1a Naa 


f 
Afo 


y Kaa 


nasti 
LEdnię 
JArze 
YSCAa> 


entos 
OStOa 
iebie 
niach 
tenci 
c się 
OWO< 
ybra- 
h Ua 
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czniów do Apostolstwa. Wysławszy ich tedy z tg 
mocą, aby nauczali, wyganiali czartów i inne 
świadczyłi ludziom łaski, gdy po zakończoney 
pracy wrócili się z zupęłną pociechą , chlu- 
biąc się, że ci duchowie nieczyści poddawali 
się im przez moc imięnia Jezusowego, Zbas 
s,chcąc ich utrzymać przy pos 


p 


wiciel Chr 
korze, a oder 
niących i chlubnych , powiedział im: że się nie 


ać od rzęczy podżiwienie Czy- 


powinni cieszyć z tego panowania, które mie- 
Ji nad czartami, ale tylko, z tego, że imiona 
były w Niębię, I zaraz porus zon 


Swiçtego dziękował Qycu, źe o- 


ich napisane 
ny od Mucha 
brał małych i pokornych, którymby mógł od- 
kryć taliemnice , którę ukrywał pezed mądre- 
mi i rostropnemi: rzekł im: i 
były oczy, które widziały to, co oni widzieli, 
bo wielu Królów i Proroków chcieli widzieć 
ą słyszeć to, cooni widzieli i słyszeli, a nie 
mogli. A potym chcąc nam dać Chrystus obraź 
QG; visty; iakim Sposobem powinni Chrześciaąs 
mie prowadzić życie swoie, poszedł do bliskie- 
go od Jeruzalem miasteczka, gdzie go Bialogło- 
Marta ludzko przyięła,/ Ta biało 


wa na imię 
głowa miała Siostrę na imię Maryą , która sie- 
dząc przy: nogach Chrystusowych, słuchała 
spokoynie słów iego świętych , gdy Marta goe 
towałą potrawy do iedzenia dla Chrystusa a 
Ueżniów iego; markotno iey przeto było, że 
iey Siostra nie pomagała w'gotowaniu, i do 
Chrystusa skarżyć się przyszła, który miasta 
tego, -żeby był miał zganić to Maryi, ź8i 


"* 


Ze 


chwaleknie siów iego słuchała , bronił tey 
przed Siostra, i 


, fı akoniec do Marty: Mase 
to, Marto, troszi 


sz się około wielu rzeczy, a 


przecięż jedna t ylko iest nader potrzebną, oto 
Ma arya nayjej 
ieta nie bed 


é 


cząstkę obrała, która i iey Ode 
zie: pod nau] 


r 


e nam w szystkim ,że 
zy zabawach doc snego życia, na pierwszym 
mieyscu pow iun kiaść Boga; i zbawienie 


ROZDZIAŁ XXXIV. 


Chrystus gromi Paryzenszów, 


daiących doskonałość 
na powierzchownych tylko sika nie chce czynić po- 
dgistu fortuny między Bvacią, ś 


rzypowieśc: opowiada próźność 


3 tey przyczy yny w 

gacza iednego, któe 

vy chełpiąc się z swoich bogactw, nastębużzcej umart 
mocy, Luc: Cap: 12ixó- 


hrystus nas nauczył przez odpowiedź? 
il rcie, iako więcey waży 
do Boga przywiązae 
ice, i zabawne ustawicznie 
ni, pokazał ieszcze natn, 


doczęsnemi sp 


iak wiele znayduie się oszukiwania wr uc zyn- 
kach nawet powierzchownych. poboźności, 
przez ne 


zanę SYRENA Faryzeuszom , ktorz zy 
nie dbali tylko o sławę powie rzchowną, zanie 
maige wewnętrzną s sprawiedliwość. Ztąd Qyco- 
wie święci u |wazaiąc pos stępki tych esób i to , 
€ oChrystu S potwierdzał w Ewanielii, przyzna» 
li, że czart nic baydziey nię lubi, iak to, gdy 
pozyskawszy 


szę, pozwala iey czynić wiele 


m g Gy M 


SUE 


| ry 


m 


t iey 
Mar- 
zy, a 
ą , Ota 
ży Ode 
m, że 
vszym 
vienie 


ongłość 
nić ża > 
yny w 
Pi któe 

amart 


wiedź? 
wazy 
wiązae 
icznie 
nam; 
czyhn= 
1ości, 
tórzy 
zanie 
Jyco- 
1 tO, 
yzna. 
dy 
le 


mea 


Ji W% 44i 
dobrych ucz ynków powierzchownych, które 
sławne są w oczach ludzkich, byle wtenczas, 
gdy się powierzchownie oddaie Bogu, on był 
wewnętrznie serca iey panem. Jeżeli wiec 

J.P $ 


wszystkie takowe sprawy powierzchowne, 
i wikłania się znikomemi rzeczimi, wżriecać 
powinny boiąźń w-zelkim osobcm ; pokaznie 
Chrystus , iako się ich tym bardziey bać poe 


winni ci, którzy są obrani za Uczniów iego, 


Bo gdy dyw ay Bracia prosili go, aby ich pogo 


o 
jzii zs rony podziału fortuny , odrzucił di osy 
ich 5 mówiąc do nich; że 


te, aby ich dzielił, 
wiedź , źe nie chciał og 


brach świata i w sprae 


A 
a osobliwie Uczeń Chrystusa, chronić s 
nien wplątania stę s i, ani Się GAĆ üə 


wodzi S pogon niby miłość 


o 
ę a 
i przestrz sgal ludzi y eg sie chroni- 
twa, > aria: że dostat 


wielki 


im tę przys 
maiąc źniwo 
obfitość mogł 
teraz czyniś 
wiem, ydzię 
movie zboża? trzoba Że» 


będę, gdy-nie stanie mi.stodół „ani 


%wozi mam 


bym rożrzu 


kszemi, zwiozę tan 0 ta, cv mi 


(w 


się zrodziło 1 rzeknę duszy moley: o duszo } 


wiele masz dobrego na wiele lat, trzymayże się 


tedy w pokc iu, iedz, piy i zaz way. Ale kiedy 
się tak cieszył, rzekł mu Bóz" głupcze tey nog 


€y stragisz duszę twoię, komu 


g tedy dostaną 


te wielkie SG, któreś jhrystus chte, 
aby ci, którzy do niego nalęż4,, zbierali insze 
boga które traciemy przy śmierci, 
chce y byli bogatemi, ale w dobra niebie- 
skie , e lacno odkrywaią próżność dóbr 


: 


dla których nie należy ied zbyt 
starania, 


ROZDZIAŁ XXXV. 


Przypowieści wiodącę do pokuty, šakoto o żgiubioney OWieą 


ziemski 


czce, 0 utraconym Zroszi » o Synie marnotrawnym 4 ida 
ko ta pokuta mifa iest Rogu i Aniolom iego 
Luc: Cap: EKTO, 


tyle zrazy Sy 


n Bo ży do pokuty, 


ze pokazać $ przez różne f przy« 
ła miła Bogu i Apostołom. 
Pasterza; 


re 


Bo raz opowiada pociechę ted 
k | ;gubioną, drus 


gi raz radość ieduey 


ny zn mlazłszy g aoia z wesoł łością SĄ$id= 


dów do siebie, aby iey winszowałi: 1 przydaie: 
że nierównie większa będzie radość przed Acie 


giOWY: która zgubioe 


łami Bożemi nad Ćdczih grzeszuikiem czynią- 
cym pokutę. Ale naylegsze wyobraż żenie, które 


nam opowiedział Chrystus, iest owego mazno= 


€riwnego Syna: człowiek ieden ( mówi ) miaf 


insze 
lerci, 
ebie- 
dóbr 
zbyt 


kuty, 
przy= 
otom. 
€XŻĄ s 
, drus 
ubiga 
SĄSid= 
/dale: 
Anie. 
pnią= 
które 


afno» 


) mi 


443 


+ + 
dwóch 


, 


swego, € by y mu y 


jra mu 
i$ öd- 
ztrwonił z 
ownmi swawolnemi, Gdy potym ; 


fa] 


leżała z dziedzictwa 


dalit się w cudze kraie, i onę ro 


tod Ra- 


na niego, 


tak był ściśniony no- 


. 


ośobie zara 


lubo 


siębie 


same 


trekini 
le ies 
obfici 
gioun 'I 


Wies 
go, ktorzy 
mieram od 


poruszeniu porzu- 


tym gwałtownym 
@&i owo mieysce mizerne, i poszed 
chcąc wyż 


dł do Oyca „ 
nać winę, którą popełnił 
ciec gdy Ą 


niemu. Qy go pi 


zegł 


widział, dt 


€ wey krzywdy,-którą uczynił oddal 


40 się 
riek czuiąe w tenczas 


mu 
od niego. Ow młody cziow 


bardziey swoie nieszcz żęście, do Rórtga przy- 


i o Oyga, rzekł 


szedł h był ; porzucaiąc tak dobreg 
do niego z głębokim żalem: zyiem Qy cze 


móy przeciwko niebu tol 
dzie b by ly Sg 
ten; a2ym był z wany Dy 


lg 
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kochaiący. Oyciec chege go przeciwnym spo3ó. 
bem osadzić w stanie pierwszym Synowskim, 
którego się zdał być tak ni ym, rozkazał 
ługom swoim, aby mu przynieśli dawne s szaty , 
ykazał także, 


i iego' ustrelili „ prz aby żabito 


cielę tłuste , i nakoniec uczynił bank 
pociecha, ż że Syn iego starszy ura 


skaeżał Q to na Qyca, mówiąc: że w tak długo 
służę tobie, Oycze; iprzyk azania twoie Wye 


nie dałeś mi ił koźlęcia , abym ga 


kony 'Wam , 
TÉ z przyiačiołami moiemi, a temu, 
ktory wszystko przet rwoniłi narozpuście, Spraw 
z leszcze bankiet, iakby co dobrego U» 
J o 
Synagogi 
Chrystusa 


igura to była Zyd kiey 


za to markotney, że się P 
zgarnąć mieli. Qyciec zaś uspokolaiąc starszego 
Syn ı, tak mu odpowiedział: że rzecz słuszna 
zał ukontentowanie , ponieważ 
był umani , zmartwychwstał ; 
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Przypowieść o Zebraku Zanarzu à Bogacza. 


pea wszy 


kontentował się tym przek lęgtw 
wào bbgaczom,-ale chciał ieszcze dać przykład 
stanu ich , który powinien wzbu dzić do boiaźni 
wszystkich tych, co iakąkolwiek maią wiarę. 
Powiedział te że był ieden bogacz, który s ię 
odziewsł purpurą i cienkiemi szat ami, który 
godzień spra wował b ankiety : za był tež Sedal u- 


tylekroć Chrystus bagogtwa, nie 
przecie 


pösö- 
kam „ 
zk. $ 
abito 
: taką 


agogi 


ystusa 


uszna 
iewjaż 


wstał ; 


4. 


/a, NLE 
rzeci- 
zy kiad 
oiażni 


$ 
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bogi nazwany Łazarz; który le: zał przed bzraa 
mą bogacza, wszystek pełen wrzodów, który 
żebrał tylko edrobin spadaiących z stełu bogas 


Cza, których mu iednak nie dawano. Psy prze. 
okrucieństwo owóe 


cięż, iakoby Za wstydzaiat 

iły lizać rany Łazarza ; 
tyi, ucząc has; 
7 pociechę , którą 
paakiekolwiek bądź stwQ= 


SKI z srutcyhódz 
go bogacza > grzyecnodz 


który znosił usługę 


Qd 


o 
abyśmy przyjmowali po 
nam Bóg posy ez 


rzenia. Nakor i chęc Bog ukontentować ciet- 


pliwość tak statec 


etak ciężkim, i nada 


grodzić trwałość, z którą znosti bez uteskniea 


nia, beż ciężkości': ańia tak złe z nim Ga 


beyście si za ztego świąe 


ta „ ktora >gniem cierplie 


łów na ł 


wości, zan ong 
Abraham. 


stan isgo b 


r bany zą pogrzebiony w piekle, 
i 


gdzie p w Sig oczy, i doyrzawszy 
Atahama 


wołał do Abra 


a,i Łazarza na iego łonie, Zas 


ama w mękach ciężkich, które 


PES „aby miał politowanie nad 


ednym końcem pal- 
+. S 


i echicdziłiszyk iego, 

od płomienia. Odpe- 
,aby sobię wspomniał, 
że 1 tkiem dobra zá życia swega, 
Łazarz też dosyć ucierpiał ziego', przetoż on 
teraz się 6Gieszy, a ty boleiesz. Przynsymniey 
(rzecze do Abrahama Bogacz ) posliy Łazarza 


do domu Qyca mego, żeby pzzestrzegł pięciu 


446 oka 


pè 


SWE) 


braci, których mim, aby etali 6 Sobie, aze~ 
by się nie dostali di mieysca , na tak wiele uczy 
kie męki, iakie ia cierpię : Odpowiedział mu iąc 
Abraham , że bracia iego maia Moyżesza iPro- ły p 
soków, a ieżeli ich nie siuchaią , choć daie 
który z umariych przyszedł do nich; i ićtmu za- Wzó: 
pewne nie uwierz, iedn. 
Eleg 
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Chrystus naucza o przysztym Sgdziė, pobudza do gorącej | mater 
modlitwy przypowieścią o Wdowie ; także Faryśenszn a dri 
é iawnogrzesznika „ modlących się w Kosciele, | któr 
Luc: Cap: 5mo. et gvo, | rząd, 
poezawsż y ( hrystus oczy wiście nieszczęślie parea 
"wy konice tego bogacza, w szał tymi w ięs i S A 
ksze podziwieńie w Uczniach ; opowiadaiąc im | Wied 
es 


zadziwienie; w którym wsżyscy z 


dzie; gdy przyldzie Sw lat Sączić 


bowiem ten czas do OW 


cały świat spuścił był potop , wtenczas 
( mówiChrystus ) pili 1 iedli ; wyda 
ećrki swoie, zenili się 4ż do te; 

stąpił w momencie potop; i wszyst 
topił, Abysmy Się schrenili tego ne; 
dnienia, i doświadczenia thk wiwikleg 


szczęścia, przestrzegł Chrystus wiernych swo- | 
ich, aby się bez przestanku modlili, a z tak 
wielką czynili to gorliwością, iako wdowaie- | 


dna ukrzywdzona przychodziła do Sędziego, Poka 
Paepe A. iake 

prosząc go o sprawiedliwość, tak natrętnie na RZA) 

niego nalegaiąc przez ustawiczność wrzasku wy 


orącey 
€45Z0 
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z na iey skwierk 
uczynić to, czego się domagała. Ale pobudzaa 
ige nas do modlitwy , i daiąc nam tak daskonas 
ły przykład w tey wdowie; o > którey 
daie 


mowił s 


nam Z dr 


przeciwny 


wzór dwóch modlących: się okójią z 


iednego pener była wdzięczna Bogu, a druż 
5 j Dwóch ludzi 
( mówi) poszli do Kościoła na modlitwę : ieden 


był Faryzeusz ; to iest z li 


iego pokazał dliwa, 


by tych, którz 


natenczas pol krzywej? po EŃ większą cn 
a drugi celnik t, to iest żtych, 
kt jl natenczas wi st dł eż ich ua 


Z Stoiąc na nów 


łóż nicy, iakim 
widzi 1 
iadał daley Bogn, » pościł dwa razy w tys 
że dawał dziesięcinę ściśle ze wszystkich 
dóbr, Gdy en tak rwa wał pyszne 
RE swoie + Nie EOR mh nicy 


, Cüdzo 


znik, któr ciele; 


MOs 


m; iawnogrzesznik obycz 
drzw 
ąc się za to, Co miał w serci; 


WAETZEROWNIE zaw 


$tydzenie we 
J 


e śmiał podnieść oczu, bił się w pierzi i hio 


otworzył ust, tyl 
się nademqą , bo iestem wielkim grzesznikiem, 
Po] m przez tę przypowieść Ch 
tako myś Nada, róźnę Są Od naszych, i Są 


3} wyższe nad ws 


na te sława: Panie zmiłny 


jstkich ladxi, ludzie 


U) 


8 Dr RK 


Í 


trayliby byli na Faryzeusza, tylko z podzie| © 
wieniem, a Bóg nie patrzy na niego, tylko Z na 
obrzydzeniem, i kiedy ów iawnogrzęsznik od | 23 

AB - o 728 Jr 
calego świata byi wzgardzony, upenia Chrystus, uu 


te pokora iego uczyniła go sprawiedliwym w | éz 
oczach iego, bo Bóg odrzuca pysznych, a przy- li 
który się przenosi nad inszych, lnboby, w czygie by 
kolwiek inszych przechodził. ce, 
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tula do siebie pokornych, i ten iest pysżnys| 78 


Posyla Gospodarz robotników do winnicy, | wi 
Myth: Cap: «zma | icł 
3 ; > Ą dzi 

Hcąc Syn Boski pozazać Uczniom swoim f a 
ar 


obraz tego, €o się stanie w następuiących | 
wiekach z Kościołem iego; jsowiedział im | SU 
| 


przypowiastkę , Królestwo Niebieskie iest pos 


dobze do Gospodarza, który wychodzi rano, 


aby natat robotników do win y; i czyni CA 


niémi umowę, że im da po groszu srebrnym za | . 


ASETA Ad A ia 
dzień, 1 odsyła ich do winyicy swoiey. Wy: że 
szedłszy potym o godzinie trzecieyp, zobac 3 HA 
niektóry ch na rynku miast; próźnuiących » 2] wi H 
rzekł im: pódźcie robić do m« iey winnicy , = 


łacę wam, co będzie słuszna i poszli, Toż 


11ł Około szóstey i dziesiątey godziny. | 
areszcie o iedetastey wyszediszy, zobaczył | 
ieszcze próźnuiących i spytał ich, czemuby A 
p dzień tak strawili, nic nie rc biąc > odpo- Gg 
wiedzieli mu: że nas nikt nie naiął, kazał i | 


tym iść do winnicy , jako i pierwszym, big: 
gui 


c 


z podzie 
tylko z 
znłk od 
1rystas, 
wym, w 
a przy» 
»yszny 
"czygi= 


swoim 
iących 
l im tę 
est poa 
TanG s 


zyni Z 
zyni z% 


4 | 


| statniemi: bo iest wiele wezw anych ; 


cuig Int zapłacić według słuszności: Gdy noc 
nastąpiła , kazał Gospodarz włódarzówi, aby 
zawołał robotników do zapłaty, zaczyńsiąc iea 
dnak od ostatnich, którzy byli przyszli wiem 
€zorem, potym zawołano pierwszych, i odehbra, 
li ta każ nadgrodę; na is był Gospodarz 
godził z drugiemi, to owi, którzy 
byli inaięci zrańa, rozumieli, że gdy oni wię- 


S 


eey pracowali niż ci ostati; mieli tez mieć 
większą zapłatę, alę iednak nie wzięli nic nad 
tO, na co się bi li 25 sodzali + przeto biorąc Zü- 
płatę szemrali przeciwko Go sgadarzowi 
wiae : ci ostatni ty 
ich 


min 
ko godzin ę robili, a równa 


zapłata z nami, a my znośi!iśn ly przez cały 
dzięń ciężar pracy i gorącość, Na co Gospo- 
darż odpowiedział iednemu z nich: : przyłacie- 
lu, nie czynię ci krzywd „ azaż nie zgodził leś 
się ze mną na to, coci AA ? wez to „co ct się 
należy, +aidź.z Bogiem: iachcę też tenmiu esta- 
tniemu tyle dać, ile i tobie , azaż mi nie iest 
wolno uczynić co chcę ù czemużeś ty złym, że 
ia iestem dobrym ? nakoniec przydał Chrya 


stus: że ostatni będą pierwszemi, a pierwsi 0- 


a maio 
wybranych 
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Chrystus wskrzesza dazarza. Joan: 1imo, Cap: 


Gy się zbliżał naznaczony czas Por Zba 


wiciela, zdawało się Boskiemu zr ządzenia , 


zby uprzedziło ią wskrzeszenie Fazarża SECT" 


Ee 


8 DT( 3% 44 5 


459 

to był naysławnieyszy z iego cudów , wzbudził 
też naywięcey zazdrości w Żydach nieprzyia* 
cielach iego. Gdy Łazarz był ieszeze chory 
w Betanii, Siostry iego Marta i Marya posłaży 


do Zbawicięla, który był natenczas za Jorda- | 


nem, oznaymuiąc mu iego chorobę, Chrystus ; 


który kochał te dwie Siostry i Brata ich, kona | 


tentował się tym y źe im powiedział: iź choroba 
ta miała tym bardziey pomnażać chwałę Boską; 
dlatego nietylko się nie kwapił na uzdrowienie 
iego, ale owszen: zmieszkał umyślnie dwa dni 
na iednymże mieyscu; aby dał cźas przedłu: 
żeniu śmierci Łazarzówey , ucząc has przez 
to, że oddalenie się iego; przyczyną iest śmiet= 
ci duchowney dusz naszych: Gdy te dwa dni 
minęły ; źżeki Uczniom: że trzeba było żno= 
wu wrócić się do Judei; Apostołowie zaś boiąć | 
się o swego Mistrza, przyponinieli mu, że do | 
piero tezaz nieprzyiaciele iego szukali go na | 
zgubę , przeto należało się iey chronić, Chrye | 
stus przeciwnie kazał Apostołom złożyć z sere | 


ca wszelką boiaźń ; i rzekłimś że Łazarz U-| 
mari, i że się ztego cieszył , aby ten pizypa= 


dek-dał okazyą pomnożeniu wiaty ich, W tey 
okazyi Tomasz ieden z Apostołów rzekł owo 
pełne dobrego serca słowo, ( które było iako 


hasłem wszystkich Chrześcian; gdy w następu=f 


iących wiekach widzieli prześladowanie Chry- 
stusa w członkach iego) podźmyź i my, i umrzyie 
my znim. Gdy tedy Chrystus przybył do Beta 
nii, żnalazł od czterech dni umariego Łazarza 


iiuź pogrzebionego, O którego przybysiu do*| 


'udził 
rzyia> 
chory 
osłaży 
Jorda- 
/SŁUS g 
, kona 
ioroba 
joską; 
yienić 
va dni 
zedłu= 
przez 
mers 
a dni 
) żno= 
bożąć 
że do» 
go ná 
Chry- 


z dai 


s 


arz U= | 


rzypa= 
W tey 
ł owo 
o iako 
stę pu 
Chry- 
mrzyie 
 Beta= 
iżarzay 


iu do} 
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wiedziawszy się Marta, pobiegfa przeciwko 
Ch zystusowi, zostawiwszy Maryg Siostrę swoi 
ię z temi Zydami , którzy przyszli byl i z Jea 
ruzalem cieszyć ie: pokazała żal swòy Marta 


Chrystusowi, że nie był wtenczas oPePRYMEJ 


gdy Brat iey chorował: 
prosił, 


bo wszystko byłby ua 
coby ch ciał u Qyca swego: 
zmartwychwstanie 
rzecze Marta: że 


Rzekł iey 
Brat twòy: Wiem, 
zinartwychwstanie w Ost te. 
cżny dzień: odpowiedział iey Jezus: Ja 
źmartwychwstaniem 


Jezus: 


iestem 
t żywotem, kto wierzy 
we innie ; choc by umarł; żywy! m będzie: wies 

ży sź 
Marta, żeś ty iest Chrystusem, Synem Boga ży- 


wega. To odpowiedziawszy , poszła prędko d 


» 


Znać tałemnie Maryi Siostrze swoiey; mowiąć 


że temu? wszakzem ia u" wierzyła , rzecze 


do niey; że Zbawiciel przyszedł, i że cię wola: 
wstała na te słowa Marya, i pobiegła do Chry» 

stusą, Zydzi; któtzy byli z nią dla iey potie= 
chy ; poszli za nią, tożumiei3 30, ź źe gwałtowny 

Żal prowadził ią do grobu, aby tam Brata swę- 
żo Opłakiwała. Widząc Chrystus Matyą; Ktora 
się zalewała łzami, iako i Zydów, którzy z nią 
przyszli, płaczących, z zapłakał teź sam i spytał 
się; gdzie położyli Łazarza! zaprowadzili go 
do stoh. z ktorego kazał odiąć kamień; Słysząc 
to` Marta, rzekła: Panie iuźci musi tuchnąć, bo 
iuż cztery dni, iak iest w grobie, Rzekł do 
niey Jezus: ieżeli 
twierzysż, zobaczysz liwate I Bożą: Odwalili 
tedy grz obowy kamień, a Jezus oddaiąc dzięki 
Bogu Oyci dizeż modlitwę, zawołał wielkim 
Ee ż 


azażem Ci ni mówił, 


że 


UL 


w JC % 
głosem : Łazarzu, wynidź zę robu! Ów marty 
od czterech dni w grobie zostatący , zmate 
twyehwstai zaraz przy obecności wszystkich » 
maige ieszcze ťęce i nogi związane, 1 twarz 
okrytą chustką. Kazał Chrystus tozwiązać go, 
żeby mógł wolnó chodzić. (o się też stało Z 
niezmiernym przytomnych żadumieniem, 
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Zmowa Zydów na zgubę Chrystusa , który ma czas nstęu 

puie, ale za abliżeniem się czasu śmierci ie go powraca 

do Jeruzalem „św drodze Zacheusza Celutka nawraca. 
Luc: Cap: 19no. 


Owiedziawszy się Faryzeuszowie o wskrze: 

szeniu Łazarza, i patrząc z żalem na ten 
odgłos sławy, który ów cud uczynił , zgtoma- 
dzili się prędko, naradzaiąc się między sobą, 
co czynić mieli? Jeżeli tak -pozwolemy temu 
człowiekowi daley się wsławiać c©udownemi 
dziełami, ( mówili między sobą ) cały świat u- 
wierzy w niego, a Rzymianie przyidą , i opanu= 
ią nasze miasto i nasz kray. Wtenczas między 
niemi, Kaifasz imieniem, ktory był naywyższym 
Kapianem tego roku, natchniony od Boga pro- 
gokował: że trzeba było, aby ieden wok; 
umarł za wszystkich, nie zać żeby cały Naród miał 
ginąć: iakoż tego dnia śmierć iego między sobą 
umówili, Oczym dobrze wiedząc Chrystus, nie 
chciał dlużey mięszkać w Judei, iednakże w 
kilka dni potym, gdy się iuż czas śmierci'iega, | 
zbliżał, postanowił powrócić się do Jeruzalem; 


matly 
zmate 
tkich s 
twarz 
ać go, 
tało Z 


le 


AS USt Ea 
powrace 
AWrACa. 


skrze: 
na ten 
gronia- 
! sobą s 
y temu 
wnemi 
yiat u- 
opanu= 
między 
/ższym 
ja pro- 
łowiek 
òd miat 
y sobą 
ug, NiE 
akże w 
gl'iega 
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i wdrodze opowiadał Uczniom to, co się ż nim 
stać miało. Gdy się zbiżał do Jerycho, naypier- 
wszy ż Celników na imię Zacheusz usłyszał, że 
Chrystus tędy przechodził ; ten od dawnego czas 
su pragnął go widzieć, i z wielką prędkością 
porzedł przeciwko niemu, ale źe był wzrostem 
nizki, aludzie przeszkadzali ,.że widzieć nie 
mógł Chrystusa , pobiezał trochę przed drugie= 
mi, i wlazł na drzewo będące przy drodze, któ- 
xa miał iść Chrystus. Przyszedszy tedy na tamto 
mieysce Zbawiciel, i podniosłszy oczy swoie 
w górę , rzekł do Zacheusza: aby śpieszno zstą» 
pił z drzewa, poniewaź chciał dnia owego zo» 
stać w domn iego. Daiąc przykład ochoty Za- 
cheusz , z którąpowianiśmy słuchać Boga; gdy 
do nas mówi, zstąpił prędko, i przyiął Syna Bo- 
skiego u siebie z wielką pociechą, lubo cały 
Lad szemrał, że Chrystus obrał dom takiego 
człowieka, który był u nich w nienawiści. Ale 
Zacheusz będąc iuź nawrócony, w gruncie du- 
szy swoiey, i tegoż momentu odrzekaiąc się 
swego łakomstwa przeszłego, stawił stę obecnie 
przed Chrystusem, irzekł mu z pokorną ufno= 
ścią i szczerą wolą, którą w nim wzbudziła łam 
ska: że zaraz chce dać połowę wszelkiego 
swego dobra ubogim, z ostatka nadgrodzi, ie- 


s 


żeli co komu wziął, i we czwoórnasób odda. 
usłyszawszy to odważne przedsięwzię= 
cie, ktore sam w sercu iego wzbudził ,rzekłs 
dziś zbawienie domowi twemu stało się, przes 
to, że ten człowiek , na którego z wzgatdę 


Chrystus 


dzi, stał się godbym być z liczby 


8 TOR 
Synów Abrahams: albowiem przyszedł Syn 
Człowieczy szukać i zbawić tych, którzy 
żginęli. 
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Chrystus w Betanii u Pasarza , ztamtęd udaie się. na 
góręOlźwug,zkąd tryumfalny wiazd do feruzalem odpra- 
wużc, Math: Cap: z1mo. Marc: 11mg, Joan: I 2 moe 


Uszywszy się 2 Jerycho Chrystus po nawrós 

ceniu Żacheusza, zblizał się do Jeruzalem , 
a sześciu dniami przed Wielkanocą przyszedł 
do Betanii, gdzie go Marya Siostra Łazarza 
wskrzeszonego przyięła, i wylała na głowę ie- 
go ieden słoiek drogich perfłumów. Szemrał o 
to przeciwko niey Judasz, a Chrystus chwalił 
to dzieie. Wiedząc: otym ludzie , że Chrystus 
byi ua tamtym mieyscu, przyszłi tamże w wiele 
kicy liczbie, nietylko żeby go widzieli, ale żee 
by oglądali 1 Łazarza, Cud ną nim wykoa 
nańy oburzał coraz bardziey Fatyzeuszów ; 
mysleli więc otym, aby go zabili, poniewaź 
wskrzeszenie iego podnosząc chwałę Chrystus 
sową, przeszkadzało zamysłom , które byli u= 
łożyli na zgubę Zbawiciela, i przywodziło do 
tego wielu Zydów, że wniego wierzyli, Na- 
zaiutrz Chrystus będąc blisko. miasta, posłał 
Uczniów swoich z góry Oliwney, na ktoóręy 
był, do bliskiego miasteczka, rozkazawsży , 
aby odwiązali oślicę i osiełka, a przyprawa- 
dzili mu ie, odpowiadaiąc tym, którzyby u- 
czynkowi temu przeszkadzać chcieli, źe Pan 
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ego potrzebuie. Uczynili zadosyć Uczniowie 
woli iego, pozyprowadzili oślicę z oślęciem» 
i położyli szaty swoie na nię, a Chrystusa na 
osiełka wsadzili, Wsżystek lud, który był przy= 
szedł do Jeruzalem na Swięta Wielkanocne, doe 
wiedziawsży się że Chrystus tam wieżdzał , 
wziął gałązki palmowe, i szedł przed nim z 
pełnym pociechy wołaniem, Było takich wies 
le, którzy rzucali szaty swoie na ziemię, któe 
rędy Chrystus miał przeieźdzać, a drudzy cktya 
wali drogę róźnemi gałązkami, wołaiąc przed 
mim: zdrowie i chwałą Synowi Dawidowemu, 
niech będzie błogosławiony ten, który przy= 
chodzi w Imię Pana. Te głosy ludu wzbudzały 
goraz to więcey nieprzyiacioł Zbawiciela, i 
mówili między sobą: wszakże widzicie, że nie 


nie wskóramy, ota wszystek lud bięży za nims, , 


ROZDZIAŁ LXII. 


Chrystus. uyrzawszy miasto Jeruzalem, płacze, nad 

przyszłym iego. nieszczęściem , potym wchodzi do Ko- 

gcioła i wygania z niego przekupuiących, Math: Cape 
21mo0. Mar: Kimo, 


Dy się zbliżał Chrystus do Jeruzalem , nie 

przeszkodziła pociecha tryumfu, aby był nie 
miał wylać zzewnie wielu łez, które miłość 
jego w nim wzbydziła, uważaiąc nieszczęście » 
ktore popełnić mieli miesżkańczy iego. Wyra» 
źnie opowiedział, że przyczyna przyszłego nie» 
gźczęścia była ta, że nie poznali czasu, w któm 
ry Bog ich nawiedził w swoim miłosierdziu, į 


Ia 
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uczył Chrześcian przyszłych, aby nie gardzilł 
łaską Boską , zostawuiąc ią bez pożytku i sku. 
tku, źe ieżeli hie poymuią iakiey kazy czynią 
się godnemi przez tę wzgardę , powinni drżeć 
Od stracnu, gdy uważą, że ieżeli Jeruzalem nie 
x, odłoże- 


było skarane zaraz za swóy:Wys 


nie iędnak kary, którego Bog zażył, nie prze» 


szkodziło temu, aby dekret, który przeciwka 
niemu w gniewie wydał, nie był punktualnie 
wykonany. Gdy się Chrystus bawił temi tzes 
czami postępuiąc daley, i gdy pokazywał nic- 
szczęscie wielkich miast, w ktorych łacnó od- 
rzuoalą, ałbo mało ważą peawdę Boską, wiechał 
nakoniec do Jeruzalem, które gię mięszać poa 
częło , pytaiąc, kto to byłten, któy ztaką O= 
Kazałością wieżdzął? Chrystus udał się zaraz do 
Koscioła, i znalszłszy niektóre osoby, ktore 
leszcze tam. przedawały i kupowały, znowu 
ich powyganiał, i poprzewxacał ich stoły, mów 
wiąc: że dom Boski, iest dom modlitwy, i że 
go nię trzeba odmieniać w mięszkanie rozbóy= 
ników. Potym przyszli doniego tamże ślepi i 
chromi, i wszystkich uzdrowił. Widząc takie 
dziwy Xiążęta Kapłańskie i Skrybowie, a sły» 
sząc dzieci woj ią6e: Hosanna Synowi Dawie 
dowemu, bardzo się rozgniewali, i rzekliŒhry- 


stusowi: Słyszyszże , co te dzięci mówią? Nię 
czytaliżeście ( odpowiedział Chrystus) co Pie 
smo mówi: że z ust niemowiątek i karmiących 
chwałę? i po» 


się mlekiem wydoskonaliłes po 
zzuciwsży ich, wyszedł z Kościoła. 
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ROZDZIAŁ XLII. 


Przypowieść oiednym Królu , sprawuiącyre wesele WA 
nowi , # którego wyrzucono czlowieka szaty weselneg 
mie maiącego, Math: Cap: 2 żdo. 


Szystek czas po weyściu Chrystusowym do 

Jerwealem aż do iego męki, przeszedł w 
róźnych rozmowach, które miał ż Zydami, ń 
w których wyrzucał im ich niedowiarst 
opowiedał: że Poganie' i bałwo >hwaley wezmą 
ich mieysee w Królestwie Boskim. Zniżaige 
także pychę Pogan, którą mogli mieć, widzge, 
że ich przekładano nad lud przedtym tak ukos 
chany od Boga, pokazuie w tey przypowieści, 
iakim sposobem odrzucił Zydów, iz iaką mądrą 
ostróżnością Poganie mieli osiadać mieysca ich. 
Królestwo Niehieskie ( mówi ) iest podobno do 
Króla, który uczynił wielki bankiet na wesele 
Syna swego, i posłał sług swoich, żeby zawo. 
łali tych, którzy byli wezwani, ale owi ludzie 
lekce sobie waźąc Króla, nie chcieli przydść, 
Posłał znowu drugich sług, opowiaądaiąc im, żę 
bankiet zgotowany, i wiele ptastwa nabito 
niego; nie dbali ieszeze i na to, nie Przyszli na 
kankiet, iedni się do wsi roziechali, drudzy da 
zabaw prywatnych, a insi ieszcze niewdzię- 
cznieysi żnieważyli sługi Królewskie, 
biiali ich. Rozgniewał się bard 


wo s i 


na 


i poza» 
zo Król, gdy się 
Otym, ço się stało, dowiedział: posłał zaraz 
Woysko swoie na zgubienię tych zabóyców, i ną 
spalenie miasta ich. Co gdy Się stało ; rzekł do 
sług; widzicie, że bankiet na wesele jest goto- 


45$ % 2F( 
wy, ale ci, którychem wzywał, nie byli iego, 
godni: idźcież tedy na wszystkie drogi, i przy» 
prowadźcie tych, których znaydziecie. Posłu- 
chali Pana swego słudzy, zgromadzili wielką 
liczbę ludzi nie zważaiąc dobrych i złych, i 
sala weselna była napełniona. Gdy uż byli u 
stołu, wszedł dooney sali Król, chcąc widzieć 
tych, którzy byli żawołani, i postrzegłsży ie- 
dnego, który nie miał szaty weselney , rzekł 
mu: przyjacielu, iakżeś tu wszedł nie maiąc sza” 
ty weselney ? zaniemiał ów cziowiek, a Król 
rozkazał sługom, aby mu żwiązali ręce i nogi, 
i wrzucili go w ciemności , tam będzie płacz į 
zgrzytanie zębów. Skończył tę przypowieść 0a 
wemi dziwnemi słowami, wiele iest zawołaa 
mych, ale mało wybranych 


ROZDZIAŁ XLIV. 


Chrystus naucza W przypowieściach o Pannach mądrych 
å głupichyń o rozdanych ralentach, Math: Cap: z5to. 


Iżeli skończył Chrystus swoie Kazanie, 

chciał leszcze żastraszyć ludżi, przestrze- 
gaiąc ich o surowości swego sądu. Przytoczył 
im przypowieść © Pannach głupich i mądrych, 
2 których iednym lampy świeciły się, a drugim 
gasły, ucząc nas, że jakokolwiek świętobliwy 
jest stan nasz, i choć nayokazalsze są nasze do- 
bre uczynki, które znaczą lampy, będziemy od* 
daleni od Boga, ieśli nie mamy ) iako mowi 
Augustyn Swięty ) tego oleiu szczetey pokory 


wewnętrzney, która nam oznacza, że iestesmy 


M 
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niczym przed Bogiem, i że łaska iego wszystko 
w nas czyni, Ale przypowieść o talentach, któ» 
rą potym wspomina Mateusz Swięty, wiele mas 
prawd potrzebnych naucza: ezłowiek ieden 
( powiada ) gotuiąc się w daleką drogę , zawoa 
łał sług swoich, i razdał między nich swoie 
dobra: iednemu dał fięć talentów, drugiemu 
dwa, trzeciemu ieden, każdemu według siły 
i sposobności. Ow, który odebrał pięé talen- 
tow, tak ich dobrze zażył, i tak szczęśliwie , 
że niemi drugie pięć ząrobił; ten, Który ode= 
brał dwa, toż uczynił, dwa także zarobiwszy 3 
ale ten, co był odebrał ieden, poszedł i zakGa 
pał go, nic nanim nie zyskawszy. Pan owych 
sług powróciwszy się po długim czasie, poa 
€zął się z niemi rachować ; ów, który odebrał 
Pięć talentów, przyniósł drugie pięć , które za- 
zobił, a Paa chwaląc wierność iego, 


obiecał 
mu, że i 


go ustanowi w powadże, i że będzie 
zażywał wszelkiego iego dobra, Ten też, ktos 
ry dwa odebrał , przyniosł dwa insze, i był pos 
chwalony także, i ńadgrodzona była iego wier- 
ność tak iako pierwszego, Ale ten, co tylko 
ieden byt wziął talent, zbliźaiąc się do Pana; 
rzekł: Panie ia wiem, żeś iest człowiek suro- 
Wwy, i że tam zbierasz, gzieś nie siał; dlatego ho- 
iaźń , którą miałem, przywiodła mnie żem 
schował pieniądźe w ziemię, teraz przynoszę 
to wszystko, coś mi dał; odpowiedział mu Pan: 
zły i nikczemny sługo, ponieważ wiedżiałeś , 
Że ia tam zbieram, gdziem nie sinł, czemużeś nie 
złożył pieniędzy moich na banku, któzem ci dał 
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na owego sługę » 
było soztropne, kazał ode- 
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act, tim będzie płacz i zgizytanie zębow. 


ROZDZIAŁ XLV. 


Chrystus naucza o Sądzie ostatnim. Math: Cap: z5ztoa 


Apomniawszy przez przypowieść o Pane 
nach, i otalentach wsz zczegolaości przeda 
nieysże Kościoła osoby Chrystus, o straszney 
sprawiedliwości i iego surowości, napomniał 
potym wszystkich ludzi, aby czuwali nad sobą, 
stawiaiąc imprzed oczy nastąpienie przyszłego 
Sądu ostatecznego. Ta nauka była koniecznie 
potrzebna, abyśmy się obudziłi ze snu, któd 
rym Gzęsto zasypiamy pod czas życia naszego: 
Bo lubo Chrystus odebrał od Qyca swego nay- 
wyższe na całym świecie panowanie, żda się ie- 
ának, za naymilsżą ad swoich poddanych rzecz 
odbiera, kiedy mu,gie 2 musu, ale z dobrowolney 
sej służą ; nie przeszkadzaiąc czynić w tym 
yciu-ludziom, co chcą, lecz sąd sobie ną po* 
s m zostawuię, Z tym wsżystkim Chrystus ; 
który odtego czasu niewidog nie swóy- sąd wy* 
pełnia nad wszystk iemi Indźmi, i który go,cza* 
gu swego pokaże oczywiście , uczy nas dosyć» 
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wieczy prz rzytdzie w Mażestacie, w towarzy- 
stwie wszystkich Aniołów , i że wszystkie 
Narody będą zgromadzone w obecności iego 3 
i oddzieliich iako Pasterz zwykłoddzieiać koa 
zły od baranów, postawa na prawey ręce bara = 
nów, nalewey kozłów, i rzecze do pierwszych: 
pódźcie błogosławieni Qyca. mego, odbierz= 
t m ROWE od ustanowie= 

ànat, makarmiliście mnież 


cie Krol 
nia świata, bo gdym ia 


gdym pragnął, napo iliście mniej byłem cudze» 


ziemcem, a wy ście mnie przyi [gli do domu swęs 
go, byłem nagim, a wyście mnie edziali; chos 


rym, a wyście mnie nawiedzali; byłem w wię- 
zieniu, a-wyście przychodzili do mnie, Gdy 
te słowa pełne pociechy powiedziane będą spraa 
wiedliwym , zadziwią ich, i dadzą im poznać 
rzeczywistość , źe wtenczas, gdy Czynili”u 
czynki miłości naymnieyszym z tych, którzy 
należą dó Chrystusa, czynili ie iemu samemu. 

Zadziwią się niemniey i źli, gdy im wyrzu- 
cać będzie na oczy ica twardość, że go widzie= 
li w bliźnich swoich łaknącego, i i w inszych 
potrzebach będącego, a źadney mau nie dali po- 
mocy, wymawisć się przed nim nie będą MO 

gli, gdy go i 
dzie Bol itow ania; opowie im Chrystus Ww suyos 
wości snie wu: 


B 
wania nad sobą i ubogiemi, on też nie będzie 


Sędzim obaczą , bo iuz nie bes 


że kiedy oni nie mieli politas 


ie: 


R il W 
go miał nad niemi. A tak nakoniec pochwali: 
wszy publicznie miłość ku Bogu i bliźnim 
iednych , zgromiwszy zaś niewdzięczność dru- 
gich, zaprowadzi dobrych do żywe ewie- 
cznego, a strąci do piekia drugich, mówi zc: 
Idźcie przeklęci w ogięń wieczny, który iest 
zgotowany diabłui Aniołom iego, Pokazał nań 
Chrystus przez tę naukę, że będzie wielu lu. 
dzi w podziwieniu na tym Sądzie, i że pozna 
wielu na ten cżas, iako się mylemy często w 
zdaniach o naszym zbawieniu, Gdyż rzecz ð- 
czywista ieśt, eo tu Zbawiciel mówi, że nie 
dosyć na tym ; aby się ludzie chronili złego ; 
ale trzeba ieszcze hadto czynić dobrze. Ponies 
waż nie tak wyrzuca złym gźżechy ich, iako 
bardziey , ze ża nie nie pokutowali; tsprae 
wiedliwiaiąć się Bogü, i tzynigc miłosierne 
uczynki; ażeby. byli mogli dostąpić od niego 
miłosierdzia: 


ROZDZIAŁ "XLVI. 
Chrystus pożywa Baranka W ielkamocnego 2 Apostołami; 


umywa nogi źpoślolom i postanawia Najświętszy. Sa- 
krament Oltarza, Jva: : Cap: 1 Ztio: 


O wsżystaich Kazaniach, które Chrystus 

miał przed ludzmi, przyszedł na ostatnią 
Wielkanoc do Jerużalem, nie zostawało iuż 
tylko dwa dni do tego tak wielkiego Swięta; 
Kazał tedy nagotować wszystko czniom, co 
dotego należało; i gdy się według woli iego 
stało, a Judasz teź iuź się był zgodził z Zyga 
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dami na wydanie Mistrza swego , wszedł Chrys 
Stus na iednę salę dobrze sporządzoną , którą 
naznaczył Apostołom, aby tam wieczerzą z nie- 
mi uczynił był spólną, i przy stole będąc, o» 
świadczył się im; Że zawsze wielkie miał pra- 
gnienie, aby mógł odprawić tę wielkanoć z nie» 
mi, iakoby za nic. nie maiąe wszystko to, co- 
kolwiek do tego Czasu uczynił; chcąc aż do 
końca pokazać im znaki i skutki miłości swo= 
iey. Gdypożywał z niemi Baranka według po= 
stanowienia Prawa, niżeli Swięty postanowił 
Sakrament Ołtarza ; wstał od stołu; zdiął ZSięs 
bie suknie; uniżył się do nóg swoich Uczniów; 
i wziąwszy wody na miednicę , imywał ie i ca 
Cierał ręcznikiem, którym był przepasany. Po 
obmy ciu nóg Apostolskich, wziąwszy na siekie 
suknie swoie, i mieysce swoie; u stołu zasiadł 
szy, rżękł do Appstołów: Wiecież, com wam 
tuczynił ? oto dałem wami zsiebie przykład Naue 
czyciel i Pan wasz , ażebyście, com ia uczynił 
1 wy dla drugich czynili. Wziął potym chleb i 
błogosławił, łamał i dawał Uczaiom swoim, mó- 
wiąc: to iest moie Ciało, Potym wina w kielich 
nalał: mówiąc: to iest Krew moia ; i podobnież 
nią Apostołow swoich częstował. Dawał siebie 
samego swoiemi rękami, nie umknął i Judaszowi 
tey łaski , lubo wiedział iego złość, niechciał 
go iednak iawnie odkryć przed drugiemi, lubo 
był zapytanym od, Jana Apostoła, i na prośbę 
iego umaczany kawałek chleba podawał przy- 
Szłemu zdraycy; ztym wszystkim Apostołowie 
tego nie dorozumieli się , a to dlatego żeby 


ik: 
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ta dobroć którey przeciwko niemu zażywa 
Chrystus, zmiękczyć mogła twardość serca ie- 
go. Pierwszy to był przykład, Ltóry nam na 
oko pokążał, Że ten Przenayś! iętsży Sakra 
ment, który Bóg postanowił na pceciechę izba- 
wienie wiernych, miał bydź potępieniem tych 
którzy go niegednie przyimować będą, i że 
czart miał wńisć w ich duszę na ten czas, gdy 
Chrystus w ciała ich grzechem zmazane wchó- 
dżił. Ten uczeń dwoiako winien Ciała i Krwi 
Syna Boskiego , zdradził Para swego, i pokazał 
zatwardzenie aż do końca; bo gdy Chrystus ias 
śnie Apostołom powiedział, że ieden z nich bę» 
dzie zdraycą lego, i gdy natenczas każdy Us 
czniów przestraszony pytał: się ow: 
swego, ieżeliby nie był on, który gp miał zdra 
dzić > miał tę śmiałość spytać się go także, ia- 
ko iińsi, ieżeli nie iest on, któzy ma bydź 
zdrsyca? Na co niu rzekł Odkupiciel: tyś sam 
prz yznałi tak. uczynisz, przetoż co masz czy= 
nić, czyń prędzey, ]'wsamey rzeczy ( iako 
mówi Ewanielia , po pożyciu Ciała Pańskie» 
go wszedł w niego czart,i nie bawiąc wyszedł 
z Wieczernika, na dopełnienie uwowioney Z 
Zydami sźkaradney zbrodni, 
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ROZDZIAŁ XŁVII. 


Choystus po wyściu Judasza z Wieczernika , prziepowias 
da Uczniom, že się z niego zgorszą, $ od niego ucieknąz 
daremnie się Piotr chlubi , żetego nie uczyni, bo go 
Chrystus upewnia, że się go trzy razy zabrze: a po dłu_ 
gim do <Apostolów Kazaniu , modli się do Ozea za swoich 
<Apostolów, wychodzi do ogrodu' Getsemani, tam się zńowim 
modli śkrwawym potem poci, Joan: Cap: 1 „tio 14tQ, 
B5tO. 1ÓtO, I 7mo. gt 18v0. Math: a6te. 
Mare, 14to0. 


O tylko wyszedł Judasz z Wisczerńiika, aby 
dotrzymai Żydom słowa, i wydał im Nau- 
czyciela swego, zaraz zawołał Chrystus: teraz 
uwielbiony iest Syn Człowieczy, i Bóg w nin 
twielbiony został £ a obróciwszy mowę do Pio» 
tra, rzekł: Szymonie, Szymonie, rapierał się 
was czart, aby was.przesiał tak, iako pszenicę 
przestewaią na ptzetaku ,alem ia uprosił, aby 
nie ustała wiara twoła : a ty kiedyż tedyź na» 
wróciwszy się utwięrdzay Bracią twoię. Rzekł 
mu Piotr: Panie ia ciebie nie odstąpię, i za 
ciebie g 


stów iestem umizęć. Jato, gotów iesteś 


umrzeć; Piotrze zap 


arugi zawód kur zapieie , ty się mnie fo trzy 


rawdę pPowWradam ci; nim ną 


Kazy zaprzesz : i wy wszyscy tey nosy zgor- 
Szycie się ze mnie, i zostawiwszy mnit sa. 
mego, uciekniecie. Poty: 


przecHdowne miał 
do nich Kazanie, które Jan Ewanielista ob. 
szernie cpistie, zalecaiąc im zobopolną miłość z 
Powiadaiąc, że idźie do Oyca swego, aby dla 
Rich przygotował mieszkania , przyrzękaiąć 4 
Ff 


TW TALE 


ULF 


że dla nich pośle Pocieszyciela Ducha Świę 
tego, który ich uczyć będzie wszelkiey pra» || 
wdy, i że naostatek sam z niemi będzie aż do || Chry 
skończenia świata. To Apostołom opowiedzia» || bud: 
wszy Jezus, podniosł oczy swoie ku Niebu, u- N 
czynił modlitwę do Qyca swego, pi letaigc mu | 
swoich Uczniów, iaśnie się z tym oświadczaiąc, | 4, 
że się nie modli za światem, któży gonie przył” G 
muje, ale za Uczniami swemi i za temi, któ- Í zą 
rzy w przyszłym czasie na ich Kazania Wier- poc 


nemi się staną, SKończywszy Kazanie wyszedł | j.. 
. . . z zi 
Chrystus z Wieczernika, przeszedł przeż rze- bydź 
czkę Cedron z Apostołami swemi na górę Oli- f}: 3 
4 >pt 


wng gdzie był ogród, do którego wszedłszy, ka- | to s, 
żał pozostać inszym Apostołom, wziął e sobą | ; 

tylko Piotra, Jskóba i Jana, z któremi daley po* ff mów 
szedłrzy, przestrzegał ich, że smutna iest dusza | 


lest « 


3 SRE R l wiel 
jego 4ż do śmierci, przetož cżuwaycie ze mnąy | Km 
módlcie się, abyście nie wpadli w pokazę. Odda- fim z. 


lit się potym od nich na ciśnienie kamienia, padł | iow, 
na kolana dla modlenia się Oycu swemu, móe i prize 
wiąc; QOycze, ieżeli można, niećh będzie od- f knz 
dalony ten kielich odemnie, iednakże-nie tak żyj 
jak ia chcę, ale ink ty: niech się stanie wola fChry 
twoia. Wstymże czasie w Ostatnim smutku Hiren, 
ucisku na duszy gdy zostawał Chrystus , poka- p nieli 
żał mu się Aniół Pański, pokrzepiaiąc go iflsię , 
utwierdziaiąc, on tym czasem omdlały upadi va | RB 
ziemię, i cudownie krwawym pocił się potem: fpo ci 
Czto, 
Mówi 
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Iwa: 
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ROZDZIAŁ XLVIII. 


Chrystus trwa na modlitwię w Ogroycu, ido teyże poa 


467 


edzia” 
bu, = 


4 „Apostołów , Judasz wydaie go pocałówanie:a, 
Math: Caps z6t0. Mare: l4to. Luci 2200. 
ią6 mu | Joan: igv« å 

cza1ąC4 


w smutku i mdłości Ww 


znaleść laką 
Wiera i 
w Ale nie zna- 
yszedł 


1mi chcieli 


Zwi im snem byli 
tę Olt- cowe świę- 
ay zaj a medlcie się, bo duch 
z sobą gdy przestał 
ley po» > Judasz z 
t dusza 


l których z 

€ mns |nim g nie OSA dał 

Odia- ff im zs był znak taki, Że ten, kogo on miał poca- 

a, padł Miować , ten był, co go mieli wziąć. pr 

A, moe M gy b 
k 


stiże- 


by go prowac zili ostróżnie, aby nić um- 


ue 00" Hknął z rąk ich, Przyszedł tedy bez żadney boias 
d 


1ie tak i śni lo Zbawiciela i pocałował go; zżnióst to 
J Sar | t hrysti ïs Sw cią dobrocią zi yhä; ucząc 
utku SHtych, kto ży mu chcą bydź podobnemi, aby r ie 
okas J mieli niesmaków ze złego z niemi obchodzenia 
e go ig , tak $ ch domowych, iąkó i pęt 


adi pa eici. Rzekł mu iednak krótko: przylacielu a 

poten. fpo cóżŻEŚ przysżedł ? a iakoź zdradzasz Syna 

Cz złowieczego ie dńym pocałowaniem:* lecz to 

Pówii dlatego , aby go był przyprowadził do 

wagi nad sobą, nie żeby się na iego niewdzięe 
Ff 2 


` 

3 
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468 % JT w 
czność skarżył. Po tak zdradliwym poeałowa» 
niu Judaszowym Chrystus, który przedtym 
schraniał się, gdy go chcianó uczynić Królem, 
szedł przeciwko tym, ktorzy go chcieli poimać, 
i spytał ich kogoby szukali? Na co gdy oni rze- 


kli: że szukaią Jezusa Nazarefńskiego; odpos 


wiedział; Jam iest: i zaraz na ten głes wszye 


scy w tył obaleni upadli na ziemię: gdy się ich | 


powtórnie o toż pytał, a oni toż samo odpowle= 
dzieli, rzekł im: powiedziałem wam, że ia iee 
stem, ieżeli tedy mnie szukacie, dożwoólcież 
w lnó odeyść tym, którzy są przy mnie. Chciał 
pokazać, że nie dla niedostatku mocy umier2y 
ale dla swoiey własney woli, dozwala się wziąć 


tym zapamiętałym, i bardziey uważał w nich g 
dozwolenie, które im Oyciec iego dał, niżeli 


siłę ich i uzbroienie. Chciał coś bronić Chry- f 
stuga Piotr, dobył pałasza i uciął ucho Mal- 
chusowi słudze Kapłańskiemu, ale Chrystus miae 
sto tego , coby był miał roziątrzać swoich, nie- 
przyiacioł, ieszcze uzdrowił tę ranę w iednym 
momencie, zganiwszy Piotrowi, że to popędli= 
wie uczynił: pokazał mu niepożyteczną tę ode 
wagę, mówiąc: to nie chcesz, abym pił z kielichu, 
który mi OQyciec móy ofiarował, Alboż rozu“ 
miesz ( rzekł do Piotra ) żebym się nie mogl 
obronić nieprzyiaciołom moim? oto gdybym po” 
prosił Qyca mego, miałbym wnet na obronę mo- 
ię więcey niż dwanaście pułkow Anielskiche 
pozwolił się tedy zwiążać, to tylko rzekł do 
owego hultaystwa : że przyszli imać go iakę 
zozbóynika i złodzieja, lubo bywał z niemi c0% ` 


SSR & 


całowa* 
rzedtym 
| rólem » 
poimać, 
oni rze- 
); odpoa 
s wszye 
r się ich 
jpowie= 
e ia ies 
wolcieź 
, Chciał 
umiera; 
ię wziąć 
w nich 
|, niżeli 
c Chrye? 
10 Male 
tus miae 
ich, nie* 
 iednynt 
;opędli= 
a3 tę ode | 
ielicha | 
Ź rozu 
ie mogł 
bym po“ 
ong m0* 
élskich: 
zekł do 
go iak i 
jemi c07 ` 


Miah: 


% Jr( 8 
dzień w Kościele, gdzie go mogli zatrzymaća 
A gdy tak był wich ręku, wszyscy Uczniowie 
żatrwożeni uciekli od niego: 


ROZDZIAŁ XLIX. 


Chrystus policzek odbiera u Annasza, u Kaifasza Toże 
wsaite obelgi, Piotr sig trzykrać zapiera Cbrystisa » 
Math: Cap: zóto. 


DO*wszy się Chrystus w ręce Zydowskie, 

zaprowadzony był naprzód do Annasza , 
którego córkę miał Kaifasz za sobą, ten za% 
był tego roku wielkim Kapłanem ; pytał go An- 
nasz o Ucżniach iego inauce: odpowiedział mu 
Chrystus: że niczego potaiemnie nie uczył, í 
że się mógł całego spytać w tym kraiu ludu, 
iaka była iego nauka. Ta wolna mowa nie pô- 
dobała się iedaemu żołnierzowi, który stał bli- 
sko Chrystusa , wyciął mu wielki policzek » 
mówiąc: czyliżeś tak naywyższemu Kapłanowń 
odpowiadać powinien? Zniósł Chrystus tę obel- 
gẹ z cudowną cierpliwością, rzekł tylko do O= 
wego żołnierza: ieżelim co złego mówił, po- 
wiedz; ieżeli zaś nic złego, ezemu mnie biiesz? 
Od siebie Annasz posłał Chrystusa do Kaifasza, 


„a GI 
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sg 
Jt( 38 

Kapłan wstał, i spytał Chrystus: czemu nie 
Odpówiidasz ną te skargi? ale Chrystus mil 
czai, dlaczego Arcy=Kaptin' zaprzysiągł go ma 


Dsgarzywego, aby wszystkim pr 


zy tomnym pū- 


wiedział, ieśli on był Chrystusem ; Jestem 
( odp $ iedział ) ale wy 


ani mnie w 


temu nie uwierzycie p 


aczycie iednak wkróta 
ce S yna Cz 
Roskiey, xt 


dzącego na prawicy 


š ; h 
typrzy!dzie, stę wW LDiQe 


ksch. Arcy Kapłan s$ 


'5z4c te słdwa, począł 
rozd/ier:e ma sobie Tzzty i wołał , żę biuźni! a 


trzevaź więcey świadków 2 słyszeliście wy sami 


bluznierstwo, cóż wam się zda? odpowiedzieli 


wszyscy:,że godzien byl śmierci, bo bluźnił, to 
iest: ze prawdę powiedział, W ten czas zaraz 
poczęli go żołnierze lzyć, piw S wię. 
tą, zikrywać lą zśmiechem, i biiąe kazali zga. 
dywacć, kto go uderzył?! Ą że Piotr A postot 
poszedł zdaleka za Chrystusem do domu Aicy= 
Kzpiana, i stał grzeiąc się przy ogniu z ż0inie- 


éna tw 


zami, zgubił Owę gorącość, z ktorą się przed 
tym chwalii „a odwaga iego ośmieniła się w 
podłą boisźń, gdy go iedna dziewką spytała, it- 
żeli me był także i oniw ogrodzie z Chrystusem? 
odpowiedział , że nie: a gdy prędkb potym 0 
toz druga go spytała, on się -go zaparł iak 
przedtym I mówił, źe go nie znał: nakoniec w 
godzinę:ieden Z siag Kapłańskich., krewny tę- 
go, któremu, Piotr był uciął ucho, mówił, że 

apewne.i on był z Chrystusem; a Piotr trze- 
ci zaz pot 


zat sie przysięgać i zaklinać, że nie 
anai tcgó Cziowieka: a zaraz teź począł kur 


v 
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piać. Tu dopiero Chrystus spoyrzał na Piotra, 
tknięty łaską wszedł w siebie Apostoł, przy= 
pomniał sobie, co mu Zbawiciel przed Czasem 
opowiedział, wyszedł co prędzey £ tego domu, 
i serdecznie oblał się łzami, 


ROZDZIAŁ L. 


Cbvystus do Piłata Starosty zaprowadzony , fałszywie 
oskarżony, za niewinne go od niego uznany , do Hero- 
da Króla odesłany, ztamtąd znowu do Pilata., który go 
dla zaspokoienia Zydów kazał ubiczować, Judasz Rroga 
pacay obwiesza się. Math: Cap: z7mo. 
Luc: zgtio, Joan: rF9no. 


O? Kaifasza zaprowadzono Chrystusa do Pita- 
ta, ktory pytał Zydów, coby były ża pun= 
Eta skargi przeciwko temu Człowiekowi ? ale 
Zydzi odpowiedzieli bez przyzwoitego Sądowi 
porządku : mówiąc: że gdyby ten nie był złym 
człowiekiem, pewnieby go byli nie przyprowa« 
dżili. Piłat nie maige zwyczain sądzić oskarżo- 
nych na słowa tak lekkie, chciał im go oddać, 
ahy go sądzili według Prawa swego, ale na. u- 
kontentowanie iego pokazali mu fałszywych 
świadków, którzy nie mówili nic, anijo wierze; 
ani o Kościele, iako przed. Arcy- Kapłanem po- 
wiedzieli, lecz tylko, że ten człowiek był bun- 
townikiem, że cały lud żwodził, przeszkadza- 
iąc, aby nie dawano czynszu Cezarzowi, i aako- 
t i udawał za Króla. 
stusa, który 
e samym, 4 


niec, śe się sam nazywa 
Wypytał o tè wszystko Piłat Chry 
mówił do niego z wolnością © schi 


472 WOE W 

Ktolestwie swoim, które nie było ztego świa« 
ta, przydaiąc: że przyszedł na ziemię, aby dał 
świadectwo o.prawdzie, Piłat nie będąc truci+ 
gng nienawiści zarażóny, iako Zydzi, łacna 
dociekł niewinności Zbawiciela, poszedł znowu 
do Zydów, mówiąc że nie znaydował żadney 
przyczyny śmierci w tym Człowieku obwinio: 
nym; ale ponieważ Zydów wrzask ze Wszya 


stkich stron pomnążał się , musiał żnowu się, 


wrócić do Chrystusa: opowiedział mu tedy 
wielką liczbę skarg które przeciwko niemu 
zaniesiono; ale Chrystus nie) na to nie odpo- 
wiedzial, aż do podziwienia Sędziego. Przetoż 
ten starosta dowiedziawszy się, że Chrystus 
byi, z Galilei, chciał go się pozbydź , i odesłał 
go do Heroda, który był tamecznym na ten czas 
Królem, à znaydował się na Swięta w -Jeruzaa 
lem. Ucieszył się bardzo Heród zobaczywszy 
Zbawiciela, bo wiele o nim słysząc cudownych 
rzeczy , ptagnsł-go zdawna widziec, i spodzies 
wał się, że przed nim uczyni iaki cud, ale spytas 
wszy go owiele rzeczy, na któte nic nie Odpoe 
wiedział Chrystus; wzgardził nim i miał go zą 
nieruzteopnego, kążał mu zatym dać szatę białą, 
iodesłał go do Piłata, z którym się na ten cżas 
poiednał, i byki z sobą od tego czasu w przyise 
Źni,Odebrawszy znowu Zbawiciela Pilat, wy= 
szedi trzeci raz. mówiąc do 
duię żadnego występku w Cheystusie, i także 


Zydóws.nie zńay- 


Herod, do któregom był go odesłał, w niczym-go 
nie znalazł wianym; ale Zydzi nalegaiąc, aby 
stracić Zbawisiela, głosami swemai wzzaskiem 
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poknzali, że nie byli końtenci ztego, co mówił 
do nich Piłat. Przetoż ów Starosta przez okru- 
tny wynalazek pyszney polityki, osądził Chry- 
stusa, aby był ubiczowany , żeby tym widokiem 
oczy nieprzyjaciół iego zmiękczyły się, a osta- 
tnim okrucieństwem Życia mu przynaymniey 
nie odebrali: Wtenczas Judasż widząs, iak dż 
leko nieprzyiaciełe Zbawiciela gniew w serg 
swoim zapalili, uczynił uwagę nad tym, 60 wy» 
ktoczył a poznaląc wielkość grzechu , stóry 
popełnił, uniesiony rozpaczą przyszedł do Zy- 
dów, i przyniosł go. srebrników , które był od, 
nich gwiąt, mówiąc: zgrzeszyłe m, oddaiąc wam 
krew niewinną: i rzuciwszy pieniądze w Ko- 
ściele, odszedł z wściekłością i obwiesił się 


ROZDZIAŁ LI 


Chrystus obelżywię á boleśnie od. żolnierzy ukorozowany, 

daremnie go od Śmierci cheei z Zong swoią uwolnić Pie 

far, Zydzi przenoszą Barabasza. zabójcę nad CBrystkm 

SA „ Dekret iego śmierci. - Math: Cap: 27m0, Marea 
45to. Luc: z3tio, Joan: 1909, 


o ubiczowaniu Chrystusa za zozkazęm Piłata 
Starosty, uczynili żałnierze dla przypodo- 
bania się Zydom ciężką iemu obelgą: żartuiąe 
bowiem z iego Królestwa, włożyli na głowę Ko» 
ronę cierniową, dali mu berło w tękę, oddal go 
wydartą SZstą puipu Tową ; klękałi 4 szydez= 
stwem przed nim i mówili publicznie : witag 
frólu Zydowski, Nakoniec do takiego przy» 
pwi go stadu; źe Pitat rożumiał, żs ibg 


na NELES AU S SS 
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dosyć“ będżie: zapami iętałemu ludowi, wyśtawić 
mu go przed oczy, Ź źe się zmiękczy tym, iże 
mie będzie więcey żądał śmierc iego. Ale o- 
szukany wswoiey nadziei ko iak prędka po. 

kazał im Chrystusa, mowiąc : Oto Cziowiek! 
tak dalece wrzaski ze ws de. n odszwały 
si ę, ZE był sam zmieszany, kawet pod i 
które im uczyni ił, że dla wielkieyno 


od śmierci uwolnić Chrystusa, pod cz 


zdawna dawano wealneść iednemu 
sem odrzucili Zydzi iego po” 
vabąsza, któ 


Jednostay nym g 
danie, a przełoży li nad Chrystusa Ba 
zy był gabóycą i buntowni kiem, i sato W wig 
zieniu osadzony. Gdy tedy wiadomość, którą 
z siebie miał ten Starosta 0; niewinz tości Chry- 
alala, 


a 


go i nie poz va 


stusowey, zatrżymyw 

żeby był na Man szedł ża ft tyą ludu, prz 
straszony ieszcze był od Zony, ktora p 
miego, oy nte nie czynił temu Człowiekowi 


sprawiedliwemu, ho dła niego wiele w nocy 
T ym czasem Zydz i nie ustai prey- 
aige ieg ro sł ate opie- 


ucierpiała. 
krzyć się Staroście , Uw 
zanię się, chcąc go skuteczn! ie nakłonić do; za- 
mysłu swego, rzekli mu: że nie by łbyś 
4% Cesarskiin, i bai i 
ma wolność wypuszczać tego Człowieka „ któ 
się wynosił przeciwko Cesarzówi, sam SIĘ z0- 
wiąc Królem, a my Die mamy Kram tylko Ce- 

garza, Tu Starosta zmieszał się, a więcey ko. 


chaiąc doczesne dobra , niżeli spra 
dlas zego po- 


1 


uadYyS chcia 


w siad WAŚĆ, 


mie mógł się tym słowom oprzeć. 
strzegiszy, że wszystk ie inrze obrony były:da- 
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wié zemne, LŻe im bardziey: shgiai uwolążć Chrystu- 
żę sa, tym większę wzbudzało się zamięszanie» 
o- kazał sobie przynieść wody rażumićiąc , że się 
pó. | obmyie z strasznego grzechu, któzy miał po- 
ek! L pełnić, uniywaląc ręce przed całym lndem,, i 
ały mówiąe: żę nie był winien krwi tego Człowie» 


ka, ale Zydzi, którzy, go do tego przymusili; a 
oni też z chęcią przyięli na siębie wsży 
ma cały głos wołoiąe: Krew. iego niech pada na 
| nas ina Syny nasze, Wydał tedy zaraz Piłat 
dekret śmierci na Chrystusa, i oddał go na wolą 
j ich, a Barabbasza pa wolność puścić Kazał, 


| ROZDZIAŁ LIL 


Chrystus niesie Krzyż swóy na Kalwaryg w towarzystwie 
dwóch ttrów na takąż śmirć skąBanych, pomaga ma 


sę tę 
SEKO, 


dźwigać Krzyż Szymon Cyreneyczyk , mowa Cbhrystiusge 
do płuczących bigtychgłow. Math: Cap: 2 7mo, Bzce 
' ut supra, 


IS a ydanym od Piłste na śmierć Chrystusa des 
krecie, i go przeczytaniu ięgo, widząc się iuż 


iza- Z 


dzi Panami życia Jezusowego, bynaymniey 
tży- nie zwłóczylłi, ale copzędzey śpieszyli się z 


ié i i wykonaniem tegoż z tak wielką trudnością c= 


4 
A 


trzymanego dekretu. Przygotowali naprzód 
Krzyż dla niego, iako i dla innych dwóch ło- 
) trów na podobnąż śmierć skazanych „a potym 
odariszy Chzystusa z szyderskich Królewskich 
ubiorów, wdziali na niego suknie tego własne, a 
Krzyśen obciążonego w kompanii dwóch zbóy» 
ców ma wyznaczone śmierdh micysce prowadzie 


476 % )i( B 

li. Chcieli tym sposobem zatrzeć niewinność 
Chzystusa zaiadli Żydzi, porównywaiąc go £ 
rozbóynikami, lecz tę, prócz inszych cudów ; 
same nawet świata żywioły przy śmierci oka= 
zały. Szedł tedy w tey postawie na górę Kal- 
wartyi- Zbawiciel, a będąc bardzo zuużony tak 
długim i okrutnym z nim się obchodzeniem , 
często omdlewał, i pod więlkim Krzyża tramem 
upadat, Co widząc Zydzi, a boiąc się, żeby im 
na drodze nie ustał, przymusili przechodzą» 
cego Szymona Cyreneyszyka, aby pomagał 
nieść Chrystusowi Krzyż. Cierpiał Chrystus 
sż do osłabienia, neżąc nas, żebyśmy nie tta- 
cili serca cierpiąc , i statkowali aż do końca. 
Ta taiemnica iest nanką i pociechą dla wszy- 
stkich wiernych, bo pokazuie nam, że Krzyż i 
jarzmo Chrystusowe nosiemy żawsze we dwo- 
ie, Chrystus sam i Chrześcianin, który cierpi 
ga niego: daią tu człowieka Chrystusowi, aby 
mu pomagał, a nam zas sam Bóg pomaga ; a tiako 
w figurże Szymon Cyteneyczyk pomagał Chzya 
stuzowi pO cząstce małey, a Chrystus niosł wię» 
kszy ciężar Krzyża, Ba miał moc Boską, która 
nie pozwoliła słabieć ciału, tylko tyle, ile sam 
chciał, tak my, którzy pokazuiemy się, źe nO- 
siemy Krzyź, który na nas Bóg kładzie, ieżeli 
cierpiemy Duchent Chrystusowym, On iest w 
skutku samym , który go nosi, i któzy mie po» 
zwala, abyśmy upadali, pomagaląc nam według 
wymiam słabości naszeg. Powinność noszenia 
Krzyża, czyli cierpienia dolegliwości dla Boe 
ga, koniecznie pottzebna iest, upewnia nas bos 


% 1038. 477 
wien Syn Boski, że ktokolwiek mie nosi Krzy= 
ża swęgo za nim, iest niegodźien iego, bo ga 
gam nosił pierwszy, aby przykład iego' namó* 
wil nas na toj, ieżeli słowa i nauka tego ter 
go dokazać nie mogą. Uszedłszy iuź nie ma- 
ło drogi Chrystus napotkał płaczące , i nad nim 
ubolewaiące Niewiasty; do których rzekł: Còrs 
ki Jerozolimskie = nie płaczcie nademną; ale 
nad wami samemi płaczcie, i nad Synami wa- 
szemi , albowiem grzyidą dni, w których mga 
wić ludzie będą: sze ęśliwe niepłodne , 1 wnęż 
Łrzności co nie rodziły, i piersi które nie 
kzrmiły: i zaczną mówić do gór, padniycie ną 
nas, ido pagórków» okryycie nas; albowiem ie« 
żelitak się obchodzą z zielonym drzewem, cóż 
się statie z suchym: Chciałwam ta dać do wye 
zozumienia Zbawiciel nasz: że ieżeli on przy< 
równany do zielonego drzewa, niewinny i nie 
mogący podpadać pod żaden gtzech , tyle dla 
nas ucierpiał , cóż dopiero powinien czynić 
Gzłowiek, suche drzewo, 2a wiele popełnioa 
nych grzechów. Zaczym ieżeli się głębokonie 
uniża pod ręką Boską, która go mkiemi utragie= 


niów i dolegliwości tazami uderza, ieżęli sarka 
i narzeka na sprawiedliwe chłosty Boskie, beż 
uwagi na to, co dla niego uczynił i wycierpiał 
Bóg i Człowiek, stanie się to, co tu pszepoe 
wiada Chrystus, że będzie chciał się ugryć pod 
pagórkami i górami przed zagniewanym Sge 
dzią,.a nie potrafi, i czynić będzie musiał przy= 
muszoną, a Go Więksża, nieskończoną bowie» 
czną pokutę: 
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Chrystusa krzyzutą Zydzi na górze Kalwarji, z niepë 


szydzą z żołnierzami ttettami, deden się g łotrów nas 

wraca, oddaie Chrystus Matce swoiey Jana sa Syna s 

a Janowi za Matke Naytwiętszą Pannę Maryę, a 
gołeciwszy Ducha swego Oyen, umiera. Math: 


Cap: zómo. ut supra, 


)Rzyszedłszy Chrystus na Kalwatyą, gdżie 
miała bydź oddana wielka owa ofiara Oycu 
Niebieskiemu , która była figurowana od stwo- 
rzenia świata, i którey skuteczna moe przeyźć 
miała do nas stępuiących wieków: dano mu zaraz 
eN zwyczalu pić wino z mirra, zmięsżśne 
z źołcią, ale gdy skosztował, pić nie chciał. 
Obnażońo go petym z szat, pizytikć dó Krzys 
ża, i postawiono między dwiema łotrami, któr 
rych byli przypr wadzili z nim, aby miany był 
(iako namienilismy wyżty ) także za złego 
człowieka. Chrysti 
tym; 60 go zabita, nie usharzyw szy się na nays 


us iako Baranek, który przed 


większe okrucieństwo; ani zawoławsży W nay- 
większych bólach , hić otworzył ust swoich 


ńayświętszych , tylko na modlitwę do Oyca 
prosząc: aby przepuścił teu grzech 


adowania tego wszystkim, bo nie wiedzie. 
i ięż , gdy-on miał tyle 
poruszenia dobroci ku swoim nieprzyiaciołom, 


an w tym nędznym stanie naśmiewąli się z niego; 
kiwaiąc głową i mówiące ty ! który psuiesz Ko= 
ścioł Boży , i buduiesz go znowu w dniach 


zech, a sam siebie zbawić nie możesz, ieźe» 


z Rtzyża; uwie- 


fis ' 
tzemy Ci, że iesteś Messyaszem. W ten sposó b 


lud zapątruiąc się niego śmiał się; 


także zniee 


naygrawałi się 
mu sjabość i przypominaiąc, 
inszych „a siebie nie mógł; 
i jo drugich swoie oe 
ważących się, das 
wali mu ocet: łotrowie 
nawet, którz y z mim byli ukrzyżowani, natrząe 


o, blużniąe jeżeli iesteś Chry- 


sali się z nieg 
stusemt, ZbGaw 
bas Drugi př izecięż w iedn 


siębie Stmiego i nas pospolu z to» 
‘sm iiomencie bedas 


bówiecony na dus w sercu 


przez łaskę sobie użyczoną, która była (p TIC 
cha wielu dusz, a przyczyną ruiny dla wieln 
jaszyjch którzy nią pogardzili, utrzymywał stro- 


nę Chrystusa PR swemu złośliw emu 


doeciywh i głośno mówił: czemuż się 


zo nie boisz Boga, my cierpiemy p COŚ imy 
ży li; ale ten, az którego powstaiesz, cóż 


ię do © Chrystusa s wyd 


a wbrociwszy s 


go prawdziwym Królem, nie tak lak 


piłat rożkazuiący położyć nad Krzyżem żytnie 


Jezus Nazareński Krol -Zydowski , prosił gos 


żeby wspomniał sobie niego wtenczas, gdy 


da swego przyidzie Królestwa: a a Chi eystus | mu 


odpowiedział: z g 
+ = z 
Gędziesz Z© mig w R alu. > D< 


stołącą pod Krzy Żem póz, ę Swo ię; 1 wsk 
na Jana Apostoła ; rzekł ; Niewiasto! Oto ań R 


a$ 


twój: 04 do Jana mowę obróctwszy, przyda 


K R 
oto Maska twoia : i niedługó potym zwołał 
głośno do Oyca swego: : Boże moy! Boże móy! 
czemużeś mnie opuścił , 4 nakonie wiedząc, że 
iuź wszystko wypełnione było, co napisano 
przez Proroków y dokończaiąc ostatka, rzeki 
pragnę: i skosztowawszy nie wiele podanego 
sobie octu, "i poleciwszy Oycu Niebieskiemu 
Dusżę swoię, skłenił głowę i umah 


ROZDZIAŁ LIV. 


Cuda przy Smierci Chrystusa, złożenie ciała iego 2 Krzye 
ża „i pochowanie w grobie przez Jozefa i Nikodemas 
Math: Cap: 27mo. Marc: r5to. Luc: 2 3tio, 
Joani 19no 


Ga Chrystus wypełnił ofiarę Z siebie na 
Krzyżu Qytu ,Przedwiecznemu za naród 
ludżki, i pokazał iemu posłuszeństwo swoie da 
śmierci, wiele takich nastąpiło rzeczy, które 
go obiawiły czym był, i ktore mogły oświecić 
Zydów,taki przez zabicie jego popełnili grzech, 
gdyby bylś chcieli otworzyc oczy. Zakryty bo- 
wiem całe Niebo ciemności przes godzintrzy » 
zasłona Kościelna rozdarta została na dwoie 0d 
wierzchu aż do dołu, trzęsła się ziemia, padały 
się kamievie; otwierały się groby, wychodziii 
umarli z grobów, przyszli do Jeruzalem; i wies 
lom się pokarywali. Tak wiele nadzwyczaj: 
nych rzeczy przynagliły do wyznania będące» 
go przy Żołnierzach na Kslwatryi Setnika, że 
z podziwienia zawołał: że Człowiek ten ukrzy= 
żowany > był nieuchybnie Synem Boskim» insi 


= 


. żołe 


Kęzye 
demas 
10, 


Dnia, i £ 
|| kr . ży A 
| czasem Starsi Zydowsey wielki wzgląd. móiige 


wih? a oy się 
ni te zbiegła Wwidówis tak straszne 
ŻECZY ; kenita naygrawanią w westchniew» 


gato się wielu biiąc się w piersi. Tym 


gy namałę rzeczy , a śmieli odważni na nays 
aby 
ówe ciała zostawały na krzyżach w dzień Wiele 
kanocny, który następował, prosili Piłata, aby 


większę prżechy, nie mogąc ścierpieć, 


im kazał połamać golenie, i zkrzyżów pozdey- 
mować, na ćo że €zwolił Piłat, Zołnierze tedy 
znalażłszy łotrów ieszcze żyiących , połama= 
H im golenie, ale że Chtystus duż był umarł, 
tego z nim nie ucz ynili, ale tylko iedeh z nich 
przebił mu. bok włocznią, z którego wyszła 
krew zimięszana z wodą. Ku wieczorowa ieden 
z Uczniów Chi usowych, na imię Józęf z'ń» 
rymażei, który był sprawiedliwy, inie.ptzye 
z A ydami üo émierci iego; uk rytym 
cZI an był Zbawiciela dla boiażai zaa 


reh Żydów , przyszedł do Piłata, pro» 


o Ciałą ei ną śmierć Ć hrystwsas 
chętnie doz wolił, Za pumocz 
ukosa Ue 


zaa Chrys 
ŃrzyżaC iało Święte, rama 
ste w kosztow 
ym swoim grobie: w 
pm nikt ieszeze vie 
złożony, z nabożeństwem pe chował, które 
mięysce dobrze uważała Marya Magdalena, i ine 
ne pobožne Niewiasty. 


Gg 


Liu % 0)t( 8 
ROZDZIAŁ LV. 


Zydzi pieczętuią grób Pański, i warte przy nim Sels 

wiaig, Chrystús zmartwycbwstaie, Zydzi - prgekupnig 

arte żeby inaczey udawała, Chrystus pokazie. się 

„Magdalenie. Mth: Cap: z 7mo. Et. 28yo. Mare. 
26to. luc: 24to. Joan; 20mMọ.- 


Ył inż Chrystus położony w grobie, nie byli 
ieszeze kontenci Zydzi- z tego,:bali się albo 


7e btr 


wiem, aby nie rozgioszono, że zmartw yche 
wstał. Poszli tedy do Piłata i opowiedzieli mus 


swego; i nie rozsławili między 
zmartwychwstał. Slepsża ich głupia 


py 


drość, bo chcą0 wcześnie skazić, i niepewne ua 


czynić zmartwychwstanie Chrystusa, bardziey 
utwierdźili wiarę o nim przez dowody © 
wiste» Piłat na żądanie Zydów odpowiedział; 
macie żołnierzy, idźcie i straż odprawuyćle » 
jako się wam podoba. Poszli tedy, i zapieczę* 
żowali grób, pewną część żołnierzy dla strzee 
żenia go zostawili. Gdy to się działo, i wszy“ 
stko było w wielkiey ostróżności4 znagła po» 
częła dzżeć ziemie; a Aniół Pański zstąpił z 
Nieba, odwalił kamień, który zamykał grób 
i siadł'na nim, iaśniały oczy lego iako słońce, 
a szaty iego wydawały się iak śnieg, źołńierze 
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70% sa s 
ktorzy byli v grobu, wielką zdłągi byli boias 
Śnią, i żostali prawię na po: umarłemi, Przy» 
szedłszy potym do siebie, wrócili się do Jerus 
zalem i opowiedzieli Kapłańom, co się stats 
Zgromadzili się zaraz Starsi Żydowscy, chcąc 
się naradzie w takim razie, co czynić mieli? lecz 
inszego sposobu niebyło w rzeczy tak oczywi= 
stey, tylko przekupić wartę wielką suńimą 
pieniędzy, aby powiedzieli, że gdy oni spali, 
przyszli Uczniowie, i hkradkiem wzięli Cia» 
ło Nauczyciela swego. - Tym czasem Magdales 
na i insze Święte Niewiasty, których miłcść 
była iednaka zawsze do Chrystusa, czy żywe= 
g% Czy uninxiego, poszediszy do grobu bardzą 
zano, przynosząc nowe perfumy dla namiaszczć 
nia Ciała Zbawiciela; zozmawiały m między sobą: 
kteż nam ten ży mień odwali, kt tòrym g grób iest 
n mknięty e: zbliżywszy zaudiimione Z0e 
k ae grób ç otwarty, a ieszcze bate 
dźiey , gdy tam wsżedłszy bie: znalaziy tego, 
Którego szukały. Święta Magdalena pobi iegią 


przestrz rade Apostołów, potym Pic pege 


ým Janem i znalazi pr sok o, kt 


t było okryte Ciało © hrystusowe, ale siata 
iego' nie znalazł, Gdy powracali, w wielkim pos 
dziwieniu ci Apostołowie » Magdaleną została 
przy grobie, wiele łez wylewaiąc; dwóch Anios 
łów ubranych biało pokazawsz zy się, ż których 
ieden był przy głowie, drugi przy nogach tego 
mieysta, gdzie Ciało Chrystusowe było złożo0» 
ne, pytali iey, czego płacze? ona odpowie= 
działa, gdzie go położono , ale gdy się potym 
Gg 2 
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obróciła zobaczyła Chrystusa w postaci ogros 
dnika, który ią zapytał, cze goby płakała ła ona 
odpowiedziała, ezy iesteś ty, k tóryś wziął Cia= 
ło Nauczyciela mego; powiedz mi, gdzieś g 
położył? a ia go wezmę: jezus zaś wyrzekł do 
nisy to tylko słowo: Marya: a ona poźnawszy 
głos Chrystusa, z wielkiey radości: skoczyła , 
chcąc obłapić nogi Pańskie: czego iey nie dopu- 
ścił Zbawiciel, rozkazał tylko, aby poszła do 
jego Uczniów, i opowiedzinia im, co widziałne 
Pierwsze to żjawienie się było Chrystusa po 
iego Zmaztwychwstaniu, które Ewanielia opie 
suie, gdzie miłość stateczha tey szczęśliwey 
grzesznicy, tak sowicie była nadgrodzona, 
Zmartwychwstanie Chrystusa, za zdaniem Oy- 
ców $więtych, zawsze było naypowaźnieyszą 
dla wiernych Taiemnicą, która utwis zdziła wiae 
zęich, upewniła o przyszłymZimartw ychwstaniu 
ma wzor Głowyswoiey Jezusa Chrystusą, Zkąd 
Swięty Paweł Koryntyanów naucza: że ieżeli 
Chrystus nie zmartwychwstał, nadaremne iest 
nasze opowiedanie Wiary s próźna iest Wiara 
wasza. Lecz istnie prawda iest, że Chrystus 
zmartwychpowstał , lako pierwiastki zasypia 
iących w Bogu: albowiem iako przez człowie« 
ka śmierć, tak przez człowieka zmartwych= 
wstanie nmarłych ; i iako w Adamie wszysczy 


Chrystusie wszyscy ożywieni 


e] 


wmieraią, tak w 
zostaną» 
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Chrystus pokazsie się wielekroć , W szczególności ġa 
dwóm Uczniom idącym do miasteczka Emaus , ś ich 
anneza ó o niedowiarstwo strofuie, Lucs Cap: 24t0. 


Otym iako się Chrystus pokazał Magdalenie, 

toż samo wyświadczył drugi raz innym Swięa 
tym Niewiastom, które dowiedziawsży się, że 
zmartwychwstał, i że nie powinny były szitkać 
między umarlemi tego, który żyiący był, poszły 
prędko dać znać Uczniom otym, a gdy były w 
drodze, Chrystus im się pokazał, upadły do nóg 
jego, a Pan rozkazał im, aby poszły do Aposto= 
łów, i.upewniły ich o zmartwychwstaniu: Ale 
Apostołowie to, co im 'powaadały » wzięli za 
baśnie. Tzzecie pokazanie się było dwom U» 
czniom idzcym do miasteczka Emaus, gdy sobie 
idge gadali, co się przytrafiło, w Jeruzalem 
Zbawicielowi. Chrystus wziął na się postać 
podróżnego , zbliżył, się. do nich i zatrzymał 
oczy ich, żeby go nie poznali, spytał ich, © 
czym mówili i czemu byli smutni: ieden z nich 
ma imię Kleofas odpowiedział: że mu dziwno by- 
ło, że on sam kyi tylko, który nie wiedział ə 
eo się stało w jeruzalem z Chrystusem z Naza- 
Tetu) który był Prozokiem mocnym w uczykach 
i słowach > iako Kapłani skazali go na śmieróż 
przecięź spodziewaliśmy się ( przydał daley )że 
an miał wybawić Izraela, aż oto trzeci dzień,” 
iak się to stało, -A do tego ( mówił ieszcze ) że 
viektóre białogławy Zz naszych przestraszyły 
nas; upewniaiąc , źe gdy były u grobu prze- 
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dedniem, nie znalażły ciala iego, pówłiadatącz 
że nawet widziały Aniołów, którzy im mówili, 
że Chrystus zmartwychwstał, prźeto niektórzy 
z naszych pobiegli do grobu i znalezli, że tak 
Było w szmey tzeczy. Dziwuiąc się Zbawiciel; 
že oni Uczniowie powiedzieli mu wszystko to, 
co ich przywieść mogło do wierzenia, a prze 


cięż niewierzyli, zawołał: ogłupi i niewierni 
wszystkiemu temu, cokólwiek Prorocy przepos 
wiagdali! czyż nie trzeba było, aby Chrystus ciera 
pial, itak wszedł do chwały swoicy? i zaczą 
wszy od Moyżisza, aż dó inszych Proroków s 
wykładał im to, co © nim napisanog gdy” tak mó 
wił, zbliżył się do Emaus, tu pokazał Chcystuś 
po sobię, że chciał iść daley, ale go przynaglilię 
aby-został z niemi, bo iaż był wiecżór, uczynił 
to Chrystus na ich prośbę, wszedł z niemi da 
gospody, a będąc przy stole, wziął chleb, łamał 
go i dawał. Oczy ich w tymże momencie otwoa 
rzyiy się i poznali go, a on zniknął Zaraz, nas 
pełniwszy ich podziwieniem, i pytali się iedeą 
drugiego: azaż serca nasze nie były wszystkie 
w ogniu, gdy nam wykładał Pismo? Wstali tedy 
garaz, i wrócili się do Jeruzalem, a znalazłszy 
jedenaście Apostołów, powiedzieli im to, ca się 
przytrafilo, i takim sposobem poznali Chrystusa, 
gdy chleb im łamał, i roźdawał, Nauczył Zbaa 
wiciel tych Uczniów; że nie trzeba nigdy tras 
cić nadziei w przypadkach naycięższych : : czy 
mogło bydź większe zamięszanie, iako przy 
śmierci Syna Bożego? a przecię przez nie gotcz 
wał Bóg odnowienie świata. Gdy zozumiemy, 
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ża. wszystko lest bez nadziei, wtenczas podnoe« 
śię się powinniśmy przez wiarę, i uważać mą= 
drość Boską , która tym. iest dziwnieysżą, žė 
czyni nadzwyczayne sprawy wtenczas, gdy 
wielkie rozumu poięcia pokazywały to zarzecz 
do: wykonania niepodobną. Jest jeszcze wielka 
w tym nauka, poniewaź pokazuie. nam Chrystus, 
w iakim powinniśmy bydź ułożeniu do przyjęcia 
Nayświętszey K mmunii, i że prawdziwa pos 
bożność zawisła bardżiey na wzbudzeniu. w nas 
miłości Boskiey , niżeli: na poznaniu wielkości 
Boga, bo ci Uczniowie przy łamaniu chleba 
wprzód uczuli tę gorącość w. duszy swoiey, nis 
źeli póznali Chrystusa oczyma swemi. 


ROZDZIAŁ LVIL 


Chrystus pokazuie się A ostotom %, niebytności Tomasz8a 
om. za „powrotem temu nie. WIEZY » tóremu się. przy ina 
szych na. nowo pokazuie, i uwierza dopiero , nakoniee 
Chrystus. do. Nieba wstępnie. Joan: Cap: -20mue 
Actori, 1m0. 


Okazawszy. się Chrystus zosobna niektórym 

z swoich Uczniów, i niektórym biało łowoms 
pokazał: się ieszcze iedęnastu Apostołom a 
wszedłszy z nagła do izby , gdzie mięszkali i 
wszyscy: byji u stołu: dał im swóy pokój, i na 
oczy wyrzicał im, iż nie wierzyli temu, że 
zmartwychwstał, ZJękli się zrazu i rożumieli, 
że widzieli iakiegoDyicha, ale Chrystus upewnił 
ich , mówiąc : że Duch nie ma kości, ani eiała,y 
a odeymuiąc im wszelką wątpliwość , pokazał 
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im nogi, ręce ihok zwóy. Gdy tedy napełnieni 
biçti pociechą widząc Chzystusą, aby ich tym 
bardziey upewnił o swódim zmartwychwstaniu, 
spytał się: ieżeli eo mieli do iedzenia? i iadt 
w obecności ich trochę ryby pieczoney i mio« 
du, Nie był na ten czas z niemi Romasz, a gdp 
się wrócił, powied zieli mu drudzy,'źe widzieli 
Pana ; na co'im odpowiedział: że. nie uwierzy 
nigdy , ieżeli nie zc baczy znaków gwoździ, ł 

ieżeli się ich nię dotknie tęką, Gdy tak „zostane 
wał stałym. w tym-niedowiarstwie, które: nam 
było potym tak pożyteczne uzdrawiaiąc nas z 
naszego, wośm' dni Pora przyszedł Znowu. 
znagla Chrystus w pośrzodek swoich Uczniów, 
kózóz któremi był Tomasz, i dawszy im po» 
k oy » po 


azal nogi i ręce swoie,i rzekł do To- 
włóż palec .w te rany i rekę w móy bok 
otwarty, a nie bądź nie wicray, ale wierny. 
OsświeconyTomasz:na duszy, zawołał: Pan móy 
3 Bóg moy: Chrystusna tomu odpowiedział: us 
wier? yłteś Tomaszu, 
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mi 


oś widział, szczęśliwsi 


Gi, którzy nie widziefi, a uwier 
przez di: 40; 


yli, Nakoniee 
pokazuiąc stę ró mi sposobz+ 
mi Apostołom, albo wszystkim razem, albo któw 
zemu znich osobno, gdy czas w Niebowstąpie- 
nia ieg przyszedł, znalazł się w peśrżodku A- 
postołów,iopowiedział im: że wziął od Oyca 
swego moc wszelką na Niebie i na ziemi, YGż- 
sy łał ich na caiy św iat, aby opo wiad li Ewanie- 
Ji}, aby chrzcili wszelkie narody , aby uczyli 

szystkiego tego, co im opowiedział, obiecu- 


iąQ im de mieszkać z niemi będzie aż do skońa 
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więdziawizy tę tozkaza” 
ny był do Nieba; 
gnzł ręce swoie na Aposto- 
im , a obłoki ogafnęły go, í 
ryły. Gdy na to z pilnością 


ezenia wieków. © 
nie; wocząch ich podniesio 


wstępuią6 rozci 
łówi błogosław 


przed Uczniawmi za 
pstrzyli w eniu Apostołowie dwie osos 


hy w 


Y 


iate s 


brane pokazały Im się , pyta 
j 


c 
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ige: czemu oczy $waię taii trzy mali d 


podniesione upewniaiąc ich, że ten Chr ; 
co 'wstępowął' w obecności ich. do Niel ócah 
się kiedyś ztamtąd. w oki alym ug 


Sąd caley ziemi, > Ogcowie Swięci uczą. aby 
wierni nsśladowal Apostołów, pili 


iąc ku Niebu, aby uważanie chwały Chrystus" 


1e p og i3 


wey podnosiło.zawsze w górę serca ich i pra- 
gnienia, prżypominąiąc sobie, że oyczyżna, do 


którey zmierzaią, Że chleb niebieski, którym 


się karmią, że łaska, którażch trzyma, źe szczę= 
śliwość, którey się spodziewaią, i że glowa, 
którey są członkami, iest w Niebie, i obiecnie 
im toż Królestwo, którego dostąpił przez świętow 
hliwość życia , i chwalębną za nas śmierć, i 
przez chwałę zmartwychwstania swego. 


ROZDZIAŁ - LVIII. 


Obranie S go Macieia na Apostolstwo , zstapienie Dneba 

Świętego na dpossołów , nawrócenie trzech tystęcy de 

wiary Chrystnsowey przez Kazanie Świętego Piotra. 
Actor: Gap: zdo. 

W 5116 Chrystus do Nieba; gozkazał Aps 

LYE stolom, aby cierpliwie czekali w Jeruzalem 
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daru Ducha Swiętego, którego im tak wiele raza 
obiecywał, który miał. bydź skutkiem chwały 
iego; dlatego powróciwszy z-góry., dliwney s 
gdzie Chrystus ich zostawił, zamknęli się w ies 
qnym domu, gdzie trwali eale dni w ustawicznych 
modlitwach, aby odebrali Ducha Swiętego, lua 
bo pewni byli, że go-odebrać mieli. Wtenężas 
Piott S. od Boga natchniony, rzekł do inszych 
Uczniów: że dla otrzymania mieysca Judaszowe= 
go, który wydał Chrystusa., trzeba było obrać 
iednego ną Apostolstwo między temi, którzy 
zawsze byłi z Chrystusem od Chrztu Janowego, 
aż do iego w Niebowstąpienia: dlatego wybrani 
zostali dway Ucznie z pośrzodku driigich: Jozef 
mazwany sprawiedliwy i Maciey; prosili zatym» 
Boga Apostołowie, który ma w ręku wszystkie 
losy; aby pokazał, kogo z tych dwóch obrać 
mieli, aby był Apostołem i los padł na Macieia, 
który policzony był między Apostołów dla dos 
pełnienia liczby dwunastu. Gdy zaś upłynęło 
dni pięćdziesiąt po Wielkieynocy, a dziesięć dni 
po w Niebowstąpieniu, powstał szum iak iakie= 
go gwałtownego wistru; który napełnił cały 
dom , gdzie się byli Uczniowie zgromadzili: 
pokazały się: wżenczńs iakoięzyki ogniste, któ- 
ze spadły na każdego z nich, napełnieni byli 
wszyscy Duchem Swiętym i mówili rożnefńuł 
językami, iako im Duch S. mówić pozwolił. 
Cała Jerozolima , która na ten Czas napełniona 
była wszelkim rodzaiem ludzi, zadziwiła się 
mad tym cudem, widząc niektórych, którzy bye 
li Galileyczykowie, róźnemi ięzykami mówi ża 
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BOL OR 49: 
cysk; i pyłał.się ieden dtugieg0; zkądby pos 
chódził ten cud * a niektórzy mówili, że byli 
piiacemi, ale Swięty Piotr śmiało podniosł głas 
swóy, gan1ąc tę potwarz i pokazał im, że to, 60 
widzieli, było wypełaieniem wyrsków. Prorow 
ękich ;i dziełem Chrystusa , którego ukrzyż0- 
wali; co uczynił z taką mocą i mądrością, Ź© 
Kazanie iego trzy tysiące ludzi nawróciło, Pos 
©mali na ten czas prawdę, którą Jan Swięty w 
obiawieniu opowiedział: że Kościoł prawdziwie 
zstępił z Nieba, i że Chrystus, iako Niebieski 
Biskup, według tego ,iako go zowie Dawid; 
gbudował w ten dżień Kościół na chwałę Oyea: 
swego ;chciał pokazać tę taiemnicę Oczy wistąp 
żeby nieprzyiacieleićgo, którzy przyszli byli 
Kipa do Jeruzalem , wątpić o niey nie moglie 
Pokazał'na ten czas, ŻE był zwycięzcą nad te- 
mi, którzy go ukrzyżowali, i, których: gniew 
tato się tylko przydał, aby Bóg lepiey wypełe 
miłswoie zamysły. Uczynił Kościół swóyświę« 
żyisko wieczną pamiątkę zwycięstwa Swego s 
który pokaże aż do końca następuiących wiee 
ków, że ludzie i czarci będą żawsze zawstyą 
dzeni w przedsięwzięciu, które Knawali prźea 
ęiwko Chcysterowi i iego, ezłonkome 


RO Z» 
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ROZDZIAŁ LIX. 


Piotr S, uzdrawia cudawnię człowieka chromego na noa 
gi ód urodzenia, nawraca Kazaniem. swoim pięć tysiga 
cy ludzi , wzięty do więzienia z Janem Apostotem s 
mężnie odpowiada starszym Zydowskim : że Boga słacbać 
śrzeba, a nie ludzi, 2 strony opowiadania Wiary. 
Actor: Cap: gtio. 4to. 


Dy Bóg błogosławił pierwszemu ustanowie= 

niu Kościoła przez życie święt obliwe piere 
wsżych Chrześcian, którzy zardz złączyli W 
społeczności wszystko to, cokolwiek mieli, aby 
ich staranie © rzeczy światowe nie bawiło, ale 
żeby trawili czas na modlitwach i na słowie Be- 
skim; Apostołowie, którzy ustawicznie nad tym 
czawałi, aby się ten budynek Boski rozkrze= 
wiał i pomnaźał, ezynili wiele cudów w Jerus 
żalem , które napełniały boiaźnią wszystkich 
Zydów, a powiększały liczbę wiernych, Jeden 
z nayżnacznieyszych ten był, który uczynił 
Swięty Piotr, idąc do Kościoła na godzinę dzie- 
wiątą, Znaleźli bowiem człowieka pyzy bramie 
Kościelney od urodzenia chtomego , jałmużny 
proszącego; widząc tego żebraka Piotr i Jan > 
zozkażali mu, aby na nich spoyrzał, on to chę» 
tnle uczynił, spodziewaiąc się iakiey ialmużny 
6d nich: Piotr zaś Swięty rzekł mu: złota 1 sre« 
bra nie mam, ale 60 mam, to ci daię: w Imię 
jezusa Chrystusa wstań i chodź, i uiąwszy go 
za rękę , podniosł, i natychmiast wyprostówa* 
ły się nogi iego, tak dalece: żeoswoicy mocy 
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zdości, 1 wszedł do 
ziętym , dziękuiąc Bogu 
iemi ludźmi ,: którzy 
się żadźiwi i sn cud, bo tego cziowieką od 


dawnego znali czasu. Sw ięty Piotr iJan widząc 
rzących na siebie z podziwie» 


owych ludzi pz 
o na nich obracali Oczy » 
cudu? w siedzieć mas 
ą,ale w imię Jeżisa ten 
ale uzdpow GG Wziął 


k rd 13 
niem, spy tait 


jakoby byli sp 


cie, że nie mocą ni 
człowiek iest dos 
żtąd ok i 
który p 


dnał sz 


D; 

Piotr przełożyć im grzech, 
żuiąc Chrystusa, słod: ził iea 

zbrodni ich, mówiąć: że to 


iadomość; napominak potym 


u6 

do pokuty za: 4 
dzaiżc w nich więk 
przód posłany by pł Sy: 


tomstwem RE d piç gé tysi ięcy Z nich Rå= 


„uigc im, 1 wzbu= 


ulność , źe do nich na- 


zą 
a Boski, i że oni byli p> 
wróciło się przez to Kazanie, a wtenczas Wia- 
śnie X iążęta Kapłańscy nadeszli z żołnierz ami, 
ktorzy z źalem na to patrżali, że mowił do ludu, 


i opowia ıda} Chrystusa ukeyżowanego , zaczym 


poir mali Apostołów, i wszagziliich do rzie= 
nia, czekaiąc naradze enia się aż do iutra, Zgzę 


madziwszy się potym, kaz ali przyprowadzić 
Piotra i Jum praan ich, w czyie imię uczynie 


aat ea i który 


wstał, a dzielnością iego Imiex ila cto tu £ 


c 


żostał użdrowiony: Owi K płani widząc 5 
i mądrość , z kt 


r 


órą im mówili Apostótę wie, a 


zet naradzaiąe się, iak z niemi obeyść się 
nieli? Ale więdząc, że teń cud i był i 
iawny, Toż! mieli, że do i 
zakazuiąć im, aby więcey w ab tego człowie- 
ka nie nauczali. Piott'zaś i Jan spytali ich 
śmiało r ieżeli rzecz była słuszna, aby im byl 
posłusznemi, a nie raczey samemu Bogus który 
im rożkażał opowiadać wszystko, €0 widzieli 4 
słyszeli? ale owi Kapłani nie odpowiedziawszy 
im nio na to, odesłali ich z wielkiemi na (po= 
strach pogróżkami, 3 


ROZDZIAŁ LX. 


Apostotów modlitwa ;. wiernych. ścisty związsk , Smierg 
Ananiassa i Żony iego Safiry, ża niewierność i klima 
stwos Actor: Cap: 4to. set gto. 

W że szy z gtomsdżeń ia Zydcwskiego $, 


Piotr i Jan, i do Innych _Apcstołów powxo» 

P , J p 

ciszy, opowiedzieliim, iako się Wszystko sta- 
y: OJ ę 3 


łó, co im Kapłani mówili, i grozby s które im 
czynili: co usłyszawszy Uczniowie, podnieśli 
głosy swcie do Boga, prosząc g0» aby uważył 
pogróżki tych ludzi, którzy się sprzysięgii 
przeciwko iego Synowi, 1 dał im moc 8w Olę 5 
aby mogli opowiadać słowo iego z wol Inościg, 
Gdy skończyli modlitwę swoię, żatrzęsła i 
ziemia natym mięyscu, i wszyscy byli aspełai 
ni Duchem Swiętym, i powiad jali słowo Bosi 
ż ufnością. Wszyscy zak ći którzy prz yżęli w 
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rę, nie żyli inacżey; tylko. mając jedno serce. i 
iednę duszę, żaden z nich nie miał niç w osóbnoe 
ści, ale cokolwiek mieli, to mieli w pospolito» 
ści, i dlatego nikt niędzy niemi nie żnaydował 
się ubogi, bo giy, KRET z wiernfth miał iaką 
żolą, przedawał ią, a pieniądze przynosił do 
nóg Ą postolskie ih; ttòrzyaz ielili niemi kaźdes 
by. Całe miasto miało. osobli= 
ierwszych wiernych, i gdy 
t nis chciał mięszaćsię z niee 


mu według potrze 


wy wzę gląd na tyci 


u , tym czasem Swięty Piotr przęz. cuda i Ka- 
zania swoie pomni Ş wierny ch, i uzdrās 
GRY: dlatego nawet ż samcy Jex 

hodzono a 


wiał różne niemo 


zych miast przyc 

chczemi na ulice, aby przechodząa cień przys 

iey iego pałd na nich, iuzdiowił chorych. 
J > a 


pa ymn 
Gdy wierni napsłnieni byli weselem Ducha 

iętego dla tak cudownych spxaw Boskich, 
iedenpzzypadek , który pomię gszał po- 
i pokazał moc Piotra $. inszym spom 
je tak, iak do tych czas, kiedy leczył 
aites Przedawszy bowiem Ata- 
umowił się z Zoną Safirą, aby 
zatrzy ŚĆ pieniędzy, a ostatek przynieść 
do nóg Apostolskich, Piotr S. z obiawienia o 
tym wszystkim wiej urażony był aż do 
gtuntu serca tym łąkomstwem , bo w nim rozu= 
miano, że można było oszukać Boga. Spytał: się 
tedy Ananiasza: czemużeś dał się oszuksć Czartu 
1 skłamałe sprzed Duchem S. zatrzy muią e część 
pieniędzy? czy nie mogłeś ( mowił dö wago >) za= 
trzymać twoię ziemię nie pzzedaiąc iey) albo 


sobem 


cho rob vy, kozm 
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schować calą 


przedawszy ią? nie są ta 
łudzie , którye piałeś oszukać , ale sam Bóg. 
Testowa były dla Ananiasza piorunem, bo w ten- 
Że moment past umarłym: We trzy godziny pom 
tym Zona ićgo, nie wiedząc o śmierci męża 
szia do Piotra Si EeZ?> który 
eżeli prawda, że zatyle, a nie ża 
liście rolą waszę? Ody powiedzia» 

1: Swięty Piotr zgromił ią 


swego, pe w 
spytsł iey: 
więcey p? 
ła mu: ŻE 

tak, iak in 


ża teg; P jaigc; że ci, który ye 
mirłego, byli u dzzwi, I 
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szh wynie ść męża 

że OnĘŹ wyniosą takze za ta kie kłamstwo i 
wieęcność Bogu: na te słowa białogłowa padła 1 
marla zaraż, i eż sami ludzie wróciwszy 


razem z mężem. Ted 

oteopRe> uczy yniły wie ią 
li się z tak © 
0 odiis ere iak łakomstwo iest ot 
liweiw oczżch iego» pri €ciwne ducha wi mie 


i. ktogy na Chrze ścian spi dł, i i 
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puiące Czas i zepsowanie obyczażów zage 
ściły go, piem? 


wiać potrzeba, 


ROZDZIAŁ LXI 


ie od Saduceti= 


ys 
iey się iednak żarazy iggo 0 
jakoi w pierwiastkach Kościoła. 


Apostołowie cnda czynig » prześladowa 
szów cierpią, obierażą. siedmiu Dyakonów s między któ 
remi § go Szczepana, który pierwszy gza Chrystusa nkamie= 
nowamy zostaje, MACtot: Cap: sto, to, Et 7mK0. 


Da 


( ' Dy'Kóścioi sxzmacniał się coraz to grun 


wniey; Saduceuszowie byli pierwsi, którzy 
si ę 


Saducetie 
PZEJ) któ 

ą ukamie= 
t zmńto. 
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iey gniewsli , napadli tEdy nA 
Apostołów, i powsadzali ich *do' więzienia , glo 
nic niewskórali: bow noty przyszedł Aniół, 3 

uwolnił tok, przy kazuiąc ma, aby poszli topóa 
wiedzieli śmiało ludowi słowo zbawienia. Na» 
zaiutrz żgromedziwsży się Kapłani i Starsi 
Zydów scy; tożkazali, aby przy wiedziono Apoe 
stołów, ale bardzo zadziwili się, gdy im donie» 
stonoy że'więzienie było zamknięte, a więźniów 
w mim nie było, Gdy tak w żadumieńiu zosta- 
wali, dana im źnaćy że publicznie ludzi ńańczaią 
lak przedtym, tedy: zaraz wydano rozkaż, aby 
ich wżięto i przyprówadzono przed ich zgra» 
mądzenie. Co gdy się stało ; spytał ich napwyż- 
sży Kapłan; ; dlaczego ńatrcżali w imię Jezusa; 
ponieważ im 'byio zakazano? Sty Piotr odpo- 
wiedział lim, kb ipfz €dtym: źe bardzicy wtym 

słachać potzeeba Boga, niżeli ludzi, "Na te sio- 
wa rozżgniewali tig bardzo; kazawszy im Wwy- 
miść na ustęp, naradzali sóę między sotz , iskóby 
ich mieli zgładzić. z tego świata, ale Gamalie! ; 
ieden ż baymędrszych między niemi, rzeki: że 
trzeba dobrze rozważyć, co mamy z tym czynić, 
przywiódł im na pamięć niektóre przeszłe przy 
klady, przez które ptobował, że ieżeli ta nauka 


nowa by laj ZA” sA ië Się, i sama przez się 
upadnie, zieżeli iest z 
się sprzeciwić. Pieci, się tedy dla tyę 

przyw iedziot ych p przyczyn, i kóntentowali si A 
tym, że różgami kazali ociąć Apostołów, zakae 
żuiąc im, aby więcoy o Jezusie nie mówili. Wys 
szli Apostołowie ztey bezbożney rady z wielką 

Hh 


; tO iey nie nozna 
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ociechą , że byli osadzeni godnęmi e6ierpieć dła 
p A À LJ J t © got é rp 
imienia Jezusa. Prędko potym zaczęły się szem 
zania między wiernemi: nawróceni Grekowie 
rożumieiąc, że lekce ważóno ich wdowy, a tyla 
ko przyimowanoZ,ydówki do pew nych usług, na 
które były naznaczonę, skarżyli się otę rózżnoíó 
przed A postołami, którzy po naradzeniu się, O- 
brali siedmiu z pomiędzy wszystkich, któtzyby 
byli napełnieni Duchem $więtym , i na .kto- 
gychby się mogli spuścić at pesługach opatrywie 
nia potrzeb wiernych Chrystusowych. Między 
temi siedmią, ktorych nazwano Dyakonami, naya 
przednieyszym był Sty Szczepan, który czynił 
więlkie cuda dla doskonałości wiaty swoley » 
dlatego wiele miał nieprzyiaciół, ale nie zdoia» 
li oprzeć śię Duchowi Świętemu, który ustami 
iego mówił. Nie mogąc tedy zwyciężyć iego 
gorliwości Zydzi , uciekli się do fałszywych 
świadectw , i przekupili niektóre osoby » które 
rozgłosiły między ludżmi, iakoby Sty Szczepan 
bluźnił przeciwko Kościołowi i Prawu Moy- 
żesza. Zawolano go przeto na Sąd s gdzie się 
on bronił słowami gorącemi 1 źżarliwemi , wy- 
h serca i upór, 
S. i prześlado- 


rzucaiąc Zydom zatwardze nie ic 
którym się prze ciwili Duchowi 
wali Proroków, którzy im opowiadali przyjście 
Zbawiciela, ktorego oni wydali Poganom, i za- 
bili. Ta prawda przywiodła ich do ost uie 
złości, rzucili się hurmem na Sgo Szczepana, 
który pokazując się pod czas mowy swoiey Z 
twarżą Anielską, zawołał nakoniec’: że widział 
otwarte Niebo, i Jezusa siedżącego na prawiyc 
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Qyca swego. Natę iego mowę zatulaiąc wszy= 
scy uUsży swoie , wyprowadzili go Z miasta dla 
ukamionowania, podczas którego ten Sty czło» 
wiek padł na kolana prosząc Boga, aby przepu»= 
ści ten grzech iego prześladowcóm , i od rzęs 
sistego gradu amieni w tey m sdlitwie umasż, 
Szaweł na ten czas, który pótym nazwany był 
Pawłem, w tey okazyi pilnował sukni tych któe 
rzy kamiono wali. 
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Po ukamiónowaniu Sgo Szczepana , dla wszczętego 
prześladowania od Zydów „ wszyscy wierni, oprócz Apos 
stołów , po różnych kraiach rozbiegli się , Filip Dyakom 
wiele w Samaryi mawruca do Chrystusa , których Piotr È 
Jau  przyszedtszy w wierze utwierdzają, tenże Filip 


` Dyakon opowiada wiarę iednemu Rzcząńcowi Krółowy 


Etjepii, chrzci' go, Actot: Cip: gvo. 


| . L > 
Izczy inszemi poźytkami które miał Ko- 
` tezy poz, 
zepana, był ten, żę 


ściół z śmieręi Sgo Sz 
się prześladowanie pomnożyło, a przez nie licz 


M 


ba wiernych rozkrzewiła się AMT f którzy iuś 
byli prawowiernemi, utw TENE li się w erce 


i móztwie za wiare- R< żegnani byli wierni do 
odległych krain, a to rozeganie rozkrzew iio 
bardziey Wiarę świętą. Wtenczas Filip Dikon 
po 
wiele lu żi którzy byli poruszeni świętabliy 
cudów iego. Gdy tedy 
tainai drzychoGziii do chrztu, Symon także, 


+ 


iądał Wiarę S.haw rocik 
Qa 


amaxyi, opo 


ścią słó W, i wiel 


Który byi wielkim czarnóxięźnikiem, i przez 
Rh ę 
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długi czas zwodził całe miasto Samaryi swòiè? 
mi czarnoxięskierii sztuki, prosił o Chrzest, i 
przywiązał się dó Filipa. Apostołowie zaś% 
którzy zostali w Jeruzalem pod czas prześladoe 
wania, dowiedziawszy się, że Samarya chwyci* 
ła się Wiary, posłali tam Swiętego Piotra i Jas 
ma, aby ich ieszcze lepiey oświecili i pokrzes 
pili Duchem S$. ktorego byli ieszcze nie cdebra* 
li. Zobaczywszy Symon, że ei dway Mpostołoe 
wie sprowadzili na wiernych Ducha 5. przez 
kładzenie rąk, przyszedł i on ofiaruiąc im piea 
niądze i prosząc , aby 1 iemu dali tęż moc, aby 
wszyscy Ci, na których on tęce włoży , odbie= 
žali także Ducha S. Wzrusżzony był słusznym 
gniewem przeciwko temu człowiekowi Piotf $: 
i rzeki mu, niech twcie pienidze zginą z tobą 
gazem, gdyż rozumiałeś: że możesz za nie kupię 
dar Boski. TenS. Apostoł przeklął w osobie 
tego człowieka złego wszystkich, któtzy go 
mieli naśladować w następuiącym czasie przez 
świętokupstwo. Skończywszy S. Piotr i Jan w 
Samaryi to, fo co przyszli byli, potym powroci+ 
Ji do Jeruzalem, a Aniół Pańskirzekł do Filipa, 
aby poszedł drogą, która prowadziła od Jeruza- 
dem do Gazy; tam się udawsży, żobaczył Rze- 
zańca Królowy Etyopii, wszystkim rządzące» 
go w tamtym Królestwie, który powracał z Je» 
ruzalem, dókąd był przytechał pokłon Bogu ode 
dać, Siedział on sobie naswoim wozie, cCzytaląc 
Proroka Izaiasza. W tym momencie natehnął 
Duch S. Filipa, aby się zbliżył do iego wozuy 
co gdy uczynił, postrzegł, źe ów Rzezaniec 
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gzytnł Izaiasza Proroka, zaczym niebawiąc, aa 
pytał go: rozumieszże, co czytasz? Rzezaniec s 
którego wysoka dostoyność nie uczyniła py- 
sznym, odpowiedział mu: Że nie mógł tego 
poiąć, ieżeli mu kto nie wytłumaczy; prosił go 
tedy, aby wsiadł do lego powozu, iiego w tym 
oświecił. Mieysce lzaiasza, które czytał Rze- 
zaniec, było to: Zaprowadzony był iako owie= 
Czka na rzeź, i nie otworzył gęby, stał się nie= 
mym iako Barznek przed tym, który gastrzyże. 
Tu Rzeżaniec prosił Filipa, aby. mu powiedział, 
okim to na tym mieyscu mówi Prorok ? Filip 
wziął ztego okązyą, i wyłożył mu, iaśniey, że 
cała ta mowa iest o Chrystusie, który, obiecany 
przez Proroków Messyaszem, zstąpił na świat, 
od Zydów nie przyięty, owszem okrutnie na 
Krzyżu zamordowany, iako ci nie tayno, a prze= 
cięż nie inszym sposobem, tylko dzielnością ie= 
go imienia i zasług, kaźdy może bydź zbawic= 
ny. Uwierzył Rzęzaniec wszystkiemu temu, co 
mu opowiedział, a gdy iuż przyszli na to mieęy= 
ce, gdzie była woda, kazał się zatrzymać, i spy= 
tat go: cóż przeszkadza, abyś mnie nie miał 
ochrzcić? odpowiedział mu Filip: że nic nie 
przeszkądzą, ieSli wierzy z całego serca: W 
<zym gdy go upewnił Rzezaniec , poszli obadwa 
do wody, iochrzcił go Filip, prawie naypier= 
wszego z pogaństwa. Gdy wyszli zwody» Ducha 
Pański porwałFilipa, a Rzeżaniec nie pastrzegł» 
gdźie się podział, dziwuiąc się w drodze swo= 
iey z wieiką pociechą tey łasce, którą z do- 
broci Boskiey odebrał: 
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tONawrócenin 4 powołania Pawła z prześladowcy do 
Apostolstwa, Actor: Czp: 9no. 


JOżytek, k tory teszcze Ko sciò] miał z śmierci 
S. Szczepana, było naw rócenie Saula, który 
prześladowcą 1ego » nad 

doznał, skutku tey modlia 
tcżynił. Bogdy Saue 
m Paweł był 
zwi i o zabóy” 


bgo 
wszystk ch: ayu 


na goręt 


twy, którą ów 


lus, czy ji Szawe 


nazwany , nie my 
stwie Chrześcian, i umocowany listami Xiążąt 
Kapiańskich do Damaszku i+chał, aby zabierał 
ipowiąząwsz y ich pro» 
znagła był 


stkich Chrześctan 


wszy 
wacził na ukaranie do Jeruzalenn, 
, które go zwalim 


;bieskim 


oteczany światłem N 
ło z kọja na ziemię, i usłyszał głosi Saulu, Snu- 
lu! czemu mùfe pzześladuiesz > Któżeś ty iest 
Panie ? ( cdpowis dział Saul ) a Chrystus: ta ic- 
stem Jeżus, którego ty przes: jaduiesz: Saul drž 


na te ga: rieki Pa BB co chce 


nić. Ci EN 


ą Nie widzieli, 


przypedek, styszęli głos, a nike 

a Saul wstawszy z ziemi, otworzyłoczy, ale nre 
mogł nic widzieć, dlatego nyus staiiO, go ZES 
dzić za rękę do Dodumaszku, gdzie był trzy dnt 
nic nie iedząc, ani piiąc. W tym mieście znay- 
dowati się ieden Uczeń na imię Ananiasz, które» 
mu Bog rozkazał, ż by szedł na iedug ulicę, któ- 


zą mu | opowiedział „ spytał się w domu Judasza 


cy do 


mierci 
który 
„ nad 
modlis 
y Saue 
ei był 
zabóya 
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sh pro» 
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o człowieka nazwanegi Şaul, który był Z Tarsu? 
Trochę zrazu opierał się Ananiasz Bogu, nó- 
wiąc:że słys zał otym człowieku, 1 o wszystkim 
tym, cokolwiek on uczynił w Jeruzalem prze- 
ciwko Chrześcianom , i. że nie przyszedł do 
Damaszku , tylko aby zabrał więźniami tych» 
którzy imię iego Boskie wyznawali. Ale Bóg 
zozkazał mu uczynić to, co mówił, bo Saul był 
iuż naczyniem które Bóg sobie obrał, aby oglan 
szał i rożsławiał imię iego przed Królamii Na+ 
rodami ziemskiemi, Poszedł tedy szukać go Na 
mieyseu opowiedzianym, a znalazłszy , położył 
na głowę iego ręce swoie, i rzekł do niegó* Bra- 
cie Saulu, Pan Jeżus, któryć się pókazał w dro- 
do ciebie, abyś odebrał wz rok 


dze, posyła mnie 
ażebyś był napełniony Duchem Świętym > w 
tenże czas spadła z OCZU iego iakoby łuska, i 
już widział dobrze, i był od niego í chrzczżony» 
a posiliwszy się, do swoich przyszedł sił, i 
mieszkał kilka dhi w Damaszku Z Chrześcisna- 
mi, opowiadaiąc w Synagogach, że Jezus pra 
wdziwym był Synem Boskim. Dziwoważ się 
prawie wszystek lud, gdy widżiał, że nay wię- 
kszy prześladowca Chrzetcian, żarliiwszym 
był o Wiarę Chrześciańską Kaznodzieią. Zydzi 
zaś z Damasku których codżień prawie zawzy- 
gli ścierpieć 
cie iego Zą= 
Usznio- 


m 


dzał Saul o niedowiarstwo, nie mo 
tey odmiany, różne zasadzki na ŻY 


stawiali, ale dowiedziawszy się O tym 
wie ; spuścili go w nocy W koszu z muru mieye 
tuż były zamknię” 


zyazediszy do Je~ 


skiego , bo bramy umyślnie 
te, aby był nie umkngi. Przyaz 
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zuzalem , starał się o to, nby się był z insze4 
mi ziączył Uczniemi, ale że wizyscy go się 
bali, bo nie wiedzieli o iego nawróceniu, wziął 
go Batnabas, i zaprowadził do Apostołów, opo: 
wiedział imto wszystko, Go mu się przytrafiła 
w drodze, i cokolwiek w Damaszku 


3 czynił. Mias 
NO go ted 


y Inż za Ucznia Chrystusowego, i znas 
lazłszy prędko w Jeruzalem dla swoiey wielą 
Kkiey żarliwości toż niębezpieczeństwo, co w 
Damaszku , musiał się schronić do Tarsu Qyczy= 
zny swojey, 


ROZDZTĄŁ LXIYV. 


Piote Apostót czyni cuda, ma obiawienie z Nieba a 

cbrzci ż cdłym domem Korneliusza Setnika, ża co się. 

usprawiedlświa przed Apostołami, Astor: Cap: 
IOMO, et simo, 


G? Święty Paweł zaczynał pierwsze gorge 

cey żarliwości swoiey dla Kościoła czynić 
skutki, która miała przez dalsze iego prace 
wielką liczbę do nięgo sprowadzić ludzi, stas 
rał się z swoiey strony także Swięty Piotr, 
aby coraz to więcey nowych wiernych pozy- 
$kai Chrystusowi, Czynił często znaczne cie 
da: uzdrowił sławnego Paralityka na imię Enen 
asza, i wskrzesił za prośbą Uczniów cnotli« 
wą Wdowę, na imię, Tabitę , którą iałmużny 
iey zalecały. Pomnażał Wiarę między Pogana= 
mi, których Paweł mial bydź wkrótce Apos 
stołem, żaczął zaś to dzieło tsk trudne , opie» 
Kniąc się przywiązania nawęóconych Zydów ə 
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które mieli doPrawa Moyżeszowego, chcąć go 
razem trayi ywać z Ewanielig, co się zdarzy! 
ło ż tey okoliczności: Korneliusz sławny przez 
pobożność p łmużny swoie, gdy władnął żo 

nierzy kompanią nazwana Włoską, widziśł za 
dnia około godziny dziev wiąte; y tnioła ,. który 
mu tzekł: że Bóg wystu ł iego modlitwy, Å 
przyiął łaskawić iego iiimużny, a tak chcąc go 
gświecić, każał niu posłać do Joppen, i szukać 
człowieką na imię Piotra, MY mu powiedzieć 
miał wszystko to, czego 
Zostawił go A niół, nic: 
wszy, Czy niąę w tym wo lą 
aby ludzię z rządzenia iego u 
gich ludzi. Korneliusz posłał zaznz niektórych 
swoich ludzi da Joppen, apa e N im tO, 
go widział: Gdyci ludzie zbiiżAli się do miasta, 
modląc się około południa Piotr Apostoł wpadł 
w zacawycenie; i widział otwarte Niebo, z któ 
zego zstępowało wielkie prześcieradło, zę 
czterech końeów zawieszone, a było pełne róa 
źnych 1odza?ów zwierząt o ezte :rech nogach s 
w gżów i ptastwa, słysząc głos, który mowił do 
Pioteze! zabiiay i iedż: wy "mawiał się 
is gł potraw 
nieczystych: ale mu odpowiedziano: że te rze» 
czy, które sam Bóg EP nie były nieczy- 
ates Gdy Swięty Pióte myślał, coby znaczyło to 


diego pragnąła 
cey nie nauczy” 
który chciał, 
i się od drus 
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zrazu Piotz, mówiąc: źe nigdy nie 
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p „potrzykń odnawiało, lu= 
<ołatali do domu, opowiadze 
z Sernik posłał ich Z proe 


506 W) 
W ielkiey wagi. Piotr S. ucz yniwsz yim 
u siebie, nazaiutrz poiechał z niemi, wziąw 
> 
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4 ZS b3 niektoryc Żydó w. (Gdy stańzł w Ce- 
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inni ludzie jomu , opt 


| dzenie , 
Poganami znaydowali 
mi Pan móy, że źadnego czł 


zystkim, pokazał 


p nazywać pospolitym i nieczyst zaczym py= 
; tam cię się, po coś mi tu przyść kazał? Opowie- 
dział mu garaz Korneliusz swoie widzenie, a 
potym Pi:tr S. nauczał go oChry stugie, i innych 
'Taiemnicach Wiary; a gdy ieszcze mówii, zstą” 
pit Duch $. na wszystkich, którzy byli obecne- 
mi, azatym nie bawiąc Swięty Piotr kazałich | 
zkali kilka dni z niemt, utwięra« 


ochrzcić, i mie 
dzałąc ich w świętymi przedsięwzięciu. Gdy 
s potym wtóeił do Jeruzalem, niektótrzy z 

Zydów wierni uskarzali stę na niego przed Apoe 
kołami; że ź Poganami przestawał, i ich chrzeił. 
Ten pokocny Chrystusa Apostoł miasto tego, | 
aby był sprawiedliwie zg romił tych, ktorzy 
niesłusznie ganili iego uczynek , chciał prze- 
ciwnym sposobem łagodnie wymówić się ze | 
wszystkiego. Opowiedział im tedy porządkiem | 
6 swoim obiawieniu, i widzeniu Korneliusza, 


przydaiąc: że mogli się upewnić ©  teyże pra- 
wdzie od sześciu świadków , których był za» 
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I Amtyochii wiele się nawraca do Wiary Cbrystusoweg 
ma staraniem osobliwie Barnaby i Pawła dpostotów , 
6 tam wierni pierwsi nazwani byli Chrześcianami, Herod 
A grypa prześladnie Kościot , kazał zabić Jakóba Apo- 
stołaz a dla przypodobania się Zydom , kazał wziąć do 
więzienia i Piotra, którego Aniót cudownie uwalnia. 
Aotor: Cap; a1mo. et 12m0. 

W erni, którzy się byli rozsypali w prześla. 

‘Y dowąnin S. Sztzepana, rozszerzaiąc pówo- 
li Wiarę, nawrócili także wiele ludzi w Autyoe 
chii, o czym dowiedziawszy się Apostoł wie 
Jeruzalem , posłali tam S. Barnabę, który 
wielką napełniony był pociechą, zobaczywszy 


wa. 


z strony przyięcia nauki Chrystusowey Wye 
świadczoną temu miastu faskę Boską: 2 iako 
sam był sełen Ducha S., tak napominał ich, aby 
statecznie trwali w Swiętych swoich przedsię- 
wzięciach. Poszedł potym do Tarsu , szukaiąc 
Świętego Pawła, którego prźypro wadził do Ag- 
tycenii, gdzie mieszkali obadwa przez tok iš- 
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den, i wyćwiczyli w wierze Chrystusówey 
tak wiele ludzi, żę naypierwsi 2 wiernych o» 
wych nazwani byli Chrześcianami. W tenże 
czas ieden Prorok nazwany Agab prokował, 
że wielki będzie głód na cały świat, dlatego 
Chrześcianie z Antyochii postanowili u'siebie 
posłać obfite, ile „ka megli, iałmużny do 
Jeruzalem przez Są Barnabę i S. Pawła. Pod 
tenżę cżas Król Herod Agryn pa prześladuiąc 
Kościół, kazał głowę uciąś S. Jakobowi, a chcąc 
się przypoda Bać Zy dom, myślał i'o śmierci 
Piótra Swiętego, kązawszy go wziąć pod czas 
Święta Wielkanocnego do więzienia, aby-po 
skończonych Swiętach przez jego. także Zas 

mordowanie przysługę naymilszą ńczynił lu» 
dowi Zydowskiemu. Ale Kościół sióżwiiseko> 
wy wstawiaiąc się do Boga przez nieustanne 
modlitwy za Xiążęciem Apostołów, ótrzymił 
cudowne iego uwolnienie, Aniół bowiem Pańa 
ski teyże nocy, która poprzedz ała śmierć tegoż 
Apostoła , zuagła napełnił więziemie światłem; 
gdzie Apostoł spał między dwiema żołnierza- 
mi, procz inszych czternastu, którzy. także 
byli na straży , i trącaiąc w bok Piotra, dla 
obudzenia go, rzeki do niego: śpiesz się i wstań 
prędko, a natychmiast opadły z ręku iego kay- 
dany,i za rozkazem Anioła wziąwszy na siebie 
suknie swoie, szedl za nim, nie wiedząc, co Cży- 
nil i rozumieiąc, że to był sen. Minęli tedy ie 
dnę i drogą warte , i przyszli do żelazney bra- 
my, która prowadziża do miasta, ta sama przez 
siç otworzyła się, czii pospolu przez ulicę dal= 


usower 
ych o» 
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zniknął. tenczas 


dzą, a Aniól tym czasem 
dopiero pizyaze dł do siebie Piute i poznał, że 
Bóg poslal Anioła ha uw olnienie iego z rąk 
Heroda. Poszedł tedy zaraz do domu Matki Ja- 
na, którego zwano Maskia dni, gdzie było wies 
le wiernych zgromadzonych , trawiących nce 
na modlitwach za niego; gdy Zakołitał u drzwi 
młoda iedna Panienka nazwana Rode, usłysza= 
wszy głos S. Piotra, miasto tego coby miała 
otworzyć, prędko pobiegłn od tadóści ópowia= 
dać wśżystkiti, którzy byli w domu; że Piote 
był u drzwi; iedni nie wierżyli temu, a drue 
dzy rzekli: że podobno Aniet pokazał się w 
ienstaiąc kołatał, kton 


osobie Piotra, ale on 


ziwili się batdzo, lak 
2 tea c2a5 Piotr dał im 
a, a potym opowiedział; ida 


temu ótworzywWwsz 
się to stic mo 


znak, aby mi 


ko wódką 


Bożym uwolnił gorz 
i zy ; aby ło opowiedz: ieli 
iqszym Braci, wysźżć edł zataz z Jee 

zuzalemt, schraniaiąc się na jnsże mieysce. 


ROZDZIAŁ XLVI. 
Paweł Swiety wyznaczony g Barnabą do opowiadania Ng- 


rodom Pogańskim Ewanielii, cuda wielkie czyni, iróżne 


przesiadowania ponosi.  Actot: Cap i stio €t 14to. 


o cudownym UW Inieniu S: Piotra, Za rozzas 
zem DüchaSwiętego, Koscioł Antyocheński 
wybrał Pawia i Baznabę, zalecąiąc im, aby 
wszystkie pobliższe obiegali Azya tychia krí 
any , iako też i Greckie prowincy® s opowita 


żto W J) % 
daiąc Naukę Chrystusową, i oświćcaiąc światłem 
Wiary w grubych ciemnościach bałwochwalstwa 
zostaiących Poganów. Uczynili to chętnie i m= 
ne obiechawszy mieysca, przyszli do wyspy Cy- 
4G w mieście nazwanym Paphus, 


czaniu od czarnoxieźnika „Bax Jezu, Czyli Eli- 
masa, ktory iak PerKonsula, tak i innych 


stusowey. Paweł Sty 
żego spoyrzał na tego zwo 


dńika, rzeki mu 


z wc lnością Apostolską: człowieku peiny zdra- 
elski, i nies 


dy i oszukaństwa, potomku di: 


przyjacielu wsaelkiey sprawiedliwosci, a pó- 
kiż psować będziesz dr 


kajest nad tobą , 1.zaraz 


gi Panskie, które są 


proste ? oto ręka B 
staniesz się ślepym, Jak 
postoi, zaraz ów zżwodnik ślepotą ukarany zo- 


te siowa wymówii A- 


. è 
stał , i chocdzii szukaiąc , ktoby mu podał rękę, 


Pokazał w osobie swoiey giupstwo tych , któ- 


rzy miasto tego, aby mieli ucieczkę do 


w dolegliw« ściach , które n ich posyła, sz 


kaią tylko pimocy u ludzi. Ow Frokensul za 
icięla karg Uwiee 


dziwiony tak cudowną zwod 


rzył w Chrystusa, unizżąiąc się pokcrnie nau- 


ceiego. Niektórzy rozumieli, że 6d tego Ser 
giusza Paulusa: Sty Paweł, który się przedtym 
nazywał Saulem, wziął imię Pawła, które ie- 
mu dawano od nawiócenia iego w Xięgach 
Dziejów Apostolskich. Opowiadaiąc 
wanielią Sty Paweł w Antyochy! 


iatfem 
alstwa 


ie i In» ; 
Cy- 


aphus, 


ul za- | 
'uwiee 
ie naŭ- 
10 Ser- 
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Każanie swole groźbą strasznego gniewu Bo- 
skieg zo, i zrzucił przeciwko ludowi upornemu 
proch 2 nóg swożch, Zydzi pomścili się tego 
lubo słuszneg: napi omipania w mieście-lkonium, 
pobadziłi obywatelów przeciwko S. 
ie, że rzucili się do kamieni 
jo Listry. W tym 
t człowieka chroniee 
że słuchał słów iego, 
Sady wstał i żeby trzy= 


dzie ta 


Pawiowi i Barna 
na nich, i musieli umkn 


mieście Paw cl 
go od urodze 


zawołał głośno na nie 


aha się na no woich, co tegoż momentu u- 


"m endem „chcieli 


czynił. Ludzie poruszeni t 
łowi i Barnabie, biorąc ich 
prawie za bogów, iakoby zstąpili z Nieba, i 

ką. Ale oni pokorni 


oddać ofiarę S. Pa! 


wzięli na się postać ! 
Uczniowie Chrystusowi darli ną sobie szaty, 
com , źe byli ludźmi 


opowiadali owym mieszk 
iako i oni, napomisaiąc ich, aby od tey czci 
świętokrackiey i bałwochwalskiey odstąpili , a 
samemu tylko: prawdziwemu kłaniali się Bogu, 
który stworzył Niebo i ziemię. Pod y czas 
nadeszli ż Antycchii iź Ikonium Zydz Ki 
stry, i wzbudzili na nich Wazystko pio i 
stwo, ktore odmieniatąc przez zwyczayną lek= 
kość boskie honory, które oddawać miało Świę= 
temu Pawłowi w gwałtowną furyą , wyprowne 
dziło go za miasto, a RANA i za Umat- 


iego prawie zostawiło, Widziano naten © 


co spraw vuie miłość w teg duszy , która d2 
wyższego podniosła się stopnia : bo Sty Pay et 
lubo wszýstek zraniony , i od razów Zczęłuiąa 
ły, pokrzepi ony cudo whie ua silach powstał, 
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godzinę KRAZEC 


i poszed 


wiernym bardzicy przez swoie. cięż! 
j 


niż przez słowa, że trzeba wiele cierpiec tes 
1 


mu, który chce wniść do Królestwa Niebies 


skiegoo 


ROZDZIAŁ EXVIL 


Paweł i Barhąbasz w Aniyochii znayduiąc się, i widząć 
o niektórzy. Zydzi chcą , żeby razem i Ewanielig s 


i Prawo Moyżesza zachować, donoszą to Apostolskiemia 
zgromadzeniu » ich ustawa do Kosciola <dntyocheńskieo 
go posłana,  Aetot: Cap: ró6to. 


O swoim z wielką pracą 1 możołami opowiae 

daniu Ewanielii po różnych kraiach Paweśi 
Barnabasz, wrócili Się Go Antyochit , a posły= 
szawszy; że niektorzy Żydzi cd Jerużniem 
przysź zedłszy , zwcu.ili wiern;ych, nauczaiąć > 
że potzeba, opi ócz nauki Chry: stusewey; Ża- 
chować razem i Prawo Moyżeszowe, to iest: 
obizezanie i starozakońne ustawy, poszli do 
Jeruzalem, i donieśli to Aposvłóm. Aposto» 
owie zabiegaige wcześnie. dalszym roztuchiom; 


yzromtadziii się; 1 po gruntownym roztrząśnie- 
niu tey tzeczy, Piotr Apostół, iako głowa te- 
wie Bracia, 
Bóg wybrał 


gož zgromadzenia, rzekł: Męż 


wiecie, że od dawnych cź 
mnie; aby przeż usta móie Narody stuchały 
a że Bóg zna 


ZĘ 
z 


słowa Ewanielii, i wierzyży : 
serca ludzkie; świadectwo sam dz 1ł; ize 120 
im Ducha Swiçtego iako i nam: nie czyniąć 
różnicy między na mi i niemi , Gwsżem Oczys 
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szczaigcć serca ich; przetoż dlaczego kusić ma- 
ładać na karki Uczniów.larzmoa, 


WK 


cie Boga, i 
którego ani Oycowie nasi, ani my znosić'nie 
mogliśmy 2 A wszakże przez łaskę Pana naszego 
Teias Chry stusa, Wierzemy, że zbawieni bę» 
dziemy iako i oni. To gdy on mów ił, całe zgto= 


madzenie zamilkło, atym czasem Paweł ï Bar- 


nabąsz opowiadali s iakie Bóg przez nic h cina 


} 


eżynił między Nszodzmi, którym cpowiada Mi 
słowo Boże. A gdy prze tali mówić, odezwał 
stół | vidąc ża zda: iem Sgo Pice 
it według wfsokow Pre rockich ; 
słócić wiernych nawrócenych do 
Chrystusa z zdżnych Narodów , alę przepisać 


im niektóre rzeczy , których się maią chronić, 


sie 


Jakób Apc 


Upodóbaio się to całemu Xp stolskiemu ZgTOs 
madzeniu, i wybrali z pomiędzy siebie Pa- 
wła, Barnabę, Judę, który nazywał się Bar- 
sabas i Sylasą, znamienitych swego towarzya 
stwa Braci, którym dali w liscie ustawę swo- 
ię, a tą byba taka: My Ahs stołówie i starsi Bra- 
cia tym , którzy są w Antyochir, Syryii Cyli- 
cyl, Braciom naszym nawróconym z Narodów 
zdrowia Życzen ny: Ponieważ posłyszeliśmy, że 


niektórzy wysze: 
CENIE uczynili między wami, przewrotnośé 
wprawadzaiąc w dusze wasze, którym teg 


ży Zzp mřędz jy nas, zakłó- 


_ . . s, T gg kę 
niyniniey nie zleciliśmy p. podobało się nam Ze- 


1arądzenie wybrać Mę 


branym w iedne 


j, Z naymilszemi naszemi Bar- 


naba i Pawłem , z takiemi ludźmi, którzy po- 


do was ich posia 


święcili disze swoie za imię > ina naszego Je- 


b 
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zusa Chrystusa. Posłaliśmy tedy Judę i Sylasży 
którzy wam toż samo ustnie opowiedzą , i że» 
podobało się Duchowi Swiętemu i nam żadnego 
więcey na was nie wkładać ciężatu, oprocz 
tych rzeczy potrzebnych, abyście się wstrzy» 
mywali sd używania rzeczy ofiarowanych bał- 
wranodis Od iedzenia krwi i rzeczy uduszonych» 
j ad nieczystości cielesnych , których chroniąc 
się, dobrze uczynieie, Zdrowia wam życzemy 
dobrego. Co tu przydali Apostołowie o nieie» 
dzeniu Krwi i zwierząt uduszonych , była to 
ich roztropna ekonomiń, iako uważaią Oycoe 
wie Swięci, aby żataz, z początku nie zrażałi 
nawróconych do Wiary Zydów, iżzeby & honos 
rem starą Synagogę pogrzebli Tę Apostolską 
Ustawę odebrawszy Wierni Antyocheńscy , i 
ią przez usta Judy i Sylasa dobrze zrozumiaa 
wszy » niezżmieznie ukontentowani byli, ci 
zaś , którzy ich zakłócili, pokańbieni zostali» 


ROZDZIAŁ [XVIII 
Paweł Apostót po rozmaitych swoich podrošāch, ż żem 
glugach po morzu dla ogłaszania Wiary, Chrystusowe) » 
waostatek mimo przepowiedzenia Agaba Proroka , udam 
ie się ostatni raz do Jeruzalem, gdzie ledwie mie gd- 
bity od Zydów y przecięż uwolniony © rąk ich od Rotmi= 
strza Rzymskiego zostaie , nareszcie po różnych Zatar- 
gabż Zydami, odwołuie się do Cesarza, ido Rzymu odes 

słany iesta ACtor: reliquis Capitibus. 


QBieetszy kilkakrotnie Azyatyckie i Greckie 
Prowincye Paweł Swięty 1 w wielu miey- 
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scach zaszeżepiwszy Wiarę Swiętą , i Kościóły 
założywszy, nakoniec postanowił usiebie'wrów 
cić się do Jerużalem , lubo wiedział, że obfite, 
które z prac swoich zebrał żniwo, do ostatniey 
na niego złości Zydów przyprowadziło, Ztytma 
Wszystkim na to niedbaiąc, a coraz bardziey 
zblizaigc się ku miastu, stanął w Cezarei i 
przyjęty został do domu od Filipa Dyakona: 
tam gdy kilka dni bawił, ńadszedł z Judzkieg 
ziemi Prorok Agabus, któzy pasem Pawła zwiąa 
zawszy ręce i nogi, ptorokował, że człowiek 
ten, którego iest tenpat; związany będzie od 
Zydów w Jerozolimie, I lubo ż płaczem i pro- 
śbą nalegali Bracia na Pawia, aby nie narażał 
się na niebezpieczeństwo , irocalił życie $woie; 
on iednak tego wszystkiego nie słuchaiąć , ©poe 
wiedział: że nietylko związanym bydź, ale i 
umrzeć w Jeruzalem gotowy iestem dla imienia 


` Pana megowezusa Chrystusa. W tym przedsię: 


wzięciu trwaiąc, stanzł w Jeruzalem, a po kil. 
ku dniach oczyściwszy się, poszedł do Kościo- 
ła, którego poznawszy Zydzi, na niego wszy 
scy rzucili się, i wywiodłszy go z Kcściołą 
pięściami bili, i nieuchybnie byliby go zamog- 
dowali, gdyby dowiedziawszy się o tym tumul- 
cie Rotmistrz Rzymski Lizyasz, nie przypadł 
był z żołnierzami, i nie wydarł go z rąk za- 
palczywych Zydów. A wszakże chociaż był 
dużo osłabiony na siłach Apostoł długim biciem 
i mordowaniem, prosił przecięż Rotmistrza, 
aby mu pozwolił mówić do zgromadzonego iu= 
du: co otrzymawszy, dawał z siebie sprawę 
Ii 2 e 
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przytomnym Zydom: że cokolwiek czynił do 
tych czas; wszystko to było z rozporządzenia 
Boskiego: do Damaszku bowiem iadą0 na chwy- 
tanie i ukar»nie Chrześcian , cudownie z ko- 
mia zrzucony i oślepiony , a nakoniec z Wia- 
rą wzrok otrzymawszy, rożkaz wyrażny z Nie 
ba wziął, aby Ewanielią Jezusa Chrystusa 
wszystkim narcdom opowiadał, To oni usły» 
szawszy, wszyscy w zapalczy wości zawołali: 
znieś go, gdyż taki człowiek nie iest godzien 
życia. Rotmistrz widząc coraz bardziey roziąs 
trzaiących stę Zydów, kazał wziąć Pawła do 
obozu, związać go mocno, rózgami chłostać 
i męczyć, aby się przyznał, co przewinił te= 
mu ludowi? Gdy tedy zwiążano Pawła, rzekł 
do stoiącego przy sobie Setnika * Jeżeli wam 
wolno iest więzić i ohłostać Obywatela Rzym- 
skiego beż osądzenia? Co on usłyszawszy » da= 
ńicsł Rotmistrzowi, a ten przez wzgląd na 
imię Obywatela Rzymskiego zakazał męczyć 
Pawła. Chcąc zaś w iedzieć dokładniey, © coby 
go Zydzi oskarżać mieli? nazaiutrz zgromadził 
ich , i'z więzów uwolnionego Pawła p stawił 
między niémt, który co tylko zac: at się uspra- 
wiedliwać , kazał go Arcy * Kapłan Ana iiaS£ 
bić w gębę : na co mu Paweł odpowiedział: udes 
rzy tię bardziey Bóg pobielina ściano, bo sie= 
dząc , choesz mnie sądzić według Prawa, a przee 
ciwko Pramu kaźesz mnie bić? Nareście zawo- 
łał wielkim głosem : że szczególnie ten ieden 
grzech iego iest przed Zydami, iż wyznaie 
przyszłe zmartwychwstanie) umarłych. Co oni 
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ugłyszawsży , rozdzieli. się między sobą , bo ie- 
dni ‘znich: wierzyli w zmartwychwstahie a 
drudzy nie wierzyli, i tak w zakłoceniu, i 
niezgodzie rozeszli się. Prędko potym cztet= 
dzięści nayżarliwsi między Zydami uczynilż 
poprzysiężony ślub, ani ieść y ani pić, ażby 
wprzód żabili Sgo Pawła. Dowiedział się o tey 
zapalczywości od Synowca swego Paweł, i prze» 
strzegł Rotmistrza , który kazał go wyprowa» 

dzić z Jeruzalem, i posłał go do Cezarei, od- 
daiąe go w ręce Starosty Felixa. Usprawiedlie 
wiał się głośno przed tym $t rostą Paweł Sty, 
który znaiąc niewinność iego , nie dlaczego in- 
szego trzymał gow więzieniu, tylko że się 
spodziewał, iż Fay wziąć €6 pieniędzy od nie- 
go. Gdy zaś czas iego rządów wyszedł, Zż0= 
stawił w więzieniu Pawła następcy swoiemu , 
który się zwał Porcyusz Festus. Ten odrzucił 
zaraz frantowskie prośby, które Zydzi iemu 
zanósili Żądaiąo , aby im Pawła kazał stawić 
w Jeruzalem na rozsądzenie tey sprawy , SZU- 
kaiąc sposobności zabicia go; lecz na to Stai 
rosta pozwolić nie chciał, ( Zy cza źe Pa. 
wel appellował do Cesarza ) rozkazuiąc Zydom 
przybyć do. Cesarza na rożtrząśnienie tey spra- 
Wy; A gdy Herod Agryppa Król Zydowski z 
Zong swoią Berenice odwiedził Starostę, i Pa- 
wła usprawiedli wiaiącego się wysłuchał, rzekł 


do starósty : źe był niewinnym, i že niógł go 


uwolnić, gdyby był nie app lował do Cesarza. 
Zaczym stosuiąc się do appella cyi uczynioney 


oú Apostoła, Kapitan reden nazwany Juliusz , 
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odebrał rozkaz, aby zaprowadził Pawła do 
Rzymu; a żeglułąc długo wiatrem bardzo prże2 
ciwnym, przypłynęli nakonieg do wyspy Kre- 
ty. Swięty Paweł ich przestrzegł, że napadnie 
prędko wielka nawałność i radził, aby się przys 
tey wyspie zatrzymali, ale oni temu nie wies 
rzyli, a gdyta przyszła, cieszył ich Apostot 
Sty upewrliaiąc „że opżócz okrętu nikt nie zgi- 
nie. Dozaali potym w skutku , że obiawienie, 
które o tym miał, było prawdziwe, bo okręt 
spadał się, a przecię wszyscy, iako Kto mógł, 
przypłynęli do wyspy Malty , gdzie ich Oby= 
watęle z wielką ptzyięli ludzkością „i zapae 
lili ogień na osuszenie ich. Tamże gdy Paweł 
Swięty zbierał na ogień gałęzie, ukąsiła go 
iaszcznrka;ć0 oni grubi ludzie wzięli za znak, 
że byłzłym człowiekiem, ponieważ gniew Boa 
ski ścigał go i na ziemi i na morzu. Ale gdy 
zobaczyli, że Sty Paweł wrzucił owę iaszczufa 
kę w ogień, i że żadnego od niey nie ńczuł 
bólu , i złego ziadowitośgi skutku, odmienili 
rozumienie swoie, i wzięli Swiętego Pawła 
za Boga. Uzdrowił na tey wypie Qyca Publi- 
uszowego , który tam był Starostą, rwięlu in- 
szych chorych, a we trzech miesiącach wyiea 
chal ztamtąd , i stanął nakoniec w Rzymie. 
zgromadziło się do niego zaraz wiele nayptze- 
dnieyszych Zydów , którym opowiedział, dlaa 
czego appellował do Cesarza, i staral się namo= 
wami swemi przywieść ich do Wiary Chrystuso= 
wey, ale małe w mich zastal przysposobienie, 
Tù kończą się dzieie Apostolskie, i więcey 
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mie. mówią, tylko to, że Swięty Paweł dwie 
lecie mięszkał w Rzymie, w gospodzie, któw 
są sobie naiął, opowiadaiąc Wiarę wszystkim 
tym co go słuchać przychodzili. Chryzostom 
Sty który naywięcey sobie poważał tego Swięa 
tego Apostoła, którego życie u niego w podzi= 
wieniu. było, prace. i cierpliwość w różnych 
nieszczęściach , mawiał do ludu swego: że co 
do niego , wolałby bydź. w okowach z Swiętym 
Pawłem dla Chrystusa, aniżeli w niewiem iae 
kim naywyższym  uwielbieniu. 


ROZDZIAŁ LXIX. 


Wiadomość krótka o listach Apostolskich , które składde 
ią część znaczną Pisma Nowego Testamentu, 


O krótkim żebraniu nauki, dzieł i cudów 

* Chrystusowych , iako też i Świętych Apo= 
stołów , ze czterech Ewanielistów , i dzieiów 
Apostolskich, niemałą częścią są Nowego Te- 
stamentu. listy Apostolskie do wiernych Chry- 
stusowych, dla ich w Wierze ugruntowania 
napisane, o których tu krótką kładziemy wią 
domość , tym porządkiem, isko są w Xięgach 
świętych umieszczone, A naprzód listów Sgo 
Pawła mamy czternaście , z których iest. ieden 
do Rzymian napisany, dwa do Koryntyanów , do 
Galatów ieden , do Efzzanów ieden, do Filipen= 
sów ieden, do Kolossenczykow ieden , do Tes- 
salończyków dwa, do Tymoteusza dwa ,do Tys 
tusa ieden, do Filemona ieden, nakoniec do 
Zydów także ieden, Świętego Jakóba mamy 
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list jeden: Sgo Piotra dwa: Sgo Jana Ewaniew 
lity trzy: i Swiętego Judy Tadeusza ieden ; 
wszystkich ogółem liczemy dwadzieścia i ie- 
den. W tych listach nie tylko mamy wiele do= 
wodów zaświadczdiących prżedniey$ze Taies 
mnice i Artykuły Wiary naszey, iako toż o 
Txoycy Nayświętszey, o W cielen lu S pyna Baa 


[a] 


O Sa- 


żego, © Sakramencie Ołtarza, lako t 
eństwa, i osta= 


kxamęntach Kapłaństwa, Mał 
tniego olólem świętym namezania» nie wspomt- 
> Chrystusowey,:1 uspra yiedliwie- 


naląc 
nin otzez nię człowieka, i wielkiey, Która iest 


iędzy starym i nowym Zakonem ri 


tylk mówię, mamy tych i innyci 

wielkie ztych listów obłaśnieni 
niewycz rpane znayduiemy zrzOwi 
stszey ohyczaiów nanki. Tu B i 
małą - pisane obowiązki z strońy powier: onych 


p ski 


sobie a sicczek , iako i owieczki z strony swo» 
ich P'stęrzów : wytknięte powinności Krołów 
i Panów wz lędem swóich poddanych i siug, 
jako też przeciwnie sług względem sw oich Pa- 
nów : tu Urzędy i godności są (up ważniune : 

Małżeństw :m uczciwość i świętobiiwość przy- 
znana: Rodzicow i starszym powinna cześć od 
dzieci i ludzi młodych zachowana: słowem mon 
wigo: tu miłość, zgoda, pokóy , i względna 
v£iu DA mea- 


sprawiedliwość w towarzysk im Ź 


daie się: tak 


enych zasadach ugruntowana zda 
dalece, że cnotl liwi Chrześcianie po bbc, si 
cznych naukach, ( aby tylko z pokorą i be 

dworności, ) powinniby pozostałe te aka 
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skie napomnienia, nieustanie w pamięć sobie 
wbiiać, aby się tym sposobem cpdzieanie w Due 
chu Chrystusowym pokrzepiali i umacaiali. 


ROZDZIAŁ LXX. 


Na końcu Nowego Testamentu kładzie się Obiawienie 
Świętego Fana oanh „ które miaf na 
Patmos, będąc tam od Domicyana Cesarza na wygnanie 
żosłany. A natrzód w iakim się kształsie pokazał Chrys 
stus Świętemu Fanowi, i co mu kazat napisać do rów 
žnych Biskupów, Apoc: Cap: rmo., zdo, €t 3tio, 


LT Obiawienia, które czynił Bóg S. Jano- 

wi Ewanieliście , są wszystkie talemnie 
pełne, iw sobie s:'mych skryte; przecięż ros 
żumieli Święci OQycowie, że są pożyteczne 
wszystki m; nawet PE wiernym, gdy uwa« 
żać ie będą ż pokorą, bciażnią , nie pragnąc, 
aby ie przeniknęli z wielką ciekawością. Nay- 
pierwsze widzenie , które ten Swięty miał na 
Wyspie Patmos, na którą był od DQsmicyana za 
Wiarę wygnany, było to: Zachwycony będąc 
w duchu w pewag Niedzielę, usłyszał z tyłu 
dźwięk słośney trąby, która mu pisać kazaia 
to, co widział. A obróciwszy się po tym dźwię- 
ku, obaczył siedm lichtarzów złotych, a w 
pośrzodku podobnego do Syna człowieczego , 
odzianego białą szatą, a pod piersiami prze- 
pasanego pasem złotym, włosy iego były białe 
jako śnieg, oczy liako płomienie ognia, nogi 
błyszczące się iako mosiądz nayptzezroczy! 
stszy, a głos iako sżum witikich wód, w pras 


Bił 
wey ręce miał siedm gwiazd, a wychodził żust 
iego miecz ostry, twarz zaś iego była iako 
słońce podczas południa, Gdy zobac zył toŚwię= 
ty Jan, padł do nóg iego prawie na pół umat- 

ły, on zaś położył na nim prawicę swoię, móa 
wiąc: nie bóysię , ia, iestem pierwszy i ostas 
tni, i źywy i umariy byłem, aoto teraz ży- 
iç na wieki wieków, i mam klucze śmierci i 
piekła; i nayczył go: że te siedm gwiazd, któ. 
ze trzymał w ręku, znaczyły siedm Aniołów, 
to iest: Biskupów siedm, a siedm lichtarzy ; 
siedm Kościołów wyobrażały + potym rozkazał 
mu pisać co widział, opowiedzieć to osobliwie 
ówym siedmiu Biskupem = Biskupowi Efezu, 
którego chwalił cnotę i żarliwość przeciwko 
złym, i cierpliwość w niesżczęściu , ale go 
ganik, że joziąkł był w pierwszey swoiey g0- 
rącości, a tak żeby sobie wspomnial, z Cze 
go był wypadł i czynił pokutę; Buklpowi 
Śmizny: żeby się cieszył tym, że był bogatym 
w swoim ubóstwie , i nienaganny w pośrzodku 
wszelkich obinów, które przeciwko niemu roz. 
głaszano, żeby się przysposobił na nowe prze- 
śladowania , kióze mu gotowano, i żeby był 
wiernym aż do śmierci; Biskupowi Pergamu : 3 
že go chwalono z iego wierności , ale że nie 
dosyć żywo powstaie przeciwko błędom : żeby 
tedy czynił pokutę, a nową zabierał odwagę 5 
Biskupowi Tyatyru: że znał iego miłość ku 
ubogim , stateczność w prześladowaniu , i odnos 
wienie iego w pobożności, ale że mu wyrzue 
gat nieczułość iego , z którą cierpiał to, źe ige 
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dna fałszywa Prorokini zdradzała wiernych 3 
Biskupowi Sardes: że był umarłym przed Boe 
giem, luba go miano za żywego, i uczynki 
iego nie były pełne, żeby czynił pokutę, i 
przypomniał sobie co odbierał ico słyszał, bo 
inaczey przyidzie do niego dla ukarania iako 
ełoczyńcę niespodzianie : Biskupowi Filadelfii: 
że go kocha dla wierności iego, i cierpliwe- 
ści w nieszczęściach „ lubo ztym wszystkim nie 
wiele miał siły: Nakoniec. Biskupowi Laodya 
cei: że nie mógł cierpieć iego oziębienia, i 
že go miał wyrzucić z swoich ust, pezeto że 
się miał za bogatego, a nie wiedział, że był 
mizerny, ubogi, ślepy i nagi, żeby tedy kupił 
sobie złota oczyszczonego. przez ogień , któw 
zmymby się ubogacił i sprawił szaty biale, któa 
zemihy swoię zakrył nagość, ą oczy Namaścił 
oleykiem, aby dobrze widział, co ma czynić, 


ROZDZIAŁ LXXI. 


Jan Święty widzi Niebo otwarte iopisuie, co tam 
widział, Apoc: Cap: qto. et Sto, 


Okazawszy Chrystus Janowi Świętemu w 

naypiezwszym obiawieniu to, co się działo 
naytaiemnieyszego w Kościele ziemskim, Od- 
krył mu potym, co się dzieie w Niebie. Zas 
chwycony był wduchu ten Apostół, widział 
tam wspaniały Tron, a ten CO ma nim siedział, 
iaśniał iako kamień iaśpisowy , tęcza zaś Gioie 
niego była podobna do farby Szamaragdowey, 
Ten tron otvczony był dwudziestą czterema 
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krzesłami naksztalt tronów , na których sie- 

działo dwudziestu i czterech starców w su~ 

kniach białych , | maiących korony na głowach: 
7 aWwice , ; rzmotyy 


ae paliły się przed 


z tego tronu w 
cam g 
, przed którym widać był morze prze» 


siog, is 
tr 


tronem i za tY9> 


nych oczu z 


z pić jako 5 ło, P 
nem było czworo ŚOYA 
przodu i z tyłu. Pierwsze pododne było do 
lwa, drugie do młudego wołu, trzecie do czło- 
wieka, czwarte do orła: każde z nich miało 


skrzydeł i ustawicznie to śpiewały , co 
joł: Swięty, Swięty » Swi- 


sze 
Gd nich bierze Kc 
ty, Pan Bóg Wszechmocny, który by zł, iesti 
ma przyiść. Gdy owe zw terzęta to śpiewa ły, 
dwadzieścia i tic Starcowie padali przed 
na tronie, i składali Ko» 


tym, zi si 
xony swoie u sy, iego, 
PE, abyś oddawano wszelką chwałę, boś 
ty iest, któryś stworżył wszystkie rzeczy , 
cutrzymuią. Oba aczył 


mówi36 iesteś godzi ên 


które się przeź tw 
potym Jan SŚwłęty 
aiedział na tronie, p 
pieczęciami zapieczętowaną a ieden Antół WO- 
sę głośno : Któż iest godzien , aby otworzył 
g Xięgę, i oderwał siedm pieczęci; ale nikt 
c ga nie mogł dokazać , ani w tę Xięgę Wey- 
ZEZE Święty Jan rzewnie płakał zźalu, że 
się nie znalazł żaden, któryby mogł tę Xięgę 
otworzyć : a tu ieden z Starców rzekł mu: aby 
przestał płakać, bo lew z pokolenia jady, to 
iest Chrystus, otrzymał przez swore zi wysię- 


prawey rece tego, który 


sang Xięgę , ale Siedmią 


za trQ= 
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miało 
ły, co 
„Swięr 

iest i 
waly, 
przed 
ali Koe 
odzien 
ç > boś 
żeczy 5 
bączył 

, który 
teami 
ól wo- 
gorzyź 
le nikt 
ą wey= 
alu, że 

Xięgę 
1n: aby 
dy, to 


J? 


wysię- 


8 Jil % 5:5 


zy r tę Xięg Z, i odszwie siedm 


gyl w tenże czas w po- 


śtzodku ttonu czworo zwierząt, dwndziestu 
czterech Starców 1 Baranka, który był iako 
ofiara zarznięta, i któzy miał siedm oczów ł 
siedm rogów. Baxąnek wziął pstym Xięgę z 


ręki prawey tego, co siedział ną tronie, a 
żar ięrzęta, i dwudziestu czte” 


aż cztery owę z 
rech Starców padali na kolana przed Baran- 
kiem, każdy z nich małąę Cytry, i naczynia 
pełne p rfumów , któremi są wadlięwy, Swię= 


n 


Barankiem: Ty ięsteś 


tych , i Rea pi 
godzien Pan 
częci s bos wydał się 
pii przed i 
gnąwszy nas ze wszyst 7 

czas Aniotów tysiące ty siągów łączyli się do 
tey pieśni i śpiewali; Temu, kt Ory siedzi na 
tronie i Barankowi , honór chwała na wieki 
wieków, a cztery zwierzęta mówiły Amen- 
dwadzieścia żaś i ettery Starcy padali na twas 
rze swoie przed żyiącym na wieki wieków. 


ROZDZIAŁ LXXIIL. 


Co widział Jam Święty, gdy otworzono naprzód stęść 
pieczęch Ir lęgi zapieczętowanej, Apoc: C 


GB Baranek 


Xięgę, 1 otworzyć pie- 


śmierć „, i Ześ nas cdklia 


P XZ 


swore krew, wycią- 


70 ludu świata. Wten- 


óta. et 7ma. 


częć, zobaczył Jan S$ p cty konia biais >a 
ten, który SiE im, miał łuk , dano mu 
koronę, i oddalił się zwycię żalący , żeby mógł 
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zwyciężać daley. Za drugą pieczęcią pokazał 
się drugi koń rudawy znaczący woynę, a ten 
cona nim siedział , miał moc wygnać pokóy 
z ziemi, aby się ludzie zabiiali i dano mu 
wielki miecz- Za ttzecią pieczęcią wyszedł 
koń czainy, ten który siedział na nim; miat 
w rękach swoich wagę, a Jan Swięty usłyszał 
ten głos, który wychodził od czterech zwie» 
rząt s miarka pszenicy za grosz, a trzy miarki 
ięczmienia za grosz; tenże głos zabrania, aby 
nie psowano wina ioliwy. Za czwartą pieczę» 
cią pokazał się koń blady, ten co na nim Bic- 
dział, zwał się śmiercią ,a piekło sźło za nim; 
dano mu moc nad czwartą częścią ziemi, aby 
umierali ludzie! przez miecz, głód, choroby 
garaźliwe, i przez dzikie bestye, Za piątą 
pieczęcią Jan Swięty widział dusze tych , któ» 
rzy żabici byli za słowo Boskie, i którzy Wo- 
tali z pod ołtarza pomsty za wylanie krwi $Wo- 
iey, dano ż nich każdemu szatę białą, 1 rze» 
czono imi aby Zostali ieszcze w pokoju inki 
czas, pokądby się nie dopełniła liczba ich 
braci, którzy powinni byli ieszcze znieść 
śmierć, iako ioni. Za szostą pieczęcią daio 
się widzieć, iaki będzie strach w dzień gnie* 
wu Baranka, bo zaraz wielkie nastąpiło ziemi 
trzęsienie, słońce stałc się czarne iako wór z 
włosienicy , xiężyc stał się iako krew, gwias 
zdy spadały na ziemię z Nieba» Niebo odstąpi 
ło iako xięża zwiniona , wszystkie góry bwy- 
spy żswego poruszone zostały mieysca , Kró. 
-Jowie ziemscy i wielcy ludzie świata, sławni 
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woiownicy , bogaci i mocni ukryli się Wita 
skiniach i dołach gór, mówiąc'do nich: paday« 
cie na nas, ukrywaycie nas przed Twarzą te= 
go, któży siedzi na tronie i przed gniewem 
Baranka. Potym widżiał Jan Swięty czterech 
Ańiołów stoiących na cżterech stronach świa- 
ta do których pfzychedzący inny od wschodu 
słońca Aniół rzekł: aby nie szkodzili ziemii 
morzu, pókiby naznaczeni ma czołach nie by= 
li słudzy Boścy, a tych naznaconych wielka 
była liczba, a dano im szaty białe i palmy 
zwycięzkie w ręće ich, a pod ten czas rzekł 
ieden z starszych da Jana: Ci ło są, którzy 
przyszli z wielkiego uciemiężenia, i obmylż 
szaty swoie, i wybielili ie we krwi Baran- 
kowey, są teraz przed tronem Boskim, ani 
łaknąć, ani piagnąć więcey nie będą. 


ROZDZIAŁ LXXIII. 


Gdy siodma pieczęć była otwarta od Baranka , ażwię. 
ki uaypierwej czterech trąb słyszane były. Apocs 
Cap: 8vo. 


Dy Barańek siodmą otworzył pieczęć, stała 

się milczenie w Niebie na pół godziny , i 
dano siedmiu Aniolom , którzy assystowali Boz 
gu, siedm trąb. Tym czasem przyszedłsży ine 
szy Aniół, który stał przed Oltarzem maiąe 
turybularz złoty, i dano mu wielką moc þer- 
fumów , aby oddawał modlitwy wszystkich 
Swiętych na oltatzu złotym > który był przy 
tronie, a dym pezfumów z modlitw Swiętych s 


1 MZ 
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się z ręki Anielskiey wstępował 
do Boga, Wziął potym ów |turybularz Aniot, 
i napełnit go ogniem z ołtarza, który rzuci» 
ga ziemię stał się hałas na powietrzu, 
ziemi, W tenże czas siedm Anio- 


podnosząc 


wszy 
i trzęsienie 
łów, co mieli trąby , nagotowali się trąbić: 
Pierwszy Anioł zatrąbił „i spadł grad i ogień 
że krwią zmiesżany, który upadł na ziemię, 
ziemi i drzew była spalona 7 4 


2 trzecia Część 
wszelkie zioła zielone. Drugi 


strawił ogień 
Anioł zatrąbił, i wpadia w morze iakoby wiel- 
ka gnista góra , a w tym rzecia część motza 
krwią się zaruńmieniła, trzecia część ryb po- 
zdychała, i trzecia część okrętów potonęia 
Trzeci Anioł zatrąbił, i cdirwala się wie 
gwiazda, iako pochodnia E , która pae 
dła na trzeeią część rzek i zrzódeł: ta gwia= 
zda zwała się pioiunem, i trzecia część wód 
odmieniła się w piotun , z tey przyczyny wiel- 

ż tych wod pili, 
Czwarty Aniół zâ- 


ka liczba ludzi umarła, że 
które się stały gorzkiemi, 

trąbił, atrzecia część słońca, xiężyca i gwiazd 
była ciemnościami pokryta; i dzień obnażony 
był z trzeciey części światła, iako także í 
noc. Wtenczas Jan, S 
który w pośczodku latał Nieba , i na cały 
wołał : Biada! biada, biada Obywatelom z 
skim | dla głosu trąb któremi trzey Aniolowie 


więty słyszał głos orła, 
głos 


mieli trąbić. 
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ROZDZIAŁ LXXIV. 


Dawięk piątey i saóstcy trąby. 


Apoc: Cap: 930, 


Dy piąty Anioł zatrąbił , widział Jan Swię« 
ty gwiazdę spadaiącą z Nieba na ziemię, 
i dano mu klucz od studni przepaści, którą 
gdy otworzył, podniósł się z niey dym iakcby 
| m wielkiego pieca, słońce i powietrze było 
żaćmione dymem z owey studni. Wyszła z teu 
go dymu wielka liczba szarańczy nu ziemię, 
którey dano tęż moe, iako niedźwisdkom na 1 
ziemi ; prozkazano iey, aby nie ruszała ziół na 
ziemi, ani tego, cokolwiek iest zielonego, ani 
drzew, aby tylko szkodziła ludziom , którzy» 


wielka A NŚ É í 

WAKT by nie mieJi znaky „Boskieg: „na czole: 1 dano 

i iis iey moc, nie żeby ich zabiiała , ale żeby drę- 
ść wód czyła przez pięć Miesięcy , ból zaś od kąsania | ` 
l RW był podobny do tego , który sprawuie niedźwia- 


dek, gdy ukąsi człowieka. Wtenczas ( mówi 


od pili A > > 
Er Pismo.) ludzie szukać będą śmierci „ a znaleść 


niół za» A x : 3 

gwiazd iey nie będą mogli : będą sobie zyczyć umrzeć, 
bnaźony | 4 Śmierć uciekać będzie od nich. Te zaś por 
także i | twory w postaci szarańczy podobne były do 
ASAR koni nagotowanych do boiu, a mialy na gło- 


ały głos hg iakoby kotony » które zdały się bydź zło- 
Eyn e, twarze ich były iako twarze ludzkie , wło» 
sótawie sy „miały iakoby białogłowskie , a zęby iako 
awie „, miały zbroie iak źelazne, 4 szelest ich 
skrzydeł, był iakoby łoskot wielu wozów, i 
wielkiey liczby koni, które do boju biężały, 
ogony ich podobne były do niedźwiadków, 
OZ = 


ggo w JC R 
przy których było żądło, miały ża Króla As 
mioła przepaści, który miał imię Niszczyciel. 
To biada gdy minęło, szósty Anioł zatrąbił , a 
Jan Swięty usłyszał głos, który wyszedł ze 
czterech kątów ołtarza złotego, który rzekł 
azóste mu Aniołowi trąbę maiącemu ? rozwiąż 
ezterech Aniołów , którzy byli gotowi na go- 
dzinę; dzień, miesiąc i rok, którzy mieli pa= 
zabijać trzecią część ludzi; a liczba woyska 
ich konnego była na dwakroć sto tysięcy mi» 
Jionów. Jan Swięty widział także konie w tyma 
zjawieniu ,4a-którzy na nich siedzieli, mieli 
zbroie ogniste, czerwone i siarczyste , a gło- 
wy końskie były iako głowy lwów , 3 z pyska 
ich wychodził ogień, dym i siarka, i przeż 
te trzy rzeczy trzecia część ludzi była zabita ; 
moc owych koni była w ich pyskach i ogonach, 
bo ich ogony podobne były do ogonów wężów 
maiących głowy» które raniły: insi ludzie » 
którzy nie byli pobici przez te plagi, nie 
żałowali ża grzechy swoie, ani przestali kła- 
niać się czartom i bałwanom, ani czynili pos 


kuty za swoie występki, 


ROZDZIAŁ LXXV. 


Dalsze widzenia Swiętego Jana. Apoc: Cap: 1om0e 


W Idział Jan Święty drugiego Anioła bardzo 
silnego, Z Nieba zstępuiącego, który 
był okryty obłokiem , tęcza Niebieska była 
nad głową iego , twarz iego była iako słońce» 
nogi iako kolumny ogniste, trzymał w zęku 
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małą Xięgę otwartą , nogą prawą stał na morzu, 
lewą zaś na ziemi, i wółał wielkim głosem 
isko Jew, gdy zyczy..Po iego wołaniu ogrone 
mym siedm piorunów mówiących dało się sły: 
szeć, i gdy się ogłosiły, Jan Swięty był go. 
tów pisać ich słowa, ale usłyszał głos z Nies 
ba mówiący : aby zapieczętował słowa siedmia 
piorunów, a ich nie pisał. Wtenczas Aniół, 
który stał na morzu i ziemi, podniosł rękę ku 
Niebu , i poprzysiągi przez żyiącego na wis» 
ki wieków, który stworzył Niebo, ziemię, i 002 
kolwiek iest na Niebiei na ziemi , który stwos 
zzył morze, i cokolwiek jest w morzu, żę 
nie będzie więcey czału, ale wtenczas gdy 
siodmy Aniół zatrąbił, taiemniea Boska tak się 
wypełni, iako opowiedział przez Pro1oków 
sług swoich, Głos który słyszał Jan Swięty 
w Niebie , obrocił się iesżcze do nicgo móa 
wiąs mu : idź weź tę Xięsę z rękiAnioła, któe 
ry Stoina ziemi i na morzu ; poszedł tedy do 
Anioła, i rzekł mu: day mi tę Xięgę ,a on 

mu odpowiedzial: weź ią i ajedz, uczynić 

gorzkość w żołądku, ale w ustach będzie słod» 
ka dak miód, Wziął tedy Jan Swięty Xięgę 

z ręku Anielskich , tjadłią i doświadczył pra» 

wdziwie, że w uściech iego była słodka iako 

miód, ale iak ią połknął , uczuł w źołądku 
wielką gorącość, a Anioł rzekł do niego: trze= 
ba żebyś icszcze prorokował przed Narodami, 

i przed lúdźmi zćżnych ięzyków, i przed wie» 

l4 Kzólami, 


Kx2 
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ROZDZIAŁ LXXVI. 
Widzenie , które miał fan Swięty dwóch Proroków 


gabstych,sktórzy wkrótce n skzeszeni byli. Potym stysaał 
IR dźwiękiwiodmey trąby. Apoe: Cap: 3 1mo. 


Otym iak Jan Swięty wziął Xięgę z zęku te- 
go, który mu ią podał, dano mu trZEINĘ o 
i rozkażańo, żeby. mierzył Kościół Boski i 
tych, co tam adorowali; nie mierząc sieni za 
Kościołem , bo była porzucona Narodom, któ- 
rzy mieli pod nogami mieć miasto Swięte , ale | 
| ia dozwolę ( mówi Bóg ) dwiema świadkóm mo- 
im, którży prorokować będą odziani. wozami 
przez tysiąc dwieście sześćdziesiąt dni. Ci 
dway prorocy są dwadrzewa oliwne , dwa 1i- | 
chtarze postawione przed obecnością Pana, a 
ieżeliby Kto chciał ich obrazić, lub im szko- | 
i dzić, wyniydzie z ust ich ogień, który poźrze 
ich nieprzytaciół. Mażą moc zamknąć Niebo, 


aby pie spadl deszcz wtenczas, gdy Oni proto- 

kować będą, i wzięli moc odmienić wodę W 

krew ; i skarać ziemię plagami, ile razy ze- 

| chcą. A iak skóńczą swóie świadectwa, bestya s 

JM która wychodzi z przepaści, podniesie przecie 

| wko him woynę; zwycięży ich, i pozabiia; 

| ciała ich porzucone będą na ulicach wielkie- | 
Al go miasta, które nazwane duchownie Sodoma 
| i Egipt, gdzie ich Pan iest ukrzyżowany, i 
ludzie z różnego pospólstwa, ięzyków i Naroa 

| dów różnych znaydą ciała ich umarie , poórzu- 

l cone na ziemi przez półczwarta dnia, i nie 


zs 


REZ 


padnę 
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, | pozwolą, aby ich włożono do grobu, Miesza 


Ura kańczy ziemi cieszyć się będą » gdy ich obaczą 
trwał w tym stanie, czynić będą bankiety, i pozy» 
łać sobie iedni drugim upominki, bo ci dway: 
Prorocy wiele złego uczynili tym, którzy nie 
te nakłonili ucha na ich proroctwa i nauki. Tu 
= z = + * > . > 
. mia ZE € rzecz rzy- 
cing , rkować moż my, że poniewaz ze y pr y 
TE zzłe są obecne, inko i przeszłe przed Bogiem, 
p Quyi 7 = i Jec 5 
EAU Jan Święty według zwyczaiu Pr roków Ag r 
Zay n É ? > R 
apii cząwszy początek tyca History! ży dd 
„ale przyszłą, kończy ią 1akoby inž minęła. Pół. 
6 czwarta dnia gdy przeszło, duch żywota ws zedł 
EPS w tych dwóch Pzoroków ; i powstali na nógi 
5 swoie, a wielka boiaźń opanowała tych, co 
-. CI RB „> ESA DŁ 5 
Paie to widzieli. Usłyszeli WZEDCZAŃ głos mocny 
RUG | wychodzący z Nieba - który im rzekł wstąpa 
SSG | cie sam: i wstąpili do Nieba w obłókach, w 
b NT ZE E EPA też godżia 
Giza oBezności swych nieprzytacioł „a wtęż godz: 
liebo, nę stalo sig wielkie trzęsienie ziemi, pasea a 
proro-= część miasta, upadła, i siędmi tysięcy mda żabi- 
odę W tych było w tych rozwalinach, drudzy będąc 
g przestraszeni, oddawali chwałę Bogu. Zaraz 
ch potym siodmy Anioł zatrąbił , i słychać była 
a. 18 " . 4 D 0 > 
> wielkie głosy na Niebie ce: Króle- 
Ebi. elkie głosy Niebie, mowiące: ze Króle 


s. stwo tego świata stało się Królestwem Pana nas 
„abiia ; | 5 r EA y 3 
| sžego, 1 Chrystusa lego , i że panować będzie 


jelkie- | ZE DJA Z. 3 | 
Sakma | na wieki, wieków Amen. Dwudziestu zaś cztes 
] ) u 4 . . . 
gy i zeeh Starców padło na twarze swoie , i wiele 
1 A 80 


biąc Boga, pokłonili się iemu, dziękuiąc, że 


| Narce od r $ 
sprawiedliwie ukazże bezbożnych , i wykotze- 


porzu- 


SSA ńitych, którzy zacizili ziemię, a odda bąde 
i nie ity a; E Iz; AE) 


„p"mano 
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grodę Prorokom i Swiętym, i boiąeym się imigo 
nia iego tak możńym, iako i maluczkim. 


ROZDZIAŁ LXXVII 


Fen Swięty widzi straszne bestye , potym Baranka. na 
górze Syońskiey. Apoc: Cup: ratio. et 14t0a 


lewiona była Święteriu Janowi straszna bes 

stya wychodząca z morźa, która miała siedm 
głów , a dziesięć rogów, a na tych rogach 
dziesięć koron, a nanogach imiona bluźnierskiee 
podobna była do lamparta, nogi były iako nie- 
dźwiedzie, pysk iakolwi, a smok nadał iey swo» 
iç moc. Pod ten czas postczegł Swięty Prorok 
jednę z siedmiu głów ,iakoby ranioną na śmierć» 
ale ta śmiertelna rana byłą uzdrowiona, a cała 
dziwuiąc się ziemia szła za tą bestyą, i Wy- 
chwalała smoka , kłaniaiąc się iemu za taką na- 
daną władzę : któż iest podobny do „bestyi? 
(mówili sobie wszyscy ) i któż odważy się a 
nią potykać ? Dano teyże bestyi usta, które się 
swawolnie wielbiły, bluźniły imię „Boskie ; 
Przybytek iego, i mieszkańczów Niebieskich $ 
pozwolona iey także była władża, aby prowa= 
dziła woynę z Swiętemi, i zwyciężała ich, aby 
była adorowana na całey ziemi od tych, któ- 
rych imiona nie były napisane w Xiędze Ba- 
sanka, który był ofiarowany od stworzenia 
świata. Widział daley wobiawieniu Jan $wię: 
ty ioszą bestyą, która wychodziła z ziemi, 
miała dwa rogi podobne do rogów Baranka, 
mówiła jako smok, pokazywała wszelką moc 
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mig» pierwszey bestyi w ieyże obecności : przyna« 
glata; aby ziemia i wszyscy Co mięszkaią ną 

niey , adorowali bestyą, którey rana śmier= 


ja telna była uzdrowiona, Wielkie czyniła znaki, 
| spusżczaiąc ogień na ziemię przed ludźmi , i 
6. 48 | zdradzała tych, którzy mięszkaią na ziemi, dla 
to. cūdów , które moc miała czynić przed bestyą, 
2 bès mówiąc do tych którzy mieszkali na ziemi: aby 
iedm | wystawili obraz bestyi, która będąc ieszcze 
gach | zanną od miecza, była przecięż żywą , miała 
skica © | moc ożywić obraz bestyi, aby ten obraz gadał 
nes A i zabiiał wszystkich tych, którzy nie adoxo= 
kwóscz >] wali obrązu tey bestyi. Ueczyniła ieszcze, żę 
orok wszyscy ludzie , mali i wielcy, bogaci i ubos 
ierć, dzy , wolni i niewolnicy , przyięli cCharakteg 
cała, | bestyi na ręce swoiey prawey, albo na czole, 
wy- iaby żaden nie miął wolności ani kupić, ani 
ą na- przedać , tylko ten, który miął ną sobie cha» 
styi? zakter, albo imię bestyi, albo liczbę imienia 


na górze Syońskiey ze stą czterdziestą iczte- 


re się 

kie ; zema tysiącami osób , które miały i iego; i imię 
kich s Qyca iego napisane na czołach : a ieden głos 
pOWas rzekł: źe nie pokazało się kłamstwo:w ich 
i» aby ustach , bo czyści byli i nieganni przed tronem 


się a iey. Ale wtenczas widział Jan Swięty Baranka 


któż | Boskim. Inszy wołał w tenże czas: że ieżeli 
| kto adorować będżie tę bestyą „i obraz iey, a 


e Ba- 

zenia przyimie cechę iey na swoie cgolo, i narękę, 
Swię: pić będzie wino gniewu Boskiego , i Że męczoa 
iemi, ny będzie w ogniu i siarce , i że dym iego pod- 
ankas, niesie się na wieki wieków , nie zostawuią6 


|) mos odpoczynku Żadnego ani w dzień, ani w mocy 


Hr 
w 
A 
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tym, którzyby adorowali tę bestyą „albo iey 
tmie , albo przyięli charakter imienia ieys 


ROZDZIAŁ LXXVIII. 


Widzi Swięty Tax w Obiawieniu siedm Aniołów, s 
siedmią ostatniemi karami Boskiemi, Apoc: t5to. 
óto, et 17mo, 


Ww "=! znowu w duchu Jan Swięty na Niea 
bie inszy znik, to iest: siedm Aniołów , 
maiących siedm plag ostatecznych, w których 
mialo bydź dopełnienie gniewu Boskiego: Lie 
dno- ż czterech zwierząt dało siedmiu Aniotom 
te siedm czasz pełnych gniewu Bożego, i słyszał 
potym głos z Kościoła mówiący Anicłom: Idź» 
cie „a wylewaycie na ziemię siedm czasz gniew u 
Boskiego. Poszedłtedy pierwszy, i wylał swo» 
ię czaszę na ziemię , a ludzie, którzy mieli ce 
chę bestyż, i kłaniali się iey obrazowi, zata- 
żeni byli srogą i dotkliwą raną. Drugi Anioł 
wylał swoię czaSzę na m rże , 4 to się odmieni- 
jo w krew, i wszystkie tyby pożdychały. Trze- 
i Aniót wylał swoię eżasżzę na rzeki t zrźódia, 
mieaiły się w krew, a ieden z Aniołów 
że czas: Jesteś sprawiedliwym Pae 
lali krew Swiętychi Proroków , a 
af krew do picia, bo tego godni są. 
Czwarty Anioł wylał swoję czaszę na słońce, 
dana mu iest moc, aby mięczył ludzi przez go- 
rącość ognin, a ludzie będąc udręczeni gorą- 
cością pałaiącą bluźnili Boga, 1.nie czynili po- 
kuty, Piąty Anioł wylał swoię czaszę na stos 
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licę bestyi, a panowańie i sy stało się ciemne : 
i kąsali ludzięięzyki swoie w zbytecznym boe 
lu; bluźniąc Boga, i nie pdłutdiąci Szosty 
Aniół wylał swoię czaszę na wielką rzekę Eu- 
frates, a woda iegó wyschła, gotuiąc drogę 
Królom, co mieli przyiść od wschodu słońca 

Wtenże czas widział Swięty Jan, a oto z ust 
smoka i bestyi, i z ust fałszywego Proroka wy- 
chodziiy trży duchy nieczyste, podobne do 
żab, były to duchy czartowskie, które cżyni= 
ły cuda, i któze szły ku Królom całey ziemi; 
gotuiąc ich do potyczki wielkiego dnia Boga 
Wszechmogącego, i zgrom?%dzili się wsżyscy 
na ićdno mieyscę. Siodmy Anioł wylał swoię 
czasżę na powietrze, i wielki słychać było 
głós w Kościele, który mówił: iuż się stało. 
Słychać potym było wielki łeskot grzmotów 
i błyskawic: Miasto wielkie rozdzielone ną 
cztery Części, a miasta Narodów upadały, i Bn- 
bilonia wielka przyszta na pamięć Bogu, aby 
iey dał kielich wina zapalczywości swoiey. 
Wtencżas wziął ieden Aniói Jana Swiętego, 
aby mu pokazał iednę swawolnicę, ż ktorą 
Królowie ziemscy wszeteczeństwa płodziii , í 
którzy opoieni winem swawoli iey, mieszka= 
ją na ziemi, i zaprowadził go ma puszczą ie 
dnę, gdzie widział białogłowę siedzącą na Des 
styi, koloti szkarłatowego, pełney imion blue 
źnierskich, maiąccy siedńe głów „a dziesięć fós 
gów, miała to imi € napisane na czole: Taie- 
mnica: Wielka Babilonia matka porabstwa i 
obrzydzenia ziemi, Jan Święty widział biąło. 


EK ie R 
głowę tę piiang że krwi Swiętych Męczenni« 
ków, i wielce się dziwował, a Anłół, który 
mu te pokazywał rzeczy , pytał się, czemuby 
się dzawował ii wytłumaczył mu taiemnicę o= 
wey białogłowy xozpustney , i bestyi na któe 
zey siedziała. 


ROZDZIAŁ LXXIX. 


Upadek zniszczenie Babilonii, Apoc: 18vo0. 


O niejakim czasie spostrzegł Jan Swięty ins 

szego Anioła, który zstępował z Nieba, mae 
idąc wielką moc, a cała ziemia oświecona była 
iego chwałą i zawołał na cały głos: Upadła, 
upadłą wielka Babilonia, i stałą się mieszka- 
niem czartowskim, i więzieniem wszelkich 
duchów nieczystych , bo dawała pliać wszys 
stkim Narodom wino truciżną żarażone nierżą- 
du swego, i Królowie ziemscy zepzowali się 
miewstydem iey, i Kupcy żbogacili się z iey 
zoskoszy i zbytków. Słyszał potym Jan Swięty 
głos, który mówił: Wynidźcie ludu móy z Ba; 
bilonii, abyście nie byli uczestnikami grze» 
ehu iey i kary, gdyż grzechy iey podniosły się 
aż do Nieba, i wspómniał Bóg na nieprawość 
iey: Oddaycieź tey , iako i ona wam oddawała: 
a wuUwóynasób dwoiako oddaycie wedle uczyn= 
ków iey: w kubku, którym nalewała, naleway= 
cie iey w dwóynasób.. Jako się wiele wynosi - 
ła, iw roskoszach była, tyle iey daycie męki 
i żałości: iż w sercu swoim mówi: Siedzę 
Królową, a nie iestem wdową, a żałości nie 


| LIU. 593 


nnie | úyrzg Dlatego w ieden dżień przyidęą plagi 

tory, iey , śmierć , smutek , głód i ogniem będzie 

uuby spalona, a mocny iest Bóg, który ią osądzi. Tu 

ę Os będą płakać , i nad nią bió się w piersi Krós 

któe | lawie ziemscy , którzy z nią wroskoszach ży- 
| 


Ji, gdy uyrżą dym spalenia iey, zdaleka stoiąc 
dla boiaźni mąk iey, mówić będą biada | bias 


da! miasto ono wielkie Babilonia, miasto ono 

mocne, iakże w iedne godzinę przyszedł sąd 
e: ewòy 1 A Kupcy ziemscy narzekać także nad 
r ina nią i żałować będą, bo żaden nie będzie wię= 
| Ria eey 2 ich kramów kupował złota, stebra, Kae 
była mieni drogich , pereł, cienkich płócien, ie= 
dia, dwąbiu, purpur, szkarłatu , drew pachnących, 
zka- | zóźnych szkatuł , i naczyń słoniowey kości, £ 
kich kosztownych kamieni, z miedzi, Z Źelaza i £ 
szy» marmuru, Otóż owoce , w którycheś zakładała 
r24- twoie deìicye, opuściły ciebie, * die znay- 
i się dziesz ich nigdy więcey. Wszyscy kupcy także; 
, iey którzy się wtym mieście zbogacili, oddalać 
igy siç od niego będą w boiaźni iego mąki opta- 
Ba» kiwać będą iego nieszczęście, wszyscy Żeglae 
rze” rze, którzykolwiek znaydować się będą na 
7 się | okrętach kupeząc na morzu, zdaleka będą st£O» 
wość |) nié od miasta tego. Wołae będą, gdy zobaczą 
ała : wielki przy gorzeniu dym wychodzący , a bye» 
pyne ! łeż iakie miasto równe miastu wielkiemu ? po- 
may-s sypować będą głowy swoie popiałem, i mówić 
CI | będą płacząc: Biada , biada! iako tak wielkie 
nęki | miasto w iednym momencie iest zepsowane I 
edzę W tymże prawie Czasie Aniót mocny podniosł 


nie w górę wielki kamień , iako kamień miyński, į 
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wrzucił go w morze, mów 
wielkie miasto up 
go nikt nie 


tyzb, i głos 


Tak Babilonia 


zmnaydzie. D 


iewaków nic 


szany, żaden się o w tobie nia 
mieślnik, światłość lamp wie 
nie będzie świeciła, ] 
bienicy ni 


ie sł; 


kipcy 
byli Xiążętami ziemi, i wszystkie Narody 
zwisdzionę były przez twoie czaty, i FAE 
leziono wtym mieście krew Proroków Swię- 
tych, i tych wszystkich, którzy byli pożaa 
bilani pa ziemi, 


ROZDZIAŁ LXXX. 


Jan Święty w Obiawieniy widzi. woyska Niebieskie, 
i smoka okowanego przez Aniola, 
u9no. €t z0omQg, 


Apoc: Cap: 


po znisźczeniu Babilonii, słyszał Jan Swięa 

ty śpiewania 
którzy kłaniali się Bogu, dziękuiąc za sąd, któ- 
ry wykonał nad tą nierządnicą. Widział po- 
tym Niebo otwarte, i pokazł mu się Koń biały, 
y 
i prawdziwy , który sądzi, i potyka się spra. 
wiedliwie, oczy iego były zapalone iako pło- 
ele korona, 


mieszkańców Niebieskich , 


a tea, który da nim siedział , żwał się wiern 


mienie ogniste, miał na głowie wi 


odziany był szatą zbroszóną ktwią 


go było: $łowo Boskie. 


ża nim na koniach bia 


an O 


aż 
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c miecz, na sżatach jego napisane 

byly te słowa: Król Królów, i Pan Panów, 


Widział takže Jan PR. zstępuiącego Anioła; 
który miał klu o zepaści, i wielki łań. 
cach w feku, wziął ismo ka i okowal , i wtzue 
ciwszy w prze paść , zamł kńąłgo, i zapięczęto- 
wal nad nim , aby więcey nie zwodził natodów; 
iąc: lat skońc zyło, po których ma 
any na bardzo któtkiczas, Wie 


ażby się ty 


bydź rozw 


dział potym jaa Swięty dusze poświęconych 


iadectwa, które oddali Chrystuso. 


ludzi dla Św 
wi, i którzy nie kłaniali się bestyi, ani iego 


obrazowi, którzy żyć mieli i królować z Chry- 
Gdy się tysiąc lat skończy, odwiąe 


u i 
zany będzie czart, i uwolniony z więzienia 
i wymidzie, aby zwodził DPT które są 
na czterech Katach świata, łącząc ich do po» 
tyczki, otaezaiąc pole Świętych , 1 miasto Bo- 
gu ukochane. Ale zstąpił z Nieba ogień że- 
słany od Boga, który ich pożarł, a diabeł , któe 
zy ich zwodził, wrzucony był w staw ognisty, 
i siarczysty , -gdzie bestya » i fałszywi Proroe 
cy męczeni będą dzień i noc na wieki wieków. 
Widział w tenże czas Jan Sty tron iaśnielący, 

maisstit ogromny siedzącego na nim, przed 
którego obliczem ziemia į Niebo uciekło, izni- 
knęło, widział wielk ich Pon którzy się 
pokazali przed Bogien i Kięsę otwartą, któ- 
ra była Xięga ab ch, a umarli byli sądzeni 
według ich uczynków , morze, śmierć i piekło 
oddały także umarłych swoich, których były 
wzięły, a piekło i śmierć, wrzuconę były w 


a Sk ie 
staw ognisty 28 wszystkiemi temi, którzy nia 
byli napisani w Xięcze Ży wotze A 


ROZDZIAŁ LXXXI. 


Fan. Święty widzi w żacbwyreniu nową Jerozolimę, 
Apoc: Cap: zamo. et 2 do. 


po tym wszystkim pokazane iest Janowi Swi ge 

temu nowe Niebo i nowa ziemia, i eobae 
czył miasto Swięte nową Jerozolimę, która 
idąc od Boga, zstępowała z Nieba ustroio ne jako 
oblubienica, która się ustroiłą dla oblubień. 
ca swego. Słyszał wielki głos, który wychce 
dził z tronu, imówił: Oto przybytek Boski z 
ludźmi, mieszkać będzie z niemi, i będą iego 
ludem, a Bóg mieszkaiąc z niemi będzie ich 
Bogiem: otrze Bóg łzy z ich oczu, i śmierć nie 
będzie więcey, ani płaczę , ani krzyki, iprace 
ustaną , bO to, co było przedtym, minie, Wtene 
ezas przeniosł Jana Sgo Amiół w duchu na iednę 
wysoką górę, i pokazał mu Swiętą Jerozolimę , 
która zstępowała z Nieba; idzc od Boga, otos 
ezona byłą iasnością Boską, miała mur bardzo 
wysoki, gdzie było dwańascie bram i dwanaście 
Aniołów, ieden przy każdey bramie, gdzie także 
napisane były imona, ate imiona były dwunastu 
Pokoleń Synów Izraelskich, trzy na wschód, 
trzy na północ, trzy na południe, nttzy na za- 
chód. A mur miał dwanaście fundamentów, gdzie 
są imiona dwunastu Apostołów Baranka, ten 
zaś Aniół, który mówił z Świętym Janem, miał 
miarę trzcinną złotą na zmierzenie piasta mus 


gr 
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i bzem. Miasto to czworograniaste leży » 
iako i szerokie , 1 mierzył ową mias 

trzeinną na dwanaście tysięcy staian, a dłu- 
üe, wysokość i szerokość iego równe są: miče 
„ył takźe mur iego malący sto eżterdzieści í 
ztery łokcie miary człowięczey , takiey p łaa 
„ą ów Amióż pokazywał. Mury te zbudowane by» 
to było % szeżerego złota p 


długie 3 


ły ziaspisu, a mias 
sodobne do przezroczystego kryształu. Funda= 
aenta muru miasta ozdobione były z różnych 
odzaiów drogich kamieni, a dwanaście bram 
było iak dwanaście pereł, bo każda brama z ie= 
ney zrobiona była perły, Powiada Jan Swięty» 
e tam nie widział Kościoła , bo Bóg Wszeche 
mocny, i Baranek tam iest Kościołem. Nie po= 
zrzębuie to miasto , aby-słońce i xiężye oświe= 
ały go, bo iasność Boska oświeca go, awite 
ą iego Baranek ; nie zamykaią tam bram Ka- 
dego wieczora, bo tam nie będzie nocy, nie 
rńiydzie tam nic szpetnego , ani żaden żtych, 
tóry popełnia obrzydliwość, tylko ci, którzy 
są napisani w Xiędze żywota Barankowego. 
Widział ieszcze zzekę wody żywey świecącey 
ę iak krzyształ, wychodzącą z tronu Boskie= 
o i Baranka, w pośrzodku zaś rynku miastg 
e dwóch stron rzeki było drzewo Żywota » 
re wydawało dwanaście owoców, na każdy 
desiąc wydawaiąc owoc swóy, a liście tego 
żewa-są na uzdrowienia Poganów. Nie bę- 
Lie tam więcey przeklęstwa , ale tron Baran= 
tam będzie, iiego słudzy służyć mu będąś 
spatrywać się nie przestaną ną iego twarz; 
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> 2pisane bedzie na i: f 
x pot ki do/$;%6 ł 
„MP 3. $ râz tham nadgrodę z $ brą PRE | ym 
u. Ż odduł według iego uczynków, 
',, śliwici, którzy cbmywalą szaty swoie w 
Ba ta, aby mieli prawo do drzewa ży 
žeby weszli do mrasta przez bramy. Cze; 
stąpić pragnący , niech uwaa Ą gustyna i 
| tego słowa : Kacbay się w dobrach; któreć H 


mocny  obiecuie : bóy się zaś tego złego, któr 


| grozi, a rek lekce sobie>będziesy ważył 6 ok 
„ $ wszelkie tego świata groźby, 
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